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WYKAZ SKRÓTÓW I SYMBOLI 

AP - archiwum pai'1stwowe 

Cukr. - cukrown ia (w nazwie firmy) 

Dod . - „Dodatek do Działu Cukrown iczego" („Przeglądu Technicznego") 

Dod . Hand l .  - ,,Dodatek Handlowy" („Gazety Cukrown iczej") 

f- funt 

GC - „Gazeta Cukrownicza" 

kop. - kopiejka 

O - oddział archiwum 

p - pud 

PT - „Przegląd Techn iczny" 

rs - rube l srebrny 

SZTA - sprawozdanie  zarządu towarzystwa akcyj nego 

SZTU - sprawozdanie zarządu towarzystwa udziałowego 

SZ Warszawskiego TFC - Sprawozdanie Zarządu Warszawskiego Towarzystwa 

Fabryk Cukru 

TFC - towarzystwo fabryk(i) cukru (w nazwie firmy) 

złp - złoty polski 

- zjawisko nie występuje (symbol stosowany w tabelach) 

· brak informacj i  (symbol stosowany w tabelach)

Ze względu na czytelność tekstu, a zwłaszcza przejrzystość tabel ,  rok produk­

cyjny (kampania) wszędzie został zastąpiony rokiem kalendarzowym, np. zap i s  

1 884/5 zastąpiono zapisem 1 884.  

Skróty nazw zespołów archiwalnych 

Arch .Ordyn.Zamoj .  - Archiwum Ordynacj i  Zamojskiej 

CIS - Chełmska Izba Skarbowa 

KGL - Kancelaria Gubernatorstwa Lubelskiego 

LIS - Lubel ska Izba Skarbowa 
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LGZA - Lubelski  Guberialny Zarząd Akcyzy 

RGL - Rząd Guberialny Lube lski 

St. Insp.Fabr.Gub.  - starszy inspektor fabryczny gubern i 

Tow.Przem.Leśm ierz - Towarzystwo Przemysłowe Leśmierz 

WKP - Warszawski Komitet Przemysłowy 

ZZC - Związek Zawodowy Cukrowni 

W pracy zastosowano (za I .Ihnatowowicz, A .B iernat,Vademecum do 
badań 

nad 

historią XIX i XX wieku, Warszawa 2003) następujące przel iczenia :  

1 berkowiec = 1 63 ,80 kg 

1 pud = 1 6,3 8 kg 

1 funt = 0,4 1 kg 

1 cetnar ( 1 OO funtowy) = 40,55 kg 

1 cetnar metryczny = 1 00,00 kg 

1 korzec = 1 28,00 l itrów = 1 22 ,85 kg (buraków) 

1 wiadro = 1 2,30  l itra 

1 wiorsta = 1 066,80 m 
r 1 sążeń = 2, 1 3  m 

1 fut (stopa) = 0,30 m 

1 
dzies ięcina 

= 1 0925,00 m kw. = 1 ,09 ha 

1 morga · = 5 598,70 m kw. = 0,56 ha

1 złoty polski ( złp) = O, 1 5  rs = 1 5  kop 

1 rubel srebrny (rs) = 6 % złp = 6 zł 20 gr 



WSTĘP 

W dotychczasowych badaniach nad h i storią przemysłu w Królestwie Polskim 

uwagę badaczy przyciągały gałęzie przemysłu c iężkiego i wydobywczego w Za­

głębiu Staropolskim i Zagłębiu Dąbrowskim, przemysł włókienniczy (głównie 

w okręgu łódzkim) oraz wielobranżowy przemysł Warszawy. Badan ia nad prze­

mysłem rolno-spożywczym znajdowały się na marginesie zainteresowań h istory­

ków przemysłu. Taki stan rzeczy miał swoje przyczyny. Najważniej szymi z n ich 

były n iedostatki warsztatu badawczego. Skąpa i rozproszona baza źródłowa była 

największą przeszkodą również w przypadku cukrownictwa i dlatego niewiele 

dotychczas napi sano na ten temat. Poza monografią wczesnego przemysłu cu­

krowniczego wydaną przed osiemdziesięciu  laty (Z. Przyrembel) oraz rozdzia­

łem (M.Eckert) w „Dziejach cukrownictwa w Polsce" pod redakcją Cz. Łuczaka 

sprzed ki lkunastu lat, powstało ki lka opracowań drobniej szych, przeważn ie n ie 

wykorzystujących arch iwal iów. Wypełn ienie tej luki było zamiarem n in iej szej 

rozprawy. Temat podjęto także ze względu na szczególną rolę cukrown ictwa w in­

dustria l izacj i  Kongresówki.  

Kwerendę przeprowadzono w kilkunastu archiwach w Polsce i tylko w n ie­

których wypadkach dała ona wyn ik w m iarę zadowalający. Wszystkie arch iwal ia 

można podzie l ić  na dwie  grupy. P ierwsza - to akta przedsięb iorstw cukrowni­

czych ;  druga - informacje o tychże firmach w urzędowych aktach admin i stracyj­

nych oraz pozostałościach aktowych innych instytucj i .  

Z akt k i lkudziesięciu cukrowni, które pracowały w Królestwie Polskim ,  pozo­

stało n iewiele,  przeważnie z okresu wielkofabrycznego . Są to spisy akcjonariuszy 

i udziałowców, umowy i kontrakty, księgi plantatorów, korespondencja  między 

zarządem fi rmy a dyrekcją  fabryki , korespondencja urzędowa i n iekiedy prywatna 

oraz dokumentacja  kampan i i .  Pełna taka dokumentacja zawierała k i lkadziesiąt 

pozycj i .  Były to m . in . :  księga główna, dzienn ik, księga rachunków różnych, księ­

ga kasowa i dowody kasowe, l i sty płac, rachunki pensj i , dodatkowych wynagro­

dzeń i gratyfikacj i ,  kosztów ogólnych, podatków, deputatów, zużytego opału, bu­

raków, sprzedaży cukru, wyl iczen ie frachtu i komisu,  saldo zal iczeń ko lejowych, 

wyl iczenie przeciętnych cen cukru, wykaz zal iczet1 na buraki ,  wykaz utensyl iów, 
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spis  inwentarza. Kompletna dokumentacja kampani i  zachowała s ię ty lko w przy­

padku ki lku cukrown i i w n ie l icznych latach .  Najczęśc iej trzeba było zadowol ić  

s ię  zaledwie k i lkoma z wym ienionych rodzajów akt fabrycznych i to n ie  najważ­

niej szymi .  Najwięcej (objętościowo) akt firm cukrowniczych zawiera AP w Lu­

b l in ie .  Jednakże i tu są duże luki w arch iwal iach . N iepełne zb iory akt fabrycznych 

posiadają oddziały archiwalne w Starachowicach, P ińczowie,  Łęczycy, Łowiczu, 
Żyrardowie, Konin ie, Włocławku . Szczątki dokumentacj i fabrycznej przechowu­

je archiwum państwowe w Kal iszu. Największe braki są w archiwal iach cukrowni 

gubern i warszawskiej ,  gdyż nie ma akt fabrycznych k i lkunastu przedsięb iorstw. 

Duże ubytki w dokumentacj i  firm cukrowniczych kazały tym większą wagę 

przywiązywać do wszelkich wzmianek znajdujących s ię w aktach urzędowych . 

I pod tym względem najowocniej sza okazała s ię kwerenda w AP w Lub l i n ie .  Ki lka 

zespołów zawiera materiały (skarbowe, budowlane, poli cyjne, inspekcj i  fabrycz­

nej) dotyczące miej scowego cukrownictwa oraz częściowo gubern i radomskiej 

i kaliskiej (był to jeden okręg akcyzny). Kance laria Gubernatora Lubel skiego gro­

madziła coroczne zestawienia statystyczne odnoszące s ię do przemysłu gubern i ,  

a opierające s ię na sprawozdan iach naczeln ików powiatów. Wykorzystan ie tych 

akt jest utrudn iane brakiem konsekwencj i  w gromadzeniu i prezentowan iu da­

nych. Zdarzało s ię też, że przepisywano informacje z lat poprzednich .  N ieco inny 

materiał zawiera zespół „Rząd Gubernialny Lubelsk i" ;  jest to przeważnie  kore­

spondencja m iędzy zarządami cukrowni ,  nacze lnikami powiatów, rządem guber-
, n ialnym i i nspektorem fabrycznym. Każda sprawa wymagała zatwierdzenia przez 

wszystkie szczeble b iurokracj i carskiej i dzięki temu w zespole tym informacj i  

o cukrowniach jest więcej niż gdzie indziej .  Na przykład, w związku z zainstalo­

wan iem w 1 909 r. oświet lenia e lektrycznego w cukrowni Garbów, powstała doku­

mentacja  składająca się z 1 7  pozycj i :  1 )  prośba dyrektora cukrowni ,  2)  „dokład" 

- p ismo rządu gubernialnego , 3 )  opis instalacj i, plan - p ismo cukrowni ,  4) raport 

nacze ln ika powiatu, 5) „rozp i ska" ,  6) odpowiedź rządu gubern ialnego , 7) raport 

nacze ln ika powiatu, 8) odpowiedź rządu gubern ialnego, 9) prośba nacze ln ika po­

wiatu o wyznaczen ie komisj i  do oglądu, itd„„1 

Podobny charakter mają infonnacje zgromadzone w dwóch innych zespołach: 

„Lubelski Gubernialny Zarząd Akcyzy" i „Lubelska Izba Skarbowa" .  Dane o za­

kładach były zbierane przez kontrolerów obu instytucj i  dla m in isterstwa finansów 

w celach podatkowych.  Wartość poznawczą tych arch iwaliów obn iża to, że czę­

sto brak jest i nformacj i  o rzeczywistej wielkości zbioru i przerobu buraków oraz 

produkcj i .  Są natomiast podawane wielkości spodziewane. W innych gubern iach, 

1 AP Lubl in ,  RGL B I 1 909 :3 1 .  
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w porównaniu z Lubelszczyzną, zachowało się n iewiele źródeł pochodzenia insty­

tucjonalnego. W przypadku Rządu Gubernialnego Warszawskiego są one nie do 

wykorzystan ia z powodu braku przewodnika. Podobnie utrudnione jest korzysta­

n ie z akt Warszawskiego Gubernialnego Zarządu Akcyzy, bowiem materiał w nich 

zawarty ma układ personalny (zestaw spraw przypisanych jednemu inspektorowi, 

kontrolerowi, itp . ) .  Pewną rekompensatą były, w przypadku gubern i warszawskiej ,  

niel iczne, lecz tym cenniejsze i nformacje znalezione w aktach Warszawskiego Ko­

mitetu Przemysłowego (AP m. Warszawy) .  Jest to przeważnie korespondencja mię­

dzy zarządami firm, Komitetem i departamentem handlu i przemysłu, prowadzona 

najczęściej w związku z przekształceniem przedsiębiorstwa w towarzystwo akcyj­

ne. Także akta Starszego Inspektora Fabrycznego Guberni Warszawskiej (AP m. 

Warszawy) zawierają nieco wyrywkowych danych o cukrowniach . 

Drugą kategorią źródeł (już nie arch iwalnych) stanowiły w tej pracy spra­

wozdan ia zarządów towarzystw akcyjnych, rzadziej spółek udziałowych . Są one 

niezastąp ione w badaniach nad funkcjonowaniem przeds iębiorstwa kapital i stycz­

nego i tym cenniej sze im l iczniej sze . Jednak tylko w przypadku k i lku cukrowni 

zachowały się sprawozdania  prawie  kompletne .  Sporo firm cukrowniczych nie 

ogłaszało swych bi lansów i sprawozdaó m imo obowiązku, jak i  wprowadzono 

wraz z podatkiem dochodowym w styczniu 1 885 r. W pracy wykorzystano w su­

mie ponad 3 5 0  sprawozdaó zarządów fabryk cukru (wliczając w to k i lkanaście 

egzemp larzy tych źródeł opubl ikowanych, ale zachowanych jedynie w archiwa­

l iach przeds iębiorstw). Coroczne sprawozdanie rachunkowe zawierające także bi­

lanse streszczało tzw. księgę główną w taki sposób, by pokazać, jaki obrót zrob iło 

przedsiębiorstwo, jaka jest realna wartość majątku, jaki jest stosunek firmy do 

osób trzeci ch, czy są zyski, jak i  jest ostateczny stan majątkowy. Sprawozdania 

miały trudne zadanie do spełnienia.  Musiały jednocześnie wykazać dobrą gospo­

darkę - właścicie lom ulokowanych w przedsiębiorstwie kapitałów, możl iwie małą 

dochodowość - władzom skarbowym, a także wysoką zdo lność spłat kredytu -

kredytodawcom . Jest to źródło w dużym stopn iu wiarygodne, jednak n ie zawsze 

można zeó korzystać bez zastrzeżeń2 • Dosyć skomp l ikowany i specyficzny cha­

rakter sprawozdaó stwarzał sporo możliwości ukrycia  nadużyć, ale od tego, by 

tych możl iwości zarząd m iał jak najmniej ,  był system kontro l i :  kontrola komi­

sj i rewizyjnej ,  kontrola ogólnego zebrania  akcjonariuszy lub udziałowców oraz 

kontro la władz skarbowych . Zdarzało się, ze przynajmniej jedno z ogniw tego 

systemu funkcjonowało wadl iwie. O funkcjonowan iu kontro l i  władz skarbowych 

2 O sprawozdaniach firm cukrowniczych : J. Godlewski, Próba analizy ekonomicznej przedsię­
biorstwa na podstawie SZTA Hermanów (1878-1906) [w:] Metody i wyniki, Warszawa 1980. 
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nic n ie wiadomo poza tym, że istn iała. Najmniej możl iwości kontrol i  z powodu 

regulam inu  obrad i systemu wyboru i głosowania m iało zebranie akcjonariuszy 

łub udziałowców. Do wyjątków należało zgłoszenie przez uczestn ików walnego 

zebran ia jakichkolwiek zastrzeżet'l co do przedstawionego przez zarząd sprawoz­

dan ia i b i lansu .  Właściwą instytucją bron iącą właścic ie l i przedsiębiorstwa przed 

nadużyciami była komi sja  rewizyjna. Lecz i w stosunku do jej ro l i  można m ieć 

niekiedy wątpl iwości .  Tylko w ki lku przypadkach zgłosiła ona  veto lub zastrzeże­

nia wobec ustalet'l zarządu3 . W większości firm cukrowniczych kom isja  rewizyj na

była zarządowi zupełnie podległa. Często s ię zdarzało, że w obu ciałach zasiadal i  

przedstawiciele tych samych rodzin .  Na przeszkodzie do wnikl iwej kontro l i  stał 

również brak kwal ifikacj i .  W cukrowni Zakrzówek w 1 875 r. komisja  rewizyjna 

w swoim raporcie stwierdziła wprost, że : „[„.] nie czując s ię być kompetentną do

rozpoznan ia szczegółowego dokonanych robót, ograniczyła s ię jedyn ie do przej­

rzenia i sprawdzenia sprawozdan ia zarządu i bi lansu [„.]"4 Z tego samego powo­

du w ustawie Warszawskiego TFC z 1 9 1 2  r. znalazła się uwaga, że „komisja  rewi­

zyjna może z upoważnienia ogólnego zebrania  akcjonariuszy wezwać do swych 

zajęć ekspertów"5 . Kontrola  komisj i  rewizyjnej była ponadto dorywcza. Jedno ze

sprawozdań wspomina o wybran iu s ię komisj i  rewizyjnej z Warszawy na jeden 

dziet'l do cukrowni ,  by na miej scu wszystko sprawdzić .  W tejże samej cukrowni, 

kiedy nadeszły lata „chude" i firma n ie  osiągała zysku, przestały pojawiać się 

raporty komisj i  rewizyjnej ,  dotąd bardzo poch lebne6 . W 1 900 r. autor artykułu 

w prowincjonalnej prasie tak widział funkcjonowanie kontro l i  w towarzystwie 

akcyjnym: „Zarząd wybierany na określony czas pos iada większość głosów, jest 

panem n iemal samowładnym przedsiębiorstwa i jego losów, n ie  podlegający fak­

tyczn ie  żadnej kontro l i  [„.]. Akcjonariusz w ciągu całego roku nic a n ic nie wie

i wiedzieć n ie może, co się dzieje w fabryce .  Dowiaduje się dop iero na ogólnym 

zebraniu akcjonariuszy. Sprawozdania otrzymuje zwykle w dziet'l zebrania i n ic  

z tego w c iągu k i lkunastu m inut n ie wyczyt�, gdyby się nawet na tym znał [„.]. 
Musi więc akcjonar iusz na wszystko patrzeć oczami zarządu i przy głosowan iu 

polegać na jego zapewn ien iach [„.]. Wprawdzie statuty zastrzegają  kontro lę dzia­

łalności dyrekcj i  przez komisję rewizyjną, ale dozór ten jest najzupełn iej fikcyjny 

3 Np.  w 1 895 r. w cukrowni Leśmierz komisja  rewizyjna sprzeciwiła s ię proj ektowi zarządu

wydzielenia 8% dywidendy, motywuj ąc to n ie naj lepszym stanem interesów firmy (O Łęczyca, Tow. 
Przem. Leśmierz, 2) ;  w 1 9 1 2  r. komisja  rewizyjna w Ostrow item zaleciła zwiększyć wydatki na 
amortyzacj ę  i wydzielić dywidendę, czego zarząd nie zrobił (SZTA Ostrowite 1 912) .  

4 SZTA Zakrzówek 1 875 .  

5 Ustawa Warszawskiego TFC, Warszawa 1 9 1 2 .  
6 SZTA Józefów 1 89 1 ,  1 893 .



Wstęp 13 

(rewizja raz do roku) [ . . .  ] .  Nie było przypadku, aby komi sja w normalnym po­

rządku rzeczy wykryła z własnej in icjatywy jakiekolwiek nadużycia łub błędy 

w admin istracj i [ . . .  ]. Zrodził s ię w tej mętnej wodzie specjalny typ łapacza po­

sad dyrektorskich i rewizyjnych "7 . Opin ia  ta była z pewnością przesadzona. Jeśl i 

nawet kontro la w przeds iębiorstwie funkcjonowała źle, n ie musiało to oznaczać 

i stn ien ia malwersacj i  i działan ia zarządu na szkodę prawnych właściciel i  firmy, 

tj .  akcjonariuszy lub udziałowców. Regułą było co innego. Mianowicie, im gorzej 

prosperowało przedsiębiorstwo, tym sprawozdania  były bardziej zagmatwane 

i mało czytelne, ze stale przegrupowywanym i pozycjami  w b i lan sach„ Przykła­

dem mogą być sprawozdania i b i lanse zarządów towarzystwa akcyjnego cukrowni 

Łubna i Szren iawa, towarzystwa akcyjnego cukrowni Leonów czy towarzystwa 

akcyjnego cukrowni Zakrzówek. I w tych przypadkach szczególna podej rzl iwość, 

n iedowierzanie cyfrom byłyby w pełni uzasadnione. 

W bl iższym poznani u  sprawozdań i zrozumien iu prowadzonej przez XIX­

wieczne przedsięb iorstwo kalkulacj i  pomocne były prace C. Ługiewsk iego, M. 

Rychtera, J . Kaczkowskiego, S. Lipskiego8 .
Źródłem tego samego pochodzenia co sprawozdan ia były - także publ ikowane 

- ustawy towarzystw akcyjnych informujące o założycielach, wielkośc iach kapi­

tałów akcyjnych oraz prawnych podstawach funkcjonowania  przeds iębiorstwa. 

Tam gdzie sprawozdań zarządu nie było, bardzo pomocne w rekonstrukcj i  

wielkości przerobu, produkcj i, dochodu czy zysku w poszczegól nych cukrow­

n iach były krótkie notki o wynikach kampani i  oraz tzw. „pask i " ,  tj . całościowe 

kampan ijne sprawozdan ia  techn iczne. Notki o cukrowniach zaczęły ukazywać się 

wraz z pojawien iem się w 1 875 r. „Przeglądu Techn icznego" i były zam ieszcza­

ne w kolejnych mutacjach prasy cukrowniczej do p ierwszej wojny światowej . 

Podobne krótkie informacje o wynikach kampan i i  niektórych miej scowych cu­

krowni zamieszczała prasa regionalna, tj . „Gazeta Lubelska" ,  „Ziemia Lubel­

ska" , „Kurier" ,  „Echa Płockie i Łomżyńskie" . Znaczn ie ważn iej sze były kam­

panijne sprawozdan ia techniczne, w których obok wielu drobiazgowych, czysto 

fachowych informacj i  technicznych i technologicznych , podawano też czas trwa­

nia kampan i i ,  wie lkość przerobu, produkcj i  i kosztów produkcyjnych, cukrowość 

buraków i wydajność cukru, zużycie opału, wielkość strat fabrykacyjnych . Po raz 

p ierwszy w dziejach cukrownictwa w Królestwie takie informacje zebrała redak­

cja „Przeglądu Technicznego" w 1 884 r. Były to sprawozdania z kampan i i  1 883 r. 

7 „Gazeta Lubelska" 1 900 nr 55 .  

8 C.  Ługiewski .  O sprawozdaniach i bilansach, Warszawa 1 903 ; N .  Rychter, Jak się czyta bi­
lans ?, Warszawa 1 9 1  I; tegoż: Rachunkowość w cukrowni. Warszawa I 9 1 3 ;  J .  Kaczkowski, Zasady 
prawa akcyjnego. Warszawa 1 9 1 8 ; Z. Lipiński, Zasady buchalterii, Warszawa 1 922 .  
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Na 40 pracujących w tym czasie cukrowni dane przysłało 3 5  fabryk; 5 odmówiło 

podania szczegółowych informacj i9 . Od 1 883 r. do jesien i 1 893 r. „paski " za­

m ieszczał ukazujący się w tych latach „Dodatek do Działu Cukrown iczego Prze­

glądu Technicznego" (tzw. „Dodatek Cukrowniczy") .  Od 1 893 r. sprawozdan ia 

techn iczne publ ikowała „Gazeta Cukrownicza" . Napływały one od cukrowni do 

redakcj i  n ierytm icznie .  Nie wszystkie też firmy je  przesyłały. W c iągu 1 6  lat od 

czasu podjęcia in icjatywy pub l ikowan ia sprawozdail kampan ijnych ( 1 883 - 1 898) 

przesyłało je  przez dłuższy lub krótszy czas 80 cukrowni z Królestwa i cesarstwa. 

Ale spośród n ich ty lko 2 przesyłały je regularn ie. Fabryk, które przesyłały co 

najwyżej przez I O lat było 26, w tym 23 z Królestwa 1 0 • Tak więc brak ciągłości

to największa wada tego cennego przeds ięwzięcia redakcj i „Przeglądu Techn icz­

nego" ,  a później „Gazety Cukrowniczej " .  Dużym utrudnieniem w ich wykorzy­

stan iu  było i to, że od tomu 5 (kampan ia 1 895 r. ), ze względu na pewne tajn iki 

produkcyjne, „paski "  zaczęto zamieszczać anonimowo . W tomie  1 3  powrócono 

do sprawozdail im iennych. 

Wymienione czasopisma dostarczyły także dziesiątki różnych drobnych i więk­

szych materiałów do dziejów wielkofabrycznego cukrownictwa w Kongresówce 

i Rosj i , pomocnych w rozumieniu  wie lu zagadnieil, bez których praca n iniej sza 

byłaby dużo uboższa. Szczególne m iejsce wśród periodyków zajmuje  przekształ­

cona z „Dodatku Cukrown iczego" „Gazeta Cukrown icza" - tygodn ik wydawa­

ny przez Maurycego Wai1mana, jedno z trzech pism cukrowniczych wychodzą­

cych w Imperium (na świec ie w owym czas ie ukazywało s ię dwadzieśc ia ki lka 

czasopism cukrowniczych). Do p ierwszej wojny światowej wydano go 42 tomy. 

W 1 9 1 1 r. (t. 3 7) wydzielono w „Gazecie Cukrown iczej "  „Dodatek Hand lowy"

mieszczący od tego czasu sprawozdan ia  z rynków cukrowniczych, wiadomości 

meteoro logiczne i b ieżące wiadomości handlowe. 

Odrębną grupę częściowo wykorzystanych w pracy źródeł stanowią źródła sta­

tystyczne, których największą wadą jest brak ciągłości i konsekwencj i  w groma­

dzen iu i prezentowan iu  danych l iczbowych 1 1 • Mają one ponadto wszystkie braki

cechujące urzędową statystykę rosyj ską. Zbierane po l in i i  administracyjnej i przy 

9 PT 1 884 z V (t. 1 9) s. 1 2 1 .  
1 o L Szyfer. Przegląd sprawozdań kampanijnych od roku I 883 do I 898, GC 1 899 nr 5 1  s. 498. 
1 1 Nąjważniej sze z nich to : Statisticeskoje opisani.je Carstva Polskogo po otrasljam promy-

slennosti imiejusCim znacenie dla intendatskogo vedomstva, Peterburg 1 878 ;  Statistika proizvodstv 
oblagajemyh akcizam i gerbovyh znakov za 1899 g - 1904 g, Peterburg 1 90 1 - 1 907; Svod dannyh 
o fabricno-zavodskoj promyslennosti Ross ii, 1 885- 1 895, Peterburg 1 889- 1 896; Eiegodnik minister­

stva Finansov za 1 888,  1 889, 1 899- 1 907, 1 909; Obzor lublinskoj guberni za 1 875- 1 905, Varsava 
1 876- 1 906, Obzor varfovskoj guberni za 1 883- 1 896, Varsava 1 884- 1 897.  
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pomocy aparatu pol icyjnego dane wstępn ie opracowywane przez gubernialne ko­

mitety statystyczne, by ostateczn ie trafić do Departamentu Hand lu i Przemysłu, 

były z reguły zan iżane .  Na większą wiarę wśród tych źródeł zasługują i nformacje 

zebrane przez okręgi akcyzne, ale dopiero po 1 88 1  r. , tj . po wprowadzen iu  nowe­

go systemu akcyzy od cukru . W starym system ie  była to  produkcja spodziewana, 

w nowym ważono cukier wyprodukowany. Ale można podejrzewać, że i dane 

z okresu po 1 88 1  r. zostały też n ieco zaniżone. Wskazują  na to fragmentaryczne 

porównan ia z informacjam i  innego pochodzenia (np . statystyką B i ura Syndyka­

tu a późn iej B iura Wszechrosyj skiego Stowarzyszen ia Cukrowników). Na dro­

dze do okreś lenia dokładnej i wiarygodnej wielkości produkcj i  cukru były i inne 

przeszkody, występujące także w arch iwal iach . Mianowicie,  zarówno w skal i 

jednej cukrown i jak i całej gałęzi przemysłu często zamiast produkcj i  podawa­

no i lość cukru zważonego do opłaty akcyzy (była to zwykle część cukru z kam­

pan i i  bieżącej i część zmagazynowanego towaru z kampan i i  poprzednich).Ge­

neraln ie cały system przel iczeń, wynikający najp ierw z syndykalnego a późn iej 

rządowego unormowania, n iezwykle obraz kompl ikował. Inną przeszkodą było 

wl iczen ie n iekiedy do produkcj i  także produktów cukrowych, tj . cukrzyc czeka­

jących na ostateczną obróbkę oraz odpadów kierowanych powtórn ie do przerobu. 

Ustalan iu właśc iwych danych n ie  sprzyjało także i to, że urzędowe wydawn ictwa 

statystyczne opierające s ię na tym samym źródle p ierwotnym podawały wielko­

ści różne. Trafiały s ię  też informacje zupełn ie bałamutne .  Np .  „Svod dannyh . . .  " 

z 1 893 r. wyl icza w gubern i siedleckiej dwie cukrown ie: mączkownię i rafinerię .  

W rzeczywi stości była tam zawsze ty lko jedna cukrown ia (z rafinerią). Samych 

rafineri i n igdy w Królestwie nie było . 

Uzupełn ien iem statystyki urzędowej były opracowan ia statystyczne W. Załę­

skiego, P. A. Orłova, H. Wierc ińskiego, Z. Przyremb la, z których praca ostatn iego 

tylko autora w całości dotyczy cukrownictwa1 2 •

Literatura dotycząca cukrownictwa w Królestwie Polskim jest n iezbyt bogata, 

a przy tym przestarzała. Składa s ię na nią ki lkanaście szkiców, rozdziałów ksią­

żek, artykułów i dwie monografie .  P ierwsza z monografi i ,  „Historia cukrown ic­

twa w Pol sce" (t. I, Warszawa 1 927) Z .  Przyrembla została doprowadzona do

1 850 r. Praca ta, mimo pewnych braków warsztatowych, przekazuje wie le cen-

1 2 W. Załęski, Statystyka porównawcza Królestwa Polskiego, Warszawa I 876; tegoż: Króle­

stwo Polskie pod względem statystycznym, Warszawa I 900; P. A. Orłov, Uka:::.atel fabrik i zavodov 
Evropejskoj Rossi i s Carstvom Polskim i Vel. Kn. Finlandskim, Peterburg I 88 I ;  tegoż: Ukazatel 
fabrik i zavodov okrain Rossii, Peterburg 1 895;  1-1. Wierciński, Opis statystyczny guberni lubelskiej, 

Warszawa 1 90 1 ; Z. Przyrembe l ,  Przyczynek do statystyki przemysłu cukrowniczego w Królestwie 
Polskim za dziesięciolecie od 1 902 do 1911 roku, Warszawa [b .r. w.] .  
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nych informacj i  ze źródeł dzi ś j uż nie i stniejących .  Druga - poświęcona jednej 

ty lko fabryce to „Cukrown ia i rafineria w Hermanowie 1 83 8  - 1 85 8 "  J. Pawlaka 

(Warszawa 1 93 0) .  Pozostałe pozycje zajmujące s ię cukrownictwem do 1 870 r. 

opierają s ię w znacznym stopn iu na ustalen iach Z. Przyrembla. Są to artykuły 

A. Dziachana i S .  Górskiego oraz rozdział w pracy zbiorowej pod redakcją 

Cz. Łuczaka „Dzieje cukrownictwa w Polsce"napisany przez M .Eckerta1 3 . Taostat­

n ia  pozycja  obejmuje  również okres wielkofabryczny do pierwszej wojny świato­

wej . Jest w niej sporo informacj i  dotyczących techn ik i  i technologii cukrown iczej . 

Jednakże materiał M.  Eckerta w paru podstawowych kwest iach ( l iczba zakładów, 

wielkość produkcj i, płace 
robotników, 

spożycie cukru) n ieco różni s ię od ustalel'l 

autora n in iej szego opracowan ia. Okresem 1 870- 1 9 1 4 zajmuj ą  się także prace A. 

Wrotnowskiego, E .  Caspariego, M .  Pawłowskiego, S. Przybory, Z .  Limanowskie­

go, Z. Przyrembla, S .  Plewińskiego, A. Fajferka1 4 . Nie wszystkie one mają jedna­

kową wartość naukową. Na przykład szkic L imanowskiego odznacza s ię rzete lno­

ścią i szerokim ujęc iem, natomiast artykuł A. Fajferka zawiera sporo n ieścisłośc i .

Spośród l iteratury cukrown iczej dotyczącej okresu wie lkofabrycznego na  uwagę 

zasługuje  także „Książka ku upam iętn ien iu  stulecia cukrownictwa polskiego 1 826-

1 929" (Warszawa 1 927) z k i lkoma ciekawymi artykułami z różnych dziedzin cu­

krownictwa Królestwa. Tym dziedzinom poświęcone są i inne prace lub ich frag­

menty. O postępie technicznym w cukrownictwie pisał J. Łukasiewicz 1 5 . O dzie­

więtnastowiecznej technologi i  cukrowniczej traktują 
opracowani a  

Z .  Lubińskiego, 

S. Grzybowskiego a także „Cukrown ictwo. Podręcznik d la pracujących w cu-

1 3 A. Dziachan, Rozwój przemysłu cukrowniczego i jego wpływ na rolnictwo Królestwa Pol­
skiego (1815-1864) . Roczniki Nauk Rolniczych, t. 77 ( 1 965); S. Górski, Historia rozwoju polskiego 

przemysłu cukrowniczego, GC 1 959 nr 1 1 , M. Eckert, Dzieje cukrownictwa w okresie rozbiorów, 
[w : ]  Cz. Łuczak (red. ), Dzieje cukrownictwa w Polsce, Warszawa 1 98 1 .  

1 4 A. Wrotnowski, Przemysł cukrowniczy w Królestwie Polskim, Warszawa 1 880; E. Caspari,
Przemysł cukrowniczy w Królestwie Polskim, Ekonomista, 1 9 1 2, t .  IV; M. Pawłowski, Przemysł 
cukrowniczy na ziemiach polskich [w : ]  Potrzeba uprzemysłowienia kraju i ogólne widoki rozwoju 
przemysłu na ziemiach polskich, cz. I, Warszawa 

1 9 1 6: 

S. Przybora, Cukrownictwo, [w : ]  Stosunki 

rolnicze Królestwa Kongresowego. Warszawa 1 9 1 8 ; S. Limanowski, Przemysł cukrowniczy [w : ]  
Środkowo-Europejski Związek Gospodarczy i Polska, Kraków 1 9 1 6; Z. Przyrembel ,  Cukrownictwo. 
[w : ]  Dzieje gospodarcze Polski porozbiorowej w zarysie, Warszawa 1 922; S. Plewiński ,  Przemysł 
cukrowniczy w latach 1 907- 1 9  JO, Warszawa 1 9 11; A. Fajferek, O rozwoju i lokalizacji przemysłu 
cukrowniczego w Polsce w latach 1820-1939, [w :]  Zeszyty Naukowe WSE w Krakowie nr 3, Kra­
ków 1 958 .  

1 5 1 .  Łukasiewicz, Przewrót techniczny w cukrownictwie i młynarstwie Królestwa Polskiego,

[w: ]  Pamiętn ik  VIII Powszechnego Zjazdu Historyków Polskich w Krakowie cz. 2, Warszawa 1 958 ;  
tegoż: Przewrót techniczny w przemyśle Królestwa Polskiego 1852-1896, Warszawa 1 963 ;  tegoż: 
Przewrót przemysłowy w przetwórstwie plodów rolnych Królestwa Polskiego, [w : ]  Materiały kon­
ferencj i  w Rogowie, Warszawa 1 966. 
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krowniach " (t. 1 ,  Warszawa 1 90 1 ) 1 6 • Najważniej szą, chociaż dotyczącą j uż po­

czątku XX w. pracą o robotn ikach cukrowni jest książka B. Waśniewskiego [K. 

Krzeczkowski] pt.„Byt i warunki pracy robotników w przemyśle cukrowniczym 

Królestwa Polskiego" (Warszawa 1 9 1 1 ) . Opracowanie jest oparte na ankiecie ze­

branej w 1 908 r. przez Zarząd Związku Robotników Cukrowni Królestwa Polskie­

go . Badanie objęło 48 spośród 50 cukrowni,  a w nich 60% robotników stałych. 

Materiał uzupełn iono ankietą z 1 906 r. przeprowadzoną w 28  cukrowniach (spo­

śród 48) .  Z tego względu, że opracowanie nie obejmuje  wszystkich robotników, 

najcenn iej sze są zawarte w n im wielkości względne.  

W pracy n in iej szej została także wykorzystana grupa opracowań poświęco­

nych całemu przemysłowi Królestwa, a zawierających wzmianki o cukrownic­

twie .  Są to prace takich autorów jak: D. Baciarski ,  J .  Poznański, J .  Janżułł, J .  

B lach,  J .  Banzemer, S .  Koszutski , H. Radziszewski, F .  Rose, E .  P ietkiewicz, I.
Pietrzak-Pawłowska 1 7 •

Rozprawa ta ma konstrukcję chronologiczno-problemową. Jej podział wyn ika 

z przyjętej przez autora periodyzacj i dziejów cukrownictwa. Wyróżn ien ie okresu 

przyfolwarcznych warsztatów (do 1 850  r.) i okresu tzw. przejściowego ( 1 850- 1 870) 

występuje w l iteraturze przedmiotu 18• Natomiast cukrownictwo wielkofabryczne

( 1 870- 1 9 1 4) podzielił autor na trzy okresy. P ierwszy - otwiera rok 1 870, cezura 

powszechnie przyjęta w odniesieniu do przemysłu Królestwa, a w cukrownictwie 

bynajmniej nieprzypadkowa, bo rozpoczynająca akcyjny etap rozwoju oraz dająca 

początek wzrostowi wszystkich prawie czynników kapital istycznego rozwoju .  Ko­

niec lat 60.  i początek 70.  to ponadto okres wprowadzenia dyfuzj i  - kolejny przełom 

w technologii produkcj i  i wydajności cukru . Drugą cezurą j est rok 1 887, w którym 

powstał k ijowski syndykat cukrowniczy, obejmujący prawie wszystkie cukrownie 

16  Z.  Lubiński, Krótki rys fabrykacji cukru, Warszawa 1 893; S .  Grzybowski, Technologia cukru 
buraczanego, Warszawa 1 9 1 2 .

1 7 D. Bociarski ,  Rys statystyczny przemysłu Królestwa Polskiego, Bib l ioteka Warszawska 1 873
s .  1 -5 5 ;  J .  Poznanskij ,  Proizvoditelnyje sity Carstva Polskogo, Peterburg 1 880; J .  B loch, Przemysł 
fabryc::ny Królestwa Polskiego w okresie dziesięcioletnim od 1871 do 1880 r., Warszawa 1 886; 
S .  Koszutski. Rozwój przemysłu wielkiego w Królestwie Polskim. Warszawa 1 90 1 ;  tegoż: Rozwój 
ekonomiczny Królestwa Polskiego w ostatnim trzydziestoleciu (1870-1900) , Warszawa 1 905 ;  H. 
Radziszewski, Zarys rozwoju przemysłu w Królestwie Polskim [w : ]  W naszych sprawach, Warszawa 
1 900; E. Rose, Wielki przemysł Królestwa Polskiego przed wojną, Poznań 1 9 1 8; Z. Pietkiewicz, 
Stan przemysłu w Królestwie Polskim według danych z roku 19 I O, Warszawa 1 9 1 2 ; J. Janżułł, Prze­
mysł fabryczny w Królestwie Polskim, Petersburg 1 887; I. Pietrzak-Pawłowska, Królestwo Polskie 
w początkach imperializmu 1 900-1 905, Warszawa 1 955 .  

1 8  Z .  Przyrembel ,  Historia cukrownictwa w Polsce, Warszawa 1 927;  S .  Wykrętowicz, Gło __ · - ----� 

fazy rozwoju cukrownictwa na ziemiach polskich w okresie kapitalizmu (I 802-1939) [w: ttltij 81-., 
przemysłu rolno-spożywczego na ziemiach polskich w XIX i XX w., Poznań 1 970. � � 

n 38 IOTEKA � UMWIERSVTECKA 
� ";.(,- -4' 
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Kongresówki .  Rok ten otworzył zarazem etap najp ierw syndykalnej ,  a później rzą­

dowej reglamentacj i ,  ograniczan ia produkcj i  i przymusowego wywozu oraz fazę 

n iezwykłej dynamiki rozwoju  w warunkach państwowej „opieki " .  Rok 1 902, 

w którym zamknięto rynki zachodnie dla cukru z Imperium, rozpoczyna lata ro­

snących zapasów 
cukru 

i trudności finansowych przeds iębiorstw, prób ogran iczen ia 

s i lnego protekcjonizmu i okres n iezwykle dużego wzrostu spożycia. 

Autor nie traktował cezur czasowych nazbyt sztywno.  Dlatego wiele anal i ­

zowanych w pracy zagadn ień wykracza poza gran ice przedziałów chrono lo­

gicznych, w jakich s ię znajdują. Przykładem może być rozdział II ( 1 870- 1 997), 

w którym krótkie h i storie cukrowni rozpoczynają s ię na długo przed rokiem 1 870 

i wybiegają wprzód n iekiedy aż po początek XX wieku . Autor uważał, że warto 

było w jednym miej scu wymien ić problemy, zdarzen ia przełomowe i najważn iej­

sze d la  każdej fabryki, m imo że odbyło s ię to z uszczerbkiem dla ustalonego po­

rządku czasowego. Rozdział V poświęcony robotn ikom cukrown i został zupełn ie 

wyjęty z zasadniczego ciągu chronologicznego, bo sam w sobie stanowi pewną 

odrębną całość tematyczną i chrono logiczną. 

Praca n i n iej sza miała na uwadze dwa cele .  Po p ierwsze, zam ierzała ukazać roz­

wój wielkofabrycznego cukrown ictwa w Królestwie Polskim .  Kon ieczne do tego 

było konstruowanie, w odstępach rocznych, podstawowych wielkości takich jak: 

l iczba cukrowni ,  wie lkość przerobu i produkcj i ,  l i czba robotn ików, wydajność cu­

kru itd .  Drugim zadaniem było zbadan ie uwarunkowań tego rozwoju .  Dlatego po­

święcono sporo miej sca syndykatowi cukrown iczemu, rządowemu unormowan iu 

oraz tak im zagadn ien iom jak :  rynki zbytu, system podatkowy, spożycie cukru. 

Praca wymaga także ki lku wyjaśnień dotyczących warsztatu. Występujący 

w źródłach i l iteraturze rok produkcyjny trwający od 1 l ipca do 3 0  czerwca roku 

następnego (niekiedy od 1 marca do końca lutego) został zastąpiony, by uprościć za­

p is, rokiem kalendarzowym. Np. zamiast rok, kampania 1 870/l p isze s ię  rok, kam­

pan ia 1 870.  By n ie rozbudowywać nadmiern ie aparatu naukowego, pod tabelam i 

stosuje s ię n iepełny zapis  b ib l iograficzny. Przy czasopismach strony są podawane 

tylko tam, gdzie występuje paginacja ciągła, np. w „Gazecie Cukrown iczej" . Mate­

riały w tym ostatnim  czasopiśmie niekiedy n ie były zaopatrzone w tytuły i nazwiska 

autorów, były natomiast podane nagłówki stałych rubryk, w których materiały te 

zamieszczano; w takiej sytuacj i tytuły stałych rubryk podaje s ię w nawiasie. Wyja­

śnienia wymagają też niektóre skróty myślowe stosowane przez autora. I tak, nazwa 

cukrown i (pisana zawsze bez cudzysłowu) może oznaczać, zależn ie od kontekstu, 

fabrykę albo firmę, która tę fabrykę prowadzi . Podobn ie, zam iast p isać : cukrownia 

należąca do towarzystwa akcyjnego, udziałowego lub pozostająca w rękach indywi­

dualnego właścicie la, p i sze się: cukrownia akcyjna, udziałowa lub prywatna. 



ROZDZIAŁ! 

FOLWARCZNY WARSZTAT 
I BANKIERSKA FABRYKA (1826-1870) 

Przej ście od feudal izmu do kap ita l izmu  trwało w Pol sce długo. Objawy kry­

zysu gospodarki feudalnej były j uż widoczne na wiele l at przed rozbiorami .  Ra­

towała s ię ona próbami pełn iej szego wykorzystania potencj alnych możliwości 

produkcyjnych, j ednak przy pomocy głównie ekstensywnych metod. Gospodarka 

folwarczno-pa!lszczyźn iana n ie była w stan ie sprostać rosnącym wymagan iom 

ani rynku wewnętrznego, an i też zewnętrznego . Sytuacja  u legła zm ianie w p ierw­

szej połowie XIX wieku, k iedy stało się kon ieczne zastosowanie intensywnych 

metod gospodarowania, by uprawa ziemi nie przynosiła strat. Prowadziła do tego 

mechan izacja  produkcj i , stosowanie nowych upraw rośl in  przemysłowych i pa­

stewnych, sztuczne nawożenie .  Wzrosło także zainteresowan ie wie lk iej własności 

ziemskiej przemysłem rolno-spożywczym. Uprzemysłowienie folwarków wiąza­

ło coraz bardziej gospodarkę wiejską z rynkiem, torowało drogę postępowi tech­

n icznemu w ro ln ictwie, sprzyjało upowszechnieniu nowych upraw, szczegó ln ie  

ziemn iaków i buraków cukrowych . Czołową ro lę w przemyśle ro lno-spożywczym 

Kró lestwa Pol skiego odgrywało gorzeln ictwo. Powszechna rozbudowa gorzeln i  

doprowadziła w końcu czwartego dzies ięciolecia do  kryzysu gorzeln ianego; pro­

dukcja małych prymitywnych gorzelni przestawała się opłacać. Zwycięsko wy­

chodziły z kryzysu gorze lnie lep iej wyposażone technicznie, przestawiające się 

na gospodarkę kapital istyczną. W trzecim dziesięcioleciu XIX wieku pojawiła się 

w Królestwie nowa gałąź przemysłu - konkurująca z gorzelnictwem w podnosze­

n iu  rentowności folwarku - cukrownictwo. 

Myśl o założen iu fabryki cukru z buraków k iełkowała j uż za czasów Księ­

stwa Warszawskiego. Nos i l i  się z nią ludzie różnych profesj i ,  którzy posied l i  

um iejętność otrzymywan ia cukru z buraków, obserwując zachodn ioeuropejskie 

cukrown ie lub studiując l i teraturę fachową, a także prowadząc własne próby i do­

świadczen ia .  W czas ie, gdy Komi sja  Spraw Wewnętrznych otrzymała ki lka po­

dań w sprawie założen ia  cukrowni buraczanych,  ludzie zajmujący s ię  tym zagad­

n ien iem naukowo n ie  byl i  jeszcze przekonan i  co do możl iwośc i otrzymywan ia  

cukru z buraków. Często nawet radz i l i  zwrócić s ię  ku  innemu surowcowi .  Były 
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więc próby wyprodukowania cukru np.  z krochmalu, z miodu, z soku klonowego. 

Jeszcze w końcu lat 70 .  myślano o otrzymywaniu cukru z trawy (szuwarów znad 

Wieprza), s iana, kartoft i 1 . Nie pominięto żadnego produktu, co do którego były

przypuszczenia, że można zeń wydobyć cukier. Wyniki prób z owymi produktam i 

publ ikowano szeroko w różnych periodycznych p i smach . W 1 8 1 1 r. ukazała się 

broszura „O fabrykacj i cukru z białych buraków" ,  napisana przez S. Bal ińskiego 

„z zalecenia Jaśnie Wielmożnego Łubieńskiego Ministra Sprawiedl iwości " .  Była 

to pierwsza polska książka traktująca o fabrykacj i  cukru.  Dziełko Balińskiego 

było pomyślane jako podręczn ik i taką też ro lę pełn iło przez lat ki lkanaście, da­

jąc dobre teoretyczne podstawy ryzykującym założenie własnej cukrowni bura­

czanej . W ś lad za tą broszurą zaczęto publikować wiele artykułów traktujących 

o cukrownictwie, przeważnie tłumaczonych . Zamieszczały je pisma o charakterze

raczej naukowym , j ak :  „Izys Polska" ,  „Sylwan" ,  „Słowianin " ,  „Piast" ,  a także 

gazety codzienne. Świadczyło to o dużym zainteresowaniu nowym przemysłem . 

Liczne próby otrzymywania cukru z buraków czyn ione za czasów Księstwa War­

szawskiego n ie  doprowadziły jednak do powstan ia cukrown i .  Z chwilą utworze­

n ia Królestwa Polskiego, drogą korespondencj i  urzędowej stwierdzono :  „co s ię 

tycze fabryk cukru z buraków i soku klonowego takowe bardziej dla doświadcze­

nia pozakładane były ( . . .  ) fabryka jednak porządna n igdzie nie egzystuje"2 • Za­

nim taka fabryka zaczęła w Królestwie pracować, wcześniej powstały cukrownie 

w Wielkopolsce i w Galicj i .  

Ki lkunastoletnie próby uprawy buraków cukrowych i otrzymywania z n ich 

cukru doprowadziły do powstania w roku 1 820 cukrowni w Gałowie pod Sza­

motułami w Wielkopolsce. Fabryczkę założył w swoim majątku hr. Józef My­

cielski . Posiadała ona urządzenia bardzo prymitywne, i stniała jednak przeszło lat 

trzydzieśc i .  Cukrownia w Gałowie była przez 1 4  lat jedynym w Wielkopolsce 

warsztatem produkującym cukier3 .

W Gal icj i  p ierwszą cukrownię uruchomił w roku 1 823 w swoich dobrach -

Puźn ikach - Teodor Mrozowiecki .  Następna, znaczn ie większa wytwórnia cukru, 

powstała 6 lat późn iej w Olszan icy pod Lwowem . Cukrownię pobudowano na 

wzór francuski . Mogła ona przerobić w czasie kampan i i  1 ,2 tys .  t buraków4 .

Powstan ie pierwszej cukrowni w Królestwie Pol skim związane j est z nazwi­

skiem hr. Henryka Łubieńskiego, inicjatora i organizatora wielu przedsięwzięć 

1 „Gazeta Lubelska" 1 877 nr 5 1 ,  1 25 ,  1 883  nr 2 1 6. 
2 Z. Przyrembel, Historia cukrownictwa w Polsce, Warszawa 1 927, t. I ,  s. 9 1 - 1 1 5 .  

3 Ibidem, s .  5 .
4 Ibidem, s .  69.
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gospodarczych .  Cukrownia pobudowana w majątku Łubieńskiego w Często­

c icach koło Ostrowca była bardzo prymitywnym warsztatem, w którym cukier 

otrzymywano odparowując wprost na ogn i u  sok wydobyty z buraków. System 

ogn iowy został zastąpiony parowym dopiero w 1 842 roku, kiedy przeprowadza­

no gruntowny remont. Między rokiem 1 826 a 1 842 cukrownia  pracowała z prze­

rwam i i n i e  bez strat. W 1 842 roku dobra ostrowieckie wraz z cukrownią przejął 

Bank Po lski. Następn ie  zakład był wydzierżawiony Tomaszowi Łubieńskiemu .  

Cukrownia w Częstocicach założona na prowincj i, w okol icy, do której dojazd był 

uc iążl iwy, pracująca z różnym rezultatem, n ie stała s ię przykładem zachęcającym 

do podobnych przedsięwzięć5 .

Druga z kolei cukrownia  w Kró lestwie powstała już b l iżej Warszawy - w Iz­

debn ie pod Błoniem. Założył ją  w 1 829 roku francuski generał ożen iony z Polką, 

baron Piotr Gal ichet. Była zakładem równie prym itywnym co Częstocice. Praco­

wała około lat dzies ięc iu6 . 

W 1 83 0  roku Komisja  Spraw Wewnętrznych i Pol i cj i  zawarła z hr. H .  Łubie!l­

skim umowę, na mocy której rząd udziel ił Łubiet'l.skiemu kredytu w wysokości 12 

tys .  rs na budowę cukrowni w Guzowie .  Zakład puszczono w ruch rok później .  

Zgodnie z umową cukrownia m iała być przez 1 2  lat szkołą przyuczającą do za­

wodu cukrownika sześci u  uczn iów roczn ie. Właścicie l  m iał również obowiązek 

korzystać z najnowszych osiągnięć technicznych, stosowanych w przodującym 

cukrown ictwie francuskim. Cukrownia była uruchomiona i na początku kiero­

wana przez techn ika Francuza Jonneta. Miało to być wzorowe przeds ięwzięcie 

cukrownicze, organ izowane z i n icjatywy rządu i pod jego opieką. Duży wysiłek 

włożono w uprawę buraków, kierując się najnowszymi osiągn ięciam i  we Francj i  

i N iemczech .  Stosując płodozmian, właśc iwą uprawę ziemi pod buraki i staranną 

obróbkę samych buraków, otrzymywano zadowalający plon - 330  q z hektara.

Buraki pochodziły główn ie z plantacj i  w majątku guzowskim .  W pierwszej kam­

pan i i  przerob iono zaledwie 1 2,3 t buraków, ale przerób stopn iowo s ię  zwiększał, 

dochodząc w kampan i i  1 83 7  do 1 843 t. W 1 849 roku cukrown ia posiadała m . i n .  

2 kotły parowe, maszynę parową o s i l e  8 KM, 4 prasy hydraul iczne, 4 kotły de­

fekacyjne.  W tym samym czasie zatrudniała 1 1 0 robotn ików, w tym ki lkunastu 

N iemców7.

5 Ibidem, s. 1 1 9.
6 Ibidem, s. 1 2 1 ;  A. Dziachan, Rozwój przemysłu cukrowniczego i jego wpływ na rolnictwo Kró­

lestwa Polskiego (1815- 1864) ,  „Roczniki  Nauk Rolniczych" ,  t . 77 s. 934.  

7 Z. Przyrembel ,  op. cit . , s .  1 30, 1 3 5 ,  1 4 1 ;  A. Dziachan, op. cit . ,  s .  934. 
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Przeds ięwzięcia Łubieńskiego i Galicheta na razie n ie  m iały naśladowców. 

Przyczyną nie był chyba brak kapitałów, bowiem cukrown ictwo w Kró lestwie od 

początku swego i stn ienia c ieszyło s ię szczególnym zainteresowaniem i opieką 

rządu, który na jego wsparc ie posiadał specjalne fundusze .  Przeszkodą był raczej 

brak s i ł  fachowych obeznanych z techniką i technologią produkcj i .  

O d  1833 roku d o  komisj i  rządowych zaczęły napływać l iczne podania w spra­

wie założenia  w Królestwie fabryki cukru z buraków. Wśród zakładów, na budo­

wę których rząd wyraził zgodę, były także i zupełn ie małe . Do n ich z pewnością 

należał warsztat w majątku hr. Potockiej w Tykocinie założony w 183 7 r„ który 

w p ierwszej kampanii przerobił 12,3 t buraków i wyprodukował k i lkanaście głów 

cukru8 .

Większość cukrowni powstających w latach trzydziestych była zakładami 

przyfolwarcznymi .  Proces produkcyjny był bardzo prosty i składał s ię z k i lku eta­

pów: płukan ie  buraków, tarcie, wyciskan ie lub ługowan ie wodą soku, oczyszcza­

nie soku w kotłach miedzianych przy pomocy wapna (tzw. defekacja), cedzenie, 

odparowywanie soku, warzenie syropu, nalewanie w formy i krystalizowan ie. 

Wydajność cukru była niska, wahała s ię w gran icach 1,5-3% .  Napęd urządzeniom 
dawały kieraty i koła wodne.  Te cukrownicze manufaktury, stanowiące integralną 

część majątków ziemskich, posiadały wiele cech ekonomiki feudalnej .  Kapitał nie 

odgrywał w n ich dużej rol i .  Budowano je nakładam i jak najmn iej szymi ,  w znacz­

nej częśc i bezgotówkowym i .  Buraki pochodziły z własnych p lantacj i , na których 

pracowal i  chłopi pańszczyźn ian i , zatrudn ian i  też i przy produkcj i  cukru .  Inwe­

stycje  były znikome, a konieczne nakłady traktowano raczej jako stratę n iż jako 

czynnik rozwoju .  Nad tym techn iczn ie  zacofanym, n iedoinwestowanym i nale­

żącym do dóbr z iemskich przedsiębiorstwem zdobywało w latach czterdziestych 

coraz większą przewagę techn icznie nowoczesne, skomercjal izowane cukrow­

nicze przeds ięb iorstwo kapital i styczne, organizowane przez bankierów, kupców 

i przemysłowców. Powstanie p ierwszej takiej cukrowni otworzyło nowy rozdział 

w dziejach cukrownictwa w Królestwie Polskim . 

W 183 8 roku bankierzy warszawscy uruchomi l i  w Szymanowie p ierwszą cu­

krownię fabryczną wraz z rafinerią cukru .  Od imienia inicjatora przeds ięwzięcia 

- Hermana Epsteina - cukrownię wraz z osadą nazwano Hermanowem. Właśc i­

cielem interesu była spółka, do której oprócz Epste ina weszl i  Ludwik H irsch­

man, Salwian Jakubowski i Mayer Bersohn - ludzie znan i w ówczesnym życiu 

gospodarczym Królestwa. Wybudowano fabrykę dużą i nowoczesną, wzorowaną 

na podobnych przeds ięwzięciach zagran icznych. Zakład mógł przerob ić  6 tys .  t 

8 A Dziachan. op. cit.. s. 935 ;  Z. Przyrembel, op. cit., s. 1 6 1 .  
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buraków. Wydajność cukru była, jak na ówczesne warunki ,  wysoka - wynos iła 

średn io 5%.  B uraki pochodziły głównie z p lantacj i fabrycznych . W 1 843 roku 

obszar zas iewu buraka obejmował I 025 ha, z czego p lantacje własne fabryki sta­

nowiły 70%, folwarczne 2 1  %, a chłopskie 9%. W ciągu następnych lat obszar 

p lantacj i  własnych zmalał, a wzrastały zakupy buraków z gospodarstw folwarcz­

nych i chłopskich . Cukrownia  w Hermanowie była do 1 846 r. jedyną nowoczesną 

cukrownią i rafinerią w Królestwie .  Na początku lat czterdziestych dawała 50-

70% ogó lnej produkcj i  cukru rafinowanego i przerabiała prawie 50% całego zbio­

ru buraków w Królestwie. Jeszcze w 1 848 r. 50% cukru sprzedawanego na rynku 

warszawskim pochodziło z Hermanowa, podczas gdy z drugiej co do wielkości 

cukrown i i rafineri i w Elżbietowie - 1 7% (w 1 847 r. tylko 6%). Monopolistyczne 

stanowisko Hermanowa zostało przełamane w drugiej połowie  łat czterdziestych 

i na początku p ięćdziesiątych, po powstan iu dużych i nowoczesnych cukrown i 

w Elżbietowie, Oryszewie, Łomży, Boglewskiej Wol i .  W 1 857  r. wielkośc i pro­

dukcj i  Hermanowa oznaczonej przez 1 OO odpowiadała produkcja E lżbietowa na 

poziomie  I OO, Oryszewa - 1 62,  Łomży - 2 1 1 9 . Dla wielu cukrowni Królestwa n ie

rafinujących cukru oparc ie s ię o wielką rafinerię hermanowską było do pewne­

go czasu czynn ikiem decydującym o ich egzystencj i i rentownośc i .  Powodzen ie 

przeds ięwzięc ia bankierskiego kapitału „ustal iło opin ię w kraju  co do możności 

i korzyści przerab ian ia  buraków na cukier i było naj lepszą do następnych tego 

rodzaju  zachętą" 10. 

Po 1 83 8  roku cukrownictwo stało się przedmiotem żywego zainteresowania 

kapitałów ziemiańskich, kupieckich i bankierskich, szukających dla s iebie pewnej 

i rentownej lokaty. Ale jedynie te ostatn ie będą mogły zdobyć s ię  na podobn ie 

kosztowne przeds ięwzięcie jak hermanowska fabryka. Cukrown ia ta, pracująca 

n iekiedy i ze stratami ,  wytyczyła nowy kierunek rozwoju cukrownictwa w Kró­

lestwie, kierunek, który zostanie ugruntowany w następnych dziesięcio leciach .  

Tymczasem jeszcze przez wie le lat będą powstawać małe i niedoinwestowane 

cukrown ie folwarczne, wznoszone siłami słabego i n iemobi lnego kapitału zie­

miańskiego . 

W c iągu najb l iższych paru lat od czasu uruchom ien ia Hermanowa zbudowano 

lub rozpoczęto budowę cukrown i w Leśmierzu, S i ln iczce i Strze lcach . Cukrown ia 

w Leśm ierzu - wybudowana przez braci Wernerów - obliczona była na prze­

rób 4,9 tys .  t buraków pochodzących głównie z własnych folwarków. Cukrownia  

posiadała pierwotn ie napęd wodny, wsparty wkrótce kieratem sześc iokonnym, 

9 J .  Pawlak, Cukrownia i rafineria w Hermanowie 1838-1 859, Warszawa 1 93 0, s .  60. 

JO Z. Przyrembel. op. c it . .  s. 1 53 .  
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zastąpionym następnie  przez maszynę parową o s ile 40 KM, sprowadzoną z An­

gli i .  W czasie kampan i i  zatrudniała 1 1  O robotników. Około 1 85 0  r. wartość za­

kładu, wraz z kapitałem obrotowym, szacowano na 70 tys .  rubli 1 1 . Cukrownia

w Chrząstkowie, założona przez Tomasza i Henryka Potockich, była pierwszym 

w Królestwie zakładem stosującym przy otrzymywan iu soku system maceracyjny. 

Ten gospodarki warsztat dał w kampani i  1 846 r. 1 5% zysku od włożonych kapi­

tałów1 2 . Sąsiadującą z Chrząstkowem cukrownię w Siln iczce założył Aleksander 

Ostrowski ,  który rzemiosła cukrowniczego uczył s ię na Śląsku jako zwykły ro­

botn ik .  Większość urządzet'l pochodziła z fabryki maszyn w Warszawie na Solcu 

i z warsztatu kotlarskiego Stattlera w Kon iecpolu . W czas ie przerobu najmowano 

80 robotn ików, a w czasie  rafinacj i  - 1 O. Około 1 850 r. wartość cukrowni wraz 

z kapitałem obrotowym szacowano na 50  tys .  rubli 1 3 . Do największych ówcze­

snych cukrowni należał zakład w Strzelcach, założony w dobrach barona Tresko­

va. W końcu lat czterdziestych cukrownia zatrudn iała w czasie kampan i i  1 20- 1 3 0 

ludzi i była oszacowana wraz z kapitałem obrotowym na 200 tys .  rubli 1 4 .

Obok cukrowni większych powstawały nadal małe prym itywne warsztaty do­

mowej fabrykacj i cukru . Był to w jakimś stopn iu efekt szerzonej w ówczesnej 

publicystyce idei „upowszechn iania fabrykacj i po wsiach naszych " .Cukrownie 

powoływane do życia tą j uż nieco wsteczną ideą najczęściej pracowały tylko po 

kilka lat. Taki zakład, z maneżem dwukonnym i kotłam i miedzianymi ,  powstał 

w 1 839  r. w Przychodach pod Olkuszem , w Pobiednej pod Nowym Miastem 

również w 1 839  r„ w Drozdowie w 1 840 r„ w S ierakowie, Łukowem i Brzosto­

wej w 1 84 1  r. oraz n ie  pracujący więcej niż trzy lata zakład w Skrzeszewie 1 5 •

W 1 840 r„ w 1 4  lat po powstan i u  p ierwszej w Królestwie Polsk im cukrown i 

w Częstoc icach, i stn iało ponad dwadzieścia zakładów, które wyprodukowały 

1 ,3 tys .  t cukru, zatrudniając ok. 700 robotników1 6 .

W 1 843 r. na skutek „defraudacj i "  cukru, tj . sprowadzenia  znacznych ilości 

tego towaru drogą n ielegalną bez opłaty cła, zarządzono produkcję w głowach 

i ocechowan ie głów. Miało to ułatwić urzędom skarbowym kontrolę znajdującego 

s ię w handlu cukru .  Po wprowadzeniu ocechowania cukru kontrolę nad całym 

przemysłem cukrowniczym w Królestwie Polskim  powierzono Komisj i  Rządo-

1 1  Ibidem, s. 1 58 .
1 2  Ibidem, s. 1 7 1 ; A. Dziachan, op. c it . ,  s. 934.
1 3 Z. Przyrembel, op. cit . ,  s. 1 73 . 
1 4 Ibidem. s. 1 64 .
1 5 Ib idem, s. 278-279.

16 Ibidem, s. 1 84 .  
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wej Przychodów i Skarbu .  Do tego czasu kontro lę sprawowała Komisja  Rządowa 
Spraw Wewnętrznych . Zmiana oznaczała w praktyce nabranie przez cukrownic­
two cech odrębnego przemysłu, mającego już swe m iej sce w ekonom ice Kró le­
stwa1 7 .  

D o  końca lat czterdziestych zbudowano w Królestwie Polskim jeszcze k i l ­

kanaście cukrowni . W 1 843 r .  puszczono w ruch fabrykę cukru Maria (Sójk i ) .  
W 1 845 r. powstał zakład w Beln ie założony przy fachowej pomocy Augusta 

Schi.irra, przemysłowca i udziałowca k i lku spółek cukrown iczych w Kró lestwie. 

Był on równ ież współzałożycielem cukrown i w Oporowie, uchodzącej w końcu 
lat czterdziestych za nowoczesny zakład . W tym samym czas ie powstały też cu­
krownie :  Prażka, Mniszew i Łubna w Kazim ierzy Wielkiej oraz napędzane wodą 
cukrownie w Puczniewie i Duninowie. W c iągu następnych paru lat tempo po­
wstawania nowych zakładów było j uż woln iej sze . Założono takie cukrownie  jak 
Gole, Pełczyska, Ostrowy, Szubsk, Wola Łobudzka, Łan ięta. C ukrown ia w Wol i  
Łobudzkiej pobudowana w 1 848 r. wyróżniała s ię  spośród innych cukrowni Kró­

lestwa załogą prawie w całośc i sprowadzoną z N iem iec. Cukrown i a  Łanięta, uru­

chom iona w 1 847 r. , była urządzona przez wspomnianego j uż Augusta Schi.ir­
ra. Na nowoczesne wyposażen ie  zakładu składały s ię  m . i n .  dwie sprowadzone 

z Angl i i  maszyny parowe o s i l e  1 2  KM i cztery prasy hydraul iczne wykonane 
u Evansa w Warszawie .  Zakład mógł przerobić rocznie  do 4,9 tys .  t buraków, a za­
trudn iał w czas ie tego przerobu 90 robotn ików. Około 1 85 0  r. był oszacowany na 
75 tys .  rub l i .  Także przy budowie i urządzan iu  cukrowni Mode l m iał swój udział 

A .  Schi.irr. Urządzen ia sprowadzono z Berl ina  i Buckau pod Magdeburgiem . Cu­

krown ię uruchom iono w 1 845 r. W 1 849 r. puszczono w ruch n iewie lk ie  cukrow­
n ie  Pokrzywn ica i Łubna - Jarostaj .  W tym też roku kap itał kupiecki i bankierski 

wybudował cukrownię w Sann ikach.  Obl i czono ją na przerób 1 2,3 tys .  t buraków. 
Zainstalowano 8 maszyn parowych, 5 kotłów parowych, 9 pras hydrau licznych . 
Urządzen ia  były częściowo produkcj i  krajowej ,  pochodziły z fabryki maszyn 

na Solcu.  Wartość całego i nteresu szacowano na sumę 300 tys .  rub l i .  Również 
w 1 849 r. powstała duża i nowoczesna cukrownia w Oryszewie wzn iesiona ka­
p itałem 450 tys .  rub l i .  Urządzenia, będące najnowocześniej szym i  osiągn ięciami  

techn ik i ,  sprowadzono z Belg i i ,  Francj i  i N iemiec.  Dyrektorem i rafinerem byl i  
N iemcy 1 8 . 

Powstawały też w dal szym ciągu, n i ejako siłą inercj i ,  małe cukrown ie  fol­

warczne.  Np .  cukrown ia Dobrze l in, założona w 1 850  r. , była n iewie lk im warsz-

1 7 Ibidem, s .  205 .

1 8  Ibidem, s .  2 1 2-230, 253 .
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tatem z maceracj ą  i systemem ogn iowym .  Podobnych rozmiarów była założona 
rok późn iej cukrownia w Młodzieszynie. Dopiero w okres ie  późniejszym te małe 
folwarczne warsztaty przerodzą się w większe fabryki cukru . 

Spośród wszystkich gałęzi wytwórczych przemysł spożywczy był najmoc­
niej zrośn ięty z gospodarstwem rol nym i tym samym najbardziej rozproszony. 
Rozm ieszczenie przestrzenne cukrowni ,  wyznaczone przez wielo letn ie związk i 
z gospodarką folwarczną, w miarę powstawania w końcu lat czterdziestych i na 

początku p ięćdziesiątych dużych fabryk, uległo n ieco zm ianie .  Póki cukrownia 
mogła powstać przy każdym fo lwarku, o jej założen iu decydowała przedsiębior­
czość właścic ie la  majątku, posiadającego na ten cel pewien kapitał. Jednak póź­
n i ej ,  gdy cukrowni a, aby nie przynosić strat z powodu n ie  wykorzystanych mocy 
produkcyjnych, musiała m ieć bazę surowcową l iczącą k i lka tys ięcy hektarów, 
o jej lokal izacj i n ie mógł j uż decydować przypadek. Wprawdzie koncentracja
przestrzenna w cukrownictwie przej awiała s ię  znacznie słabi ej niż w górn ictwie, 

hutn ictwie ,  bądź przemyśle włókienniczym, jednakże m iała ona m iej sce i od po­

łowy XIX w. stała się widoczna. Najważniej szym czynn ik iem powodującym kon­

centrację  były żyzne gleby. Ale n ie  tylko one decydowały o loka l izacj i .  W coraz 

większym stopn iu  zależała ona również od sieci dróg b itych, od odległości od 
kole i ,  a także od odległości cukrown i od potencjalnego rynku zbytu.  O tym, któ­
ry z tych czynn ików odgrywał większą rolę, decydowała motywacja osiągn ięcia 

możl iwie naj niższych kosztów wyrobu i zbytu cukru. Przeważnie fabryki musiały 
być budowane na terenach eksploatacj i buraka, bo s ieć komunikacyjna  była słabo 

rozwin i ęta. Te cukrownie, które n ie  sąsiadowały z p lantacj am i, musiały buraki 
kopcować, ponosząc z tego powodu od 4 do 8% strat. Także i podczas składo­
wan ia burak i  traciły dziennie 0,024% cukru w stosunku do swojej wagi. Składy 

buraczane (buraki rzadko trafiały z p lantacj i  wprost do fabryk) były uważane za 

prawdziwą p lagę. Powiększały one i tak duże koszty surowca, a także powodowa­

ły znaczne straty. N iektóre cukrownie traciły 1 0-25% zbiorów w wyniku działan ia 
w i lgoc i i mrozu 1 9 .  

Spośród 54  i stn i ejących w 1 853  r .  cukrown i w Królestwie - 32 (tj .  prawie 
60%) znajdowało się w gubern i warszawskiej .  Były one zlokal i zowane głównie 

w zachodnich powiatach - kutnowskim,  gostyńskim, błońskim, sochaczewsk im .  
Na tych terenach cukrownie były budowane w od ległości l O , a nawet 5 km jedna
od drugiej .  Tak były zlokal izowane cukrownie :  S ieraków, Ostrowy, Łan ięta, Sój-

1 9 H .  L iciński ,  Koszty fabrykacji w związku z technicznym rozwojem cukrownictwa polskiego, 
[w : ]  Ksiq:±ka ku upamiętnieniu stulecia cukrownictwa polskiego, Warszawa 1 927, s. 1 7 ; GC 1 898 nr 

6 S. 1 3 1 ,  1 894 nr 33 S. 265-266. 
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ki, Tomczyn, Szubsk, Dobrze l in ,  Izdebno, Oryszew. Wybierając m iej sce budowy 
cukrown i kierowano s ię często prostym rachunkiem : naj b l iższa okol ica fabryki 
powinna wyprodukować większą i lość buraków od tej , jaka jest potrzebna na 80 

dn i  kampan i i 20 .  
Z owych 54  cukrown i około 10 pracowało w guberni lubelsk iej (obejmu­

jącej od 1 844 r .  także i część Podlasia) .  P ierwsze cukrownie  powstały tam na 
początku lat czterdziestych . W 1 84 1  r .  założono dwie cukrownie :  w Horostycie 

i w Wiszn iowie .  Pierwsza - urządzona przez Ignacego Szlubowskiego - była pry­
mitywnym warsztatem gospodarskim z prasowym systemem otrzymywan ia soku. 
W 1 843 r. przerobiono w n i m  n iecałe 246 t buraków i otrzymano 8 t cukru . Cu­

krown ia w Wiszn iowie, założona przez Franci szka Ce l ińskiego, była warsztatem 
jeszcze mniej szym ,  przerabiającym w czas ie kampani i  jedynie około 60 t bura­
ków2 1 . W roku 1 842 powstały dalsze cztery cukrownie :  w Poturzyn ie,  Syrn ikach, 

Tarzymiechach i Radzyniu .  Największą z n ich była cukrownia w Poturzynie,  na­

leżąca do Tytusa Wojc iechowskiego, przeds iębiorczego z iem ian i na, który był in i ­
cjatorem zjazdu właśc ic ie l i  cukrown i w 1 847 r. w Warszawie .  Pomyślny rozwój 
interesu n ie  trwał długo . W 1 846 r. fabryka spłonęła doszczętn ie .  Wówczas w gro­

n ie sąs iedzk im  zrodził s ię projekt zebran ia od z iem ian hrubieszowskich drobnych 
bezprocentowych pięcioletn ich pożyczek. Projekt za pośrednictwem gubernatora 

lubelskiego, następnie  naczel nika wojennego guberni ,  dalej przez Komisję  Spraw 
Wewnętrznych, dotarł do namiestn ika, który „do prośby raczył s ię  przychyl i ć" . 

Cukrownię uruchom iono ponownie w 1 847 r.22 Pozostałe trzy zakłady, powstałe 

w 1 842 r. , n iczym s ię  n ie  różn iły od innych cukrowni  folwarcznych, zakładanych 

w Kró lestwie od lat k i lkunastu . Cukrownia w Radzyn iu  mogła przerobić 73 7 t bu­
raków rocznie,  cukrownia w Sann ikach - 369 t ,  a zakład w Tarzymiechach prze­

robił w 1 843 r. 25 t buraków, dając tyl ko 1 20 kg cukru. Ta bardzo n iska wydajność 
wynosząca 0,5% świadczyła o prymitywnej technice i technologi i  produkcj i .  Fa­
brykacj a  odbywała się w budynku krytym słomą, m ieszczącym przedtem karcz­

mę23 . Do końca lat czterdziestych przybyły w gubern i l ubelskiej j eszcze cztery 

cukrown ie :  w 1 845 r. w Dzierążn i i Mirczu , w 1 846 r. w Elżbietowie, a w 1 849 r. 

w Nałęczowie u hr. Małachowskiego . Cukrown ia w Dzierążn i spłonęła w roku 
powstan ia. Była n ieduża, bo właśc ic ie l  ub iegał s ię  o odszkodowan ie w wysokośc i 

20 F. Bogatko, Budowa cukrowni dawniej i obecnie, [w : ]  Książka ku upamiętnieniu . . . , s .  9.

2 1 A. Kierek, Z badań nad rozwojem gospodarczym Lubelszczyzny w okresie międzypowstanio­
wym, „Rocznik Lubelsk i " ,  t. 3, Lub l in  1 960, s .  282; Z. Przyrembel ,  op. cit„ s. 202. 

22 Z. Przyrembel ,  op. c i t . ,  s. 1 92 .
23 Ib idem, s .  1 94, 1 96, 20 1 .  
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1 630  rub l i .  Zapewne podobnych rozmiarów był zakład w Nałęczowie .  Cukrownia 
w Mirczu założona przez Władysława Ru l ikowskiego, żołn ierza napo leo!lskiego, 
początkowo urządzona prym itywnie, po roku 1 850  została gruntown ie przerob io­
na. I nteres należał do trzech braci Ru l ikowskich i ich szwagra Kiełczewskiego . 
Cukrown ia pos iadała obfitość buraków pochodzących z rozległych dóbr Ru l i kow­
skich . Choć już w chwi l i  swego powstan ia  m i rczowski zakład stał na dość n i sk im 

poziomie, przetrwał jednak do 1 9 1 4  r.24 .  Cukrownię w E lżbietowie wybudowała,

w dobrach sokołowskich należących do Elżbiety Hirszman, spółka finansistów 
i kupców warszawskich : August Hirschman, Leon Hirschendorf, Aleksander Ra­
wicz, Mikołaj Guttman i Stani sław Jacobi . Pod względem wie lkośc i przerobu 
Elżbietów ustępował j edynie największej w Kró lestwie cukrowni w Hermanowie. 
Napęd urządzen iom dawało 5 maszyn parowych. Fabryka zatrudniała stale około 
300, a w czasie przerobu buraków, 600-800 robotn ików25 . 

W 1 849 r. pracowało w gubern i l ubelskiej 8 cukrown i spośród 3 5  i stn ieją­

cych w Królestwie .  W latach pięćdziesiątych przybyło k i lka ko lej nych zakładów. 

W 1 85 1  r. J. Szulbowski wybudował cukrownię w Anton inie .  W 1 852  r. M. Bło­

c iszewski uruchomił zakład w Olszan icy Małej . Również w tym samym roku po­

wstała cukrown ia w Zakrzewie, w dobrach von Troskina, a w 1 854 r. S .  Jacobi 

postawił zakład w Kijanach . Były to cukrownie folwarczne i wszystk ie po paru 

latach upadły, toteż w kampan i i  1 859  r. pracowało w gubern i lubelskiej n ie więcej 
cukrowni n iż  1 O lat wcześn iej .  W latach sześćdzies iątych następne cukrown ie, 
zwłaszcza te, które stanowiły dział gospodarstwa wiej sk iego, u legły l ikwidacj i .  
Rozwój cukrown ictwa w gubern i lubelskiej ,  m imo dużej dynam ik i  w fazie po­

czątkowej ,  z powodu braku kapitałów i niezbyt szczęśl iwej lokal i zac i i  (północna 

część gubern i) generalnie n ie wykroczył poza formę małych i dość prym itywnych 
zakładów przyfolwarcznych26. 

W 1 849 r., po ki lkuletnich przygotowan iach, wprowadzono w Królestwie Pol­

skim podatek od cukru wyprodukowanego z buraków. W N iemczech podobny 
podatek pobierano od wagi buraków wziętych do przerobu . We Francj i  akcyzę 
płacono od i lości i gęstości otrzymywanego soku buraczanego, natom iast w Au­
stri i wysokość podatku zależała od normy przerobowej i wydaj nośc i .  Podobnie 

było w Rosj i i Królestwie .  Objętość naczy11. wydobywających sok (tj .  normę prze­
robu) mnożono przez czas trwania kampani i  i przypuszczalną wydajność cukru 

24 A. Kierek, op. c i t . ,  s .  282; Z. Przyrembel ,  op. cit . ,  s .  2 1 5 .

25 A. K ierek, op. c i t . ,  s. 282: G . Ryżewski (red . ) , Sokołów Podlaski, Białystok-Sokołów 
Podlaski

2006. s . 379 
26 Ib idem, s . 284. 1 78 .  
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(z góry okreś lano ją na 3% lub oznaczano za pomocą trzydn iowej próby)27. Dla 
fabryk produkujących więcej n iż 500 pudów (tj . 8,2 t) ustalano podatek w wyso­
kośc i 30 kop . od puda ( 1 6,4 kg) . Dla fabryk produkujących mniej niż 500 pudów 
podatek wynosił 1 5  kop . Właśc iciele cukrowni nowozałożonych n ie  płaci l i  ak­
cyzy przez dwa lata. Umożliwiało to okrzepnięcie najmłodszych zakładów. Po­

datek miał stopniowo wzrastać. Najpierw miał zwiększyć się o 1 5  kop. w dwa 
lata po jego wprowadzeniu, po upływie kolejnych dwóch lat o dalsze 1 5  kop. ,  

a potem równ ież o 1 5  kop . ,  ale już po roku. Ten sam wzrost dotyczył jednako­

wo wszystkich cukrowni z wyjątkiem nowozałożonych, które po dwóch l atach 
zwoln ienia od akcyzy m iały w trzecim i czwartym roku i stn ienia płacić  od razu 
po 3 0  kop od wyprodukowanego puda cukru. Takie opodatkowanie produkcj i  cu­
kru sprzyjało początkowo i stnieniu małych cukrowni (produkujących rocznie  nie 

więcej niż 500 pudów cukru), płaciły one wówczas dwa razy mniej szy podatek 
niż cukrownie duże .  Jednak j uż w 1 85 1  r.(wzrost podatku o 1 5  kop. od puda) 
a zwłaszcza od 1 853  r. (kolejny wzrost obciążeń) położen ie mniej szych cukrown i 
zaczęło s ię pogarszać. W 1 85 7  r. nowe prawo zupełn ie zn iosło przywi lej d la fa­
bryk nowozałożonych, a wszystkie cukrownie podziel iło na produkujące do 1 OOO 
pudów cukru ( 1 6,4 t) rocznie oraz produkujące więcej - te m iały płac ić 60 kop. od 
puda. Obciążenie producentów cukru podatkiem konsumpcyjnym spowodowa­

ło, że rentowniej sze stały się cukrownie  większe i nowocześniej sze, produkujące 

taniej (w przel iczeniu na jednostkę produkcj i )  i wydajniej .  Akcyza przyczyn iła 

s ię  do szybkiego i szerokiego wprowadzenia postępu technicznego w przemyśle 
cukrowniczym28 . 

Tzw. p ierwszy przewrót techniczny w cukrownictwie Królestwa Polsk iego 

rozpoczął się n ieco wcześniej ,  bo około roku 1 847 i trwał do około roku 1 852 .  

Przyn iósł on ze  sobą takie zmiany jak :  przej ście od prymitywnego ługowania 

wodą (maceracj a) do wyciskania soku prasam i śrubowymi, a później prasami hy­

drau l icznymi,  porzucenie przy podgrzewan iu  soku i gotowan iu  cukru systemu 

ogniowego i zastosowan ie przy tej czynności pary, zastosowanie do napędu urzą­

dzeń fabrycznych maszyn parowych w miejsce napędu kieratowego lub wodnego . 

Duże znaczenie miało też wprowadzenie dwóch innych wynalazków - wirówki 

odśrodkowej i kotła wysokiego ciśn ienia. Pierwszą wirówkę zainstalowano w cu­

krown i Łan ięta, a w 1 85 1  r. posiadało ją osiem cukrown i .29 .  

27 Z. Przyrembel ,  op. c i t . ,  s. 23 1 .

28 A. Wrotnowski, Przemysł cukrowniczy w Królestwie Polskim, Warszawa 1 880, s .  4- 1 3 ;  
Z. Przyrembel ,  op. c it . ,  s .  232-234. 

29 J. Łukasiewicz, Przewrót przemysłowy w przetwórstwie płodów rolnych Królestwa Polskiego,

Warszawa 1 966, s .  259 ;  A. Dziachan, op. cit . ,  s. 937 .  
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Na przełomie  czwaitego i piątego dzies ięciolecia XIX w. większość i stn ieją­
cych w Królestwie cukrowni przeszła okres przebudowy i modernizacj i .  Okres 
ten został zapoczątkowany w cukrowni Hermanów, w której po przebudowie za­

instalowano 4 maszyny parowe o s i l e  26 KM, 6 pras hydraul icznych i 5 kotłów 
defekacyjnych . W 1 849 r. przebudowano gruntownie  cukrownię Guzó.w. I tu za­
instalowano 2 maszyny parowe o s i le 3 0  KM, 4 prasy hydrau l iczne, 4 kotły de­
fekacyjne, 2 kotły próżniowe. Podobnie zmodern izowano i urządzono cukrown ie 
Strze lce, Model,  Leśmierz, S i ln iczkę, S ieraków, Oporów i inne .  Bardzo często 

modern izacj a  fabryk była połączona z rozbudową. Wzrastał więc przerób bura­
ków i produkcja  cukru . Dzięki rozbudowie i modern izacj i zdolność przerobowa 
Hermanowa wzrosła z 6 tys .  t do I O tys .  t buraków rocznie, Guzowa z 2 tys .  t do 6
tys .  t ,  Modela z 3 ,7  tys .  t do 5 ,5  tys .  t ,  Strze le z 0,7 tys .  t do 5 tys .  t ,  S i ln iczki z 2 

tys .  t do 4 tys . t. Przerób rzeczywisty był rzecz jasna mn iej szy n iż moce przerobo­
we cukrown i .  Dzięki gruntownym unowocześn ien iom wzrosła także wydajność 

cukru . Przed rokiem 1 850  n ie  przekraczała ona właściwie, poza wyjątkam i ,  3 %. 
Po modernizacj i wzrosła w Guzowie do 5 %, w Leśnierzu z 1 , 5 do 3, 7%, w S iera­

kowie z 3 do 7%, w S i ln iczce do 6%, a w Strze lcach osiągnęła poziom rekordowy 
jak na początek lat p ięćdzies iątych - 8%30 .

Wzrósł też poważnie  koszt urządzan ia cukrown i .  Jeś l i  w p ierwszych latach 

rozwoj u cukrownictwa w Królestwie cukrowni ę  można było wystawić, dysponu­
jąc k i lku - ,  k i lkunastoma tys iącami rub l i ,  a jeszcze w l atach czterdziestych - ki l ­
kudzies ięcioma tysiącami, to na początku l at p ięćdzies iątych rozwinięc ie interesu 
mogącego konkurować z naj lepszymi  cukrown iam i  wymagało wyłożenia 200-

300 tys .  rub l i .  Wartość cukrowni Strze lce wraz z kap itałem obrotowym szaco­

wano po modern izacj i  na 200 tys .  rub l i .  Wybudowana j eszcze w 1 849 r. duża 
cukrownia Sann ik i  kosztowała 300 tys .  rub l i .  W założoną rok później ,  a le bardziej 
już nowoczesną fabrykę cukru w Oryszewie, zainwestowano 450 tys .  rub l i .  Ty le 

samo włożyła w 1 85 1  r. w cukrown ię Łyszkowice spółka z Hermanem Epsteinem 
na czele .  

Podczas kampan i i  1 852 r„ a więc właśc iwie już po przewrocie techn icznym, 
fabrykację  wykonywano według systemu prasowego w 44 cukrown iach, z zasto­
sowan iem maceracj i w trzech, jedna zaś pracowała systemem m ieszanym . Rów­
nież w tym samym czasie spośród 33 czynnych cukrown i w guberni warszawskiej 

- 22 produkowały przy pomocy 52 maszyn parowych o łącznej mocy 440 KM, 6

30 A .  Dziachan, op. cit . .  s. 93 7, 940. 
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stosowało kieraty, a 2 - koła wodne3 1 . W 1 85 5  r. s iła maszyn parowych zainstalo­
wanych w cukrowniach wynosząca 506 KM stanowiła 1,14 mocy s i ln ie parowych
w całym przemyś le kraj u .  W 1 865 r. maszyny parowe w fabrykach cukru m iały 
łączną moc 1 63 6  KM32 . 

Oznaką zaszłych na przełomie czwartego i p iątego dziesięc io lec ia zm ian w cu­

krownictwie był także wzrost l iczby cukrown i z 35 w 1 850  r. do 55 w 1 854 r. 
W jednym roku budowano więc przec iętn ie 4-5 fabryk. Tak dużego skoku l i czby 

zakładów nie  było j uż do końca XIX w. Skala zm ian w produkcj i  cukru była 
jeszcze większa. W 1 84 7 r. cukrownie Kró lestwa wyprodukowały około 1 ,3 tys .  t, 
a w I O lat późn iej ponad 1 3  tys .  t - produkcja wzrosła więc dzies ięciokrotn ie .

W pierwszym okresie (do 1 850  r. ) rozwoju cukrown ictwa w Kró lestwie Pol ­
sk im dom inującą ro lę odgrywał kap itał ziem iański . Pos iadacze największych for­
tun bankierskich n i e  kwap i l i  s ię bowiem do lokowan ia swoich kapitałów w ryzy­
kowne przeds ięwzięcia przemysłowe, ograniczając s ię  najczęśc iej do tych branż, 
które wymagały mniej szych nakładów na kapitał trwały, m iały pewn iej szy zbyt, 
a także zapewn iały szybki obrót kap itału i wysoką stopę zysku. Od pewnego cza­

su cukrown ictwo zaczęło spełn iać te warunk i .  Jednak i tu ryzykowano kap itałem 

ty lko w warunkach s i lnej protekcj i i często pomocy kredytowej państwa. W dru­
giej połowie XIX w. kapitały n ieziemiai1skie zaczęły odgrywać już większą ro lę .  
Wspierały one fi nansowo cukrown ictwo najczęśc iej n ie  na zasadzie kredytowa­

n ia, ale udziału . Rozwój kap itału finansowego w Kró lestwie jest zresztą w tym 
czas ie śc iś le  zwłązany z przemysłem cukrowniczym.  Wśród założycie l i , a późn iej 

w zarządach fi rm można spotkać wie lu właśc ic ie l i banków. Największą ro lę w cu­
krown ictwie odgrywało wtedy k i lka najbogatszych bankierskich rodzin  warszaw­
sk ich :  Epste inowie, Natansonowie, Bersohnowie, Toepl itzowie oraz Kronenberg 
i B loch . 

P ierwszą cukrownią w Kró lestwie założoną przez kap itał bank ierski był Her­
manów, wzn iesiony s iłam i fi nansowymi  przede wszystkim Epste inów. W interesie 
uczestn iczył także kapitał Bersohnów, kapitał warszawskiego bank iera Salwiana 

Jakubowskiego oraz kap itał kupca warszawsk iego Ludwika Hirschmanna. H irsch­

mann uczestn iczył też w spółce bank ierów i kupców warszawskich, która urucho­
m iła w 1 846 r. cukrown ię w Elżbietowie, drugą cukrownię fabryczną wznies ioną 

przez kapitał n i eziem iańsk i .  Oprócz n iego akces do interesu zgłos i l i  A. Rawicz 
i S. Les ser - bankierzy warszawscy oraz S. Jacobi ,  M. Guttman i L. Hirschendorf.

3 1  J. Łukasiewicz, Pr:::ewrót techniczny w cukrownictwie i mlynarst>vie Królestwa Polskiego. 

[w : ]  Pamiętnik l'Ill Powszechnego Zjazdu Historyków Polskich w Krakowie 1 958 r., Warszawa 

1 958,  s .  1 9 1 .  

32 J. Łukasiewicz, Przewrót przemysłowy w przetwórstwie . . .  , s .  259 .  
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Spółkę zawiązano na 24 lata do 1 869 r. W 1 849 r. grupa kapital i stów, z Konstan­

tym Pruszakiem na czele, wybudowała kosztem 3 00 tys.  rubl i  cukrownię Sanniki .  

Bardzo aktywnym na polu cukrownictwa był jeden z największych bankierów 

Królestwa - Leopold Kronenberg. W latach czterdziestych i na początku p ięć­

dziesiątych założył on trzy cukrownie: Tomczyn, Ostrowy i Walentynów, które 

w 1 870 r. utworzyły Warszawskie Towarzystwo Fabryk Cukru - p ierwsze w Kró­

lestwie cukrownicze towarzystwo akcyjne33 . Także duża i nowoczesna cukrow­

nia Oryszew powstała s iłami kapitału bankierskiego i kupieckiego . Zbudowała ją 

spółka, na czele której stał Hipo l it Koniar. Spółka wyłożyła na kapitał zakładowy 

i obrotowy sumę 450 tys .  rubl i .  Wszystkie te cukrownie zakładane n ie przez ka­

p itał ziemiański ,  ale s iłami kapitału bankierskiego i kupieckiego powstawały lub 

szybko przekształcały się w duże i nowoczesne cukrownie fabryczne. Podczas 

gdy przerób roczny przeciętnej cukrown i wynosił 1 -2 tys .  t buraków, Hermanów 

już około 1 840 r. mógł przerobić 6 tys .  t, a cukrownia Sann iki w 1 O lat późn iej

1 2  tys .  t. Ale nie tylko rozmiarami produkcj i  górowały one nad cukrowniami zie­

miańskimi .  Wyróżniała je  przede wszystkim nowoczesna technika i technologia 

produkcj i, wzorowana głównie na cukrownictwie francuskim i n iemieckim, i czę­

sto z pomocą techników francuskich i niemieckich wprowadzona. 

Cukrownictwo w Królestwie, podobnie jak i inne gałęzie przemysłu, przez 

cały okres rozwoj u  korzystało z pomocy finansowej państwa. Pomoc ta była 

szczególnie duża w początkowym okresie powstawania  przemysłu cukrown icze­

go, kiedy jedynie kredyty mogły się stać motorem j ego rozwoj u, gdyż prywatne 

zasoby przeds iębiorców były zbyt małe. Na brak taniego kredytu i brak kapitałów 

cukrownictwo będzie c ierpieć jeszcze przynajmniej przez ki lka dziesiątków lat. 

Kredyty państwowe udzielane na dogodnych warunkach pochodziły z funduszu 

„fabryczno-żelaznego" ,  utworzonego przy Komisj i  Spraw Wewnętrznych, oraz 

z kapitałów Banku Polsk iego. Pierwsza w Królestwie cukrownia w Częstoc icach, 

założona tylko s iłami finansowymi samego M. Łub ieóskiego, po upływie roku 

upadła. Drugie jego przedsięwzięcie - cukrownia w Guzowie powstała w 1 85 1  r. 

była j uż wsparta pożyczką rządową w wysokości 80 tys .  złp, przy ogó lnym kosz­

cie budowy 1 80 tys. złp, czyli  kredyt państwowy stanowił 45% kosztów urucho­

mien ia interesu. W następnych latach prawie każde kierowane do rządu poda­

n ie  o zezwolen ie na budowę i prowadzenie cukrown i było zaopatrzone w prośbę 

33 S .  Kempner, Leopold Kronenberg jako pionier bankowości i postępu gospodarczego [w:]
Dzieje gospodarcze Polski porozbiorowej, Warszawa 1 920, s .  1 63 ;  Z. Przyrembel ,  op. cit . ,  s .  222 
podaje,  że cukrownię w Ostrowach założył w 1 84 7 r. A. Rem bel iński - właścic ie l  dóbr Krośniewice. 

Jednak nie musi  zachodzić tu sprzeczność, bo nąjprawdopodobniej Rembe l iński - właścic ie l  mająt­
ku ziemskiego - wszedł też do spółki ,  w której decydującą ro lę  odgrywał kapitał Kronenberga. 
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o kredyt p ien iężny. Z czasem kapitały prywatne zorgan izowane w spółki były co­

raz s i ln iej sze, ale nadal nieczęsto ryzykowały założenie cukrown i  bez finansowej 

pomocy ze strony państwa. Pod koniec 1 857  r. pożyczki Banku Polskiego udz ie­

lane przemysłowi cukrowniczemu s ięgały sumy 1 06 1  tys .  rub l i .  Do 1 870 r„ tj . do 

czasu zawieszenia udzielan ia pożyczek długoterminowych, Bank Po lski wydał 

zakładom przemysłowym 48,4 mln złp (7,3 mln rs), z czego cukrownie otrzymały 

najwięcej - 1 8 ,3 mln złp (2,7 mln rs), czy l i  prawie 3 8%.  Na drugim m iejscu zna­

lazły s ię fabryki że laza i maszyn z kredytem ponad 1 600 tys .  rs .  Po częściowym 

zawieszen iu działalności Banku Polskiego jego niektóre funkcje przejął akcyjny 

Bank Handlowy założony w 1 870 r„ który oprócz finansowan ia produkcj i  cu­

krown i (tj . udzielania kap itału obrotowego) prowadził także kom isową sprzedaż 

cukru34 .

Lata p ięćdziesiąte i sześćdzies iąte były w rozwoju  przemysłu cukrowniczego 

przejściem od epoki drobnych ściśle związanych z p lantacjami cukrowni do okre� 

su wielkiego przemysłu kapital istycznego. Są to jednocześnie lata przes ilen ia w tej 

gałęzi przemysłu spożywczego . Przyczyniły się do n iego najpierw wprowadzenie 

opodatkowan ia, a później ,  j uż w latach sześćdziesiątych, po lityczne i ekonomicz­

ne skutki powstan ia styczniowego. Najważniejszą zmianą było uwłaszczen ie. 

Spowodowało ono pojawienie s ię rynku wolnej s iły najemnej i szeroko otworzyło 

drogę kapita l istycznym stosunkom w roln ictwie Królestwa. Dzięki zwiększen iu 

się towarowości gospodarstw ożywił się rynek zbytu produktów przemysłowych, 

a w tym również i cukru . Przesilenie  w przemyśle cukrowniczym wyraziło się 

przede wszystkim upadkiem części fabryk drobniej szych i słabszych ekonomicz­

nie . W 1 866 r. w Królestwie było o 1 2  cukrowni mniej n iż  w 1 85 7  r. Do wie lkofa­

brycznego okresu rozwoj u  tej gałęzi przemysłu nie dotrwało w sumie trzydzieści 

ki lka cukrowni pracujących w Królestwie wcześn iej .  Były wśród nich zakłady jak 

na owe czasy duże (np . Łomża, Boglewska Wola), j ednak większość to prymityw­

ne przyfolwarczne warsztaty, o których wiadomo często tylko z jednej wzmianki .  

Tak więc w okresie 1 826- 1 870 pojawiły się na krótko i zostały zamknięte zakła­

dy w Izdebn ie, Łomży, Boglewskiej Wol i ,  Chrząstkowie, Przychodach, Pobied­

nej , Drozdowie, S ierakowie, Brzostowej ,  Skrzeszewie, Be ln ie, Prażce, Golem, 

Pełczyskach, Szubsku, Woli Łobudzkiej ,  Pokrzywnicy, Jarostaju ,  Horostycie, 

Wiszn iowie, Syrnikach, Tarzymiechu, Radzyniu, Dzierążni ,  Nałęczowie, Anto­

n in ie  Radzyflskim, Olszanicy Małej ,  Zakrzewie, Nowym Dworze, Porzentowie, 

34 .I . Bloch, Przemysł fabiyczny Królestwa Polskiego w okresie dziesięcioletnim od 1871 do 

1880 r . ,  Warszawa 1 884. s. 1 1 1 ; .lanżułł, Przemysł fabryczny w Królestwie Polskim, Petersburg 
1 887. s. 26;  T. Buczkowski , Bank Polski 1828-1885, [w : ]  Bank Polski, Warszawa 1 928.  s. 1 1 9. 
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Kłodzieszynie, Szwagrowie, Staszowie, Anton inie Łomżyóskim.  W Rosj i  te same 

przyczyny spowodowały w ciągu roku 1 865 upadek 1 80 cukrown i spośród 430 

pracujących jeszcze w łatach poprzednich35 . Lata sześćdziesiąte charakteryzuje

oderwan ie s ię cukrown i od majątków produkujących burak i .  Fabryki zaczęły 

s ię wiązać z bazą surowcową poprzez umowy kontraktacyjne właścic ie l i  fabryk 

z p lantatorami buraków. W 1 872 r. buraki pochodzące z płantacj i fabrycznych sta­

nowiły tylko n iecałe 1 2% (procent ten w ciągu kolejnych 1 O łat wzrastał niekiedy

do 1 9%36) .  I stotny wpływ na zmniejszen ie s ię zasiewów fabrycznych buraka mia­

ła zmiana w pochodzeniu społecznym posiadaczy fabryk cukru. Coraz większą 

rolę odgrywal i  w przemyśle cukrown iczym kapital i śc i  handlowi  i przemysłowi37 .

Zakładal i on i nowe cukrownie (np. Ruda Pabian icka L. Geyera, Zbiersk W. Rep­

phana, Łyszkowice M. Epsteina) łub bral i  w pos iadan ie fabryki już istn iejące (np. 

Sann iki Pruszaków, później Natansonów). 

TABELA 1. Liczba fabryk, wielkość produkcji i liczba robotników w cukrownictwie 
Królestwa Polskiego w latach 1840-1870 

Liczba 
Wielkość- Liczba ro-

Rok 
cukrowni 

Rok produkcji Rok botników 

(w tys. t) (w tys.) 

1 84 1  23 1 843 0,6 1 840 0,7 

1 850 3 5aJ 1 847 1 ,2 1 849 3,0 

1 854 5 5b) 1 85 1  3 ,9 1 853  6,6 

1 867 42 1 856  1 3 , I 1 866 9,8 

1 870 39 1 870 1 9,7 1 870 1 2 ,3 

a) w tym 2 nieczynne. b)  w tym 4 n ieczynne:

Źródło: W. Załęsk i ,  Statystyka porównawc::a . . .  , s .  1 75 ;  S .  Koszutski ,  Rozwój przemysłu . . . . 

s. 1 1 6 ; tegoż: Rozwój ekonomiczny . . . , s .  26 1 ; A. Golubev, Sveklosaharnoje proisvodstvo .. „ 

s. 1 5 ; Z. Przyrembel ,  Historia cukrownictwa . . .  , s .  1 84; A. Wrotnowski ,  Przemysł cukrow­
niczy. „ ,  s. 6 .  

3 5  S .  Koszutsk i .  Rozwój przemysłu wielkiego w Królestwie Polskim. Warszawa I 90 I .
36 Na podst. A .  Golubev, Svek!osaharnoje proizvodstvo [w : ]  lstoriko-statisticesklj obzor promy­

-�lennosti Ross ii, t. 2 Peterburg, s. I 8 .  
37  Wyjątkiem będzie Lubel szczyzna, gdzie do końca X I X  w.  wzrastała w cukrownictwie rola

ziemiaństwa; była to specyfika tego ro ln iczego regionu. który właściwie nie wytworzy ł własnej 
handlowej i przemysłowej burżua�j i i n ie  posiadał większych kapitałów poza roln ictwem. 
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Lata p ięćdzies iąte i sześćdziesiąte stanowią m imo przes i len i a  spoiste ogn iwo 

w rozwoju  cukrownictwa w XIX w. Wartość produkcj i  cukrown iczej w 1 864 r. 

była prawie dwukrotn ie większa n iż produkcj i  młynarskiej (4,7 m ln rub l i  wobec 

n iecałych 2 ,5  m ln  rub l i ) .  Cały przemysł Kró lestwa wyprodukował w tymże roku 

na sumę około 50 mln  rub l i ,  czyl i  wartość produkcj i  cukru stanowiła około 9 ,5%38 .
Średnio tempo wzrostu wartości produkcj i  cukrowniczej w latach 1 864- 1 874 było 

n ieco wyższe od średn iego tempa wzrostu wartości produkcj i  całego przemysłu 

Królestwa i wynos iło ponad 8 ,6% roczn ie .  Jeś l i  natomiast porównamy cukrow­

nictwo z innymi gałęziami przemysłu spożywczego, stwierdzimy, że wzrost ten 

był największy. W p iwowarstwie wartość produkcj i  wzrastała roczn ie przec iętn ie 

o 3%, a w młynarstwie o 5%39 . Liczba cukrowni ,  począwszy od 1 854 r. , a skot'l­

czywszy na 1 87 1  r. , zmalała z 5 1 do 3 8, produkcja jednak wzrosła. W 1 85 1  r. 

cukrownie Kongresówki wyprodukowały ponad 1 3  tys .  t cukru, a w 1 87 1  r. -

24 tys .  t. Na jedną fabrykę przypadało w tych latach odpowiedn io 260 t i 640 t 
produkcj i .  Miała więc m iejsce wyraźna, postępująca koncentracja  produkcj i40 .

Duży wzrost produkcj i  spowodował, że zaczęła ona przewyższać n ie  najwyż­

szy zresztą popyt. Część produkcj i  można było więc wyeksportować . Eksport cu­

kru z Królestwa miał m iejsce po raz pierwszy na początku lat sześćdziesiątych, 

k iedy zaczęły się zapełn iać tym towarem fabryczne magazyny, a wybudowane 

ostatn io drogi żelazne umożl iwiały wywiezienie nadwyżek na odległe rynki zby­

tu, główn ie rosyj skie4 1 • Warunki do eksportu cukru do Rosj i  i tranzytem przez

Rosję zostały stworzone j uż wcześn iej .  Z początkiem 1 85 1  r. nastąp iło scalen ie 

obszarów celnych Cesarstwa i Królestwa. Zniesiono wewnętrzną gran icę celną 

i ujednol icono taryfy na zewnętrznych granicach pat'lstwa. Królestwo wchodziło 

w skład obszaru celnego Imperium jako jedna z najbardziej uprzemysłowionych 

jego dzie ln i c .  Odtąd różne gałęzie przemysłu Królestwa zaczynają  odzyskiwać 

swoje tradycyjne rynk i  zbytu. Dla cukrown ictwa były to rynki zbytu zupełn ie 

nowe. W następnych dziesięc ioleciach stan ie s ię ono przemysłem w dużym stop­

n iu zorientowanym na rynki zewnętrzne. 

38 Trudy Varfovskogo Statisticeskogo Komiteta, t. XVI ,  s .  1 1 .
39 Na podst. A. Golubov. op. cit . ,  s .  1 8 .
4o Trudy. „, t. XVI, s. 1 1 1 .
4 1 T. Sobczak. Przełom w konsumpcji spożywczej w Królestwie Polskim w XIX w. , Wrocław

1 968, S.  1 94.  



ROZDZIAŁ II 

WIELKOFABRYCZNY WZROST W WARUNKACH 
WOLNEGO RYNKU (1870-1887) 

Rozszerzen ie rynku wewnętrznego po uwłaszczeniu  chłopów, rozbudowa s ieci 

kolejowej i sprzyjająca na ogół polityka celna rządu carskiego stworzyły korzystne 

warunki dla rozwoju  przemysłu w Królestwie Polskim.  Za początek nowej epoki 

- wielkofabrycznej ,  wielkokapitalistycznej - uznaje się lata 70-te .  W cukrownic­

twie również rozpoczynają  one wyraźną i już stałą tendencję  wzrostu wszystkich 

czynników kapitali stycznego rozwoju :  wielkości przerobu buraków, wielkości 

i wartości produkcj i cukru, kapitałów, l iczby robotników, l iczby i siły maszyn 

i kotłów parowych, wydajności cukru, obszaru plantacj i , cukrowości buraka. 

Rząd nadał popierał budowę cukrowni małych, realizujących korzystni ej niż 

duże interesy roln ictwa. W sferach cukrowniczych uważano, że fabryki powinny 

być położone tak blisko plantatorów, by mogl i  oni tanio i wygodnie dowieźć do 

nich buraki oraz odebrać wysłodki i melasę - podstawowe produkty uboczne, 

będące ważnym czynnikiem intensyfikacj i  uprawy buraków. Idea cukrowni  „go­

spodarskich" była obecna w cukrownictwie Królestwa i Cesarstwa do końca XIX 

w. Nie miała ona j ednak większego wpływu na tendencję  budowy dużych ,  jak

na owe czasy i możliwości ,  fabryk cukru opierających się o system sieci kolejo­

wej i kolejek dojazdowych .  Chociaż wiele cukrowni w Kongresówce było zakła­

danych pierwotnie przez ziemian,  w końcu lat 70 .  większość z n ich znajdowała 

s ię już w rękach kapitału bankierskiego, przemysłowego i handlowego. Proces 

oddzielania własności ziem i od własności fabryki, zapoczątkowany powstan iem 

w I 83 8 r .  p ierwszej cukrown i bankierskiej ,  w łatach 1 870- 1 887 został właści­

wie zakończony. Później n iewiele już pod tym względem się zmieniło, chociaż 

w drugiej połowie lat 90 .  dużą rolę w cukrownictwie odegrał kapitał ziemiański .  

N ie było jednak powrotu do cukrowni folwarcznych opierających się całkowicie

o własne plantacje .
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Liczba cukrowni, przerób buraków, wielkość i wartość produkcji 

Liczba cukrowni w Królestwie Polskim u legała znacznym wahaniom . Najwię­

cej ich było w połowie lat 5 0 . :  5 5  fabryk, w tym ki lka n ieczynnych .  Na tę l i czbę 

składały s ię zarówno nowoczesne rafinerie z maszynam i parowymi i setkam i ro­

botników, jak i malutkie warsztaty gospodarskie .  Od 1 870 r. przez ćwierć wieku 

l iczba zakładów oscylowała w granicach 40. Po tym okresie nastąpił wzrost, osią­

gając maksimum- 53  cukrownie  w 1 9 1 3  r. 

Przerób buraków do lat 70 .  n i e  przekraczał 200 tys .  t. W połowie lat 70 .  osią­

gnął pułap 3 00 tys .  t, a na początku lat 80 .  - 500 tys .  t. Wielkość ta u legła do 

pierwszej wojny światowej potrojeniu. W całym okresie 1 870- 1 9 1 3  masa przero­

bionego surowca w cukrowniach Królestwa wzrosła s iedmiokrotn ie .  

Wielkość produkcj i  cukru była odbiciem wielkości przerobu buraków zwięk­

szonym o wzrost wydajności cukru . Dlatego też tempo wzrostu produkcj i  było 

większe niż tempo wzrostu przerobu. Cukrownictwo Królestwa weszło w okres 

wielkofabryczny z produkcją około 20 tys .  t. Do podwojen ia  wytwórczości doszło 

w ciągu 5 lat, a w całym okresie 1 870- 1 9 1 3  produkcja wzrosła 1 3 -krotn ie .  

Znacznie wolniej wzrastała wartość produkcj i .  Na początku lat 70 .  cukrown ie 

kraju  produkowały na sumę około 8,5 mln rs .  W 1 5  lat później wartość ta kształ­

towała s ię  w gran icach 1 2- 1 4  m ln rs, a na początku XX w. - trzydziestu ki lku m In .  

rs . W latach I 870- 1 9 1 3  wartość produkcj i  wzrosła ok . 5 razy. Różnice w tempie

wzrostu wie lkości i wartości produkcj i  dowodzą systematycznego spadku cen cu­

kru . 

Do połowy lat 90 .  większość produkcj i  stanowiła rafinada. Jej udział w ogó l­

nej mas ie  wytwórczośc i  cukrowni stale malał: z 90-80% w latach 70 .  do 80-58% 

w latach 80 . ,  52-50% w latach 1 895- 1 898, 3 6% w latach 1 90 1 - 1 902 i trzydziestu 

paru procent przed wojną. Miało to związek główn ie ze zmianam i w strukturze 

spożyc ia cukru w Królestwie i Cesarstwie - wzrastał popyt na tańszy kryształ, 

a malał na luksusową rafinadę - a także ze zmianam i w strukturze wywozu cukru 

za granicę. 

Produkcja cukru w Królestwie Polskim w stosunku do produkcj i  w Imperium 

Rosyj skim w okres ie 1 870- 1 9 1 3  wahała się między 1 0% a 22%, a średnio stano­

wiła 1 4- 1 5% .Brak w tych wahan iach jakiejkolwiek tendencj i .  
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TABELA 2. Liczba cukrowni w Królestwie Polskim w latach 1870-1913a) 

Rok Liczba Rok Liczba Rok Liczba 
1 870 3 9  1 885 42 1 900 5 1  

1 87 1  3 8  1 886 4 1  1 90 1  5 1  

1 872 3 8  1 887 40 1 902 49 

1 873 3 8  1 888 40 1 903 49 

1 874 3 8  1 889 40 1 904 49 

1 875 39 1 890 40 1 905 48 

1 876 40 1 89 1  40 1 906 48 

1 877 40 1 892 40 1 907 48 

1 878 4 1  1 893 40 1 908  50 

1 879 4 1  1 894 42 1 909 50 

1 880 4 1  1 895 44 1 9 1 0  50 

1 88 1 40 1 896 44 1 9 1 1 5 1  

1 882 40 1 897 44 1 9 1 2  52 

1 883 42 1 898 44 1 9 1 3  53 

1 884 42 1 899 46 

a) informacje zawarte w opracowaniach są wycinkowe, rozbieżne i często błędne. Błędy zawiera
również j edno z wiarygodniej szych opracowań statystycznych - Rocznik Statystyczny Królestwa 
Polskiego. Podaje on np. następujące l iczby cukrowni w kolej nych latach :  1 907 - 48, 1 908 - 49, 
1 909 - 50, 1 9  I 0 - 49, I 9 I I - 49. W rzeczywistości :  w roku I 908 uruchomiono 3 fabryki ,  I zamknię­
to, w I 909 r. - n ie  powstała żadna cukrownia, natomiast wybudowano taką w I 9 I 1 r . - co też nie 
znąjduje  odbicia w Roczniku. L iczby zawarte w tabel i  wykorzystuj ą  dane z opracowań skorygowa­
ne w oparciu  o przekazy archiwalne. 

Źródło: zob .  tab l .  4 .  
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TABELA 3. Przerób buraków w Królestwie Polskim w latach 1870-1913 

Rok Przerób Rok Przerób Rok Przerób 
(w tys. t) (w tys. t) (w tys. t) 

1 870 1 885 1 900 855 

1 87 1  2 1 3  1 886 1 90 1  1 344 

1 872 3 1 2 1 887 1 902 1 0 1 8  

1 873 276 1 888  535  1 903 773 

1 874 223 1 889 569 1 904 695 

1 875 306 1 890 73 8 1 905 696 

1 876 349 1 89 1  580 1 906 1 26 1  

1 877 322 1 892 6 1 5  1 907 1 1 25 

1 878 347 1 893 745 1 908  1 034 

1 879 342 1 894 822 1 909 1 096 

1 880 343  1 895 700 1 9 1 0  1 424 

1 88 1  455 1 896 7 1 8  1 9 1 1 1 562 

1 882 738 1 897 763 1 9 1 2  1 726 

1 883 546 1 898 837 1 9 1 3  1 543 

1 884 62 1 1 899 75 1 

Źródło: zob. tab l .  4; J. Łukasiewicz, Kryzys agrarny . . .  , s. 95 .  
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TABELA 4. Produkcja cukru w Królestwie Polskim w latach 1870-1913 (w tys. t) •l

Rok 
Wielkość 

Rok 
Wielkość 

Rok 
Wielkość 

produkcj i produkcj i  produkcj i 

1 870 1 9,7 1 885 65,2 1 900 1 32,  I 

1 87 1  24,2 1 886 68,9 1 90 1  1 84,5 

1 872 47,4 1 887 60,4 1 902 1 5 8 ,2 

1 973 39,9 1 888  62,0 1 903 1 3 6,6 

1 874 3 0,3 1 889 65 ,0 1 904 1 1 5 ,  1 

1 875  40,2 1 890 8 1 ,0 1 905 1 62,9 

1 876 52,6 1 89 1  74,0 1 906 1 72,3 

1 877 39,9 1 892 69,2 1 907 1 62,2 

1 878  39,7 1 893 87,6 1 908  1 65 , 8  

1 879 3 8,5  1 894 94,7 1 909 1 73 ,0 

1 880 36 ,5  1 895 1 02,4 1 9 1 0  2 1 3 ,2 

1 8 8 1  37 ,8  1 896 97,8 1 9 1 1 236, 1 

1 882 6 1 ,3 1 897 1 06,2 1 9 1 2  260,3 

1 883 62,2 1 898 1 1 2 ,6 1 9 1 3  220, I 

1 884 6 1 ,4 1 899 1 1 1 ,0 

a) wszystkie opracowania  przekazują informacje bardzo wyrywkowe, a opierąjąc s ię na urzędo­

wych statystykach rosyjskich, podąj ą  produkcj ę  mniej lub bardziej zaniżoną. Np. produkcję  - jak 

się wydąje - dużo n iższą od rzeczywistej podaje dla lat 1 873- 1 875 J. Poznanskij (Proizvoditelnyje 

sity . . . , s .  3 0-3 1 ), d la lat 1 888- 1 9 1 1 Z. Przyrembel (Przyczynek do statystyki . . . GC 1 9 1 4  nr 3 1  t. 42 

s. 1 66;  Cukrownictwo, s .  29 1 ) . Ustalenia Przyrembla powtarza M.  Pawłowski (Przemysł cukrowni­

czy .. „ s. 1 20) Bl iższe prawdy są dane zawarte [w: ]  Statistika proizvodstv. „  - powielone w Roczniku 

Statystycznym. Nąjwiarygodniej sze wydają się być szacunki M. A. Tołpygina (Eiegodnik po sa­

harnoj promyslennosti Rossijskoj lmperii, wydawany od 1 88 1  r. w Kij owie  (drukowane corocznie 

przez „Dodatek Cukrowniczy"  a późn iej „Gazetę Cukrowniczą" , a także zamieszczane corocznie  

w „Kalendarzu dla Cukrowników" .  Podobną dynamikę produkcj i  zawi erąją współczesne obl iczenia 

.I . Łukasiewicza (Historia Polski w l iczbach, t. I l ,  Warszawa 2006, s .  238) .  

Źródło: PT 1 885 z. III (t.2 1 )  s .  7 1 ,  1 890 (t. 27) Dod.  1 890 nr I s . 6, Dod.  1 890 nr 13 s .  9 1 ,  
1 89 1  (t . 28) Dod. 1 89 1  nr 1 3 ,  s .  I 02, 1 892 (t. 29) Dod. 1 892 nr 1 9  s .  1 27,  1 893 (t. 30) Dod. 
1 893 nr 20 s . 1 70 ; GC 1 894 nr 3 1 (t. 2) s . 736-737, 1 895 nr 28 (t . 4) s . 46-47, 1 896 nr 32 
(t. 6) s .  1 40- 1 4 1 ,  1 897 nr 3 1  (t . 8)  s .  1 1 8- 1 1 9, 1 898 nr 36  (t. 1 0) s .  226-227,  1 899 nr 3 1  
(t. 1 2) s . 1 02- 1 03 ,  1 900 nr 36 (t. 1 4) s . 228-229, 1 90 l nr 39 (t. 1 6) s . 290-29 1 ,  1 902 nr 47 
(t . 1 8) s .  470-47 1 ,  1 903 nr 52 (t . 20) s .  596-597, 1 904 nr 52 (t .  22) s .  594-595 ;  „Kalendarz 
dla Cukrowników" na Rok 1 894, 1 895, 1 896, 1 897, 1 898, 1 899, 1 90 1 ,  1 902, 1 903 ; Sta­
tistika proizvodstv . . .  za 1 888 g- 1 9 1 1 g; Rocznik Statystyczny„ . 1 9 1 3  s. 1 3 8 ;  1 9 1 4  s. 1 0 1 ; 
A. Golubev, Sveklosaharnoje proizvodstvo, s. 1 5 ; W. Załęski, Statystyka porównawcza . . „ 

s. 243 ; H .  Radziszewski ,  Zarys rozwoju przemysłu . . . , s. 42 1 .
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WYKRES 1. Produkcja cukru w Królestwie Polskim w latach 1870-1915 (w tys. t) 
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Wprowadzenie dyfuzji 

TABELA 5. Struktura podaży cukru w Imperium Rosyjskim w latach 1881-1897 
(w %) 

Rok 
Rodzaj cukru 

rafinada kryształ mączka żółta 

1 88 1  79,5 1 9,4 1 , 1  

1 882 79,8 1 9,5  0 ,7 

1 883 78,7 20,6 0,7 

1 884 74,9 24,2 0,9 

1 885 57,6 4 1 ,9 0,5 

1 886 67,3 32,3 0,4 

1 887 66,8 32,6 0,6 

43 

Źródło: na podst. R .  R., Fabrykacja cukru w państwie rosyjskim w roku 1 887, PT 1 890 
(t. 27), Dod. 1 890 nr I 6 s .  1 I 5 .  

Wprowadzenie dyfuzji 

Ważnym czynn ikiem wielkofabrycznego rozwoju cukrownictwa były zm iany 

w techn ice i techno logi i produkcj i .  Cukrownictwo należało do najwyżej pod wzglę­

dem techn icznym stojących gałęzi przemysłu w Królestwie Pol skim .  Wprawdzie 

jeszcze w końcu XIX w. były cukrownie przestarzałe techniczn ie, a przemysł cu­

krowniczy Królestwa jako całość stał n iżej n iż niemiecki czy francuski, jednak 

większość fabryk z pewnością reprezentowała średn i europej sk i  poziom techn iki . 

Wprowadzen ie nowości technicznych o różnym znaczeniu  dla produkcj i  dokony­

wało się ustawiczn ie. Niemalże w każdym roku znajdowało zastosowan ie w cu­

krown iach jak ieś urządzanie opatentowane w kraj u lub za granicą. Jednakowoż 

w h istori i cukrown ictwa w Kongresówce można wyróżn ić pewne etapy rozwoju  

techn iki . P ierwszy - przewrót końca lat 40.  i początku 50 .  X IX stulecia - polegał 

na zastąpien iu  systemu maceracyjnego i ogn iowego przez prasowy i parowy oraz 

na zamian ie kieratu na maszynę parową. Duże znaczenie  w procesie technolo­

gicznym m iało zastosowanie  do oddzielan ia soku wirówek odśrodkowych .  Okres 

ten zapoczątkował intensywną mechan izację cukrowni  zakończoną w połowie lat 

80 . . W drugim etap ie - w latach 70 .  i na początku 80 .  - wprowadzono w miejsce 

pras n iezwykle wydajną dyfuzję a także osmozę. W trzec im - na przełomie XIX 

i XX w. - już mniej rewolucyjnym niż poprzedn ie, zelektryfikowano fabryki oraz 

dzięki k i lku nowościom technicznym znacznie usprawniono proces fabrykacj i 

i obn iżono koszty produkcj i .  
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Wprowadzenie dyfuzyjnego systemu otrzymywan ia soku w m iej sce mało wy­

dajnych pras spowodowało duży postęp w wydajności cukru, a także w oszczęd­

ności na opale, wodzie, robociźnie. Był to najważn iej szy wynalazek spośród ki l­

kudziesięciu innych szybko znajdujących zastosowanie w wielkokapita l i stycznym 

przemyśle cukrowniczym Królestwa. P ierwszą dyfuzję zainstalowano w 1 865 r. 

w Józefowie, w rok po uruchomieniu przez J. Roberta pierwszej cukrown i dyfu­

zyjnej w Europie1 . W trzy lata później urządzono w Czersku następną dyfuzję.

W 1 874 r .  j uż 1 O fabryk pracowało tym systemem . Były to głównie bankierskie

cukrownie w guberni warszawskiej ;  wyjątkiem były takie zakłady jak ziemiańska 

(i spółkowa) Łubna w guberni kiełeckiej2 • W następujących latach zaprzestano 

wydobywania  soku systemem prasowym m . i n .  w Łyszkowicach (po 1 878 r. ), 

Oryszewie ( 1 879 r.), Dobrzel in ie ( 1 879 r. - koszt budowy dyfuzj i  wynosił 45 tys .  

rs), Leśm ierzu ( 1 880 r.), Modelu ( 1 883 r. ), Kijanach (przed 1 884 r. )3 . Wymianę

systemu prasowego na dyfuzyjny przyśpieszyło wprowadzen ie  w 1 88 1  r. nowe­

go opodatkowania biorącego za podstawę masę wyprodukowanego cukru. Przed 

1 88 1  r. wydawano po k i lkadziesiąt tys .  rs na baterie dyfuzyjne n ie ty lko dlatego, 

że były to urządzen ia wydajniejsze. Przy płaceniu akcyzy od wie lkośc i przyrzą­

dów, dzięki dużemu zwiększeniu wydajności, można było podatek znacznie ob­

n iżyć. Stare opodatkowan ie faworyzowało dyfuzję tak dalece, że Dobrzelin przy 

przerobie 25 tys .  t buraków zapłacił mn iejszą akcyzę niż stosujący prasy Model 

z przerobem 1 O tys .  t4 . Po 1 88 1  r. bez względu na sposób otrzymania cukru pro­

ducent musiał zapłacić  50 kop. od każdego wyprodukowanego puda. Niedokład­

na, powolna i kosztowna fabrykacja przy pomocy pras przestawała być możl iwa. 

Fabryki prasowe bardzo szybko były modernizowane albo zamykane5 . Ostatn ią

i jedyną przez ki lka lat w Królestwie cukrownią stosującą prasy były Mircze . Ba­

terię dyfuzyjną ustawiono tu dop iero w 1 893 r.6 

Poza szybkim spadkiem po roku 1 88 1  l iczby fabryk prasowych, zwraca uwagę 

(tab . 6) fakt obecności w Cesarstwie jednego zakładu z mocno już przestarzałą 

1 .!. Łukasiewicz, Przewrót techniczny w cukrownictwie i młynarstwie Królestwa Polskiego, [w : ]  
Pamietnik VIII Powszechnego Zjazdu Historyków Polskich w Krakowie, cz .  2, Warszawa 1 958, s .  
1 92.  

2 AP Lubl in,  LGZA, 426.
3 SZTA Dobrzel in  1 879; SZTA Oryszew 1 879; SZTA Lesmierz 1 909; Statistićeskoe opisanie

Carstva Polskogo po otrasljam promyslennosti imieju§cim znaćenie dla intendatskogo vedomstva, 

Peterburg 1 878, s. 1 24; 
PT 

1 884 z. l I I  (t. 1 9) s. 7 1 ,  1 885 z. V (t. 1 9), s .  1 1 8 . 
4 Z. Kozarzewski, Postępy naszego przemysłu cukrowniczego w ostatnim 25-leciu, GC 1 909 nr

47 (t .  32)  S. 4 1 3 .  
5 Dyfuzje i prasy wobec nowego opodatkowania cukru, P T  1 88 1  z .  I X  (t. 1 4) s .  60.

6 PT (t. 27) Dod. 1 890 nr 4 s .  38; GC 1 89 1  nr I (r. I )  s .  28. 
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maceracją  (gorącą). Do I 894 r. wszystkie cukrownie w Imperium, poza jedną -

Bogorodich, przeszły na dyfuzyjny system otrzymywania soku . Wie lkość bateri i  

dyfuzyjnej decydowała o mocy przerobowej fabryki .  W latach 70 .  i 80 .  pojemność 

dyfuzj i  w jednej cukrowni wynosiła najczęściej 1 50-300 h l .  W 1 887 r. najmniej ­

sza dyfuzja (ok .  60 h l)  pracowała w Gucin ie, największa - 470 h l  w Elżbietowie .  

Była to zarazem największa bateria dyfuzyjna w państwie7 . 

TABELA 6. Liczba cukrowni o różnych systemach otrzymywania soku w Imperium 
Rosyjskim w latach 1881-1887 i 1894 r. 

Rok 
System otrzymywania soku 

Razem 
dyfuzyjny prasowy walcowy maceracyjny 

1 88 1  1 79 54 I 1 235 

1 882 1 82 5 1  1 l 235 

1 883 202 40 1 1 244 

1 884 2 1 5  30  - - 245 

1 885 220 2 1  - - 241 

1 886 2 1 7  1 2  - - 229 

1 887 207 1 1  - - 2 1 8  

1 894 243 1 - - 244 

Źródło: R. R„ Fabrykacja cukru w państwie rosyjskim w roku 1887, PT 1 890 (t . 27), Dod .
1 890 nr 1 6, s .  1 1 5 ;  M .  Tołpygin, Przegląd stanu cukrownictwa w Rosji, GC 1 895 nr 34,  
3 5  (t .  4) ,  s .  1 92 .  

N iemałą rolę w postępie techn icznym odegrały i inne urządzen ia insta lowane 

w cukrowniach w latach 70 . .  Nowy sposób odcukrzania melasy, tzw. osmozę, 

wprowadzono w połowie lat 70. w Józefowie, w I 877 r. w Dobrze l in ie, Łyszko­

wicach, Hermanowie, a później w większości cukrowni8 . W tym samym czasie

pojawił s ię jeszcze inny sposób odcukrzania, tzw. elucja  Monoury 'ego. Zastoso­

wano ją w 1 878 r. w Józefowie kosztem 4 7 tys .  rs. Już po roku zarząd stwierdził, że 

przyn iosła ona wielkie korzyści9 . Było to (przynajmniej do połowy lat 90 . )  jedyne

7 R. R. ,  Fabrykacja cukru w państwie rosyjskim w roku 1 88 7, PT 1 890 (t. 27) Dod. 1 890 nr 1 6  
s . 1 1 5 .

8 SZTA Józefów 1 878;  SZTA Dobrzel in  1 877; SZTA Łyszkowice 1 877; SZTA Hermanów 
1 877. 

9 SZTA Józefów 1 879.
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tego typu urządzenie w Królestwie .  Cukrownia Zakrzówek była z ko le i  jedyną, 

również co najmniej do połowy lat 90 . ,  która do odcukrzan ia me lasy stosowała 

tzw. separację Steffena 1 0 • Wprowadzenie dyfuzj i  poc iągnęło za sobą kon ieczność 

modern izacj i kotłów, wirówek, pras oraz powiększen ie wie lu innych urządzeń .  

Towarzystwa akcyjne i akcjonariusze oraz inne firmy cukrownicze 

w guberniach Królestwa 

Jednym z najbardziej widocznych dowodów wielkoprzemysłowego charak­

teru cukrownictwa w Kró lestwie Polskim było powstawanie  towarzystw akcyj­

nych . Pod tym względem przemysł cukrown iczy znajdował s ię na czele innych 

gałęzi przemysłu kraju .  P ierwsze cukrownicze towarzystwo akcyjne założono 

w 1 870 r. Było ono zarazem p ierwszym przedsiębiorstwem akcyj nym w prze­

myśle Kró lestwa. W innych branżach p ierwsze firmy akcyj ne powstały w parę 

lat późn iej :  w 1 873 r. w przemyśle budowy maszyn, w 1 874 r. w górn ictwie wę­

glowym, w 1 875 r. w hutn ictwie, w 1 877 r. w przemyśle bawełn ianym. W tym 

ostatn im roku w cukrown ictwie funkcjonowało już 8 spółek akcyjnych z kapita­

łem 7 1 00000 rs. Ogółem w pierwszym okresie cukrown ictwa wielkofabryczne­

go ( 1 870- 1 887) utworzono 1 5  cukrowniczych przedsięb iorstw akcyjnych z ka­

pitałem 1 28 1 0000 rs, skup iających 1 7  fabryk spośród 39-42 i stniejących w tym 

czasie 1 1 • Trzynaście  spółek akcyjnych było założonych przez kap itał bankierski ,

n iekiedy tylko przy współudziale kap itału kupieckiego . Wyodrębnienie tego ostat­

n iego po 1 870 r. n ie  jest proste, bo coraz rzadziej występował on w czystej posta­

c i ,  podobnie zresztą jak i sam kapitał bankierski ,  „przechodzący " coraz częśc iej 

do przemysłu. Pozostałe dwa towarzystwa akcyjne (Towarzystwo Przemysłowe 

Leśmierz i Towarzystwo Akcyjne Cukrown i i Rafineri i Zb iersk) reprezentowały 

głównie łódzki i kal iski kap itał przemysłowy. Jedenaście spośród owych p iętnastu 

firm akcyjnych skupiało cukrownie z lokal izowane w guberni warszawskiej ,  dwie 

w gubern i kal i skiej (Leśmierz, Zbiersk) i po jednej w gubern i lubelskiej (Zakrzó­

wek) i radomskiej (Częstocice). Były to fabryki największe, n ajnowocześn iej sze 

i zwykle najrentown iej sze spośród cukrowni pracujących w Kró lestwie .  

I O  M .  Tołpygin, Przegląd stanu cukrownictwa w Rosji, GC 1 895 nr 34,  35 (t . 4) s .  1 92 .
1 1  Wl iczono tutaj także Towarzystwo Przemysłowe Leśmierz powstałe wprawdzie w 1 888 r. , ale

charakterem przedsięwzięcia i chronologiczn ie  bl iższe p ierwszemu okresowi w ie lkofabrycznego 
cukrownictwa; następne towarzystwo powstało w 1 893 r. i zapoczątkowało druga fazę tworzenia 
spółek akcyjnych. 
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Założenie każdego towarzystwa akcyjnego wymagało otrzyman ia rządowej 

koncesj i .  Statut każdej spółki był zatwierdzany przez rząd, a projekty statutów 

i wszelkie w n ich zmiany przechodziły przez wszystkie szczeble adm in istracj i 

państwowej i były zatwierdzane przez cara. Była to procedura uciążl iwa i kosz­

towna. W latach 70. wydatki związane z założeniem fi rmy n ierzadko s ięgały ki l ­

kunastu tysięcy rubl i  i stale rosły. W 1 894 r. koszt założenia towarzystwa udziało­

wego Lub l in wyn iósł prawie 42 tys .  rs 1 2 . Większość tych kosztów n ie była stała,

ale zależała od wielkośc i kapitału zakładowego powstającej spółk i .  Rzecz s ię 

ostateczn ie opłacała z uwagi na to, że towarzystwo akcyjne ułatwiało skompl iko­

wane podziały spadkowe, upraszczało transakcje kredytowe i handlowe, zwięk­

szało możl iwość ukrycia  części zysków pod postac ią odpisów na kap itały amor­

tyzacyjne, rezerwowe i inne. 

Ustalenie wysokości kapitału akcyjnego było jedną z bardziej skompl ikowa­

nych spraw przy zawiązywaniu  towarzystwa akcyjnego . Kapitał ten bowiem miał 

pełn ić wie le funkcj i , czasem trudnych do pogodzenia .  Przede wszystkim mu­

s iał odzwiercied l i ć  wartość majątku fabrycznego . Z punktu widzen ia właśc ic ie l i  

przeds ięb iorstwa n ie mógł być zbyt wysoki ,  bo  to bardzo podnosiłoby koszty or­

ganizacyjne towarzystwa oraz dlatego, że zyski ( l iczone w stosunku do wielko­

ści kapitału akcyjnego) byłyby małe, co z ko le i  wpłynęłoby obn iżająco na kurs 

akcj i .  Zbyt mały kap itał akcyjny pozbawał firmę możl iwości robienia większych 

odpisów na różne fundusze oraz podwyższał podatek dochodowy. Bankier i prze­

mysłowiec Jan Wortman jeszcze w 1 9 1 2  r. (w czas ie organizowania towarzystwa 

akcyjnego cukrowni Cie lce) uważał, że kapitał akcyjny n ie  powin ien przekraczać 

300 tys .  rs . Jednak większość powstających w latach 1 870- 1 9 1 3  towarzystw ak­

cyjnych m iała kapitały co najmniej dwukrotn ie większe 1 3 . 

Niekiedy nowo powstałe towarzystwo akcyjne formą niewie le różn iło s ię  od 

spółki udziałowej ,  z której zostało przekształcone, pon ieważ kapitał w n im uczest­

n iczący zupełn ie s ię n ie  zmienił. Udziały wym ien iano na akcje  (czasami o tej sa­

mej wartości) , a l iczba osób uczestn iczących w przedsięwzięc iu n ie  zm ieniała s ię 

albo n ieznaczn ie wzrastała. Np. w 1 884 r .  spółkę udziałową cukrown i Konstancja 

przekształcono w towarzystwo akcyjne „jedynie w ce l u  ułatwienia manipu lacj i 

przy przep i sywan iu udziałów na spadkobierców i rozdziale zysków" .  Akcj i  wcale 

n ie wypuszczono, ale rozdz ie lono je m iędzy udziałowców w stosunku do wie lko-

1 2 SZTA Lubl in 1 900.

1 3  AAN. ZZC. 547.  
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ści posiadanych przez n ich udziałów. Nowe towarzystwo akcyjne różniło s ię więc 

od dawnej spółki udziałowej jedynie nazwą i statusem prawnym 1 4 .

P ierwsze cukrownicze przedsięb iorstwo akcyjne powstało w 1 870 r. pod na­

zwą Warszawskie Towarzystwo Fabryk Cukru 1 5 • Kapitał akcyjny ustalono w wy­

sokośc i 2000000 rs (4000 akcj i  po 500 rs), ale na początku wypuszczono tylko 

1 600 akcj i na sumę 800 tys .  rs. Pozostałe 2400 akcj i m iało być wypuszczonych 

„w miarę potrzeby" 1 6 • Towarzystwo posiadało dwie cukrownie w powiecie kut­

nowskim : Walentynów i Tomczyn . Obie należały dotąd do Leopolda Kronenber­

ga. W czerwcu 1 876 r. firma nabyła za sumę 1 207 tys .  rs cukrown ię Ostrowy, 

jedną z największych w Królestwie. Spółce, do której fabryka dotychczas należa­

ła, zapłacono 1 mln rub l i  akcjam i  Warszawskiego TPC nowej em isj i ,  a resztę go­

tówką. Kapitał akcyjny wraz z kupnem Ostrowów wynosił teraz 1 800000rs (3600 

akcj i  po 500 rs) .  Cukrownia  Ostrowy w powiecie kutnowskim w okresie nabycia 

jej przez Warszawskie TPC zatrudniała do tysiąca robotn ików i produkowała 2-3 

tys .  t cukru. 

Założycielam i  towarzystwa byl i  bankierzy - Leopold Kronenberg, Henryk To­

epl itz i Ju l iusz Wertheim, który w latach później szych odegrał szczególną rolę 

w przemyśl e  cukrown iczym. Wertheim - współorganizator i wielo letn i prezes 

Banku Handlowego w Warszawie, posiadający od 1 856  r. własny dom bankowy, 

był jednym z głównych twórców tzw. zjednoczenia k ijowskiego cukrowni,  a po 

jego upadku Wszechrosyj skiego Stowarzyszenia  Cukrowników. W 1 877 r .  (na rok 

przed śmierci ą  Kronenberga) objął kierownictwo Warszawskiego TFC i był pre­

zesem zarządu do swej śmierci w 1 90 1  r. W przeds ięwzięci u  uczestn iczy l i  rów­

nież Władysław Kronenberg i Leopold Jul ian Kronenberg, a także Maksymi l ian 

Je l l inek, Henryk Reichmann, Adam Natanson, Stan isław Wołowski ,  Edward Leo, 

Karo l Russo, hr. Karo l Zamoyski, baron Bronisław Lesser. Symbol iczne zapew­

ne w zestawieniu z kapitałami tych akcjonariuszy były udziały Antoniego Wrot­

nowskiego i Feliksa Kucharzewskiego. W posiadan ie akcj i Warszawskiego TFC 

wszedł też inny przedstawiciel intel igencj i  Edward Strasburger (zięć Ju l iusza 

1 4 AP m. Warszawy, WKP, 1 3 (55) .

1 5 Jeśl i  za czas powstania  towarzystwa akcyjnego przyjąć datę zatwi erdzenia j ego ustawy, to
nieścisłe są dotychczasowe ustalenia J. Łukasiewicza powielane w różnych opracowaniach (łącz­
nie z Dziejami Cukrownictwa . . .  , s. 94) uznające rok 1 872 za czas powstania  Warszawskiego TFC. 
Ustawę zatwierdzono po raz pierwszy w l istopadzie 1 870 r. , a w l ipcu 1 872 r. - po raz drugi po 

wprowadzeniu zmian n iektórych paragrafów (Ustawa Warszawskiego TFC, Warszawa 1 874). Poza 
tym w sprawozdaniu  zarządu z 1 909 r. (GC 1 9 1 1 nr 1 6, t. 3 5 , s. 3 56) jest mowa o „ 3 9  roku operacyj­
nym " ;  cofąjąc s ię o ty leż wstecz, okaże s ię ,  że p ierwszą kampan ię przeprowadzono w 1 87 1  r. 

1 6 Ustawa Warszawskiego TFC. Warszawa 1 874.
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Wertheima) 1 7 . Ki lku akcjonariuszy było związanych kap itałam i z Bankiem Han­

d lowym w Warszawie .  Należel i do n ich m . i n .  Jul iusz Wertheim i Henryk Toep l itz 

- obaj zasiadający w zarządzie Banku, oraz Stanisław Wołowski 1 8 • Część akcjo­

nariuszy Warszawskiego TFC była w latach późn iej szych zaangażowana w inne 

przedsięwzięcia  cukrownicze w Królestwie Polskim, np. Maksymi l ian Jel l inek 

w Dobrzel in ie  i Częstoc icach, Stan i sław Wołowski w Hermanowie i Łyszkowi­

cach, Edward Leo w Zakrzówku i Oryszewie, Anton i  Wrotnowski w Dobrze l i n ie, 

Bron isław Lesser w Elżbietowie.  

TABELA 7. Cukrownicze towarzystwa akcyjne w Królestwie Polskim, cukrownie 
przez nie prowadzone oraz wielkość kapitałów akcyjnych 

Rok Nazwa towarzystwa Cukrown ie prowadzo- Wielkość kapi-
założenia ne przez towarzystwo talu akcyjnego 

(w rs) 

1 870 Warszawskie Towarzystwo Walentynów, Tom- 800000, 
Fabryk Cukru czyn oraz od 1 876 r. od 1 876 r. 

- Ostrowy, od 1 909 r. - 1 800000, 
- Dobrzel in, Sann iki, od 1 909 r. 
Model, od 1 9 1 1 r. - 5000000, 
- Łan ięta, Maria, Iza- od 1 9 1 1  r. -
beli n 6500000 

1 873 Towarzystwo Akcyjne Fabryki Leonów 750000 
Cukru i Rafineri i  Leonów 

1 874 Towarzystwo Akcyjne Fabryki Józefów 850000, 
Cukru i Rafiner i i  Józefów od 1 907 r. -

1 3 50000 

1 874 Towarzystwo Dobrzelińskiej- Dobrzelin 800000, 
Fabryki Cukru; Dobrzelińskie od 1 892 r. 
Towarzystwo Fabryk Cukru - 600000, 

od 1 907 r. -
825000 

1 875 Towarzystwo Oryszewskiej Oryszew 700000 
Fabryki Cukru 

1 7 Ib idem ; SZ Warszawskiego TFC 1 873- 1 9 1 3 .
1 8 S .  Kempner, J .  WizeL Bank Handlowy w Warszawie 1870-191 9, [w : ]  Dzieje gospodarcze 

Polski porozbiorowej, Warszawa 1920. s. 1 0 1 .  
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1 875 Towarzystwo Akcyjne Zakrzó- Zakrzówek 40000, 
wek Fabryczny od 1 875 r. 

- 650000, 
od 1 879 r. -
6 1 7250 

1 877 Towarzystwo Akcyjne Fabryki Hermanów 750000 
Cukru i Rafinerii Hermanów 

1 877 Towarzystwo Akcyjne Fabryki Łyszkowice 800000 
Cukru i Rafineri i Łyszkowice 

1 878 Towarzystwo Akcyjne Fabryki Czersk 800000 
Cukru Czersk 

[ 1 88 1 ]a) Towarzystwo Akcyjne Fabryki Sanniki  1 000000 
Cukru Sanniki oraz od 1 895 r. 

- Model 
1 8 8 1  Towarzystwo Akcyjne Fabryki Częstocice 500000, 

Cukru Częstocice oraz od 1 9 1 2  r. od 1 907 r. 
- Włostów - 750000, 

od 1 9 1 0  r. 
- 1 000000, 
od 1 9 1 3  r. -
1 600000 

1 884 Towarzystwo Fabryki Cukru Konstancja  800000, od 
i Rafineri i Konstancja  1 902 r .  -

640000 
1 884 Towarzystwo Akcyjne Zbiersk 8 1 0000, 

Cukrowni i Rafineri i Zbiersk od 1 9 1 3  r. -
2673 000 

1 889 Towarzystwo Fabryki Cukru M ichałów 600000 
i Rafineri i Michałów 

1 888  Towarzystwo Przemysłowe Leśm ierz 1 200000 
Leśmierz 

1 893 Towarzystwo Akcyjne May- Łanięta, Maria, Iza- 1 400000 
znerowskich Fabryk Cukru bel in 

1 893 Towarzystwo Akcyjne Brześć Kujawski 500000, 
Cukrowni  Brześć Kujawski od 1 9 1 2  r. -

1 000000 
1 895 Towarzystwo Akcyjne Młodzieszyn 750000 

Cukrowni Młodzieszyn 
1 898 Towarzystwo Akcyjne Fabryki Chełm i ca 450000 

Cukru Chełmica 
1 899 Towarzystwo Akcyjne Ostrowite 450000 

Cukrowni  Ostrowite 
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1 899 Towarzystwo Akcyjne Borowiczki 600000 
Cukrowni  i Rafineri i  Boro-
wiczki 

1 902 Towarzystwo Akcyjne Fabryk Łubna, Szreniawa 1 200000 
Cukru i Rafineri i Łubna i Szre-
n iawa 

[ 1 907] [Towarzystwo Akcyjne Dobre 500000, 
Cukrown i Dobre] od 1 909 r. 

-750000 

1 907 Towarzystwo Akcyjne Garbów 500000 
Cukrowni Garbów 

1 907 Towarzystwo Akcyjne Mi lejów 600000 
Cukrown i M ilejów 

1 907 Towarzystwo Akcyjne Opole 550000 
Cukrowni Opole Lubelskie 

1 907 Towarzystwo Akcyjne Fabryki Elżbietów 600000 
Cukru i Rafinerii Elżbietów 

1 9 1 0  Towarzystwo Akcyjne Lubl in 2 1 60000 
Cukrowni i Rafinerii Lubl in 

1 9 1 0  Towarzystwo Akcyjne Wieluń 650 ooo 
Cukrowni i Rafineri i Wieluń 

1 9 1 1 Towarzystwo Akcyjne Krasiniec 600 ooo 
Cukrowni  Krasiniec 

1 9 1 1 Spółka Akcyjna Cukrowni Gosławice 850000 
i Rafi neri i  Gosławice 

1 9 1 1 [Towarzystwo Akcyjne Rejowiec 1 000000 
Cukrowni Rejowiec] 

1 9 1 2  Towarzystwo Akcyjne Fabryki Cielce 350000, 
Cukru Cielce od 1 9 1 3  r .  -

2220000 

[ 1 9 1 2] [Towarzystwo Akcyjne Wożuczyn 800000 
Cukrowni Wożuczyn] 

a) [ . . .  ] czas utworzenia lub nazwa towarzystwa - przypuszczalne 

Źródło: na podstawie ustaw towarzystw akcyjnych, sprawozdań zarządów oraz archiwa­
l iów (patrz: B ib l iografia, s. 255-259) 

Pierwotny majątek trwały Warszawskiego TFC n ie  był duży, bo wynosił 650 

tys .  rs  ( 1 870 r. ) .  Do 1 875 r .  wzrósł do ponad 700 tys .  rs, a po zakup ien iu  cukrown i 

Ostrowy - do 1 23 3  tys .  rs . W 1 876 r. wartość trzech cukrowni Towarzystwa sza­

cowano na 1 665 tys .  rs . W zakładach stale wprowadzano modern izacje, chociaż 

na n iezbyt wysoką skalę .  W pierwszych latach istn ien ia  Towarzystwa obie cu-
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krownie produkowały roczn ie ok. 1 ,6 tys .  t cukru. Po 1 876 r. większość produkcj i  

dawały Ostrowy. W ciągu 1 O l at pracy trzech fabryk ich wytwórczość wzrosła z 5

tys .  t do 7 tys .  t, a pod koniec XIX w. wynosiła około 8 tys .  t cukru . Warszawskie 

TFC należało do najbardziej rentownych przedsiębiorstw cukrown iczych w Kró­

lestwie .  W okresie 1 870- 1 9 1 3  ty lko parę razy zysk był tak mały, że n ie wydzie­

lono dywidendy (np. 1 906 r. , 1 907 r.) .  Strat właściwie n igdy n ie  było . Kapitały 

przynosiły zwykle kilkunastoprocentowy zysk, toteż kurs akcj i Towarzystwa za­

wsze przewyższał wartość nominalną1 9 •

Drugim cukrowniczym towarzystwem akcyjnym, które pojawiło się w Kró­

lestwie Polskim, było Towarzystwo Cukrowni Leonów w powiecie gostyńskim.  

Firma powstała w 1 873 r. i skup iała podobnie jak Warszawskie TFC kapitały ban­

kierskie. Do założyciel i  należe l i  bankierzy warszawscy : Leon Epstein ,  Mieczy­

sław Epstein, Leon Goldstand, F�l iks Halpert, Jakub Janasz, wrocławski bankier 

Ignacy Leipziger, senator i taj ny radca stanu Jan Karnicki ,  rzeczywisty radca sta­

nu i szambelan dworu hr. Seweryn Uruski, Justynian Karnicki, Stefan N iezaby­

towski i Wacław Popie l2° . Akcjonariuszami Leonowa byl i  również m . i n .  A lek­

sander Goldstand, Michał Karnicki, Władysław Krzywoszewski ,  hr. Zygmunt 

Rzyszczewski, Jerzy Epstein, Wojciech Sawicki ; wszyscy oni byl i  zaangażowan i 

w latach 70 .  i 80 .  także w innych firmach cukrown iczych w Kró lestwie2 1 • Kap itał 

akcyjny towarzystwa ustalono na 750000 rs (3000 akcj i po 250 rs). Majątek trwa­

ły w roku powstania szacowano na 5 9 1  tys .  rs i w takiej wysokości pozostał do 

upadku Leonowa w 1 90 1  r. 
Ten sam bankierski kapitał, do którego należał Leonów, w 1 874 r. utworzył 

drugą firmę pod nazwą Towarzystwo Akcyjne Fabryki Cukru i Rafinerii Józefów 

z kapitałem zakładowym 850 OOO rs, tj . 3 400 akcj i po 250  rs. Obok Leona Gold­

standa, Jakuba Janasza, Ignacego Leipzigera, Justyniana i Jana Karn ickich, w zor­

ganizowaniu towarzystwa uczestn iczy l i :  Jan i Leopold Górscy, Ludwik O ł lendorf 

i ks iążę Maciej Radziwiłł. W p ierwszych zarządach firmy zasiadal i także znani 

j uż z Leonowa Aleksander Goldstand, Wacław Popie l  i Władysław Krzywoszew­

ski22 . Józefów w powiecie błońskim należał do zakładów większych ; na początku

1 9 O Łowicz, Warszawskie TFC - Ostrowy, 4; AP m. Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub. Warszaw­
skiej ,  1 1 09, 1 1 57, 1 1 47;  SZ Warszawskiego TFC 1 873- 1 9 1 3 ;  GC 1 895 nr 1 9  (t. 3 )  s. 440, 1 896 nr 
24 (t. 5) s .  554,  1 897 nr 25 (t. 7) s .  595, 1 903 nr 32 (t. 20) s.  1 3 5, 1 905 nr 26 (t. 23 )  s .  607, 1 906 nr 

27 (t. 26) s . 1 4, 1 907 nr 3 1 (t. 28) s. 98, 1 908 nr 47 (t. 3 0) s. 4 1 8, 1 909 nr 50 (t. 32) s. 485, 1 9 1 1 nr 
1 6  (t. 3 5 )  s .  3 56. 

20 Ustawa Towarzystwa Akcyj nego Fabryki Cukru i Rafineri i  Leonów, Warszawa 1 875 .
2 1 SZTA Leonów 1 873 - 1 90 1 .
22 Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafineri i  Józefów, Warszawa 1 874.
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łat 80 .  mógł przerobić 30 tys .  t buraków w jednej kampan i i, a jego majątek trwały 

szacowano na ponad 1 mln  rs23 •

W pierwszej kampan i i  w 1 874 r. Józefów wyprodukował 2, 1 tys .  t cukru, co 

pozwol iło osiągnąć przewagę dochodu nad wydatkami w wysokości 256  tys .  rs . 

Z tego na dywidendę przeznaczono 1 70000 rs, czy l i  s ięgnęła ona 20% od kapitału 

akcyjnego . Jeszcze pomyślniej szym rokiem była kampania 1 882 r. , k iedy to wy­

płacono dywidendę w wysokości 3 6%. Gorzej s ię wiodło towarzystwu w okresie 

później szym .  W latach 1 884- 1 888 oraz 1 894- 1 899 nie wypłacono dywidendy, 

a nawet n iektóre z tych kampan i i  kor'lczyły się stratami przekraczającymi i I OO

tys. rs ( 1 8 84 r. - 27 tys .  rs, 1 885 r. - 1 08 tys.  rs, 1 886 r. - 66 tys .  rs, 1 894 r. - 1 05

tys .  rs) . W pozostałych latach ,  po rekordowo zyskownym roku 1 882, najwyższa 

dywidenda wynosiła 4-7%. Rentowność firmy wzrosła dopiero po l 902r. 24

Przed założeniem w 1 874 r. towarzystwa akcyjnego cukrown ia i rafineria Do­

brze l in  w powiecie kutnowskim należała do spółki udziałowej ,  w której dom inu­

jącą rolę odgrywał kapitał Jana B łocha. Był też w niej prawdopodobn ie ziem iań­

ski kapitał Łubieńskich, do których dobrze l ińskie dobra a także cukrownia ongiś 

należały. B loch był również - obok Adama Bonieckiego, Edwarda Frankensteina, 

Władysława Grotowskiego i księcia Henryka Woronieckiego - założycielem to­

warzystwa akcyj nego . Kapitał akcyjny ustalono na 800000 rs, tj . 1 600 akcj i po 

500 rs . Większą część akcj i rozdziel i l i  między siebie założyciele, resztę nabyły 

„osoby przybrane do udziału w przedsiębiorstwie " .  Ponad połowę wszystkich ak­

cj i pos iadał Jan B loch . Właścicielam i akcj i Towarzystwa Dobrzelińskiej Fabryki 

Cukru byli równ ież Maxymi l ian Jeł ł inek, Władysław Grotowski, Antoni Wrot­

nowski ,  Wiktor Kronenberg, Stan isław i Michał Bon ieccy, Hipol it C ieszkowski25 .

P ierwotny majątek trwały towarzystwa szacowano na 680 tys .  rs. Wchodziły weń 

oprócz fabryki dobra ziemskie Dobrzel in ,  które dzierżawiono od hr. Władysława 

Łubieńskiego za 6 tys .  rs rocznie26 . W p ierwszych latach wyprodukowano 1 ,2 tys.

t cukru. W następnych latach produkcja kształtowała s ię w grani cach 1 ,6 tys .  t, 

a na początku lat 90 .  przekroczyła 3 ,3 tys .  t. Rezultaty kampan i i  były prawie za­

wsze pomyślne .  Najczęściej wypłacano akcjonariuszom dywidendę w wysokośc i 

23 SZTA Józefów 1 882.  

24 SZTA Józefów 1 874- 1 9 1 4.

25 O Starachowice, Częstocickie TFC, 47; Ustawa Dobrze l ińskiej Fabryki Cukru, Warszawa
1 874; SZTA Dobrze l in  1 874- 1 904. 

26 SZTA Dobrze l in  1 874, 1 877. 
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ki lkunastu procent, a w 1 88 1  r. nawet 25%. Do najmniej szych należała dywidenda 

6,75% w 1 876 r.
27 

Kolejną cukrownią w gubern i warszawskiej ,  przekształconą w towarzystwo 

akcyjne, był Oryszew w powiecie sochaczewskim.  Do 1 875 r. na leżał on do spółki 

udziałowej z kapitałem Eugeniusza Koniara, Leopolda Kronenberga, Władysława 

Laskiego, Henryka i Wilhelma Rau i Mikołaja Halperta28 . Wszyscy oni ,  w chwi l i

powołani a  towarzystwa akcyjnego, spółkowe udziały wymieni l i  na  akcje .  Nabyl i 

je także m . in .  Wi l l iam i Edward Jantzenowie, Seweryn Loewenste in, A leksander 

Farisot, Karo l Russo, Wojciech Sawicki, Edward Leo . Oryszew był czwartą cu­

krownią (poza Tomczynem, Walentynowem i Ostrowam i), która w znacznej części 

należała do Kronenbergów. W innych cukrowniach (Józefów, Dobrze l in, Często­

c ice) udziały tej bankierskiej rodziny były mniejsze. Nową rzeczą była obecność 

w akcyjnym przedsiębiorstwie  cukrowniczym kapitału przemysłowego reprezen­

towanego przez Wilhelma E l l isa Rau. Nieco później uczestniczył on w takich fir­

mach jak Czersk i Częstocice, a także w kilku innych cukrowniach w płdn.-zach . 

guberniach Cesarstwa, w tym w dużej rafinerii Żytyń na Ukrainie29 .

Kapitał akcyjny Oryszewa w wysokości 700 OOO rs tworzyło 1 400 akcj i  po 

500 rs . Towarzystwo nabyło cukrownię w 1 875 r. za sumę 565  tys .  rs. W 1 877 r. 

majątek towarzystwa (razem z prawem propinacj i - 1 3  tys .  rs) oszacowano na 630 

tys .  rs .  W 1 890 r. jego wartość wynosiła 1 025 tys .  rs, w tym 278 tys .  rs  stanowiły 

dobra ziemskie30 •

Przedsiębiorstwo nie prosperowało tak dobrze jak cukrown ie Warszawskiego 

TFC czy Dobrze lin, ale też poza n ie l icznym i kampaniami (w 1 885  r. n ie  wypła­

cono dywidendy, w 1 898  r. strata 23 tys .  rs) nie przynosiło strat. Najczęściej wiel­

kość dywidendy zawierała s ię w granicach 4- 1 0%, chociaż były też lata znacznie 

zyskown iej sze : 1 88 1  r .  - 1 6%, 1 882 r .  - 30%3 1 • 

Jedna z najstarszych cukrown i w Królestwie Polskim,  Hermanów, równo 40 

lat pozostawała w rękach ki lku udziałowców. Przez ten cały okres czołową rolę 

odgrywał w spółce kapitał Epsteinów - spadkobierców Hermana Epsteina, za­

łożyciela fabryki .  Kapitał ten swoją pozycję utrzymywał również przez okres 

działalności towarzystwa akcyjnego, od 1 877 r. do 1 908  r. N ie  wszyscy jednak 

27 O Łowicz, Warszawskie TFC Dobrze l in ,  230;  AP m. Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub. Warszaw-
skiej ,  1 1 1 6; SZTA Dobrze l in  1 874- 1 9 1 3 ; GC 1 908 nr 44 (t. 3 0) s. 3 55 ,  1 909 nr 50 (t. 32 )  s. 485 .  

2 8 Ustawa Towarzystwa Oryszewskiej Fabryki Cukru, Warszawa 1 877.
29 SZTA Oryszew 1 877- 1 898. 
30 AP m .  Warszawy, WKP, 1 8( 1 ) .
3 1 SZTA Oryszew 1 877- 1 898;  GC 1 893 nr 9 (t. 1 )  s. 1 98, 1 894 nr 1 2  (t. 3 )  s. 28 1 ,  1 896 nr 2 1  (t .

5 )  s .  482, 1 897 nr 26 (t. 7) s .  6 1 8, 1 899 nr 27 (t. 1 2) s. 49, 1 900 nr 20 (t. 1 3 ) s .  442. 
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Epste inowie jednakowo uczestn iczyl i  w przedsięwzięciu .  Naj bardziej zaangażo­

wany kapitałem był w Hermanowie Mieczysław Epstein (syn Hermana), admi­
n istrator jeszcze dwóch innych cukrowni :  Łyszkowic i Konstancj i .  Mniej sze j uż 

sumy ulokowal i  w Hermanowie Leon Epstein (syn Hermana), Jan Epstein (syn 

Jakuba) i Jerzy Epstein (syn Mieczysława). Akcjonariuszami byl i  także spadko­

b iercy k i l ku współzałożycie l i  fabryki : Jan i Math ias Bersohnowie (synowie Maje­

ra Bersohna), Władysław i Stan i sław Wołowscy (synowie Adama Wołowskiego) 

oraz Ignacy Bernstein (syn Samsona Bernsteina). Tak więc większość kapitałów 

towarzystwa należała do czterech rodzin bankierskich pochodzenia żydowskiego. 

Udziały akcyjne w Hermanowie pos iadal i  także Leon Grabowski, mec. Aleksan­

der Kraushar (zięć Math iasa Bersohna), Artur Bernstein, hr. Zygmunt Rzyszczew­

ski (jego syn ożen ił s ię z córką Epste ina), Wojciech Sawicki ,  Samuel Lewenthal .  

N ieco później w pos iadanie akcj i  Hermanowa wesz l i  Leon Wołowski,  Edward 

Bersohn (syn Jana), Salomon Lewenthal (zięć Mathiasa Bersohna) i Władysław 

Rawicz. Wszystkich akcjonariuszy było ok. p ięćdzies ięciu .  Kapitał akcyjny two­

rzyło 3 tys .  akcj i po 250  rs każda32 .

Powstałe towarzystwo akcyjne nabyło fabrykę za 5 30  tys .  rs . W skład p ierwot­

nego oszacowania  weszły grunty o wartości 3 , 8  tys .  rs, budynki - 225 tys .  rs, ma­

szyny - 27 l tys .  rs, ruchomości - 29 tys . rs . W czasi e  przejęcia Hermanowa przez

towarzystwo akcyjne przerabiał on roczn ie 1 8-22 tys .  t buraków, produkując 1 ,4-

2,0 tys .  t rafinady. Na tym poziomie wytwórczości cukrownia utrzymywała s ię 

przez ki lkadziesiąt lat33 .

Mimo dobrego oparcia kapitałowego, Hermanów należał do cukrowni śred­

n io rentownych . Tylko ki lka razy wypłacono k i lkunastoprocentową dywidendę: 

1 877 r. - 1 1 %, 1 878 r. - 1 6%, 1 88 1  r .  - 1 2%, 1 882 r .  - 3 0%, 1 892 r .  - 1 1 %.

W pozostałych latach kapitał przynosił najczęściej 5% zysku .  W 1 902 r. i 1 904 r.

dywidend n ie  wypłacono34 . W 1 908 r. cukrownia spłonęła, akcjonariusze zaś 79

głosami przeciw 7 zdecydowal i j ej n ie odbudowywać35 .

Drugą cukrownią  z bankierskim kapitałem Epsteinów, Bersohnów, Wołow­

skich i Bernsteina były Łyszkowice w powiecie łowickim . Ustawę towarzy­

stwa akcyjnego „Najjaśn iej szy Pan raczył przejrzeć ( „ . ) i najwyżej zatwierdzić"

w październiku 1 877 r . i dawn i wspólnicy stal i s ię właścicielam i większości ka-

32 AP m. st. Warszawy, WKP, 1 8(9); Ustawa Towarzystwa Akcyj nego Fabryki Cukru i Rafinerii

Hermanów, Warszawa 1 878 ;  SZTA Hermanów 1 877- 1 906. 

33 AP m . st .  Warszawy, WKP, 1 8(5,8) .

34 SZTA Ił ermanów 1 877- 1 906. 

35 GC 1 908 nr 25 (t. 29) s. 488, 1 908 nr 30  (t. 30) s . 79.
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pitału akcyjnego nowej firmy. Pozostała część akcj i należała do tego samego gro­

na akcjonariuszy, które nabyło udziały w Hermanowie .  Kapitał akcyjny wynosił 

800 OOO rs, tj . 3 200 akcj i po 250 rs. Natomiast wartość pierwotną majątku trwa­

łego oceniono na 628 tys .  rs36 .

W czasie  zmiany właściciela Łyszkowice przerabiały rocznie 22-25 tys. t bura­

ków i produkowały 1 ,6-2,0 tys .  t rafinady37 . W tych granicach produkcja utrzymy­

wała się do końca XIX w. Modernizacja i inwestycje (o średnim rocznym koszcie 

ok. 5 tys .  rs) bardziej m iały na celu podniesien ie rentowności fabryki niż wzrost 

produkcj i .  A była ta rentowność - podobnie jak w Hermanowie - przec iętna. N ie­

często dywidenta przekraczała 1 0% ( 1 877 r. - 1 1  %, 1 878 r. - 1 1  %, 1 882 r. - 29%, 

1 892 r. - 1 4%, 1 905  r. - 1 2%), najczęściej zawierała się w przedziale 3 - 7%38 .

Konstancja w powiecie kutnowskim była jeszcze jedną cukrownią, w której 

bankierski kapitał Epsteinów - najpierw w spółce udziałowej ,  a później w to­

warzystwie akcyjnym - odgrywał decydującą rolę. Do czasu przekształcenia 

w 1 884 r. w towarzystwo akcyjne, cukrownię prowadziła firma pod nazwą „Mie­

czysław Epstein i Spółka" ,  do której oprócz n iego wchodzi l i  Jerzy Epstein, Szy­

mon Rodzyn, Stani sław Zawadzki, hr. Zygmunt Rzyszczewski i Jan Skrzyński . 

Wszyscy stal i  s ię  założycielami i akcjonariuszami nowego towarzystwa39 . Poza

nimi  udziały posi adal i  Karol, Stefan i Eugeniusz Epsteinowie, Władysław Janasz, 

hr. Seweryn Uruski, hr. hr. Konstanty i Gustaw Przeździeccy, Fe liks Halpert, dr 

Jul ian Kwaśniewski40 . Kapitał akcyjny wynosił 800000 rs, tj . 1 600 akcj i po 500

rs . W połowie lat 80 .  cukrownia przerabiała 30-45 tys. t buraków, produkując 2-3 

tys .  t cukru . W 1 90 1  r. fabryka miała największą kampan ię w swej h istori i - prze­

robiono 64,6 tys .  t buraków i wyprodukowano 4,8 tys .  t cukru . Z trzech cukrowni 

administrowanych przez Mieczysława Epsteina Konstancja  była najrentowniej­

sza. Dywidenda rzadko spadała poniżej 1 0% ( 1 884 r. - 7%, 1 896 r. - 5%, 1 887 r. 

- 6%, 1 889 r. - 7,5%, 1 899 r. - 9%). Akcjonariusze otrzymywal i najczęściej 1 2-

1 7% od włożonych kapitałów4 1 •

36 Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafiner i i  Łyszkowice, Warszawa 1 878.
37 AP m . st .  Warszawy, WKP, 18 (7,8) .
3 8 AP m . st. Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub. Warszawskiej ;  6 1 8 ; SZTA Łyszkowice 1 877- 1 9 1 3 ; 

GC 1 893 nr I O  (t. 1 )  s. 223, 1 905 nr 22 (t. 23)  s. 523,  1 908 nr 3 3  (t. 30) s. 1 53 ,  1 9 1 1 nr 1 0  (t. 37) s .  
200,  1 9 1 3  nr  24 (t .  39)  s .  482.  

39 AP m.st. Warszawy, WKP, 18 (55) ;  Ustawa Towarzystwa Fabryki Cukru i Rafi neri i  Konstan­
cja, Warszawa 1 884. 

40 SZTA Konstancj a  1 884- 1 9 1 8 . 

4 1 AP m . st. Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub .  Warszawskiej ,  1 1 28 ;  SZTA Konstancj a  1 884- 1 905 ;
GC 1 894 nr l O (t. 3 ) s. 23 1 ,  1 908 nr 33 (t. 3 0) s . 1 3 3 . 1 9 1 0 nr 46 (t. 34) s . 407, 1 9 1 1 nr l O (t. 37) s . 

300, 1 9 1 5  nr 25 (t . 39)  s. 502 .  
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TABELA 8. Cukrownie w Królestwie Polskim w 1879 r. 

Gu bernia Cukrownia � Wielkość pro- Wartość prod uk-
dukcj i (w t) cj i (w tys. rs) 

warszawska Ostrowy R 1 884 7 1 5  

Dobrzelin R 1 753  580  
Oryszew R 1 720 470 
Józefów R 1 63 8  575 
Leonów R 1 474 540 

Łyszkowice R 1 425  485 
Sanniki R 1 3 76 470 

Młodzieszyn M 1 032  3 1 6  

Konstancja R 8 1 9  380  

Walentyn ów R 786 290 
Hermanów R 639 249 

Guzów R 

Czersk R 54 1 1 90 

Łanięta M 459 1 30 
Michałów M 4 1 0  1 3 7  
Tomczyn M 393 1 29 

Model M 3 1 1 88  

Strzelce M 295 8 1  

Maria M 2 1 3  57 
kal iska Leśm ierz R 43 5 

Ol impia M 245 
Młynów M 1 3 7  
Zbiersk R 1 3 3  
C ielce M 64 

lubelska Zakrzówek R 426 1 3 8  
Poturzyn M 4 1 0  125  

Mircze M 262 64 

Kijany M 66 2 1  

radomska Rytwiany M do 665 1 00 

Częstocice R 459 1 4 1  

Mn i szew M 426 1 50 
kielecka Szreniawa M 328  1 20 

Łubna R do 262 76 
łomżyńska Łukowe R 1 3  1 40 

Guc in M 98 32 
piotrowska Ruda Pabian icka R 557  1 8 1  

S i l n iczka R 49 1 1 50 

Puczniew M 4 1 0  1 2 1  
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płocka Kras iniec M 72 1 200 

Izabe l in M 246 67 

s iedlecka Elżbietów R 459 1 1 7

R - rafineria 
M - mączkownia 

Źródło: P. A .  Orlov, Ukazatelfabrik i zavodov Evropejskoj Ross ii. . „  s .  648-650 .  

Lokatą bankierskiego kapitału Bersohnów były cztery cukrown ie w Króle­

stwie Polskim .  W zdominowanych przez Epsteinów Hermanowie i Łyszkowicach 

odgrywał on ro lę drugoplanową, natomiast najważniej szym i przedsięwzięc iami  

tego kapitału były cukrownie Czersk i Michałów. Fabryka w Czersku należała od 

swego powstania w 1 865 r. do spółki udziałowej, do której Jan Bersohn wszedł 

po spłonięciu własnej cukrown i w odziedziczonych Boglewicach42 . Ostateczn ie,

obok braci Jana i Mathiasa Bersohnów, spółkę tworzy l i :  przemysłowiec Wilhelm 

Rau, Stan isław Zawadzki (udziałowiec cukrowni Konstancja), Karol Chojnacki 

(udziałowiec cukrowni Krasin iec) oraz zamożni ziemian ie  - Marcel i  Jackowski, 

P iotr Suski i Anton i Domat'lski43 . Do powstania w 1 878 r. towarzystwa akcyjnego,

kapitał ziem iat'lski odgrywał coraz mn iej szą ro lę. Również w kolejnych zarządach 

i komisjach rewizyjnych zasiadały osoby o znanych w cukrownictwie nazwi­

skach :  Aleksander Kraushar, Stan isław Rotwand, Bernard Kaftal ,  Wilhelm Wel­

l i sch, 
Edward 

Bersohn, Adolf  Peretz, Michał Bersohn, Alojzy Owidzki44 . Kapitał

akcyjny towarzystwa wynosił 800000 rs (3200 akcj i po 250 rs), a n ieruchomości 

fabryczne oszacowano tylko na 24 1 tys . rs. W pierwszych latach towarzystwa 

akcyjnego cukrownia produkowała 1 ,3-2,5 tys .  t cukru , z czego większość wy­

syłano do Petersburga i Rygi .  Produkcja Czerska wyróżn iała się dobrą jakośc ią. 

W 1 882 r. na Wszechrosyjskiej Wystawie  w Moskwie wyrobom fabryki przyzna­

no złoty medal . Ale nawet i ta wysoka jakość n ie zapewniała po 1 884 r. c iągłego 

zbytu towaru . Gromadziły s ię zapasy w komis ie Domu Handlowego Jana Ber­

sohna. Najpomyś ln iej sze były rezultaty p ierwszych kampan i i ,  k iedy włożone ka­

pitały dawały towarzystwu akcyjnemu 8 ,5-24,0% zysku . W latach późn iejszych 

dywidenda zawierała się najwyżej w gran icach 3-8%45 .

42 GC 1 9 1 3  nr 52 (t. 40) s. 5 1 8 . 
43 AP m . st. Warszawy, WKP, 1 8( 1 6) .  
44 SZTA Czersk 1 879- 1 9 1  O. 
45 AAN. ZSC, 1 6 1 ;  AP m . st. Warszawy. St. Insp. Fabr. Gub. Warszawskiej ,  878; G C  1 906 nr 27 

(t. 26) s .  1 4, 1 907 nr 37  (t. 28)  s .  2 1 8, 1 908 nr 41 (t. 30) s .  296. 1 909 nr 36 (t. 32) s .  20 1 ,  1 9 1  I nr 1 6  
(t. 35 )  s .  3 56. 1 9 1 I nr 1 2  (t . 36) s .  73 ,  1 9 1 3  n r  

3 1 (t. 40) 
s. 1 80. 
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Cukrown ia M ichałów w powiec ie błońskim, wybudowana w 1 852 r. , została 

nabyta przez Jana Bersohna wraz z dobrami Leszno.  Do spółk i zosta l i  dopusz­

czen i następnie Ignacy Bernstein i jego s iostra Zofia Braun46 . W celu rozwin ięcia

interesu spółkę udziałową przekształcono w 1 885 r .  w przedsięb iorstwo akcyjne 

pod nazwą Towarzystwo Fabryki Cukru i Rafineri i Michałów. Większość akcjo­

nariuszy, często należących do rodziny Bersohnów lub z n ią  skol igaconych, była 

już właśc icie lam i  akcj i  Czerska47 . Kapitał akcyjny w wysokości 600000 rs rozpi­

sano na 1 200 akcj i  po 500 rs. Wartość fabryki szacowano w 1 885  r. na  685 tys .  rs . 

Majątek trwały towarzystwa stanowił wraz z folwarkiem sumę ok. 700 tys .  rs. 

W osadzie fabrycznej znajdowały się następujące budynki :  główny fabryczny, 

dyfuzorn ia, laboratorium, kotłown ia, kośc iarn ia, buraczarnia, wytłaczarn ia, eko­

nomizator fi ltrów, krystal i zatornia, magazyn na beczk i ,  ogn iotrwały magazyn na 

cukier, warsztaty, powozownia, kantor oraz dom dyrektora, oranżeria i ki lka przy­

budówek48 .

Produkcja Michałowa dochodziła w łatach 1 872- 1 87 4 do 1 ,2 tys. t cukru, nato­

miast p ierwsze kampan ie towarzystwa akcyjnego dawały 1 ,3 - 1 ,8 tys. t. Cukier był 

sprzedawany w Domu Handlowym J .  Bersohna, ale większość towaru (w trzech ga­

tunkach : rafinada w głowach i rąbana oraz kryształ), szła na rynki rosyj skie, głów­

n ie do Petersburga49 . N iezbyt duże rozm iary produkcj i  wzrosły dopiero na ki lka lat
przed wojną. Cechą prawie wszystkich cukrowni bankierskich było zadowalanie 

się dotychczasowym poziomem produkcj i  i jednocześnie starania o obniżkę kosz­

tów produkcj i  oraz większą wydajność cukru. Nowoczesne cukrownie ziemiańskie 

przejawiały zaś tendencję przede wszystkim wzrostu przerobu i produkcj i .  

W p ierwszych latach spółk i  akcyjnej kampanie kończyły s i ę  finansowymi stra­

tam i (w 1 886 r. - 54 tys .  rs) . W latach 1 890- 1 898 akcjonariusze otrzymywal i sto­

sunkowo n i skie dywidendy: od 2 do 7,25%. Po tym okresie małe zyski ,  a n iekiedy 

i straty n ie  pozwalały znowu na wypłacen ie dywidend .  Jedynie dwa lata przyn io­

sły n iewie lk i  procent: rok 1 900 - 2,25% i rok 1 904 - 3% .  Znalezienie przyczyn 

nierentowności fi rmy, mającej s i lne oparcie w kapitale bankierskim,  wymagałoby 

gruntowniejszej anal izy kosztów produkcj i , warunków sprzedaży (głownie cen) 

oraz dochodu50 .

46 O Grodzisk Maz .. Cukrownia M ichałów, 3 ;  AP m . st. Warszawy, WKP 1 8  (65) ;  Ustawa Towa-
rzystwa Fabryki Cukru i Rafi neri i  Michałów, Warszawa 1 886. 

47 SZTA Michałów 1 886- 1 9 1 0.
48 AP m . st. Warszawy, WKP 1 8  (36) .
49 Ib idem.

50 AP m . st. Warszawy, St. I nsp. Fabr. Gub.  Warszawskiej ,  552 ;  SZTA Michałów 1 886- 1 903 ; 
GC 1 895 nr 1 6  (t. 3) s. 367, 1 899 nr 3 0  (t. 1 2 ) s. 78, 1 906 nr 27 (t. 20) s. 1 4, 1 907 nr 40 (t. 28) s .  
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Cukrownia Sann iki, przed przejęciem jej najprawdopodobniej w 1 88 1  r. przez 

towarzystwo akcyjne, należała do spadkobierców Samuela Natansona - twórcy 

bankierskiej fortuny tej rodziny. Oni też zawiązal i Towarzystwo Akcyjne Fabryki 

Cukru Sanniki z kapitałem 1 OOO OOO rs. Większość akcj i należała do Henryka

Natansona - kupca i bankiera, Józefa Natansona - bankiera, Jakuba Natansona 

- byłego profesora warszawskiej Szkoły Głównej i Ludwika Natansona - dok­

tora medycyny5 1 . W końcu l at 70 .  cukrownia dawała ok. 2 tys .  t cukru rocznie.

W 1 895 r .  towarzystwo akcyjne przejęło na własność cukrownię Mode l .  N ieduży 

ten zakład, założony w 1 845 r. , spłonął w 1 860 r. W 1 875 r. fabrykę odbudowa­

no i powiększono52 . Po nabyciu Modela n ieruchomości towarzystwa szacowano

na 1 5 56  tys .  rs, w tym m . i n . :  cukrown ia Sann iki - 742 tys .  rs, cukrown ia Mo­

del - 330  tys .  rs, majątki ziemskie : Sanniki (3 folwarki - 1 224 ha) i Omulsk -

350  tys .  rs53 . Rentowność przemysłowo-ziemiańskiego przedsiębiorstwa Natan­

sonów nie była zbyt duża. Do naj lepszego okresu firmy należały lata 90-te, kiedy 

kapitał przynosił od 4 do 1 2  % zysku. W latach później szych dywidendy przeważ­

nie były mniej sze54 .

Ki lka pozostałych cukrowni w guberni warszawskiej należało w okresie 1 870-

1 887  bądź do spółek udziałowych, bądź do indywidualnych właścicie l i .  Wśród 

tych pierwszych była cukrownia Młodzieszyn w powiecie sochaczewskim,  wybu­

dowana w 1 85 1  r. , a od lat 70 .  będąca własnością konsorcj um,  na cze le którego stał 

jeden z wybitn iej szych cukrowników w Królestwie Polskim - Maurycy Wortman . 

Uczestniczył on też w innych przedsiębiorstwach cukrowniczych . Oprócz tego był 

organizatorem Sekcj i  Cukrowniczej przy Warszawskim Oddziale Towarzystwa 

Popieran ia Ruskiego Przemysłu i Handlu i współwydawcą „Przeglądu Teclm icz­

nego" i „Gazety Cukrowniczej " .  Pochodzący z n iezamożnej rodziny Wortman 

karierę w cukrownictwie rozpoczął jako kilkunastoletn i praktykant w Częstoci­

cach. W wieku 20 łat objął odpowiedzialną funkcję cukiermaj stra, a w rok później 

został dyrektorem fabryki . Był nie tylko dyrektorem najmłodszym w kraju, lecz 

także jednym z p ierwszych dyrektorów nie cudzoziemców. Wortman uczestn iczył 

278, 1 908 nr 44 (t. 30) s . 3 55 ,  1 909 nr 36 (t. 32) s. 20 1 ,  1 9 1 1 nr l 6 (t. 3 5 ) s . 3 56, 1 9 1 3 nr 3 1  (t. 40) 
s . 1 00 .

5 1 AP m.st. Warszawy, WKP, 18  ( 1 6, 1 7) .
52 O Grodzisk Maz. , Cukrownia M ichałów, I ;  GC 1 896 nr 15  ( t .  5 )  s .  3 3 8 .  
53 SZTA Sanniki 1 895, 1 899. 

54 AP m . st. Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub. Warszawskiej ;  1 1 3 9, 1 1 53 ;  SZTA Sannik i  1 892- 1 903 ;  
PT 1 887 z. IX ( t .  24)  s .  208;  GC 1 895 nr 19  ( t .  3 )  s .  440, 1 896 nr 24 ( t .  5 )  s .  3 5 5 ,  1 898 nr 3 1  ( t .  1 2) 
s. 1 0 1 ,  1 905 nr 26 (t. 23)  s. 607), 1 906 nr 27 (t . 26) s. 1 4, 1 907 nr 3 5  (t . 28)  s. 1 78, 1 908 nr 47 (t .
30) s . 4 1 8 . 
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w wypadkach 1 848  r. i w powstaniu styczn iowym. Swoje czyny okupił najpierw 

wyrzuceniem ze szkoły, potem półrocznym więzieniem w cytadel i  warszawskiej .  

W 1 866 r. zawiązał spółkę udziałową i wybudował w guberni płockiej cukrownię 

Kras iniec. Był też współorgan izatorem towarzystwa akcyjnego, które w 1 875 r. 

uruchomiło cukrownię Zakrzówek w gubern i lube lskiej .  W 1 895 r. spółkę udzia­

łową cukrowni Młodzieszyn przekształcono w towarzystwo akcyjne .  

Chociaż Młodzieszyn był tylko mączkarnią, należał do większych cukrowni 

w Królestwie Pol skim . Produkcja wzrosła z 1 tys .  t cukru w 1 879 r. do 2-3 tys .  t na 

początku lat 90 . .  W czasach spółki udziałowej rentowność firmy była przeciętna, 

podobn ie jak i innych cukrowni z kapitałem Wortmana. Raczej n ieczęsto wypła­

cano - tak jak w 1 892 r. - 1 0% od udziału55 .

Dwie inne cukrownie w gubern i warszawskiej :  Łanięta i Maria (Sójki), a tak­

że Izabel in w guberni płockiej należały do Naftala Mayznera, właściciela domu 

handlowego w Warszawie. W 1 879 r. Łanięta wyprodukowały 0,5 tys .  t cukru, 

zatrudniając 1 50 robotników, Izabel in - 0,3 tys .  t z 270 robotnikami .  Produkcja 

Mari i w tymże roku była najn iższa wśród wszystkich cukrowni w kraju .  Fabryki 

były niedoinwestowane i przestarzałe. W towarzystwa akcyjne przekształcono je 

dopiero w 1 893 r. 56

TABELA 9. Udział guberni Królestwa Polskiego w liczbie cukrowni, przerobie bura­
ków i wielkości produkcji w 1891 r. (w % ) 

Gu bernia Liczba cukrown i Przerób buraków Wielkość prod ukcj i 

warszawska 47,5 60,5 62,8 

kaliska 1 2,5 1 0,6 9,6 

radomska 7,5 7,6 6,9 

kielecka 5 ,0 5 ,7  5 ,5  

lubelska 1 0,0 5 ,2 4 ,8  

płocka 5 ,0 3 ,8 4,  1 

piotrkowska 5 ,0 3 ,0 2 ,5  

łomżyńska 5 ,0 2 ,2 2,4 

siedlecka 2,5 1 ,4 l ,4 

Kró lestwo 1 00,0 1 00,0 1 00,0 

Źródło: na podst . :  „Kalendarz dla Cukrowników" na Rok 1 883 . 

55 AP m . st. Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub.  Warszawskiej ,  624; GC 1 893 nr 9 (t. 1 )  s. 1 98, 1 894 
nr 9 (t. 3) s .  205 .  

56 F. A. Orlov, Ukazatelfabrik i zavodov Evropejskoj Rossii s Carstvom Polskim i Vel. Kn. Fin­

ljandskim. Peterburg 1 88 1 ,  s. 648-649. 
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Strze lce - jedna z mn iej szych cukrowni w gubern i warszawskiej - była indy­

widualną własnością Karla von Treskova. W 1 879 r. wyprodukowała ona 0,3 tys .  t 

cukru57 .

Z przerwami pracowały w gubern i  warszawskiej prywatne cukrownie Guzów 

i S i l n iczka, należące do naj starszych w Królestwie .  Pierwsza była własnością hr. 

Fe l iksa Sobańskiego, druga najp ierw hr. Aleksandra Ostrowskiego późn iej spółki 

udziałowej58 .

Spośród 9 gubern i posiadających fabryki cukru gubern ia warszawska zaj­

mowała czołową pozycję .  Tutaj w 1 870 r .  pracowało 20 cukrowni (spośród 39 

w Królestwie) . Dawały one 78% wartości produkcj i  i zatrudniały 66% robotni­

ków cukrown i59 . Wprawdzie wraz z zakładaniem cukrowni w innych gubern iach

i formowan iem się lubelskiego regionu cukrowniczego jej rola  malała, j ednak do 

pierwszej wojny światowej zachowała czołową, pod każdym względem, pozycję.  

W 1 884 r .  na 42 cukrownie w kraju  1 9  zlokal izowanych było w gubern i warszaw­

skiej .  Znajdowało się w niej w tymże roku prawie 55% obszaru p lantacj i buracza­

nych Królestwa i wyprodukowano 56% cukru60 . 

Odrębnego potraktowan ia wymaga cukrownictwo w gubern i lubelskiej .  Od 

lat 70.  począł s ię tu tworzyć specyficzny, rządzący s ię swo im i  prawam i ,  region 

przemysłu cukrown iczego . Specyfikę tę ukształtowały szczegó ln ie  dobre warunki 

glebowe i k l imatyczne, wyb itn ie ro ln iczy charakter gubern i i obecność kap itału 

jedyn ie ziem iat'lskiego. Rozwój fabrycznego cukrown ictwa w guberni  odbywał 

s ię trzema etapami .  W p ierwszym etapie  ( lata 1 875- 1 883)  obok dwóch już istn ie­

jących powstały trzy nowe cukrownie.  Późn iej był dziesięcioletn i  okres zastoju 

i dopiero w latach 1 894- 1 900 wybudowano pięć fabryk. Trzec i  etap nastąpił znów 

po ośmioletn iej przerwie :  w latach 1 908- 1 9 1 3  powstały nowe trzy cukrownie. 

Spośród k i lku warsztatów cukrowniczych pracujących w latach 50. do s iód­

mego dzies ięciolecia dotrwały dwie cukrown ie :  Mircze i Poturzyn.  P ierwsza -

w powiec ie hrubieszowskim - od samego początku była ważnym czynnikiem 

uprzemysłowien ia  dóbr Rul ikowskich. W kwietn iu  1 868 r. cukrownię należącą 

dotąd do Wincentego Ru l ikowskiego przejęła spółka udziałowa, do której nale­

że l i :  Wincenty Rul ikowski - 5/ 1 4 kap itału zakładowego, tj . 3 5  OOO rs, Edward

Ru l ikowski - 1 1 1 4  (7 OOO rs), Zdzisław Ru l ikowski - 2/ 1 4  ( 1 4  OOO rs), Maria

57 Ib idem: , .Kalendarz dla Cukrowników'' na Rok 1 899, Warszawa 1 899. 

5 8  Kalendarz„ . 1 899; GC 1 896 nr 3 1  (t. 6) s . 1 1 9.
59 W. Załęski .  Statystyka porównawcza Królestwa Polskiego, Warszawa 1 876, s .  1 98 .  

60 PT 1 885 s .  IV (t .  2 1 )  s. 7 1 .  
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z Rul ikowskich Krzeszewska - 2/1 4 ( 1 4  OOO rs), Em i l i a  Rul ikowska - 21 1 4

( 1 4  OOO rs), Natal ia z Rul ikowskich Dobiecka - 2/1 4 ( 1 4  OOO rs). Udziałowcy

w takim samym stosunku wn ieś l i  kapitał obrotowy (70 OOO rs) oraz sta l i  s ię wła­

ścicielam i  osady Mircze6 1 . 

Cukrown ia Poturzyn w powiecie tomaszowskim (założona w 1 842 r.) w swej 

h i stori i  miała k i lku właśc ic ie l i .  W końcu lat 70 .  należała do Fryderyka Zyberta, 

który był jej posiadaczem do czasu przejęcia fabryki przez spółkę udziałową naj­

prawdopodobn iej w końcu lat 80 .62 . 

Mircze w latach 70.  produkowało roczn ie cukier o wartości ki lkudziesięc iu  

tys .  rs, najmując ok .  200 robotn ików. Produkcja Poturzyna miała wartość od k i l­

kudziesięciu tys ięcy do ponad stu tys .  rs; w cukrowni tej również pracowało ok. 

200 l udzi . W 1 879 r. Mircze wypuściło 262 t cukru o wartości 76 tys .  rs, Poturzyn 

zaś - 4 1 0  t za 1 25 tys .  rs . Oba zakłady posiadały maszyny parowe. Poturzyn od 

połowy lat 70 .  na okres 20 lat zdobył pozycję największej i chyba naj lep iej funk­

cjonującej cukrowni w guberni63 .

W 1 875 r. grupa warszawskich kupców i bankierów, by wykorzystać jako opał 

o lbrzymie odpady leśne przy wyrębie lasu w powiecie janowskim,  wybudowała 

cukrownię, która stanęła w osadzie Zakrzówek należącej do gen . Teodora Trepo­

wa. Tak powstało pierwsze w gubern i lubelskiej cukrownicze towarzystwo akcyj­

ne prowadzące p ierwszą rafinerię (Mircze i Poturzyn były tylko mączkown iami) .  

Założycielam i  firmy byl i , oprócz Trepowa, radca stanu hr. N ieroth , kupiec Jakub 

L i l ienstern i Maurycy Wortman64 . Grono akcjonar iuszy było znacznie większe.

Władysław Janasz, Stan i sław Rotwand i Edward Leo reprezentowal i  kap itał ku­

piecko-bankierski ,  obecny już w innych przedsiębiorstwach cukrown iczych . Spo­

za branży cukrown iczej byl i  natomiast radca stanu Aleksander Stanger, Salomon 

Konitz, Jakub Freider, Henryk Lap ierre, Leopold Meyet. Reprezentowal i on i ka­

p itał kupiecki65 .

Kapitał towarzystwa ustalono na 400000 rs (tj . 1 600 akcj i po 250  rs) z za­

miarem powiększen ia go w przyszłośc i do 1 000000 rs . Towarzystwo nabyło od 

generała Trepowa 1 1  O ha, na których wybudowano fabrykę, puszczoną w ruch

już jes ien ią 1 875 r.66 Osada powstała nad rzeką Bystrzycą w odległości 3 8  km 

6 1 AP Lubl in ,  LIS 2706.

62 PA Orlov, op. cit . ,  s .  648-650.
63 Ib idem : H. Wierciński ,  Opis statystyczny guberni lubelskiej, Warszawa 1 90 1 ,  s .  3 86 .

64 Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Zakrzówek Fabryczny, Warszawa 1 874.

65 SZTA Zakrzówek 1 875- 1 879: Trzy ostatnie osoby mogły reprezentować zagran iczną („ham­
burską" )  firmę maj ącą posiadać w Zakrzówku pewne kapitały ( , .Gazeta Lubelska" 1 886 nr 276) .  

66 Ustawa„ . Zakrzówek.
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od miasta powiatowego Janowa. Osadę fabryczną zam ieszk iwało ok. 3 00 męż­

czyzn i 250  kobi et .  Wszystkie budynki (20), poza murowanym i fabrycznymi ,  

były drewn iane, kryte drewnem lub papą; jeden kryty był słomą. Wartość fabryki 

szacowano na 6 1 6  tys .  rs67 . 

W pierwszej kampan i i  cukrown ia przerobiła ok. 7,4 tys .  t buraków, co było 

o wiele za mało, by wykorzystać stosunkowo dużą moc przerobową. N i ska cena

(0,90 rs za korzec buraków), jaką firma płac iła p lantatorom, zapowiadała wzrasta­

jące kłopoty ze zdobyc iem surowca. Podobno przy tak iej cenie buraków bardziej 

opłacało s ię  uprawiać ziemniaki ,  buraki pastewne lub  marchew68 . P ierwsza kam­

pan ia przyn iosła stratę bl isko 70 tys .  rs . W roku następnym strata wzrosła do 74 

tys .  rs. Ki lka ko lejnych kampan i i  zakończyło s ię n iedużym zyskiem69 . W pierw­

szych latach działalnośc i cukrownia an i razu n i e  otrzymała potrzebnej i lości su­

rowca. W 1 883 r. fi rma płaciła plantatorom już 1 ,  1 1  rs za korzec, dostarczała 

nas iona i dawała zal iczki ;  m imo to sytuacja s ię  n ie poprawiła. W 1 884 r. zb iór 

buraków d la  Zakrzówka przewidywano na 6-7 tys .  t, a fabryka mogła przerobić 

25 tys .  t7° .

N iewykorzystywan ie  mocy przerobowych powodowało stały brak kap itału 

obrotowego. W 1 876 r. towarzystwo m iało ponad 400 tys .  rs długu, w tym 200 

tys .  rs było pożyczką Banku Państwa71 • W 1 878 r. zmn iej szono kap itał zakładowy 

z 650000 rs do 6 1  725 0  rs z powodu ubytku w majątku. W cztery lata po urucho­

mien iu  cukrown i nie zdołano jeszcze utworzyć kapitału amortyzacyjnego. Rów­

n ież na kapitał zapasowy n ie poczyniono żadnych odpisów. Niewielkie remonty 

dokonywano na b ieżąco z dochodu kampan i i72 . Jak na warunki  Lubelszczyzny, 

cukrownię  zbudowano zbyt dużym nakładem kapitału . Przecen iono s iły produk­

cyjne regionu ro ln iczego . Poza tym zlokal izowano ją w okol i cy o stosunkowo 

słabych gruntach . Po powstaniu  w 1 884 r. cukrown i Opo le możl iwości zaopatrze­

n iowe Zakrzówka w potrzebne i lości buraków jeszcze s ię  zmn iej szyły. 

Na n iską rentowność fi rmy miał również wpływ duży koszt adm in istracj i .  

W 1 876 r. pensje  członków zarządu,  adm in istratora i urzędn ików, utrzymanie  biu­

ra i kantoru cukrown i, deputaty, portoria, depesze, oraz ogłoszenia pochłonęły po­

nad 27 tys .  rs, podczas gdy na surowiec wydano 52 tys .  zł, a najem kosztował 1 9  

67 AP Lubl in .  RGL. spisy statystyczne 37 ;  SZTA Zakrzówek 1 875 .  
68 . ,Gazeta Lubelska' '  1 876 nr 1 9, 1 877 nr 39 .  

69 SZTA Zakrzówek 1 875- 1 879. 

70 „Gazeta Lubelska" 1 877, nr  39, 1 883  nr 2 1 1 ,  1 884 nr 1 5 . 

7 1  SZTA Zakrzówek 1 876. 

72 SZTA Zakrzówek 1 878- 1 880;  „Gazeta Lubelska" 1 878 nr 25 .  
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tys .  rs73 . W 1 887  r. w Towarzystwie Akcyjnym Cukrowni Zakrzówek zmienił się

zarząd . Weszli doń m . i n .  wysocy dygn itarze administracj i  rosyj skiej :  gen . Tich­

mieniew i wymien iony już A. Stanger. Nowy zarząd wystarał się w Banku Pań­

stwa o kredyt w wysokości 200 tys .  rs na kapitał obrotowy74 . Mimo to cukrown ia

nie pozbyła się dawnych kłopotów i nie stała się rentowniej sza. W 1 889 r. główny 

wierzyc ie l  - Bank Pai'lstwa - wystawił cukrown ię na sprzedaż z ceną wywoław­

czą 1 2 1  tys .  rs. W c iągu trzech lat odbyło s ię ki lka l icytacj i, które spełzły na n i ­

czym z powodu braku reftektantów75 . Wreszcie w maju 1 89 1  r .  fabrykę nabył za

1 50 tys .  rs Markus Sachs - czołowy przedstawicie l  cukrownictwa ukraińskiego. 

Bank Państwa oddał Zakrzówek na bardzo dogodnych warunkach - majątek miał 

być spłacany ratami przez 20 lat (do 1 9 1 1 r. )76 . Był to jedyny przypadek w Kró­

lestwie Polskim przejęcia akcyjnej dotąd cukrowni przez kapitał indywidualny. 

Kłopoty cukrown i i tym razem się nie skończyły. Właścic ie l ,  by interes uczyn ić 

bardziej zyskownym, uciekał s ię do obniżania cen płaconych p lantatorom za bu­

raki (na wiosnę 1 895 r .  cenę zmn iejszono o 1 O kop . za korzec surowca) . „Zdaje 

s ię, że jest to ostatn ia  próba zniechęcen ia p lantatorów do uprawian ia buraków d la  

tej cukrowni " - komentowała ten fakt miejscowa gazeta77• Innym instrumentem 

„wyciskan ia" zysku z mało rentownego przeds iębiorstwa musiało być obniżan ie 

płac . W 1 894 r .  do admin istracj i budującej się cukrowni Klemensów wpłynęło 

z prośbą o przyjęcie do pracy ki lka podań, głównie urzędników (w tym i buchal­

tera) z Zakrzówka78 •

Wym ien ione trzy cukrown ie wyprodukowały w 1 87 5  r .  cukier o wartości 

1 78 tys . rs zatrudn iając ok. 870 robotn ików. Stosunek cukrown ictwa do całe­

go przemysłu gubern i wyrażał s ię następującymi wskaźnikam i :  0,66% l i czby 

zakładów, 40% wartości produkcj i  i 24 % l iczby robotn ików. Porównan ie  tych 

trzech wie lkości świadczy z jednej strony o tym, że cukrownie były największy­

mi przeds ięb iorstwami na tle przeważnie drobnych zakładów przemysłowych 

gubern i ,  z drugiej - że wydajność produkcj i  w prze l i czen i u  na  l i czbę robot­

n ików była bardzo n i ska. Na ogólnym wyn iku kampan i i  cukrown i  lubelskich 

w 1 875 r. zaważyła n i ska produkcja cukrown i Mircze ( 1 5  tys .  rs) z powodu 

73 SZTA Zakrzówek 1 876. 
74 „Gazeta Lubel ska" 1 887  nr 9.
75 PT 1 889 (t . 26) Dod. 1 889 nr  3 s . 1 7, 1 890 (t . 27) Dod. 1 890 nr 1 1  s .  82, 1 89 1  (t. 28), Dod. 

1 89 1 nr 1 5  s .  1 24. 1 89 1  (t . 28), Dod. 1 89 1 nr 1 7 . 
76 AP Lub l in,  RGL P II 1 906 : 1 29, LIS 2236. 
77 , .Gazeta Lubelska" 1 895 nr 40.
78 AP Lublin, Arch. Ordyn .  Zamojskiej ,  9748a.
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„povrdden ija mas innych snarjadov"79 . Cukrownictwo znajdowało s ię wśród

innych gałęzi przemysłu gubern i dop iero na 7 miej scu za „fabrykam i że laza" ,  

młynam i  wodnym i ,  młynam i parowymi ,  fabrykam i tyton iu ,  krochmal n i am i .  

Czołową pozycję ,  z produkcją wartości 2 0 1 7  tys .  rs, zajmowały gorze ln ie i de­

stylatornie80 . Przemysł cukrown iczy zaś w latach 70 .  n iewiele znaczył w eko­

nomi ce reg ionu .  Sytuacja  ta przez najb l iższe 20 lat zmieniała się na korzyść 

cukrown ictwa bardzo powol i .  

Brak surowca w Zakrzówku i nie naj lepsze wyn iki produkcyjne i finansowe 

dwóch pozostałych cukrown i - w Mirczu i Poturzynie - nie zachęcały do inwe­

stowan ia w tej gałęzi przemysłu . Kiedy wybudowano w Kijanach (majątek Kle­

n iewskiegó) w powiecie lubartowskim czwartą cukrownię,  z jej uruchomien iem 

zwlekano parę lat8 1 . W roku 1 879 fabryka będąca w posiadan i u  spółk i  Pacanow­

ski-Kociołkiewicz rozpoczęła produkcję .  Było to właściwie wskrzeszenie zakła­

du, który pracował jako mały warsztat w latach 1 854- 1 960 .  W pierwszej kampan i i  

zakład wyprodukował tylko 6 6  t cukru o wartości 2 1  tys .  rs, najmując d o  pro­

dukcj i  ok. 200 robotn ików. Już chyba w 1 882 r. fabrykę i dobra Kijany nabył za 

205 tys .  rs Stani sław Sonenberg82 . Nowy właśc ic ie l  poczyn ił pewne inwestycje .

W 1 898 r .  fabryka posiadała 7 kotłów parowych, 6 maszyn parowych o łącznej 

s i le  1 49 KM, dyfuzję  o pojemności 1 33 h l .  Burakami obsiano 690 ha. W 1 889 r. 

produkcja m iała wartość 289 tys .  rs, w 1 896 r. - 480 tys .  rs, w 1 898 r. - 3 5 0  tys .  

rs83 . Mimo wszystko, przedsiębiorstwo n ie było rentowne. W 1 903 r. zysk czysty

wynosił tylko 3 200 rs, tj . chyba n ie  więcej n iż  1 % od zaangażowanego kapita­

łu84 . W tymże �oku wartość majątku fabrycznego szacowano na ok. 250 tys .  rs.

W 1 906 r. majątek Kijany z cukrownią  kupił na l icytacj i Bank Handlowy w War­

szawie, jak s ię  wydaje, wierzyciel firmy. Był to kres działalności cukrowni Kijany, 

n ieczynnej zresztą już w kampan i i  1 905 r. 85

79 Obzor lublinskoj guberni za 1 875 g, Varfava 1 876. 
80 „Gazeta Lubelska" 1 897 nr 4 .
8 1 „Gazeta Lubelska" 1 877 nr 39 .
82  AP Lubl in .  KGL.  1 882 :  3 1 4. 1 889 :  4 1 4. 1 890: 3 90, 1 896:  4 1 ,  1 898 :  1 32 :  Kalendarz„ . 1 883 .  

Warszawa 1 883 s .  1 50 ;  PT 1 876 z. V ( t .  3 )  s .  326;  H .  Wierciński ,  op .  c it . ,  s .  3 85-386 .  

83 AP Lubl in ,  LGZA, 4 1 7 .

84 AP Lubl in ,  LIS ,  2236 .

85 Obzor lublinskoj guberni za 1 905 g, Varfava 1 906; „Kurier" 1 906 nr 82 .  



TABELA 10. Cukrownie w gub. lubelskiej w latach 1869-1887

Mircze Poturzyn Zakrzówek Kijany Opole 

Rok 
Wielkość Wa1iość Wielkość Wartość Wielkość Wartość Wielkość Wartość Wielkość Wartość 

produk- produkcj i produk- produkcj i produk- produkcj i  produk- produkcj i produk- produkcj i  

cj i (w t) (w tys.  rs) cj i (w t) (w tys . rs) cj i (w t) (w tys .  rs) cj i (w t) (w tys.  rs) cj i (w t) (w tys . rs) 

1 869 54 3 1  
1 870 50  83  
1 87 1  70 87 
1 872 65 9 1  
1 873 74 29 
1 874 1 28  98  
1 875 1 5  1 3 0  3 3  
1 876 1 5  1 1 0 9 1  
1 877 62 1 00 78 
1 878 

1 879 262 64 420 1 25 426 1 3 8  66 2 1  
1 880 1 44 66 1 03 49 
1 88 1  393 295 4 1 0  328 
1 882 508  672 1 1 47 597 

1 883 328 209 704 300 90 1 427 557 1 85 1 97 

1 884 575  1 65 1 032  291  1 327 429 770 229 672 62 
1 885 590 1 40 1 278 325 1 474 372 1 852 1 20 1 425 1 64 

1 886 655 1 43 1 540 368 983 2 1 7  786 1 26 1 229 336 
1 887 868 1 360 868 1 26 1  

Źródło: AP Lublin, KGL, 1 870:  278,  279, 1 87 1 :  255 ,  1 873 : 20 1 ,  1 874: 1 1 3 ,  1 875 : 1 2 1 ,  1 876:  205,  1 877:  1 69, 1 882:  1 37,  3 1 4,  1 884: 
235 ,  1 885 :  1 76, 1 886 :  1 96 ,  1 887 :  1 82 ;  Obzor lublinskoj guberni za 1 875 g, 1 884 g; H.Wierciński, Opis statystyczny . . . ; P. A. Orlov, 

Ukazatel.fabrik i zavodov Evropejskoj Rossii . . . , s. 648-650 ; J .Banzemer, Przemysłowość Królestwa Polskiego w roku 1 880, s. 44, 58 .  
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W 1 883 r, . przed rejentem Jackowskim w Warszawie hr. Stanisław Łubieóski, 

Kazimierz O l szowski i Stan isław Wessel zawiązal i spółkę udziałową mającą bu­

dować cukrownię  Opole Lube lskie w powiecie nowoaleksandrowskim . Kapitał 

zakładowy składał s ię z 3 7  udziałów po 1 0  OOO rs . Część udziałów posiadało ki lku

przedsiębiorców z Warszawy (m . in .  Stanisław Zaleski ,  Jan Lutostański ,  Marce l i  

Szlajewski), j ednak większość rozdzie l i l i  m iędzy s iebie ziemian i e  i przedsiębior­

cy miej scowi86 . 

P ierwsza kampan ia ruszyła już w 1 883 r. Przerobiono wówczas 6 tys .  t bura­

ków, z których otrzymano cukier wartość tylko 62 tys .  rs . W c iągu doby przerabia­

no ok. 86 t buraków; po paru latach i lość ta wzrosła do 1 20 t87 . W latach 90 .  roczna

produkcja cukrown i  ukształtowała się na poziom ie ok. 1 ,5 tys .  t. W tym też czas ie 

cukrownia przechodziła poważny kryzys; przedsiębiorstwo n i e  przynosiło zysku 

i zaczęło brakować kapitału obrotowego na jego funkcjonowanie .  Wówczas do 

spółki wszedł M ieczysław Dąbrowski, absolwent Szkoły Głównej ,  chem ik w cu­

krowni Łanięta, następn ie wicedyrektor w Sann ikach i dyrektor w Izabe l i n ie i Za­

krzówku. Jemu to firma zawdzięczała podtrzymanie  i rozwinięcie upadającego 

przeds iębiorstwa. Dyrektorem Opola był do swej śmierci w 1 908  r. 

Opole było, obok Poturzyna, lepiej prosperującą cukrownią w gubern i lubel­

skiej ,  chociaż zyski nie były zbyt wysokie .  Do 1 907 r. tj . do czasu przekształcen ia 

spółk i  udziałowej w towarzystwo akcyj ne zysk zawierał s ię  najczęśc iej w gran i­

cach 8- 1 4%88 .

W tym samym czasie zrodził s ię projekt wystawien ia  jeszcze j ednej cukrown i 

- w Koźminku pod Lublinem . In icjatorem był Edward Orthwein  - współwłaści­

c ie l  fabryki maszyn i odlewów w Warszawie. Budowa fabryki pozostała jednak 

w sferze projektów89 .

W 1 870 r. dwie cukrownie gubern i lube lskiej dawały 1 ,6% wartośc i produkcj i  

kraju i zatrudn iały 2,7% l iczby robotn ików. Zestawien ie  ty lko tych dwóch wiel­

kośc i wskazuje na zacofanie techn iczne i małą wydajność pracy tego cukrownic­

twa90 . Tuż przed „kryzysem " w 1 884 r. p ięć fabryk cukru posiadało 7,7% plan­

tacj i buraczanych kraju  oraz dawało 6,8% produkcj i  Królestwa. Wzrost był więc 

86 AP Lubl in ,  L IS ,  2702;  „Gazeta Lubelska" 1 883 nr 63 ,  246;  „Lubl in ian i n"  1 907 nr 55 .  
87 AP Lub l in ,  KGL,  1 88 5 :  1 76 ;  Obzor Lublinskoj guberni za 1 884 g ,  Var5ava 1 885 ;  „Gazeta 

Lubelska" 1 883  nr 246; PT 1 890 (t. 27) Dod 1 890 nr 4 s .  3 8 .  
88  AP Lubl in ,  Cukrownia  Opole .  1 2 1 ,  L IS ,  2702, 2729, 2237,  2236; „Gazeta Lubelska" 1 895 nr  

1 63 ,  1 898 nr 9, 1 898 nr 236, 1 899 nr 1 1 ;  GC 1 894 nr 12  ( t .  3 )  s .  28 1 ,  1 897 nr 13  ( t .  9) s .  279,  1 898 
nr 9 (t. 1 1 )  s .  1 84, 1 899 nr 6 (t . 1 3 )  s .  1 36, 1 900 nr 13 (t. 1 5) s .  3 3 3 .  

89 „Gazeta Lubelska" 1 884 n r  1 04.

90 W. Załęski. op. c i t . ,  s . 1 88 .  
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znaczny, ale n iższy wskaźn ik procentowy produkcj i  świadczy o n iższych plonach 

i n iższej cukrowości buraków niż przeciętnie w Królestwie. W tymże okresie z I 
hektara p lantacj i buraków otrzymywano w kraj u  2,2 t cukru, w guberni lube lskiej 

zaś 1 ,9 t9 1 . Natomiast w odn iesieniu do całego przemysłu guberni lubelsk iej 5

cukrowni stanowiło 0,6% l iczby zakładów. Ich produkcja ( 1 ,2 mln rs) stanowiła 

1 5% wartości produkcj i ,  a 1 5 80 robotników - 30% ogólnej l iczby robotn ików. 

Czołową pozycję w przemyśle  guberni nadal zajmowało gorzeln ictwo z produk­

cją o wartości dwukrotn ie  większej niż wartość produkcj i  cukrown i92 •

W gubern i  kal i skiej w 1 870 r. pracowało 5 cukrown i .  Dawały one 4,6% war­

tości produkcj i  cukrowniczej Królestwa oraz zatrudniały 9% robotn ików wszyst­

kich cukrowni .  W połowie lat 80 .  obszar zajęty w gubern i pod uprawę buraków 

stanowił 1 1 , 8% obszaru p lantacj i w kraj u. Tej samej wie lkości był udział gubern i 

w produkcj i  cukrowniczej kraj u93 .

Największym zakładem była rafineria Leśmierz w powiecie łęczyckim założo­

na w 1 840 r. Do czasu przejęcia jej przez spółkę udziałową była własnością Józefa 

Wernera. Fabryka była nowoczesna, oświetlano ją gazem . W 1 879 r. , zatrudniając 

ok. 3 00 robotników, dała produkcję wartości 435  tys.  rs . W 1 882 r. właściciela­

mi majątku firmy w wysokości 1 500000 rs by l i  w równej części (po 3 00000 rs) 

Henryk V. Schlosser - fabrykant z Ożarkowa, Karol Scheib ler (reprezentowała

go Anna Scheib ler) - fabrykant z Łodzi,  Adolf Scheib ler - fabrykant z Ożarko­

wa, Wiktor Saenger - fabrykant z Warszawy i Józef Werner (reprezentował go 

Władysław Botticher) . Kapitał przemysłowy pozostał w firmie do p ierwszej woj ­

ny  światowej . W październiku 1 884 r. po śmierci Schlossera udział przejęła jego 

żona Matyl da, a swoim reprezentantem uczyniła Edwarda Li lpopa z Warszawy. 

W kwietn iu 1 887 r. ze spółki wystąpił Ado lf Scheib ler, odstępując swój udział 

w równej częśc i Ann ie Scheibler i Matyldzie Sch losser94 .

W czerwcu 1 888  r. spółkę udziałową przekształcono w towarzystwo akcyjne 

z kapitałem 1 200 OOO rs, tj . 2 400 akcj i po 500 rs . Nazwa firmy - „Towarzystwo 

Przemysłowe Leśmierz"  - pozostała ta sama. Akcjonariuszami nowego przeds ię­

b iorstwa byl i  m . in .  spadkobiercy Karola Scheiblera, Władysław Botticher, Wiktor 

Saenger, Edward Herbst - fabrykant z Łodzi, Karol Deike - dyrektor Banku Han­

d lowego w Warszawie, Edward Li lpop oraz Emi l  i Bron isław Wernerowie95 .

9 1 PT 1 885 z. III  (t .  2 1 )  s. 7 1 ;  „Gazeta Lubelska" 1 886 nr 280.
92 Obzor lublinskoj guberni za 1 884 g„ Varsava 1 885 .  
93 W. Załęski, op .  c i t . ,  s .  1 88 ;  PT 1 885 z. I I I  ( t .  2 1 )  s .  7 1 .  
94 O Łęczyca, Tow. Przem. Leśmierz, I .
95 O Łęczyca, Tow. Przem .. Leśmierz, 9 ;  Ustawa Towarzystwa Przemysłowego Leśmierz, War­

szawa 1 888 ;  SZTA Leśmierz 1 888 .  
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Cukrownia Leśmierz była tylko częścią dużego przedsiębiorstwa przemysło­

wo-ro lnego, składajacego się ponadto z dóbr ziemskich Leśmierz, Tym ienica, 

Mierczyn, Boczki, Bogdańczew i Matlew w powiecie łęczyckim gubern i kal i skiej 

oraz dóbr Lućmierz z gorzelnią, browarem i cegieln ią w powiecie łódzkim guber­

n i  piotrkowskiej .  Wartość majątku towarzystwa szacowano na 747 tys .  rs, w tym 

cukrowni - na 293 tys .  rs96 . Mimo że co roku któreś z gospodarstw, gorze ln ia  albo

browar przynos iły straty, w ogólnym bi lans ie fi rma zawsze os iągała zysk w gra­

n icach 3 - 1 0%.  Najczęściej dywidendę wypłacano w wysokości 6-8%. Naj lepiej 

funkcjonującą i najrentowniej szą częścią przeds iębiorstwa była cukrownia97 .

Cukrownia i rafineria Zbiersk w powiecie kal i skim (założona w 1 852 r. ) rów­

n ież była prowadzona przez kapitał przemysłowy, w tym wypadku przez Rep­

phanów. I podobnie jak Leśmierz, cukrownia Zbiersk była częścią gospodarstwa 

przemysłowo-rolnego. Na jego wartość 722 tys .  rs składały się (w 1 884 r. ) :  fa­

bryka - 3 80 tys .  rs, dobra ziemskie (Zbiersk, Petryki, Pólko) - 3 1 7  tys .  rs oraz 

tartak i cegielnia - ok. 20 tys .  rs98 . W 1 884 r. firmę przekształcono w towarzystwo

akcyjne z kapitałem 8 1 0000 tys .  rs (8 1 akcj i po 1 0000 rs) . W piec ioosobowym za­

rządzie zas ied l i  August, Paweł, Em i l  i August-jun ior Repphanowie. W pierwszej 

kampan i i  dochód ze sprzedaży cukru stanowił b l i sko 80% całości przychodu to­

warzystwa, a dywidenda w tym roku wynos iła 6%. W latach późn iej szych zwykle 

była o wiele większa, często w granicach 1 2- 1 6%99 .

Poza Leśmierzem i Zbierskiem pracowały w gubern i kal i skiej trzy mączkow­

n ie .  Dwie - Ol impia w powiec ie kal iskim i Młynów w powiecie łęczyckim - na­

leżały do spółki Stempkowski-Luxenburg.  P ierwszą zamkn ięto na początku lat 

90 . ,  drugą w tymże czasie naby l i  bracia Przeworscy, reprezentujący warszawski 

kapitał kupiecki 1 00 . Trzecia cukrown ia, C ielce, należała najp ierw do Leopolda 

Majera, a następn ie  do Rotwandów. Na początku XX w. była własnością domu 

handlowego „H. Wawelberg ' ' ,  a w 1 9 1 2  r. przeszła na własność towarzystwa ak-

96 O Łęczyca, Tow. Przem. Leśmierz, 2, 75 .  
97 O Łęczyca, Tow. Przem. Leśmierz, 1 1 , 24 ,  25 ,  26 ,  27 ,  28, 29 ,  3 0, 3 1 . 32 ,  33 ,  34, 3 7. 38 .  39 ;

SZTA Leśmierz 1 888- 1 896, 1 9 1  O;  GC 1 895 nr 15  ( t .  3 )  s .  345.  1 902 nr 29 (t .  1 8) s .  69 .  1 905 nr 25 
(t. 23) s .  5 86, 1 906 nr 27 (t. 26) s .  1 4. 1 907 nr 3 1  (t. 28) s .  98, 1 9 1 1  nr 16 (t .  3 5 )  s .  3 56, 1 9 1 1 nr 1 2  
(t. 36)  s .  73 ,  1 9 1 3  n r  2 8  (t. 40) s .  40. 

98 AP Kalisz, Cukrownia i Rafineria Zbiersk, I ;  SZTA Zbiersk 1 884.
99 AAN, ZZC, 1 88 ;  SZTA Zbiersk 1 884, 1 9 1 3 ; GC 1 894 nr 12 (t. 3) s .  280, 1 895 nr 5 (t. 5) s .

1 0 1 ,  1 898 nr 1 4  (t. 9) ,  s .  1 24, 1 899 nr 1 8  (t. 1 1 ) s .  3 76, 1 899 nr 1 3  (t. 1 3 )  s .  292. 1 90 1 nr 1 3  (t. 1 7) 
s. 277. 1 902 nr 1 2  (t. 1 9) s. 255 ,  1 907 nr 30 (t. 28) s. 78, 1 908 nr 3 3  (t .  30)  s. 1 3 8 ,  1 9 1 2  nr 27 (t. 38 )
s . 20 .

t oo ·Kalendarz . . . " 1 896 - Warszawa 1 896, 1 899 - Warszawa 1 899.
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cyjnego. C ie lce, z produkcją ki lkuset ton cukru, były najmn iej szym zakładem cu­

krowniczym w gubern i 1 0 1 .

Trzy cukrownie w gubern i radomskiej dawały 4% wartości produkcj i  i zatrud­

n iały 4, 7% l iczby robotn ików cukrowni  Królestwa. W 1 884 r. zakłady te planto­

wały 4,5% obszaru buraków oraz produkowały 5% cukru. P łon buraków ( 1 49q 

z ha) należał do największych w Królestwie 1 02 . Dwie cukrownie: Rytwiany w po­

wiecie sandomierskim i Mniszew w powiecie kozienickim były mączkowniami .  

P ierwsza z n i ch  na leżała najp ierw do  hr. Artura Potockiego, a od 1 900 r. do  księcia 

Macieja  Radziwiłła. Drugą - n ie modernizowaną, pracującą z przerwami - za­

mkn ięto w latach 80 . 1 03 .

Częstocice w powiecie opatowskim - najstarsza cukrownia  w Królestwie Pol­

skim - należała (przed przejęciem jej w 1 88 1  r .  przez towarzystwo akcyjne) do 

spółki udziałowej ,  którą tworzyli B lochowie, Jel l inkowie, S imlerowie, Iwanowo­

wie, Majewscy, Krennowie, Nelckenowie i Bothowie 1 04 . Czołową rolę  odgrywał

w spółce z racj i  największego udziału ( 1 3 - 1 5% kapitału) Jan B loch . On też był za­

łożycie lem, a później wieloletn im kierown ikiem towarzystwa akcyjnego. Więk­

szość dawnych wspó ln ików wymien iła udziały na akcje  towarzystwa. Naby l i  je, 

także związani z kapitałem Blocha a znan i z udziałów w innych firmach cukrow­

niczych: Bernard Kohen (Dobrze l in), Szymon Rodzyn (Konstancja), Karol Stras­

burger (Warszawskie TFC), Maurycy Krause (Dobrzel in), H ipol i t  C ieszkowski 

(Dobrze l i n), Wi lhelm Wel li sch (Dobrzel in, Czersk, Warszawskie TFC). Ostatn i 

z akcjonariuszy należał - obok Maksymi l iana Jel l i nka (krewnego Wel l i scha), Ko­

hena (prokurenta bankowego) i C ieszkowskiego ( inżyniera komunikacj i) - do 

grona naj bl iższych współpracowników Blocha, głównie w kolejnictwie 1 05 •

Kapitał akcyjny wynosił 500000 rs, a majątek p ierwotny firmy tylko ok. 

250000 rs . Cukrownia  nie była duża, produkcja do końca XIX w. nie przekracza­

ła 1 ,6 tys .  t . Mimo to Częstocice należały do najbardziej zyskownych cukrown i  

w Królestwie Polsk im.  Dywidendy rzadko były n iższe n iż  k i lkanaście procent: 

1 894 - 6,5%, 1 90 I r. - 9%, 1 907 r. - 7%. Niekiedy s ięgały 20% i więcej :  1 882 r.

1 0 1 AAN, ZZC, 547; PT 1 884 z. V (t. 1 9) s. 1 1 7; J. Banzemer, Przemysłowość Królestwa Pol­
skiego w roku 1880. Warszawa 1 882 s .  42, 44. 

1 02 PT 1 885 z. I I I  (t. 2 1 )  s. 7 1 ;  W. Załęski ,  op. cit. , s. 1 88 .

1 03 AP Lubl in ,  LGZA, 422, 424; „Kalendarz . . .  " 1 898 - Warszawa 1 898,  1 899 - Warszawa 1 899.
1 90 1  - Warszawa 1 90 I ;  P. A. Orlov, op. cit., s .  648-650. 

1 04 Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru Częstocice, Warszawa [b . r.w. ] .

1 05 O Starachowice, Częstocickie TFC, I ,  2, 3, 42, 43 ; SZTA Częstocice 1 882- 1 9 1 3 .
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- 25%, 1 895 r. - 1 8,5%, 1 904 r. - 20 %, 1 905 r. - 20%, 1 906 r. - 20%, 1 909 r. -

23% 106 . 

Łubna była jedyną w 1 870 r. cukrownią w guberni kieleckiej .  Zatrudn iała 1 % 

l iczby robotn ików i dawała 0,9% produkcj i  cukrowniczej w kraju .  W 1 5  lat póź­

niej już dwie  cukrownie - Łubna i Szreniawa - obsiewały burakami 4,6% obszaru 

zasiewów w kraju oraz produkowały ponad 5% cukru Królestwa1 07 . 

Cukrownia Łubna powstała w powiecie p ińczowskim w 1 845 r. w Kazim ierzy 

Wielkiej - dobrach Łubieńskich. W 1 869 r. została przebudowana; zainstalowano 

w niej system dyfuzyjny - jedno z p ierwszych urządzeń tego typu w cukrowniach 

Królestwa. W kwietniu  1 870 r. zawiązano spółkę udziałową, której uczestnikam i  

był hr. Franciszek Łubieński - dotychczasowy właściciel ,  Ludwik Oraczewski 

- ziemian in i właściciel dóbr Morawica oraz Bank Gal icyj sk i  dla Handlu i Prze­

mysłu w Krakowie.  Każdy ze wspólników był właścic ie lem 1 /3 majątku fabryki, 

tj . 50 tys .  rs . Zgodnie z umową, Łubieński był obowiązany p lantować corocznie 

m in imum 1 70 ha buraków108 . Po śmierci w 1 87 1  r .  Edwarda Oraczewskiego jego

udział przejęły dziec i .  Głównym spadkobiercą był Ludwik. Inne udziały także 

uległy rozbiciu .  W 1 874 r. i 1 875 r. hr. Franciszek Łubieński odstąpił po 8 ,5% 

swej części Bronisławowi Rzewuskiemu - ziem ian inowi w guberni lubelskiej 

i Edwardowi Tołłoczce z gubern i  grodzieńskiej .  W c iągu k i lku następnych lat do 

spółk i  dopuszczono jeszcze ki lka osób. W 1 88 1  r. było już 1 1  udziałowców: hr. 

Franciszek Łubieński - 92000 rs, Ludwik Oraczewski i rodzeństwo - 1 78000 rs, 

Bank Gal icyj ski w Krakowie - 3 1 4000 rs, Edward Tołłoczko - 1 72900 rs, Leon 

Paszkowski - 20000 rs, księżna Małgorzata Czartoryska - 3 5400 rs, Dionizy 

Skarżyński - [ 1 7200 rs], hr. Bronisław Lasocki - 22000 rs, hr. Władysław Wo­

dzicki - 1 6900 rs, Ju l iusz Dembiński - 1 7000 rs, Stan isław Postawka - 1 5000 rs . 

Paszkowski, Skarżyński i Lasocki pełn i l i  do 1 886 r. różne kierownicze funkcje 

w Banku Gal icyj sk im . W 1 897 r .  l i sta udziałowców cukrown i  Łubna i Szerniawa 

zawierała 27 nazwisk1 09 • Zasadn icza zmiana dokonała s ię  w 1 902 r„ kiedy to spół­

ka udziałowa przekształciła s ię w towarzystwo akcyjne. 

1 06 O Starachowice, Częstocickie TFC, 5, 6, 7, 1 4, 1 5 , 2 1 ;  SZTA Częstocice 1 882- 1 9 1 3 ; GC

1 887 nr 2 1 (t. 7) s . 494, 1 898 nr 20 (t. 9) s. 435 ,  1 899 nr 27 (t. 1 2) s. 1 9, 1 900 nr 2 1  (t. 1 3 ) s . 462, 
1 902 nr  29 (t. 1 8) s .  68, 1 903 nr 30 (t. 20) s. 94, 1 905 nr 25 (t. 23) s .  586, 1 906 nr  20 (t. 25) s .  3 1 4, 
1 907 nr 3 7  (t. 28) s. 2 1 8, 1 908 nr 47 (t. 30) s. 4 1 8, 1 9 1 0  nr 39  (t. 34) s. 259, 1 9 1 1  nr 20 (t . 35 )  s. 45 1 ,  
1 9 1 1 nr I O  (t. 37)  s .  200, 1 9 1 3  n r  2 8  (t . 40) s .  39 .  

1 07 PT 1 885 z. I I I  (t. 2 1 )  s. 7 1 ;  W. Załęski , op. cit„ s. 1 88 .

1 08 O Pinczów, Cukrownia  Łubna, 1 ,  4, 1 95 ;  AP Lubl in, LGZA, 4 1 7, 426.
1 09 O Pińczów, Cukrownia Łubna, 4, 5, 1 8, 3 1 .
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Kapitał firmy zwiększano wielokrotnie.  W ciągu 1 O lat ( 1 870- 1 880) wzrósł on

z 1 50000 rs do 900000 rs . Było to związane z modernizacją  i powiększen iem cu­

krowni Łubna, a także z budową drugiej fabryki w osadzie Szren iawa w powiecie 

m iechowskim, 1 7  km od Łubnej .  Ziemię  pod fabrykę spółka kupiła w 1 875 r. od 

Józefa Gostowskiego. W rok późn iej ruszyła p ierwsza kampania 1 1 0 • 
Uruchomienie drugiej fabryki wcale nie uczyn iło przedsiębiorstwa bardziej ren­

townym, a z rentownością były kłopoty od momentu powstania  spółk i .  W 1 870 r. 

Łubna posiadała już system dyfuzyjny, a mimo to, lub raczej w związku z tym, 

zakład funkcjonował wadl iwie. W 1 87 1  r . powtarzające się kwaszen ie soków, zła 

jakość masy zlewczej ,  n ieproporcjonalnie duże zużycie opału i „gubienie" cukru 

na różnych stacjach przerobu spowodowały duże straty cukru (prawie 50 t na 6,4 

tys .  t przerobionych buraków) Sprowadzony z Brunszwiku (z fi rmy „Seale und 

Co" produkującej aparaturę cukrowniczą) inżynier cukrownik w krótkim czas ie 

wskazał na 1 4  przyczyn wadl iwej fabrykacj i . Poza tym cukrownia  nigdy nie mo­

gła przerobić więcej niż 9 tys .  t buraków, tj . 65 t na dobę. Wspólnicy zdecydowal i 

s ię na wysłan ie dyrektora cukrowni na praktykę do fabryk cukru w Niemczech.  

Kon ieczna równ ież stała się, obok lepszego opanowan ia procesu technologiczne­

go, modern izacja fabryki . Gdy Bank Gal icyjski odmówił [ ! ]  kredytu, adm in istra­

cja zab iegała o pożyczkę 60 tys .  rs w Banku Polskim 1 1 1 . 

W p ierwszych latach spółki udziałowej cukrownia Łubna nie wypracowa­

ła zysku do podziału. Po uruchomieniu w 1 876 r. Szreniawy przez trzy kolejne 

lata były straty (największa w 1 878  r. - 46 tys .  rs brutto) . W ciągu następnych 5 

lat ( 1 879- 1 884) przedsięb iorstwo osiągało zysk do podziału w granicach 6-9%. 

Następne jednak kampan ie zakończyły się stratami ,  które wstrząsnęły firmą: 

w 1 885 r. - 272 tys .  rs w Łubnie  i 6 tys .  rs w Szren iawie, w 1 886 r. - 1 3 0 tys .  rs 

w Łubn ie i 29 tys .  rs w Szren iawie, w 1 887 r. - 1 6  tys .  rs w Łubnie .  Straty netto 

mogły być jeszcze większe 1 1 2 . 

1 1 0 O Pińczów, Cukrownia Łubna, 4; PT I 876 z. V (t. 3 )  s. 326.
1 1 1  O Pińczów, Cukrownia Łubna, I .
1 1 2 O Pinczów, Cukrownia  Łubna, 274, 275,  3 I 9, 273 .
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MAPA 1. Cukrownie w Królestwie Polskim w kampanii 1879 r. 

1 . Hermanów 
2. Of}'szew 
3. Guzów 
4. Sanniki 
5. Model 
6. Dobrzelin 
7. Walentynów 
8. Tomczyn 
9. Maria 
1 O. Strzelce 
11 .  Konstancja 
12. Łanięta 
13. Ostrowy 

a mączkownia 

A rafineria 

Lu1:n /i 
Kijany 
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Przyczyn złych rezultatów tych trzech kampani i  było wiele .  Naj istotniej sze 

z n ich to błędy technologiczne i techn iczne popełn iane przez dyrektora, np.  stałe 

zakwaszan ie soków. Nisk i  p lon buraków i mała zawartość w nich cukru ( 1 885 r. 

1 2 ,0%, 1 886 r. - 1 1 ,2%), a w konsekwencj i  mały przerób i mała wydajność cukru 

miały swe źródło w stosowan iu nieodpowiedn ich nas ion buraczanych .  Admin i ­

stracja zaniedbywała sprawę dostarczan ia wysokiej klasy nasion, zdając s ię na  

samych plantatorów. Większość materiałów pomocniczych również była n i skiej 

jakośc i ,  choc iaż kupowano je drogo . Wszystko to bardzo podnos iło koszty pro­

dukcj i .  
Średn ie koszty produkcj i  cukru w Łubnej i Szren iawie i średn ia  cena jego 

sprzedaży na rynkach Królestwa (w rs za pud) wynos iły : 

Rok 

1 885 

1 886 

Koszty produkcj i 

5 ,28 

4,80 

Cena sprzedaży 

4,62 

4,20 

W Łubnej w 1 885  r. koszty produkcj i  cukru s ięgały nawet 8,23 rs, podczas 

gdy za j ej produkt płacono w tym czasie 4,75 rs. Cukier z obu fabryk n ie  nale­

żał do naj lepszych, a za swoją średnią klasę nie otrzymywał nawet przeciętnej 

ceny. Przyczyną tej n iskiej ceny miał być n iekorzystny dla firmy kontrakt zawarty 

z Bankiem Handlowym w Warszawie o komisową sprzedaż cukru 1 1 3 .

Trzy kampan ie, które przyniosły przedsiębiorstwu razem ok. 73 0 tys .  rs strat, 

zachwiały finansowymi podstawami Banku Gal icyjskiego d la Handlu i Przemy­

słu w Krakowie - głównego udziałowca spółki i jej w ierzyc ie la 1 1 4 . Jes ien ią 1 886 r.

przeprowadzono jego „sanację" . Konieczne też były zm iany w firm ie cukrowni­

czej . Jej adm in i stratorem , na m iejsce Stan i sława Postawki ,  został w 1 886 r. Ju­

l ian Tołłoczko, syn Edwarda, „szlachc ic rodowy" ,  człowiek wówczas 22- letn i, 

w tymże roku „spod władzy ojcowskiej uwoln iony" . Był poddanym austriackim 

i mieszkał w Krakowie, skąd przeniósł się do Kazimierzy Wielkiej i czynił stara­

nia o utrzyman ie  poddaństwa rosyjskiego . Jako admin istrator spółki udziałowej 

obu cukrown i  przyczynił s ię do przekształcenia  jej w 1 902 r. w towarzystwo ak­

cyjne .  Ju l ian Tołłoczko odgrywał też ważną rolę  we władzach Banku Gal icyjskie­

go 1 1 5 . Odwołano również dotychczasowego dyrektora fabryk, Emi la  Więckow-

1 1 3 O Pinczów, Cukrownia  Łubna, 1 97.

1 1 4 Powyższa suma, podana przez L. Oraczewskiego (Cukrownia Łubna, 1 44), wyrażała praw­
dopodobnie straty netto, bo w b i lansach zamieszczono straty brutto w wysokośc i 454 tys .  rs. 

1 1 5 O Pińczów, Cukrownia Łubna, 1 54.



76 ROZDZIAŁ Il Wielkofabryczny wzrost w warunkach wolnego rynku (18 70-1887) 

skiego, a na j ego m iej sce powołano doświadczonego cukrownika Franci szka Ku­

estera. Nowy administrator i dyrektor wprowadzi l i  w c iągu l at 1 887 i 1 888 wiele 

zmian . Przede wszystkim administracja odmówiła zdecydowanie przystąpienia 

Łubnej i Szren iawy do „zabójczej d la nich konwencj i  cukrowników " .  Następn ie, 

by wykorzystać moce przerobowe fabryk, postarano się o obsianie burakami ok. 

2,5 tys .  ha. Na p lantacjach zaczęto wypróbowywać dwie nowe odmiany nasion: 

„Vi l lmoria" braci Dippa z Niem iec i „Vanaleben " Mańkowskiego z Majówki .  

Zadbano o lepszej jakości  i dostarczane na dogodniej szych warunkach materiały 

pomocnicze. Poza tym zrezygnowano z przedłużen ia kontaktu z Ju l ianem Prze­

worskim z Działoszyc na dostawę węgla kamiennego, a zawarto korzystn iej szy 

z Francusko-Włoskim Towarzystwem Kopalni w Dąbrowie. Zrezygnowano też 

z usług komisowych Banku Handlowego w Warszawie, natom iast podpisano 

o wiele korzystn iej szą umowę o sprzedaż cukru z nowozałożoną firmą Markusa

Przeworskiego w Warszawie 1 1 6 . Wszystk ie te przeds ięwzięcia spowodowały, że 

w późn iej szych l atach nie było większych strat, ale rentowność firmy nadal była 

mała. 

Za n iską rentownością firmy stały prawdopodobnie n ieprawidłowości, a może 

i nadużycia. Jeden ze wspólników - Ludwik Oraczewski z udziałem 23 7000 rs -

okazał s ię, według rachunków admin istracj i w 1 893 r. , dłużn ikiem spółki na kwotę 

325 tys .  rs . Obciążony tak dużą sumą dowodził, że „cały dług j est dziełem fantazj i 

admin istracj i " ,  a w swej skardze sądowej na tę admin istrację zarzuc ił jej pro­

wadzenie tajnej buchalteri i .  Przez 1 1  lat ( 1 882- 1 893) nie podawano wspólnikom 

żadnych sprawozdań, b ilansów czy rachunków. Zasłaniano s ię żądan iem Banku 

Gal icyjskiego -głównego udziałowca - by interes finansowy spółki trzymany był 

w tajemn icy. Naj poważniejszy jednak zarzut dotyczył manipulacj i finansowych 

kierown ictwa przeds iębiorstwa. Mianowicie, podczas gdy przez wiele lat firma 

nie wypłaciła wspó ln ikom an i kopiejk i  zysku, a wprost przec iwn ie - obc iążono 

ich stratami produkcyjnymi, ki lku jej udziałowców ( główn ie Bank Gal icyjski 

i Tołłoczkowie) odbierało 8% od dostarczonego kapitału obrotowego. Było to 

wbrew kontraktowi, który n ie zezwalał na oprocentowan ie kapitału obrotowego 

wn iesionego do spółki i będącego już jej własnością, przed wypłacen iem wspóln i­

kom co najmniej 6% od kapitału zakładowego. Jeś l i  nie było zysków, to i kapitał 

obrotowy nie mógł procentować . Koszty oprocentowania tego kapitału obc iążyły 

wszystkich wspólników. Po pewnym czasie  został on bez wiedzy spółk i wyco­

fany, choc iaż był jej własnością. Również w tym samym czasie, kiedy zysku do 

podziału n ie  było, admin istrator i komitet administracyjny spółki od liczal i sobie 

1 1 6 O Pinczów, Cukrownia Łubna, 1 97.
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tantiemy, które mogły być wypłacone wtedy tylko, gdy przeds iębiorstwo osiągn ie 

m in imum 8% (od kapitału zakładowego) czystego zysku. A więc jednak jakiś  zysk 

był, ale (wg Oraczewskiego) wynajdywano różne pozycje fikcyjne (jak umorzen ie 

dawnych strat spowodowanych n i ską ceną cukru, umorzenie  strat na zal iczkach 

dla p lantatorów lub redukcję wartości zużytych budynków), by zmn iejszyć „na 

papierze" osiągane zysk i .  Zatem według autora skarg i ,  gdy jednym wspóln ikom 

nal iczono straty, i nn i  c iągnę l i  w różnej formie (tantiemy, procenty od dostarczo­

nego kapitału obrotowego) spore zyski . Do tej drugiej grupy zal iczał on Edwarda 

i Ju l iana Tołłoczków oraz Bank Gal icyj sk i ,  w kierowaniu którym Tołłoczkowie 

mie l i  zresztą duży udział 1 1 7 • 

Związek towarzystwa udziałowego cukrown i Łubna i Szren iawa z Bankiem 

Gal icyj skim dla Handlu  i Przemysłu w Krakowie nie do ko11ca jest jasny. Bank 

od 1 870 r .  był najp ierw jednym z głównych, a od 1 88 1  r .  głównym udziałowcem 

spółk i .  Zaangażowane w fabrykach bankowe kapitały musiały być ważną częścią 

aktywów banku. N ic  więc dziwnego, że k i lkusettysięczne straty w cukrowniach 

podkopały j ego pozycję .  Z drugiej strony wszystkie  i nteresy finansowe spółki  

cukrown iczej były w ręku admin istracj i Banku . W 1 88 1  r .  wkłady Banku Gali ­

cyj sk iego i współdziałających z n im Tołłoczków (n ie  l icząc nawet ki lku i nnych 

drobn iej szych, także współdziałających z Bankiem udziałowców) stanowiły 

54% kap itału zakładowego . W 1 895 r. były one równe 64% . W tym samym roku 

w swej skardze sądowej L. Oraczewski wspomina, że w 1 8 86 r. , w najbardziej 

krytycznym d la  Banku okres ie stan interesów spółki cukrown iczej pokazano hr. 

Arturowi Potockiemu w n i eco lepszym - o 50  tys .  rs - świetle n i ż  było rzeczy­

wiście .  Potocki zamierzał zas i l i ć  chwiejące s ię  przeds ięwzięc ie bankowe swo im 

kap itałem i zachodziła obawa, że straty w cukrown iach go odstraszą. Tymi  50  

tys iącam i obciążono ( jak zapewniała adm in istracja - chwi lowo) pro rata parte 

rachunki  wspó ln ików. Do 1 895 r. zap i su  n i e  skasowano 1 1 8 • Powyższy przypadek

nie był chyba wyjątkowy. Można podejrzewać, że takich operacj i dokonywano 

częściej i na szeroką skalę, ale n iekon ieczn ie za wiedzą wspó ln ików. Cała tzw. 

akcja sanacyj na Banku mogła być przeprowadzona częśc iowo kosztem firmy 

cukrowniczej .  W styczni u  1 895 r. J .  Tołłoczko, jako prezes Rady Nadzorczej 

Banku Gal icyjsk iego, p isał do przeprowadzających w 1 886 r. ową sanację :  „ [ „ . ] 

wszelkie zobowiązan ia  Ekselencj i  hr. Potockiego i ks ięcia Sanguszki będą przez 

nowy Bank natychmiast spłacane, bo jedyną n i ezm ienną treścią funduszu gwa­

rancyjnego jest przecie to, ażebyście Panowie, a n i e  kto inny na akcj i  sanacyj nej 
I 

1 1 7 O Pińczów. Cukrownia Łubna, 1 44.
1 1 8 Ib idem.
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sprzed 9 l at nie strac i ł i " "9 . Trac i l i  prawdopodobn ie tacy j ak Oraczewski, który

w październiku 1 897  r. pisał do adm inistracj i spółki (urzędującej w B anku Ga­

l icyjsk im) :  „ [ . „ ]  n ie  otrzymawszy rachunków za ub iegłą kampan ię 1 896 r. od 

pseudoadm in i stracj i fabryki n i e  widzę potrzeby udawać się na posiedzenie  [„ .] 

gdyż pos iedzen i a  l egalnego być j uż n ie może z powodu uchybien ia  kontraktem 

zastrzeżonego terminu.  Nie pojmuję jak wspóln i cy prowadzący interes mogą 

tak długo tolerować stan tak n ie legalny i chaotyczny [ . . .  ] .  Wykluczywszy mnie 

samowo ln ie ze spółki ,  teraz prawnie legaln i e  ukonstytuowanej spółk i n i e  ma. 

Kilku członków uzurpuje  sobie prawa spółk i a tymi  są: Bank Gal icyj ski ,  rodzina 

Tołłoczków, hr. Bron isław Lasocki, Anna Piwnicka i hr. A lfred Wodzicki [ . „ ] .  
Wszelk ie  czynności wyboru komitetu adm in i stracyjnego, v iceadmin istratora, 

wsze lk ie  sprzedaże i wszelkie zobowiązania n ie mają  żadnej mocy prawnej [ . „ ] .  
Spółka jest m i  winna 5 6004 1 rs" 1 20 .

Nieco światła na związki finansowe cukrowni Łubna i Szren iawa z Bank iem 

Gal icyjskim rzuciła dopiero w 1 904 r. po lemika prasowa między zarządem To­

warzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafineri i Łubna i Szreniawa a autorem 

artykułu w krakowskim „Merkurym",  przedrukowanym w warszawskiej „Gaze­

cie Handlowej "  (z 9 maja 1 904 r.) .  Autor ten określ ił towarzystwo jako „przed­

siębiorstwo n iepewne, którego wartości nie da się obecn ie nawet okreś l i ć" . A Ju­

l ianowi Tołłoczce, wieloletn iemu i obecnemu admin istratorowi tego towarzystwa 

zarzucił „han iebną gospodarkę funduszam i Banku" w czas ie, gdy był on również 

prezesem Rady Nadzorczej Banku oraz to, że wpakował Bank w bezwartościo­

we przedsiębiorstwo cukrownicze . Odpowiedź zarządu skierowana do „Gazety 

Handlowej "  teraz dopiero potwierdziła zarzuty Oraczewskiego sprzed 9 lat :  „ [ „ .] 

Bank Gal icyjski [ „ . ]  w ki lku latach [ „ . ] ogromne sumy w cukrowniach naszych 

umieścił jako największy wspóln ik i wierzycie l ,  nam zaś i naszemu prezesowi 

przypadł j uż w udziale n iełatwy trud spłacan ia tych sum [ . „ ] .  Stwierdzamy zatem, 

że od tego czasu tj . od przeszło 1 7  lat cukrown ie nasze n igdy grosza od Banku n ie 

pożyczyły, Bank przez ten czas też n igdy n ic w n ie  n ie  inwestował - przec iwn ie 

przez cały ten czas cukrown ie nasze ty lko spłacały Bankowi i spłaciły z procen­

tami znaczne sumy przedtem przez Bank w cukrowniach umieszczone. Najznacz­

n iej sze gotówkowe spłaty odebrał Bank nawet właśnie w tych ki lku latach ,  kiedy 

nacze lny nasz kierownik p. Ju l ian Tołłoczko był także członkiem a następn ie pre­

zesem Rady Banku . Bank mus i  być tylko wdzięcznym, że ogromne sumy odebrał 

bez straty a z zyskiem i gdy n iejedna znaczna pozycja rachunku była co najmniej 

1 1 9 O Pi 1\czów, Cukrownia  Łubna, , 1 54 .

1 20 O Pi 1\czów, Cukrownia Łubna, 282.
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sporna. Bankowi dzis iaj z żadnego tytułu grosza n ie jesteśmy winn i .  To zaś co 

Bank dzis iaj w naszych emisjach posiada, stanowi już ty lko resztę, [ . . .  ] małą po­

zostałość dawnej swej współwłasności i wierzyte lnośc i .  Właśnie naszemu preze­

sowi Ju l ianowi Tołłoczko sprzedał Bank z dawnego swego udziału przy szacunku 

1 OO za 1 OO część 1 45000 rs i całą należność gotówką odebrał. Zaznaczamy rów­

n ież, że Bank ma pełną swobodę pozbycia s ię tych resztujących sum n iepewnych 

walorów i to za najmn iej 1 00 za 1 00" 1 2 1 •

N ie  wszędzie zatem inwestycje kapitałów bankierskich w cukrown ictwie i fu­

zje tych kapitałów z ziem iańsk imi  przebiegały tak zgodnie jak w większośc i ban­

kiersko-ziem iańskich cukrowni guberni warszawskiej .  

O bardzo przestarzałym i ekstensywnym cukrownictwie w gubern i płockiej 

świadczy fakt, że w 1 870 r. 2 fabryki zatrudn iające 4% l iczby robotn ików wytwa­

rzały tylko 0 ,5% produkcj i  cukru w kraju .  W 1 5  lat późn iej ,  w ostatn iej przedkry­

zysowej kampan i i  1 8 84 r. ,  p lantacje 3 fabryk stanowiły 8,4% obszaru zasiewów 

buraczanych w Królestwie, a produkcja cukru w guberni stanowiła 8% wytwór­

czośc i cukrown iczej kraju 1 22 .

Mączkownia Krasiniec w powiecie ciechanowskim w majątku odkupionym od 

Czartoryskich była od swego powstania  w 1 866 r. własnością spółki udziałowej ,  

zorgan izowanej przez Maurycego Wortmana przy udziale kapitału Rotwandów 

i miejscowych ziem ian . Kapitał zakładowy spółki wynosił 450000 rs . W latach 

70. Krasin iec należał do cukrown i mniejszych:  w 1 879 r. wyprodukował O, 7 tys .  t

cukru o wartości 200 tys .  rs, zatrudniając ok. 3 00 robotników. Po modern izacj i 

i rozbudowie produkcja  wzrosła do 2,6 tys .  t w 1 892 r. , a w 1 893 r. przekroczyła 

3 ,5 tys .  t W I 893 r. wypłacono 1 3  ,6% od udziału, ale w 1 894 i 1 895 r. były straty. 

W 1 898 r. wspó ln icy otrzymal i  9% zysku 1 23 .

Druga mączkownia  - Izabe l in  w powiec ie c iechanowskim założona w 1 866 r. 

- należała do Naftala Mayznera. Trzecią był C iechanów - wybudowany w 1 884 r. 

Była to j uż fabryka znacznie większa i nowocześn iej sza od poprzedn ich .  Należała 

do spółki udziałowej z miej scowym kapitałem ziemiańskim . W 1 892 r. i 1 893 r. 

wyprodukowała
· 
ona 2, 1 tys .  t i 2 ,8 tys .  t cukru . W latach 90 .  zysk do podziału 

wahał s ię w gran icach 8-20% od kapitału zakładowego1 24 .

1 2 1 O Pińczów. Cukrownia Łubna, 56.

1 22 PT 1 885 z. l l l  (t . 2 1 )  s. 7 1 :  W. Załęski ,  op. c it . ,  s. 1 88 .
1 23 GC 1 893 nr 9 ( t .  1 )  s .  1 97,  1 894 nr 9 ( t .  3 )  s .  205 ,  1 897 nr 25 ( t .  7) s .  597 .  1 900 nr 16  ( t .  1 3 )

s. 354 .

1 24 AAN, ZZC. 1 59:  „ Echa Płockie i Łomżyńskie" 1 899 nr 24: GC 1 893 nr I (t .  1 )  s .  1 8 . 1 894
nr l 2 s . 28 1 ,  1 897 nr 20 (t. 7) s . 47 1 . 1 898 nr 29 (t. 1 0) s . 63 ,  1 900 nr 1 8 (t . 1 3 ) s . 3 99 .  
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W uprzemysłowionej guberni p iotrkowskiej przemysł cukrowniczy nie rozwi­

nął się do takich rozmiarów jak w guberniach sąsiednich : radomskiej ,  kieleckiej 

czy kal i skiej .  W 1 870 r. 3 przestarzałe cukrownie wyprodukowały 6,2 % cukru, 

a zatrudn iały 8,6% robotników cukrownictwa kraju .  W 1 884 r. 2 pracujące jeszcze 

zakłady obsiały 4% areału uprawy buraków i wypuściły 3 ,2% ogólnej produkcj i  

cukrowniczej Królestwa1 25 • Zarówno pod względem poziomu technicznego fa­

bryk i poziomu uprawy buraków cukrownictwo w guberni piotrkowskiej stało 

daleko w tyle za średnim poziomem w Królestwie. Dwie cukrown ie - Ruda Pa­

bianicka w powiecie łódzkim i S i ln iczka w powiecie noworadomskim - posiadały 

działy rafineryjne, trzecia - Puczn iew była mączkownią. W 1 879 r. wyproduko­

wały one : 0 ,5 tys .  t (Ruda Pab ian icka), 0,5 tys .  t (S i l n iczka) i 0,4 tys t (Puczn iew) 

o wartośc i 1 80- 1 20 tys .  rs. Ruda Pabianicka zatrudn iała w czas ie kampan i i  500

robotn ików; oznacza to, że j eden robotn ik wyprodukował 1 t cukru . W tym cza­

s ie zaś w najnowocześniej szych cukrown iach Królestwa na jednego robotn ika 

wypadało 3 -4,5 t produkcj i .  Do pierwszej wojny światowej dotrwała tylko jedna 

fabryka - S i ln iczka1 26 • 

Podobnie  słabo rozwinięty był przemysł cukrowniczy w gubern i łomżyńskiej .  

W 1 870 r. 2 zakłady zatrudn iały 1 ,2 % robotn ików cukrowni kraju .  Dały one 0,9% 

produkcj i  cukrowniczej .  W c iągu 1 5  lat nastąp ił jednak znaczny wzrost: w 1 884 r. 

z obszaru plantacj i  stanowiącego 2, 1 % zasiewów buraczanych kraju wyprodu­

kowano 2 ,2% cukru 1 27 • Oba zakłady - rafineria Łukowe w powiecie  makowskim

i mączkownia Gucio w powiecie ostrołęckim należały do jednego z naj starszych 

cukrowników w kraju  - Augusta Schtirra, który w latach 40 .  przybył z Alzacj i  

jako technik cukrown ik.  W 1 879 r. Łukowe wyprodukowało 1 3 0 t cukru o war­

tości 40 tys .  rs, zatrudniając 27 robotn ików, natomiast Guc i n  z 1 7  robotn ikam i

wypuścił ok. 1 OO t wartości 32  tys .  rs. Łukowe posiadało maszyny parowe, w Gu­

c in ie  zaś był kierat lub napęd wodny. Zakłady te były najmniej szym i cukrown iam i  

w całym Imperium 1 28 •

Gubern ia  s ied lecka posiadała jedną, ale większą już cukrownię w Elżbieto­

wie w powiec ie sokołowskim.  Zatrudn iała ona w 1 873 r. ponad 3% robotn ików 

cukrowni kraju  i dawała na rynek tyleż samo cukru .  W 1 894 r. zas iewy buraków 

stanowiły 2 ,5% obszaru krajowych plantacj i ,  a produkcja  ty lko 1 ,8% 1 29 .  Zarówno

1 25 PT 1 885  z. I I I  (t . 2 1 )  s. 7 1 ;  W. Załęski, op. cit. s. 1 88 .
1 26 P. A. Orlov, op. cit . ,  s. 648-650 .
1 27 PT 1 885  z. I I I  (t . 2 1 )  s. 7 1 ;  W. Załęski, op. cit . ,  s. 1 88 .

1 28 P. A. Orlov, op. cit . .  648-650.
1 29 PT 1 885  z. I I I  (t . 2 1 )  s. 7 L  W. Załęski, op. cit . .  s. 1 88 .
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p lon jak i cukrowość buraków były w tymże roku najn iższe w porównaniu z plo­

nami  i cukrowością w innych guberniach. E łżbietów był własnością Lasserów do 

1 908 r. , kiedy to przedsiębiorstwo zostało przekształcone w towarzystwo akcyjne. 

W 1 879 r .  cukrown ia wyprodukowała 0,5 tys .  t wartości  1 1 7 tys .  rs . Przy fabry­

kacj i  zatrudn iała 400 robotników. Wszystkie urządzenia napędzano maszynam i 

parowymi 1 30 .

TABELA 11 .  Czas powstania cukrowni w Królestwie Polskim pracujących w okresie 
1870-1914 

Nazwa Rok Nazwa 

cukrown i powstan iaa cukrowni 

Borowiczki 1 900 Krasiniec 

Brześć Ku- 1 894 Leonów 
jawski 

Ciechanów 1 883 Leśm ierz 

Chełm ica 1 900 Lubl in 

Choceń 1 9 1 4 Łanięta 

Cie lce 1 854 Łubna 

Czersk 1 868 Łukowe 

Częstoc ice 1 826  Łyszkowice 

Dobre 1 908 Mała Wieś 

Dobrzel in 1 850  Maria (Sój-
ki) 

E lżbietów 1 846 Mi lejów 

Garbów 1 908 Michałów 

Gosławice 1 9 1 1 Mircze 

Gucin 1 860 Młodzieszyn 

Guzów 1 83 1 Młynów 

Hermanów 1 83 8 Mniszew 

Izabe l in 1 859  Model 

Józefów 1 865 Nieledew 

Kijany 1 879 Olimpia 

( 1 854) 
Klemensów 1 895 Opole 

Konstancja  1 865  Oryszew 

1 30 P. A.  Orlov, op. cit . , s .  648-650. 

Rok Nazwa Rok 

powstania cukrown i powstan ia 

1 866 Ostrowite 1 900 
1 845 Ostrowy 1 847 

1 840 Poturzyn 1 847( 1 842) 
1 895 Puczniew 1 845 
1 847 Raj owiec 1 899 
1 845 Ruda Pa- 1 85 1  

bian icka 

1 844 Rytwiany 1 852  
1 85 1  Sann iki 1 849 
1 899 Si ln iczka 1 83 8 
1 845 Strzelce 1 843 

1 908 Strzyżów 1 900 
1 852  Szreniawa 1 876 
1 845 Tomczyn 1 843 
1 85 1  Trawniki 1 900 
1 847 Walenty- 1 853 

nów 

1 845 Wieluń 1 9 1 0  
1 875 Włostów 1 9 1 2  

( 1 845) 
1 899 Wożuczyn 1 9 1 3 
1 854 Zagłoba 1 894 

1 883 Zakrzówek 1 875 
1 849 Zbiersk 1 852 
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a) rok powstania oznacza rok uruchomienia cukrowni  a n ie  rok założenia fi rmy. Czas m iędzy za­
łożeniem firmy a pierwszą kampanią  n iekiedy przekraczał j eden rok, a był potrzebny przede wszyst­
kim na pobudowanie fabryki .  Co do czasu powstan ia części starszych cukrowni (Dobrze l in ,  Guzów. 
Izabel in,  Łanięta, Młynów, Ostrowy, Rytwiany, S i ln iczka, Tomczyn. Walentynów) w l iteraturze 
przedmiotu są duże rozb ieżności .  W takiej sytuacj i o wyborze roku powstan ia fabryki decydowały 
źródła arch iwalne. 

Źródło: St. Insp. Fabr. gub. warszawskiej ,  522, 1 1 57 ,  6 1 8 , 1 1 08 ,  1 1 53 , 1 1 39,  1 1 52 ,  1 1 28,  
624, 552,  878,  536 ,  1 1 57 ,  1 1 47 ,  1 1 1 6 ; WKF 1 8  ( 1 ,  5 ,  9, 1 2 , 1 6, 1 7, 1 8 , 55 , 65 , 66);  „Ka­
lendarz dla Cukrowników" na Rok 1 898 s. 220-22 1 ,  1 899 s. 252-253 ,  1 90 1  s. 1 43- 1 45 , 
1 902 s. 1 46- 1 48 ,  1 92 1  s. 260-265 ; P. A .  Orlov, Ukazatel fabrik i zavodov okrain Rossi i„ . ,
s .  1 26- 1 28 ;  H .  Wierciński, Opis statystyczny„ . ,  s .  3 86; „Gazeta Lubelska" 1 8 83 n r  2 1 3 ;  
Z .  Przyrernbel ,  Historia cukrownictwa„ . " .  
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OD „PRYWATNEGO" SYNDYKATU 
DO PAŃSTWOWEJ REGLAMENTACJI (1888-1902) 

Nadprodukcja lat 80. Syndykat

Po k i lkunastu latach bardzo pomyślnej koniunktury w wie lkofabrycznym cu­

krown ictwie w Królestwie Polskim, a także w Cesarstwie, w kampani i  1 884 r. do­

szło do załaman ia. Po raz p ierwszy pojawiły się trudności w zbycie cukru . Rosły 

jego zapasy w magazynach fabrycznych i kom isowych .  

TABELA 12. Zapasy cukru w Imperium Rosyjskim w latach 1884-1886 

Rok Zapasy {w tys. t) % p rodukcj i  

1 884 50,5 1 4,6 
1 885  75,0 1 5 ,6  
1 886 79,2 1 8,5  

Źródło: Na podstawie: PT t. 30 DC 1 893 nr 17 s .  1 3 1 

U źródeł kryzysu lat 80 .  leżało wprowadzen ie  w 1 877  r. cła w złocie, a tym 

samym otwarc ie okresu s i lnej protekcj i państwa wobec własnego przemysłu . Po­

zbawien ie rynku konkurencj i  cukru zagran icznego sprzyjało sztucznemu podno­

szen iu cen przez producentów i hurtowników, szczególn ie na początku lat 80 . . 

W 1 88 1  r. ceny mączki wzrosły w K ijowie do 7, I O rs za pud, w 1 882 r. do 8, 1 O rs .

N iespotykaną cenę osiągnęła rafinada. W Petersburgu w 1 882 r. notowano 8,80 rs, 

w 1 883 r. 9 ,50 rs za pud 1 • Pewien wpływ na wzrost cen m iały też n ieurodzaje 

w latach 1 882, 1 883 i 1 884. Dalszy mechan izm nadprodukcj i  był prosty2 . Wobec 

1 G. S imonenko, 1,yvoznaja premia na sahar i normirovka proizvodstva jego, Var5ava 1 887.
s .  7 .  

2 Była to nadprodukcja względna daj ąca się rozładować przy odpowiednio niskiej cenie .
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tak wysokich cen i często k i lkudzies ięcioprocentowych zysków obszar zas iewów 

buraczanych zaczął wzrastać : 1 88 1  r. - 243 tys .  ha, 1 882 r. - 255  tys .  ha, 1 883 r.

- 299 tys .  ha, 1 884 r. - 3 1 8  tys .  ha3 .

Zwiększony o 3 0% w c iągu czterech lat obszar plantacj i  w połączen iu ze wzro­

stem wydajności cukru, jaki miał miej sce dzięki powszechnemu zastosowan iu  

systemu dyfuzyjnego, spowodował w Imperium gwałtowny wzrost produkcj i :  

1 88 1  r. - 266 tys .  t, 1 882 r. - 286 tys .  t ,  1 883 r. - 3 1  O tys .  t, 1 8 84 r. - 347 tys .  t,

1 885  r. - 482 tys .  t, 1 886 r. - 429 tys .  t. Średnie  roczne tempo wzrostu wynosiło

w latach 1 88 1 - 1 886 3 3  tys .  t, tj . 1 1 ,2%4 . P ierwsze oznaki zbl iżającego s ię kryzysu

pojawiły s ię  w kampani i  1 884 r„ k iedy to ceny cukru zaczęły spadać. W 1 885 r. 

za pud płacono jeszcze 4,80 rs; w 1 886 r. g iełda w Kijowie notowała cenę 2 ,85 rs 

z akcyzą czyl i  2 rs za pud bez akcyzy, to jest niżej kosztów produkcj i5 . Po tej cenie

cukier był sprzedawany podobno hurtem wprost z fabryk. Ponad 20 fabryk cukru 

nie wytrzymało tych cen i zbankrutowało. Spore też straty w kapitale poniosło 

szereg i nnych fabryk6 . Zupełne załamanie w przemyśle cukrown iczym mogło po­

zbawić państwo poważnego źródła dochodów, toteż rząd pośpieszył cukrownic­

twu z pomocą. Sądząc, że po spadku produkcj i  i ustan iu spekulacj i  ceny wrócą do 

normy, rozporządzen iem z 1 lipca 1 885  r. postanowiono wydać tytułem awansu 

premie wywozowe w wysokości początkowo I rs od puda, a od l istopada 1 885 r.

0 ,80 rs od 1 puda cukru wywiezionego za granicę. Prem ie musiały być zwrócone 

państwu w c iągu 2 lat. Termin  ich wydawan ia upłynął ostatecznie  w l i pcu 1 886 r. ; 

ogółem wypłacono 6,8 mln  rs7 . Oprócz tego min isterstwo skarbu otworzyło cu­

krown ikom w k ijowskim kantorze Banku Pal'lstwa specjalny kredyt do wysokości 

5 m ln  rs . Jednocześn ie  polecono komitetowi giełdowemu w Kijowie doprowadze­

nie do porozumienia fabryk w celu rozdzielenia tego kredytu . Wskutek pomocy 

rządu ceny cukru na rynku wewnętrznym w 1 885 r. trzymały s ię poziomu 3 ,65 rs 

za pud (2 rs - cena londyl'lska, p lus 0,80 rs - premia, plus 0 ,85 rs - akcyza)8 .

W roku 1 886 producenci cukru zwróci l i  s ię  do rządu z prośbą o przedsięwzię­

cie środków, by stworzyć i utrzymać normalne warunki fabrykacj i .  Dowodzi l i , 

że cukrownictwu zagraża w przyszłości c iągła nadprodukcja i bez uregulowan ia 

3 PT (t .30), Dod. 1 895 nr 1 7, s . 1 29.
4 Ibidem; S .  Piotrowski, Syndykaty przemysłowe, Warszawa 1 893,  s .  3 8-39 .  
5 Ibidem; Dwa ruble  to w tym czasie cena cukru na rynku londyńskim .
6 PT 1 892 ( t .  29 )  Dod. 1 892 nr 20 s. 1 23 ;  S .  Piotrowski, Umowa o wywóz cukru za  granicę przed 

sądem, . GC 1 895 nr 29 (t. 4) s .  63 .

7 Uzupełnienie do noty ministerium skarbu w kwestii konwencji brukselskiej, GC 1 902 nr 42 
(t. 1 8 ) s. 3 59 ;  S. Piotrowski, Umowa o wywóz . . . •  GC 1 895 nr 28 s .  43 . 

8 PT 1 893 (t. 3 0) Dod. 1 893 nr 1 7  s. 1 79 .  
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wywozu ceny na rynku krajowym obniżą s ię do powodującej straty ceny londyń­

skiej9 . Min isterstwo finansów przyjmując, że średnie koszty produkcj i  puda cukru

wynoszą 3 ,25 rs wraz z akcyzą, zezwol iło w lutym 1 887  r. na płacen ie  akcyzy 

cukrem. Pud mączki m iał być l iczony po 3 ,25  rs, a rafinada po 3 ,  70 rs . Cukrownie, 

które zalegały z akcyzą i ubiegały się o prolongatę spłaty, mogły oddać skarbowi 

1 00 tys .  t cukru . Min isterstwo postanowiło, że cukier ten zostałby wypuszczony 

na rynek wówczas, gdy cena podniosłaby się do 4 rs za pud1 0 • Ponieważ chciało

na tej operacj i  zbyt dużo zarobić, cukrownie nie oddały mu ani jednej tony. Po­

została zatem jedynie droga unormowania produkcj i .  Rząd jednak n ie chc iał brać 

na s iebie uciążliwego obowiązku uregulowania produkcj i  i handlu poprzez usta­

nowienie cen m inimalnych i maksymalnych . Okólnik ministra finansów z mar­

ca 1 887 r. zapowiedział znies ienie premi i  i wyraził opin ię, że producenci sami 

powinn i uregulować produkcję i wywóz cukru 1 1 • Przy takim stanowisku rządu

nie  trzeba było długo czekać na porozumienie cukrowni Cesarstwa i Królestwa. 

W dniu 28 kwietn ia 1 887 r. 1 68 cukrowni zawarło przed notariuszem z Kijowa 

- Seardeł ł im umowę1 2 . Zobowiązywała ona do wywiezienia w c iągu roku za gra­

nicę państwa 25% cukru wyprodukowanego w kampani i  1 886 r. i wypuszczen ie  

na rynek wewnętrzny w produkcj i  dwóch następnych kampan i i  tylko i lości cukru 

określone przez wspólnie wybrany komitet. Ilości te miały być obl iczone w taki 

sposób, by roczna produkcja  n ie przekroczyła 348 tys. t. W kwietniu 1 888  r. umo­

wę przedłużono na dwie kolejne kampanie, a w maju  1 890 r. na dalsze cztery -

do września 1 894 r 1 3 .Według umowy obowiązek wywozu trwałby dotąd, aż cena

kryształu w Kij owie n ie  osiągnie 4,50 rs za pud, co bez akcyzy stanowi 3 ,65 rs 1 4 •

Po dokonaniu wywozu cukru każda fabryka obowiązana była w terminie 1 5  dni 

zawiadomić o tym B iuro syndykatu i złożyć odpowiednie dowody ce lne .  Cukier 

z danej kampani i  mus iał być wywieziony do 1 maja. Nie wywiązujące się z urno-

9 S .  P iotrowski. Umowa o wywóz„. ,  GC 1 895 nr 29 s. 6 1 .  
1 0 Ibidem.
1 1 Pt 1 893 (t. 20) Dod. 1 893 nr 17 s .  1 29 .
1 2 Oprócz określenia umowa funkcjonują w l i teraturze przedmiotu i inne nazwy : „konwencja

kijowska",  „syndykat" ,  „syndykat prywatny" ,  „zjednoczenie",  „zj ednoczenie prywatne",  „kar­
tel " ,  „monopo l" .  Natom iast w ówczesnej publicystyce poza terminami „umowa",  „konwencja 
kijowska". , .zjednoczenie"  , „syndykat" występowały też: „samoobrona" .  „samonormirowka" ,  
„prywatna samopomoc " .  

1 3  S.  Piotrowski,  Syndykaty przemysłowe„ . ,  s. I ;  tegoż: Umowa o wywóz„ . ,  GC 1 895 nr 29,
s . 62, 66.

14 Przeciwnicy syndykatu widziel i  to inaczej : 4,50 rs to cena n ie maksymalna zawiesząjąca
wywóz, ale minimalna - gdy cena rynkowa spadnie poniżej 4,50 rs, następuj e  rozporządzenie  o wy­
wozie celem podniesienia cen cukru. 
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wy cukrown ie miały płacić karę w wysokości 2 ,50  rs od puda nie wywiezione­
go lub wywiezionego z opóźnien iem cukru. Syndykat był p ierwszą w państwie 

oficjalnie i stn iejącą, choć n iezupełnie jawną umową producentów. Sporo danych 

- warunki wywozu i sprzedaży cukru za granicę, l iczba i nazwy cukrown i n ie­

wywiązujących s ię z umowy, koszty produkcj i  i zyski cukrowni zjednoczonych 

- n igdy n ie  zostało w pełni ujawnionych 1 5 .

Syndykat był kierowany przez szesnastu przedstawic ie l i  stanowiących B iuro 

z s iedzibą w Kij owie. Na jego czele  stał rosyj ski  przemysłowiec hr. W. Babryn­

skij .  Drugop lanową rolę  w B iurze odgrywał Ju l iusz Wertheim.  W c iągu k i lku mie­

sięcy kampan i i  1 887 r. przystąpiły do porozumienia ko lejne cukrownie, tak że 

l iczba ich wzrosła do 1 9 1  w 1 888 r. Stanowiły one 86% l iczby wszystkich fabryk 

cukru w Imperium, a produkowały 90% cukru .  Poza syndykatem pozostało 3 I 
zakładów. Największa l iczba cukrown i ,  bo ponad 200, należała do zjednoczen ia 

w ostatn ich latach j ego istnienia. Uczestnictwo w umowie n ie  było przymusowe, 

a podobno naj lepszy interes robiły fabryki doń n ie należące. Przez cały okres 

działalności syndykatu takich cukrowni było od 1 2  do 48 .  

TABELA 1 3 .  Liczba cukrowni w Imperium należących do syndykatu 

Rok 
Cukrownie należące 

Liczba % ogółu 

1 887 1 7 1  78  

1 888  1 9 1  86 

1 889 1 88 85 

1 890 1 93 87 

1 89 1  20 1 89 

1 892 203 9 1  

1 893 206 9 1  

1 894 ok. 2 1 2 ok. 95 

Źródło: Na podstawie:  J .  J .  Jan:lul l ,  Premyslovyje sindikaty, Peterburg 1 895 ,  s .  1 3 1 ;  PT 
1 889 [t. 26] Dod. 1 889 nr 3, s. 1 7 ; 1 890 [t. 27] Dod. 1 890 nr 2 s .  1 5 ,  1 893 [t . 30] Dod 1 893 
nr 1 7  s. 1 30- 1 3 1 ;  S. Piotrowski, Syndykaty przemysłowe, Warszawa 1 893 ,  s .4 1 .  

Od początku umowy na „czarnej l iście" nie uczestn iczących w syndykac ie cu­

krowni było k i lka zakładów z Królestwa : w 1 886 r. 3 fabryki ,  w 1 890 r. - 4 (Łub­

na i Szren iawa w gubern i kie leckiej oraz Mircze i Poturzyn w gubern i lubelskiej) .  

1 5  Głosy domagaj ące s ię  podan ia  tych informacj i  pojawi ły  s ię  j eszcze w rok po upadku syndy­
katu (GC I 896 nr I (t .  7) s . 8 ) .  



Nadprodukcja lat 80. Syndykat 87 

W roku następnym także 3 zakłady pozostawały poza umową, tym razem wszyst­

kie z guberni lubelskiej :  Mircze, Poturzyn, Kijany i Zakrzówek (tylko j edna l ubel­

ska cukrownia  - Opole uczestniczyła w porozumieniu) .  P i erwsze trzy cukrownie  

już do koóca i stnien ia zjednoczenia znajdowały s ię na  „czarnej l i ście " .  W roku 

1 892 l iczba cukrown i nie uczestn iczących była chyba najmniej sza, bo wynos iła 

1 2 . Oprócz 3 z Królestwa, 4 takie fabryki pracowały w guberni kurskiej ,  4 w wo­

roneskiej ,  3 w charkowskiej ,  2 w orłowskiej ,  1 w podo l skiej .  Były to w większo­

ści cukrownie najmniej sze, dla których ograniczenie i tak n iedużej ,  a często mało 

rentownej produkcj i  oznaczało ruinę. Syndykat nie uwzględniał dostateczn ie  inte­

resów mniej szych cukrowni ,  które dawały w n im 1 /5 - 1 /6 produkcj i 1 6 .

Normy produkcj i  n ie były stałe, a ich określenie nie było proste . Pon ieważ 

w I 886 r. n ie było dokładnych wiarygodnych danych o produkcj i  i spożyciu w Ro­

sj i i Królestwie, toteż w obl iczen iu  normy dla każdej cukrown i posłużyła średnia 

produkcja z ostatn ich 5 lat zmn iej szona o 33%. Ta zmniej szona produkcja miała 

odpowiadać w przybl iżen iu spożyciu .  Wskutek tego cukrownie mające w ostat­

nich latach produkcję wysoką, otrzymały wysokie normy, natomiast inne np. te, 

które dotknął nieurodzaj buraków, otrzymywały mniej sze normy. Narzucony więc 

pułap produkcj i  często musiał być mocno n iesprawiedl iwy. Owe niesprawiedl i ­

wości próbowano naprawić w czasie kolejnych przedłużeó umowy. W stosunku 

do niektórych cukrowni brano pod uwagę także moce przerobowe. Spowodowało 

to powiększenie ogó lnej normy produkcj i  jeszcze o k i lka procent. Mimo to, do 

końca pozostały n ieprawidłowości w unormowaniu produkcj i  poszczególnych 

cukrowni, co było kością n iezgody między fabrykami a syndykatem 1 7 •

Zgodnie z umową nadmiar produkcj i  ponad określoną normę musiał być przez 

fabryki wywieziony poza granice państwa. Dowodem wywozu cukru były świa­

dectwa wywozowe, które stały się swoistym i papieram i wartościowym i o kurs ie 

zbl iżonym do straty na jednym pudzie wywożonego cukru . Strata wyn ikała z róż­

n icy między ceną otrzymywaną na rynku wewnętrznym, a ceną poza gran icam i 

kraju  regu lowaną według ceny w Londyn ie, największym rynku cukrowniczym 

w Europie 1 8 • Jednakże korelacja n ie była ścisła, bo w grę wchodziło więcej czyn­

n ików, np. wysokość cła w krajach importujących cukier, kurs rubla srebrnego 

względem walut zagranicznych lub złota. A i same świadectwa wywozowe, jak 

wszystkie pap iery wartościowe, podlegały prawom rynku (popytu i podaży na 

1 6 PT 1 890 (t. 27) Dod. 1 890 nr 2 s. 1 5 , 1 893 (t. 30) Dod. 1 893 nr 1 7  s. 1 3 1 ;  GC 1 893 nr 1 s .
22-23 ; S .  Kempner, Nowe prądy w organizacji przedsiębiorstw, Warszawa 1 9 1 0, s . 3 1 .  

1 7 PT 1 893 (t . 30) Dod. 1 893 nr 1 7  s .  1 3 1 .
1 8  M .  Rychter, Rachunkowo.�ć w cukrowni. Warszawa 1 9 1 3 , s. 42.
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giełdzie), co też wpływało na ich cenę. Obieg świadectw wywozowych brał s ię 

stąd, że można było wywieźć więcej cukru n iż przewidywała norma, a nadmiar 

wywozu odsprzedać (w formie świadectw) cukrowni,  która n ie  wywiozła wcale 

lub za mało w stosunku do normy wyznaczonej jej przez syndykat. Było to tzw. 

prawo ustępstwa i takie operacje  były przeprowadzane dość powszechnie .  Więcej 

n iż był<? trzeba wywoziły cukrownie położone bl iżej granic państwa. Z połudn io­

wo-zachodn ich guberni Cesarstwa wywożono cukier na południe i wschód, z gu­

bern i północnych - na północ. Następnie nadmiar wywozu z n iewielkim zyskiem 

odsprzedawano w postac i świadectw wywozowych cukrown iom położonym 

w głęb i kraju .  Wywóz cukru z tychże fabryk byłby droższy o koszty transportu do 

komór ce lnych . Gdyby cena za gran icą była względnie  wysoka, bardziej by się im 

opłacało wywozić cukier n iż kupować świadectwa wywozowe. Wtedy popyt na 

świadectwa byłby niższy, a ich cena spadałaby. Tak właśnie było np. w kampan i i  
1 895 r. - świadectwa kosztowały p o  ok. 0 ,80 r s  o d  puda. Najniższą chyba cenę ­

kiłkanaście kopiejek - osiągnęły w 1 909 r. Najwięcej płacono za n ie w roku 1 894 

i 1 902 - ok. 1 ,65 rs . Najczęściej jednak cena wynos iła ponad 1 rs 1 9 • Zatem różne

były sposoby wywiązania s ię z umowy o wywóz. Np. zarząd cukrown i Leśm ierz 

w kampani i  1 888  r. miał do wyboru dwie drogi : wywieźć własny cukier w i lości 

wyznaczonej przez syndykat, tj . 1 40 t, łub zakupić na tę i lość cukru świadectwa 

wywozowe. Płacono za nie w tym czasie 2 , 1 5  rs za pud (wraz z akcyzą) i strata 

wyn ikająca z wykonan ia zobowiązań byłaby taka sama, n iezależn ie od wyboru 

drogi - 1 ,3 0  rs na pudzie cukru . Zarząd wybrał drugi sposób zadośćuczyn ienia 

umowie. Wywożony był jedynie kryształ, którego produkcja w Leśmierzu była 

mała i n i skiej jakośc i .  Aby doprowadzić ją do właśc iwego poziomu cukrown ia 

musiałaby zan iedbać produkcję innych rafinowanych gatunków cukru, c ieszących 

s ię przed świętami dużym popytem20 . Można było również część normy wywieźć, 

a na pozostałą część kupić świadectwa wywozowe. Taką drogę wybrała np .  cu­

krownia Konstancja w kampan i i  1 890 r. Koszt wywozu własnego cukru wyn iósł 

20 tys .  rs, na resztę zakupiono świadectwa wywozowe za sumę 55 tys .  rs . Były to 

sumy n iebagatelne, j eże l i  zysk czysty wynosił w tymże roku 83 200 rs2 1 .

P lanowane i rzeczywiste wielkości wywozu fabryk należących do syndykatu 

wyglądały następująco (w tys .  t)22 : 

1 9 GC 1 893 nr 5 s. 1 08 ;  Rok 1 895,  GC 1 895 nr 2 (t. 5) ,  s. 23 : (Sprawozdanie z rynków) GC 1 902
nr 2 1  (t. 1 7) s .  458 ;  (Na dobie) GC 1 909 nr (t. 3 3 )  s. 1 30. 

20 AP w Płocku. Oddz. w Łęczycy, zesp. Towarzystwo Przemysłowe Leśmierz, 2 .
2 1  SZTA. Konstancja  1 890, Warszawa 1 89 1 .
2 2  Wykonanie zobowiązań wywozowych przez uczestników syndykatu w roku 1893, GC 1 895 nr

25 (t. 3) s. 58 1 .  
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Rok należało wywieźć wywieziono 

1 888  1 00 94 

1 889 42 33 

1 890 90 86 
1 89 1  84 1 1 2 
1 892 1 9  
1 893 1 62 79 

Z sześc iu przytoczonych lat trzy pierwsze wykazują niemal równowagę (mały 

n iedobór pokrywany był cukrem z innych okresów fabrykacyjnych, które tu n ie  

są  wl iczone) .  W dwóch następnych latach była znaczna przewaga wywozu ponad 

obowiązującą normę (w 1 892 r. obowiązek wywozu był zawieszony) .  W ostatniej 

kampani i  1 895 r. ten kilkuletn i ,  oparty na umowie system wywozu załamał się, 

bo wywieziono mn iej niż połowę. Z brakującej sumy 83 tys .  t n iewykorzystany­

mi świadectwami wywozowymi z poprzednich lat pokryto 5 8  tys .  t ,  a 1 1  tys .  t 

wywieziono na poczet roku poprzedn iego . Po odl iczen iu drobnych opóźnień -

z gwarancją  późn iej szego wywozu ( 2 tys .  t ) , pozostało 1 1  tys .  t, które Biuro

Syndykatu uznało za n iewykonan ie zobowiązań . Z tych 1 1  tys .  t - 2 tys .  t uznano

za stracone d la wywozu z powodu złego stanu majątkowego właścic ie l i .  W takim 

położeniu znajdowały s ię 4 cukrownie, wśród n ich jedna z Królestwa - Młynów, 

która n ie wywiozła 0 ,5  tys .  t. Osiem cukrowni próbowało się usprawiedl iwić z n ie  

wywiezionych 4 tys .  t .  Pozostałe 5 tys .  t n ie wywiozło 6 cukrowni jawnie gwał­

cących umowę. Listę tych ostatn ich otwierała cukrownia Andruszki ,  należąca 

do n iejakiej Baskakowej ,  z zaległością 0,7 tys .  t .  Wszystkim sześc iu fabrykom 

i trzem z poprzedniej grupy wytoczono procesy sądowe23 .

Przyczyny załamania się wywozu w kampani i 1 893 r. powstały już w roku 

poprzednim, kiedy to n iespodziewanie na rynku wewnętrznym zabrakło cukru, 

a jego ceny osiągnęły dawno nie notowany poziom . Od razu powstało pytanie, 

czy rzeczywiście nadprodukcja w państwie rosyj skim miała miej sce i czy po­

trzebne było porozumien ie .  Część prasy zaatakowała syndykat win iąc go za „n ie­

bywałą drożyznę" cukru. Zwracano uwagę przy tym, że celowo w roku poprzed­

nim, tj . 1 89 1 ,  wywieziono 24,6 tys .  t więcej ,  n iż nakazywały normy, by w latach 

następnych podbić ceny cukru na rynku wewnętrznym . Wywóz ponad normę, jak­

kolwiek miał m iej sce, n ie  mógł być zam ierzony. Był on spowodowany ki lkoma 

czynn ikam i : oporny do wiosny 1 892 r. zbyt wewnątrz państwa, pomyśln iej sze 

dla cukru w Imperium ułożenie s ię kon iunktur na rynkach zagran icznych i zn ie-

23 Ibidem. s. 578-579.  
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sienie (od 1 l i pca 1 892 r. ) granicy celnej m iędzy Krajem Zakaukaskim a Persją24 .

Było prawdopodobne, że w związku z wywozem ponad normę pozostawały wy­

sokie ceny cukru w 1 892 r. na rynku wewnętrznym .  W lecie 1 892 r. w Kijowie 

dochodziły one do 5 , 50 - 5 ,70 rs za pud. Późn iej n ieco spadły, ale w październ iku 

znów podniosły się do 5 ,3 0-5 ,3 5 rs . Cukrown icy wskazywal i  na takie przyczyny 

jak n ieurodzaj buraków, kon iunktura w handlu m iędzynarodowym, speku lacja 

i wzrost spożycia25 . Przedstawiciele syndykatu uchwal i l i  zawieszen ie na 1 892 r.

obowiązkowego wywozu, by ceny n ie  ustab i l izowały s ię na zbyt wysokim pozio­

mie (5 ,25 - 5 ,50  rs). Obawiano się interwencj i  rządu w postac i obn iżen ia cła, bo­

wiem od kwietnia 1 886 r. minister skarbu był upoważniony uchwałą rady państwa 

do przedłożenia w Komitecie Ministrów wniosku o obn iżenie cła wwozowego 

na cukier do 1 ,50  rubla w złocie za pud, gdyby cena targowa cukru doszła w Ki­

jowie i Odess ie do 5 , 50  - 6,0 rs, a w Petersburgu do 6,0 - 6,60 rs. Ceny ukształ­

towały s ię ostateczn ie na nieco n iższym poziomie i n ie było podstaw do obn iżki 

cła. Jednakże interwencja  rządu miała miej sce, choć przybrała inną formę. Na 

początku l i stopada 1 892 r. car upoważnił ministra skarbu do kupowan ia cukru 

na rynkach zagranicznych na rachunek rządu w c iągu kampan i i  1 892 r. w ce lu  

sprzedaży go na rynkach wewnętrznych Cesarstwa. Cukier m iał być sprzedawany 

po cenach odpowiadających cenie białego kryształu za I pud : 5, 1 O rs na stacjach

Południowo-Zachodn ich Dróg Żelaznych, 5 ,25 rs w Kijowie, 5 , 30  rs w Odessie, 

5 ,60 w Moskwie, 5 ,65 rs w Petersburgu26, Oznaczało to, że min i sterstwo ceny te 

uważa za preklusyjne, zapewniające przemysłowi odpowiedni zysk i n ie zanadto 
, uciążl iwe d la  konsumentów. A przecież były one o ki lkadziesiąt kopiejek wyższe

od cen uznanych przez syndykat za maksymalne (4,65 rs) .  Dowodzi to po raz 

ko lejny tego, że rząd starał s ię  nie zaszkodzić bardzo zyskownej d la skarbu gałęzi 

przemysłu27•

W grudn iu  1 892 r. m in isterstwo skarbu nabyło za gran icą i sprzedało w kraju  

za  pośrednictwem Banku Międzynarodowego p ierwszą partię cukru . 1 ,6 tys .  t 

kryształu sprzedano do przerafinowania petersburskiemu potentatowi rafineryj­

nemu Koen igowi28 • Wraz z napływem zagran icznego cukru wzrastała i rytacja 

w cukrowniczych kołach pai1stwa. Dobrze odzwierc iedlały te nastroje  cotygo­

dniowe „sprawozdania  z rynków" zam ieszczane w „Przeglądzie Technicznym " .  

24 P T  I 893 (t. 30)  Dod. I 892 n r  3 ,  s .  I 9 .
25 PT I 893 (t .  3 0) Dod. 1 892 nr 7, s .  53 : S .  Piotrowski, W sprawie umowy o wywóz cukru, GC 

I 894 nr 36  (t. 2) s .830 .  
26 PT I 893 (t. 30 )  Dod. I 892 nr 2 s. 1 4, Dod. I 892 nr 3 s. I 8, Dod . I 892 nr 6 s. 50 .
27 Przegląd stanu cukrownictwa w Rosji, GC 1 894 (t .  I )  s. 583 .  
2 8  PT 1 893 ( t. 30 )  Dod .  1 893 nr 10  s. 83 .
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2 0  marca 1 893 r. p i sano : „ [  . . .  ] o i l e  Bank Międzynarodowy dostarczający towaru 
zagran icznego na rachunek rządowy n ie  zakupił wcześniej za gran icą tego, co 
dla spożywców wewnętrznych ma być sprowadzone, to rząd kupując bardzo dro­
gi cukier zagran iczny, zadowol ić s ię będzie musiał bardzo małą różn icą m iędzy 
ceną kosztu cukru, a ceną sprzedaży, n iby maleńkim cłem przywozowym [ . . .  ] " 29 .  
W notce z 9 maja  1 893 r .  czytamy : „ [  . . .  ] spekulanc i mając w ręku cukier n ie sprze­
dany, pozwo l i l i  pod bokiem swoi m  wychodzić cukrom zagranicznym . Garstka za­

palonych tych spekulantów żądała 3, 5, I O kop . wyżej n iż ceny ustanowione przez 
rząd na daną miej scowość . Rafinerzy więc i kupujący po m iastach chcąc n ie  chcąc 
obcy towar zamawiać byl i  zmuszen i  [ . . .  ] "30 .  20 l ipca 1 893 r. sprawozdawca do­
nosił :  „cuk ier zagran i czny wciąż jeszcze napływa. Według ostatnich sprawozdaó 
dowieziono i lości tak znaczne, że cyfra ogólna przywozu dos ięga j uż około 1 3 60 

tys .  pudów (22 tys .  t) . Przywóz dużych part i i  d la Koen iga, Woganów i innych po­

tentatów nie daje  się usprawiedl iwić an i popytem na rafinadę, an i cenam i rafinady 
[ • • •  ] "3 1 •  3 1  l ipca 1 893 r. - „Jeszcze trwają  dowozy cukru zagran icznego i m imo 
wol i  nasuwa s ię  pytan ie ,  dokąd s ię to wszystko podziewa [ . . .  ] "32 . N ikt n ie  był 
w stan ie dać na n ie dokładnej odpowiedzi . Do koóca XIX w. n ie  było wiadomo, 
jakie jest rzeczywiste spożyc ie cukru w paóstwie rosyj ski m .  Szacunki oparte były 
na pośredn ich , wycinkowych statystykach, na obserwacjach rynku i przypuszcze­
n iach .  B iuro syndykatu określ iło spożycie w roku I 885 na 3 70 tys .  t i sądziło,
że powiększa się ono corocznie  o 8 tys .  t33 . Brak cukru na rynku wewnętrznym 

w roku 1 892 i 1 893 wprawił w zdumienie zarówno producentów jak i kupców 
(a chyba również i sfery rządowe), bo przeci eż od 7 l at walczono z nadprodukcją. 
„Co za dziwne i n iepojęte losu zrządzen ie! - p isano - okazuje  s ię ,  że 23 ,5  (3 85 

tys .  t), a nawet 24 mln pudów (393 tys .  t )  cukru n ie  starczy dziś na potrzeby spo­

żywców wewnętrznych [ .. ] " .  „[ . . .  ] czemu przypisać tak nagłe i n ieprzewidziane 

zwiększen ie s ię  spożyc ia  w państwie - powiedzieć trudno. Zdaje  s i ę  jednak, że 
fakt ten zaskoczył wszystkich najn iespodziewan iej [ . . .  ] " ,  „ [  . . .  ] o tym ciekawym 
i dla nas n i e  wytłumaczonym zjawisku n ie wiedziano i l iczyć s ię  z konsumpcją 
ponad 24 mln  pudów żadnego n ie  miano powodu [ . . .  ] " ,  „ [  . . .  ] czy istotn ie za spo­

życie  wewnętrzne w c iągu roku można dla Rosj i  przyjąć cyfrę 26 m l n  pudów ? 

Już bowiem mamy 24,5 mln pudów (ponad 400 tys .  t) produkcj i  wewnętrznej .  

29 PT 1 893 (t. 3 0) Dod. 1 893 n r  23 s .  304.

30 PT 1 893 (t. 3 0) Dod. 1 893 nr 25 s.  226.  

3 1 PT 1 893 (t . 30)  Dod. 1 893 nr 29 s .  272.
32 PT 1 893 (t .  30)  Dod. 1 893 nr 30 s .  284. 
33 S .  Piotrowski ,  W sprawie umowy. . . . GC 1 894 nr 36 (t . 2) s .  833 .  
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Przywóz zaś przekroczył 1 ,5 m ln pudów (25 tys .  t) [ „ . ] " - pisał publ icysta „Prze­
glądu Technicznego"34 .  

Brak towaru na rynku, wzrost cen w pierwszej połowie lat 90.  (zwłaszcza dro­
żyzna cukru w 1 892 r.) ,  załamanie się wywozu w roku 1 893 ściągnęły na syndy­
kat ataki z różnych stron.  Szczególn ie zwracano uwagę na n iechl ubna rolę, jaką 
odegrał w wyśrubowaniu i utrzymaniu  wysokich cen . Zarzucano mu i to, że pod­
trzymywał wegetację  „zgniłych fabryk" - cukrowni przestarzałych technicznie, 
nie modern izowanych, niedbale administrowanych, produkujących swój cukier 
drogo35 . Ważniej sze jednak od tych n ieprzychylnych opini i  były tendencje  od­
środkowe i próby wyłamywania się z umowy. Niektóre cukrownie  występowały 
z pretensjam i  o zbyt małe normy, inne domagały się wynagrodzenia za wyjątko­
we straty, j eszcze inne żądały u lg  z powodu sąsiedztwa z nowopowstałymi,  lub 
n ie należącymi do konwencj i  cukrowniami .  A już wszystkich uczestników zjed­
noczenia zawiodły nadzieje  pokładane w „unormowaniu" ,  tj . utrzymaniu przez 
regu lację  sprzedaży odpowiednio wysokiej ceny. Po ośmiu  latach i stn ienia syn­
dykatu znaczna część fabryk, głównie mniej szych i średn ich, nie os iągnęła - ich 
zdaniem - dostatecznych zysków, a nawet ostatn ią kampan ię zamknęła ze stra­
tam i .  Winą za takie położenie cukrownictwa obciążano część fabryk, która wo­
bec n iskich cen cukru za granicą nie wypełniła swoich zobowiązań wywozowych 
i spowodowała spadek cen36 • Pod naciskiem firm, które poniosły ofiarę wywozu, 
B iuro syndykatu wytoczyło proces dziewięciu cukrowniom zalegającym z wy­
wozem. P ierwsza z tych spraw, z właścicielką cukrowni Andruszki - Baskako­
wą, sądzona była w marcu 1 895 r. w kijowskim sądzie okręgowym. Najważniej­
szą kwestią, jaka stanęła na porządku procesu, była moc prawna samej umowy. 
Rzecz s ię  sprowadzała do pytania: na i le uczestn icy umowy mogl i  być zmuszen i 
na drodze sądowej do wykonan ia  zobowiązat't na s iebie przyjętych.  Odpowiedź 
n ie była trudna. W rosyj skim ustawodawstwie jedyn ie dwa paragrafy (w prawie 
karnym) poświęcone były podobnym umowom. § 9 1 3  Kodeksu Kar Głównych 
i Poprawczych Cesarstwa Rosyjskiego brzmiał: „Za zmowę, umowę lub inne po­
rozumienie s ię  (stacku sdelku i i i  drugoe soglasenie) handluj ących celem podn ie­
s ien ia  cen środków żywności (predmetov prodovolstvija) winn i u legają karom 
[ „ . ] " .  Natomiast § 1 1 80 tego Kodeksu tak s ię zaczynał: „Za zmowę handlujących 

34 PT 1 893 (t. 30) Dod . 1 892 nr 1 s .  1 -2, Dod. 1 892 nr 3 s. 1 7- 1 9, Dod.  1 893 nr 30 s .  284. 

35 GC 1 895 nr  21 (t. 3) s .  495 ; Ostra polemika dotycząca rol i  syndykatu toczyła się m iędzy 
„Warszawsk im Dziennikiem" i „ Słowem " (GC 1 894, t. 2, s. 976-979). 

36 SZTA Łyszkowice 1 894, Warszawa 1 895 ;  PT 1 893 (t. 30) Dod. 1 893 nr  1 7  s . 1 3 1 ;  S. Pio­
trowski ,  W sprawie umowy„ . GC 1 894 nr 36  (t. 2) s .  836; Tegoż: Umowa o wywóz„„  GC 1 895 nr 28 
(t. 4) s .  42; Tegoż: Syndykaty przemysłowe, s. 36-37.  
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l ub przemysłowców - celem podniesien ia cen n ie  tylko środków żywności ale 
i innych n iezbędnych towarów (neobhod imoj potrebnosti) [ . „]"37 .  Oba paragrafy 
mogły służyć stronie skarżącej zjednoczenie, ale proces nie wyjaśnił - sąd nawet 

n ie próbował tego rozstrzygnąć - czy mogły się one odnosić do umowy o wy­
wóz cukru . Natomiast w tym wypadku stroną skarżącą był syndykat i n ie  mogły 
one stanowić podstawy do dochodzenia jego roszczeń na drodze sądowej .  Oka­
zało się, że brak specjal nego ustawodawstwa n ie przeszkodził istnien iu czegoś, 
co ustawodawstwo powinno było regulować. Wyrok sądu uchy l ił skargę B iura 
syndykatu z powodów formalnych : n iedostatecznego uprawn ienia przedstawicie l i 
do wnoszenia skarg sądowych w im ieniu wszystkich uczestników umowy. We­
dług samej umowy przedstawiciele mogl i  działać w stosunku do osób trzecich po 
wydaniu przez pozostałych uczestn ików umowy p len ipotencj i .  A rzecz w tym, że 
p lenipotencje nie zostały wydane38 .  Po zakończen iu  przez B iuro apelacj i  - już po 
upoważn ieniu przez przedstawiciel i  zjednoczenia - sprawę rozpatrywał sąd dru­
giej instancj i ,  który także uchyl ił  skargę syndykatu (w międzyczasie zaskarżona 

cukrown ia Andruszki spłonęła) . Ostatnia instancja, do której B iuro s ię odwołało 
- senat - po rozpatrzen i u  sprawy w styczniu  1 897 r. „pozostawił skargę powodów 
bez skutku"39 .Nie miało to j uż w tym czasie praktycznego znaczenia, ponieważ 
zjednoczen ie cukrowni rozpadło się parę łat wcześniej .  Powstałą po syndykacie 
próżn ię próbowało wypełnić Wszechrosyjskie Stowarzyszenie Cukrowników -
nowa organizacja  założona w czerwcu 1 897 r. Przystąpiło do n iej 1 89 cukrowni, 
tj . 415 i stn iejących w Imperium . Z Królestwa udział zgłos iły 43 fabryki spośród 
44. Reprezentowal i  je w ki lkunastoosobowym zarządzie Jan B loch, Ju l iusz Wer­
theim, Józef Natanson i Edward Jantzen . Stowarzyszenie otworzyło w Kijowie 
B iuro . Do najbardziej widocznych działań stowarzyszenia należało organizowa­
n ie statystyki i wydawnictw cukrown iczych oraz częste staran ia w Petersburgu 
o korzystn iej szą d la  cukrown ictwa pol itykę ekonom iczną40 .

37 GC 1 895 nr 28 (t. 4) s. 42 ; S. Piotrowski, Umowa o wywóz . . .  ; GC 1 895 nr 28 (t. 4) s. 42; Te­
goż: Syndykaty przemysłowe, s. 36-37 .  

38 GC 1 895 nr 28 ( t. 4) s .  4 I .  nr 29 s. 70-7 1 .  

3 9  G C  1 895 n r  3 6  (t. 4 )  s .  235  n r  38 ,  1 895 nr I ( t .  5 )  s. 3 ,  1 897 nr 17  ( t .  7)  s .  3 99, 1 897 nr 1 9  
(t .  7 )  S .  447. 

40 Nowa organ izacja, GC 1 897 nr 45 (t. 8) s . 4 1 3-4 1 6, 1 897 nr 5 1  (t . 8) s. 592; T. R. [Tadeusz 
Rutkowski] ,  Z narad pierwszego zebrania Wszechrosyjskiego Stowarzyszenia Cukrowników, GC 
1 897 nr 52 (t. 8) s .  560; Działalność Zarządu Wszechrosyjskiego Stowarzyszenia Cukrowników za 
rok 1898, GC 1 898 nr  26 (t. 1 1 )  s .  5 1 9-520. 
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Rządowe unormowanie 

Już od pewnego czasu szukano gwarantowanego prawem uregu lowan ia sprze­
daży, a pośredn io i produkcj i  cukru. Powrócono do odrzuconego w połowie łat 80 .  

rządowego projektu unormowania w cukrownictwie .  Przedstawicie le rozpadają­
cego s ię syndykatu przeprowadzi l i  ze sferami rządowymi szereg rozmów, które 
spowodowały powołan ie specjalnej kom isj i , mającej zbadać położen ie cukrow­
n ictwa i środki zapobiegające „kryzysowi " .  Kom isja obradująca w maj u  1 895 r. 
uważała, że jedynym środkiem mogącym uregulować nadprodukcję  cukru może 
być ograniczeni e  podaży na rynku wewnętrznym .  By to ograniczen ie n ie spowo­
dowało j ednak nadmiernego podrożen ia cukru, miało być ono połączone z usta­
len iem ceny maksymalnej i obowiązkiem robienia z części produkcj i  zapasów, 
którymi można byłoby regulować podaż i cenę .  W ś lad za tymi ustalen iam i ,  w l ip­
cu 1 895 r. rozporządzono utworzen ie  zapasu cukru (82 tys .  t) z kampan i i  1 895 r. 
Ostatecznie postanowiono jednak i lość tę zmn iejszyć do 4 1  tys .  t .  Cenę maksy­
malną ustalono na 4, 75 rs w miesiącach wrzesiefl-grudziefl i 5 rs w m iesiącach 
styczefl-sierpiefl .  Miała to być cena notowana na g iełdzie w K ijowie, a uzyskana 
za biały kryształ na stacjach Połudn iowo-Zachodnich Dróg Żelaznych . Rozporzą­
dzenie obowiązywało tymczasowo do połowy wrześn ia 1 895 r4 1 . Rynek cukro­
wy Cesarstwa i Królestwa wyczekiwał przez k i lka m iesięcy, czy w ś lad za tym i  
wstępnymi rozporządzen iam i rząd podejmie dalsze kroki . „Beczki cukru ponad 
potrzebę n ikt n ie  kupi ,  tak słabe jest usposob ien ie i taki brak zaufan ia, by s ię ceny 
utrzymać dały" - pisano na początku maja w sprawozdani u  do „Gazety Cukrow­
n iczej " z rynku warszawskiego. W koi1cu maja sprawozdawca donosił :  „Ruch 
zn iżkowy [cen] powstrzymany został, jak się zdaje, wiadomośc iam i o środkach 
przeds ięwziętych przez rząd w ce l u  przyjścia z pomocą przemysłowi cukrown i­
czem u " .  Kolejna relacja  z czerwca mówiła j uż o lekkim wzmocn ien iu rynku pod 
wpływem „wiadomości o zamierzonej akcj i rządowej "42 . Tymczasem 2 grudn ia 
została zatwierdzona właściwa ustawa normująca obrót cukrem (na najbl iższe 
łata) w pat1stwie rosyjskim. Prawo obowiązywało wszystkie  cukrown ie, a więc 
było to swego rodzaju  przymusowe skarte l izowan ie przemysłu cukrowniczego . 
Według tego prawa wyj śc ie  cukru z fabryki pod legało śc iś le  okreś lonym normom . 
Przede wszystkim  oznaczano i lość cukru przeznaczonego na rynek wewnętrzny 
w danym roku fabrykacyjnym, cenę maksymalną na tym rynku oraz wie lkość 
zapasu (tzw. zapasu n ietykalnego), którego bez specjalnego rozporządzenia n ie 

4 1 Rok 1 895,  GC 1 895 nr 1 ( t .  5 )  s . 4-5 .

42 GC 1 895 nr 3 1  (t . 4) s. 1 20, nr 3 5  s. 1 87, nr 3 5  s. 2 1 1 .  
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wolno było naruszyć. Z nadmiaru, tj . z produkcj i  danej kampan i i  (plus ewentu­
aln ie  cukier z kampan i i  poprzednich), pomniej szonej o i lości przeznaczone na 
spożycie wewnętrzne pozostawała pewna część cukru, którą nazwano zapasem 
swobodnym.  Zapas swobodny także należało magazynować w fabryce, ale bez 
bezwzględnego zakazu wprowadzan ia na rynek wewnętrzny. W sytuacj i  wy­
puszczenia cukru z tego zapasu na rynek pat'lstwa pobierany był, oprócz zwykłej 
akcyzy, dodatkowy podatek wyrównujący różn icę między cenami cukru w kraj u  
a ceną towaru wywożonego za gran icę . Ustanowiono g o  w wysokości takiej jak 
akcyza, tj . 1 ,75 rs od puda cukru. Tak więc zapas swobodny plus zapas nietykalny 
dawały w sumie nadmiar, który był obl iczany proporcjonalnie do produkcj i  każ­
dej cukrown i ,  pomniejszonej o 983 t. Zatem na spożycie przeznaczone było 983 t 
z każdej cukrown i oraz jakiś zm ienny procent produkcj i ,  proporcjonalny d o  jej 
wielkośc i .  Im większa była produkcja, tym więcej cukru można było wypuśc ić na 
rynek wewnętrzny43 . 

Prawo z 2 grudn ia 1 895 r. wprowadzono na czas n ieokreślony, aż do zmian lub 
odwołan ia. Zmiany i uzupełn ienia, które m iały miej sce w latach później szych, 
były nie l iczne i drugorzędne. Najważniej sze dotyczyły sposobu i trybu oblicza­
nia nadmiarów i wymiany norm między cukrowniami .  Np.  aktami wykonawczy­
mi wprowadzono wymiany świadectw wywozowych m iędzy cukrowniam i ,  co 
ukróc iło spekulację  tym i  świadectwami ,  s i l n i e  rozwin iętą za  czasów syndykatu. 
W związku z tym powstał też zwyczaj odstępstwa prawa wypuszczania  swobod­
nego cukru na rynek wewnętrzny. Cukrownie Cesarstwa i Królestwa korzystały 
powszechn ie  z jednej i drugiej możliwości .  Cukrownie  Kró lestwa odstępowały 
i nabywały prawo wypuszczan ia towaru od cukrowni n ie  ty lko z guberni podol­
skiej ,  kijowskiej i wołyńskiej ,  a le czernihowskiej ,  charkowskiej ,  kurskiej ,  tam­
bowskiej ,  besarabskiej .  Np .  w 1 897 r. Lubl in  odstąpił prawo wypuszczenia cukru 
7 cukrown iom i równ ież od 7 fabryk takie prawo przyjął; Klemensów odstąpił 1 1  
fabrykom, a przyjął od 5 ;  w 1 907 r. Lubl in odstąpił prawo 1 1 , a przyjął od 1 7  cu­
krowni ; Częstocice odstąpiły I ,  a przyjęły od 1 3 „ . itd . Trudno w tej powszechnej
wym ian ie dopatrzyć s ię jakichś prawidłowośc i .  Jak s ię  wydaje, decydowało tu 
dążenie do jak najkorzystn iej szej lokaty towaru na rynku wewnętrznym i zagra­
n icznym, a prawo ustępstwa stanowiło możl iwość wyboru rynku44 . 

43 Uregulowanie przemysłu cukrowniczego, GC 1 895 (t. 5) s. 225-227; Rok 1 895,  GC 1 895 nr 
I (t .  5) s. 4; GC 1 898 nr 3 9  (t. 1 0) s. 288 ;  W kwestii unormowania przemysłu cukrowniczego, GC 
1 895 nr 1 5  (t .  5 )  s .  288-289.  

44 AP Lubl in .  LGZA , 4 1 7, 425 .  428 ; O Starachowice, Częstocickie TFC, 42 ;  O Włocławek, 
Cukrownia Dobre, 2 1 ; GC 1 898 nr 39 (t .  1 O) s. 288 .  
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TABELA 14. Podział cukru na kategorie w Imperium Rosyjskim w latach 1895-1897 

Ogółem cukrual Wypuszczono na Zaliczono do 
Zapas n ietykalny 

rynek wewnętrzny nadm iarów 
Rok w tys .  t % w tys t % w tys .  t % w tys .  t % nad-

pro- ogółu ogółu m ia-
dukcj i- rów 

1 895 696 1 06,7 4 1 8  60,0 278 40,0 40 1 4,4 
1 896 727 1 1 4, 1 500 68,8 227 3 1 ,2 40 1 7,6 
1 897 756 1 1 5 ,2 54 1 7 1 ,6 2 1 5  28 ,4 20 9,3 

a) była to produkcj a  w danej kampan i i  powiększona o i lość cukru pochodzącego z kampan i i
poprzedniej :  n a  mocy prawa z grudnia 1 895 r. każda cukrownia miała możl iwość zal iczenia  części 
nadmi arów do produkcj i  okresu przyszłego .  

Źródło: Normy produkcji cukru w kamp. 1898, GC 1 898 nr 5 1  (t .  1 0) s .  542 ; GC 1 90 1  nr 
1 (t . 1 5) s. 1 ,  1 90 1 nr 2 1  (t. 1 5) s .  489, 1 90 1 nr 33 (t. 1 6) s. 1 3 3 ,  1 90 1 nr 44 (t. 1 6) s. 477, 
1 90 1  nr 47 (t. 1 6) s . 457 .  

Zatwierdzone przez cara decyzje Komitetu Min istrów z grudnia 1 895 r .  , 
październi ka 1 896 r. i z l ipca 1 897 r. zezwalały na wypuszczanie na rynek we­
wnętrzny w roku 1 895 - 4 1 8 tys .  t, w roku 1 896 - 450 tys .  t, w roku 1 897 -

508 tys .  t. Rozmiary zapasu n ietykalnego we wszystkich trzech latach okreś lano 
na 4 1  tys .  t45 . Uznano również, że ceny maksymalne będzie s ię oznaczało dla 
kryształu b iałego, według cen którego regulowano w państwie rosyj skim ceny 
innych rodzajów cukru . Ustanowiono podwójne ceny maksymalne:  jedna na czas 
od początku okresu fabrykacyjnego do styczn ia, druga, n ieco wyższa z powodu 
kosztów magazynowania  i un ieruchomienia kapitału, od stycznia do końca roku 
fabrykacyj nego . Zgodnie  z powyższym Komitet Min istrów okreś l ił następujące 
ceny maksymalne : w okresie fabrykacyjnym 1 895 do stycznia 1 896 r. - 4.75 rs,
od stycznia - 5 rs za pud białego kryształu . W następnym okres ie fabrykacyjnym 
odpowiednio - 4,65 rs i 4,90 rs46. W kolejnych latach ceny stopniowo malały 
i często n ie  m iały wpływu na ceny wolnorynkowe, m imo groźby wypuszczenia 
na rynek kolejnych parti i zmagazynowanego cukru . Jeś l iby w transakcjach zawie­
ranych na rynku k ijowskim loco stacje Południowo-Zachodn ich Dróg Żelaznych 
i Terespol skiej ceny białego kryształu utrzymywały się przez dwa tygodnie na 

45  GC 1 898 nr 39  (t. I O) s .  292; Rok I 898. GC 1 898 nr I (t . l I )  s .  3 .  

4 6  Normy produkcji cukru w kampanii 1898. G C  1 898 nr  5 I (t .  1 O )  s .  544;  GC 1 898 nr 50  (t .  I O)
s .  507-508 .  
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wyższym poziomie, wówczas minister skarbu mógł zezwol ić na wypuszczenie na 
rynek wewnętrzny cukru z zapasu swobodnego lub n ietykalnego47 . 

TABELA 15. Urzędowe maksymalne ceny cukru (kryształu) w Imperium Rosyjskim 
w łatach 1895-1901 i 1910 (w rs za pud) 

Rok 
Cena 

od październ ika do styczn ia od stycznia do październ ika 
1 895 4,75 5 ,00 

1 896 4,65 4,90 

1 897 4,60 4,80 

1 898 4 ,50 4 ,70 

1 899 4,45 4,65 

1 900 4,40 4,60 

1 90 1  4,35 4,50 

1 9 1 0  4, 1 0  4,20 

Już w chwi l i  wprowadzania „normirowki "  sytuacj a  na cukrowych rynkach 
zaczęła się radykaln ie zm ien iać. W koócu l i stopada 1 895  r. sprawozdawca „Ga­
zety Cukrowniczej "  donosił z rynku warszawskiego : „ [  . . .  ] po długiej c iszy zapa­
nował ruch i ożywien ie  przy cenach wzrastających niemal z dniem każdym [ . . .  ] 
płaci s ię  teraz 4,3 0 - 4,3 5 rs [za pud] ,  a jeszcze 2-4 tygodnie  temu - 3 ,90 rs " .  
Przesyłane n ieregu larnie w ko lejnych m ies iącach i latach ko lej ne sprawozdan ia  
były równ ie, a n iekiedy j eszcze bardziej pomyślne :48 styczet'l 1 896 r .  - „min iony 
tydzień był wielce pomyś lny, ożywiony dla rynków cukrowych [ . . .  ] u nas znów 
towar poszukiwany [ . . .  ] płacono kryształy 4,75 -4,80  rs na stacjach [Królestwa] 
czy l i  w stosunku ok.  4,80  - 4,85  rs franco Warszawa [ . . .  ] .  Towaru wywozowe­
go do Cesarstwa brak zupełny" ;  luty 1 896 r. - „wszędzie mocne i pomyślne 
położen ie .  U nas kryształy na stacjach poszukiwane i płacono w stosunku 4 ,85  
rs  i wyżej franco Warszawa. Rafi nady poszukiwane na wywóz do Persj i " ;  gru­
dzień 1 897 r. - „pom imo wypuszczenia [z powodu przekroczen ia  ceny maksy­
malnej ]  połowy zapasu n ietykalnego na rynek, usposob ienie n ie  osłabło i chęć 

47 Ibidem; po raz p ierwszy min ister skarbu skorzystał ze swych uprawnień w październiku
1 898 r. , kiedy ceny cukru przekroczyły cenę kresową 4,50  rs. Spowodowało to dwukrotną emisję  
cukru na rynek wewnętrzny w łącznej i lości 25 tys. t . W wyniku interwencj i  ceny spadły do 4 ,45  rs 
( Rok 1 899. GC 1 899 nr I t. 1 3  s. 4) .  

48 GC 1 895 nr 9 ( t .  5 )  s .  200.  I 896 nr 17  (t .  5 )  s .  388 ,  1 896 nr 20 (t . 5 ) s. 460, 1 898 nr 1 4  t. 9)
s . 300, 1 898 nr l 6 (t . 9) s . 345 ,  1 898 nr 40 (t . 1 0) s . 3 1 1 , 1 898 nr 4 ( t .  l l ) s . 79, 1 899 nr l ( t . 1 3 ) s .  
23 .  
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do kupna z j ednej strony, a popyt na towar z drugiej strony są znaczne" ;  styczeń 
1 898  r. - „ceny wc iąż utrzymują się mocno, co wywołało dal sze wypuszczen ie 
zapasu n ietykalnego [ . . .  ] " ;  l ip iec 1 898 r. - „obroty kryształem b ieżącej kam­
pan i i  ożywiły s ię  na rynkach Cesarstwa [ . . .  ] " ;  paźdz iern ik 1 898  r. - „cukier 
drożeje,  świadectwa wywozowe spadają w cenie  z dn ia na dzień " ;  październ ik 
1 899 r .  - „miasto [Warszawa] jest bez cukru .  Tyl ko kostki są jeszcze w dosta­
tecznym zapasi e .  Rafinada wyczerpana, kryształu i mączki są drobne resztki 
w paru zaledwie składach [ . . .  ] .  Warszawa skupuje  zmiotki i zeskrobki składów 
hurtowych płacąc chętn ie po 4,75 i 4,80 rs za kryształ i mączkę, by leby udało 
s ię  coko lwiek dostać towaru " .  

W drugiej połowie 1 900 r. sytuacja na rynkach cukrowych zaczęła s ię  po­
garszać . Sprawozdawca „Gazety Cukrown iczej "  donosił wówczas z rynku war­
szawskiego : 49 połowa sierpnia 1 900 r. - „Cena kryształu zaledwie  zawahawszy 
s ię  w K ijowie  n i e  spadła pon iżej poz iomu kresowego. Wywołało to w n iespełna 
dwutygodn iowym odstępie czasu, drugą półm i l ionową emisję cukru na rynek. 
Ceny spadły n ieco " ;  kon iec września 1 900 r. - „Na rynku z kryształem u nas 
popłoch, b ieg na oślep przed jakimś n iebezp ieczef1 stwem urojonym, a prawdo­
podobni e  przed brakiem gotówki na trzyman ie  zakup ionego na l ichą speku lację 
towaru, którego podaż nagle przewyższyła popyt" ; I i sto pad 1 900 r. - „Obn iż­
ka ceny świadectw wywozowych tamuje  uj ście z towarem za gran icę " ;  paź­
dziern ik  1 90 l r. - „ S i lne  zaofiarowan ie kryształu gotowego z krótkim term inem
dostawy oddziałało n iekorzystn ie  na usposobien ie rynku [ . . .  ] .  Jeśl i tendencja 
zn iżkowa tak dalej pójdzie,  to wkrótce ceny nasze unorm ują s i ę  daleko n iżej 
cen kijowskich - fakt osob l iwy, który podczas ubiegłych lat jeszcze n igdy n ie  

miał m i ej sca" . 

Tak więc państwowe unormowanie produkcj i zapewn iło cukrownictwu Im­
perium równe p ięć lat n iezwykle pomyślnych warunków ekonomicznych . Ten 
okres - szczyt pol ityki protekcyjnej wobec przemysłu cukrowni czego - był jed­
nym z najbardziej dynam icznych okresów rozwoju cukrown ictwa w Cesarstwie 
i Królestwie .  Obszar zas iewów buraczanych wzrósł w państwie rosyjskim z ok. 
306 tys .  ha w 1 892 rs do 598 tys .  ha w 1 902 r. czy l i  o 95%.  W 1 898 r. państwo 
rosyjskie z obszarem p lantacj i  wynoszącym 43 7 tys .  ha wysunęło s i ę  na czoło 
krajów produkujących cukier z buraków (drugą pozycję z obszarem 426 tys .  ha 
zajmowały N iemcy). 

49 GC 1 900 nr 45 (t. 1 4) s . 443 , 1 900 nr 46 (t. 1 4) s. 463 , 1 900 nr 5 1 (t. 1 4) s . 583 , 1 900 nr 6 (t.
1 5) s .  1 56, 1 90 1 nr 2 (t. 1 7) s .  44. 
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Ta bardzo dynamiczna w Imperium tendencja  wzrostu była w Europie wy­
jątkiem, bo w Niemczech, Austro-Wegrzech i Francj i  obszar zasiewów buracza­
nych w tych latach zmalał lub utrzymywał s ię na  stałym poziomie .  Produkcja 
cukru w całym państwie rosyjskim wzrosła z 573 tys .  t w 1 854 r .  do l 069 tys .  t
w 1 902 r. (o 86% ), natom iast w Królestwie Polskim w tych latach z 95 tys .  t do
1 5  8 tys .  t (o 60% ) . W tymże okresie wybudowano w Kongresówce 1 2  nowych 
cukrown i ;  tym samym ich l iczba zbl iżyła się , tak jak przed pól wiekiem, do pięć­
dziesięciu .. Było to wszystko moż l iwe dzięki n iespotykanemu dotąd wzrostowi 
spożyc ia cukru w Imperium. 

Prawo z 2 grudnia I 895 r .  n ie zlikwidowało nadprodukcj i  an i jej nie ogra­
n iczyło, do czego zostało przec ież powołane. Wprost przeciwnie, unormowanie 
stwarzało, szczególn ie d la dużych cukrowni ,  możl iwości rentownego zwiększe­
n ia produkcj i  cukru. Obowiązek przechowywan ia lub wywozu cukru ciążył na 
wszystkich cukrown iach jednakowo, a więc i na takich, które n ie  zwiększyły 
swojej produkcj i .  W wyn iku unormowan ia w najgorszym położeniu znalazły się 
cukrownie małe i średn ie, a takie właśnie przeważały w Kró lestwie Polsk im .  Ich 
sytuacja  była najbardziej n iekorzystna spośród wszystkich regionów cukrowni­
czych państwa rosyj skiego. Zasady unormowan ia były najp ierw nieśmiało, a po­
tem coraz częśc iej krytykowane. Proponowane zmiany sprowadzały s ię  głównie 
do tego, by normy dla każdej cukrown i obliczano nie po, ale przed kampanią 
i by były oparte n ie  na wysokości produkcj i ,  a le  na  korygowanej coroczn ie s i le 
wytwórczej . Cukrownie, które nie zwiększały swojej produkcj i ,  byłyby wówczas 
pewne, że na rynek wewnętrzny nie wypuszczą cukru mniej n iż w roku poprzed­
n im .  Proponowane zmiany spowodowałyby i to, że zawczasu każda fabryka m ia­
łaby określoną normę cukru, jaką może wypuścić na ten rynek, a żadnej z fabryk 
n ie groziłaby ewentualność wywozu za inne cukrown ie .  Wszystko to mogłoby 
usprawn ić istn iejący system unormowan ia nadprodukcj i ;  n ie zm ien iłoby jednak­
że podstawowej zasady, że zakład produkujący I tys .  t musiałby wywozić swój
cukier tak jak fabryka dająca 5 tys .  t. A przecież właśn ie duże zakłady powodo­
wały nadprodukcję, a w konsekwencj i  - przymus wywozu . N ieśmiałe głosy, by 
cukrown ie małe i średn ie  mogły mieć prawo sprzedaży całej produkcj i  na rynku 
wewnętrznym przechodziły bez echa50 • 

SO W. ,  Głosy ::: powodu ekspiracji prawa z dn. 2 grudnia 1895 r. , GC 1 898 nr 1 6  (t. 9) s. 3 3 3 ,  
1 899 n r  28 (t. 1 2) s .  2 2 .  2 6 ;  T. Osiński, Parę słów w sprawie repartycji nadmiarów cukru, GC 1 899 
nr  50 (t. 1 2 )  s .  478. 
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Wywóz cukru - zagraniczne rynki zbytu 

Moralne zobowiązanie  cukrowni z okresu istnienia syndykatu do wywozu 
pewnej części produkcj i  za granicę po 1 895 r. przybrało formę prawną, z groźbą 
płacenia podwójnej akcyzy od niewywiezionego towaru . W warunkach si lnego 
protekcjonizmu nadprodukcja nie zmniejszyła się mimo wzrastającego tempa 
spożycia. W latach 1 885- 1 907 średnio 1 8% produkcj i  usuwano co rok z gran ic 
Imperium . Jak dużą rolę odegrało w wywozie państwowe unormowanie,  świad­
czy porównanie : w ciągu 1 O lat poprzedzających unormowanie wywożono rocz­
nie z Imperium średn io 89 tys .  t, a w ciągu 1 O lat po 1 895 r. średni roczny wy­
wóz wzrósł do 1 60 tys .  t. Nagły wzrost wywozu nastąpił w kampan i i  1 895 r. , ale 
i w roku 1 894 wywieziono niespodziewan ie dużo cukru, bo 85  tys .  t , pomimo 
n iepomyślnego dla syndykatu wyniku procesu z cukrown ią Andruszki .  Na taki 
poziom wywozu wpłynął wzrost cen na rynkach zagranicznych, spowodowany 
słabym urodzajem buraków w państwach zachodnich; w roku 1 893 Niemcy, Au­
stro-Wegry, Francja, Belgia i Holandia wyprodukowały ogółem 3 mln  t cukru, tj . 
o cały mi l ion mniej n iż w 1 892 r5 1 • W pierwszym roku unormowania wywóz cu­
kru z Imperium osiągnął największy do tego czasu pułap 1 82 tys .  t (przypadkową, 
ale dużą rolę  odegrał tu wzrost o 30-40% cen na rynkach zagranicznych w okresie 
grudzień 1 895 - kwiecień 1 896 na wieść o powstaniu na Kubie i zmn iej szen iu 
zbiorów trzciny cukrowej) .  Z tego wysłano do Angl i i - 45 ,6%, do Włoch - 30,6%, 

do Francj i  - 1 9,2%, do Turcj i - 3 ,6%, do Finlandi i - 1 ,0%52 . Do Angl i i  i Włoch 
' posyłano cukier pod postacią białej i żółtej mączki, do Persj i  szła przeważnie  

rafinada.  Generaln ie, w cukrze wywożonym na rynki  wschodnie było 80-60 % 

(odsetek malał) rafinady, podczas gdy w cukrze wysyłanym na Zachód przeważał 
kryształ. Tam, gdzie cukier był produktem masowego spożycia, zadowalano się 
gatunkami tańszymi .  

5 1  Rok 1 895 ,  GC 1 895  n r  2 (t. 5 )  s .  2 3 .

52 W„ (Sprawozdan ie  z rynków), GC 1 899 n r  4 8  (t. 1 2) s .  440; GC 1 896 n r  1 7  (t. 5 )  s .  3 8 8 ;  ROK 
1 896, GC 1 896 nr I (t. 7) s .  3 .  
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TABELA 16.  Wywóz cukru z Imperium Rosyjskiego w latach 1881-1907 

Wywieziono Wywieziono 

przez przez 
granicę granicę 

Rok w tys. t 
% pro- europej-

Rok w tys. t 
% pro- europej-

dukcj i ską dukcj i ską 
(% ogółu (% ogółu 
wywozu) wywozu) 

1 88 1  0,3 O, 1 56 1 895 1 82,0 28,0 54 
1 882 1 , 8 0,6 82 1 896 1 2 1 ,0 1 9,0 76 
1 883 1 ,8 0 ,5 29 1 897 1 4 1 ,0 2 1 ,0 5 1
1 884 3 ,7  1 ,  1 30  1 898 98 ,0 1 4,0 7 1  

1 885 1 27,0 27,0 95 1 899 1 89,0 24,0 77 

1 886 57,0 1 3 ,0 78 1 900 1 6 1 ,0 20,0 78 

1 887 69,0 1 8 ,0 69 1 90 1  1 37 ,0 1 4,0 86 

1 888  1 1 2,0 24,0 57 1 902 1 97 ,0 1 8,0 -

1 889 3 3 ,0 8 ,0 63 1 903 1 89,0 1 8,0 -

1 890 87,0 1 8 ,0 66 1 904 1 87,0 22,0 -

1 89 1  1 1 2,0 24,0 86 1 905 47,0 5,0 -

1 892 22,0 6,0 69 1 906 1 29,0 1 0,0 -

1 893 84,0 1 4,0 7 1  1 907 297,0 24,0 -

1 894 85 ,0 1 5 ,0 49 

Źródło: AAN, ZZC, 3 0 1  (tabl. XXXIV); R. R. Fabrykacja cukru w państwie rosyjskim 
w roku 1887, PT 1 890 (t. 27), Dod. 1 890 nr 1 6  s. 1 1 5 ;  Ustanowienie akcyzy dodatkowej
od cukru rafinowanego, PT 1 890 (t. 27), Dod. 1 890 nr 23 s. 1 50 ;  Wykonanie zobowiązań 
wywozowych przez uczestników syndykatu w roku 1893, GC 1 895 nr 25 (t. 3 )  s. 58 1 ;
Normy produkcji cukru w kamp. 1898, G C  1 898 n r  5 1  (t. 1 0) s .  54 1 -542 ; Uzupełnienie do 
noty ministerium skarbu w kwestii konwencji brukselskiej; GC 1 902 nr 42 (t. 1 8) s .  362; 
Konwencja brukselska i przemysł cukrowniczy rosyjski, GC 1 902 nr 25 (t. 1 7) s .  550. 
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WYKRES 2. Produkcja, spożycie i wywóz cukru w Imperium Rosyjskim w latach 

1885-1908 (w tys. t) 
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Około 1 900 r. na czoło odb iorców cukru z państwa rosyjskiego wysunęła s ię 
F in landia, najważn iej szy zagrani czny rynek zbytu d la  cukrownictwa Kongresów­
ki. Rynek fi i'1ski był do początku lat 90. dla cukru z pai'istwa rosyj skiego właśc iwie 
zamkn ięty. Nałożone bowiem na ten cukier cło wwozowe było wyższe od cła, ja­
kie płac ił produkt niemiecki czy austriacki . N iemcy, wysyłając swój cukier przez 
Szczecin, były największym eksporterem na rynek Fin landi i  zarówno mączki d la 
rafineri i  w Abo i Hel s ingfors, jak i rafinady53 . Partie cukru z Imperium, wysyła­
ne przez porty rosyj skie, były n iewielkie, choc iaż sąs iadująca z Fin landią Rosja 
posiadała wsze lk ie  warunki, by stać s ię najważn iej szym eksporterem cukru na 
ten rynek. Taki stan rzeczy wyn ikał z braku odpowiedn iego układu handlowego, 
chociaż rząd rosyjski stopniowo wystarał s ię o pewne u lg i  dla swego cukru . K iedy 
w l utym 1 894 r. cło od cukru surowego przywożonego do F in land i i  z zagran icy 
podni es iono z 40 do 50  marek fin . ,  cło od cukru rosyjskiego pozostało n iezmie­
n ione - 36 marek fin .  Do tego czasu więc premia d la towaru z Imperium wyno­
s iła j uż 4 marki ,  a od l utego 1 894 roku każde 1 OO kg rosyjsk iej lub z Królestwa 
mączki białej lub żółtej było prem iowane 1 4  markam i54 .  Wiosną 1 897 r. wszedł 
w życ ie układ hand lowy m iędzy Cesarstwem i Wielkim Księstwem Fin landzkim, 
który regulował wywóz cukru. Odtąd cukier z państwa rosyjskiego miał płaci ć  cło 
w wysokośc i 3 6  marek fin. (mączka) i 43 marek (rafinada) za I OO kg. Jednocze­
śn ie  cło dla cukru pochodzącego z innych państw ustanowiono w wysokości 50-

60 marek d la  mączek i 60 marek d la  rafinady. Tym razem więc premia wynosiła 
1 2  marek od 1 OO kg rafinady i 1 4-24 marki od 1 OO kg mączki55 .  Później sze cyr­
kularze min istra finansów szczegółowo normowały tryb wywozu cukru do Fin­
land i i .  Zwiększono l iczbę komór celnych, przez które cukier ten miał wychodzić .  
Były to : petersburska komora portowa, oddział komorny na petersburskiej stacj i 
drogi że laznej fiósk iej ,  komora l ibawska, ryska, rewel ska, nieszawska, mławska, 
aleksandrowska, odeska i m ikołajowska56 . 

W związku z traktatem handlowym rosyjsko-fińskim doczekała s ię  wreszcie 
regulacj i  sprawa tranzytu przez Prusy cukru z Kró lestwa Polskiego . Do tego czasu 
cukier ten wysyłany do F in land i i  (i w ogóle na Zachód) wychodził przez którąś 
z komór celnych na północnej gran icy paóstwa i był k ierowany do rosyjskich por­
tów morskich, najczęściej do najb l iższej Libawy (obecn ie  Lipawy) . Fracht przy 

5 ' · '  Wywóz cukru rafi.nowanego, PT 1 89 1  (t. 28) Dod. 1 89 1  nr 1 6, s .  1 26 .

54 S .  Piotrowski ,  Przesilenie cukrownicze w Niemczech, GC 1 895 nr 28 ( t .  4)  s .  29.

55 W. , Wywóz cukru z Królestwa do Finlandii, GC 1 897 nr 3 7  (t. 8 )  s .  242; Przegląd stanu cu­

krownictwa, GC 1 899 nr  33 (t. 1 0) s. 1 39 .  

56 Cyrkularz ministerstwa.finansów z czerwca 1887 r„ GC 1 897 nr 38 (t. 8 )  s. 287 .
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przewozie koleją  z Warszawy do Libawy przy pełnych ładunkach wagonowych 
kosztował drogo, bo 3 5  kop. od puda. Wprawdzie fracht był wl i czany do ceny 
i obc iążał konsumenta, ale zbyt duża cena czyniła towar z Królestwa mn iej kon­
kurencyjnym na rynku fińskim . Twierdzono, że gdyby koszty transportu były n iż­
sze, odbiorca fiński płaciłby więcej za sam cukier i wtedy zarabiałby producent. 
Taka możl iwość i stn iałaby, gdyby cukier z fabryk Kongresówki był kierowany 
do Fin landi i tranzytem przez pruski Gdańsk l ub nawet Królewiec . Przewóz cukru 
koleją  z Warszawy do Gdańska l ub Królewca był o połowę tańszy od przewozu 
z Warszawy do Libawy, bowiem koszt ten wynosił 1 7  kop . od puda cukru w ła­
dunkach wagonowych57 .  Ponieważ frachty morskie z Libawy i z Gdańska n ie­
wiele s ię  różn iły, dzięki tranzytowi przez Prusy można byłoby zaoszczędzić 1 8  

kop. na pudzie cukru . Ki lkuletnie zabiegi cukrowników z Królestwa w Peters­
burgu za pośrednictwem warszawskiego komitetu g iełdowego przyniosły właśnie 
w 1 897 r .  oczekiwany skutek. Na mocy uchwały senatu fińskiego cukier wysyłany 
z Królestwa l ub Cesarstwa tranzytem przez Gdańsk był od jesieni tego roku uzna­
wany za rosyjski i opłacał takie samo cło, jak cukier wysyłany wprost z portów 
rosyj skich58 . Pozostały jednak nie rozwiązane pewne inne n iedogodności .  Aby 
otrzymać zwolnienie cukru od akcyzy, wysyłający musiał złożyć we właściwej 
komorze celnej dowód przybycia towaru do Finlandii ,  wydany przez fińską ko­
morę celną. Z powodu wędrówki dowodów celnych, w opłaconej ,  a n ie  zwróconej 
jeszcze akcyzie, były uwięzione spore sumy. Zarząd Wszechrosyj sk iego Stowa­
rzyszen ia Cukrowników występował do m in istra skarbu, by w stosunku do cukru 

' wywożonego do Fin landi i ,  były stosowane ogólne przepisy obowiązujące przy
wysyłaniu cukru za granicę59. I lości cukru wysyłanego z Imperium do Fin landi i 
w c iągu k i lkunastu lat bardzo wzrosły i na poczatku XX w. stanowiły:60 

1 903 - 33 tys .  t, tj . 1 8% całego wywozu 
1 904 - 3 3 tys .  t, tj . 1 8% całego wywozu 
1 905 - 2 1  tys .  t, tj . 45% całego wywozu 
1 906 - 3 2  tys .  t, tj . 25% całego wywozu 
A jeszcze w 1 895 r. - przypomnijmy - na rynek fi ński skierowano 1 ,8 tys .  

t cukru, tj . 1 % ogólnej sumy wywozu . Wobec s i lnego uprzywilejowan ia cukru 
z Królestwa i Cesarstwa był on w Finlandi i bezkonkurencyj ny. W przytoczonych 

57 W. , Wvwóz cukru z Królestwa do Finlandii, GC 1 897 nr 3 7 (t .  8 )  s. 242. 

5 8  Wywóz do Finlandii. GC 1 897 nr 1 (t . 9) s. 1 4.

59 Działalność Zarządu Wszechrosyjskiego Stowarzyszenia Cukrowników za rok 1898, GC 1 898 
nr 26 (t. 1 1 )  S .  522.  

60 ( Wiadomofri Statystyczne) GC 1 907 nr 9 (t. 29) s. 1 77 .
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wyżej Jatach przywóz z Niem iec wahał s ię od 25 ( 1 904 r. ) do 1 1  tys .  t ( 1 905 r. ), 
z Francj i pojawił się ty lko w 1 905 r. - 2 tys . t, a z innych państw zupełn ie się n ie 
l iczył. Prawie cały cukier wywożony z państwa rosyjskiego do F in landi i  stanowił 
kryształ. Jego cena była często znacznie wyższa niż na rynku wewnętrznym . Np. 
w 1 906 r .  Częstocice sprzedały do Cesarstwa 2,6 t kryształu po 4,04 rs za pud i 0,8 

tys .  t do F in landii po 4,50 rs za pud6 1 •  Naj lepszy interes robiły cukrownie poło­
żone w pob l iżu gran icy pruskiej i w okol icy Wisły : Brześć Kujawski, Chełmica, 
Borowiczki ,  Ostrowite, a także Dobre i C iechanów. Fabryki te korzystając z wy­
godnego i zyskownego tranzytu przez Gdańsk oraz z tan iego transportu rzecznego 
„o sprzedaży kryształu na potrzeby wewnętrzne słyszeć nie chcą"62 . 

Fabryki z Kró lestwa dokonywały sprzedaży cukru do Fin landi i za pośred­
nictwem instytucj i komisowych: Banku Hand lowego w Warszawie, Bałtyckie­
go Banku Komisowego w Gdańsku, Petersburskiego Międzynarodowego Banku 
Handlowego (oddziały w Brześciu i Warszawie), Domu Bankowego A .  Rawicz 
i S-ka, Domu Bankowego J .  G .  B loch w Warszawie, Domu Handlowego M.  G.  
Meyerson w Warszawie, firm handlowych K. Steffensa i Synów w Gdańsku, 
J. Icka także w Gdańsku oraz kupców hurtowych takich jak S. Kahan Rappaport 
i J. Lindenfeld63 . 

Tranzytowa - przez Prusy - droga wywozu cukru stawiała fabryki z Królestwa 
w korzystn iej szym położeniu n iż jakikolwiek inny region przemysłu cukrowni­
czego w Imperium . Z punktu widzenia wysyłki zarówno na rynki zagran iczne 
(głównie fióski ,  bo zachodn ioeuropej skie od 1 903 r .  były zamknięte) jak i na ry­
nek wewnętrzny (Petersburg i północne gubernie Cesarstwa), zakłady w Króle­
stwie m iały bliżej n iż cukrownie podolskie, ukraińskie czy też ze środkowych 
guberni Rosj i .  

Bardzo dobra kon iunktura d la cukrownictwa Królestwa, oparta n a  korzyst­
nym eksporc ie do Fin land i i ,  nie trwała długo . Pon ieważ do rocznego kontygentu 
przyznanego Imperium przez konwencję brukselską w 1 907 r. wl iczono wywóz 
morski do Finland i i ,  ministerstwo przemysłu i handlu zdecydowało zl ikwidować 
morski wywóz nie tylko na ten rynek, ale w ogóle zl ikwidować tranzyt przez 
Prusy, tj . przez Gdaósk i drogą morską. Było to posunięcie zapewniające większy 
wywóz cukrowniom rosyjskim kosztem fabryk z Królestwa, bo tylko one korzy­
stały z dogodnej i taniej drogi przez Gdaósk. Nadal był możl iwy wywóz do Fin-

6 1 O Starachowice, Częstocice TFC, 5 .

62 GC 1 903 nr 22 (t . 1 9) s .  47 1 ,  1 906 nr 28 ( t .  26) s .  3 2, 1 907 nr 26 ( t .  27) s .  496. 

63 AP Lubl in, Cukrownia  Opole,  1 2 1 ;  AP Lublin, LIS, 2237; O Łęczyca, Tow. Przem.  Leśm ierz, 2 ;  
O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrze l in ,  204;  O Starachowice, Częstocickie TFC, 2 ,  5 ;  AP Lubl in .  
Cukrownia i Rafineria Lubl in ,  36 ;  SZTA Leonów 1 896. 
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landi i drogą lądową przez rosyjskie komory ce lne.  N iezrozumiałe natomiast było 
z l ikwidowanie  jednocześnie tranzytowego przewozu Wisłą przez Gdat'lsk i morze 
na rynek wewnętrzny Cesarstwa. Motyw konieczności zapewn ien ia przewozu 
i zysku ko lejom rosyjskim nie był przekonywujący. W takiej sytuacj i n iektóre 
fabryki w Królestwie budowane nad Wisłą i w pobl iżu j ego północnej gran icy 
właśnie z zamiarem wywozu części produkcj i  na Północ, znalazły s ię  w n iepew­
nej sytuacj i .  Min isterstwo skrabu w drodze wyjątku przedłużyło prawo tranzytu 
cukru do końca l istopada 1 908 r. cukrowniom C iechanów, Ostrowite, Borowiczki, 
Chełm ica i Sanniki64 . Dwie cukrown ie l ubelskie :  Poturzyn i Mircze otrzymały, 
na skutek starań poczyn ionych w Wiedniu ,  zezwolen ie od austriackiego m in i­

sterstwa handlu  na przywóz cukru drogą Sokal-Uhrynów przez Austro-Węgry do 
Hamburga65 . 

Rynkiem zbytu w mniejszym j uż stopn iu  zależnym od nastrojów Petersbur­
ga była Persja. Był to najważniejszy na Wschodzie rynek dla cukru z Cesarstwa 
a także Królestwa. Wywóz do tego kraju  stopniowo wzrastał. W 1 894 r. wysłano 
tam 25 tys .  t, a w 1 899 r. 4 1  tys .  t. Cena jednak, jaką otrzymywał cukier z Impe­
rium, znaczn ie spadła: w 1 894 r. wynosiła średnio 4,3 5 rs za pud kryształu i 4,96 

rs za rafinadę, w 1 899 r. zaś ty lko 2,5 8 rs i 3 ,60 rs . Spadek cen był spowodowany 
konkurencją  cukru buraczanego, a także trzcinowego przywożonego tanio mo­
rzem do zatok i  Perskiej i w związku z tym łatwo znoszącego transport w głąb 
kraju .  I tym razem, jak we wszystkich przypadkach, przyczyn małej zyskowności 
(lub nawet strat) wywozu cukru z Imperium upatrywano jedynie w premiach, ja­
kie miał otrzymać konkurencyjny na rynku perskim cukier oraz w n i sk ich kosz­
tach jego transportu . N iektórzy zwracal i uwagę, że do rozwoj u  handlu cukrem 
z Persją przyczyniłoby s ię  cło różniczkowe wprowadzone przez rząd perski, tak 
aby cukier z Imperium był mniej obciążony w stosunku do produktu innego po­
chodzenia o 3 5  kop . na pudzie kryształu i 45 kop . na pudzie rafinady66 . 

Z Królestwa Polskiego wysyłano na rynek perski przez komorę w Baku głów­
nie rafinadę . W kampan i i  1 905 r. cukrownie Józefów, Hermanów, Łyszkowice, 
Konstancja, Łubna i Szreniawa sprzedały na ten rynek większe partie cukru .  
W 1 906 r. rafinerie Kró lestwa wywiozły d o  Persj i  2 , 2  tys .  t, w 1 907 r. - 2 , 0  tys .  t, 
w 1 908 r. - 2,6 tys .  t, w 1 909 r. - 2,4 tys .  t. N iekiedy pośredn ikiem w sprzedaży 

64 „Lubl in ian in"  1 907 nr 83 ; GC 1 907 nr 40 (t. 28) s. 278, 1 907 nr 43 (t. 28) s. 3 3 8 .

65 GC 1 907 nr 1 0  (t. 2 9 )  s .  1 98 .

66 M. Pawłowski, op. cit. , s .  1 5 1 .
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do Persj i ,  a również na inne rynki b l i skowschodnie, był (poza instytucjami  kom i­
sowymi )  rosyjski kupiec J .  Kohn67. 

Rynek turecki ,  może nie tak chłonny jak perski ,  ale wygodniej szy, także od­
grywał na Wschodzie ważną rolę w wywozie rosyj sk iego cukru. Tuż przed woj­
ną można było na nim rocznie ulokować ok .  1 40 tys . t .  Naj pomyślniej układała 
s ię sprzedaż do Damaszku, który zaopatrywany był przez port w Bejrucie .  Także 
port w Smyrn ie przyjmował spore partie cukru z Imperium . Zarówno do Smyrny 
jak i do Bej rutu towar był przewożony przez rosyjskie towarzystwo żeglugowe 
oraz przez austriacką flotę L loyda. Turcję zaopatrywano przez komorę celną i port 
w Odessie68 . 

B l i ski  Wschód był uważany za ważny rynek zbytu d la  cukru z Imperium . Tuż 
przed wojną potrzebował 3 00 tys .  t cukru, a z państwa rosyjsk iego przywożono 
w tym czas ie 3 0-50  tys .  t. Mimo to handel rosyj sk i  tym towarem był tam jeszcze 
n ieobecny. Do końca XIX w. prawie n ie  było na B l iskim Wschodzie żadnych 
rosyjskich fi rm an i przedstawicie lstw handlowych . Istn iejący w Persj i  Bank Ro­
syjski  dłuższy czas zajmował się operacjami  czysto fi nansowymi,  po czym roz­
ciągnął powol i  swą działalność i na reklamę produktów rosyjskiego przemysłu . 
Wykorzystan ie tego dysponującego dużym kapitałem i l icznym personelem ban­
ku do handlu cukrem mogło zapewnić eksportowi rosyj sk iemu s i ln iej szą pozycję  
i uczyn ić go  zyskowniej szym. Do tego czasu handel cukrem rosyj skim koncen­
trował się w rękach pośredn ików. W północnej Persj i  byl i  to główn ie  hurtownicy 
ormiańscy, natomiast w głębi kraju sam i Persowie, którzy jako kupcy n ie  mie l i  
dobrej opi n i i .  Najgorszą sławę zdobyl i  spośród n ich handlarze isfahańscy. Po­
dobnie  wyglądał handel w Turcj i .  Cukier dostarczany do Smyrny, Bej rutu i Da­
maszku sprzedawany był „spekulantom " loco port w Odess ie, na  czym trac i l i  
producenci i dostawcy69 . 

Obok Persj i  i Turcj i  i stniał na B l i skim Wschodzie - na razie potencjaln ie -
trzec i rynek zbytu dla cukru z Imperium, Egipt. Bardziej realny natomiast mógł 
s ię okazać wywóz na Środkowy Wschód, do Afgan istanu i Kaszgaru . P ierwszy 
transport cukru wysłano tam w 1 897 r. Wywóz cukru na Daleki Wschód odbywał 
s ię dwiema drogami :  morską - przez komorę w Odessie, gdzie  cukier był zwal­
n iany od akcyzy i lądową - gdzie komory celne (fergańska, przewalska, dżarkent­
ska, bachtińska, zaj sańska, kosz-agaczska, irkucka) nie miały prawa zwalnian ia 

67 O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  28; O Starachowice, Częstocickie TFC, 44 [ Spra­
wozdanie Komitetu Rafinerów Królestwa Polskiego] ; GC 1 906 nr 1 5  (t. 25 )  s. 236 .  

68 M. Pawłowski, op. cit„ s .  1 5 1 .

69 Ibidem, s .  1 52- 1 53 ;  D .  Margol in ,  Uj;wóz cukru, GC 1 9 1 2  nr 47 (t. 3 8 )  s .  402. 
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cukru od podatku . Wpływało to hamująco na cukrowy handel dalekowschodni .  
W 1 896 r. te lądowe komory przyjęły zaledwie 1 49 t cukru . P o  dłuższych sta­
ran iach Zarządu Wszechrosyjskiego Stowarzyszen ia Cukrown ików mini sterstwo 
skarbu nadało n iektórym komorom prawo zwaln iania cukru od akcyzy. Na Da­
lekim Wschodzie w grę wchodziły dwa rynki zbytu d la cukru : Chiny i Japonia. 
Wywóz do Chin był bardzo mały, w 1 899 r. wynosił 1 74 t (ogółem Ch iny sprowa­
dzały sto ki lkadzies iąt tysięcy ton). Pewne nadzieje łączono z budującą s ię ko leją 
syberyjską, łączącą europej ską część Imperium z Dalekim Wschodem . Jednak 
przy ogromnych odległościach i wysokich kosztach przewozu w Rosj i ,  n ie mógł 
być to wywóz zyskowny70 . 

Wywóz do Japoni i  też był n iewielki ,  a w niektórych latach n ie było go zupeł-
nie,  n ie l icząc symbol icznych raczej wielkości rzędu ki lku-ki lkunastu ton : 

1 894 1 ,6 t 
1 895 

1 896 6,5 t 
1 897 1 9,6 t 
1 898 90,2 t 
1 899 1 3 , 1 t 

Rynek japoński potrzebował rocznie ok. 1 30 tys .  t. Najważn iej szą barierą 
w zwiększeniu wywozu do Japon i i  były wysokie koszty transportu . Dla porów­
nania można je zestawić z kosztami transportu cukru n iemieckiego. Zakładając, 
że cukier wysyłany był ze Żmerynki, stacj i  centralnej w południowym pasie ro­
syjskiego przemysłu cukrowniczego, a niemiecki z centralnego rynku przemysłu 
cukrowniczego - z Magdeburga, koszty wynos iły w kopiejkach na pud cukru ra­
finowanego: 

cukier rosyjski 
• przewóz do Odessy

• inne koszty przewozu

koleją

• fracht do Nagasaki

(wg taryfy floty tzw.

ochotniczej)

20,3 

3 ,5 

3 5 ,5 

cukier n iem iecki 
• przewóz do Hamburga 5,6 

• inne koszty przewozu O,  7 
koleją

• fracht do Nagasaki 1 7,5  
(wg taryfy Towarzystwa

Hamburg American

Line)

?O Działalność Zarządu Wszechrosyjskiego Stowarzyszenia Cukrowników za rok 1898, GC 1 898 
nr 26 (t. 1 1 ) s .  52 1 ;  M .  Pawłowski ,  op. cit„ s .  1 53 .  
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• inne wydatki (ubezpie­
czenia, załadunek, ewen­
tualna strata na kurs ie
jena)

razem 

22,5 

8 1 ,8 

1 09 

• inne wydatki 22,5 

razem 46,3 

A zatem pud rafinady n iemieckiej przywieziony został na rynek japoński 
o 35 kop. taniej .  Przy c le wchodowym wynoszącym 20 kop.  od puda i cen (np .
w Yokohamie) 2 ,20 rs  za  pud, cukier rosyj ski przynosił dochód 1 ,  1 8  rs, podczas 
gdy pud cukru niemieckiego - 1 ,54 rs. Gdyby do tej ostatniej sumy dodać pre­
mię wywozową, jaką otrzymywał eksporter n iemiecki w wysokości 27 kop . dla 
rafinady, wówczas dochód od puda niemieckiego cukru wynosił 1 ,8 1  rs . Jeś l i  się 
weźmie jeszcze pod uwagę n i skie koszty produkcj i  cukru w Niemczech, to suma 
1 ,8 1  rs przynosiła zysk. Natomiast dochód 1 ,  1 8  rs od puda cukru rosyj skiego nie 
tylko n ie dawał zysku, ale nie pokrywał nawet kosztów produkcj i. Sprzedaż tego 
samego cukru na nasyconym towarem i dającym najn iższą cenę rynku londyń­
skim przynosiła większy dochód, bo 1 ,25- 1 ,45 rs od puda. 

Od kwietn ia 1 900 r. została wprowadzona na rosyj skich ko lejach specjalna 
zn iżkowa taryfa d la cukru wywożonego przez Odessę na Daleki Wschód. Koszt 
przewozu ko leją zmniej szono o 50%, czyl i  że przewiezienie puda cukru ze Żme­
rynki do Odessy kosztowało teraz nie 20 ale 1 O kop. Jednak nie zmieniło to zasad­
n iczo wielkości wywozu na Daleki Wschód7 1 . 

Wywóz cukru z Królestwa za gran icę (Imperium) był bardzo n ierówny, na 
co miało wpływ wiele różnych czynników tak wewnątrz państwa jak i na ryn­
kach międzynarodowych . Niezależnie od wahań spowodowanych czynnikami 
koniunkturalnymi, po 1 903 r. wywóz cukru załamał się w wyn iku zamkn ięcia 
rynków zachodnich d la cukru z państwa rosyjskiego. I lustruje  to - w sposób n ie­
pełny, bo w odstępach 5- letnich - poniższa tabela .  

7 1 M.  Pawłowski, op. c i t . ,  s .  1 53 .
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TABELA 17. Wywóz cukru z Królestwa Polskiego za granicę Imperium w latach 
1885-1910a )  

Wywóz cukru 
Rok wielkość wywozu % wielkości % całego wywozu 

w tys. t produkcj i  cukru z kraj u 

1 885 29,0 44,5 
1 890 6,8 8,4 24,0 
1 895 1 1 ,0  I 0 ,7 3 8 ,7 
1 900 4,7 3,6 24,2 
1 905 2,0 1 ,2 9,2 
1 9 1 0  1 0,5 4,9 22,2 

a) nic ma w tym oczywiście wywozu do Cesarstwa.

Źródło: na podst. : A. Jezierski ,  Handel zagraniczny„ „ s. 1 49- 1 50,  1 66- 1 67 ;  tabe la 4. 

Wywozowi cukru z Kró lestwa Po lskiego za gran icę można s ię  przyj rzeć także 

na przykładzie j ednej gubern i i jednego roku .  

TABELA 18. Wywóz cukru przez cukrownie w gub. lubelskiej w 1900 r. 

Cukrown ia Przez komorę celną Wywieziono cukru (w t) 

Lublin Mława 1 1 43 

Rejowiec Mława 332  

Zakrzówek Mława 205 
Klemensów Mława 356  

Aleksandrów 82 

Dobrzyr1 89 
Trawniki  Mława 467 
Strzyżów Mława 22 1 

Nie ledew Mława 332  
Poturzyn Mława 209 

Mircze Mława 22 1 

Opole Mława 22 1 

Zagłoba Odessa 1 64 

Źródło: Na podst. AP Lublin, LGZA, 4 1 7, 42 I .

W 1 900 r. wywieziono z gubern i lubelskiej za gran icę ponad 4 tys .  t cukru .  

Niemalże cały towar k ierowany był na rynek zachodnioeuropej sk i ,  w tym także 
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do F in land i i .  Wysyłano go przez komorę celną w Mławie .  Przez komorę alek­
sandrowską i dobrzyilską wywiozły na poczet K lemensowa cukrown ie Chełm ica 
i Ostrowite, położone nad gran icą pruską. Przez komorę odeską, zam iast Zagłoby, 
wywiozły swój cukier dwie fabryki podolskie.  

Wywóz cukru z pailstwa rosyjskiego za granicę powodował - według samych 
cukrowników - zawsze straty, bowiem cena cukru (bez akcyzy) na rynkach we­
wnętrznych była wyższa od ceny, jaką otrzymywano za gran icą72 . Strata na 1 

pudzie cukru wahała s ię w gran icach 1 ,65-0,80 rs . 
W miarę sprawnie wywóz przebiegał jedyn ie przy cen ie świadectwa wywozowe­

go do 1 rs. Rzecz jasna, była to strata względna, bo wyrażająca n ie przewagę kosz­
tów produkcj i  nad ceną, ale zysk osiągnięty z transakcj i zagran icznych w porów­
naniu z zyskiem możl iwym do osiągnięcia na rynku wewnętrznym73 . Jednak cena 
krajowa, sztucznie  podn iesiona przez syndykat, a później pailstwowe unormowanie, 
n iewiele miała wspólnego z rzeczywistymi kosztami produkcj i  i zawierała w sobie 
spory zysk. Okreś lenie strat na takiej podstawie fałszowało obraz rentowności prze­
mysłu cukrowniczego. W 1 902 r. cukrownicy wyl iczy l i  w ten sposób, że na wywo­
zie w latach 1 895- 1 902 strac i l i  52 mln rs74 .  Z drugiej strony, branie ceny londyńskiej 
za podstawę obl iczan ia zyskowności wywozu, czy w ogóle cukrownictwa było inną 
skrajnością, nie l iczącą się z real iami produkcj i  cukrowniczej w Imperium. Tak po­
stępowała od końca xrx w. część publicystów, krytyczna wobec branży cukrow­
niczej . Podobn ie też zrobił B .  Waśn iewski obl iczając, że w 1 893 r. cukrown ictwo 
w państwie rosyjskim n ie poniosło strat, lecz osiągnęło zyski w wysokości 26 mln 
rs75 .  Rentowność wywozu należałoby określ ić w oparciu o rzeczywiste koszty pro­
dukcj i ,  faktem bowiem było, że cukrownie rosyjskie i Królestwa nie były w stanie 
produkować cukru tan iej n iż fabryki niemieckie, francuskie czy austriackie. Według 
statystyk niem ieckich przeciętny z dwóch lat 1 890 i 1 892 koszt produkcj i  1 puda cu­
kru (bez procentów od kapitałów i amortyzacj i) wynosił w przel iczeniu 1 , 57  rs . We 
Francj i  koszt ten w 1 89 1  r. był równy 1 , 7 1  rs . Po uwzględnien iu  prem i i ,  jakie rządy 
niem iecki i francuski płaciły producentom przy wywozie, koszt powyższy obniżył 
się w Niemczech do 1 ,48 rs, a we Francj i  do 1 ,3 1  rs. Jedynie n iektóre fabryki Ce-

72 Należałoby wątpić czy wywóz cukru zawsze przynosił straty . .I . .I. Janżułł, który w swej pracy
(Premyslov}je sindikaty, Peterburg 1 895, s. 1 4 1 )  uważa kwestię strat za niewyj aśnioną; w okresie 
syndykatu zwraca! się wprost do kijowskiego Biura i otrzyma! odpowiedź. że strat na wywozie nie 
ma. a jeś l i  są.  to niewielkie I 0- 1 5  kopiejek na pudzie. a czasami są to zyski tej wie lkośc i .  

73 K .  Czerwiński ,  Kiedy wywóz cukru opłaca się ? ,  GC 1 895 nr 22 ( t .  3 )  s .  497 .  

74 Konwencja brukselska i przemysł cukrowniczy rosyjski. GC 1 902 nr 25 ( t .  1 7) s . 55 1 .  

75 B .  Waśn iewski, Byt i warunki pracy robotników w przemyśle cukrowniczym Królestwa Pol­

skiego, Warszawa 1 9 1 1 ,  s. 1 7 . 
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sarstwa i Królestwa w wyjątkowo pomyślnych latach mogły podobne koszty osią­
gnąć. Średn ie koszty produkcj i  lepiej prosperujących fabryk kształtowały się w tym 
czasie w granicach 1 ,50-2 rs, a w kampaniach gorszych 2-2,50 rs, co z procentam i 
i amortyzacją dawało 2,50-3 rs za pud cukru76. Na taki poziom kosztów produkcj i  
wpływały różne czynniki . Ceny buraków były co  prawda niższe niż w Niemczech 
i Francj i, ale ich jakość gorsza. Również płace robotników były n iższe, ale robot­
nik w Królestwie i w Rosj i  był mniej wydajny. Dodać do tego należałoby wyższe 
koszty opału i wszystkich prawie materiałów pomocniczych, wyższe ceny maszyn 
i urządzeń, wreszcie  o wiele wyższe koszty transportu . Przewiezienie 1 puda cukru 
kosztowało : z Magdeburga (przez Hamburg) do Londynu - 1 3  kop. ,  z Warszawy 
(przez Gdańsk) do Londynu - 26 kop. ,  ze Żmerynki (przez Odessę) do Londynu 
- 39 kop. Przy tym nie chodzi tu tylko o odległość od rynku zbytu . Przewiezien ie 
bowiem cukru z Warszawy do Gdru'tska kosztowało więcej ,  niż morzem z Gdal'tska 
do Londynu, zaś transport ze Żmerynki do Odessy tyle samo, co morzem z Odessy 
do Londynu77. 

Na nierentowny wywóz cukru z Cesarstwa i Królestwa składały się, poza sto­
sunkowo dużymi kosztami produkcyjnymi i transportowymi, jeszcze inne przyczy­
ny, n iezależne od systemu ekonomicznego, a więc dające się usunąć .  Jedną z nich 
był w paóstwie rosyjskim „kult" cukru rafinowanego. Większość towaru na rynkach 
zachodnich stanowił cukier n ierafinowany pod postacią mączki b iałej i żółtej .  Prze­
znaczano go albo do rafinowan ia, albo wprost do spożycia. Rafinada z Imper ium
nie znajdowała tam zbyt wielu nabywców, chociaż z cukrem tym pod względem 
jakości mogło konkurować niewiele firm zachodnich .  Zachodnioeuropejski maso­
wy konsument nie przywiązywał zbyt dużej wagi do jakości ,  natom iast większą do 
ceny. Koszt rafinowan ia tego wysokiej jakośc i cukru był w Imperium stosunkowo 
duży. Różn ica w cen ie rafinady i produktu n ierafinowanego wynosiła co najmniej 
ki lkadzies iąt kopiejek (tradycyjn ie I rs). Tymczasem w krajach zachodn ich różn ica 
w cen ie rafinady wyrabianej z gorszych gatunków cukru (mączki żółtej)  i cukru nie­
rafinowanego była n iewielka i np. w 1 890 r. w Magdeburgu wynosiła w przel icze­
niu 20-30 kop. na pudzie. Rafinada z Cesarstwa i Królestwa już tylko z tego powo­
du była mało konkurencyjna. Część nabywców poszukiwała rafinady „miękkiej "  
( carn�e ), „piłowanej " '  „prasowanej " '  „centryfugowanej " '  „con cassee" i melis" .  
Tymczasem cukrownie w Imperium tradycyjn ie produkowały rafinadę twardą 99%­

ową. Specjalnymi względami darzono na Zachodzie cukier kostkowany. W Angl i i  
dużym popytem cieszył się cukier w kostkach nieformowanych „tatescubes " ;  cukru

76 S. P iotrowski , W sprawie umowy. .. , GC 1 894 nr 36 (t. 2) s .830 .  

77 Ib idem, s . 83 I .
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w takiej fonnie fabryki w państwie rosyjskim nie produkowały. Zastosowanie się do 
miejscowych przepisów, zwyczajów i gustów mogłoby - jak obl iczono - podn ieść 
cenę rafinady z Imperium o ki lkadziesiąt nawet kopiejek na pudzie78 . 

Niemałą przeszkodę w rozwoju  wywozu było pakowan ie cukru, zgodnie 
z przepisam i  akcyznym i, po 5-7 pudów, a n ie  według przyjętego już w Europie 
systemu metrycznego . Równ ież samo pakowanie pozostawiało wiele do życze­
n ia:  worki były pojedyncze, w ięc się rwały. Worki ,  skrzynie i beczki n ie  miały 
oznakowaó lub też oznakowania były w języku n iezrozumiałym d la odbiorcy. 
W 1 9 1 2  r. hurtowi kupcy cukru na dorocznym zebrani u  w Londynie postanowi l i  
n ie nabywać cukru rosyjskiego w kampani i 1 9 1 2  r. , jeś l i  nie będzie  o n  pakowany 
w worki o odpowiedniej wadze79 .  

Cukrown ictwo Cesarstwa i Kró lestwa wiele traciło z powodu braku organi­
zacj i wywozu i własnej zagran icznej sprzedaży cukru. Wszystkim, od przejęcia 
towaru na rynku wewnętrznym poprzez przewóz przez gran icę i sprzedaż na ryn­
ku zagranicznym, zaj mowały się banki handlowe oraz często przypadkowi kupcy 
hurtowi .  Cukrownie z Królestwa współpracowały przy wywozie z Bankiem Han­
d lowym w Warszawie, Bałtyckim Bankiem Komisowym w Gdaósku, Bankiem 
M iędzynarodowym w Petersburgu, Międzynarodowym Bankiem Handlowym 
w Moskwie (oddział w Brześci u), Bankiem Międzynarodowym w Kijowie, Ban­
kiem Azowskim, Bankiem Rosyjskim dla Handlu Zewnętrznego (Oddział w Ki­
jowie )80 . Kupcy i banki decydowali o wielkości i kierunku wywozu, nie zawsze 
w zgodzie z interesem producentów i całej gałęzi przemysłu. Przemysł cukrow­
n iczy w Imperium nie znał takich instytucj i  jak ajentury, biura sprzedaży i b iura 
informacyjne w punktach zbytu, składy za gran icą, towarzystwa wywozowe, itp. 
W związku z tym brak było rzeczy podstawowej - rozpoznania zagrani cznego
rynku zbytu. 

Inne przyczyny n ierentowności wywozu były może drobne, ale ważne.  N ieter­
minowe i n ierytmiczne dostawy oraz długie terminy dostaw były przyczyną dużej 
n iechęc i do cukru pochodzącego z Imperium. Natomiast utrapien iem zarówno 
producentów jak i kupców były w Rosj i  zawiłe formalności akcyzne i uciążliwe 
obrzędy celne. 

78 Wywóz cukru rafinowanego, PT 1 89 1  ( t .  28) Dod.  1 89 1 nr 1 6, s .  1 25- 1 26 .  

79  D.  Margol in .  Wywóz cukru, GC 1 9 1 2  nr 47 ( t .  38 )  s .  403 . 

80 O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrze l in  204; O Grodzisk Maz„Cukrownia Michałów. s 3 ;
A P  Lubl in,  LIS 2730, 273 1 ;  AP Lublin, Cukrown ia i Rafineria Lubl in ,  36,  44; SZTA Lubl in 1 900. 
Warszawa 1 90 I .  
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Organizacja zbytu. Rynki Królestwa i Cesarstwa 

Zbyt cukru w Królestwie Po lskim odbywał się dwiema drogam i :  przez same 
fabryki (tj .  zarządy firm) oraz w kom isach . Sprzedaż kom isowa m iała miej sce 
głównie w Warszawie, gdzie zbywano duże partie towaru za granicę, do Cesar­
stwa lub - mniej sze j uż i lości - na kraj . Zarząd natomiast sprzedawał cukier -
zarówno na wagony, jak i furmanki , beczki ,  pojedyncze worki - przeznaczony 
na rynek Królestwa, rynki Cesarstwa i za granicę .  W sprzedaży komisowej naj­
większym hand lowym pośrednikiem przemysłu cukrowniczego Kongresówki był 
Bank Handlowy w Warszawie.  Do pierwszych jego k l ientów należały cukrown ie 
Konstancja i Elżbietów. Kontrakt zawarty w 1 873 r. z Elżbietowem był wielokrot­
n ie pro longowany i służył na wzór do podobnych transakcj i  z innymi zakładami, 
w pierwszej ko lejności z Guzowem, Poturzynem, Oryszewem . W latach 1 878-

1 890 Bank zawarł umowy z fi rmam i  nowo powstałym i prowadzącymi cukrownie 
Model ,  Leonów, C iechanów, Hermanów, Łyszkowice8 1 . W latach 90. powierzały 

mu zbyt swego cukru także n iektóre fabryki nowe, tak ie jak Opole, Lub l i n, Nie le­
dew82 . Śc isłe związki hand lowe a także finansowe i personalne łączyły Bank Han­
dlowy z Warszawskim TFC . Cukrown ia Łyszkowice zbywała cukier w Banku od 
1 88 1  r. do wojny światowej .  Zbyt ten u legał jednak bardzo dużym wahan iom : od 
O, 1 % (w 1 894 r. ) do 77% (w 1 895 r. ) całości sprzedanego towaru . Mimo to można 
dostrzec tendencję  stopniowego spadku sprzedaży w Banku na rzecz sprzedaży 
w fabryce i w Warszawie, prowadzonej na własny rachunek przez Zarząd83 . Po­
dobna tendencja  jest też widoczna i w zbycie  cukru innych fabryk współpracu­
jących z Bankiem Handlowym . Niekiedy też po ki lku,  k i lkunastu latach takiej 
współprac� cukrownie powierzały zbyt równocześnie innej instytucj i lub szukały 
zupełn ie nowych pośredników. Mechanizmy te dotyczyły nie tylko Banku Han­
d lowego, ale wszystkich firm prowadzących komisową sprzedaż cukru . Np. cu­
kier z Hermanowa był zbywany za pośredn ictwem Banku Handlowego od 1 880 r. 
do 1 896 r. , a następn ie  zarząd powierzył sprzedaż Bankowi Dyskontowemu84 .  Na­
tom iast cukrownia Leonów, która od 1 877 r. była kl ientem Banku Dyskontowego, 
od 1 896 r. współpracowała j uż tylko z Bankiem Handlowym; w latach 1 90 1 - 1 902 

jej trudnośc i finansowe, a w końcu i upadłość spowodowały kryzys także w Ban-

8 1  S. Kempner, J. Wizel ,  Bank Handlowy w Warszawie 1870- 19 19  [w : ]  .J . Dzieje gospodarcze

Polski porozbiorowej, Warszawa 1 920, s. 1 05- 1 1 7. 
82 AP Lublin, LIS, 2729, 2702, 2730, 273 I ;  AP Lubl in ,  Cukrownia i Rafineria Lubl in ,  36; AP

Lublin. Cukrownia Opole, 1 2 1 ;  SZTA Lublin 1 900, 1 903, 1 904. 
83 SZTA Łyszkowice 1 877- 1 9 1 3 .

84 SZTA Hermanów 1 878- 1 906. 
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ku Handlowym85 .  Znacznie mniejszą rolę jako handlowi pośrednicy cukrowni od­
grywały w kraj u  inne banki i domy bankowe. Mniej sze obroty cukrem miał Bank 
Dyskontowy, z którym współpracowały między innymi wspomniane cukrownie 
Leonów i Hermanów oraz do 1 898 r. Konstancja86. Te dwie ostatn ie były zresztą 
podobnie jak i Bank prowadzone przez kapitał Epsteinów. Lokalne tylko znacze­
nie miała komisowa sprzedaż cukru prowadzona przez Bank Handlowy w Łodzi, 
a właściwie przez jego oddział w Lubl in ie .  Z usług tej firmy, napotykającej na 
konkurencję lubelskiego oddziału Banku Hand lowego w Warszawie, korzystały 
tylko n iektóre cukrownie lubelskie87 . Dwie cukrownie - Dobrzel in i Częstoc ice, 
w których czołową ro lę odgrywał kapitał J .  B locha, oddawały swój cukier w ko­
mis  do Domu Handlowego B locha. Na początku XX w. obie fabryki nawiązały 
b liższe stosunki z warszawskim Bankiem Handlowym88 • Z kolei produkcja  Czer­
ska i Michałowa, zdominowanych przez kapitał Bersohnów, była sprzedawana od 
koilca lat 60.  do wojny w Domu Handlowym Jana Bersohna89 . Dosyć aktywną fir­
mą prowadzącą sprzedaż cukru był Dom Hand lowy A. Rawicza (a następnie „A. 
Rawicz i S-ka") .  Przekazywały mu swój towar m . in .  Młodzieszyn, Klemensów, 
Opole i Lublin90 . Stosunkowo nieduże i lości cukru przechodziły przez działające 
w różnych okresach warszawskie bankowo-handlowe przedsiębiorstwa Stanisła­
wa Natansona i synów, Leona Goldstanda, Ignacego Bernste ina, Jakuba Schon­
witza9 1 .  

Sprzedaż kom isowa po legała na przen iesien iu produkcj i  z fabryk i magazynów 
fabrycznych do składów firm komisowych w Warszawie. Do wyjątków należały 
fabryki posiadające w sto licy własne składy, w których można było prowadzić 
sprzedaż cukru. Miało je  np. Warszawskie TFC („Ajentura i Hurtowy Skład Cu­
krów") .  Następn ie cukier był oddawany bezpośrednim i pośrednim odbiorcom. 

85 SZTA Leonów 1 873- 1 90 1 .  

86 SZTA Konstancja 1 884- 1 9 1  O. 

87 AP Lubl in ,  LIS, 2730.

88 O Starachowice, Częstocickie TFC, 3 ,  42; O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  204;
SZTA Dobrzel in  1 874- 1 9 1 4. 

89 O Grodzisk Maz. ,  Cukrownia Michałów, 1 ,  3 ;  SZTA Michalów 1 896- 1 9 1 0; SZTA Czersk 
1 879- 1 9 1  O. 

90 AP Lubl in ,  L IS ,  223 7. 2702; AP Lublin, Arch. Ordyn. Zamojskiej .  9747; AP Lubl in .  Cukrow­

nia Opole, 1 2 1 ;  SZTA Lubl in  1 904; SZTA Młodzieszyn 1 896- 1 9 1 1 .  

9 1 O Grodzisk Maz. , Cukrownia Michałów, 3 ;  O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  8, 28;
AP Lublin, LIS,  2732;  AAN, ZZC, I 55 ;  SZTA Józefów 1 874; SZTA Leonów 1 875 .  
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By uprośc ić powtarzającą s ię operację kupno-sprzedaż, fabryka dawała stałemu 
odbiorcy kredyt w wysokości ki lku tys ięcy rub l i 92 . 

Banki a także instytucje  bankowe mniejszej rangi za komisową sprzedaż cukru 
pobierały prowizję  w wysokości około 2% ceny sprzedawanego cukru . W ko11-
cu XIX w. cukrownia Lubl in płaci ła Bankowi Handlowemu 2,3%, a w 1 906 r. 
Częstocice czternastu swoim odbiorcom oddawały jako wynagrodzenie za komis 
6, 7- 1 0,0 kop . od puda sprzedanego towaru, tj . 1 , 5-2,5% ówczesnej ceny sprzedaż­
nej .  W tym ostatnim przypadku w skal i  rocznej komi sowanie kosztowało fabrykę 
ogółem 34 ,  7 tys .  rs93 . Przy średn iej wielkości sprzedaży wydatek ten w jednej cu­
krown i stanowił k i lkanaście  tysięcy rub l i .  Np. cukrownia Hermanów płaciła ban­
kom roczn ie  od 7,3 tys. rs do 22, 7 tys .  rs prowizj i  zwykłej i od 1 ,6 tys .  rs do 8,3 tys . 
rs prowizj i  dodatkowej . Tę dodatkową prowizję zakład płacił - zgodnie  z umową 
- wtedy, gdy sprzedaż fabryczna przekroczyła 4 1  O t .  W latach 1 882- 1 900 Herma­
nów wypłaci ł  bankom ogółem 270 tys .  rs prowizj i94 . Rzadko powierzano sprzedaż 
komisową na dłużej jednej instytucj i .  Zupełne om inięcie handlowego pośrednic­
twa banków n ie  było możliwe, bo sprzedaż komisowa była związana z dostar­
czan iem kapitału obrotowego, tzn . kredytowan iem bieżącej produkcj i .  Miało to 
znaczenie podstawowe d la funkcjonowania fabryki, gdyż j ej własne  kap itały były 
uwięzione w zmagazynowanym towarze. Zależność kredytowa od odbiorcy cukru 
była dla cukrowni n iekorzystna i kosztowna, jak i całe handlowe pośredn ictwo 
banków. Instytucje, których zadaniem miało być wspieran ie przemysłu i hand lu,  
stawały się stroną zainteresowaną w opanowaniu rynku. Przyczyna takiego stanu 
rzeczy tkwiła w n iedorozwoju handlu i w ogóle słabości stosunków rynkowych 
w Królestwie. Brak było otwartego handlu giełdowego na wzór i skalę zachodnią. 
Transakcje  cukrowe zawierane na warszawskiej i kijowskiej giełdzie stanowiły 
tylko małą część obrotu tym towarem95 . 

Cała pozakom isowa sprzedaż była prowadzona przez zarząd przedsiębiorstwa. 
W tym wypadku odbiorcami cukru było zwykle ki lkunastu, k i lkudziesięc iu kup­
ców różnej rangi ,  od wagonowych hurtowników do drobnych odbiorców sklepo­
wych ; prawie wszyscy oni byl i  Żydam i .  Rynek był zdominowany przez kupców 
żydowskich do tego stopnia, że w czasie świąt żydowskich handel cukrem, jak 
r wsze lki handel zam ierał; „giełdy towarowe próżnowały"96. Hurtown icy m iel i

92 O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in, 28, 3 1 .

93 O Starachowice, Częstocickie TFC, 5 ;  AP Lublin, Cukrownia i Rafineria Lubl in ,  36 .

94 SZTA Hermanów, 1 878- 1 900. 

95 T. Szulborski, O handlu cukrem u nas i zagranicą, GC 1 9 1 3 , nr 1 7  (t. 3 9) ,  s .  324-325 . 

96 (Sprawozdanie z rynków) GC 1 895 nr 6 1  (t. 4) s. 547. 
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często jeszcze swoich odbiorców. Wtedy producenta i spożywcę dziel iły trzy kate­
gorie pośredn ików: dwie p ierwsze obracały cukrem hurtowo, trzecia  sprzedawała 
go w detalu .  Podczas gdy pierwszy kupiec hurtowy działał na rynku rozciągają­
cym s ię na część Kró lestwa czy Cesarstwa, jego subodbiorca miał prawo zbytu 
w jednej łub k i lku miej scowościach, a kupiec detal iczny sprzedawał go w swo­
im sklepie .  Część kupców otrzymywała od cukrown i wyłączne prawo sprzedaży 
jej towaru w danej miej scowości i wtedy pos iadali oni  pozycję  monopol istów, 
co d la  konsumentów przeważnie oznaczało wyższe ceny. Np.  przez pewien czas 
( 1 899 r. ) cukrownia Częstocice sprzedawała cukier do pobl iskiego Wierzbinka 
Jankielowi Herblumowi; tańszy jednak niż u Herbluma, był cukier przywożony 
z oddalonych o 1 OO km Kielc97. Oddawanie cukru w ręce hurtowych pośredników 
n iekiedy na ki lka nawet lat było dla firm cukrowniczych wygodne, bo nie musiały 
czekać na kupców i m iały do czynienia  tylko z kilkoma, a n i e  ki lkudziesięcioma 
odbiorcami .  Dlatego cukrownie n iechętnie sprzedawały swój towar drobnym od­
b iorcom, m imo że cena jaką oni  płac i l i  była wyższa od ceny oferowanej przez 
dużych hurtown ików. W takiej sytuacj i znajdowały s ię  też stowarzyszenia spo­
żywcze, którym fabryki nie chciały lub nie mogły (z racj i umów z pośrednikami)  
sprzedawać cukru . Współpraca cukrowni z pośredn ikami n ie  zawsze układała s ię  
dobrze. Często przyczyną nieporozumień była niższa od oczekiwanej jakość cukru 
i wadl iwe opakowanie. W 1 907 r. j eden z subodbiorców Kahana Rappaporta - ku­
piec z Kiejdan - skarżył się na kłopoty ze zbytem całego wagonu dobrze l ińskiego 
cukru z powodu n iewłaściwego opakowan ia. Słomy było mało, krążki i głowy 
były połamane, co sprawiało wrażenie, że cukier jest bardziej m iękki ,  tj . niższego 
gatunku .  Wprost już do zarządu Warszawskiego TFC stałe ( 1 9 1 0r.) napływały 
skargi na niedoważanie, wadliwe pakowanie  (wskutek którego kostki obracały s ię 
w miał), n ieodpowiedni kolor, mniej szą twardość cukru. Duża część takich skarg 
pochodziła od kupca Nogida98 . Często reklamowany był na parę l at przed wojną 
cukier z Częstoc ic .  Po fal i  reklamacj i towar zaczęto pakować starann iej ;  w 1 9 1 2  r. 
cukrown ia wydała na ten ceł 32,5 tys . rs (tj .  2% kosztów produkcj i  i 23% zysku 
do podziału w tymże roku)99 . Większość jednak cukrowni n ie m iała takich pro­
blemów, bo do właściwego opakowania  i załadunku przywiązywano dużą wagę . 
Wszystkie gatunki rafinady pakowane były w worki po 98  kg (6 p udów) i 49 kg 
(3 pudy), a głowy i inne najwyższe gatunki (cukier rąbany, p iłowany) układano 
w skrzynie. Worki i skrzynie ustawiano w wagonach przedzie lając słomą. Ładu-

97 „Gazeta Lubelska" 1 899 nr 1 OO.

98 O Łowicz. Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  28, 204.

99 O Starachowice, Częstocickie TFC, 43; SZTA Częstocice 1 9 1 2 . 
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nek wagonowy zawierał 1 2,3 t (750 pudów) lub 1 4,7 t (900 pudów). Pewna część 
reklamacj i  n ie  była uzasadn iona i m iała na celu wytargowan ie bon ifikacj i .  Na 
jedną z takich skarg na dobrzel iński  cukier przesłaną do zarządu Warszawsk iego 
TFC przez H. Grossmana z Noworadomska odpowiedziano :  „wyeksped iowany 
do nas worek cukru przesłal iśmy fabryce, jednakże z próbki otrzymanej widzi­
my, że kwestionowany transport n ie jest zły, a w porównan i u  z e lżbietowskimi  
kostkami ,  nie o 5 a le  przynaj mniej o 1 5  kop. nasze są  więcej warte" 1 00 • Były też, 
chociaż rzadziej ,  i pretensje  odwrotne .  Np. w 1 906 r. dyrekcja  Dobrzel ina wy­
słała do tegoż Grossmana ostrzeżen ie, że jeśl i nadal będzie brać tak mało cukru 
do Piotrkowa i Noworadomska, to do tych miejscowośc i będzie s ię sprzedawać 
„ innym napraszającym się odbiorcom " 1 0 1 • 

Chyba największymi partiami  cukru obracała firma „S .  Kahan Rappaport" 
w Warszawie. Odbierała ona cukier na wywóz za granicę (głównie  do Fin landi i), 
do Cesarstwa, a także na rynek krajowy. Zarówno w Królestwie jak i w Cesar­
stwie miała na początku XX w. ki lkudziesięciu subodbiorców, m . i n .  w takich 
miej scowościach jak Częstochowa, Zawiercie, Będzin, Piotrków, Warszawa, Ko­
morowo, Augustów, Suwałki ,  Grajewo, Grodno, Kowno, Ol ita, Szawle, Kiejdany, 
Wołkowysk, Libawa, Petersburg, Nowomińsk. Najczęstszymi kl ientami tej fir­
my były cukrownie w guberni warszawskiej 1 02 • Cukrownie lubelskie przeważnie 
oddawały swój cukier innemu hurtownikowi, Ezechielowi Orchowowi z Brze­
ścia Litewskiego . Ten zaopatrywał w cukier od końca XIX w. do wojny Chełm, 
S ied lce, Międzyrzec, B iałą, Sokołów, Łuków, Pi lawę, Radzyń, Czyżew, Otwock, 
Iwanogród (Dębl in), Ostrów, Komorowo, Kobryń, Giniewo, Horodzień, Brześć, 
Kowel, Baranowicze, Szawle, Bielsk, Libawę, Dźwińsk, Wilno, Grodno, Lidę 
oraz Łódź. Najważniej szym subodbiorcą Orchowa był w tych miej scowościach 
M.  Rosenberg, występujący też niekiedy w rol i  bezpośredni ego odbiorcy. Poza 
n im kl ientami Orchowa byl i  m . in .  M. Brams (Białystok, B ielsk), N .  B .  Łapin 
(Kowno, Brześć), L. Efrus (Kowel),  Kriger (Białystok, Możejki) ,  S i lberblat (B ia­
łystok), Steke l (Dźwińsk), Rittenburg (Libawa), Lubecki (Horodzień), Zajczyk 
(Horodzień), Ajzensztad i Rakow (Baranowicze), Lipszyc i Zaks (Łódź) 1 03 . 

Hurtowym i odbiorcami cukru w równej m ierze z fabryk guberni warszaw­
skiej jak i l ubelskiej ,  a także i innych, były firmy Markusa Nogida w Petersburgu 

I OO O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  204.

1 0 1 Ib idem .

1 02 Ibidem, 28 ;  O Starachowice, Częstoc ickie TFC, 2, 3 ,  5, 7; AP Lubl in ,  Cukrownia i Rafineria
Lubl in ,  4 1 .  

1 03 AP Lubl in ,  Cukrownia  i Rafineria Lubl in,  36, 38 ,  4 1 ,  44 (Mi lej ów); AP Lubl in ,  Cukrownia
Mi lejów, 28,  29, 3 1 ;  SZTA Nieledew 1 903 . 
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i Naxa Meyersona w Warszawie. Kupcy ci posiadali własne domy handlowe. No­
gid nabywał (początek XX w.) rafinadę z przeznaczeniem główn ie na północno­
zachodn i rynek Cesarstwa i do niel icznych m iejscowości w północno-wschodniej 
części Królestwa (Petersburg, Wilno, Dźwińsk, M ińsk, Paków, Kiejdany, Narwa, 
Drissa, Wołkowysk, Poniewież, Wołosowo, Uciany, Porchów, Nowokamienna, 
Wilkowyszki, Kresławka, Lubnica, Szawle, Murawjewo, Suwałki ,  Augustów, 
Grajewo, Mońki) 1 04 .Meyerson wysyłał (kon iec XIX w. i początek XX w.) cukier 
za granicę, do Cesarstwa, a także zaopatrywał rynek krajowy 105 .  Dom handlowy
posiadał także hurtowy kupiec warszawski J. Herste in,  rozprowadzający cukier 
z fabryk Królestwa w jego północno-wschodnich gubern iach i północno-zachod­
niej części Cesarstwa oraz warszawski hurtownik S. Jeżewski 1 06 • Na tych samych 
rynkach zbywali towar kupcy hurtowi : A. Ratz, H. Berl in  i Kamien iecki - wszy­
scy z Warszawy. Ostatn ia z tych firm pośredn iczyła też w sprzedaży kryształu 
rafineriom 1 07 . Natomiast tacy kupcy jak J. Lindenfeld, N. S .  Morgenstern , H. Do­
bkin oraz firma Morgenstern i Dobkin cukier z Kongresówki lokowal i  główn ie 
na rynku rosyj sk im.  Odbiorcami ich cukru były największe miasta północno-za­
chodnich guberni Cesarstwa: Peterburg, Ryga, Kowno, Mińsk, Wilno, B iałystok, 
Szawle, Brześć, Baranowicze 108 • 

Na sprzedaż cukru można spojrzeć jeszcze inaczej ,  mianowicie w płaszczyź­
n ie rynków zbytu. Pomijając omówiony wcześn iej wywóz za gran icę pozostałe 
rynki można podzie l ić na rynek prowincjonalny, centralny rynek warszawski i ry­
nek Cesarstwa1 09 • Niemożliwe jest dokładne obl iczen ie ilośc i cukru sprzedanego
na poszczególnych rynkach, ale można w przybl iżen i u  określ ić ich zasięg oraz 
organizację  sprzedaży. Rynek warszawski to głównie sprzedaż komisowa, o czym 
było j uż wcześn iej .  W tym miejscu warto natomiast zauważyć, że na tym ryn-

1 04 O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrze l in,  28, 229; O Starachowice,  Częstocickie TFC, 5 ;
A P  Lublin, Cukrownia i Rafineria Lublin. 4 1 ;  A P  Lublin, Cukrownia Mi lej ów, 25 :  (Sprawozdanie 
z rynków) GC 1 9 1 0  (t. 34) s. 264. 

1 05 AP Lubl in,  LIS ,  223 7; AP Lubl in, Cukrownia Opole. 1 2 1 ;  AP Lubl in.  Cukrownia i Rafineria
Lublin, 4 1 ;  AP Lublin, Cukrownia Mi lejów, 25; O Starachowice, Częstocickie TFC. 2, 3 ,  57 :  SZTA 
Nieledew 1 902; (Sprawozdanie  z rynków) GC 1 9 1 0  (t. 34)  s. 263 . 

1 06 Ibidem.

1 07 Ibidem.
1 08 Ibidem.
1 09 Do zestawienia obok siebie tych rynków uprawnia fakt istn ienia w Rosj i  i w Kongresówce

wspólnego obszaru celnego i j ednol itego systemu pieniężnego i kredytowego. Tylko dwa pierwsze 
rynki były dla cukru z Królestwa rynkami wewnętrznymi .  Rynek rosyj sk i  nie będący ani rynkiem 
wewnętrznym ani zagrani cznym można byłoby nazwać rynkiem zewnętrznym Królestwa, analo­
gicznie do ustaleI'l A.  Jezierskiego (Handel zagraniczny Królestwa Polskiego 1815- 19 14, Warszawa 
1 967), który obroty Kongresówki z Cesarstwa proponuje  okreś l ić  jako handel zewnętrzny. 
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ku sporadycznie znajdował zbyt także cukier z Cesarstwa, z fabryk ukraińskich . 
Miało -to miej sce np. wiosną i latem 1 903 r. , kiedy zabrakło m iejscowego towa­

ru, bo cukrownie Kongresówki wywiozły z zyskiem duże i lości swego produktu 
tranzytową drogą do Fin landi i 1 1 0 •  Szerszego omówien ia zaś wymaga rynek pro­
wincjonalny i rynek Cesarstwa. Każda cukrownia czy też grupa cukrowni m iała 
własny rynek prowincj onalny. Np. dla cukrowni kutnowskich i łęczyckich 1 1 1  były 
to, oprócz guberni warszawskiej ,  środkowe regiony kraj u  oraz w pewnej mierze 
północno-wschodnia  część Królestwa Polskiego. Inny kształt i zasięg m iał ten ry­
nek w przypadku cukrowni lubelskich; rozciągał się on na całą gubernię lubelską, 
a także siedlecką, radomską, łomżyńską i suwalską. Zaopatrywal i ten region wy­
mien ien i j uż subodbiorcy wielkich hurtowników, a także kupcy prowincjonaln i ,  
handlujący z cukrowniami bez pośredn ików, rozrzucen i po większych m iejsco­
wościach . Należel i  do nich w Lubl inie w latach 70.  M. Li l instern, a na przełomie 
XIX i XX w. Henryk Neu i N. Finkelstein .  Rozprowadzal i  oni  towar cukrown i 
lubelskich w Lublin ie, Chełm ie i Iwanogrodzie .  W Kielcach handlem cukrem zaj­
mowali s ię A .  Mauerberger, Gimpel Moszkowicz, J .  Ehrlich. Do tej samej kate­
gorii kupców należel i  Ch.  Rochman (Radom), A. Grtinglas (Ostrowiec), bracia 
Honigsfeld, CH. Geldman, Sz. Mondry 1 1 2 •  Poza tym każda cukrownia m iała tylko 
swoich własnych odbiorców. Takimi  kupcami zaopatruj ącymi się w towar w cu­
krowni Mi lejów byli Dawid Kwiat (Grodno), Barłas (Brześć Litewski), N .  Seide 
(Tomaszów, Opoczno), Goldre ick (Iwanogród), G. Wolf (Kowno, Pon iewież), 
Roseublum i Rafałowicz (KoI'Jskie), M. A. Szacheta (Grodno), Zerber (Chełm), 

" 
A .  Sercarz (Miechów), J. Ch. Sztaj nhaur (Włoszczowa, Małogoszcz, Koniecpol), 
Ch. Engelman (Nasielsk), A.  Friedman (Lubartów, Lublin, lwanogród), M. Szpi­
ro (Pabian ice, Zduńska Wola, C iechanów). W Częstoc icach kupowal i cukier M. 

Blumental (Zawichost), A .  Zajde, J .  Sziffe, E.  Chonik, J .  Goldinste in - wszy­
scy z Tomaszowa, J. Zając (Sosnowiec), E. Reicher (Częstochowa) 1 1 3 • Wprost 
w zakładzie zaopatrywal i s ię  p lantatorzy i różn i dostawcy, zobowiązan ia wobec 
których regulowano po części cukrem . Stałym odbiorcą towaru ( 1 903 - 1 908 r.) 

1 I O  GC 1 903 nr  3 3  (t. 20) s .  1 63 ,  nr  3 3  s .  1 87, n r  4 6  s .  460.

1 1 1  Cukrownie  kutnowsko-łęczyckie to umowna nazwa regionu przemysłu cukrowniczego,
obejmującego powiaty guberni warszawski ej :  sochaczewski, gostyński, kutnowski ,  łęczycki, ło­

wicki, błoński ,  zlokal izowanego w pasie między Wisłą a l in ią Dr. Że l .  Wiedeńsko-Warszawskiej .  
ograniczonym zachodnią granicą powiatu kutnowskiego.  

1 1 2  AP Lubl in ,  Cukrownia i Rafineria Lubl in, 3 6, 3 8, 4 1 ,  44 [Mi l ejów] ; AP Lublin, Cukrownia
Milejów, 25.  26, 28, 29; AP Lublin, Arch. Ordyn. Zamojskiej ,  9754; O Starachowice, Częstocickie 
TFC, 2, 3, 5 ;  O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrze l in ,  204, 28 ;  SZTA Lublin 1 903 ;  „Gazeta Lu­
belska" 1 878 nr 6.  

1 1 3 AP Lubl in ,  Cukrownia Mi lejów, 28, 29; O Starachowice, Częstocickie TFC, 2, 3 .
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cukrowni Częstocice, Dobrze l in ,  Lubl in ,  Mi lejów był N .  Cukierman z Będzina -
dostawca węgla1 1 4 •  

W Klemensowie cukier otrzymywali ( 1 899 r. ) A .  Pfeffer - kupiec z Zamościa 
zaopatrujący fabrykę w wyroby żelazne oraz Mordka Flej szner ze Szczebrzeszy­
na, przedsiębiorca budowlany (budował szkołę przy cukrowni )  i transportowy 
(organ izował dowóz buraków), który był także dostawcą różnych materiałów jak 
oleje, nafta, skóry, pakuły, chemikal ia itp . W cukrowniach dokonywano też sprze­
daży do okol icznych sklepów; np. w cukrowni Lubl in zaopatrywały się sklepy 
kolonialne i ro lnicy w Lubl i n ie, a w cukrowni Klemensów - sklep ze Zwierzyńca 
( 1 3 , 5  t w 1 902 r. ) .  Fabryka ta dostarczała też stale cuk ier do pałacu w Klemen­
sowie ( 1 ,2 t w 1 902 r.) 1 1 5 • Do drobnych odbiorców należały także różne stowa­
rzyszen ia spożywców. Np. odbiorcami „furmankowymi "  (tak im i ,  którym cukier 
wydawano na furmanki) cukrowni  Dobrze l in  było m. in .  Stowarzyszen ie Spożyw­
ców w Gostyn in ie  ( 1 9 1 2  r. ) .  W cukrowni Mi lejów zaopatrywało się ( 1 9 1 1 - 1 9 1 2) 

Stowarzyszenie Spożywców „Obrona",  Stowarzyszenie Spożywców „Społem " 
(z Ząbkowic), Stowarzyszenie Spożywców „Oszczędność" (z Nowego Miasta) 
i Mi lejowskie Stowarzyszenie Spożywców1 1 6 • Nieco cukru przeznaczano na we­
wnętrzne potrzeby firm,  tj . na deputaty, nagrody i prezenty, a także na działalność 
charytatywną. W marcu 1 907 r. zarząd Dobrzel ina przesłał do dyrekcj i cukrown i 
dyspozycję  tej treśc i :  „Prosimy wysłać do Warszawy na okazic ie la 2 worki ko­
stek prasowanych po 3 pudy (49 kg), obciążając za jeden worek towarzystwo 
częstoc ickie .  Cukier ten jest przeznaczony dla Towarzystwa Opieki nad Dziećmi 
więźn iów" 1 1 7 • 

Cena cukru sprzedawanego na m iejscu wypadała w ogólnym rachunku naj­
częśc iej wyżej n iż  cena towaru zbywanego hurtowo na rynku warszawskim czy 
petersburskim, m imo że na cenę n ie  wpływały koszty przewozu i tego, że był to 
zwykle cukier gatunkowo gorszy. Jednakże masa cukru sprzedawanego po tych 
korzystn iej szych cenach n ie  była duża. Dokładne określenie i lości  cukru pochła­
n ianych przez rynek miej scowy nie jest łatwe nie tylko z powodu braku komplet­
nych danych, ale i d latego, że każdy rynek lokalny to odrębny układ ekonomiczny 
ze specyficzną strukturą spożycia i o różnym (zależnie od l iczby cukrowni )  nasy­
cen iu  cukrem . W samej guberni warszawskiej były fabryki sprzedające na m iejscu 

1 1 4  Ibidem; O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  204, 28 ;  AP Lubl in, Cukrownia i Rafine­
ria Lublin, 4 1 ;  SZTA Dobrzel in  1 874; SZTA Józefów 1 877. 

1 1 5  AP Lubl in ,  Arch. Ordyn. Zamojskiej ,  9754; AP Lubl in ,  LIS, 2237;  AP Lublin,  Cukrownia
i Rafineria Lubl in,  36.  

1 1 6 O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  228; AP Lubl in Cukrownia Mi lejów, 29.
1 1 7 O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  230.
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od 0,5% do 1 % zbywanego cukru (np. Czersk, Józefów, M ichałów), jak i zakłady 
przeznaczające n iekiedy do 3 5% produkcj i  na potrzeby miej scowe (np.  Dobrze­
l in, Leonów, Młodzieszyn) 1 1 8 • Przypadek cukrowni Hermanów, w której w latach 
1 888- 1 906 sprzedaż fabryczna przewyższała sprzedaż na rynku warszawskim, nie 
należał do odosobnionych. Także w cukrowni Konstancja  od 1 888  r .  zaczęto wię­
cej sprzedawać w fabryce n iż  w Warszawie, a od 1 899 r. w ogóle n ie  było sprzeda­
ży w sto l icy. Podobn ie też było w Łyszkowicach, w których w łatach 1 890- 1 892 

i 1 902- 1 9 1 3  sprzedawano więcej n iż w Warszawie .  Można mieć wątp l iwośc i, czy 
w przypadku tych trzech cukrowni (należących do tego samego kapitału) prze­
waga sprzedaży fabrycznej oznaczała poszerzen ie s ię miej scowego rynku zbytu . 
Być może w jakimś stopniu była to zmiana organ izacj i  hand lu  polegająca na ogra­
n iczeniu łub ustaniu sprzedaży komisowej w Warszawie, a wprowadzenie na to 
miej sce zbytu wprost z magazynów fabrycznych 1 1 9 . 

Trzecim - poza prowincjonalnym i warszawskim - rynkiem zbytu d la  cukru 
z fabryk Kongresówki były północno-zachodn ie guberni e  Cesarstwa. Pochłan iały 
one wszystkie  niewywiezione za gran icę nadwyżki od czasu, gdy produkcja za­
częła przewyższać spożycie  w kraju .  Głównymi drogami prowadzącym i na ten 
rynek była kolej warszawsko-petersburska, w mniejszym stopn iu kolej terespol­
ska oraz tranzytowa droga wodna Wisłą, a następn ie Morzem Bałtyckim do Rygi 
i Petersburga. Pozostałe części Imperium były dla cukru z Królestwa przeważnie  
niedostępne z różnych względów. W guberniach południowych i południowo-za­
chodn ich, typowo cukrowniczych, produkt ten był (wl iczając ewentualny koszt 
przewozu z Królestwa) zawsze tańszy, podobnie w gubern iach rdzenn ie  rosyj­
skich, zaopatrywanych z b l iżej położonych fabryk ukraióskich, podol skich, czy 
też pracujących w gubern i charkowskiej i kurskiej .  Wywóz na odleglej sze rynki 
Imperium był mało rentowny z powodu dużych kosztów transportu . N iekiedy cu­
kier na ten rynek był w n iedużych i lościach wywożony. W 1 905 r. ki lka warszaw­
skich domów handlowych przyjęło ofertę dostawy 3276 t cukru d la  armi i  na Da­
lekim Wschodzie. Moskwa była zasypywana cukrem rosyj skim, choc iaż zdarzały 
się łata, że fracht z cukrowni (np. lube lskich) kalkulował s ię d la  moskiewskich 
odbiorców n ieco korzystn iej niż przewóz towaru z fabryk kijowskich 1 20 • 

1 1 8 SZTA Czersk 1 879- 1 893 ; SZTA Józefów 1 874- 1 878; SZTA Michałów 1 886- 1 888;  SZTA 

Dobrzel in  1 873- 1 876; SZTA Leonów 1 875- 1 90 1 ;  SZTA Młodzieszyn 1 877- 1 9 1 3 .  

1 1 9 SZTA Hermanów 1 878- 1 906; SZTA Konstancja  1 884- 1 9 1 0; SZTA Łyszkowice 1 877- 1 9 1 3 .

1 20 ac 1 903 nr 4 4  (t. 24) s .  3 59, 1 90 1  nr 6 (t. 1 7) s .  1 3 5 .  
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TABELA 19. Wywóz cukru z Królestwa do Cesarstwa w latach 1890-1910 

Wielkość wywozu cukru Wartość wywozu cukru 
% wartości 

% wielkości 
Rok całego wywozu 

całego eksportu 
w tys. t 

cukru 
w mln rs •) towarów 

z Królestwa 
z Królestwa 

do Cesarstwa 

1890 21,4 76,0 5,9 3,0 
1895 17,4 61,3 4,8 1,7 
1900 14,7 75,8 4,0 1,0 
1905 19,8 90,8 5,4 1,4 
1910 36,7 78,8 10,1 2,0 

a) wartość wywozu była liczona w cenach stałych - 4.50 rs za pud 

Źródło: na podst.: A. Jezierski, Handel zagraniczny . . .  , s. 149-150, 166-167 

Najważniejszym miejscem zbytu na rynku północno-wschodnim był Peters­

burg. Nie cały jednak sprowadzany do stolicy Imperium cukier szedł na jego 

potrzeby; przez Petersburg zaopatrywano w pewnym stopniu inne miejscowo­

ści Kraju Nadbałtyckiego. Cukrownie z Królestwa znajdowały się na tym rynku 

w korzystniejszym (z powodu odległości) położeniu niż fabryki rosyjskie. Rząd 

carski próbował przeciwdziałać tym korzyściom, wprowadzając odpowiednie 

taryfy kolejowe. Mimo to Petersburg pozostał najważniejszym odbiorcą cukru 

w Cesarstwie. W Petersburgu i w Rydze, od końca lat 60. do pierwszej wojny 

światowej, sprzedawały swój cukier chyba wszystkie fabryki Kongresówki121. Ich

produkcja napotykała jednak na tym rynku na silną konkurencję petersburskiego 

rafinera Leopolda Koeniga. W końcu lat 80. wybudował on drugą, potężną rafi­

nerię w dobrach Trostianiec w guberni charkowskiej. Mogła ona wyprodukować 

24-30 tys. t rafinady. Koenig stał się na północno-zachodnim rynku Imperium ra­

finadowym potentatem. Jego decyzja obniżenia lub podniesienia ceny miała duży 

wpływ na rentowność produkcji rafinerii w Królestwie122• Na rynki Cesarstwa 

sprzedawały cukier firmy komisowe oraz wymienieni już hurtownicy i ich su bod-

121 O Pińczów, Cukrownia Łubna, 55; O Żyrardów, Cukrownia Michałów, 3; AP m. Warszawy, 
WKP, 18 ( 12); AP Lublin, KGL 1890: 390; O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzelin, 204; SZ War­
szawskiego TFC 1875; SZTA Leonów 1873; SZTA Dobrzelin 1874; „Kurier" 1909 nr 185. 

122 O wpływie cen rafinady Koeniga na ceny rynkowe w Królestwie i Cesarstwie: PT 1889 (t. 26) 
Dod. 1889 nr 21-22 s. 87, 1895 (t. 30) Dod. 1892 nr 6 s. 51; GC I 893 nr 6 (t. I) s. 1321, 1893 nr 16 
(t. 21) s. 397, 1913 nr IO (t. 41) s. 212. 
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biorcy. Była też n ie l iczna grupa kupców w samym Cesarstwie .  Do największych 
handlarzy cukrem z Kongresówki należe l i  tam J. Kohn w Baku, R. Bronste in 
w Petersburgu, Sztylman w Kijowie, M. A. Joffe w Kijowie i L .  C horo l w Rydze. 
N iższą kategorię hand larzy reprezentowal i  np .  Sz. Markowski i Ch.  S .  Rabino­
wicz w Białymstoku oraz M. Brams w B ielsku 1 23 . 

Marginalną pozycję  w działalności cukrowni i w jej dochodach stanowiła 
sprzedaż melasy. Najczęstszym i odbiorcami były miej scowe i zagraniczne firmy 
handlowe takie,  jak: „Adam Oxner" ,  „Marsop" ,  „Melasse Niederlage" oraz „Ja­
coby end Co" ,  „Danzinger Zucker Handel sgeze l l schaft m .b .H"  w Gdańsku . Wy­
syłały one melasę do zagranicznych gorzelni i zakładów cukiern iczych . W kraju 
ten produkt uboczny cukrowni raczej n ie  c ieszył s ię dużym popytem.  Z dużych 
firm cukierniczych wykorzystujących do produkcj i  melasę powtarza się jedyn ie 
nazwisko Leopolda Fuchsa w Warszawie.  Często cukrownie, szczególnie pro­
wincjonalne, nie bardzo wiedziały, co zrobić  z pół tysiącem ton (przy średniej 
produkcj i) brunatnej gęstawej c ieczy, nadającej się tylko do szybkiego przerobu . 
Skwaśniała melasa była przedmiotem l icznych reklamacj i  i targów między cu­
krown iami a odbiorcam i .  W krajowym gorze ln ictwie królował surowiec tradycyj­
ny, bowiem produkcja  wódk i  oparta na m iejscowym kartoflu była prawdopodob­
nie bardziej opłacalna niż na sprowadzanej i kłopotl iwej w transporcie melasie .  
W 1 909 r .  na 95  gorzelni ł ubelszczyzny tylko 2 używały tego ubocznego produktu 
cukrowni jako surowca1 24 . 

Spożycie cukru 

Spożyc ie cukru było w państwie rosyjskim bardzo małe i właściwie do p ierw­
szej wojny światowej cukier pozostał artykułem luksusowym. W drugiej połowie 
lat 80. konsumpcja  wynosiła zaledwie 3 kg rocznie w przel iczen iu  na jednego 
mieszkańca. Najbardziej rozwinięte państwa europej skie m iały w tym czasie 
( 1 887  r. ) spożycie k i lkakrotn ie większe, np.  Austro-Węgry - 5,5 kg, Szwecja 
i Norwegia - 8 ,7 kg,  Belgia, Niemcy, Dania - ponad 9 kg, Francja  - 1 1 ,4 kg, 

1 23 AP Lublin, Cukrownia i Rafineria Lublin, 36, 38; AP Lublin, Cukrownia Mi lejów, 28, 29;
O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  204, 28, 229; O Starachowice, Częstocickie TFC, 5 ;  Rok 
1 902, GC 1 902 nr 2 (t. 1 9) s .  26. 

1 24 O Grodzisk Maz. ,  Cukrownia Michałów, 3; O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in, 28,
223 , 229; O Łęczyca, Tow. Przem . Leśmierz, 2 ;  A .  Kierek, Rozwój kapitalizmu w rolnictwie regionu 

lubelskiego w latach 1864- 1 9 13, Lubl in 1 964, s. 1 74 .  
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Wielka Brytan ia - 3 3  kg1 25 .  Prze l iczanie  spożycia cukru na j ednego m ieszkańca 
w przypadku Imperium jest n ieco mylące, bo były całe połacie państwa, gdzie 
towar ten m iał n iewielu nabywców. Był on też prawie n ieznany wśród naj l iczn iej­
szej k lasy społecznej - chłopstwa. 

W Kró lestwie Polskim spożycie cukru było zawsze wyższe niż w Rosj i .  Au­
torzy opracowań z przełomu XIX i XX w. szacowal i  je  w tym czasie  na ok. 6 kg 
na mieszkańca rocznie,  co wydaje się być l iczbą znacznie  zaniżoną1 26 .  Według 
ustaleń autora nin iej szej pracy, biorącego za podstawę własne wyl iczenia produk­
cj i i szacunki wywozu cukru z Kongresówki A. Jezierski ego, w połowie lat 90. 

XIX w. spożyc ie  cukru w kraju wynosiło ok. 74. tys .  t ,  tj . ok. 8 kg w przel iczen iu 
na osobę. W 1 9 1  O r .  wielkość globalna spożycia wzrosła do ok. 1 70 tys .  t ,  tj . do 
ok. 13 kg per cap ita 1 27 .  Był to poziom zbl iżony do tego, jaki  m iały Austro-Węgry 
(por. wykres 3) .  

Pod względem wzrostu spożycia Królestwo również wyróżniało s ię  na  tle Im­
perium, gdzie m ieszkaniec spożywał przed pierwszą woj ną światową zaledwie 7 

kg cukru , tj . tylko dwa razy więcej niż wynosił bardzo niski poziom konsumpcj i  
ćwierć wieku wstecz. 

1 25 PT 1 890 (t. 27) Dod. 1 890 nr 25 s. 1 50.

1 26 T. Rutkowski, Warunki organizacji nowych cukrowni w Królestwie, Warszawa 1 899, s. 46 1 ;
S .  Koszutski ,  Rozwój przemysłu wielkiego w Królestwie Polskim, Warszawa 1 90 1 ,  s. 1 2 1 ;  tegoż : 
Rozwój ekonomiczny Królestwa Polskiego w ostatnim trzydziestoleciu (1870- 1 900 r.) , Warszawa 
1 905, s. 262 . 

1 27 Na podst . : tabela 4 ;  A .  Jezierski, op. cit . ,  s . 1 26, 1 49- 1 50, 1 66- 1 67.
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WYKRES 3. Spożyde cukru w świecie w latach 1890-1907 (w kg na osobę) 
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Zupełnie inaczej wyglądało tempo wzrostu spożycia w państwie w liczbach 
bezwzględnych. Jeśli na początku lat 80 .  rynek Imperium zużywał 250-300 tys .  t 
cukru, to w 3 O lat później 1 000- 1 200 tys . t, to znaczy czterokrotnie więcej .  Śred­
nie roczne tempo wzrostu wynosiło więc w tym okresie ok. 25 tys. t. Inaczej ,  bo 
w krótszej perspektywie czasowej , widzieli je współcześni. Najpierw - w końcu 
lat 80 .  - sądzono, że spożycie wzrasta o 8 tys. t, w końcu lat 90. wzrost roczny
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obl i czono na 1 2  tys .  ton, a w pierwszych latach XX w. oszacowano go na 40 tys . t 
i każda z tych l iczb była wielkością szokującą 1 2 8 . Wzrost spożyc ia był również 
widoczny w rosnącym odsetku cukru wypuszczanego na rynek wewnętrzny, a po­
chodzącego z zapasów, tj . z produkcj i  każdej cukrown i ponad 983 t (60 tys .  p). 
W kolej nych latach rząd, w myśl zasad unormowan ia, zezwol ił na wypuszczen ie 
z magazynów 4 1  % zapasów w 1 895 r. , 54% w 1 896 r. , 5 7% w 1 897 r. , 59% 

w 1 898 r. , 55% w 1 899 r. , 63% w 1 900 r. , 63% w 1 90 1  r. Tendencja ta świadczyła 
o tym, że spożycie wzrastało szybciej n iż  produkcja1 29 •

Około 2/3 - 1  /2 spożywanego cukru to  rafinada. Struktura spożycia u legała 
z roku na rok znacznym wahaniom, można było jednak zauważyć c iągły spadek 
spożycia cukru rafinowanego i wzrost spożycia kryształu, tj . b iałej mączki .  Więk­
sze zainteresowanie  konsumentów w Królestwie Polskim kryształem pojawiło s ię 
w końcu XIX w. Szczególn ie dużą popularnością zaczął s ię cieszyć - należący 
do najwyższych gatunków cukru n ie  rafinowanego - kryształ gruboziarnisty wy­
glądem ty lko różniący s ię  od rafinady, a znacznie  od n iej tańszy. Spożycie żółtej 
mączki było zawsze bardzo małe, np.  w latach 80.  zwykle n ie  przekraczało I %1 30 .

Ukazuje to struktura podaży; mimo że podaż znaczn ie  różn iła s ię wie lkością od 
spożycia, struktura i tendencja zmian były te same.  

E litarny nabywca państwa rosyjskiego poszukiwał najczęśc iej cukru najwyż­
szej jakości ,  tj . twardej rafinady (99% rendement) wyrabianej z naj lepszych ga­
tunków mączk i .  Cuk ier n iższej jakości był trudn iej zbywalny, chociaż był tańszy. 
Dlatego też cukrown ie Cesarstwa, a jeszcze bardziej Królestwa - wywożące dużą 
część produkcj i  na najważn iej szy północno-zachodni  rynek rosyjski  - specja l i­
zowały się w wytwarzaniu  wysokiej klasy rafinady. Poszukiwana była rafinada 
z cukrowni guberni warszawskiej ,  takich jak Czersk, Michałów, Dobrzel in ,  Wa­

lentynów, Ostrawy, Hermanów 1 3 1 . Pod względem jakości ,  z cukrem tychże fabryk 
mogły konkurować produkty tylko niektórych zakładów imperium (np .  rafinada 
Koen iga). Najważniej szą zewnętrzną cechą rafinady była jej bryłowatość, produ­
kowano i sprzedawano ją w głowach, krążkach, kostkach rąbanych i piłowanych, 

1 28 W., Głosy z powodu ekspiracj i  prawa z dn . 2 grudnia 1 895, GC 1 898 nr 1 6  (t. 9) s. 330 ;  
W. Żyżemski ,  Stan obecny rymku cukrowego i widoki na najbliższą przyszłość, GC 1 907 nr 3 

(t. 29) s. 43 . 
1 29 Rok 1898, GC 1 898 nr 1 (t. l i ) s. 4; Rok 1901 ,  GC 1 90 1  (t. 1 7) s. 2; T. R . ,  Rok 1 903, GC

1 903 nr 1 ( t .  2 1 )  s .  3 .  
1 30 (Sprawozdanie z rynków) G C  1 904 n r  1 4  (t. 2 1 )  s .  327;  T. R. ,  (Na dobie) GC 1 9 1 0  n r  28

(t .  34) s. 22. 

1 3 1 O Grodzisk Maz., Cukrown ia Michałów, 3 ;  SZTA Czersk 1 88 1 ;  SZTA Dobrze l in  1 876; Cu­

krownictwo na wystawie przemysłowo-rolniczej w Warszawie w 1885 r. ,  PT 1 886 z. I I I  (t. 23)  s. 59; 

(Sprawozdanie z rynków) GC 1 90 I nr 5 1  (t. 1 8) s. 57 1 .  
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kostkach prasowanych oraz czubach, czubkach, beczkach, laskach . N ie wyczerpy­
wało to jeszcze asortymentu , bo decydowała o n im n ie  ty lko forma ale i struktura 
rafi nady. Np.  na początku lat 90. pojawiał s ię duży popyt na rafinadę krystal iczną, 
tzw. patentowaną, suszoną gorącym powietrzem z zastygającym wśród kryszta­
łów syropem.  Kryształ m iał najczęściej jedną postać, tzw. p iasku (krysta l i cznego) .  
W latach 90. zaczęto wyrabiać kryształ pod postac ią kostek . Rzadziej ,  niekiedy na 
zamówien ie, produkowano i inne gatunki cukru : puch, cukier szkl i sty używany 

do produkcj i  win szampańskich czy też „kryształ koszerny" poszukiwany przed 
świętam i przez ludność żydowską 1 32 • 

TABELA 20. Spożycie cukru w Imperium Rosyjskim w latach 1881-1909 (w tys. t) aJ 

Rok Spożycie Rok Spożycie 

1 8 8 1  26 1 1 896 500 

1 882 286 1 897 546 

1 883 309 1 898 573 

1 884 32 1 1 899 44 1 

1 885 33 1 1 900 669 

1 886 366 1 90 1  729 

1 887 342 1 902 733 

1 888  356 1 903 604 

1 889 3 76 1 904 865 

1 890 378 1 905 675 

1 89 1  3 82 1 906 936 

1 892 403 1 907 966 

1 893 485 1 908  998 

1 894 437 1 909 1 1 63 

1 895 447 

a) podana w tabel i  globalna wielkość spożycia opiera się na statystyce i lości cukru wypuszczo­
nego z fabryk na rynek wewnętrzny. 

Źródło: AAN, ZZC, 3 0 1  (tabl .  XXXIV); Ustanowienie akcyzy dodatkowej od cukru ra­
finowanego, PT 1 890 (t. 27), Dod. 1 890 nr 23 s. 1 50 ;  PT 1 890 (t . 27), Dod. 1 890 nr 1 6  s .  
1 1 5 ; Normy produkcji cukru w kamp. 1898, GC 1 898 n r  5 1  (t . 1 0) s .  54 1 -542 ; T. r .  (Na
dobie), GC 1 909 nr 42 (t . 32) s .  306, T. R.,  (Na dobie), GC 1 9  I O nr 28 (t. 34) s .  2 1 .  

1 32 O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in,  28, 230; AP Lubl in, LIS ,  2237 ;  SZTA Dobrzel in
1 875 ; Położenie naszego przemysłu z otwarciem kampanii i 890 r. ,  PT 1 890 (t. 27) Dod. 1 890 nr 1 
s. 4; „Echa Płockie i Łomżyńskie" 1 899 nr 1 1 ;  (Sprawozdanie z rynków) GC 1 907 nr 2 1  (t. 27) s .
396.  
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TABELA 21 .  Struktura podaży cukru w Imperium Rosyjskim w latach 1881-1887 
(w %) 

Rok 
Rodzaj cukru 

rafinada kryształ żółta mączka 

1 8 8 1  79,5 1 9,4 1 , 1  

1 882 79,8 1 9,5 0,7 

1 883 78,7 20,6 0,7 

1 884 74,9 24,2 0,9 

1 885 57,6 4 1 ,9 0 ,5 

1 886 67,3 32,3 0,4 

1 887 66,8 32,6 0,6 

Źródło: PT 1 890 (t. 27), Dod. 1 890 n r  1 6, s .  1 1 5 .  

Przyczynam i  bezwzględnego wzrostu spożycia cukru z Imperium było stałe 

choć powolne obniżanie s ię jego ceny, szybki wzrost l iczby l udności miej skiej 

- głównego konsumenta cukru i budowa kole i  żelaznych, a przede wszystkim 

drogi żelaznej syberyj skiej ,  dzięki której można było dowieźć towar do odległych 

rejonów państwa. Niespodziewany wzrost spożycia na początku XX w. tłumaczo­

no też wprowadzeniem monopolu wódczanego ( 1 898 r. ), co mogło spowodować 

większe zainteresowanie l udności herbatą (z cukrem) 1 33 . W Jatach 1 908- 1 909 masa

cukru wchłon ięta przez rynek wewnętrzny Imperium sięgnęła 1 mln  t, do czego 

przyczyn iła się w jakiej ś  m ierze poprawa bytu przede wszystkim robotn ików po 

1 905 r. Jednakże m i l ion ton spożytego cukru to zaledwie n ieco więcej n iż połowa 

tego, co wyprodukowało i przechowywało w tym czas ie  w magazynach z po­

przednich kampan i i  dwieśc ie osiemdziesiąt parę cukrown i państwa. Jak zwięk­

szyć spożycie? - to stały temat prasy cukrowniczej od lat 90 .  do p ierwszej wojny 

światowej .  Przewijały s ię w artykułach najróżn iej sze pomysły. Wskazywano, że 

bardzo powiększyłoby spożycie zastosowanie cukru w jadłospisie woj ska. Miało 

to dodatn io wpływać na wytrzymałość żołnierzy i na krzewienie zwyczaju stoso­

wan ia cukru na co dzień . Inne proponowane środki m iały polegać na wypuszcze­

n iu z cukrown i pewnej masy syropów, tj . półproduktu odpowiedn io taniego i n ie  

opłacającego akcyzy. Cukier pod tą postac ią mogliby nabywać wszyscy c i ,  którzy 

długo jeszcze n ie  byl iby w stan ie kupić  cukru krysta l icznego obłożonego akcyzą. 

Centralne Laboratorium Cukrownicze w Warszawie podjęło nawet badania nad 

produkcją  syropów cukrowych z żółtych mączek nie zawierających szkodl iwych 

1 33 OC 1 898 nr 39 (t . 1 0) s .  289-290, 1 902 nr 25 (t. 1 7) s .  550.
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dla zdrowia składn ików melasy i n ie ulegających krystal izacj i .  Ten ostatn i waru­

nek był konieczny, by uniknąć możl iwości falsyfikacj i czy l i  otrzymywania poza 

fabryką cukru w postac i krystal icznej .  Substancję taką wytworzono;  m iała przy­

jemny smak, barwę czerwonawą i była n iezdolna do krysta l izacj i  czy l i  podobna 

do melasy. Na przeszkodzie jednak stał przepis akcyzy (§  862 ustawy akcyznej) 

wymagający, by melasa ( lub płyny jej podobne) była n ieprzej rzysta, m iała brunat­

ną barwę i n ieprzyjemny smak1 34 . Pojawiały s ię  też propozycje, by w jakiej ś  czę­

ści produkcję  kończyć n ie  na b iałym krysztale i rafinadzie, ale na żółtej mączce: 

„ [ . . .  ] przecież chleb razowy grubo żółtą mączką posypany, może być smacznym, 

zdrowym i tan im pożywien iem dla biednej miejskiej lub wiejskiej klasy robotn i­

czej ; podobn ież kasza na sypko ugotowana, znaczną i lośc ią mączki żółtej dopra­

wiona znajdzie też chętnych spożywców. Jeś l i  przy tym mączka będzie tańsza niż 

chleb razowy lub kasza, to stać s ię może bardzo pożądanym materiałem pokar­

mowym; gdy to nastąp i ,  czy będzie mogła być mowa o nadprodukcj i  w cukrow­

nictwie?" 1 35 . Tylko ażeby ten „materiał pokarmowy" był tani, państwo mus iałoby

zrezygnować z akcyzy od niego pobieranej ,  na co zupełn ie  s ię n ie zanos iło . Jesz­

cze jedną drogą prowadzącą do wzrostu spożycia miała być denaturacja cukru dla 

potrzeb hodowl i  i nwentarza, produkcj i  paszy d la  kon i kawaleryj skich, a także do 

spożywan ia przez ludność wiej ską. Taki  projekt, opracowany przez radę lekarską, 
został nawet zgłoszony Dum ie do rozpatrzenia. Autorzy projektu zastrzegl i ,  że 

zdenaturyzowany cukier n ie  ma zastępować ch leba, lecz ma służyć do osłodzenia 

np . herbaty. Lewicujący „Kurier" lubelski w notce „Ocukrzenie  nędzy ludowej "  

skwitował projekt stwierdzen iem : „skoro dotychczas chłopa n i e  stać było n a  cu­

kier nawet u nas, to w wygłodzonej Rosj i  z pewnością n ie  stać go teraz na herba­

tę" 1 36 . Skoro spożycie  cukru było w Imperium za małe, czy cena rzeczywiście nie

mogła być n iższa, by mogło ono wzrosnąć? Można to rozważyć na przykładzie 

początku lat 90. - schyłkowego okresu syndykatu, kiedy wobec trudności ze zby­

tem wypłynęła kwestia zbyt małego spożycia. Średnie koszty produkcj i  1 puda 

cukru w cukrowni  średniej wielkości i w przeciętnym roku w tym okresie wyno­

siły około 2,45 rs z kosztami kredytów i amortyzacją1 37 .Dodajemy do tego 1 rs

akcyzy i otrzymujemy wszelkie koszty poniesione przez producenta w wysokości 

1 34 T. Rutkowski, Położenie naszych cukrowni wobec zmieniających się warunków produkcji,
GC 1 902 nr 4 1  (t. 1 8) s .  3 32 ;  (Na dobie), GC 1 909 nr 5 (t. 3 3 )  s. 9 1 .  

· 

1 35 Z. Kozietulski ,  Co zrobić z nadprodukcją?, GC 1 902 nr 3 4  (t .  1 8) s. 1 70.
1 36 „Kurier" 1 907 nr 34 .
1 37 S .  Roszkowski (Korespondencje) , PT 1 889 ( t .  26)  Dod .  1 889 nr 25 ,  s .  9 1 ; S .  Piotrowski.

W sprawie umowy . . . • GC 1 894 nr 36 (t. 2) s .  830; tegoż: Umowa o wywóz . . .  , GC 1 895 nr 29 (t .  4) 
s .  62. 
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3 ,45 rs. Tymczasem średnia  cena z akcyzą od 1 888 r. n ie  spadła pon iżej 4 rs, a na 

początku lat 90. kształtowała się na poziomie 4,20 rs 1 3 8 . Oznacza to, że przec iętny

zysk na pudzie cukru, jaki osiągała przeciętna cukrown ia, wynosił O, 75 rs, tj 3 1  % 

ponies ionych nakładów na produkcję .  W odn iesieniu  do kapitału zakładowego 

zysk mógł być o k i lka procent mniej szy, a w stosunku do sumy zaangażowanych 

kapitałów o k i lkanaście  procent mniejszy. Tak czy inaczej ,  był to zawsze zysk 

znacznie  przewyższający obowiązującą stopę procentową. Gdyby było i naczej ,  

l i czba cukrown i w okresie syndykatu n ie  wzrosłaby z 2 1 9  do 228 .  Swoi sta to  była 

nadprodukcja i dziwne „bardzo trudne położenie" 1 39 . Syndykat kijowski ustal ił

maksymalną cenę cukru (przy której zawieszany był wywóz) na 4,65 rs (z ak­

cyzą), co znaczyło, że zysk przeciętnej cukrowni mógł rosnąć bez przeszkód do 

1 ,20 rs na pudzie cukru, tj . do 49% kosztów produkcj i  wraz z akcyzą. Przy takich 

cenach tempo wzrostu spożycia musiało być małe . Nie inaczej było w okresie rzą­

dowego unormowan ia i przymusowego wywozu .  Nie bez racj i p i sano wówczas : 

„Konsument cukru mus i  spłacać wszystkie  koszty produkcj i ,  wysoką akcyzę, l i ­

chwiarską dywidendę i wreszcie  dopłacać jeszcze tyle, żeby eksportowany cukier 

wytrzymywał konkurencję, czy l i  musi dopłacać do zagran icznego konsumenta, 

bez względu na to, czy tym konsumentem jest angielski byczek lub prosię lub 

też środkowoeuropej ski  fabrykant cukierków lub konserw owocowych" 140 • Ale

też za złudne należałoby uznać poglądy o gwałtownym wzroście spożycia w wy­

padku obniżenia cen. W latach 90. była mowa o spożyciu nawet półtora m i l iona 

ton [ ! ] ,  czy l i  czterokrotnie  większym niż rzeczywiste, „spożyciu ,  które miałoby 

przyczynić s ię do wyparc ia wódki przez herbatę" .  Zwalczający takie poglądy po­

dawal i przykład roku 1 886, kiedy ceny spadły poniżej 3 rs, a mimo to wielkiego 

rozszerzen ia spożycia nie było 14 1 . Zależało ono bowiem n ie  tylko od ceny, ale

i od kultury spożycia, zamożności ,  zwyczajów. Jedno było pewne :  na obn iżce cen 

w p ierwszym rzędzie skorzystal iby hurtownicy i różn i pośrednicy. 

1 38 AAN. ZZC, 30 1 .
1 39 Odkąd w czerwcu 1 884 r. prezes kij owskiego komitetu g iełdowego złożył min istrowi fman­

sów memoriał „o bardzo trudnym położeniu " cukrownictwa w gubern iach płd. -zach. Cesarstwa, 
słowa te były później stałą przygrywką działań przedstawic ie l i  tej gałęzi przemysłu. 

1 40 W. W. , Ocukr::anie nędzy ludowej, „Kurier" 1 907 nr 34 .

1 4 1 S .  P iotrowski ,  Umowa o wywó:: . . „ GC 1 895 nr 29 ( t .  4) s .  63 ; W.  Szel iga, (Korespondencje) ,
GC 1 908 nr 43 (t . 30)  s. 336 ;  T. R. ,  (Na dobie) ,  GC I 909 nr 3 (t. 3 3 )  s. 46; T. R . ,  (,'Va dobie), GC nr 
7 (t. 3 3 )  s. 1 30; T. R. , (Na dobie), GC 1 9 1  O, nr 4 1  (t. 34) s. 285) .  
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WYKRES 4. Średnie roczne rynkowe ceny cukru (kryształu) w Imperium Rosyj­

skim, Stanach Zjednoczonych i Zjednoczonym Królestwie w latach 1881-1907 (w rs 

za pud) 
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Drngą barierą utrudniającą ukształtowanie się n iskich cen, a tym samym 

zwiększenie spożycia cukru, był podatek konsumpcyjny. Akcyzę od cukru wpro­

wadzono w Imperium po raz p ierwszy w 1 849 r. Dla fabryk produkujących więcej 

niż 500 pudów (8,2 t) podatek wynos ił 30  kop . ,  d la produkujących mn iej - 1 5  kop. 

Miał on co dwa lata odpowiednio wzrastać . System poboru n iewiele s ię zm ien ił do 

1 8 8 1  r. Podatek pobierany był od przyrządów, przy pomocy których otrzymywano 

soki cukrowe . Prawodawca ustalał normę przerobu buraków na danych przyrzą­

dach i - przyjmując pewną wydaj ność cukru z przerobionych buraków - obl iczał 

akcyzę od owego przypuszczalnego wyrobu cukru. Bezpośredniemu opodatko­

waniu  n ie  podlegały więc ani cukier, an i buraki ,  ale objętość dyfuzyj nych l ub 

innych urządzeń do wydobywania soku. Przed 1 88 1  r. stopa akcyzy w wysokości 

0,80 rs od puda była nominalna, bo w rzeczywistości sam cukier opłacał podatek 

mniej szy, wynoszący przec iętn ie dla większości fabryk ok. 3 5  kop . ,  a w niektó­

rych cukrowniach poniżej 20 kop. 1 42 Nowe prawo z maja 1 88 1  r. system ten zm ie­

n iło . Podatek zaczęto l iczyć od i lości wyprodukowanego i wypuszczonego na ry­

nek cukru . W ciągu p ierwszych dwóch lat od wprowadzenia nowego prawa, tj . od 

s ierpnia 1 88 1  r. do sierpn ia 1 883 r. , akcyza wynosiła 5 0  kop . W następnych trzech 

latach, do s ierpnia 1 886 r. - 65 kop. W maju  1 884 r. zarządzono kolejne podwyżki 

akcyzy. Od sierpn ia  1 886 r .  do s ierpn ia 1 889 r. miała wynosić 85  kop. ,  a od 1 889 r. 

1 rubel od puda cukru 1 43 • Od 1 września 1 892 r. wprowadzono dodatkową akcyzę

od rafinady i produktów jej podobnych w wysokośc i 0,40 rs . Do tego czasu cukier 

rafinowany n ie był obciążony podatkiem konsumpcyjnym, ponieważ kryształ, 

z którego rafinadę wyrabiano, taki podatek j uż opłacał. A zatem cukier rafinowa­

ny i wsze lkie produkty przypominające wyglądem rafinadę obciążone były teraz 

akcyzą 1 ,40 rs 1 44 • Wreszcie od 1 września 1 894 r. podwyższono akcyzę do 1 ,75  rs

od puda. Znaczyło to, że cukier ma opłacać podatek równy połowie swojej war­

tości .  Taka akcyza pozostała do czasu wojny. Jeden z naj lepszych współczesnych 

znawców cukrownictwa rosyj skiego, Tołpygin o tej ostatniej decyzj i  rządu p isał: 

„[ . . .  ] naród na cele państwowe płacić  powinien, lecz zarazem sposób płacenia 

wpływa na dostarczenie narodowi zarobków n iezbędnych do umożl iwienia tych­

że opłat. Jeże l i  są zarobki, naród zapłaci n ie ty lko należne od n iego opłaty pań­

stwowe, lecz jeszcze ma możność lepiej jeść, ubierać s ię ;  k iedy n ie ma zarobków, 

państwo nie ty lko nie może pobierać od narodu opłat, lecz nadto zmuszone jest 

wydawać znaczne sumy na przesied lan ie, utrzymanie narodu i organ izację  robót 

1 42 PT 1 890 (t. 27) Dod. 1 890 nr 23 s .  1 49 .

1 43 Ib idem.

1 44 PT 1 89 1  (t .  28) Dod.  1 89 1 nr 1 8  s .  1 3 3 ,  1 892 (t .  29)  Dod. 1 892 nr 33 ,  s .  207 .
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publ icznych [ . . .  ] daleko wygodn iej d la państwa i łatwiej dla narodu jest płac ić 50  

mln rubl i  za  5 0  mln  pudów, n iż 50  m ln  rubl i  za  25  m ln  pudów cukru ! [  . . .  ]" 1 45

P ierwsze podwyżki akcyzy (od 1 88 1  r.) nie spowodowały automatycznego 

wzrostu cen, pon ieważ przeprowadzane były w warunkach nadprodukcj i .  Na­

tomiast dwie ostatn ie - w 1 892 r. i 1 894 r. - do takiego wzrostu się przyczy­

n iły. Ceny zaczęły iść w górę już w 1 89 1  r. i swe maksimum - ponad 5 rs za 

pud - osiągnęły w kampan i i  1 892, rok przed wprowadzeniem zwiększonego do 

1 ,  75 rs podatku konsumpcyjnego. W roku 1 894 spadły do poziomu ponad 4 rs, 

a następnie wzrosły ponownie i utrzymywały się do 1 898 r. na wysokośc i ponad 

4,50 rs . Tylko w części mógł to być skutek spekulacyjnych zakupów cukru przez 

hurtown ików przed nową podwyżką, ponieważ np. rok 1 892 - okres ceny mak­

symalnej ,  to zarazem okres braku cukru na rynku wewnętrznym.  A zatem pierw­

szy okres podwyżek 1 88 1 - 1 89 1  obciążył przede wszystk im producenta i zmusił 

go do u lepszeń , modern izacj i ,  wydajniej szej produkcj i .  Okazało s ię przy tym, że 

przeniesien ie podatku z u iszczającego go producenta na spożywcę n ie  jest wcale 

automatyczne, a n iekiedy wręcz niemożl iwe. Błędne było przekonanie, że akcyza 

od cukru - typowy podatek pośredni - zawsze w całości była ponoszona przez 

konsumenta 1 46 . Natomiast drugi okres podwyżek akcyzy (po 1 89 1  r. ) zaszko­

dził głównie k ieszen i konsumenta i musiał wpłynąć hamująco na spożyc ie .  Były 

wprawdzie kraje, gdzie akcyza była większa. W 1 900 r. wynosiła od puda cukru 

( w  prze l iczeniu) w N iemczech - 1 ,50  rs, w Austro-Węgrzech - 2,40 rs, w Belgi i 

- 2,70 rs, w Holandi i - 2,70 rs, we Włoszech - 2,87 rs, we Francj i  - 3 ,00 rs . Nie 

można jednak pominąć faktu, że poziom techn iczny cukrownictwa był tam wyż­

szy, a tym samym znacznie niższe były koszty produkcj i .  Cena (bez podatku) była 

więc stosunkowo niska i bogate społeczeństwa zachodnie były w stanie płacić 

podatek równy 1 00%, 1 50%, a nawet 200% (Francja) ceny rynkowej cukru 1 47 .

1 45 GC 1 894 nr 26 (t. I )  s. 609.

1 46 S .  P iotrowski, Podatek czy monopol?, Warszawa 1 895, s .  1 2, 1 7.
1 47 F. Godlewski, Obecne przesilenie w przemyśle cukrowniczym, GC 1 90 1 nr 8 (t. 1 7) s. 1 65-

1 66. 
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WYKRES 5 .  Średnie roczne rynkowe ceny cukru (kryształu) z akcyzą i bez akcyzy 
w Imperium Rosyjskim w latach 1881-1907 (w rs za pud) 
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W Imperium w ciągu ćwierćwiecza dochody państwa z tytułu podatku kon­

sumpcyjnego od cukru wzrosły 25-krotnie .  Tuż przed wprowadzen iem nowego 

prawa akcyznego w J 8 8 1  r. skarb państwa otrzymywał rocznie 3 ,5-4,5 mln  rs . 
W J 908 r. akcyza wpłacana do skarbu przekroczyła 1 OO m In  rs, co stanowiło

6% dochodów państwowych w ogóle, a 25% podatków pośrednich .  Tłumaczy to 

„opiekę", jaką rząd otaczał cukrownictwo. Odsetek wpływów akcyznych z Kró­

lestwa wahał s ię w granicach 1 9% ( 1 879 r. ) - 1 2% ( 1 905 r. ) dochodów z podat­

ku od cukru 1 48 • W związku z kolejnym wzrostem dochodu państwa z podatku

od cukru z powodu wypuszczenia w J 9 1  O r. na rynek dodatkowej masy towaru,

publ icysta „Gazety Cukrowniczej "  p isał: „Gdybyż choćby ta nadwyżka, którą 

lekko j uż przyrzekano nawet zwracać konsumentom w obn iżce ska l i  opodatko­

wania, ale późn iej o przyrzeczen iu  tym zapomniano, poszła na cele - jeśl i  już 

nie obniżenie akcyzy - to na budowę nowych dróg, l in i i  kolejowych, urządzeń 

kulturalnych - w celu rozbudzen ia przemysłu tak wielkie d la dobrobytu kraju 

i rolnictwa mającego znaczenie" 1 49 • Powszechnie dostrzegano, że  fiskal izm pań­

stwowy nie zamierzający utrac ić an i pomniej szyć dużego i łatwego dochodu, był 

zasadniczą przeszkodą w zwiększeniu spożycia cukru . W połowie  lat 90 .  propo­

nowano obn iżenie akcyzy nawet do 20 kop . d la kryształu i 40 kop. od puda rafi­

nady. Ponadto sugerowano obniżenie  cła do wysokości „rozsądnej protekcj i " ,  co 

un iemożliwiłoby wszelkie sztuczne podnoszenie cen drogą zmowy1 50 . W 1 902 r.

sami cukrownicy zwróci l i  s ię do ministra skarbu z prośbą o coroczne obniżanie 

akcyzy przynajmniej o 5 kop. na pudzie. Od 1 908 r .  sprawą obn iżenia podatku 

konsumpcyjnego od cukru zajmowało s ię k i lka komisj i  Dumy Państwowej .  Uzna­

no, że „niezbędne jest wypracowanie środków zdążających do obn iżen ia ceny 

cukru " .  W 1 9 1 1  r. komisja  finansowa i rolna opracowały projekt zniżenia akcyzy 

od kryształu o 0 ,75 kop . Wszystko to było przez rząd ignorowane .  Uważał on 

bowiem, że sytuacja  budżetowa państwa n ie  pozwala na ryzykowne zmniej szen ie 

dochodu skarbu o 5 0-5 5 m ln rubl i 1 5 1 .

1 48 Eiegodnik Ministerstva Finansov, vypusk XII, Peterburg 1 882, s. 1 6; W. Żukowski, Docho­
dy i wydatki państwowe, Warszawa 1 907, s .  3 3 ;  B. Waśniewski, op. cit . ,  s .  1 3 .  

1 49 T. R . ,  (Na dobie), G C  1 9 1  O n r  2 8  (t . 34) s .  24.
1 50 S . Piotrowski, Projekty zaradzenia przesileniu w cukrownictwie. GC 1 895 nr 39 (t .  4) s .

280-28 1 ,  285 .  

1 5 1 S .  Plewiński ,  Cukrownictwo Królestwa Polskiego jako przedmiot obrad zeszłorocznego zjaz­

du w Petersburgu. GC 1 909 nr 1 5  (t. 3 3 )  s. 295 ; T. R . ,  (Na dobie). GC 1 9 1 2  nr 25 (t .  3 7) s. 48 1 -482;
T. R. ,  Rok 1 9 l l .  GC 1 9 1 2  nr 1 (t. 3 9) s .  3. 



N owe fabryki. N owe firmy. Zamknięcie Leonowa. 1 3 7  

Nowe fabryki. Nowe firmy. Zamknięcie Leonowa. 

Przez b l i sko 1 O l at ( 1 885- 1 894) n ie powstała w Kró lestwie Polsk im an i jed­

na cukrownia.  Był to okres p ierwszego w cukrownictwie Kongresówki kryzy­

su nadprodukcj i .  Nadmiar towaru na rynku, względnie n i skie ceny, konieczność 

wywozu cukru za gran icę, wreszcie n ieskuteczna działalność syndykatu i obawy 

co do jego przyszłości n ie zachęcały do i nwestycj i .  Sytuacja  uległa dosyć nagłej 

zm ian ie wraz z zapowiedz iam i ,  a późn iej wprowadzen iem rządowego unormo­

wan ia produkcj i  i regulacj i cen . Nadzieje związane z państwową , , norm i rowką" 

zmobi l izowały kapitał prawie wyłącznie ziem iański i - poza j ednym przypadkiem 

- tylko w dwóch gubern iach: lubelskiej i płockiej .  W tym okresie rozwoju  cu­

krownictwa w Kongresówce wystąpiła tendencja peryferyjnej lokal izacj i nowych 

cukrown i  w stosunku do ukształtowanego pół wieku wcześniej centrum łęczycko­

kutnowskiego, gdzie się ten przemysł narodził i okrzepł. Z jednej strony doszło do 

rozbudowy przemysłu cukrown iczego na Lubelszczyźnie, z drugiej do przesun ię­

cia się starego centrum ku północy, za Wisłę, na ziemię płocką. W sumie w latach 

1 894- 1 900 powstało w Królestwie Po lskim 1 2  nowych cukrowni :  7 w gubern i  

lubelskiej ,  4 w gubern i  płockiej i 1 w guberni warszawskiej .  

Połowa spośród tych dwunastu cukrowni była inwestycjami kapitału udziało­

wego, cztery - akcyjnego i dwie -indywidualnego . Wszystkie fabryki udziałowe 

wzn iesiono w gubern i lubelskiej ,  gdzie w tym okresie n i e  powstało an i jedno cu­

krown icze przeds iębiorstwo akcyjne .  N iektóre z zawiązanych fi rm udziałowych 

opierały s ię  na prawie handlowym.  Do „handlowych towarzystw udziałowych" ,  

nazywanych też spółkami komandytowymi,  należały m . i n  cukrownie Lubl in ,  

Nie ledew, M ircze (od 1 899 r.) .  Trzy cukrownie akcyjne pracowały w gubern i 

płockiej ,  czwarta w gubern i warszawskiej . Właścic ie le indywidualn i uruchomi l i  

po  jednej cukrowni  w guberniach lube lskiej i płockiej .  

Projektów nowych cukrowni było więcej .  Nie  zostały one j ednak zreal izowane.  

Najgłośn iej chyba było o organ izowan iu  przez Lutosławskich cukrowni  Łomża. 

Zatwierdzono nawet w 1 899 r. towarzystwo akcyjne z kap itałem 5 5 0000 rs, jed­

nak przez cztery łata n ie  zdecydowano się na budowę fabryki . W 1 902 r. okazało 

się,  że „ wobec przes i len ia  budowa cukrowni w Łomży nie dojdzie do skutku " .  

Możl iwe, że upadek in icjatywy był spowodowany brakiem chętnych d o  nabycia 

akcj i nowej firmy i w ogó le brakiem większego kap itału potrzebnego do rozwi­

n ięcia interesu . Były to okol ice, gdzie przeważał drobny kapitał ziem ial'lski  i - co 

także ważne - nie było tradycj i uprawy buraków 1 52 . W sferze projektów pozosta-

1 52 „Echa Płock ie  i Łomżyńskie" 1 899 nr  63 ,  1 902 nr 8 1 ;  „Gazeta Lubelska" 1 899 nr  1 85 ;  GC 
1 900 nr l 9 (t . 1 3 ) s . 4 1 9 . 
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ły też cukrown ie, które zam ierzano wybudować ok. 1 895 r. na Lubel szczyźnie 

w Bochotn icy, Kolczyn ie i w okol icach Nałęczowa1 53 . Pod Nasie l skiem planowal i

budowę fabryki cukru przedsiębiorcy z Warszawy1 54 . Nie doszła też do skutku

budowa cukrowni Świesz w powiecie nieszawskim w guberni warszawskiej ,  cho­

c iaż miej scowi ziemianie zawiązal i  już w tym celu towarzystwo akcyjne z kapi­

tałem 400000 rs 1 55 • Nietypowym pomysłem (w 1 899 roku) grona kapita l i stów

związanych z cukrown ictwem był zamiar budowy dużej rafineri i cukru mającej 

przerabiać mączkę z wielu cukrowni .  Fabryka miała być prowadzona przez towa­

rzystwo z k i lkumi l ionowym kapitałem 1 56 .

Lubelszczyzna pozostawała długo w tyle za innymi regionami Królestwa pod 

względem rozwoju stosunków rynkowych. Nie sprzyjała produkcj i  rzadka s ieć 

kolei i dróg b itych ; w samej gubern i były pod tym względem duże dysproporcje 

- poza zasięgiem rynku pozostawała np .  połudn iowa część gubern i .  Słaby rozwój 

przemysłu cukrowniczego był spowodowany jeszcze innymi czynnikam i, tymi  

samym i od  k i lkudzies ięc iu  lat: słabe tradycje w uprawie buraków (dom inowały 

uprawy zbóż), brak kapitałów, n iedorozwój stosunków finansowych i kredyto­

wych . Komunikacja w guberni poprawiła s ię n ieco po uruchomieniu ko lei Nad­

wiś lańskiej .  Otwarcie zaś w Lubl in ie ( 1 898 r.) oddziałów warszawskiego Banku 

Hand lowego i łódzkiego Banku Handlowego oraz utworzenie Kasy Przemysłow­

ców Lubelskich znacznie polepszyło sytuację  kredytową. 

P ierwsza po długiej przerwie  cukrownia w gubern i lubelskiej ,  Zagłoba, stanęła 

w 1 894 r. w majątku Wrzelów należącym do Jana K len iewskiego . Fabryka była 

częścią  wzorowo prowadzonego gospodarstwa rolno-przemysłowego z browa­

rem,  gorzeln ią, kaflarnią, tartakiem, fabryką mebl i  i gontów, terpentyniarnią, fa­

bryką koszyków (wikl ina z 5 6  ha p lantacj i) .  Właściciel tego przeds ięb iorstwa był 

posiadaczem dyplomu Akademi i  Roln iczej w Hohenheim .  Zagłobę wyposażono 

w dyfuzję  o pojemności 3 52  h l ,  5 kotłów parowych i 4 maszyny parowe o łącznej 

s i le 75 KM. Zakład należał do cukrowni mniejszych; produkował ok. 1 ,6 tys .  t 

cukru rocznie .  W 1 9 1  O r. do prowadzenia cukrowni został upełnomocniony syn 

1. Kleniewskiego - Witold 1 57 .

Działania wokół budowy cukrown i Lubl in podjęto w 1 892 r. Wówczas to k i l ­

ku in icjatorów: Eustachy Świeżawski ,  Władysław Graff, Edward Krause, Teofi l 

1 53 , .Gazeta Lubelska" 1 895 nr 24.

1 54 „Echa Płockie i Łomżyńskie" 1 898 nr 62.
1 55 GC 1 902 nr 46 (t. 1 8) s .  450.

1 56 „Gazeta Lubelska" 1 899 nr  36.
1 57 AP Lublin,  RGL F I I  1 904 : 1 7; AP Lublin, LIS, 2237, 2236.
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Ciświcki zainteresowało przedsięwzięc iem spore grono ziem ian 1 58 . W kwietn iu

1 894 r .  podpisano kontrakt towarzystwa udziałowego. Zezwolen ie na odbyc ie 

przez 55 osób u notar iusza lubelskiego Juszuńskiego lub u Eustachego Świeżaw­

skiego „jednorazowego" zebrania założycielskiego podpisał gen. gubernator war­

szawski[ ! ]  1 59 Kapitał zakładowy towarzystwa wynosił 600000 rs tj . 1 20 udziałów

po 5 tys .  rs .  Struktura udziałów była następująca ( 1 898 r. ) :  trzydziestu właści­

ciel i pos iadało po 1 udziale, dwudziestu po 2, dwóch po 3, s iedmiu po 4, dwóch 

po 5 i jeden miał 6 udziałów. W p ierwszym roku istnienia fi rmy było więc 62 

udziałowców. Wśród n ich, oprócz założyciel i ,  było wiele osób znanych w życ iu  

gospodarczym Lubelszczyzny, a m . in .  pięciu członków rodziny Świeżawskich, 

Wincenty i Zdzisław Rul ikowscy, August i Jul iusz Vetterowie, Ignacy, Józef i Ni­

kodem Budn i ,  Węgleńscy, hr. Jan Poletyło, Leon Pszanowski, Stani sław Wessel ,  

Edward Pohorecki ,  A leksandra Wojc iechowska. W 1 896 r .  wśród właśc icie l i  cu­

krown i znaleźl i  się także hr. Scypio del Campo, Stani sław Kowerski i Bohdan 

Bron iewski - dyrektor cukrowni 1 60 • 

Dwupoziomową ceglaną fabrykę (według planów inż. Rossmana) wystawiono 

3 km od Lublina przy kolei żelaznej Nadwiślańskiej .  Budynek m iał 46 m dłu­

gości i 22 m szerokości .  W osadzie wzniesiono także 5 domów m ieszkalnych 

„dla fabr icnych ljudiej "  1 6 1 • Dostawcami całego wyposażenia  cukrowni były fir­

my krajowe, chociaż rywal izowały z nimi przedsiębiorstwa n iemieckie .  Fabryka 

była mączkownią; m iała też oddział produkcj i  kostek. Trójkondygnacyjny oddział 

rafineryjny wybudowano dopiero w 1 9 1 0  r. Miał on zatrudn iać 3 00-3 50  l udzi, 

a cała fabryka do 1 200 1 62 . Nową cukrownię wyposażono w baterię dyfuzyjną 

o pojemności 646 hl  - największą w tym czas ie w Królestwie, 5 kotłów paro­

wych Fairberne'a  fi rmy F itzner i Gamper, 2 maszyny parowe o łącznej mocy 3 00 

KM. Buraki miało przyjmować 6 składów buraczanych ;  wszystkie zbudowano 

przy stacjach ko lejowych . W pierwszej kampan i i  przerobiono 25 ,2 tys .  t buraków 

zebranych z ok. 1 ,  7 tys .  ha. Przerób dobowy - 480 t - s ięgał maks imum mocy 

przerobowych 1 63 • Produkcja cukru wynosząca w p ierwszej kampan i i  ok. 2,6 tys .  t,

w ciągu k i lku łat przekroczyła 5 tys .  t, a po 1 905 r. j uż 6,5 tys .  t. Fabryka n ie m iała 

żadnych kłopotów ze zbytem towaru. Sprawozdanie  z 1 898 r. potwierdza („cały 

1 5 8 AP Lublin, KGL 1 892 : 344.

1 59 AP Lubl in ,  KGL 1 894 : 1 7 1 .

1 60 AP Lublin,  Cukrownia i Rafi neria Lubl in, 36,  38 ;  AP Lubl in,  LIS,  2674.

1 6 1  A P  Lubl in ,  RGL B I 1 894: 1 9; A P  Lublin, LGZA, 4 1 7; A P  Lubl in ,  LIS ,  2236.

1 62 AP Lubl i n  RGL B I  1 9 1 0 :  46.

1 63 „Gazeta Lubelska" 1 895 nr 255; GC 1 896 nr 1 8  (t. 5 )  s .  4 1 0 .
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cukier sprzedano")  n ieczęsty w cukrownictwie Królestwa przypadek sprzedaży 

w c iągu roku całej produkcj i .  Lub l in  był najbardziej rentowną cukrown ią w gu­

berni i j edną z naj lep iej prosperujących w Królestwie .  Tylko parę razy wspóln icy 

odebral i  zysk w wysokośc i 6-8%; przeważnie wynosił on k i lkanaście procent, 

a n iekiedy też 20% i więcej ,  np . :  1 903 r. - 24%, 1 904 r. - 20%, 1 905 r. - 24%, 

1 906 r. - 24%, 1 9 1  O r. - 20 %.  W kampan i i  1 903 r. część udziałowców zgłosiła 

wniosek, by p lantatorom wypłacić  premie po 1 O kop. od korca (ok. 1 0% ceny) bu­

raków, z racj i wysokich zysków firmy. Wniosek ten nie uzyskał jednak większości 

głosów. W 1 9 1  O r. towarzystwo komandytowe prowadzące dotychczas cukrownię 

przekształcono w towarzystwo akcyjne 1 64 .

W 1 895 r. powstała na Lubelszczyźnie jeszcze jedna cukrownia - w Klemen­

sowie w Ordynacj i  Zamoj skiej ,  75 km od najb l iższej stacj i Rejowiec drogi żela­

znej Nadwiś laóskiej .  P lany sporządziła n iemiecka fabryka w Sangerhausen, któ­

ra podjęła s ię dostawy i montażu wszystkich maszyn i przyrządów1 65 . Budowę

rozpoczęto w koócu s ierpnia 1 895 r. , a 7 l istopada[ ! ]  fabryka zaczęła kampan ię .  

Cukrownia należała do większych w kraju ;  hr .  Maurycy Zamoyski włożył w n ią 

ok. l mln rs . Urządzenie Klemensowa i Lub l ina było n iej ako konkurencyjnym po­

p isem krajowych i niemieckich firm budowy maszyn i urządzeó cukrowniczych . 
Obie fabryki wyposażono w następujące urządzenia : 1 66 

dyfuzory 

kotły parowe 

maszyny parowe 

Lubl in 

I 4 o łącznej pojemności 
646 h l  

5 

2 o łącznej mocy 300 KM 

Klemensów 

1 4  o łącznej pojemnośc i 
560 h l  

8 

7 o mocy 329 KM 

Klemensów urządzono przy pomocy większych kosztów, ale jego przerób do­

bowy (z powodu mniej szej bateri i  dyfuzyjnej) był mniej szy niż Lub l i na - wy­

nosił 2 1 3  t (Lub l i n  przerabiał 288 t buraków na dobę) . Zarówno ten fakt, jak 

i później sze funkcjonowanie obu zakładów dowiodło, że krajowi dostawcy ma­

szyn i urządzeó, którzy w całości wyposaży l i  Lubl in, lepiej zda l i  egzamin, n iż 

1 64 AP Lublin, Cukrownia i Rafineria Lubl in, 36,  3 8, 42. 43 ; AP Lubl in, LIS, 2674, 270 1 .  2730.
2236,  2874; SZTU Lubl in 1 895- 1 9 1 0 ; „Ziemia Lubel ska" 1 896 nr 1 47, 1 897 nr 1 05 ,  1 898 nr 1 22,  
1 899 nr 9, 1 900 nr 1 90, 1 903 nr 1 59;  GC 1 898 nr 1 8  (t .  5 )  s. 4 1  O. 1 896 nr 9 (t. 7 )  s. 2 1 5 , 1 897 nr 1 1  
(t . 9) s .  234 ,  1 898 nr 1 0  (t. 1 1 ) s .  208, 1 899 nr  1 0  (t .  1 3 ) s .  230 .  

1 65 AP L ubl in ,  LGZA, 4 1 7 ; GC 1 895 nr 3 5  (t. 4) s .  209.

1 66 AP Lubl in ,  Arch .  Ordyn.  Zamojskiej ,  7958, 975 5 ;  GC 1 896 nr 38 (t. 8) s .  262-269; „Gazeta
Lubelska" 1 895 nr 247. 
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firmy niemieckie . Produkcja Klemensowa, który miał dostateczną i lość buraków 

z ogromnych dóbr ordynacj i ,  stopn iowo wzrastała z 1 , 8 tys .  t w 1 896 r. do 3 ,0  

tys .  t w 1 907 r .  Wartość majątku fabrycznego szacowano na 1 04 7 tys .  rs ( 1 902 r .  ) .  

Z bardzo fragmentarycznych danych wynika, że przeds iębiorstwo n ie  było zbyt 

rentowne, czasami przynosiło straty (np. 1 902 r. - 49 tys .  rs) 1 67 . 

Po pierwszych pomyślnych kampaniach cukrowni Lubl in  grono jej udzia­

łowców zawiązało w 1 898  r. drugą spółkę komandytową. Cukrown ia stanęła na 

bardzo urodzajnych ziemiach powiatu hrubieszowskiego w dobrach Nieledew 

należących do Eustachego Świeżawskiego - udziałowca Lubl ina i Poturzyna, 

prezesa Lubelskiego Towarzystwa Kredytowo-Ziemskiego. Na kapitał zakłado­

wy w wysokości 5 50000 rs złożyło się 5 5  udziałów po 1 0000 rs . Udziałowców 

było 40, a wśród nich Eustachy Świeżawski i sześciu innych członków jego rodzi­

ny (skupial i 22% kapitału), Weychertowie, Vetterowie, Wydżgowie, Tuszowscy, 

Teofi l Ciświcki ,  Jan Węgleński - dyrektor cukrowni, hr. Aleksander Szeptycki ,  

Aleksandra Wojciechowska, Gustaw Grudziński, Bohdan Bron iewski, Edward 

Więckowsk i .  Dwaj ostatni udziałowcy nie byl i  ziemianam i ,  ale jedynymi w spół­

ce zawodowymi cukrownikam i  - Broniewski kierował cukrownią  Lubl in ,  Więc­

kowski przed paroma laty opuścił posadę dyrektora Leonowa1 68 .

Dwupoziomową cukrownię pobudowano według p lanów L .  Rossmana, mon­

tażem urządzeń kierował Broniewski . W fabryce zainstalowano kosztem 4 tys .  rs 

oświetlen ie  elektryczne i urządzono za 1 ,6 tys .  rs pracownię chem iczną. Majątek 

firmy w p ierwszym roku i stnienia szacowano na 520 tys .  rs. W cukrowni poczy­

n iono znaczne inwestycje  - wartość majątku wzrosła do wojny do 757  tys .  rs . 

Przedsiębiorstwo nie było jednak tak rentowne, jak cukrownia Lub l i n .  Wysokie 

zyski były raczej wyjątkami ( 1 9 1  O r. - 22% netto), podobnie jak i straty ( 1 9 1 2  r. 

- 1 04 tys .  brutto). Najczęśc iej udziałowcy otrzymywal i  do I 0% od wkładu kapi­

tałowego 1 69 .

W 1 899 r. w Rejowcu w powiecie chełmskim przy stacj i drogi że laznej Nadwi­

ś lań skiej zbudowano kolejną cukrownię.  Gmach fabryczny, wystawiony według 

p lanów inż. Rossmana, był murowany, kryty papą, dwupoziomowy. Fabrykę zlo­

kal izowano przy gorzelni . Wystawiono też murowane warsztaty, magazyn, stajn ię 

i trzy dwupiętrowe domy dla robotników. Wszędzie zainstalowano oświetlenie 

e lektryczne 1 70 . Cukrownię uruchomiła spółka udziałowa, do której wchodzi l i  Jo-

1 67 AP Lubl in ,  RGL 8 I 1 909:  52;  AP Lublin, LIS, 2237;  AP Lubl in,  LGZA, 423 , 424, 425.
1 68 AP Lubl in ,  LIS,  273 1 ,  2736; „Gazeta Lubelska" 1 898 nr 1 1 3 ;  GC 1 898 nr 3 9  (t. 1 O) s. 284.
1 69 AP Lubl in ,  RGL 8 I 1 898 :  24; AP Lubl in ,  LIS, 273 1 ;  SZTU Nieledew 1 899- 1 9 1 3 .
1 70 AP Lubl in ,  RGL 8 I 1 898 :  34 ;  AP Lubl in ,  RGL F II 1 900: 58 .
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zefat Budny - właściciel  dóbr Rejowiec, Ignacy Budny - właścic ie l  dóbr Niem­

ce i N ikodem Budny - właścic ie l  Jastkowa i Zakrzówka. Rentowność Rejowca, 

dającego roczn ie 2,0 - 3 ,2 tys .  t cukru, była mała. W 1 902 r. fabryka wypraco­

wała zysk do podziału w wysokośc i 3 6  rs[ ! ] .  W latach następnych zysk wynosił 

3-4%1 7 1 . 

W 1 900 r. znów wybudowano nowe fabryki :  Strzyżów i Trawniki .  Strzyżów 

w powiecie hrubieszowskim wznies iono nad Bugiem w majątku ( 1 26 ha) zaku­

p ionym za 6 1  tys .  rs od Edwarda Chrzanowskiego, który następnie wszedł do 

spółk i .  Cukrown ię prowadziła spółka udziałowa, którą administrował Wincenty 
Rul ikowski .  Kapitał zakładowy w wysokości 600000 rs tworzyły udziały po 1 O 

tys .  rs . Wartość majątku fabrycznego szacowano ( 1 903 r. ) na 980 tys .  rs . Budynek 

fabryki był bardzo okazały, dwupoziomowy; gmach główny - oddział maszy­

nowy i aparatury (52m x 22m x 1 3m), skrzydło - dział cukrowy (22m x 1 5m 

x l Om), skrzydło - dział buraczarn i (2 l m  x l4m x l l m), skrzydło - dział pras

fi ltrowych (27m x 23m x 7m), skrzydło - kotłownia (27m x 23m x 7m), budynek 

dla pompowni wody ( 1 1 m x 9m x 6m). Wszystkie budynki były murowane i kryte 

blachą 1 72 . W pierwszej kampani i  wyprodukowano 2,5 tys .  t. W latach następnych 

produkcja wzrosła do 4,8 tys .  t .  Przedsiębiorstwo od początku przynosiło sporo 

strat. W trzecim roku pracy wydatki przewyższyły dochód o 1 22 tys .  rs, a oprócz 

tego cukrown ia zalegała z opłatą akcyzy w wysokości 5 1 9  tys .  rs . W tymże roku

na rachunku wierzycie l i  znajdował się I mln rs .  W latach późn iej szych równ ież

były straty, np. w 1 907 r. - 42 tys .  rs (brutto ) 1 73 .

Cukrownię Trawniki  także wybudowała spółka udziałowa składająca się 

z dwudziestu kilku osób. Wchodz i l i  do niej m. in .  hr. Antoni Rostworowski, Mie­
czysław Dąbrowski - budowniczy fabryki i do 1 908 r. dyrektor, Władysław Droc­

ki, hr. Edmund Scypio del  Campo, Jul i usz Vetter, Kornel Ligowski .  Kapitał zakła­

dowy składał s ię ze I OO udziałów po 3 tys .  ts . Fabryka była duża, dwupiętrowa,

z rozbudowanymi  skrzydłam i .  Pobudowano ją w pobl iżu rzeki Wieprz na 1 7  hek­

tarach zakupionych od A leksandra Michałowskiego . Do cukrowni doprowadzono 

bocznicę kol ejową. Fragmentaryczne dane nie pozwalają na b l iższe określenie 

rentowności firmy. Z wie lkości zysku brutto osiąganego w n iektórych latach moż­

na sądzić, że n ie  była ona duża1 74 .

1 7 1 AP Lublin. CIS. 2 1 7 ; AP Lubl in .  LIS.  2236. 223 7: AP Lubl in.  RGL F I I  1 900: 58; AP Lublin.
LGZA, 423, 424. 425 ; „Gazeta Lubelska" 1 898 nr 1 44 .  

1 72 AP Lubl in ,  RGL 8 I 1 899 : 1 6 ; AP Lubl in RGL F I I  1 907 :  34 .

1 73 AP Lubl in .  LIS ,  2237, 2236,  2889; AP Lubl in .  LGZA, 423, 424. 425 .

1 74 AP Lubl in ,  RGL F I I  1 906 : 66 :  AP Lubl in,  LIS,  2236, 223  7; GC 1 898 nr 7 (t. 1 1 ) s .  1 1 2 .
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Należy wspomnieć też o jeszcze jednej inwestycj i  w gubern i lubelsk iej .  Była 

to odbudowa Poturzyna, który spłonął w 1 899 r. Dwupoziomowy budynek m ie­

ścił, oprócz mączkami, dział rafineryjny 1 75 .
W 1 877 r. 3 cukrown ie w gubern i  l ubelskiej znaj dowały s ię,  pod względem 

wartości produkcj i  - 1 78 tys .  rs, na 6 pozycj i  po gorzeln iach i destylatorniach, 
fabrykach żelaza, młynach wodnych, młynach parowych, fabrykach tyton iu .  
Największą wartość - 2 mln  r s  - miała produkcja  gorze ln i  i desty latam i .  Tę 
pozycję  gorze ln ictwo zachowało do 1 897 r. Wówczas to po raz pierwszy i j uż 
na stałe wartość produkcj i  cukrowniczej (2 , 8  m ln  rs) przewyższała wartość pro­
dukcj i  gorze l n i  i desty latami (2,7 m ln rs) .  W 1 90 1  r. przewaga cukrownictwa 
była już ogromna, bo wyprodukowało ono towar na sumę 7,4 m ln rs, podczas 
gdy wartość produkcj i  gorzelnictwa wynosiła 2,6 m ln  rs. W c iągu dwóch ostat­
n ich dzies ięc io leci XIX w. wie lkość produkcj i  cukru w gubern i l ubelsk iej wzro­
sła ok.  20 razy (z 1 ,3 tys .  t w 1 879 r. do 25 tys .  t w 1 899 r. ). W 1 88 1  r. cukrown ie 
Lubel szczyzny produkowały 2 kg cukru na 1 m ieszkai'lca gubern i ,  zaś w 1 899 r.
już 20 kg 1 76 .

TABELA 22. Odsetek liczby zakładów, wartości produkcj i i liczby robotników cu­
krownictwa gub. lubelskiej w odniesieniu do całego przemysłu guberni w latach 
1875, 1890 i 1901  

Rok Liczba zakładów Wartość produkcj i  Liczba robotn ików 

1 875 0,6 4,0 23 ,4 

1 890 0,3 1 5 ,8  1 8 ,8  

1 9 0 1  0,6 44,0 28,0 

Źródło: na podst. Obzor lublinskoj guberni za 1 890 g, 1 90 I g;  „Gazeta Lubelska" 1 877 
nr 4 .  

W powyższej tabe l i  wymaga wyjaśn ienia spadek ( 1 890 r. ) odsetka l iczby cu­

krown i i zatrudnionych w n ich robotn ików. Był on spowodowany dużym wzrostem 

w całym przemyśle gubern i l iczby zakładów (z 536  w 1 875 r. do 1 1 78 w 1 890 r. ) 

i l i czby robotników (odpowiedn io z 3 ,7 tys .  do 5,3 tys . ) .  Warto też zwrócić uwagę 

1 75 AP Lubl in ,  RGL B I  1 899: 1 9 : AP Lublin, LIS ,  2889.
1 76 Obzor lublinskoj guberni za 1 897 g - Varsava 1 898, 1 90 1  g - Varsawa 1 902; „Gazeta Lu­

belska" 1 877 nr 4:  H .  Wierciński, Opis statystyczny guberni lubelskiej, Warszawa 1 90 L s. 394 ;  
na podst. P. A .  Orlov. Ukazatel fabrik i zavodov Evropejskoj Rossii z Carstvom Polskim i Vel. Kn. 
Finljandskim, Peterburg 1 88 1 ,  s .  648-650. 
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(poza widocznym - wyrażonym odsetkiem wartości produkcj i  - niezwykle wy­

sokim tempem rozwoju  cukrownictwa) na duże dysproporcje między odsetkiem 

l iczby zakładów a odsetkiem wartości produkcj i  i l iczby robotn i ków. Świadczyły 

one, że wśród drobnych zakładów guberni cukrownie były przedsiębiorstwami 

największymi i tworzącymi największe skupiska robotn ików. 

Przez b l i sko 20 lat (od budowy Modela w 1 875 r. ) nie było w guberni warszaw­

skiej żadnej inwestycj i cukrowniczej .  Wybudowany w 1 894 r. Brześć Kujawski 

zlokal izowano w powiecie włocławskim, k i lka ki lometrów od Włocławka i brze­

gu Wisły. Towarzystwo akcyjne, które miało prowadzić przedsiębiorstwo, rozpo­

częło działalność w październ iku roku 1 893 z kapitałem zakładowym 5 00000 rs, 

tj . 1 000 akcj i po 500 rs . Założycielami by l i  m . in .  Władysław Wizbek - przemy­

słowiec łódzki ,  Edward Herbst także przemysłowiec łódzk i i prezes Towarzystwa 

Przemysłowego Leśmierz od czasu jego powstania, Hugon Hsack abso lwent po­

l itechniki  w Charlottenburgu i przemysłowiec. Akcje towarzystwa naby l i  także 

Bron isław Werner - przemysłowiec warszawski, jeden z głównych akcjonariuszy 

Towarzystwa Przemysłowego Leśmierz oraz Hen iszowie - równ ież akcjonariu­

sze Leśmierza. Była to więc jeszcze jedna cukrownia  w tej gubern i ,  jak się wydaje 

z przewagą kapitału n ieziem iańskiego. Charakterystyczne, że nie był to kap itał 

bankierski lecz przemysłowy, zaangażowany zresztą w inne przeds iębiorstwo 

(Leśmierz) .Pewna część udziałów należała do miejscowych z iemian .  Wśród ak­

cjonariuszy i kierownictwa firmy nie zabrakło zawodowego cukrownika. Był nim 

Zygmunt Lubiński ,  absolwent Szkoły Głównej w Warszawie, chem ik i dyrektor 

w Młodzieszyn ie (chyba p ierwszy dyrektor - Polak z dyp lomem un iwersytec­

kim), przez jeden rok członek zarządu Towarzystwa Przemysłowego Leśm ierz 

(zmarł w 1 90 1  r. ) . 1 77 

P lan fabryki jak i też większość maszyn i urządzeń dostarczyła firma Augusta 

Repphana w Warszawie.  Majątek przedsiębiorstwa nie był duży - ponad 400 tys . 

rs, w l iczając weń i konną kolejkę wąskotorową o długości 1 5  km, łączącą fabry­

kę ze składami buraków. Budowa jej była konieczna z powodu braku w oko l i­

cy dróg b itych i furmanek1 78 . Średni  przerób dobowy zakładu wynos ił ok. 200 t.

W pierwszej kampan i i  przerobiono 24 tys .  t buraków i wyprodukowano 2,4 tys.  t 

cukru . W późn iej szych latach produkcja stopniowo wzrastała, dochodząc do 

5 tys .  t tuż przed wojną. P ierwszy rok produkcyjny zakończył s ię stratą 48 tys .  rs . 

Lata następne były jednak coraz pomyślniej sze. W 1 895 r. n ie  wydzie lono jeszcze 

1 77 Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni  Brześć Kujawski, Warszawa 1 893 ;SZTA Brześć
Kujawski 1 9 1 4;GC 1 893 nr l (t. l )  

1 78 GC 1 895 n r  1 9  (t . 3 )  s .  44 1 -442, 1 895 n r  35  (t. 4) .
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dywidendy, późn iej osiągała ona następujące wielkośc i :  1 896 r. - 5%, 1 897 r. -

8%, 1 898 r. - 1 0%, 1 899 r. - 1 5%. Akcjonariuszom trafiały s ię i większe zyski : 

1 904 r. - 1 8%, 1 909 r. - 20%, 1 9 1  O r. - 22%. Zatem chyba z myślą o rozbudowie 

tak rentownego przedsiębiorstwa zwiększono w 1 9 1 2  r. kapitał zakładowy. Na 

drugą em isję akcj i pozwol ił dobry stan finansowy firmy - jej cały majątek został 

już całkowicie zamortyzowany 1 79 .

Spośród trzech cukrowni (Krasiniec, Izabel in, C iechanów) pracujących w gu­

bern i płockiej przed 1 887  r. tylko ostatn ia była inwestycją ( 1 884 r. ) kapitału zie­

miańskiego. Pozostałe, założone w 1 866 r„ były prowadzone przez warszawskich 

bankierów i kupców. Natomiast cztery cukrownie wybudowane w drugim okresie 

rozwoju wielkofabrycznego cukrownictwa w Królestwie Polskim były przeds ię­

biorstwam i z przewagą kapitału ziemiańskiego. 

W 1 899 r„ po p iętnasto letni ej przerwie przybyła czwarta w guberni cukrow­

n ia - Mała Wieś w powiecie płockim .  Była ona własnością Stan i sława Sonen­

berga, do którego należały też dobra i cukrown ia Kij any w gubern i  lube lskiej .  

Budown iczym i dyrektorem (do 1 908  r. ) był Ju l ian Gri.icksman ,  k ierujący przed­

tem Modelem, Zakrzówkiem i Kijanami .  Podobnie j ak K ijany, Mała Wieś była 

przedsiębiorstwem skromnym i n ierentownym . W 1 903 r. właśc ic ie l  wydzierża­

wił ją Grzywaczowi - kupcowi z Warszawy. W 1 908  r. fabryka, będąca od wie lu  

lat pod subhastacją  została wystawiona na l icytację .  Nabył j ą  P iotr Noskowski 

za sumę 200,5 tys .  rs. Ale i on jej nie prowadził, lecz wydzierżawił Chaimowi 

Trunkowi 1 80 . W chw i l i  uruchomienia Małej Wsi w gubern i płockiej były orga­

nizowane kolejne przedsiębiorstwa cukrownicze : Chełm ica, Borowiczki ,  Ostro­

wite. 

Towarzystwo Akcyjne Fabryki Cukru Chełmica zawiązano w 1 898 r. Zało­

życielam i  i głównymi akcjonariuszami była grupa dygnitarzy carskich - byłych 

woj skowych i urzędników: radca stanu Teodor von H i llenschmidt, gen . Konstan­

ty Szekarazin,  kornet Georgij von Narbut, płk Serg iusz Kartuchtin ,  radca stanu 

Aleksander Baggowut, radca stanu Bazyl i  Sołowiew i ziem ian in  Rudolf Kryński, 

który został prezesem pierwszego zarządu firmy. Część akcj i naby l i  miej scowi 

1 79 AAN, ZZC, 1 55 ;  SZTA Brześć Kuj awski 1 9 1 4; GC 1 895 nr 24 (t. 5 )  s .  555, 1 897 nr 23 (t.
7) s .  522, 1 898 nr 26 (t. 9) s .  579, 1 899 nr 46 (t. 1 2) s .  4 1 5 , 1 900 nr 32 (t. 1 4) s .  1 33 ,  1 90 1 nr 25 (t. 
1 5) s .  599, 1 905 nr 29 (t. 24) s .  59. 1 906 nr 27 (t. 26) s .  1 4, 1 907 nr 37 (t. 28) s .  2 1 9, 1 908 nr 52 (t. 
30) s .  5 1 4, 1 909 nr 36 (t. 32) s .  20 1 ,  1 9 1 0  nr 39  (t. 34) s .  259, 1 9 1 1 nr 1 6  (t. 3 5 )  s .  355 ,  1 9 1 2  nr 1 5  
(t. 37) s .  300, 1 9 1 3  n r  40 (t .  40) s .  279. 

I SO „Echa Płockie i Łomżyńskie ' '  1 899 nr 55 ;  „Echa Płockie i Włocławskie" 1 905 nr 73 ;  GC
1 898 nr 7 (t. 1 1 )  s. 1 1 2,  1 908 nr 43 (t. 30) s. 3 39, 1 908 nr 49 (t. 30)  s. 459.  
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ziemian ie 1 8 1 . Na kapitał zakładowy składało się 450 akcj i po 1 OO rs. Fabrykę wy­
budowano w powiecie l ipnowskim, ki lka k i lometrów od brzegów Wisły, naprze­
ciw znajdującej s ię po drugiej stronie rzeki cukrowni Brześć Kujawsk i .  Pierwsze 
kampan ie przyniosły spore straty (brutto): 1 90 1  r. - 7 8  tys .  rs, 1 902 r. - 1 9  tys . 
rs, 1 903 r. - 1 1  tys .  rs, 1 904 r. - 1 1  tys .  rs, 1 905 r. - 23 tys. rs. Ogółem z pierwot­
nej wartości majątku firmy - 540 tys. rs, ubyła do 1 906 r. co najmniej 1 14 .  Do 
tego też roku nie było z czego odpisać na kapitał amortyzacyjny; utrzymywał 
się on na poziomie  p ierwotnego odpisu z 1 900 r. - 6247 rs . Ten spory ubytek 
w majatku trwałym próbowano uzupełn ić w n ieco lepszych latach późn iej szych . 
Pierwszą dywidendę - 2% wypłacono dopiero w jedenastym roku pracy cukrown i
( 1 9 1  O r. ) 1 82

•

W tymże samym 1 900 r. uruchomiono cukrown ię Borowiczki w powiecie 
płockim, należącą do powstałego rok wcześniej towarzystwa akcyjnego .  Założy­
ciełam i towarzystwa byl i  płocki kupiec Wacław Wol ibner, ziemian ie Waldemar 
P iwnicki i Wincenty Wąsierski oraz zawodowi cukrownicy Stani sław Broniew­
ski - inżynier technolog i Józef Demby - chemik po studiach na pol itechn ice 
w Zurychu, były v ice-dyrektor cukrowni w Ostrowach, Czersku i Sannikach 1 83 . 
Akcjonariuszami byl i  m . in .  Władysław Rawicz - warszawski fi nansista, inż. Lu­
dwik Rossman - twórca p lanu  fabryki, Wałżyk - dyrektor cukrowni Kruszwica 
w zaborze pruskim, dom bankowy Giełdzińskiego w Gdańsku, Bałtycki Bank 
Komisowy w Gdai1sku. Towarzystwo l iczyło w sumie około stu akcjonariuszy. 
Większość akcj i należała do m iejscowych ziemian . Wśród akcjonariuszy cukrow­
ni Borowiczki było też sporo włośc ian z okol icznych wsi : Ośnica, B ie l ino, Po­
dołszczyce, Kostrogaj ,  którzy kupowal i po 1 -2 akcje .  Kapitał akcyjny wynosił 
600000 rs, tj . 2400 akcj i po 250 rs. 1 84 

Cukrownia stanęła nad Wisłą, w pobl iżu Płocka. Na całkowity koszt budowy 
fabryki wraz z dużym zapleczem wynoszący 766,2 tys .  rs złożyły s ię następujące 
sumy: 1 )  posesja  z n iwe lacją  - 1 2 ,4 tys .  rs, 2) budowle ( 1 5  budynków murowa­
nych i drewn ianych, komin fabryczny, 7 budynków wagowych itp . )  - 279,8 tys. 
rs, 3 )  urządzenia na gruncie fabrycznym (bruk, asfalt, mosty, parkan itp . )  - 1 3 ,4 

1 8 1 Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru Chelmica, Warszawa 1 904; „Echa Płockie
i Łomżyńskie"  1 899 nr 23; GC 1 898 nr 21 (t. 9) s .  458, 1 899 nr 25 (t. 1 1 )  s .  5 1 6. 

1 82 SZTA Chełmica 1 900- 1 904; GC 1 905 nr 26 (t .  23)  s .  607, 1 906 nr 2 7  (t . 26)  s .  1 4, 1 907 nr 3 1

(t. 28) s .  98. 1 908 nr 3 9  (t. 3 0) s. 255 ,  1 9 1 1 nr 40 (t. 36) s .  308 ;  Z. L imanowski, Przemysł cukrowni­
czy, [w : ]  Środkowo-Europejski Związek Gospodarczy i Polska, Kraków 1 9 1 6. s. 206.

1 83 U stawa Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni i Rafineri i  Borowiczki, Warszawa 1 900.
1 84 „ Echa Płocki e  i Łomżyńskie" l 899 nr 22,30,3 8,45 ,55 ;  „Gazeta Lubelska" 1 899 nr 1 25 ;  GC

1 900 nr 32  (t. 1 6) s. 1 34 
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tys .  rs, 4) maszyny i aparaty (fundamenty, maszyny, aparaty, koszty ustawiania, 

l iny i pasy transmisyjne) - 424,5 tys .  rs, 5 )  ruchomości - 1 3 , 5  tys .  rs, 6) szosy 

i kolejka (droga do szosy bodzanowska-płockiej ,  droga do Gośl ic, kolej konna do 

Wisły) - 22,6 tys .  rs 1 85 .

Dwadzieścia lat wcześn iej za tę sumę można było wystawić dużą i nowocze­

sną fabrykę. Tymczasem teraz fundament pod maszyny kosztował 8,2 tys .  rs, l iny 

i pasy transm isyjne - 6,2 tys .  rs, komin - 7,0 tys .  rs, a ustawien ie  maszyn - 52 

tys .  rs . Wszystkie  urządzenia dostarczyły firmy krajowe. Cukrownię obl iczono na 

przerób roczny 24 tys .  t (5 1 9  t w ciągu doby) . 

P ierwsze kampanie  n ie  były pomyślne. W 1 900 r. fabrykacja przyniosła stratę 

brutto w wysokości ponad 7 tys .  rs. W 1 90 1  r. strata była dwa razy większa. W ko­

lejnych dwóch latach pojawił s ię min imalny zysk brutto, więc zysku do podzia­

łu znów n ie było . P ierwszą dywidendę w wysokości 2 ,5% wypłacono w 1 904 r. 

W latach późn iejszych , do 1 9 1 4  r. najwyższe dywidendy wynosiły 5-8% 1 86 .

Cukrownia Ostrowite, podobn ie jak Borowiczki,  była inwestycją miej scowe­

go, przeważn ie drobnego kapitału ziemiat'lskiego. Kapitał akcyjny towarzystwa 

tworzyło 1 800 akcj i  o możliwej najn iższej wartości 250  rs . W przedsięwzięc iu 

uczestniczyło też k i lka osób spoza miej scowego środowiska, a m . in .  Stani sław 

Grotowski - jeden z głównych akcjonariuszy Dobrzel ina, Władysław Rawicz -

akcjonariusz k i lku innych towarzystw cukrowniczych (Hermanów, Łyszkowi­

ce, Młodzieszyn, Borowiczki), Jan Zagleniczny - były dyrektor k i lku cukrowni 

w Królestwie, na Podolu i Ukrain ie, a także publ icysta, oraz Stan isław Broniewski 

- jeden z wybitn iej szych cukrowników w Królestwie, abso lwent Instytutu Tech­

n icznego w Petersburgu, długoletn i dyrektor Kras it'lca, a następnie Rejowca i Ry­

twian .  Zas iadał w zarządach cukrowni Kras in iec i Młodzieszyn oraz zarządach 

Centralnego Laboratorium Cukrowniczego i Wszechrosyj skiego Stowarzysze­

nia Cukrowników. Był również współautorem „Kalendarza d la Cukrown ików" 

i redaktorem „Gazety Cukrowniczej " .  Bron iewski k ierował budową cukrown i, 

a następnie do swej śm ierci (w 1 908 r. ) był jej dyrektorem 1 87 • Fabrykę zlokal izo­

wano w pob l iżu gran icy pruskiej (była najdalej na północ wysun iętą cukrown ią 

1 85 SZTA Borowiczki 1 900.
1 86 AAN, ZZC, 1 54 ;  SZTA Borowiczki 1 900- 1 902; GC 1 902 nr 29 (t. 1 8) s. 69, 1 905 nr 26 (t.

23) s .  607, 1 906 nr  1 7  (t. 26) s .  1 4, 1 907 nr 27 (t. 28) s .  1 9, 1 908 nr 39 (t. 30)  s .  255 ,  1 9 1 0  nr  37 (t.
34) s .  2 1 9, I 9 1  O nr 5 (t. 3 5 )  s .  1 06, I 9 1 1 nr 9 (t. ) s .  I 80, 1 9 1 3  nr 25  (t. 3 9) s .  502; „Echa Płockie
i ŁomżyI'lski e"  1 902 nr 93; . ,Echa Płockie i Włocławskie" 1 905 nr 85 .  

1 87 Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Ostrowite, Warszawa 1 900; SZTA Ostrowite
1 900- 1 9 1 4 : „Echa Płockie i ŁomżyI'lskie"  1 898 nr 64. 
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w Królestwie Polskim). W czasie poświęcenia  kamien ia  węgielnego wyrażono 

życzenie :  1 8 8

„aby ta fabryka wstrzymała do Prus robotnika, 

by te ręce, co niosły trud swój w obce strony 

jedynie odtąd nasze sprawiały zagony, 

by ci l udzie w tej ziem i od wieków osied l i, 
z rąk naszych chleb polski, n ie  obcy gdzieś jedl i" . 

Prze9siębiorstwo od początku źle funkcjonowało . P ierwsza kampan ia dała zysk 

brutto w wysokości 790 rs, czy l i  zysku czystego n ie było wcale .  Kolejne kampa­

n ie przynosiły straty (brutto) :  1 90 1  - 44, 1 tys .  rs, 1 903 - 1 3 ,7 tys .  rs. W 1 905 r. 

upadłość Domu Handlowego A. Rawicz i S-ka dotknęła również - ze względu na 

powiązania finansowe - towarzystwo akcyjne cukrowni Ostrowite . W związku 

z tym do b ilansu wstawiono kolej ną stratę - 1 34,3 tys .  rs . W latach późniejszych 

strat wprawdzie nie było, ale dywidendę wypłacono tylko raz - w 1 9 1 1 r. w wy­

sokośc i 3%.  W 1 9 1 4  r. na rachunku wierzyciel i  znajdowała s ię suma 775 tys .  rs. 

Mimo strat n ie zaniechano powiększan ia  majątku poprzez inwestycje .  W 1 900 r. 

jego wartość (tj . całej osady fabrycznej wraz z cegie ln ią) szacowano na 595 tys .  

rs . W 1 9 1 4  r. była to  suma 78 1 tys .  rs . N ieznacznie wzrósł również kapitał amor­

tyzacyjny i zapasowy 1 89 .

Zarówno cukrownie powstałe w latach 1 888- 1 902 jak i zakłady starsze na tle 

cukrownictwa w całym państwie rosyj skim należały do średnich i mniejszych . 

W roku 1 894 największy przerób w c iągu kampan i i  miała w Imperium cukrown ia 

Tiotkino - 9 1 ,7 tys .  t. Przerób innych dużych zakładów znaczn ie od tej wielkości 

odbiegał; 2 1  fabryk przerobiło od 40,9 tys .  t do 49, 1 tys .  t buraków. Wśród n ich 

na 1 6  pozycj i  znalazły się Ostrowy. Fabryka ta, po pożarze w marcu 1 895 r. od­

budowana od podstaw według p lanów inż. Rossmana, była nie ty lko największą 

(główny gmach m iał rozmiary 50m x 24m x l 5m) ale podobno także najładn iejszą

cukrownią w kraju  1 90 .

Pod względem wielkości przerobu dobowego czy l i  mocy przerobowych p ierw­

sze m iejsce w państwie zajmowało również Tiotkino ( 1 05 8  t). Ostrowy znajdo­

wały się w grupie cukrowni z przerobem 4 1 O t - 49 1  t. Najmniej sze moce przero-

1 88 „Echa Płockie i Łomżyńskie" 1 899 nr 88 .
1 89 SZTA Ostrowite 1 900- 1 9 1 4 ; GC 1 905 nr 26 (t. 23)  s. 

607. 
1 908 nr 26 (t. 29) s .  5 1 6, 1 908 nr

38  (t. 30) s .  255 ,  1 9 1 1 nr 40 (t. 3 6) s. 308, 1 9 1 2  nr 19 (t. 37) s .  280, 1 9 1 3  nr 33 (t. 40) s .  1 3 9. 
1 90 GC 1 893 nr 12  ( t .  I )  s .  250 ,  1 894 nr 19  ( t .  I )  s .  449.
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bowe ze wszystkich 244 fabryk państwa miały dwie cukrownie l ube lskie :  Mircze 

- 75 t i Zagłoba - 70 t 1 9 1 • W ciągu k i lku ostatnich lat XIX w. moce przerobowe

większośc i cukrown i Kró lestwa znacznie wzrosły, n iektórych 2-3 krotn ie .  Jeś l i  

w 1 897 r .  przerób dobowy ponad 90% fabryk cukru zamykał s ię  w przedziale 1 00-

400 t, to w cztery lata później 90% cukrown i w c iągu doby przerabiało 200-700 t. 

W tych samych latach przeciętny przerób dobowy jednej cukrowni wynosił 259 t 

i 4 78  t, czy l i  w ciągu p ięciu lat wzrósł o 85%. 

TABELA 23.  Liczba cukrowni w poszczególnych przedziałach wielkości przerobu 
dobowego w Królestwie Polskim w latach 1897 i 1901 

Z przerobem (w t) 

do 1 0 1 - 20 1 - 30 1 - 40 1 - 5 0 1 - 60 1 - 70 1 - po- Ogó-

Rok 1 00 200 300 400 500 600 700 800 wy- Iem 

żej fabryk 

800 

1 897 1 1 2  1 4  1 4  2 1 o o o 44 
1 90 1  o 1 5 8 1 6  1 3  4 2 2 5 1  

Źródło: n a  podst. „Kalendarz dla Cukrowników" na Rok 1 898,  1 902 . 

W 1 897 r. najmniejszy przerób w ciągu doby miał Tomczyn, bo n iecałe 78 t. 

Najwięcej buraków cukrowych natom iast przerobił Lubl in ,  bo 557  t - więcej nawet 

niż Ostrowy. W 1 90 1  r. najmniejszy przerób m iała S i ln iczka - 1 97 t, a największy 

znów Ostrowy - 892 t. 

Dwanaście nowych inwestycj i  cukrowniczych w Królestwie Polskim to naj­

bardziej charakterystyczna cecha okresu schyłku syndykatu i p ierwszych lat rzą­

dowego unormowan ia. Mniej ważnym, ale wartym odnotowania  był fakt zmiany 

właściciela przez k i lka już istn iejących fabryk. Cukrownie Mayznerowskie, Mło­

dzieszyn oraz Łubnę i Szren iawę nabyły towarzystwa akcyjne .  Poturzyn i Mircze 

natomiast zostały wzięte w posiadan ie przez nowe spółki udziałowe . 

1 9 1  GC 1 895 nr 34-3 5 (t .  4) s. 1 9 1 - 1 92 . 
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TABELA 24. Przerób dobowy cukrowni w Królestwie Polskim w 1901 r (w t) 

Cukrownia Wielkość Cukrownia Wielkość Cukrownia Wielkość 
przerobu przerobu przerobu 

Ostrowy 892 Łyszkowice 511 Strzelce 410 

Lublin 852 Hermanów 506 Mircze 410 

Dobrzelin 798 
Guzów 

504 Model 404 

Leśmierz 738 Czersk 501 Chehnica 393 

Krasiniec 696 Leonów 491 Michałów 393 

Brześć 655 Ostrowite 475 Cielce 378 
Kujawski 

Młodzie- 630 Szreniawa 450 Młynów 376 
szyn 

Borowiczki 603 Rytwiany 444 Zagłoba 366 

Sanniki 590 Izabelin 442 Łanięta 354 

Józefów 590 Nieledew 442 Maria 346 

Strzyżów 590 Rejowiec 438 Łukowe 301 

Ciechanów 590 Zakrzówek 438 Opole 286 

Zbiersk 580 Łubna 437 Tomczyn 259 

Konstancja 574 Walenty- 431 Poturzyn 251 
nów 

Klemensów 553 Ruda Pa- 427 Kijany 248 
bianicka 

Częstocice 541 Elżbietów 421 Gucin 240 

Trawniki 524 Mała Wieś 410 Silniczka 157 

Źródło: Na podst. „Kalendarz dla Cukrowników" na Rok 1902. 

Pierwsze przedsiębiorstwo skupiające cukrownie Łanięta, Marię i Izabelin było 

indywidualną własnością Naftala Mayznera a następnie jego spadkobierców. Pro­

wadzenie tych trzech wprawdzie niedużych, ale przestarzałych i mało rentownych 

cukrowni przekraczało możliwości pojedynczego kapitału kupieckiego i dlatego 

w 1893 r. zawiązano Towarzystwo Akcyjne Mayznerowskich Fabryk Cukru z ka­

pitałem 1400000 rs, tj. 1400 akcji po 1000 rs. Założycielami firmy byli Nafta] 

Mayzner, jego syn Izydor oraz Aleksander Komorowski 192• W 1895 r. nierucho­

mości cukrowni Łanięta oszacowano na 567 tys. rs, Marii- 585 tys. rs, Izabelina-

583 tys. rs. Wraz z dwoma majątkami ziemskimi: Halina- 188 tys. rs i Glinojeck 

192 Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Mayznerowskich Fabryk Cukru Łanięta, Maria. Izabelin, 

Warszawa 1893; w organizowaniu nowej firmy jakąś rolę odegrał Bohdan Broniewski, którego na­

zwisko znąjduje się wśród założycieli w pierwszej redakcji ustawy. 
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- 5 83 tys .  rs wszystko razem było warte 2,5 mln rs. W 1 90 1  r. , w wyn iku ubytku 

w kapitale cukrowni jak i dóbr ziemskich, wartość majątku towarzystwa przesza­

cowano; stanowił on teraz sumę 2050 tys .  rs . P ierwszą dywidendę w wysokości 

2,2% akcjonariusze otrzymal i dopiero w 1 897 r. Także i później włożony kapitał 

procentował tylko w n iektórych kampan iach : np. 1 900 r. - 1 ,5 %, 1 903 r. - 2%, 

1 904 r. - 2,5%, 1 905 r. - 6%, 1 906 r. - 2%, 1 909 r. - 7,5% .  W pozostałych latach 

dywidend n ie  wypłacono, gdyż zwykle os iągany zysk (brutto) starczał ty lko na 

n iepełny odpis amortyzacyjny. W 1 895 r. towarzystwo poniosło stratę 208 tys .  rs. 

Był to dla spółki okres krytyczny . Jej położenie charakteryzowały n iektóre pozy­

cje bi lansu :  kapitał amortyzacyjny - 5 7,5 tys .  rs (a powin ien stanowić co najmniej 

260 tys .  rs), kapitał rezerwowy - n ie ma, w ierzyc ie le - 483 tys .  rs . W 1 7  roku 

działalności towarzystwa ( 1 909 r. ) kap itał amortyzacyjny wynosił zaledwie 663,2 

tys .  rs (powinien być trzykrotn ie większy), a rezerwowy - 3 6, 8  tys .  rs . W 1 9 1 1 r. 
wszystkie trzy cukrown ie nabyło Warszawskie TFC 1 93 .

W powstałym w 1 895 r. Towarzystwie Akcyj nym Cukrown i Młodzieszyn 

czołową ro lę odgrywal i  - podobnie jak w spółce udziałowej - Maurycy Wort­

man i Stan isław Rotwand, właściciele przeważającej części kapitału spółkowego 

cukrowni Krasiniec. Akcjonariuszami nowej firmy byl i  ponadto m . in .  Stanisław 

Bron iewski ,  Władysław Rawicz, Stani sław Piotrowski, Stan isław C iechanow­

ski, Jan Mazurkiewicz, Michał Lubiński ,  Michał Tabędzki - wszyscy znan i j uż 

w krajowym cukrownictwie. Na parę lat przed wojną we władzach towarzystwa 

pojawi l i  s ię  synowie założyciel i  firmy: Jan Wortman i Andrzej Rotwand 1 94 . Ka­

pitał akcyjny w wysokości 750000 rs stanowiło 1 500 akcj i po 500 rs . Produkcja  

Młodzieszyna wahała s i ę  w gran icach 1 ,5 tys .  t ( 1 904 r.) i 4 , 5  tys .  t ( 1 90 1  r. ), 

najczęściej była zbl iżona do 3 ,3 tys .  t roczn ie. Wartość majątku fabrycznego wy­

nosząca w 1 895 r. 5 50  tys .  rs wzrosła w wyniku inwestycj i do 878 tys. rs w 1 9 1 1 r. 

Oprocentowan ie kapitału akcyjnego nie było wysokie; dywidenda właśc iwie n ie  

przekraczała przedziału 2-6% 1 95 .

Ustawę Towarzystwa Akcyjnego Fabryk Cukru i Rafineri i Łubna i Szreniawa 

zatwierdzono w l ipcu 1 902 r. Według niej kapitał akcyjny wynosił 1 200000 rs, tj . 

1 200 akcj i po I OOO rs . Akcjonariuszy było tylko 1 2 : Jul ian Tołłoczko z kap itałem

1 93 AP m.  Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub. Warszawskiej 1 1 32, 1 1 37 ;  SZTA Mayznerowskich Fa­
bryk Cukru 1 895- 1 903 ; GC 1 895 nr 1 9  (t. 3) s .  440, 1 896 nr 20 (t. 5) s. 456, 1 898 nr 24 (t. 9) s. 530, 
1 899 nr 3 1 (t. 1 2) s . 1 0 1 , 1 90 1 nr 25 (t. 1 5) s . 599, 1 902 nr 29 (t. 1 8) s . 69, 1 903 nr 3 2 (t. 20) s. 1 3 5 ,  
1 905 nr 26 (t .  23)  s .  607 ,  1 906 nr 28 ( t .  26)  s .  3 1 ,  1 907 nr 3 7  ( t .  28) s .  2 1 ,  1 908 nr  48 ( t .  30) s .  439 .  

1 94 SZTA Młodzieszyn 1 896- 1 9 1 1 .
1 95 Ibidem ; AP m .st. Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub. Warszawskiej ,  624; GC 1 907 nr 3 1  (t. 28)

s. 98, 1 908 nr 41 (t. 3 0) s .  296, 1 9 1 1 nr 30  (t .  36) s .  84.
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280000 rs, hr. Ksawery Bran icki - 248000 rs, Emi l ia Tołłoczko - 1 97000 rs, hr. 

Jan Zamoyski - 1 25000 rs, Józef Trzebiński - 78000 rs, Stefania Dziekońska -

62000 rs, Jadwiga Tarasewicz - 62000 rs, Franciszek Kuester - 40000 rs, Anna 

Piwn icka - 3 3 000 rs, Stanisław Postawka - 25000 rs, Kazim ierz Karszo-Siedlew­

sk i - 1 7000 rs, Piotr Szymanowski - 1 3 000 rs 1 96 . Założycie lem i admin istratorem

towarzystwa był Jul ian Tołłoczko, członek zarządu Józefowa, należący do kon­

sorcjum budującego cukrownię w Jampolu, później szy prezes B iura Rafinerów, 

w 1 908  r. członek Rady Państwa. Funkcję dyrektora cukrowni 
pełn ił 

od 1 886 r. 

Franciszek Kuester. 

Majątek fabryczny w chwi l i  przejęcia Łubnej i Szren iawy przez nową firmę 

był prawie równy kapitałowi akcyjnemu, tj . 1 200 tys. rs . Do 1 903 r. wzrósł o 1 80 

tys .  rs, co j ak na dwie średn iej wie lkośc i cukrownie i 1 1 - l etni okres było sumą 

małą; fabryki musiały być n iedoinwestowane .  Ich właśc iciele, przekształcając 

spółkę udziałową w towarzystwo akcyjne, mie l i  nadzieję  osiągn i ęcia wyższych 

zysków. Rentowność jednak nie wzrosła i dywidenda wynosiła najczęściej 3 lub 

3 , 5%.  Rok 1 9 1 3  zakończył się stratą 53 tys .  rs 1 97 .

TABELA 25. Produkcja cukru w cukrowniach Łubna i Szreniawa w latach 1896-
1907 (w tys. t) 

Rok Łubna Szren iawa Rok Łubna Szreniawa 

1 896 2,2 2,0 1 902 2,7 2,3 

1 897 2 ,8 2,6 1 903 2,8 2,5 

1 898 3,9 3 ,3  1 904 3 ,2 2 ,7 
1 899 3 ,6 3 ,0  1 905 3 ,7  3 , 1  

1 900 3 , 1  2,6 1 906 3 , 5  3 ,0 

1 90 1  3 ,6 3 ,0  1 907 3,7 3 ,2 

Źródło: AP Lublin, LGZA, 423 , 424, 425. 

Cukrownia Poturzyn zmien iła właściciela najprawdopodobn iej w końcu lat 80 . . 

Nabyła ją  wówczas od Fryderyka Zyberta spółka udziałowa, w której większość 

kapitałów posiadali Wydżgowie i Świeżawscy. Kapitał wynosił 3 00060 rs i skła­

dał s ię z 1 8  udziałów ( 1 897- 1 899): Teresa Wydżdżyna - 6 udziałów ( 1 00020 rs ), 

Alojza z Wydżgów Wojciechowska - 2 udziały (33340 rs), A leksandra ze Świe-

1 96 O 
P ińczów. 

Cukrownia Łubna. 6, 22.

1 97 O Pińczów, Cukrownia Łubna, 1 O,  292, 373 ,  274; AAN ZZC, 1 72 :  GC 1 906 nr 28 (t .  26) s .
32 ,  1 907 nr 4 1  

(t .  
28)  s .  297, 1 908 nr 49 (t .  30) s .  455,  1 9 1 1 nr 20 (t. 35) s .  45 L 1 9 1 3  nr 32  (t .  40) 

s .  1 20 .  
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żawskich Wojc iechowska - 2 udziały (33340 rs), Eustachy Świeżawsk i - 1 udział 

( 1 6070 rs ), Franciszek Świeżawski - 1 udział ( 1 6070 rs ), Czesław Świeżawski 

(po zm . Adolfie Rakowskim) - 2 udziały (33340 rs), Edward Pohorecki - 2  udzia­

ły (3 3 340 rs), Wincenty Rul ikowski - 2 udziały (33 340 rs) 1 98 . W 1 899 r. do spół­

ki został dopuszczony Tomasz Wydżga (brat Teresy Wydżdżyny, a wnuk Alojzy 

Wojciechowskiej ) .  W latach późniejszych jako spadkobierca majątków Wydżgów 

był on najważniej szym udziałowcem Poturzyna. Admin i stratorem przedsiębior­

stwa był Wincenty Rul ikowski, a dyrektorem cukrown i - Stefan Dobiecki . Potu­

rzyn był jedną z ki lku cukrowni w Królestwie n ie należących do zjednoczenia  ki­

jowskiego. Zyski osiągane przez udziałowców spółki były duże, wynosiły zwykle 

20-30% (np. 1 895 r .  - 22%, 1 896 r. - 22,2%, 1 897 r. - 29, 1 %, 1 898 r. - 28,7%) 1 99 .

W lutym 1 899 r. fabryka spłonęła po raz drugi w swej h i stor i i ,  l ecz do jesieni 

nowa spółka udziałowa zdołała ją całkowicie odbudować i zmodern izować . Kapi­

tał zakładowy podniesiono do 8 1 0000 rs . Do nowej spółki n ie wesz l i  Wydżgowie .  

Cukrownia  w ciągu ostatnich lat przed pożarem produkująca n ie więcej n iż 2,6 

tys .  t cukru, teraz mogła wyprodukować 4 tys .  t .  Jednak przedsięwzięcie n ie  było 

już tak rentowne jak przed 1 899 r. P ierwsze kampanie przyniosły nawet straty : 

1 899 r. - 83 ,9  tys .  rs, 1 902 r. - 49,7 tys . rs200 .

Zawiązane w 1 899 r. towarzystwo udziałowe cukrowni Mircze było już drugą 

spółką udziałową w jej h istorii ,  tym razem komandytową. Czołową rolę odgry­

wal i  w niej tak jak i dotąd Rulikowscy. Admin istratorem firmy był Wincenty Ru­

l ikowski ,  współwłaściciel  Poturzyna, założycie l  i udziałowiec Lubl ina, udziało­

wiec i adm in istrator Strzyżowa. Spółka obok prawa „prowadzen ia  i eksp loatacj i 

cukrown i"  miała tez prawo propinacj i  (nabyte jeszcze w 1 858  r.) . M ircze nadal

znajdowało się w grupie mn iej szych cukrowni Kró lestwa, m imo że produkcja 

wahająca s ię w l atach 90.  od 0,9 tys .  t ( 1 890 r . )  do 3 tys .  t ( 1 899 r. ), od początku 

XX w. n ie spadała poniżej 2,6 tys .  t. W 1 906 r. majątek przedsiębiorstwa obl icza­

no na 200 tys .  rs20 1 . Cukrownia Mircze - najbardziej oddalona w Królestwie od

ko lei  żelaznej (72 km od stacj i Chełm) - n igdy nie była przeds iębiorstwem zbyt 

rentownym .  Brak wprawdzie dokładnych danych o oprocentowan iu kapitału, ale 

1 98 AP Lubl in,  LIS,  2705.
1 99 GC 1 894 nr 1 0  (t. 3) s .  23 1 ,  1 897 nr  20 (t .  7) s .  47 1 ,  1 898 nr  14 (t .  9) s .  299,  1 899 nr  20 (t.

1 1 ) s. 4 1 6, 1 899 nr  27 s .  456; „Gazeta Lubelska" 1 898 nr 9, 1 899 nr 262.
200 AP Lubl in .  LGZA, 423, 424, 425; AP Lublin, LIS, 2705, 2732 (w jednostce tej nazwę cu­

krowni Poturzyn zastępuje  błędnie nazwa cukrowni N ieledew), 2237,  2236. 
20 1 AP Lubl in ,  KGL 1 890: l 04, 30 :  AP Lubl in,  LGZA, 423 , 424, 425 ;  AP Lubl i n. RGL F l i

1 906: 73 . 
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wiadomo, że dosyć często kampan ie kot1czyły się stratami, np .  w roku 1 902 - 1 8

tys. brutto, w 1 907 r. - 8 tys .  brutto202 •

L iczne, w kot'lcu XIX w„ budowy cukrowni zbiegły s ię z ostrą krytyką po­

wstawania „źle ufundowanych przedsiębiorstw" .  One to - zdan iem publ icystów 

prasy ekonomicznej i powszechnej - przyczyniły się do „ciężkiego przesi len ia" 

w cukrownictwie .  Nie miały bowiem dostatecznych podstaw finansowych i ka­

pitał obrotowy zastępowały kredytem bankowym. Miały podobno miej sce nawet 

przypadki zastępowania w bankach akcj i  nowo założonych firm na kredyt służący 

dopiero do rozwinięcia interesu . Większość towarzystw akcyjnych m iała, według 

autorów, powstać w następujący sposób: „ istn iała fi rma prywatna, której interesy 

szły źle, zwoływała wtedy wierzyciel i i zaproponowała , by w stosunku do roz­

m iarów swych należności sta l i  się wspólnikami firmy, a ze spółki udziałowej po­

wstało towarzystwo; tak powstało 9/ 1 O towarzystw z wyjątkiem może kwitnących 

wówczas cukrowni "2o3 _

Innym „chorob l iwym nowotworem cukrownictwa zab ijającym fabryki ro l­

ne" m iały być „cukrown ie speku lacyjne" ,  n ie  posiadaj ące własnych p lantacj i .  

B udowało s i ę  je  wzdłuż kole i  w gubern i wołyt'lskiej ,  podolskiej i k ijowskiej ,  by 

móc sprowadzać surowiec nawet z daleka. Głównymi dostawcami buraków dla 

tych fabryk byl i  „różni drobn i  p lantatorzy Polacy i Żydzi, wiecznie  potrzebują­

cy środków obrotowych, n ie  mający prawa nabywać ziemi na własność" .  Dla 

tych zakładów urodzaj buraków - pisano - jest n iekorzystny, bo naraża je  na 

straty; cały ich zysk powstaje  z różn icy między ceną buraków a ceną cukru . Ob­

l iczono,  że w pat1stwie  rosyj skim na 229 cukrowni bez własnych plantacj i miało 

być 70 fabryk z produkcją  200 tys .  t. I to jest owa okrzyczana nadprodukcja  -

pisano - z powodu której został zorgan izowany syndykat i wprowadzono unor­

mowanie .  Zwracano uwagę, że m imo przesi lenia cukrown ie buduje  s ię  nadal . 

Często, otrzymawszy normę, n ie  produkują one cukru, ale z m i ej sca sprzedają ją 

po rub l u  od puda. Charakterystykę „cukrowni spekulacyj nych" dopełn ia  stwier­

dzenie, że i ch właścicie lam i  są „Żydzi ,  poddan i austriaccy, pruscy i i nn i  nie 

maj ący nic wspó lnego z gospodarstwem ro lnym an i z żadnym gospodarstwem 

w ogó le " .  Wprawdzie  uwagi te - przeważn ie m ijające s ię  z prawdą - odnosiły 

s ię do cukrowni w guberniach połudn iowo-zachodn ich Cesarstwa, ale zakłady 

w Kró lestwie równ ież nie miały (poza wyjątkami) własnych p lantacj i i należały 

202 AP Lubl in ,  LIS ,  223 7, 2236, 2889. 
203 „Gazeta Lubelska" 1 900 nr 55 [o artykule w „Kraju"] ,  1 900 nr 8 1  [ o  artykule w „Świe­

c ie"] ,  1 90 1  nr 1 58 ;  T. Osiński ,  Wobec przesilenia [o artykule w „Torgovo-Promyslennoj Gazete"] .  
GC 1 900 nr 3 0  ( t .  1 4) s .  65 ;  tegoż: K1yzysy i zyski przemysłu cukrowniczego [streszczenie artykułu 
Tołpygina z „(Żizni i l skustva "], GC 1 900 nr 3 1  (t. 1 4) s .  92. 
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w dużej m ierze do towarzystw akcyjnych204 . „Cukrownie  speku lacyjne" i ich

krytyka stanowiły też problem dla rządu .  W 1 900 r .  m in i sterstwo skarbu rozwa­

żało wprowadzenie pewnych zm ian w zasadach zakładan ia  nowych towarzystw 

akcyjnych : akcje  m iałyby być odtąd tylko imienne i o wartośc i nom inalnej n ie 

mniejszej n iż 1 OOO rs205 .

Szukan ie przyczyn kryzysu cukrownictwa w spekulacj i było charakterystycz­

ne nie tylko d la końca XIX w. Podczas p ierwszego poważnego przes i lenia w po­

łowie lat 80 .  źródła zła także upatrywano w spekulacj i ,  choc iaż pod tym pojęciem 

jedni rozum iel i  nadmierny pęd do inwestowania w przemyśle cukrown iczym, inn i  

- grę rynkową tzw. engroi stów, tj . hurtowników206 .

W okresie 1 8 88- 1 902 zamkn ięto k i lka fabryk cukru : Leonów i Oryszew 

w gubern i warszawskiej ,  O l impię w guberni kal iskiej ,  Rudę Pabian icką i Pucz­

n iew w guberni p iotrkowskiej oraz Mni szew w guberni radomskiej .  Wszystkie 

z l ikwidowane zakłady, poza dwoma w gubern i warszawskiej ,  znajdowały się 

w rękach słabego kapitału indywidualnego. Te przestarzałe już w chw i l i  powsta­

wan ia  cukrownie n ie  radziły sobie z dostawam i i jakością buraków, technologią 

produkcj i ,  nie mówiąc już o konkurencj i z produktam i i nnych firm .  Mniej oczy­

wiste były powody zamkn ięcia fabryki i rozwiązan ia towarzystwa akcyjnego 

cukrown i Oryszew - dużej i n ieźle prosperującej ,  prowadzonej przez kap itał 

bankierski .  Powodem m iały być coraz większe trudności z surowcem w oko l icy, 

gdzie pracowało k i lka zakładów. Kampan ia 1 898 r. , która przyniosła stratę była 

ostatn ią. W 1 900 r. firma przystąp iła do l ikwidacj i  swo ich interesów. Maszyny 

i urządzen ia  Oryszewa częściowo rozkupiły inne cukrown ie, np .  Łyszkowicom 

sprzedano 4 dyfuzory207 .

N ietypowe były przyczyny upadku cukrowni Leonów, dlatego warto im się 

b l iżej przyjrzeć . Od czasu powstania towarzystwa akcyjnego trap iły fabrykę kło­

poty głównie surowcowe i transportowe. P lantacje buraczane były bardzo rozpro­

szone i w dużej odległości od cukrown i ;  część z n ich znajdowała s ię po drugiej 

stron ie Wisły w powiecie płockim i w okol icach Wyszogrodu . Transport buraków 

był często utrudn iony. 90% surowca spławiano rzeką, w której n ieraz n iski  po­

ziom wody jes ien ią (kiedy zaczynano kampanię) lub późn iej zamarzanie parali­

żowały zwózkę208 . Dlatego też cukrownia n ie mogła wykorzystać swoich mocy

204 S. P iotrowsk i, Projekty zaradzenia przesileniu w cukrownictwie [o artykule w „Novoje
Vremja"] ,  GC 1 895 nr 3 9  ( t .  4) s .  277-284. 

205 „Gazeta Lubelska" 1 900 nr 1 23 .  
206 K. Szumiński ,  Eliminacja. PT 1 884 z. I I I  (t. 1 9) s. 68 .  
207 SZTA Lyszkowice 1 90 1 ;  „Gazeta Lubelska" 1 900 nr 49.
208 SZTA Leonów 1 888 ;  GC 1 895 nr 43 (t . 4) s. 377, 1 893 nr 5 (t .  1 1 ) s. 93 . 
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przerobowych . Na przykład w 1 888  r. dała 1 ,7 tys .  t cukru, tj . zaledwie połowę 

tego, co mogła wyprodukować. Było to nawet mniej (0,3 tys .  t) n iż przyznana 

przez syndykat norma. Zresztą samo utrzymanie flotyll i  złożonej z dwóch parow­

ców i k i lkunastu statków żaglowych kosztowało sporo . A trzeba jeszcze do tego 

dodać utrzyman ie kolei żelaznej z taborem, łączącej fabrykę z brzegiem Wisły. 

Wartość floty l l i  przekraczała 1 6 1  tys .  rs, a ko lei z taborem 84 tys .  rs209 • Trudno­

ści w dostarczan iu do fabryki odpowiedniej i lości dobrego surowca powodowały, 

że cukier n ie  był najwyższej jakości, co z kole i  nie zapewniało korzystnej jego 

sprzedaży na rynkach krajowych i zagranicznych . Wszystkie te kłopoty musiały 

negatywnie wpłynąć na rentowność firmy. Mimo zaangażowania kapitału ban­

kierskiego i łatwego przez dłuższy czas dostępu do kredytu, Leonów był najgorzej 

prosperującą cukrownią w Królestwie .  W ciągu 27 lat działalności firmy ty lko 7 

łub 8 razy wypłacono dywidendę - najwyższą ( 1 0%) w pierwszym roku istn ien ia

towarzystwa i w 1 882 r. W 1 874 r. dywidenda wynosiła 7,4%, w 1 892 r. - 1 ,22%, 

w pozostałych k ilku latach po 5%. Ki lka razy kampanie kończyły się stratą: 1 876

- 4 7 tys .  rs, 1 885  - 25 tys. rs, 1 886 - 64 tys .  rs, 1 894 - 34 tys .  rs, 1 896 - 72 tys .  

rs ,  1 900 - 53 tys .  rs ,  1 90 1 - 1 9 1  tys .  rs2 1 0 •

Coraz gorsze położen ie Leonowa przysporzyło sporo kłopotów Bankowi Han­

dlowemu, który chyba już od 1 882 r. prowadził kom i sową sprzedaż cukru z tej 

fabryki, a także dostarczał kredytu krótkoterminowego na prowadzenie kampan i i .  

Przedtem (od 1 877 r.) operacj i  tych dokonywał Bank Dyskontowy. Wydaje się, 

że ostrożny kapitał Epsteinów w porę dostrzegł n iebezpieczeństwo ugrzęźn ięcia

w n ierentownym przedsiębiorstwie i po sfinansowaniu kilku kampani i  wycofał 

się . Tymczasem towarzystwo akcyjne nie mogąc spłacić  należnej skarbowi akcy­

zy, zaproponowało Bankowi Handlowemu przejęcie flotyll i  transportowej w za­

mian za u iszczenie podatku . Bank w 1 887 r. flotę rzeczną Leonowa przejął, by 

n ie strac ić zaangażowanych już kapitałów; n iezapłacen ie akcyzy groziło l ikwida­

cją przedsiębiorstwa. Odbiciem kryzysu były częste zm iany dyrektorów fabryki .  

W l atach 1 878- 1 902 było ich dziewięciu .  Od  1 900 r. funkcję t ę  pełn ił Jan Wort­

man, syn admin istratora, Maurycego Wortmana. Obaj byli dobrymi fachowcami .  

Na początku XX w. firma popadła w jeszcze większe kłopoty finansowe. Admi­

n istrator towarzystwa nie mógł dostać funduszy ani na opłatę weksl i  ani nawet na 

fabrykację  cukru i opłatę akcyzy. Wprawdzie w połowie 1 902 r. udało się uzyskać 

209 SZTA Leonów 1 888, 1 889, 1 892, 1 894. 
2 1 0 SZTA Leonów 1 873- 1 90 1 ;  GC 1 897 nr 2 1  (t. 7) s. 494, 1 899 nr 27 (t. 1 2) s. 1 9, 1 900 nr 20 (t.

1 3 )  s .  442, 1 902 nr 34 (t. 1 8) s .  1 86 .  Nie zawsze wiadomo, czy strata j est brutto czy netto ; np. w spra­
wozdaniach z 1 887 i 1 888 r. zarząd, by wykonać osiągn ięty zysk (brutto), n ie  w l iczył do wydatków 
podatku akcyzowego. po odjęciu którego okazuje  się, że zysk był bardzo mały, na granicy straty. 
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pozwolenie na opłatę akcyzy ratami ,  ale Bank Handlowy na trzy mies iące przed 

kampan ią odmówił kredytu2 1 1 • W takiej sytuacj i n ie  było już możl iwości utrzy­

man ia firmy przy życ iu .  We wrześniu 1 902 r. na żądanie wierzycie l i  płockich 

warszawski sąd handlowy ogłosił jej upadłość. Kapital iści płoccy zaangażowani 

byl i  w Leonowie na sumę 1 50 tys .  rs . W sądzie okręgowym w Płocku toczy­

ło s ię 40 spraw opartych na protestowanych weks lach . W warszawskim sądzie 

handlowym suma powództw przekroczyła 550  tys .  rs. Ogółem pasywa Leonowa 

osiągnęły sumę 1 ,5 m ln rs, a w tym : nie zapłacona akcyza - 546 tys . rs, saldo 

rachunku w Banku Hand lowym 525 tys .  rs, weks le 1 73 tys .  rs, wkłady oszczędno­

ściowe różnych osób - 1 75 tys .  rs . Aktywa zaś nie przekraczały 600 tys .  rs . Obok 

wartości samej fabryki ważną pozycją w aktywach była wartość floty l l i  rzecznej 

oszacowana na 1 6 1  tys .  rs . Ale okazało się, że 6 gabarów zaję l i  w Toruniu, na pod­

stawie wyroków sądów pruskich wierzyciele n iemieccy, zaś resztę floty (2 paro­

statki i 6 gabarów) sprzedano jeszcze w 1 887 r. Bankowi Handlowemu2 1 2 • W dwa

lata później ( 1 904 r. ) majątek trwały Leonowa obejmujący 2 włóki i 1 O morgów 

ziem i, budynki fabryczne, domy dla robotn ików, m urowane składy - oszacowa­

ny na 600 tys .  rs nabył podczas drugiej l icytacj i za 25 tys .  rs[ ! ]  Bank Handlowy, 

główny - obok skarbu państwa - wierzyc iel towarzystwa. Upadłość Leonowa 

przyniosła straty n ie  ty lko wierzycielom, ale także akcjonariuszom, robotn ikom 

i urzędnikom (w 1 902 r. przez parę m iesięcy nie byl i  opłacan i) oraz plantatorom. 

Część z kontraktujących buraki dla cukrowni odstawiła je do Borowiczek, reszta 

przeznaczyła je na pasze2 1 3 .

2 1 1  „Echa Płockie i Lomżyński e"  1 902 nr 72.
2 1 2  „Echa Płock ie i Lomżyńskie " 1 902 n r  77, 79.
2 1 3  , . Echa Płockie i Lomżyńskie"  1 904 nr 29; „Gazeta Lubelska" 1 904 nr 1 7 .



ROZDZIAŁ IV 

BEZ RYNKÓW ZACHODNICH I W KONWENCJI 
BRUKSELSKIEJ (1903-1914) 

Dynam iczny rozwój cukrownictwa buraczanego w Europie w II połowie XIX 

wieku spowodował, że począwszy od lat 80.  tego stulecia wszędzie wystąpiło 

zjawi sko nadprodukcj i .  Rynki krajów - głównych producentów cukru nie mogły 

pomieścić tego produktu przy i stniejących cenach . 

TABELA 26. Wywóz cukru w państwach europejskich w latach 1895-1902 

Niemcy A ustro-Węgry Francja  Belgia Rosja 
.„ .„ .„ .„ .„ 
..... ..... ..... ..... . .... 

,-.. ... ,-.. ... ,-.. ... ,-.. ... ,-.. ... N ....., � N .... � N .... � N .... � N .... � 
Rok '0 • = '0 • = •O • = •O • = '0 • = 

� "' "O � "' "O � "' "O � "' "O � "' "O ,... o o ,... o o ,... o o ,... o o ,... o o - - - - -� � Q., � � Q., � � Q., � � Q., � � Q., '-' 
� 

'-' 
� 

'-' 
� 

'-' 
� 

'-' 
� „ „ „ „ „ 

1 895 953 58 506 65 226 3 5  1 78 8 1  1 82 28 

1 896 1 230  68 56 1 60 245 33  1 86 66 1 2 1  1 9  

1 897 1 039  56  497 6 1  509 63 242 1 03 1 4 1  2 1  
1 898 1 002 5 8  709 68 330  4 1  1 78 85 98 1 4  

1 899 968 54 708 64 407 43 24 1 89 1 89 24 
1 900 1 1 3 5  63 695 64 625 55 307 96 1 6 1  20 

1 90 1  1 088  47 8 1 4 63 705 6 1  239 74 1 3 7 1 4  

1 902 8 1 9  78 390 46 1 3 8  67 1 97 1 8  1 074 60 
śred-
ni  o

1 0 6 1  5 8  664 65 430 47 2 1 4  83 1 53 20 
w 8

latach 

Źródło: ANN, ZZC, 3 8 1  (tabl .  XXXIV) 

Kon ieczność wywozu dużej części cukru wcale nie wpływała hamująco na 

produkcję .  W ciągu ośmiu  lat przed konwencją brukselską produkcja miała ten­

dencję  wzrostową, wywóz utrzymywał się stale na wysokim poziom ie.  Cukrow-
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n ictwo w tych krajach pracowało więc przede wszystkim na wywóz. Ceny, jakie 

otrzymywal i  europej scy producenci na rynku londyóskim były jednakowe, ale 

tylko w przypadku Rosj i  nie pokrywały one kosztów produkcj i .  

Konwencj a brukselska i jej wpływ n a  cukrownictwo 

w państwie rosyjskim 

Sytuacja  w m iędzynarodowym handlu cukrem j uż od dłuższego czasu była 

anormalna.  Największy rynek cukrowniczy świata Londyn był zasypywany n ie­

zwykle tan im,  bo prem iowanym cukrem n iem ieckim, austro-węgiersk im,  fran­

cuskim, rosyj skim .  Motorem wywozu były prem ie bezpośrednie jak i pośred­

nie, wyn ikające z odpowiednio korzystnej re lacj i  wysokośc i cła wchodowego 

i wysokości akcyzy. Premie wywozowe będące dalej idącą od ochrony celnej 

formą protekcjon izmu i stwarzające na rynku międzynarodowym sztuczną kon­

kurencję ,  stosowane na dłuższą metę musiały zacząć wywierać n iekorzystny 

wpływ na rynki wewnętrzne, a również na rynek m iędzynarodowy. Począwszy 

od 1 863 r. , k iedy odbyła s ię  p ierwsza międzynarodowa konferencja  w sprawie 

unormowania hand lu  cukrem, było ki lka prób porozumien ia się głównych euro­

pej skich producentów cukru i Angl i i  w ce lu zniesien ia  prem iowan ia  eksportu . 

Sprzeczne interesy tych państw sprawiły, że próby owe nie przyniosły więk­

szych rezultatów. P ierwszy krok przeciw premiom zrob iły Stany Zjednoczone .  

W 1 897 r .  w cel u  ochrony własnej produkcj i wprowadziły cła różniczkowe na 

cukier prem iowany, co oznaczało zamknięc ie rynku amerykańskiego d la towaru 

z Europy. 

W koócu XIX w. ceny cukru na rynku londyóskim spadły w przel iczen iu  do 

1 ,  I O rs za pud . Zaczęło to podkopywać interesy n ie ty !ko eksporterów, ale i samej

Angl ii ,  która cukru nie produkowała, a której spożywcy jak dotąd z tak niskich 

cen korzystal i  najbardziej .  Zasada wolnego handlu, której od 1 874 r. Ang l ia hoł­

dowała, przyczyniła się do wypchn ięcia w ostatnim dziesięcioleciu XIX w. cukru 

trzcinowego pochodzącego z własnych ko loni i ,  m imo że koszty produkcj i  tego 

cukru były znacznie n iższe niż buraczanego . 
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TABELA 27. Import cukru n a  rynek londyński w latach 1891-1900 (1891=100) 

Rok Rafinada buraczana 
Cukier surowy Cukier surowy 

buraczany trzcinowy 

1 89 1  1 00 1 00 1 00 
1 892 94 9 1  1 1 3 
1 893 1 02 92 1 07 
1 894 1 23 8 1  98 
1 895 1 25 99 1 1 2 
1 896 1 3 1 84 1 1 4 
1 897 1 40 93 7 1  
1 898 1 45 1 04 73 
1 899 1 57 1 04 5 1
1 900 1 78 1 22 3 9  

Źródło: n a  podst. T. R., Konwencja brukselska, G C  1 902 n r  2 4  (t. 1 7), s .  5 1 8

W obronie  swoich kolon ialnych interesów oraz i nteresów rafinerów angiel­

skich ( ich rafinada produkowana z cukru surowego n ie była w stanie  konkurować 

z rafinadą z kontynentu), Angl ia wystąpiła w 1 90 1  r. z in icjatywą m iędzynarodo­

wego porozumienia  w sprawie handlu cukrem . Po groźbą wprowadzenia wcho­

dowych ceł różniczkowych na cukier europejski główni producenc i  eksporterzy 

na kontynencie do porozumien ia przystąpi l i  i przyję l i  warunki angie lskie .  Poro­

zumien ie zawarto 5 marca 1 902 r. w Bruksel i  na  5 lat; zaczęło obowiązywać od  1 

wrześn ia 1 903 r. Podp isały je Wielka Brytania, N iemcy, Austro-Węgry, Francja, 

Belgia, Holand ia, Szwecja, Norwegia, Hiszpania, Włochy, Rumunia. W myśl ar­

tykułów konwencj i  strony podpisujące ją  zobowiązały się do znies ienia wszel­

kich premi i ,  unormowania cła wchodowego i podatku w taki sposób, aby cło nie 

przewyższało akcyzy więcej niż o 6 franków (2,25 rs) od 1 00 kg rafinady i 5,50 fr 

od innych rodzajów cukru. W praktyce oznaczało to obniżen ie  cła, czy l i  otwarcie  

rynku d la cukru zagranicznego, ale tylko konwencyjnego . Artykuł czwarty kon­

wencj i  nakładał obowiązek obłożenia specjalnym cłem cukru n iekonwencyjnego, 

korzystającego z premi i .  Odnosiło się to, choc iaż w treści porozum ien ia nie było 

o tym nawet wzmianki, przede wszystkim do cukru z Imperium Rosyj skiego 1 •

1 Opodatkowan ie cukru i cło w poszczegó lnych państwach Europy, „Kalendarz dla Cukrowni­

ków na Rok 1 903 .  Warszawa 1 903,  s .  1 92,  1 97; Fi . ,  Zarys konwencji brukselskiej GC 1 902 (t. 1 7) 

s. 3 84 ;  Rok 1 902. GC 1 902 nr I (t. 1 9) s. 3 ;  Konwencja brukselska i przemysł cukrowniczy rosyjski, 

GC 1 902 nr 25 (t .  1 7) s .  548;  T. R. [Tadeusz Rutkowski ] ,  Konwencja brukselska, GC 1 902 nr 24 

( t. 1 7) S. 52 1 .  
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Rosja do konwencj i  n ie  przystąpiła, bo zmuszona byłaby do porzucen ia wy­

bujałego protekcjon izmu wobec własnego cukrownictwa. Przyjęcie przez n ią wa­

runków konwencj i  stworzyłoby możl iwości sprzedaży bez strat cukru n iem iec­

kiego w Petersburgu po 3 ,60 rs za pud. Z taką ceną cukier rosyj ski i z Kró le­

stwa n ie  mógłby konkurować . Po odmowie Rosj i  Angl ia  w myśl porozumienia 

bruksel skiego i przyjmując za dowiedzione, że cukier z państwa rosyj skiego jest 

prem iowany, wprowadziła nań cło różniczkowe2 . Wówczas rząd carski zarzucił

Angl i i  pogwałcenie  dwustronnego traktatu handlowego z 1 859  r. , który przyzna­

wał towarom rosyj skim prawo najwyższego uprzywi lejowania. Sprawa ta była 

przedmiotem ki lkuletn iej wymiany not dyplomatycznych m iędzy Petersburgiem 

a Londynem . W kołach rządowych i cukrowniczych Imperium zgodn ie  przeczo­

no i stn ieniu premii wywozowych. Dopuszczalna przez konwencję brukselską 

nadpłata ce lna (sartaxe), tj . różnica m iędzy cłem wchodowym a akcyzą, mogła 

zawierać s ię w granicach - przypomnijmy - 5 ,5-6,0 franków za I OO kg. Tym­

czasem w Rosj i wynosiła ona 3 -4,5 rs od puda cukru (cło dla mączki - 4,5 rs, d la 

rafinady - 6 rs ,  akcyza - 1 ,75 rs), czy l i  w przel iczen iu zawierała s ię m iędzy 44,8-

69,2 franka. Tak re latywnie wysoka nadpłata celna uznana została przez państwa 

uczestniczące w konwencj i  za prem ie pośrednie .  Poza tym innej formy prem i i  

wywozowych upatrywano w obroc ie świadectw wywozowych3 .

Cesarstwo i Królestwo Polskie znalazły się zatem od września 1 903 r. w po­

łożeni u  niekorzystnym w stosunku do producentów zachodnich,  bo w sytuacj i  

zawężonego rynku wywozowego. Wprawdzie w Jatach 9 0 .  d o  połowy 1 902 r. wy­

wożono niezbyt dużo, bo średnio 1 8% produkcj i ,  a le średnio 70% tej i lości szło 

na zachód . Zwiększenie  o ki lkadziesiąt tysięcy ton masy cukru na i tak j uż prze­

pełn ionym towarem rynku wewnętrznym spowodowało nagromadzenie zapasów 

i wpłynęło obniżająca na ceny. Pojawiła s ię kon ieczność szukan ia innych rynków 

zbytu . Podjęto próby poszerzenia rynku fińskiego, tureckiego i dalekowschodn ie­

go . Poza tym l i czono na utrzyman ie dotychczasowego wywozu do krajów, które 

n ie  należały do konwencj i - Serb i i ,  Bułgari i ,  Grecj i ,  Norweg i i .  Zachodziła jednak 

uzasadn iona obawa, że zachodn ioeuropej ski przemysł będzie próbował zawład­

nąć i tym i rynkami .  Podobne obawy dotyczyły i rynków wschodnich .  Odcięcie 

2 W 1 90 1  r .  cło różn iczkowe dla cukru z Imperium Rosyj skiego wprowadziły Stany Zjednoczo­
ne, jednak wobec niewielkich i lości tego cukru, jakie mogły trafić na rynek amerykański, miało to 
niewielkie znaczenie (GC 1 902 nr 22 t. 1 7  s. 48 1 ) .  

3 W sprawie konwencj i  brukselskiej ,  GC 1 902 nr 1 O (t. 1 9) s .  2 1 1 -2 1 4; Noty w sprawie konwencji 
brukselskiej GC 1 903 nr 1 7  (t . 1 9) s .  3 57 ;  GC 1 902 nr 4 1  (t. 1 8) s .  344-345 ;  Rok 1 902. GC 1 902 nr 1 
(t. 1 9) s. 4; K. W. F iszman, Konwencja brukselska w stosunku do przemysłu cukrowniczego w Rosji, 
GC 1 903 nr 37 (t. 20) s. 240. 
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pai'lstwa rosyjskiego od rynków zachodnich zahamowało niezwykle wysoką dy­

nam ikę rozwoju  cukrownictwa i znacznie osłab iło opieku1'iczy system rządowego 

unormowan ia. Spowodowało także przełom w poglądach na rolę i drogę rozwo­

ju przemysłu cukrowniczego w Cesarstwie i Królestwie. Nie widziano j uż innej 

możl iwośc i utrzyman ia dotychczasowego tempa rozwoju  tej gałęzi przemysłu, 

jak przez zwiększenie spożycia. Coraz bardziej torowały sobie drogę opinie o ko­

nieczności obn iżen ia ceny cukru . Według rządu,  n iższą cenę należy osiągnąć po­

przez presję  na cenę rynkową, a według sfer cukrowniczych poprzez obn iżen ie 

akcyzy. 

Wyrazem zmiany nastrojów rządu było wypuszczenie na rynek wewnętrzny 

pai'lstwa w l ipcu 1 902 r. 1 40 tys .  t cukru. Była to, j ak się wydaje,  reakcja rządu 

carskiego na zarzuty zachodu o premiowanie i si lne protegowanie przez Rosję  

własnego cukrown ictwa oraz na zapowiedź wprowadzenia przez pai'istwa zachod­

n ie ceł represyjnych na cukier z Imperium . Owe 1 40 tys .  t spowodowało po raz 

pierwszy od 1 895 r. długotrwały spadek cen pon iżej ceny urzędowej .  Wywołało to 

s i lne niezadowolen ie  w cukrown iczych kołach Cesarstwa i Królestwa4 . 

Zamknięcie rynków konwencyjnych dla cukru z Imperium spowodowało wio­

sną i latem 1 902 r. krótkotrwały, ale ostry kryzys rafinadowy. Większą w nim rolę 

odegrała, jak się wydaje, speku lacja i panika giełdowa niż rzeczywiste mechani­

zmy rynkowe, bowiem większość cukru wysyłano na Zachód pod postacią nie 

rafinady, ale kryształu . Różn ica w cenie rafinady i kryształu kształtująca się zwy­

czajowo w gran icach l rs na pudzie spadła teraz do 0,3 8 rs, co podobno nie po­

krywało kosztów rafinowan ia. Faktem było, że rentowność rafineri i ,  dotąd zwykle 

wysoka, znaczn ie spadła. Dotyczyło to dużej części zakładów w Imperium.  W sa­

mym Królestwie spośród 5 1  cukrowni aż 28 rafinowało cukier ( 1 90 1  r. ) .  W takiej

sytuacj i doszło w Kijowie do porozum ien ia rafinerów w pai'lstwie.  Umowa obo­

wiązująca od kampani i  1 902 r. , poprzez zmn iejszen ie wyrobu stosownie do wy­

l icze11 centralnego komitetu porozum ien ia, spowodowała w Imperium pożądane 

uregu lowanie podaży i popytu rafinady: 

Lata 

1 896- 1 90 I 
1 902- 1 908  

Roczny średn i  przyrost (w tys. t) 

produkcj i  spożycia 

+ 35 ,8  + 28 ,  1 

+ 9,8  + 1 7,9 

4 Rok 1 902. GC 1 902 n r  2 (t .  1 9) s. 25-28,  T .  R . ,  Rok 1 903 G C  1 903 n r  I (t. 2 1 )  s .  2 .  
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Po 1 902 r. różnica cen cukru rafinowanego i kryształu przekroczyła I rs a n ie­

kiedy dochodziła nawet do 1 ,40 rs, przynosząc rafinerom od dawna n ie  osiągane 

zyski .  Porozumienie przetrwało do I 909 r5 .

Innym skutkiem konwencj i  brukselskiej było wprowadzen ie nowych przepi­

sów. Zatwierdzone zostały one w maju 1 903 r. i zawierały n ieco zmian w dotych­

czasowym systemie unormowania, opartego na prawie z 1 895 r. i uzupełnien iach 

z 1 898  r. Przede wszystkim normę tzw. użytecznej produkcj i  d la jednej cukrowni 

zwiększono z 983 t ( 60 tys .  pudów) do 1 3 1  O t (80 tys .  pudów), (od 1 907 r. do

1 966 t czy l i  1 20 tys .  pudów). Zniesiono też ograniczenia w przel iczan iu  przez 

cukrownie nadmiaru na poczet kampani i  przyszłej (dotychczas maksymalnie 

8% produkcj i) .  Miało to obal ić zarzut o corocznym obowiązku wywozu. Nowe 

przepi sy m iały także zapobiec dotychczasowej „anarchi i "  w produkcj i  cukru spo­

wodowanej tym,  że nadmiary (tj .  produkcja ponad rzeczywiste spożycie rynku 

wewnętrznego) były rozdzielane proporcjonaln ie  do produkcj i  każdej cukrowni .  

Obecnie każda fabryka otrzymywała swoje maksimum, poza które produkować 

mogła, ale na własny rachunek, bo nadmiar ten n ie był j uż rozdzielany na po­

szczegó lne cukrownie .  Spowodowało to redukcję obszaru plantacj i buraczanych 

oraz przyhamowało n ieco tempo wzrostu produkcj i6 . 

A zatem po 1 902 r. wywóz cukru z państwa rosyjskiego uległ znacznem u ogra­

niczeniu .  Jeś l i  w tymże roku obecność Rosj i  na cukrowniczych rynkach zachod­

nich przyjmiemy za I OO, to w latach następnych wywieziono : 1 903 - 95, 1 904 

- 94, 1 905 - 24, 1 906 -65 .  Dużego spadku n ie mógł wyrównać wzrost wywozu 

cukru do F in land i i  (głównie z Królestwa) i na rynki wschodn ie .  Na tych ostatn ich 

zresztą (z wyjątkiem Persj i )  cukier rosyjsk i  z trudem mógł konkurować z cukrem 

5 F. Godl ewski, Kilka słów o warunkach przemysht rafineryjnego w Królestwie Polskim, GC

1 90 1  nr  50 (t. 1 6) s .  530 ;  Rozwiązanie porozumienia rafinerów kijowskich, GC 1 909 nr 5 (t. 3 3 )  
s . I 05 .  W latach 90 .  X IX w .  było w paI'lstwie ki lka prób porozumienia s i ę  rafinerów, z których
chyba ty lko dwie doszły do skutku i to na krótko, n ie  obejmuj ąc zresztą wszystkich fabryk rafinują­
cych . M ianowicie w 1 89 1  r. luźny zw iązek utworzyły rafinerie w Cesarstwie i n iektóre z Królestwa. 
W drugiej połowie lat 90. porozumienie zawarło między sobą 24 cukrowni rafinujących w Kon­
gresówce. Ten tzw. syndykat warszawski ( lub konwencja  warszawska) rozpadł się już w 1 899 r. 
w wyniku nieprzyjęcia warunków przez cukrownię Józefów. Podobny związek rafinerie Królestwa 
utworzyły na ki lka lat przed p ierwszą wojną światową (O PiI'lczów,Cukrownia Łubna, 486; O Łę­
czyca, Towarzystwo Przemysłowe, 2; Konwencja rafinerów i stanowisko jej względem zjednoczenia
cukrowników, PT 1 89 1  (t .28), Dod. 1 89 1  nr l i ) . 

6 Instrukcja przy stosowaniu najwyżej zatwierdzonej w dniu 25 maja 1 903 r. opinii Rady Pań­
stwa odnośnie zmiany i dopełnienia przepisów w przemyśle cukrowniczym obowiązujących, GC 
1 903 nr 46 (t. 20) s .  43 7-443 ; Nasze sprawy, GC 1 904 nr 38 (t .  22) s .  262; W. Żyżewski ,  Stan obecny 
rynku cukrowego i widoki na najbliższą przyszłość, GC 1 907 nr 3 (t. 29) s. 44; T. Rutkowski, Poło­
żenie naszych cukrowni wobec zmieniających się warunków produkcji, GC 1 902 nr 4 1  (t .  1 8) s. 326; 
(Z kontraktów kijowskich), GC 1 904 nr  23  (t. 2 1 )  s .  527. 
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zachodnioeuropej skim.  Jednak mimo skurczen ia się zagran icznych rynków zbytu 

produkcja n ie  przestała wzrastać . Powodowało to szybkie zwiększen ie zapasów. 

TABELA 28. Produkcja cukru i zapasy w Imperium Rosyjskim w latach 1901-1907 
(w tys. t) 

Rok Produkcja Zapasya) (cukru wolnego)

1 90 1  975 89 
1 902 1 068 57 
1 903 1 047 26 
1 904 853 53 
1 905 882 73 
1 906 1 294 1 06 
1 907 1 263 ponad 300 

a ) do zapasów nie wl iczono tzw. cukru nietykalnego, który ogólne zapasy powiększyłby o k i l ­
kanaście procent. 

Źródło: W. Żyżernski, Stan obecny rynku cukrowego i widoki na najbliższą przyszłość, GC 
1 907 nr 3 (t. 29) s .  42; GC 1 908 nr 23 (t. 29) s .  456 

Do nagromadzen ia zapasów w magazynach cukrowni przyczynił się też w ostat­

nich dwóch latach niespotykany urodzaj .  W kampani i  1 906 r. zanotowano rekordo­

wy plon 1 82 q z ha; dało to najwyższą jak dotąd produkcję bl isko 1 ,3 mln t cukru .

W 1 907 r. natomiast był rekordowy obszar p lantacj i - 6 1 9  tys. ha i rekordowa wy­

dajność cukru - 1 4,4%. Dało to znów bardzo wysoką produkcję .  Masa wyproduko­

wanego cukru mogła wynosić w tym czasie najprawdopodobniej 1 ,6 mln t7 . 

Ogromne zapasy podnosiły koszty produkcj i  i więziły m i l ionowe sumy; szaco­

wano je dla całego państwa na 42 mi l iony rub l i .  W sytuacj i  przesilenia finansowego 

trudno było o drożejący kredyt; na brak gotówki uskarżała s ię większość finn cu­

krowniczych8 . Największym kłopotem cukrowni w Królestwie była w tym czasie

nie zapłacona akcyza. Można było wprawdzie wn ieść kaucję  w postaci cukru, ale 

tym razem i to nie wystarczało9 • Uregulowaniem akcyzy najbardziej trapiły się cu-

7 (Z kontraktów kijowskich), GC 1 904 nr 23 (t. 2 1 )  s .  527; I .  Szuman, Brukselska konwencja 
cukrowa, GC 1 907 nr 42 (t. 28) s. 3 1 1 -3 1 3 ;  T. R. (Na dobie) ,  GC 1 909 nr 9 (t. 3 3 )  s. 46. 

8 (Z kontraktów kijowskich), GC 1 907 nr 24 (t . 27) s. 453; (Z kontraktów kijowskich), GC 1 908 

nr 23 (t. 29) s .  456. 

9 O możliwościach płacenia kaucji. Normy produkcji cukru w kampanii 1898, GC 1 898 nr 51 (t.
I O) s .  545;  Rok 1 900, GC 1 90 1  nr I (t. 1 5) s .  3; O ostatecznym obliczeniu nadmiarów cukru za okres 
1 900. GC 1 90 1  nr 2 1  (t. 1 5) s . 490. 
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krownie ziem iańskie mające trudny dostęp do kredytów bankowych. W gubern i lu­

belskiej na przykład wszystkie bez wyjątku cukrownie czasowo oddawały w zastaw 

fabryczny majątek trwały lub majątki ziemskie, jeśl i  takowe posiadały, na rachunek 

nie zapłaconej akcyzy. Brak kapitału na jej zapłacenie najwcześn iej ,  bo  już w dru­

gim roku istnienia przedsiębiorstwa, dotknął cukrown ię Rejowiec. W 1 900 r. sumą 

39,2 tys .  rs obciążono h ipotekę majątku Zakrzów, należącego do jednego z trzech 

właściciel i  cukrowni - Nikodema Budnego. Dług akcyzny wynosił 200 tys. rs, to­

też jeszcze ki lkakrotnie obciążano hipoteki rozległych czterech majątków Budnych. 

Wydaje się, że do 1 9 1 2  r. wszystkie te obciążenia firma zdołała z l ikwidować. Nim 

to jednak nastąpiło, trzeba było w 1 9 1 0  r. oddać w zastaw majątek fabryczny1 0 •

W gorszej sytuacj i były firmy nie posiadające zabezpieczenia  w tak dużych dobrach 

ziemskich . Cukrownia Zagłoba w ciągu lat 1 902- 1 908 ki lkakrotn ie zalegała z opła­

tą podatku. W 1 904 r. długiem akcyznym obciążono h ipoteki majątków Szczekar­

ków, Łaziska i Wrzelów należących do Jana Kleniewskiego, właściciela cukrown i, 

a w dwa lata późn iej pod zastaw oddano fabrykę 1 1 • Cukrownia Nieledew, pod za­

staw należnych skarbowi 1 50 tys .  rs, oddała w 1 906 r. wąskotorową kolej żelazną, 

urządzenia składu buraków oraz 25 ha ziemi należącej do towarzystwa1 2 . Podobne

kłopoty miała cukrownia Mircze. W 1 906 r. skarb pailstwa przejął pod zastaw cały 

majątek nieruchomy firmy na sumę 200 tys. rs . Powtórzyło się to i w latach 1 907, 

1 908 i 1 909 1 3 • Również i w Trawnikach wartość całej fabryki (204 tys. rs) wpisa­

no na rachunek długu akcyznego 1 4 • Zaległa akcyza w cukrowni Opole wynosiła

w 1 906 r. 1 70 tys. rs i takiej też wartości świadectwo zastawne złożono zamiast 

podatku 1 5 • Markus Sachs w 1 906 r. zastawił cały majątek Zakrzówka na poczet

zaległej akcyzy na sumę 1 50 tys .  rs. Dług akcyzny w następnych latach wzrósł i ob­

ciążał majątek fabryczny sumą 278 tys .  rs aż do 1 9 1 9  r. 1 6 • Długi akcyzne po 300 tys.

rs posiadały cukrownie Strzyżów17 i naj lepiej prosperująca w guberni cukrownia

Lub l in .  W tej ostatniej na rachunek zaległego podatku wpisano w 1 906 r. n ieru­

chomości towarzystwa włączn ie z urządzeniami .  Powtórzyło się to po raz drugi 

w 1 909 r. 1 8  O trudnościach ze zdobyciem gotówki może świadczyć fakt, że jeszcze

I O  AP Lubl in .  RG L F J l  1 900:  58 ,  77.
1 1  AP Lubl in.  RGL F II  1 902 :  97. 1 904: 1 7, 1 9, 20. 62, 1 906 : 1 1 7. 1 909 : 1 3 5 .
1 2 AP Lublin. RGL F I I  1 906: 22.
1 3 AP Lubl in ,  RGL F I I  1 906:  73 .
1 4 AP Lubl in ,  RGL F II 1 906: 66.
15 AP Lublin, RGL F Il 1 907:  66, 70, 1 908 :  1 0 .
1 6 AP Lublin, RGL F II 1 906: 1 29.

17  AP Lub l in ,  RGL F I I  1 907:  34 .  
1 8 AP Lubl in ,  RGL F I I  1 906:  2 1 ,  1 909:  1 29 .
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w 1 9 1 0  r. podlegały zastawowi całe cukrownie: Nieledew (od 1 906 r. ), Trawniki (od 

1 906 r. ), Poturzyn (od 1 906 r. ), Mircze (od 1 906 r. ), Strzyżów (od 1 907 r. ), Zakrzó­

wek (od 1 907 r.), Zagłoba (od 1 909 r.) i Rejowiec (od 1 9 1  O r.) 1 9 •

Trudności finansowe cukrowni zbiegły się z ogólnopaństwowym przesi leniem 

finansowym wywołanym m. in .  n iepewną sytuacją polityczną lat 1 904- 1 907 .  Przesi­

lenie spowodowało bankructwo ki lku firm cukrowniczych w Rosj i; upadłość ogło­

sił związany z cukrownictwem dom handlowy Charitonienki .  W Królestwie ten sam 

los spotkał także współpracujący z fabrykami cukru dom handlowy A. Rawicza 

i Spółki . Drożał kredyt, surowiec i materiały pomocnicze, ceny cukru natomiast 

przejawiały tendencję  spadkową. Na początku kampan i i  1 907 za pud kryształu pła­

cono ok. 4 rs, a latem 1 908 r. cena ta spadła do nie notowanego od wielu lat poziomu 

3 ,89 rs . Było to o 30-40 kop. mn iej od ceny ministerialnej .  Zyski cukrowni malały, 

a system rządowego unonnowania n ie mógł tej tendencj i powstrzymać20.

Przystąpienie Rosji do konwencji brukselskiej 

Po ki lku letn im okresie istn ien ia konwencj i  brukselskiej okazało s ię, że nadzie­

je jej i nicjatora, a zarazem największego konsumenta cukru europej skiego n ie  

ziśc iły s ię .  Dowóz na rynek londyński cukru trzcinowego z koloni i  wzrósł tylko 

n ieznacznie: ze 1 92 tys. t w 1 902 r. do 2 1 7  tys. t w 1 905 r. W tymże zaś roku 

import cukru buraczanego wynosił 1 4  78 tys .  t . N ie udało się więc poprawić ko­

lon ialnych interesów Angl i i  kosztem spożywcy wewnętrznego (ceny w wyn iku 

porozumien ia wzrosły na rynku londyńskim w latach 1 902- 1 905 z 6 szy l ingów 8 

pensów do I O szyl ingów 2 pensów). Wobec tego Angl ia przeforsowała poprawkę 

do artykułu 4. konwencj i  brukselskiej (tzw. akt dodatkowy), na mocy której zwol ­

n iona była z obowiązku pobierania cła różniczkowego od n ie konwencyjnego 

cukru . Zm iana od września 1 908 r. (wtedy poprawka zaczęła obowiązywać) wa­

runków konkurencj i  na londyńskim rynku cukrowniczym w najwyższym stopn iu 

dotyczyła cukrown ictwa w Imperium Rosyjskim, dla którego pojawiła s ię realna 

szansa wyj ścia z „n iebywałej depresj i "  i zasypywan ia rynku londyńskiego swoim 

tan im cukrem. W takiej sytuacj i eksporterzy cukru (szczególn ie Niemcy) postano­

wi l i ,  że warunkiem dalszego i ch uczestniczenia w konwencj i  będzie przystąpien ie 

do n iej również Rosj i .  Wolny od cła różniczkowego rynek londyński i pozostawa-

19 AP Lubl in ,  RGL F II 1 906: 73 .  
20 W. Żyżemski, Stan obecny rynku rnkrowego . . .  , GC 1 907 nr 3 (t. 29) s .  4 1 ;  W. Sze l iga (kore­

spondencje) GC 1 908 nr 43 (t. 3 0) s . 336 .  
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n ie  poza krępującymi i uciążl iwymi przepisami konwencj i  były d la Rosj i  bardzo 

korzystne, ale nie do utrzymania na dłużej ,  bo któryś ko lejny rząd brytyj ski mógł­

by znowu wprowadzić cło różn iczkowe (konserwatyści m ie l i  w programie ener­

giczną obronę cukru kolonialnego). Nieprzedłużenie zaś konwencj i  (gdyby Rosja 

do n iej nie przystąpiła) spowodowałoby - poprzez wznowien ie  karte l i  i premi i  

wywozowych - spadek cen na  rynkach międzynarodowych, c o  dla przemysłu cu­

krown iczego w państwie rosyj skim (produkującego drogo i sprzedąjącego cukier 

za gran icę kosztem spożywcy wewnętrznego) byłoby bardzo n iekorzystne. Tak 

więc obecnie, po zniesieniu cła różniczkowego przez Angl ię, w interesie wszyst­

kich europej skich producentów cukru leżało istn ienie porozumienia z włączen iem 

doń Rosj i .  Przystąpiła ona do konwencj i  1 wrześn ia 1 908 r. (protokół podpisano 

w grudniu 1 907 r. ) na warunkach specjalnych . Mianowic ie, mogła utrzymać do­

tychczasowe prawodawstwo finansowe i celne dotyczące cukrown ictwa z zobo­

wiązan iem n iedziałan ia na korzyść producentów i ceny maksymalnej na rynku 

wewnętrznym.  Jednakże cały wywóz z Imperium miał podlegać kontygentowi .  

W c iągu 6 lat ( 1 907- 1 9 1 3 ) Rosja n ie mogła wypuścić poza gran ice państwa za 

zwrotem akcyzy więcej niż I mln  t cukru, a w ciągu najb l iższych 2 lat ( 1 907- 1 909) 

wolno jej było wywieźć tylko 300 tys .  t , w następnych zaś latach po 200 tys .  t 

roczn ie (do tych i lośc i n ie  wl iczano cukru wywożonego drogą lądową do Fin lan­

d i i  i Persj i  oraz przez lądowe granice z państwami azjatyckimi )2 1 •

Konwencja brukselska z marca 1 902 r. położyła kres s i lnemu dotąd protekcjo­

n izmowi w krajach będących głównymi europej skim i producentam i cukru . Akt 

dodatkowy do tego porozumienia z sierpnia  1 907 r. zmusił większość tych państw 

do obniżenia podatku konsumpcyjnego. Tylko w Rosj i  wszystko pozostało bez 

zm ian. Nie tknięto, mającego j uż cechy wynaturzen ia, systemu protekcyjnego : 

pozostało nadal unormowanie z wysokimi  cenami min i sterialnym i na rynku we­

wnętrznym, wywóz był nadal obowiązkowy, cło wchodowe n i e  u legło obn iżce. 

Jedynym ograniczeniem była kon ieczność skontygentowan ia wywozu do krajów 

konwencyjnych, a później także na rynki tzw. uprzywi lejowane, tj . do F in land i i  

i Persj i ,  słuszn ie bowiem podejrzewano, że  Rosja zwiększa swój wywóz na Za­

chód pod postacią wywozu na rynki uprzywi lejowane22 . 

Nadzieje związane z przystąpieniem Rosj i  do konwencj i  wyzwol i ły s i lną speku­

lację cukrem. W ciągu jednego roku zn ikły dotychczasowe zapasy. Cena rynkowa 

2 1 L. N .  , Z konferencji brukselskiej, GC 1 907 nr 9 (t. 29) s. 1 75 ;  tegoż:  Przystąpienie do kon­
wencji brukselskiej, GC 1 907 nr 1 1  (t. 29) s. 2 1 0-2 1 1 ;  Konwencja brukselska, GC 1 908 nr 1 6  (t. 29) 
S .  3 1 5-3 1 6 . 

22 T. R„ W sprawie wywozu na rynki uprzywilejowane, GC 1 909 nr  3 1  (t. 32) :  T .  R„ Rok 1 908, 
GC nr I (t. 3 3 )  s. 2 .  
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znacznie przekraczała cenę ministerialną. Szczególnie wysokie były ceny rafinady -
przewyższały cenę kryształu o 1 ,20- 1 ,50 rs . Niewiele zdziałały kolejne emisje cukru 
z zapasów bieżących, czynionych w myśl zasad unormowania z 1 895 r. W 1 9 1 0  r. 
zezwolono na wypuszczenie całego zapasu „wolnego" i „nietykalnego" ,  lecz rynek 
wewnętrzny nadal odczuwał brak cukru23 . Rząd zdecydował się więc na środki nad­
zwyczajne .  W końcu kwietn ia 1 9 1  O r. Duma uchwaliła nowelę prawną o środkach 
zapobiegających zwyżce cen cukru na rynku wewnętrznym .  W myśl przepisów tej 
ustawy rada ministrów mogła obniżyć cło wchodowe, gdyby cena kryształu, noto­
wana na stacjach Połudn iowo-Zachodnich Dróg Żelaznych przekraczała o 20 kop. 
maksymalną cenę rządową ( 4,20 rs ). Mogła także ograniczyć eksport cukru i zawie­
sić na pewien czas zwrot akcyzy. W czerwcu 1 9 1 0  r. min ister skarbu zezwol ił na 
przywiezien ie z zagran icy przez komorę odeską 8 tys. t cukru przy obn iżonym (jed­
norazowo) cle z 4 rs do 1 ,90 rs. Wszystkie te posunięcia nie odn iosły skutku i uka­
zały bezsi lność państwowej „normirowki"24 .  Okazało się również, że Rosja nie wy­
korzysta przysługującego jej kontygentu wywozu na rynki konwencyjne, a nawet 
sama powinna sprowadzić cukier, by zaspokoić potrzeby spożycia wewnętrznego. 
Jednak tendencja  ta nie trwała długo. W parę lat po przystąpieniu do konwencj i  
znów się pojawiły trudności ze zbytem .  Nie wykorzystano bowiem ponownego 
wejścia na rynki zachodnio-europejskie, by poczynić zm iany w anachronicznym 
systemie  reglamentacj i .  Wprowadzając go w 1 895 r„ aparat państwowy miał na 
celu zapobieżenie ewentualnemu spadkowi wpływów z cukrownictwa w razie głęb­
szego kryzysu oraz wzrost dochodów z tej gałęzi produkcj i .  Oba cele osiągnięto 
z powodzeniem . Bardzo korzystne warunki ekonomiczno-prawne, c ieplarniany kl i­
mat spowodowały duży wzrost produkcj i .  Jednocześn ie presja, poprzez tzw. ceny 
kresowe wpłynęła umiarkowan ie obn iżająco na wolnorynkowe ceny cukru, co 
przyczyniło s ię w dużym stopn iu  do wzrostu spożyc ia. Następnie wystarczyło już 
tylko podnoszenie podatku konsumpcyjnego, by do skarbu wpływały coraz większe 
sumy. Ten państwowy system „opieki "  nad przemysłem cukrowniczym był coraz 
częściej i głośn iej krytykowany z różnych stron, także w sferach cukrown iczych .  
Unormowan ie, w połowie lat 90. „niosące ratunek" ,  teraz było „dziwolągiem eko­
nomicznym " ,  „syndykatem państwowym ",  „zmonopol izowaniem w rękach rządu 
sprzedaży cukru"25 .Oskarżano rząd o to, że „[„ . ]  odejmuje pewnej kategorii prze­
mysłowców wszelkie prawo stanowienia o swym losie, narzucając im jednocześnie 

23 Spekulacja kijowska i rynek cukrowy, GC 1 9 1  O nr 3 1  (t. 34) s .  94; (Z ostatniej chwili), GC 
1 9 1 O nr 28 (t. 34) s .  39 .  

24 S .  P. [Stan i sław P iotrowski] ,  Głosy opozycji w Radzie Państwa przeciw ostatecznemu prawu

cukrowemu. GC 1 9 1  O nr 3 5  (t. 34) s. 1 68- 1 72 ;  T. R. , (Na dobie). GC 1 9 1  O nr 4 1  (t .  34  s .  285-286.  

25 p„ Rok 1 9 1 0. GC 1 9 1 0  nr 46 (t. 34) s .  3 89.
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inicjatywę w najdrobniejszych przejawach życia ekonomicznego [ . . .  ] "26 .Podobne

były głosy dotyczące samego unormowania: „[ . . .  ] protekcja, jaką obecnie otacza­

ny jest przemysł [cukrowniczy] przez regulowanie produkcj i ,  więcej szkody n iż 

pożytku przynieść może [ . . .  ] lepiej zrzec się tej opieki niż podlegać coraz to kunsz­

towniejszym ograniczeniom, hamującym wszelki postęp i paraliżującym kalku la­

cję przedsiębiorcy [ . . .  ] "27. Znamienne, że dopiero po ki lkunastu latach dostrzeżono

hamujący wpływ unormowania na rozwój techniki cukrowniczej i ku ltury rolnej .  

W ki lka lat później prasowa krytyka była jeszcze ostrzej sza i wyrażała dezaprobatę 

wobec pol ityki gospodarczej caratu: „ [  . . .  ] Czy jednak długo jeszcze przemysł te 

sztuczne a krępujące więzy znosić będzie w stanie, czy owa protekcja gwarantować 

mająca minimum ceny przy dzisiejszym rozwoju jest jeszcze potrzebna i czy n ie 

czas byłby, aby szukać innych sposobów, by ułatwić powstawan ie nowych i roz­

wój istn iejących cukrowni wobec wzrastającego spożycia, choćby przez ulepszenie 

i budowę dróg, których brak tak dotkl iwie odczuwać się daje [ . . .  ] "28 .

Okres po przystąpien iu  Rosj i  do konwencj i  brukselskiej to zarazem lata dużego 

wzrostu produkcj i  cukru w państwie, spowodowanego kolej nymi latami urodzaju .  

Rekordowym był rok 1 9 1  O, kiedy plon osiągnął po raz p ierwszy 202 q buraków

z ha (dotychczas największy był w 1 906 r. - 1 82 q z ha). Wyprodukowano wów­

czas 1 ,9 mln t cukru . Kampania następna 1 9 1 1 r. dała wprawdzie produkcję n ieco 

n iższą ( 1 ,8 mln t), ale po raz pierwszy Imperium wysunęło się na czoło euro­

pej skich producentów cukru (pod względem obszaru p lantacj i  Rosja przodowała 

już od pewnego czasu) .  Ten szybki wzrost produkcj i  został nagle przyhamowany 

w 1 9 1 2  r. , k iedy na obszarze całego państwa wystąpił n ieurodzaj buraków, mający 

rozmiary klęski . Straty w skal i  państwa tylko w samym surowcu s ięgały 20 m ln 

rub l i29 . Wszystkie n iemal cukrownie w Królestwie miały gorsze wyniki produkcj i

w tej kampan i i .  Oprócz strat na zgn iłych i zmarzniętych burakach, oprócz wzro­

stu kosztów produkcj i  z powodu zmn iejszonego przerobu i mniej szej wydajno­

ści cukru, dochody firm zmn iej szyły się równ ież z powodu niższych cen cukru, 

wyższych cen buraków, droższej robocizny, opału i kredytów. Kolejna kampania 

- ostatn ia  przed wybuchem wojny - nie zapowiadała się lep iej .  Fabryki nie spie­

szyły się ze sprzedażą cukru. Zarządy firm zalecały admin istracjom pozostawie­

nie możliwie dużych remanentów w magazynach30 . W marcu 1 9 1 2  r. przedłużono

26 W. Żyżemski, Stan obecny rynku cukrowego . . .  , GC 1 907 nr 3 (t. 29) s .  4 1 .  

2 7  T. R . . (Na dobie) ,  GC 1 9 1  O nr 4 1  (t. 34) s .  268.
28 T. R. , Rok 1912, GC 1 9 1 5  nr I (t .  4 1 )  s. 3 ;  200 OOO pudów, GC - Dod. Handl .  1 9 1 2  nr IO s . 49.

29 Rok 1 9 1 0, GC 1 9 1 1  nr I (t. 37) s .  I ; T. R. ,  Rok 1 912 ,  GC 
1 9 1 3  

nr I (t .  4 1 )  s .  2 .  

30  
AAN. 

ZZC, 736; O Starachowice, Częstocickie TFC. 9 .  
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porozumienie brukselskie .  Rosja miała w n im uczestniczyć n a  dotychczasowych 

zasadach .  Jednak obecny okres odrętwienia przemysłu i rynku, wzrastających 

zapasów, skrępowanego kontyngentem wywozu i ogran iczonego spożyc ia w ni­

czym n ie przypom inał okresu przystąpienia Rosj i  w I 908 r. do konwencj i3 1 .

Nowe fabryki i nowe firmy 

W okresie, gdy zachodn ie rynki zbytu były zamkn ięte dla cukru z Imperium, 

w Królestwie Polskim nie powstała an i jedna cukrown ia. Kolejny boom inwesty­

cyjny miał miej sce dopiero po I 908 r. Wówczas to w c iągu ki lku lat wybudowano 

7 fabryk cukru : 3 w gubern i lubelskiej ,  2 w kal iskiej ,  1 w warszawskiej i I w ra­

domskiej .  

Najwcześniej ,  b o  w 1 907 r. podjęto starania wokół budowy cukrowni Dobre 

w powiecie nieszawskim guberni warszawskiej . W tym celu  zawiązano towarzy­

stwo akcyjne z kapitałem 500000 rs, tj . 2000 akcj i  po 250  rs. Prezesem firmy 

został Tadeusz Jewniewicz - były dyrektor Guzowa, akcjonariusz Chełm icy; 

członkiem zarządu był m . in .  Józef B ies iekierski - akcjonariusz cukrown i Dobrze­

l in  i Brześć Kujawski .  Koszt wystawien ia fabryki wynosił 845 tys .  rs : maszyny 

i aparaty z montażem - 359  tys. rs, gmach fabryczny - 227 tys .  rs, komunikacja 

w fabryce i armatura - 65 tys .  rs ,  dwa domy murowane - 38 tys .  rs ,  murowany 

magazyn cukru na 200 t - 2 1  tys .  rs, transmisja - 1 8  tys .  rs, oświetlenie e lektrycz­

ne - 1 2  tys .  rs, m urowane warsztaty przy fabryce - 1 1  tys .  rs, komin fabryczny -

6,5 tys .  rs, grunt - 6 tys .  rs, połączen ie telefon iczne z N ieszawą i Płowcami - 5 ,6 

tys .  rs .  Wraz z fabryką zbudowano kosztem 445 tys .  rs  ko lejkę podjazdową. No­

wej cukrowni przydzielono normę produkcj i  2,6 tys .  t ( 1 60 tys .  p) ,  a le  w p ierw­

szej kampan i i  1 908  r. fabryka wyprodukowała 2,4 tys . t. Ceny, jakie otrzymywała 

cukrownia za swój towar nie były wysokie :  4,00-4,45 rs .  W ki lku kolejnych latach 

przedsiębiorstwo osiągnęło jedynie n iewielki  zysk brutto. P ierwsze dywidendy 

(4%) wypłacono dopiero w latach 1 9 1 2  i 1 9 1 3 32 .

W 1 908  r. wybudowano i uruchomiono jeszcze 2 cukrownie : Garbów i Mile­

jów - obie w gubern i l ubelskiej .  Do tego czasu pracowało w tej części Kró lestwa 

I 1 zakładów cukrowniczych, w tym 4 rafinerie. Wyprodukowały one w 1 907 r. 

40,5 tys .  t cukru . Na rynek wewnętrzny wypuszczono w tymże roku 3 5 ,8 tys .  t, 

3 1 D. Margo l in ,  Uywóz cukru, GC 1 9 1 2  nr 47 (t. 38 )  s. 40 1 .

31 O Włocławek, Cukrownia Dobre, 7. 20. 2 1 .  22. 23 .  24, 25 :  AAN ZZC, 1 63 :  AP m . st. Warsza­

wy, St. Insp .  Fabr. Gub .  Warszawskiej .  1 1 1 5 : GC 1 9 1  O nr 5 (t. 3 5 )  s. 1 06, 1 9 1 1 nr 9 (t. 3 7) s. 1 80. 

1 9 1 3  nr 23 (t . 39) S .  462. 
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a za granicę wywieziono 8,7 tys .  t. Cena cukru z fabryk lubelskich na rynku we­

wnętrznym wahała się w granicach 3 ,75-4,08 rs za pud krysztah1 i 4 ,70-4,97 rs 

za pud rafinady, tj . była niższa o ki lkanaście kopiejek (kilka procent) od średn ich 

cen rynkowych. Za granicę zaś sprzedawano (bez akcyzy) po 1 ,25- 1 ,60 rs . Koszt 

produkcj i  l puda wynosił w tych cukrowniach 1 ,90-2,3 5 rs kryształu i 2,00-2,5 5

rs rafinady. I tym razem więc wywóz przynosił straty33 .

Zanim przystąpiono do budowy cukrowni Garbów, zawiązano rok wcześn iej 

towarzystwo akcyjne z kapitałem 500000 rs, tj . 2000 akcj i po 250  rs . Założyciela­

m i  byl i :  Franci szek Świeżawski - właściciel dóbr Kadłub iska i Świeżawa, prezes 

zarządów cukrowni Lub l in i Poturzyn, akcjonariusz N ie ledwi, Anton i Wołk-Ła­

n iewski - także ziemianin oraz Bohdan Broniewski - chyba najbardziej przedsię­

b iorczy człowiek w cukrownictwie Królestwa. Odebrał gruntowne wykształcenie 

na wydziale chemicznym pol i techn iki w Wiedniu .  Następnie  prezesował w ki l­

ku cukrowniach. Był dyrektorem Izabel ina, a od 1 895 r. Lubl ina. Zain icjował 

i współorganizował m . in .  takie przedsięwzięcia cukrownicze jak :  Centralne La­

boratorium Cukrownicze, Cukrownia Asziche w Mandżuri i ,  Związek Cukrown i 

Lubelskich. Zasiadał w zarządach kilku jednocześnie  cukrowni ( Lub l in ,  Garbów, 

Nieledew, Zbiersk, Borowiczki, Brześć Kujawski) .  Do znaczniej szych akcjona­

riuszy Garbowa należeli także Władysław Graff, Edward Tuszowski, Gustaw 

Grodziński - osoby znane j uż w cukrownictwie Lubelszczyzny34 . Pewna część

kapitału akcyj nego była zwiazana poprzez swych właścicieli z cukrowniami Lu­

b l in i Nie ledew, a także - w  mniej szym stopniu, bo głównie  przez Świeżawskich ­

z cukrownią Poturzyn . P ierwszeństwo w wykupie akcj i m ie l i  przyszl i  p lantatorzy 

Garbowa, jak również p lantatorzy i personel cukrown i Lubl in, Nieledew i Potu­

rzyn . Budowę Garbowa rozpoczęto w końcu października w dobrach należących 

(od 1 904 r.) do Broniewskiego. Plan budowy był rozpatrywany i zatwierdzany 

przez referenta w rządzie gubern ialnym, gubern ialnego inżyn iera architekta, rad­

cę, drugiego radcę, wice-gubernatora i gubernatora. Tejże samej jeszcze jes ien i 

1 908 r. budowę ukończono, biskup lubelski fabrykę poświęcił i rozpoczęto kam­

pan ię35 . Produkcja z 1 ,9 tys .  t w tej p ierwszej kampani i  stopn iowo wzrastała do

5 tys .  t w 1 9 1 1 r. Zyski z przedsiębiorstwa n ie były duże . Dywidenda wahała s ię 

w granicach 5 -9%36 .

33 „Kurier" 1 909 nr 1 85 .  
3 4  SZTA Garbów 1 908;  „Kurier " 1 907 n r  1 07; GC 1 908 nr 2 6  (t . 2 9 )  s .  5 1 8 .
35 AP Lub l in .  RGL B I  1 907 :  28 ;  „Kurier " 1 908 nr 249. 
36 AP Lubl in ,  LGZA, 427; SZTA Garbów 1 908; „Kurier " 1 9 1 0  nr 1 88 ;  „Ziemia Lubelska" 1 9 1 0  

nr 43 ; G C  1 9 1 0  n r  3 (t. 3 5 )  s .  67, 1 9 1 1 nr 53 (t. 36)  s .  600, 1 9 1 2  nr 2 (t .  3 9) s .  39 .  
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Towarzystwo Akcyjne Cukrown i Mi lejów skupiało n ieco większy kapitał zie­

m iański - 600000 tys .  rs. Zawiązane zostało w 1 907 r. przez Józefa Dreckiego 

(właśc ic ie la majątku Zofiówka), hr. Anton iego Rostworowskiego (udziałowca cu­

krowni Trawn ik i), hr. Wojc iecha Rostworowskiego (właścic ie la majatku Rybcze­

wice) oraz Władysława Suchodolskiego - współwłaściciela domu handlowego 

w Warszawie i Stefana Jabłkowskiego - zawodowego cukrown ika, który został 

dyrektorem fabryki37 . Część spośród 2400 (po 250 rs) akcj i nabyły osoby zna­

ne w cukrownictwie i życ iu gospodarczym Lube l szczyzny (spis z 1 9 1 2  r. ) :  Leon 

Pszanowski (udziałowiec Lub l ina) z wkładem 1 5000 rs ; Stanisław Wessel (miał 

udziały w Lub l i n ie i Opolu) - 25000 rs ; Teofi l C iświcki (udziałowiec Lubl ina 

i Nie ledwi) - 1 0000 rs ; hr. Scypio del Campo (udziałowiec Lub l i na i Trawn ik) -

5000 rs ; Ignacy Budny (współwłaściciel Rejowca, udziałowiec Lubl i na) - 1 000 

rs ; Kornel  Ligowski (udziałowiec Lub l ina i Trawnik) - 1 0000; hr. Maria Orsetti 

(działaczka oświatowa i pub l icystka) - 30000 rs; hr. Jan Tyszkiewicz - 1 0000 rs; 

hr. Maria Łoś - 1 0000 rs ; hr. Józefa Stadn icka - 4000 rs; Jan Stecki - wielki wła­

śc ic ie l  ziemski i znany działacz pol ityczny. Wśród ponad 200 udziałowców było 

też ki lku księży z wkładami od 250 rs do 4250  rs38 . N iektórzy akcjonariusze -

ziem ian ie byl i  p lantatorami cukrowni .  Najwięcej buraków dawały fabryce dobra 

ziemskie Dreckich i Rostworowskich. Cukrownię zbudowano według projektu 

inż.  Ludwika Rossmana w majątku Antoniego Rostworowskiego nad Wieprzem, 

przy stacj i Jaszczów ko le i  Nadwiś lańskiej .  Koszt budowy wynosił 680 tys .  rs . 

W czwartym roku pracy fabryka dała produkcję b l isko 5 , 5  tys .  t. Pierwsza kampa­

n ia  zak011czyła s ię n iewie lką stratą, a następne dały akcjonariuszom zysk w wy­

sokości 5%.  Nie  było to więc przedsiębiorstwo zbyt rentowne, o czym świadczą 

równ ież jego kłopoty fi nansowe. W 1 909 r. wierzyte lności fi rmy wynos iły 1 3 5  

tys .  rs; w rok późn iej była ona winna Kas ie Przemysłowców Lubel skich, Lubel­

skiemu Oddziałowi Banku Handlowego w Łodzi oraz Warszawskiemu Oddziało­

wi Banku Pat1stwa ponad 500 tys .  rs39 .

W okresie naj l epszej kon iunktury w cukrown ictwie Królestwa grupa war­

szawskich przedsiębiorców uruchom iła w gubern i kal iskiej cukrownię Wie luń .  

Fabrykę wybudowano w 1 9 1  O r. za ponad I mln  rs na l in i i  projektowanej ko le i  do

37  . ,Kurier ' "  1 907 nr 88: „Ziemia  Lubelska" 1 908 nr 275; GC 1 907  nr 29 (t . 28) s. 58. 1 907 nr 
35 (t. 28) s .  1 78 .  

3 8 AP Lub l in .  Cukrownia  Mi lej ów. 29 ;  SZTA M ijejów 1 9 1 0, 1 9 1 3 .
39 AP Lubl in ,  Cukrownia  Mi l ej ów. 25.  26. 28;  AP Lubl in .  Cukrownia i Rafineria Lubl in .  44

[są to akta Mi lej owa odnotowane omyłkowo j ako arch iwal ia Lubl ina] ;  SZTA M i l ej ów 1 9 1  O. 1 9 1 3 : 
.. Z iemia Lubelska" 1 9 1 2  nr 3 3 ;  GC 1 9 1 0  nr 1 2  (t .  3 5 )  s. 257,  1 9 1 2  nr 30 (t .  38 )  s. 480.  
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Wieruszowa40 . Kapitał akcyjny wynosił 650000 rs. Część akcjonari uszy reprezen­

towała kapitał przemysłowy i handlowy - główn ie warszawski ,  część - n ie l iczna 

zresztą - miej scowy kapitał ziemiańsk i .  K i lku znaczn iej szych akcjonariuszy było 

już związanych z przemysłem cukrowniczym, np.  in icjator budowy - Stefan Jabł­

kowski był wcześn iej dyrektorem Częstoc ic i Mi lejowa, bracia Jakub i Maurycy 

Przeworscy to właśc ic ie le cukrowni Młynów i główn i akcjonariusze Józefowa, 

Władysław Braunste in - akcjonariusz Michałowa i Chełmicy, Tadeusz Jewn ie­

wicz - były dyrektor Guzowa i akcjonariusz cukrown i Chełm ica i Dobre, A lek­

sander Borman - akcjonariusz Zbierska, Ado lf Peretz - znany pisarz, akcjona­

riusz Czerska, Józefowa i Konstancj i .  Miejscowych ziemian reprezentowal i  m . in .  

hr. Kazimierz Kwilecki oraz Zygmunt i Józef S iemiątkowscy. Do wybuchu wojny 

przedsiębiorstwo n ie dało właścicielom żadnego zysku4 1 •

Założyciele i głown i  akcjonariusze cukrown i Wieluń (hr. hr Maria i Kazimierz 

Kwi leccy, Zygmunt S iem iątkowski, Kazimierz Rymarkiewicz, Stefan Jabłkowski ,  

książę Stan isław Lubomirski) w 1 9 1 1 r .  zawiązal i  towarzystwo akcyjne w ce lu  bu­

dowy cukrown i Gosławice. Na kapitał akcyjny (850000 rs) złożyło się 3400 akcj i 

po 250 rs, ale akcjonariuszy było tylko 28 .  Większa część kapitału zakładowego 

była własnością akcjonar iuszy z Warszawy. Ki lku z nich m ieszkało w Kal i szu, je­

den w Zawierc iu .  Duże sumy ulokowal i w Gosławicach K.  Kwilecki (340 akcj i ), 

M.  Kwi lecka (260 akcj i) ,  Zygmunt S iem iątkowski ( 1 20 akcj i )  i Stan i sław Man i­

kowski (I OO akcj i) .  Reszta akcjonariuszy to drobny kapitał ziem iański42 . Cukrow­

n ię wybudowano w majątku Pontnów (w powiecie kon iI'lskim gubern i kal i skiej) ,  

należącym do Kazimierza Kwi leckiego . Koszt fabryki wynosił ponad I mln rub l i .  

Kolejki  dojazdowe do  składów buraczanych (adamowska i kopydłowska) kosz­

towały prawie 400 tys .  rs. Do wybuchu wojny cukrown ia odbyła dwie kampan ie, 

których rezu ltaty nie były zadowalające - dywidend nie wydzie lono43 .

Trzecia w gubern i  radomskiej cukrownia - Włostów - została wybudowana 

w latach 1 9 1 2- 1 9 1 4  w powiecie sandomiersk im przez Towarzystwo Akcyjne Fa­

bryki Cukru Częstocice. W związku z budową nowej cukrowni dwukrotn ie powięk­

szano kapitał akcyjny towarzystwa: w 1 9 1 O r. z 750000 rs do I 000000 rs i w 1 9 1 3  r. 

40 Z. Przyrembel (Cukrownictwo [w: ]  Dzieje gospodarc::e Polski porozbiorowej w za1ysie. War­
szawa 1 922, s. 290) za datę powstania cukrowni uznaje błędnie rok 1 9 1 2 ; w tymże roku przepro­
wadzono już trzec ią kampan ię .  Tę błędną datę znajudujemy też w opracowan iu  Cz. Łuczaka (red . )  
Dzieje cukrownictwa w Polsce. s .  85 .  

4 1 SZTA Wielur'l 1 9 1 3 ; GC 1 9 1  O nr 19  ( t .  3 3 )  s .  3 87,  1 9 1 0  nr 19  ( t .  3 3 )  s .  3 87, 1 9 1 O nr 3 3  ( t .  34)  
s . 1 3 3 ,  1 9 1 0  nr 1 ( t .  3 5) s .  6 .

42 O Konin ,  Cukrownia i Rafineria Gosławice, 1 .  4, 5 .
43 AAN, ZZC, 1 65 :  SZTA Gosławice 1 9 1 2, 1 9 1 4.
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do 1 600000 rs, tj .  6400 akcj i po 250 rs . Akcje obu emisj i  nabyl i  przeważnie do­

tychczasowi akcjonariusze towarzystwa, którzy reprezentowal i  warszawski kapitał 

bankierski44 . Rach�nek budowy cukrowni Włostów w 1 9 1 2  r. zawierał sumę 594

tys. rs. Po jej uruchomieniu wartość ta wzrosła do 1 1 82 tys .  rs : budynki (30 1  tys . rs ), 

grunt fabryczny (3 1 ,6 tys .  rs), maszyny i aparaty (849 tys .  rs). Budowę fabryki za­

kończono w październiku 1 9 1 3  r. , a na początku l istopada rozpoczęła się produkcja. 

W tej p ierwszej kampani i  Włostów przerobił zaledwie 43% i lości buraków, którą 

przerobiły Częstocice. Cukrownia Włostów w odróżnieniu od Częstocic była mącz­

kownią. W planach firmy było wybudowanie jeszcze paru takich mączkowni .  Wte­

dy Częstocice peh1iłyby prawdopodobnie rolę centralnej rafineri i .  Świadczy o tym 

projekt nowej ustawy towarzystwa z 1 9 1 3  r. , w którym zamieszczono wzmiankę, że 

towarzystwo ma prawo pobudować także inne cukrownie i rafinerie45 .

Do 1 9 1 4  r. wybudowano w Królestwie Polskim jeszcze jeden zakład . Była to 

cukrownia Wożuczyn w powiecie tomaszowskim guberni  lubelskiej ,  którą uru­

chomiono w 1 9 1 3  r. w majątku Tomasza Wydżgi, udziałowca Poturzyna i Nieled­

wi .  Kapitał akcyj ny w wysokości 800000 rs wnieś l i  głównie miej scowi ziemianie .  

Budowa Wożuczyna zakończyła proces kształtowania się drugiego co do wielko­

ści w Kongresówce regionu przemysłu cukrowniczego46 .

Rozpoczętą w roku wybuchu wojny budowę cukrowni Choceń w powiecie 

włocławskim w guberni warszawskiej odłożono na czas powojenny47 . W okresie

1 903- 1 904 co najmniej dwa projekty budowy cukrowni n ie zostały zreal izowane. 

P ierwszą fabrykę zamierzali wystawić w 1 904 r . ziemian ie  lubelscy - głównie 

akcjonariusze cukrowni Lubl in - w folwarku Bronowice pod Lub l inem. Miała to 

być cukrownia  p lantatorska - pewną część udziałów mogl i nabyć ty lko p lantato­

rzy przyszłej fabryki48 . Nie doszła równ ież do skutku budowa w 1 909 r. cukrowni

Radom,  chociaż podobno zawiązano już towarzystwo akcyjne49 . Z powodu wojny

odłożono tez budowę fabryki cukru Opinogóra w powiecie c iechanowskim50 .

Oprócz wybudowania w latach 1 903- 1 9 1 4  7 nowych fabryk, 6 j uż istn iejących 

cukrowni przekształcono w towarzystwa akcyjne.  Były to Opole  Lubel skie, Ełż­

b ietów, Krasiniec, Lubl in ,  Rejowiec i C ielce. 

44 O Starachowice, Częstocickie TFC, 1 4 ; SZTA Częstocice 1 9 1 3 .  
45 O Starachowice, Częstocickie TFC, 9, 1 0 1 ; SZTA Częstocice 1 9 1 2- 1 9 1 4 .
46 AP Lubl in ,  St. Insp. Fabr. Gub. Chełmskiej ,  1 ;  „Kurier" 1 9 1 2  nr 9; „Ziemia Lubelska" 1 9 1 2  

n r  2 1 5 , G C  1 9 1 1 nr 2 1 8, s .  3 .  
4 7  G C  1 9 1 4  n r  45-50 (t. 42) s .  298.
48 „Gazeta Lubelska" 1 904 nr 5 ,  24.
49 GC 1 908 nr 49 (t .  30)  s .  459.  
s o  GC 1 9 1 4  nr 45-50 (t. 42) s .  298 . 
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Towarzystwo Akcyjne Cukrowni Opole Lubelskie zawiązano w 1 907 r. po 24 

latach i stnien ia fabryki .  Kapitał akcyjny (550000 rs) tworzyło 5 5 0  akcj i po 1 OOO 

rs. Założycie lam i  towarzystwa byl i  miej scowi ziemian ie  - Stan isław Wessel, hr. 

Stan isław Łubieński, Kazimierz C iszowski - dawn i wspóln icy lub ich spadkobier­

cy. Akcjonariuszy związanych z dawną firmą było w ięcej ,  m . i n .  Mieczysław Dą­

browski, Jan Dłużewski ,  Franci szek Karpi11ski5 1 • Właścic ie lam i  akcj i mogl i  być

ty lko rosyj scy poddani n ie mojżeszowego wyznania. B iuro zarządu towarzystwa 

znajdowało s ię przy fabryce, ale p ierwsze zebranie akcjonariuszy zorganizowano 

w Hotelu Europejskim w Warszawie. Majątek fabryczny (grunt, budynki, maszy­

ny) oceniany w 1 903 r. na 467 tys . rs, w p ierwszym roku nowej fi rmy w wyniku 

przeszacowania przestarzałych maszyn i urządzeń był wart 273 tys .  rs. Zakup 

nowych maszyn i urządzeń a także intensywna modernizacja  sprawiły, że wartość 

tego majątku wzrosła do 524 tys .  rs w 1 9 1 2  r .  i 7 1 9  tys .  rs w 1 9 1 3  r .  W tymże 

1 9 1 3  r. nowe urządzenia  pozwol iły osiągnąć wydajność cukru równą 1 5 ,9%. Fa­

bryka produkowała teraz o kilkaset ton więcej niż w okresie spółki udziałowej :  

1 907 r. - 1 ,  9 tys .  t, 1 9 1 1 r. - 2,6 tys .  t, 1 9 1 3  r. - 2 ,  1 tys .  t. Zyski wykazywane 

w oficjalnych sprawozdaniach były jednak n iższe. Akcjonariusze musie l i  zadawa­

lać s ię najczęści ej 4% od włożonych kapitałów52 .

Cukrownia Elżbietów została przejęta z rąk spółki udziałowej przez towa­

rzystwo akcyjne w 1 907 r. Właścicielam i  kapitału, przedtem spółkowego teraz 

akcyjnego (600000 rs) byl i  ci sami ludzie; wesz l i  oni  do władz nowego przed­

siębiorstwa. W zarządzie zas iedl i  tylko członkowie rodziny Lesserów, .a dotych­

czasowy adm in istrator spółki - Bron isław Lesser został teraz prezesem zarzą­

du fi rmy. Był on wieloletnim członkiem zarządu Warszawskiego TFC53 . Zarząd

bankierskiej cukrowni  Elżbietów znajdował się w Warszawie .  Produkcja  fabryki 

nawet w sąsiednich kampaniach przejawiała duże wahan ia, np. 1 9 1 1 r. - 2,6 tys . t, 

1 9 1 2  r. - 4,0 tys .  t, co oczywiście w dużym stopniu zależało od urodzaju  bura­

ków. P ierwsze cztery kampanie nowego przedsiębiorstwa przyniosły duże straty 

(brutto) : 1 907 r. - 1 32 tys. rs, 1 909 r. - 59 tys .  rs, 1 9 1 0  r. - 22 tys .  rs . W roku 

1 908,  z którego nie ma sprawozdania i b i lansu, strata fabrykacyjna musiała być 

największa, bo rachunek strat z 1 909 r. zawierał sumę 4 1 3  tys .  rs. W 1 9 1 1 r. bi­

lans wykazywał symbol iczny zysk brutto - 229 rs, ale w rzeczywistości i ten rok 

przyniósł stratę, bo n ie  zrobiono kon iecznego odpisu na kapitał amortyzacyjny. 

5 1 AP Lub l in, LIS ,  2873 , 223 7.
52 Ib idem; SZTA Opole Lubelskie 1 9 1  O, 1 9 1 2, 1 9 1 3 ;  „Kurier" 1 9 1  I nr 1 62 ;  „Ziemia Lubelska" 

1 908 nr 2 1 4, 1 9 1 2  nr 200; „Gazeta Lubelska" 1 9 1 1 nr 1 93 .  
53 SZTA Elżbietów 1 9 1  O;  GC 1 908 n r  4 3  (t. 30) s .  339 .  
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A przy wartości maj ątku E lżbietowa wynoszącej ( 1 9 1  O r. ) 1 5 74 tys .  rs zarząd po­
win ien był od l iczyć z zysku brutto lub dochodu co najmn iej 78 tys . rs (m in imum 
5% wartości majątku trwałego) .  Kap itał amortyzacyj ny n ie wzrastał, ale malał; 
w 1 907 r. był on równy 1 ,3 m In  rs, a w 1 9 1  O r. i 1 9 1 1 r. stanowił sumę o ponad 
300  tys .  rs mniej szą. Fundusz zapasowy w wyniku pokrywania zeI'i strat zmalał 
w tych latach z 392 tys .  rs do 1 50 tys .  rs .  Pogarszający s ię stan finansowy wobec 

mocnych podstaw kapitałowych nie oznaczał jeszcze kryzysu przeds iębiorstwa. 

Rezultaty kolej nych trzech kampan i i  (do zamkn ięc ia fabryki w 1 9 1 5  r. ) nie zwięk­
szyły zasadn iczo rentowności fi rmy54 . 

W 1 9 1 1 r. bankierską udziałową cukrown ię Krasin iec dotychczasowi właśc iciele 

przekształci l i  w towarzystwo akcyjne z kapitałem 600000 rs tj . 2400 akcj i po 250 rs .  
Na czele firmy stanął Stanisław Rotwand .  We władzach towarzystwa znalazły s ię 
osoby znane już w cukrownictwie Królestwa: Leon Grabowski (Hermanów, Łysz­
kowice), Stan isław Piotrowski (Młodzieszyn), Jan Mazurkiewicz (Leonów, Mło­

dzieszyn) Jan Wortman (Leonów, Młodzieszyn), Karol Chrząszczewski (Leonów) . 

Produkcja fabryki wahająca s ię w okresie spółk i  udziałowej w gran icach 1 ,5-3 ,0 

tys. t ,  w największej kampan i i  1 9 1 1 r. wynosiła 4 ,  7 tys. t cukru . Trzy kolejne kam­
panie przynosiły akcjonariuszom nieduży zysk w wysokości 4-5%55 . 

TABELA 30. Formy własności cukrowni w guberniach Królestwa Polskiego w 1907 r. 

Gu bernia 
Cukrown ie 

akcyjne udziałowe indywidualne ogółem 

warszawska 1 6  - 2 1 8  

lubelska 1 6 4 1 1  

płocka 6 - 1 7 

kal iska 2 - 2 4 
radomska I - 1 2 

kielecka 2 - - 2 

siedlecka 1 - - I 
łomżyńska - I I 2 

piotrkowska - 1 - I 
Królestwo 29 8 1 1  48 

Źródło: Z.  Limanowski , Przemysł cukrowniczy . . .  , s. 202 

54 AP Lubl in ,  St .  Insp. Fabr. Gub. Lubelskiej ,  6 ;  SZTA Elżbietów 1 9 1  O; GC 1 909 nr 40 (t . 32) s .
282;  1 9 1 1 nr 22 (t. 35) s .  494, 1 9 1 3  nr 40 (t . 40) s .  280. 

5 5  AAN. ZZC, 1 69 ;  SZTA Kras iniec 1 9 1 1 - 1 9 1 2 .
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Towarzystwo Akcyjne Cukrown i i Rafineri i Lubl in  zawiązano w 1 9 1  O r. Za­

łożycie lami by l i  dotychczasowi uczestn icy spółki udziałowej : Franc iszek Świe­

żawski ,  Władysław Graff, Bohdan Bron iewski (dyrektor fabryki) .  Akcjonariuszy 

było około 1 30,  tj . dwa razy więcej n iż osób tworzących spółkę udziałową. Naj ­

większy wkład - 2 1 6000 r s  posiadał Ju l iusz Vetter. Połowa akcjonari uszy miała 

po ki lkanaście - ki lkadziesiąt akcj i , pozostałe osoby były posiadaczami od jednej 

do sześc iu akcj i .  Bohdan Broniewski u lokował w towarzystwie 3 6000 rs. Więk­

szość akcjonariuszy to dawn i wspólnicy lub ich spadkobiercy: Ignacy, Józefat, 

N ikodem i Teofi l B udni ,  Teofi l Ciświcki, Stanisław Kowerski ,  Edward Pohorecki, 

hr. Jan Poletyło, Jan, Teresa, Jadwiga, Wincenty, Zdzisław i Zygmunt Rul ikow­

scy, Czesław, Władysław, Romuald, Michał, Stefan, Zofia i Hanna Świeżawscy, 

hr. Zygmunt Scyp io del Campo, Edward Tuszowski,  Stan isław Wessel ,  A leksan­

dra Wojciechowska, Anna Węgleńska, ks. Jadwiga Woroniecka, Kornel Ligawski .  

W towarzystwie akcyjnym cukrown i Lub l i n  by l i  reprezentanc i  chyba wszystkich, 

poza Klemensowem, firm cukrowniczych guberni 56 • Kapitał zakładowy towarzy­

stwa wynosił teraz 2 1 60000 rs, tj .  2 1 60 akcj i po 1 000 rs, a w chwi l i  powstan ia 

cukrown i - przypomn ij my - tylko 600000 rs. Tak duży wzrost był odzwiercie­

d len iem szybkiego przyrostu wartości majątku fabrycznego : 1 894 r. - 444 tys rs, 

1 9 1 1 r. - 1 3 5 1  tys .  rs, 1 9 1 2  r. ( po uruchom ien iu działu rafineri i) - 1 760 tys, rs. 

W drugiej kampan i i ,  w 1 9 1 2  r. Lubl i n  wyprodukował największą w swej dotych­

czasowej h i stori i i lość cukru - ponad 8 tys. t. Dywidendy wypłacane akcjona­

riuszom przez towarzystwo akcyjne w wysokości najczęściej 6% nie przypomi­

nały już wysokich k i lkunasto- i więcej procentowych zysków z czasów spółk i  

udziałowej . Wydaje s ię ,  że  większość tłumnie uczestn iczących w przeds ięwzięc iu 

ziem ian i przedsiębiorców lubelskich, w dużym stopniu związanych z cukrown ic­

twem, l iczyła na więcej57 .

Towarzystwo akcyjne cukrowni Rejowiec przekształcone ze spółki udziałowej 

w 1 9 1 1 r. m iało tylko 1 O akcjonariuszy, wśród których było czterech przedstawi­

c ie l i  rodziny Budnych : Józefat z kapitałem 626750 rs, N ikodem - 333250  rs, Igna­

cy i Kazim ierz po 5000 rs. Pozosta l i  akcjonariusze pos iadal i  wkłady po 5000 rs. 

Kap itał akcyjny wynosił 1 000000 rs . Wszyscy akcjonariusze wchodzi l i  do władz 

towarzystwa: p ięc iu (w tym czterech Budnych) zas iadało w zarządzie i pięc iu  

w kom isj i  rewizyjnej .  Fabrykę oszacowano w 1 9 1 3  r. na 524 tys .  rs . Dawała ona 

56 AP Lublin. Cukrownia  i Rafineria Lubl in,  1 ;  „Gazeta Lubelska" 1 9 1 O nr 75 .  
57 AP Lubl in ,  Cukrownia i Rafineri a Lubl in,  45,  47 ,  49 ;  AAN, ZZC, 1 65 [j est to  sprawozdanie  

zarządu Lubl ina odnotowane w archiwal i ach omyłkowo jako sprawozdanie zarządu Gosławic] . 
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roczn ie produkcję  ok. 2 ,5 tys .  t. W tymże samym roku akcjonariusze otrzymal i 

3% od włożonych kapitałów58 .

Cukrownia C ielce należąca do kantoru bankowego Hipol ita Wawelberga prze­

szła na własność towarzystwa akcyjnego w lutym 1 9 1 2  r. Akcjonariuszy było 

tylko 1 4 . Spośród 2200 akcj i (po 250 rs) 88% (485000 rs) należało do domu ban­

kowego. Pozostal i  akcjonariusze miel i  po 20 akcj i .  Czołową rolę  w towarzystwie 

odgrywał jego współzałożyciel Stanisław Rotwand - bliski wspólnik n ieżyjącego 

już Wawelberga (reprezentował w towarzystwie jego bankierską firmę) i udzia­

łowiec, akcjonariusz i członek zarządów cukrowni Młodzieszyn, Kras in iec, Za­

krzówek, Czersk a także członek Rady Państwa. Trzej inni  akcjonariusze C iele 

- Andrzej Rotwand (inżynier), Michał Lubiński (cukrown ik) i Michał Tabęcki 

(adwokat) byl i  również w przeszłości i obecnie związan i kapitałem z cukrow­

niami  Młodzieszyn i Krasiniec. C ielce były cukrownią należącą do grupy zakła­

dów mniej szych ;  majątek fabryczny stanowił wartość 524 tys. rs . Po zamknięc iu 

pierwszego roku produkcyjnego akcjonariusze otrzymal i  4%-ową dywidendę59 .

W myśl ustawy prezesem firmy i dyrektorem fabryki nie mógł zostać żyd, a wśród 

członków zarządu mógł być ty lko jeden przedstawiciel tego wyznania .  Podobne 

zastrzeżen ia, lecz w nieco innej formie, zawierało wiele ustaw towarzystw cu­

krowniczych w Królestwie Polskim, np. Mayznersk ich Fabryk Cukru, Brześc ia 

Kujawskiego, Garbowa, Opola, Lublina. 

Postęp techniczny 

Koniec XIX i początek XX wieku to kolejny okres intensywnego postępu 

techn icznego w cukrownictwie Królestwa Polskiego . Zelektryfikowano wówczas 

większość fabryk, wprowadzono nowe rozwiązan ia w dziedzinie wytwarzan ia 

i gospodarki parą, dokonano i lościowych i jakościowych zmian w napędzie ma­

szyn . 

P ierwszą prądnicę do oświet lan ia hal fabrycznych wprowadził, uważn ie 

ś ledzący wszelkie nowości techn iczne w kraju  i za gran icą, zarząd Józefowa 

w 1 88 1  r. , w dwa lata po zgłoszeniu  przez Edisona patentu . W cukrowni zawie­

szono 400 lamp, które „prócz wielkiego bezpieczeI'lstwa od pożaru okazują s ię 

praktyczniej sze i taI'lsze od dawnych olejowych " .  Do roku 1 890 12 fabryk cu-

58 AP Lubl in ,  C IS, 2 1 7; „Ziemia Lubelska" 1 9 1 1 ' nr 344. 
59 Ustawa Towarzystwa Akcyj nego Fabryki Cukru Cielce, Warszawa 1 9 1 3 ;  AAN, ZZC, 454, 

546, 547; SZTA Cielce 1 9 1 2 ; GC 1 9 1 2  nr 46 (t. 38 )  s. 3 99.  
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kru zainstalowało takie oświetlen ie60 . W l atach 90.  i n a  początku XX w. prąd 

e lektryczny zastosowano do oświetlania fabryk m . in .  w Leonowie ( 1 890), K ija­

nach ( 1 89 1 ), Hermanowie ( 1 89 1 -4), Sannikach ( 1 892), Dobrzel in ie ( 1 893),  Łu­

kowem ( 1 894 ), Lubl in ie ( 1 895),  Leśmierzu ( 1 896), Oryszewie ( 1 897), Poturzyn ie  
i N ie ledw i ( 1 899)6 1 , Mirczu, Strzyżewie i Trawnikach ( 1 900), Dobrem ( 1 907-9),

w Mi lejowie ( 1 908), w Opolu, Rejowcu, Garbowie ( 1 909) .  Ostatnią  z cukrown i ,  

która wprowadziła oświetlenie e lektryczne, był Zbiersk, gdzie zainstalowano je  

w 1 9 1 2  r .  kosztem 1 6  tys .  rs62 . 

TABELA 31 .  Oświetlenie w cukrowniach w Królestwie Polskim w latach 1905- 1909 

Rok 
Liczba cukrowni z oświetleniem 

elektrycznym naftowym gazowym innym 

1 905 4 1 1 2 4 

1 907 43 2 1 2 

1 908 44 3 1 1 

1 909 44 3 1 1 

Źródło: Statistika proizvodstv„. za 1 906 g -1 9 1  O g. 

Przed wprowadzen iem e lektryczności do oświetlan ia cukrowni stosowano 

przez ki lka dziesiątków łat oprócz nafty także o lej i świece. Koszt takiego oświe­

tlenia w zakładzie średniej wielkości dochodził do 4 tys .  rs, co stanowiło ok. 1 % 

kosztów produkcj i  w skal i rocznej .  Jednorazowy wydatek wielkośc i k i lku (maksy­

malnie k ilkunastu) tys ięcy rubl i  na prądnicę, maszynę parową mającą tę prądnicę 

napędzać, instalację, plany był w stanie obniżyć koszty oświetlenia  nawet o 70%. 

Przy tym ogromnie wzrastało bezpieczeństwo przeciwpożarowe. Dostawą prąd­

n ic  i części instalacj i  elektrycznej była przeważn ie firma Ałgeme ine Elektrizitat 

60 SZTA Józefów 1 882;  S. Ś l iwiński, Rozwój urządzeń elektrycznych w przemyśle cukrowniczym 
na ziemiach polskich, [w : ]  Książka ku upamiętnieniu stulecia cukrownictwa polskiego, Warszawa 
1 9 1 7, s. 62.  

6 1  Nie ma pewności, czy rzeczywiście w tym roku wprowadzono oświetlenie e lektryczne, bo
sprawa j ego instalacj i  poj awiła s ię w archiwaliach ponownie w 1 909 r. (AP Lublin, RGL B I  1 909:
3 3) . Za druga datą przemawia też fakt umieszczenia po raz pierwszy w sprawozdani u  zarządu
w 1 9 1  O r. wydatku „oświetlen ie e lektryczne" - 306 rs. (SZTA Nie ledew 1 9 1  O) .

62 AP Lubl in, RGL B I  1 89 1 : 26, 1 895 : 2 1 . 1 899: 25 , 26, 1 900: 2 1 , 22, 23 ,  1 909: 25. 30, 3 1 , 39 ;
AP Lub l in ,  Cukrownia i Rafineria Lubl in, 36 ;  AP Lubl in ,  Cukrownia Mi lej ów, 25 :  O Włocławek, 
Cukrownia  Dobre, 20; AAN ZZC 1 88 ;  SZTA Leonów 1 890; SZTA Hermanów 1 89 1 - 1 894; SZTA 
Sann ik i  1 892; SZTA Dobrze l in  1 883 ;  SZTA Leśmierz 1 896. 
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Gese lschaft w Berl in ie .  Natomiast wykonanie planu i instalacj i  powierzano często 

Akcyjnemu Towarzystwu Elektryczności w Warszawie konkurującemu m . in .  z ta­

k imi  fi rmami ,  jak „Brauman i Witkowski "  i rosyjska firmą VseobScaja Kampanija 

E lektriceskaja63 . E lektrownie w fabrykach cukru do końca XIX w. służyły jedyn ie

do oświetlania hal fabrycznych . 

Duży postęp dokonał się w latach 90.  i na początku XX w. w gospodarce parą. 

Do połowy lat 80 .  wykorzystywano w całości jedynie parę tzw. ostrą, podczas 

gdy powrotna uchodziła najczęśc iej na dach . Pierwszym etapem była central iza­

cja maszyn parowych .  Pierwszą si ln icę centralną urządzono w cukrown i Ostrowy 

w 1 892 r. W 1 896 r. m iały ją dwie nowe cukrownie: Lubl in i Klemensów. Z reduk­

cj i maszyn parowych przy podobnej lub zwiększonej ich łącznej s i le  można wnio­

skować, że centralizacj i  napędu w Poturzynie dokonano m iędzy 1 898  a 1 903 r. , 

Czersku - przed 1 90 1  r. , Nieledwi i Rejowcu wraz z budową fabryki w 1 899 r. , 

w Trawnikach i Strzyżewie wraz z budową fabryki w 1 900 r. , Zagłobie między 

1 898 a 1 902 r. Między rokiem 1 900 a 1 908 zm iany te wprowadzono w Ostro­

wach [powtórnie?] , Dobrzel in ie, Guzowie, Józefowie, Konstancj i ,  Młodzieszy­

nie, Michałowie, Walentynowie, Dobrem (wraz budową fabryki w 1 908 r. ) .  Dru­

gim etapem było zmodyfikowan ie tężni, w czym dużą rolę odegrał inż.  Ludwik 

Rossman . W 1 885  r. w Zbiersku ustawiono pierwszą w Królestwie wydajn iej szą 

i oszczędn iej szą wyparkę 4-działową Ri l ł ieux 'a  (skonstruowaną w 1 870 r.) , wy­

korzystującą właśnie parę powrotną o podwyższonym o 1 ,25 atm c iśn ien iu .  Okres 

jej wprowadzan ia trwał b l i sko ćwierć wieku;  jako ostatn i zastosował ją Kras iniec 

w 1 908 r. Kolejnym etapem na drodze ku racjonalnej gospodarce parą było wpro­

wadzen ie sokowarów wykorzystujących parę nie z kotłów, ale z wyparek. Taki 

sokowar uruchomiono w 1 895 r. w Brześc iu Kujawskim, w 1 902 r. - w Dobrze­

l inie,  w 1 908  r. - w Leśmierzu i Ostrowach,  a następn ie w innych cukrowniach64 .

Dzięki postępowi w gospodarce parą poczyn iono duże oszczędności na opale, 

niezależnie od tego, czy cukrownia stosowała torf, drzewo, miał węglowy czy 

węgie l  gruby. W połowie lat 80 .  m in imum spalonego węgla  grubego wynosiło 

1 8% wagi przerobionych buraków. Były też w tym czas ie fabryki, które spalały 

go 28%. W k011cu lat 80 .  i na początku 90. minimalne zużycie węgla równało się 

1 2%, maksymaln ie  25%. We wszystkich tych latach najmniej sze zużycie węgla 

było w cukrown i Ciechanów. Natomiast szczytem nieefektywnej gospodarki opa­

łem było zużycie w 1 888  r. w cukrowni Poturzyn drzewa o masie odpowiadającej 

63 AP Lubl in ,  RGL B I 1 899:  25 ,  1 900: 2 1 ,  22, 23,  l 909: 25 ,  3 8 ;  GC 1 894 nr 43 (t . 2) s. I 0 1 4 .
64 Z. Kozarzewski ,  Postępy naszego przemysłu cukrowniczego w ciągu ostatnich lat 25, GC

1 909 nr 4 7 (t . 32) s .  4 1 7; Z. Lubiński ,  Krótki rys fabrykacji cukru, Warszawa l 893 ; S .  Górski ,  Hi­
storia rozwoju polskiego przemysłu cukrowniczego, [w : ]  GC 1 958  nr 1 1 .  
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69% wagi przerobionych buraków. Około 1 9 1  O r. w zużyciu  węgla os iągn ięto 

granicę 9%, czy l i  w c iągu 25  lat i lości spalanego w cukrowniach węgla zmalały 

dzięki c iągłym unowocześn ien iom o połowę. I lustruje  to tabela 32 .  

TABELA 32. Ilości zużywanego opału w cukrowniach w Królestwie Polskim w la­
tach 1888-1893 i 1909-1912 (w % wagi przerobionych buraków)al 

Rok 
Wę2iel Miał wę2lowv Drzewo Torf 

min .  m ax. min.  m ax. m in.  m ax. 

1 888  1 6  25 1 6  26 22 69 

1 889 1 5  22 1 6  27 2 1 36  

1 890 1 9  1 7  29 1 8  40 

1 89 1  1 3  24 1 5  27 34 3 8  

1 893 1 2  1 2  23 29 34 40 

1 909 1 0  20 22 33 

1 9 1 0  9 1 6  1 4  1 7  

1 9 1 2  9 1 7  9 1 6  

a) powyższe l i czby podają min .  i max. zużycie opału fabryk, które stosowały tylko jeden jego
rodząj ; nie ze wszystkich lat materiał jest jednakowo reprezentatywny, np. z 1 890 r. obejmuje ty lko 
20. a z 1 9 1  O r. - 26 cukrowni .  Zresztą n igdy nie był on kompletny. zawsze w jakimś roku część
fabryk nie przesyłała swoich sprawozdań technicznych .  Był to stały kłopot redakcj i „Dodatku Cu­
krown iczego" ,  a później „Gazety Cukrowniczej " .  

Źródło: Sprawozdania techniczne za 1 888, 1 889, 190,  1 89 1 ,  P T  1 889 (t. 26) Dod. 1 889 
nr 26-28 s .  l 02- 1 08,  1 890 (t .  27) Dod. 1 890 nr 1 4  s .  94- 1 OO, 1 89 1  (t .  28) Dod. 1 89 1  nr 1 5  
s . 1 1 4- 1 1 6, 1 892 (t. 29) Dod. 1 892 nr 1 6  i 1 7  s .  1 1 2- 1 1 6 ;  Sprawozdania ogólne za kamp.
1 893 , GC 1 894 (t. 2), tabl . XI1 1 ;  Wyniki średnie za kamp. 1 909, 1 9 1 0, 1 9 1 2 GC 1 9 1 0 nr 34 
(t .  34), 1 9 1 1 nr 45 (t .  36) ,  1 9 1 3  nr 1 (t. 4 1 ). 

Miaram i postępu technicznego, a także rozwoj u cukrownictwa były równ ież 

zmiany w dziedzin ie  wytwarzania pary i napędu . Liczba kotłów parowych po­

wol i ,  ale stale wzrastała, przy czym wzrastała także łączna ich siła (powierzch­

n ia ogrzewcza) . Na początku lat 80. łączna powierzchn ia  ogrzewcza kotłów 

w większości  cukrown i zawierała s ię w gran icach 1 75 -600 m kw.65 W ćwierć

wieku późn iej ( 1 908 r. ) najmn iej sze kotły m iały łączną powierzchn ię  ogrzew­

czą ok. 300  m kw. (Tomczyn), największe - ok. 1 800 m kw. (Konstancja)66 . 

65 PT 1 884 z. I l  (t. 1 9) s. 48, z. III  (t. 1 9) s. 7 1 ,  z. V (t. 1 9) s. 1 1 7- 1 1 8 .
66 AP m.st. Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub. Warszawskiej ,  1 1 5 3 ,  1 1 47, 1 1 1 6, 1 1 1 5 , 536, 532,  

1 1 28, 624.  878, 6 1 8, 522,  1 1 09. 1 1 39, 1 1 32, 1 1 3 7, 1 1 57 .  
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Liczba kotłów w cukrown i zależała n i e  ty lko od jej wie lkośc i ,  a le równ ież od 
stopn ia unowocześn ien ia  fabryki .  Na przełom ie XIX i XX w. najmn iej kotłów 
było w cukrowni ach n ie największych, ale nowych - Opo lu ,  Rejowcu, M ichało­

wie,  najwięcej ( 1 4) w większych , lecz zarazem starych zakładach - Dobrze l i n ie 
i Czersku .  W 1 905  r. w cukrowniach Królestwa było 289  kotłów, czy l i  w j ednej 
fabryce średn i o  6 .  W ciągu 4 l at l iczba kotłów parowych wzrosła do 3 92 ,  czy l i  

w j ednym zakładz ie  średn io d o  867. W fabrykach cukru w Kongresówce były i n­
sta lowane przeważn ie  kotły produkcj i  krajowej systemów: Tischbe in ,  Meun ier, 

Fairbairn ,Paucksch, kornwalijsk i ,  l ankaszyrsk i  [od  Lancash ire] , cyl indryczny, 
wodnorurowy68 . 

W dziedzinie napędu charakterystyczne były zm iany głównie i lościowe. Przez 

ki lka dzies iątków lat maszyny i nstalowane w cukrowniach miały moc ki lku-, k i l ­
kunastu KM każda. Jeszcze na początku lat 80 .  łączna moc maszyn napędowych 
w j ednej fabryce cukru n ieczęsto przekraczała 1 OO KM. W ćwierć wieku późn iej 

taką siłą dysponować już mogła j edna maszyna, a łączna moc dochodziła do 700 

KM. Występująca od lat 30 .  XIX w. tendencja wzrostu l iczby maszyn przy j edno­

czesnym wzroście ich s iły u legła w latach 90. zahamowani u .  Od tego czasu s iła 

maszyn napędowych nadal wzrastała, lecz malała ich l iczba i to zarówno w skal i 
poszczególnych cukrowni, jak i całej gałęzi przemysłu (mimo wzrostu l iczby fa­

bryk). Był to skutek nowych rozwiązat'I techn icznych, a główn ie wprowadzonej 

central izacj i  s i ln ic69 . 

TABELA 33. Liczba i siła maszyn napędowych w cukrownictwie Królestwa Polskie­
go w latach 1881 ,  1893, 1905 i 1909 

Rok Liczba Siła (w KM) 

1 8 8 1  399 4409 

1 893 59 1 0  

1 905 432 1 245 1 

1 909 398 1 4363 

Źródło: Statistika proizvodstv . . . za 1 906 g - 1 9 1  O g; na podst. P. H .  Orlov, Ukaz at el fabrik
i zavodow okrain Rossii . . . , s. 1 26- 1 28 ;  J .  G .  B loch, Przemysł fabryczny. . . , s. 1 1 3 .

6 7  Statistika proizvodstv oblagajemyh akcizom i gerbovyh znakov za J 9 J O, Peterburg 1 9 1 2  s .  1 40.

68 Spis kotłów dostarczanych do fabryk cukru przez Towarzystwo Barman, Szwede i S-ka [druk
reklamowy] , Warszawa 1 906. 

69 PT 1 884 z. II (t . 1 9) s .  48, z. I I I  (t . 1 9) s . 7 1 ,  z. V (t. 1 9) s .  1 1 7- 1 1 8 . 
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W latach 1 8 8 1 - 1 909 s i ła maszyn napędowych w cukrownictwie kraj u  potro iła 
s ię .  Największe tempo wzrostu ich mocy było między rokiem 1 893 a 1 905 ,  k iedy 

doszło do podwojen ia  s iły napędu . Do końca XIX w. napęd urządzeń cukrowni­
czych pochodził wyłącznie z maszyn parowych . W gospodarstwach czy fo lwar­
kach, jeś l i fi rma tak ie  pos iadała, używano lokomobi l i  o s i le zwykle 6- 1 2  KM. 

W 1 90 1  r. na przykład pracowały one w Sannikach,  Ostrowach, Młodzieszyn ie, 
Walentynowie, Mari i70 .  Na początku XX w. pojawiły s ię  w cukrowniach pierwsze 

s i ln ik i  e l ektryczne.  Były to s i ln ik i  małej mocy (jeden - średnio k i lkanaście KM) 
do poruszan ia  tylko n iektórych urządzeń. Np. w 1 907 r. w Dobrze l i n ie  2 s i ln iki  

e lektryczne o łącznej mocy 1 2  KM stanowiły zaledwie 3% s iły maszyn paro­
wych7 1 . Nowośc ią  były także na początku XX w. s i l n i k i  spal inowe („gazowe ") .  
Wprowadziły je ,  po  jednym lub  dwóch o mocy k i lku-, k i lkunastu KM, n iektóre 

cukrownie,  m . in .  Józefów, Guzów, Maria72 . 

TABELA 34. Liczba i siła (w KM) maszyn napędowych w cukrowniach Królestwa 
Polskiego w latach 1893, 1901 i 1908 

1 893 r. 1 901 r. 1 908 r. 
Cukrown ia Liczba Łączna Liczba Łączna Liczba Łączna 

siła siła siła 

Ciechanów 5 1 65 

Cie lce 9 82 

Czersk 1 4  1 50 8 302 7 289 

Częstoc ice 1 5 1 37 1 5  226 

Dobre - - - - 3 392 

Dobrze l in  1 9  320 1 8  437 3 392 

Elżbietów I O  1 00 6 375 

Guc i  n 5 56 

Guzów 1 4  1 70 9 350  5 324 

Hermanów 1 7  1 52 

Izabelin 8 1 40 

Józefów 1 2  1 50 1 2  3 1 0  8 

K ijany 6 85 6 1 49 

K lemensów - - 9 394 

Konstancja  1 5 200 1 6  304 8 22 1 

Kras in iec 1 5  200 

70 AP m . st. Warszawy, St .  Insp.  Fabr. Gub. Warszawskiej ,  1 1 53 ,  1 1 47, 624, 1 1 09, 1 1 37 .  

7 1  AP n1.St .  Warszawy. St .  Insp.  Fabr. Gub. Warszawskiej ,  1 I 1 6 . 

72 AP m . st .  Warszawy. St .  Insp .  Fabr. Gub. Warszawskiej ,  552 .  536 ,  1 1 3 7 .  
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Leonów 1 5  200 - - - -

Leśm ierz 1 7  326 
Lubl in - - 3 400 
Łanięta 8 1 65 9 1 90 9 23 1 
Łubna 1 3  1 86 1 2  200 
Łukowe 6 1 1 5 
Łyszkowice 9 1 23 23 1 5 1  2 1  
Maria 9 1 68 8 1 04 
M ichałów 8 1 33 1 3  223 4 
Mircze 9 58 12  1 30 
Młodzieszyn 9 1 23 1 1  303 5 300 
Młynów 1 6  1 28 
Model 6 98 8 1 96 7 1 86 
Nieledew 3 1 3 
Ol impia 7 8 1  - - - -

Opole 2 1 32 ,., 1 3 8 .) 

Oryszew 1 8  1 50 - - - -

Ostrowy 1 5  204 IO 234 6 4 1 3  

Poturzyn 1 9  1 1 1 2 

Rejow iec - - 250 
Rytwiany 1 2  1 34 1 4  236 

Sanniki  20 3 50 1 6  702 

S i ln iczka 9 75 

Strzelce 9 79 

Strzyżów - - 345 

Szreniawa 1 0  1 80 1 1 1 73 

Tomczyn 1 1 1 1 6 1 0  1 1 5 I O  1 1 5

Trawniki - - 2 330  

Walentynów 1 6  1 73 1 6  220 3 260 

Zagłoba 4 90 5 400 - -

Zakrzówek 1 3  282 1 3  282 

Zbiersk 1 3  1 84 

Źródło: AP m .st. Warszawy, St. Insp. Fabr. gub. warszawskiej ,  1 1 53 ,  1 1 1 6, 1 1 1 5 , 536,  
552,  1 1 28,  624, 878,  6 1 8, 522, 1 1 09, 1 1 39, 1 1 32, 1 1 57 ;  AP Lub l in, St ,  Insp. Fabr. gub. 
l ubelskiej ,  6 ;  AP Lublin, LGZA, 4 1 7 ; AP Lublin, LIS, 2874, 2236, 2237, 290 1 ;  AP Lubl in ,  
RGL, B I  1 898 :  34; P .  A.  Orlov, Ukazatielfabrik i zavodov okrain Rossii, s .  1 26- 1 28 ;  GC
1 895 nr 3 5  (t. 4), s .  2 ,  1 896 nr 3 8  (t. 8) s .  262-269. 
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Występująca w większości cukrown i tendencja  do powiększan ia urządzeń 
fabrycznych,  tj . zwiększan ia ich mocy energetycznych i przerobowych była 
skutkiem m . i n .  wzrostu pojemności pojedynczej bateri i  dyfuzyjnej .  Pojemność 
ta decydowała o mocy przerobowej fabryki . W okres ie  wprowadzan ia  dyfuzj i  
w cukrowniach Królestwa, tj . w latach 70.  i 80 .  XIX w. największe z n ich miały 
pojemność czterystu k i lkudziesięciu hekto l i trów. Najczęściej j ednak pojemność 
jednej bateri i zawierała się w przedziale 1 50-300 h l .  Lata 90-te były okresem 
modern izacj i tych urządzeń . Instalowano nowe baterie z bocznym wyładowan iem 
(np. w Mari i o pojemności 3 76 hl) ,  powiększano dyfuzje  stare . Na ki lka lat przed 
woj ną czterysta ki lkadziesiąt hektol itrów to zaledwie średnia pojemność j ednej 
bateri i ;  największe m ieśc iły ponad 700 h l  krajanki . W 1 909 r. w Kongresówce 5 1  
bateri i dyfuzyjnych składających się z 687 dyfuzorów miało ogółem pojemność 

prawie 22 tys .  h l .  

O poziom ie  techn icznym cukrown ictwa w Królestwie Po l sk im mogło świad­

czyć również to, co pozostało w sferze planów, lub skończyło s i ę  na etap ie  prób. 
Tak było, j ak s ię wydaje ,  z wprowadzen iem w Młodzieszyn ie  opatentowanej 

trzy lata wcześn i ej nowej metody oczyszczan ia  soku buraczanego . Próby były 
prowadzone pod k ierunkiem samego wynalazcy Karo la  Steffena73 . C iekawy 

i n ietypowy był proj ekt budowy w cukrown i Potu rzyn w 1 9 1 1 r. oddziału dyfu­

zyj nego typu „rapperie " .  We Francj i  i Be lgi i były to całe s iec i  oddziałów dy­
fuzyj nych , połączonych z cukrown iam i centralnymi rurociągam i na odległośc i 

ki lkunastu k i lometrów. W przypadku Poturzyna tartkownia  czy l i  oddział dyfu­

zyjny m i ała się znajdować w majątku Łaszczów (należącym do hr. Szeptyckie­
go), skąd podziemnym rurociągiem sok byłby tłoczony do położonej w odległo­
śc i  2 1  km cukrown i .  Władze gubern ia lne n ie wyraz iły sprzec iwu, natomiast n i e  

uzyskano chyba zgody wszystkich właśc ic ie l i  ziemskich,  przez majątk i których 
rurociąg m iał przebiegać74 . 

73 GC 1 896 nr 28 (t . 6) s. 47.

74 AP Lubl in ,  RGL B I  1 9 1 1 :  1 2 . 
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TABELA 35. Poj em ność baterii dyfuzyj nych w cukrowniach Królestwa Polskiego 

w latach 1888, 1893, 1 898 i 1912 (w hl) 

Cukrownia 1 888 1893 1 898 1 9 1 2  Cukrownia 1 888 1 893 1 898
Borow iczki - - - 599 Michałów 1 54 3 5 4  

Brześć Kuj .  - - 720 Mircze 1 1 5 420 

Chełm ica - - - 3 00 Młodzieszyn 206 3 0 0  

C iechanów 1 80 27 1 560 Młynów 96 225 

Cie lce 74 308  Model 1 03 1 03 

Czersk 1 76 1 74 Ol impia 6 8  - -

Częstocice 99 425 768 Opole 1 4 8  1 77 

Dobrze l in 560 560 Oryszew 1 97 -

Elżbietów 426 Ostrow ite - - -

Guci n 66 1 3 9 3 1 9 Ostrowy 2 5 5  

Guzów 1 47 Poturzyn 94 327 

Hermanów 2 8 1 442 Rej ow iec - - -

Izabel in 97 400 400 Ruda Pabian . 1 20 295 3 5 3  

Józefów 300 348 Rytwiany 270 294 3 5 3  

Kijany 74 74 1 3 3 1 3 3 Sann iki  264 276 

Klemensów - - 3 60 3 5 0  S i lniczka 6 8  6 8  

Kras iniec 1 65 435 5 5 6  Strzelce 66 72 

Leonów 209 464 - Strzyżów - - -

Leśmierz 1 92 43 2  454 Szreni awa 1 4 8  2 3 3  

Lublin - - 646 Tomczyn 97 

Łanięta 1 3 7  1 3 5  Trawniki - - -

Łubna 2 1 9  2 1 9  2 1 9 Walentyn ów 1 89 1 89 -

Łukowe 1 3 8  - Wie luń - - -

Łyszkowice 3 5 0  Zagłoba 3 5 2  

Mała Wieś - - - 378 Zakrzówek 345 345 

Maria  70 3 7 8  3 78 Zbiersk 3 1 5  

1 9 1 2  

3 5 0  

406 

23 1 

3 5 0  
-

1 77 

490 

509 
-

-

420 

228 

490 

2 5 8  

5 1 8  

420 

540 

345 

5 1 8 

Źródło: Sprawozdania techniczne za rok 1888, P. T. 1 8 89 (t. 26) Dod. 1 8 89 nr 26-28, s .

1 02- 1 08 ;  Sprawozdania ogólne za kamp. 1 893 , GC 1 894 (t. 2) , tab l .  X III ; A P  Lublin,

LGZA, 4 1 7 ; Wyniki średnie za kamp. 1 9 1 2  r. , GC 1 9 1 3  nr 1 (t. 41 ) . 

Następstwem szybkiego postępu technicznego w cukrown ictwie była duża prze­

waga tempa wzrostu produkcj i  nad zatrudnieniem . Podczas gdy w okres ie czter­

dziestu lat wielkofabrycznego przemysłu cukrown iczego w Królestwie l i czba ro­
botn ików wzrosła o 314, wielkość produkcj i  zwiększyła się 1 2-krotnie .  Oznaczało 

to ogromny wzrost wydajności pracy spowodowany nowoczesną techn iką. Innym 
skutk iem postępu w technice i technologi i  cukrown iczej był wzrost wydajności cu-
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kru, tj . i lości otrzymanego cukru w stosunku do wagi przerobionych buraków. Oko­

ło 1 830  r. potrafiono wydobyć go tylko 2-4%, w latach 60 .  od 6 do 8%. W okresach 

późniejszych wydajność wzrastała o parę jednostek w każdym dziesięcioleciu :75

ok. 1 879 7,8% 
1 880 9,5% 
1 890 1 1 ,0% 
1 900 1 2 ,5% 
1 9 1 0  1 4,0% 
1 9 1 3  1 4,3% 

Wydajność cukru w nawet sąsiedn ich latach często u legała dużym wahan iom, 

zależnym głównie od cukrowości buraków, a także od splotu warunków pogo­

dowych i ekonomicznych, mających znaczen ie w wędrówce surowca z plantacj i  

d o  fabryki . Duże były też różnice w wydajności w poszczególnych cukrown iach 

w danym roku . Zarówno w jednym jak i drugim przypadku były to wahania do­

chodzące do dwóch jednostek. W latach 70 . ,  gdy część cukrowni osiągnęła wydaj­

ność ponad 9% (Hermanów w 1 874 r .  - 9,6%), inne wydobyły 7% cukru (Kras iniec 

w 1 877 r. - 7, 1 %) . W 1 889 r. Łyszkowice uzyskały w stosunku wagowym 1 2,4%, 

Mircze - 1 0,4%. Wydajność cukru w guberni lubelskiej z reguły była n iższa od 

średniej krajowej .  Na parę lat przed wojną w n iektórych cukrowniach wydobycie 

cukru przekroczyło 1 5% (np . Częstocice w 1 909 r. - 1 5 ,5%, Dobre w 1 9 1  O r. 
- 1 5 ,3 %, Dobrzel in  w 1 9 1 1 r. - 1 5 ,3%) .  W n iektórych cukrowniach lubelskich 

otrzymano w tymże czasie ok. 1 2% cukru (Zakrzówek w 1 909 r. - 1 2,3%, Rejo­

wiec w 1 9 1 2  r. - 1 2, 1 %)76 . Trzeba zaznaczyć, że wzrost wydajności cukru doko­

nał się także dzięk i zwiększonej cukrowości buraka. N ie można było wydobyć 

75 Jest to j edna z wielkości najtrudniejszych do ustalenia.  Rzeczywista wydąj ność wagowa cu­
kru w Królestwie  byłaby l iczbą powstałą z obl iczenia średniej ze wszystkich cukrown i w danym 
roku. Jednak nie powstało ani jedno takie obl iczenie, bo nie zebrano i nformacj i o wydąjności ze 
wszystkich fabryk naraz. Podawana w fachowej prasie lub opracowaniach wydaj ność była przybl i­
żona, oparta na danych tylko z n iektórych cukrowni .  Nie rozwiązuje również problemu podzielenie 
globalnej produkcj i  cukru przez przerób buraków, bo wobec wielu sposobów obl iczani a  ogólnej 
produkcj i  w poszczególnych cukrowniach i mało wiarygodnych danych (w n iektórych okresach) 
o przerobie - granica błędu byłaby duża. Podana niżej przybl iżona wydaj ność, b iorąc pod uwagę
informacje podawane w l iteraturze przedmiotu, opiera się głównie na  danych ze sprawozdań zarzą­
dów firm (tzn. j est średn ią  arytmetyczna podawanych wielkości) .  

76 SZTA Hermanów 1 878- 1 906; SZTA Łyszkowice 1 886- 1 904; SZTA Michałów 1 897- 1 903 ; 
SZTA Dobrze l in  1 909- 1 9 1 3 ;  Wyniki średnie za kampanię 1 909, 1 9 1 0, 1 9 1 2  - OC 1 9 1 0  nr 34 (t . 34), 
1 9 1 1 nr 45 (t. 3 6) ,  1 9 1 3  nr 1 (t . 4 1 ) ; A. Wrotnowski, Przemysł cukrowniczy w Królestwie Polskim, 
Warszawa 1 880, s .  1 25 ;  H. L iciński ,  Koszty fabrykacji w związku z technicznym rozwojem cukrow­
nictwa polskiego [w : ]  Książka ku upamiętnieniu„ . „  s. 20, 22; .I. Kawiński ,  Koszty produkcji cukru 
w związku z cukrowością buraka [w : ]  Książka ku upamiętnieniu„ . ,  s. 30 .  
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cukru więcej - nawet przy pomocy najnowocześn iej szej techn iki n iż go zawierały 
buraki . Około 1 850  r. było go w tej roś l in ie  tylko 5-6%, ok. 1 880 r. - 1 2%, ok. 
1 890 r .  - 1 5%, ok. 1 9 1  O - 14 do 1 8%. Cukrowość buraków w Kró lestwie należa­
ła do najwyższych w Europie77. By wykazać śc iś le  zależność wydaj ności cukru 
(w stosunku wagowym) od postępu techn i cznego, tj . wye l im inować czynn ik  cu­
krowości buraków, należałoby stosować wskaźn ik odsetka cukru otrzymanego 
z i lości cukru znajdującej s ię  w burakach . Otóż ok. 1 830  r. wydobywano zaledwie 
20-40%, ok. 1 890 r. - 80%, a tuż przed wojna cukier pozostały w wysłodkach, 
błocie  defekacyjnym i saturacyjnym oraz melasie stanowił ty lko 2-3 % wagi prze­
robionych buraków. Pod względem wydajnośc i cukru Królestwo stało najwyżej 
spośród wszystkich rejonów cukrowniczych Imperium oraz w n iektórych okre­
sach przewyższało takie kraje  europej skie jak Francja, Austro-Węgry, Dan ia. Na­

tom iast pozostawało niezmiennie w tyle za cukrownictwem n iemieckim78 . 

Koncentracja i centralizacj a  

Na cztery lata przed woj ną cukrownictwo dawało 7 , 5% wartośc i produkcj i  

przemysłowej ,  zatrudn iając 5 ,2% l iczby robotników przemysłowych Kró lestwa. 
W tymże 1 9 1  O r. przemysł spożywczy zajmował pod względem wartości produk­

cj i trzec ie  m iej sce w kraj u  po włókienn ictwie i przemyśle metalowym; wytwór­

czość cukrown i stanowiła 42% wartości produkcj i  branży spożywczej .  

TABELA 36. Cukrownictwo i przemysł spożywczy w Królestwie Polskim w 1910 r. 

Gałąź produkcj i 
Liczba Wartość produkcj i (w m ln  rs) 

zakładów ogółem 

Przemysł spożywczy 2983 90,0 

(bez cukrown i ctwa) 

Cukrownictwo 49a) 64,9 

a) inne źródła podaj ą  w tym roku l i czbę cukrowni 50 (patrz tabela 2)

Źródło: Na podst. : Rocznik Statystyczny . . . , Rok 1 9 1 3 , s. 147 , 1 60 

na 1 zakład 

0,03 

1 ,3 3  

77 Sprawozdania techniczne 1 889, 1 890. 1 89 1  - P T  1 890 (t. 27 )  Dod .  1 890 n r  1 4  s .  94- 1 OO .  1 88 1
(t. 29) Dod. 1 89 1  nr 1 5  s .  1 1 4- 1 20. 1 892 (t .  29) Dod. 1 892 nr 1 6  i 1 7  s .  1 0- 1 6 : Uyniki średnie za

kampanię 1 909. 1 9 1  O - GC 1 9 1  O nr 34 (t. 34) .  1 9 1 1 nr 45 (t. 36) ;  H. Lic iński .  op. c it„ s. 22.

78 �l]miki średnie za kampanię 1 912 .  GC 1 9 1 3  nr 1 (t. 41 ) ; H .  Lic iński ,  op. c it„ s .  22 .
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Trzy gubern ie :  warszawska, lubelska i płocka skup iały ponad 80% l iczby cu­
krown i ,  zaj mowały 78% obszaru zas iewów buraczanych, przerab iały 8 1 % bura­
ków i dawały tyl eż samo cukru ( 1 9 1 1 r. ) .  Udział poszczególnych gubern i w prze­
myś le cukrown iczym przedstawia tabela  3 7 .  

TABELA 37. Udział guberni Królestwa Polskiego w liczbie cukrowni, obszarze plan­

tacj i, przerobie buraków i wielkości produkcji w 1 9 1 1  r. (w %)

Gubernia 
Liczba Obszar Przerób Wielkość 

cukrowni plantacj i  buraków produkcj i 

warszawska 3 6, 8  3 5 ,4 3 1 ,7 3 3 ,0 

lubelska 26,5  30,3  3 6,4 34,8  

płocka 1 4,3  1 4,0 1 3 ,0  1 3 ,5  

kal iska 8,2 6,6 6,5 6,8 

radom ska 4, 1 4 ,5 ,  5 ,  1 5 ,0  

kie lecka 4, 1 4,2 3 , 5  3 ,2 

siedlecka 2,0 3 ,4 2 ,0  1 ,9 
łomżyńska 2,0 1 ,  1 1 ,3 1 ,2 

p iotrkowska 2,0 0,5  0 ,5  0 ,6  

Królestwo 100,0 1 00,0 1 00,0 1 00,0 

Źródło: na podst . :  Z. Przyrem be l ,  Przyczynek do statystyki przemysłu cukrowniczego 
w Królestwie Polskim za dziesięciolecie od 1902 do / 9 ] ]  r . ,  GC 1 9 1 4, nr 3 7  (t. 42). 

Wśród cukrowni  Kró lestwa przez k i lka dzies ięcioleci  były dwa typy zakładów: 

mączkown ie  nazywane też p iaskarn iam i i mączkown ie-rafinerie przerab iające 
własną, a n iekiedy pochodzącą z zewnątrz mączkę na rafinadę. Samodzielnych 

rafineri i (przeciwnie  n iż w Rosj i  lub w krajach zachodnich) n igdy w Królestwie 

n ie było . W latach 90. pojawił się trzeci typ fabryk cukru - kostkown ie .  Były to 

zmodyfikowane mączkown ie, pos iadające prasy do wyrobu kostek. Nad zwykły­
m i  mączkown iam i  miały tę przewagę, że przy n ieznacznych nakładach dawały 

produkt gotowy do spożyc ia i n iewiele różn iący s ię  wyglądem od rafinady. Licz­
ba rafineri i ,  stanowiąca od lat 70 .  około połowę l iczby wszystkich fabryk cukru, 

w pierwszym dzies ięcioleciu XX w. spadła do 1 /3 .  Połowa wszystk ich fabryk to 
mączkown ie, a 1 /6 kostkownie .  Utrzymywan ie s ię  przez długi czas dużej l iczby 

rafineri i było spowodowane preferowan iem rafinady przez rosyjsk i  system podat­

kowy. Świadczyło zarazem o ówczesnej mentalności uznającej za właśc iwy pro­

dukt cukier przerafinowany, mączka była uważna za półprodukt (cukier surowy) .  

Dopiero upowszechnien i e  i wzrost spożyc ia  cukru i w związku z tym zapotrzebo­

wan ie na gatunk i  tańsze zrehab i l itowało mączkę . 
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TABELA 38. Typy cukrowni w guberniach Królestwa Polskiego w 1907 r. 

Gubernia Mączkownie Rafinerie Kostkownie Ogółem 

warszawska 6 9 3 1 8  

lubelska 7 I 3 1 1  

płocka 6 - I 7 

kaliska 2 2 - 4 

radomska - I 1 2 

kielecka - 2 - 2 

siedlecka - 1 - 1 

łomżyńska 2 - - 2 

piotrkowska I - - I 
Królestwo 24 1 6  8 48 

Źródło: B .  Waśn iewski, Byt i warunki pracy . . .  , s. 32 .  

Ważne zmiany dokonały s ię także w wielkości produkcj i  jednego zakładu, ob­

razującej zarówno wzrost mocy przerobowych jak i postęp techn iczny. Trzeba 

jednak pam iętać, że produkcja  każdej cukrowni była l imitowana przez normy, 

od 1 895 r. narzucane każdej fabryce cukru w państwie rosyjskim.  Od lat 70 .  stale 

wzrastała wytwórczość pojedynczego zakładu .  Zasadnicza zmiana w wielkości 

produkcj i  jednej fabryki dokonała s ię jednak w ciągu k i lkunastu l at przełomu XIX 

i XX wieku. Jeśl i przyjąć, że fabryki małe produkowały roczni e  do 3 ,3 tys .  t (do 

200 tys .  p.), średnie - 3 ,3 do 6,6 tys . t (200-400 tys .  p.), a duże powyżej 6,6 tys .  t, 

to ich l iczba w końcu XIX w. i na początku XX w. wyglądała następująco: 

TABELA 39. Liczba cukrowni małych, średnich i dużych w Królestwie Polskim 
w latach 1889, 1895, 1 899, 1907 i 1913 

Cukrownie Ogółem 
Rok małe średnie duże cukrown i 

1 889 40 - - 40 

1 895 39 5 - 44 

1 899 35 I l - 46 

1 907 1 1 25 1 2  48 

1 9 1 3  I 32 20 53 

Źródło: na podst . :  Statistika proizvodstv„ . za 1 900 g,  s. 3 50 ;  Z .  L imanowski ,  Przemysł cukrowni­
czy„ „ s. 1 99 ;  B .  Waśniewski ,  Byt i warunki pracy„ „ s. 32 .  
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W 1 9 1 3  r. jedynym zakładem małym była S i ln iczka w guberni p iotrkowskiej ,  

z produkcją około 1 ,2 tys .  t .  Produkcja większości zakładów była średnich roz­
m iarów. W porównaniu  z produkcją cukrowni rosyjsk ich fabryki Królestwa nadal 
należały do mniej szych. Średn ia produkcja jednej cukrown i w urodzajnym 1 9 1 0  r. 
wyn iosła w Imperium 6,9 tys .  t (424 tys .  pudów), ty lko 5 zakładów w Królestwie 
przekroczyło tę granicę wytwórczości79. Także wobec głównych europejskich pro­
ducentów cukru Królestwo Polsk ie m iało niższą produkcję j ednej cukrown i .  Oto 
średnia produkcja  jednej cukrowni w latach 1 9 1 1 - 1 9 1 3  (w tys .  t): Królestwo Polskie 
- 4,5 ,  Cesarstwo Rosyj skie - 6, 1 ,  N iemcy - 6,3 , Austria - 7,6, Francja ·-· 3 ,480 . 

Proces koncentracj i  produkcj i  był hamowany częściowo przez pol itykę rządu, 
popierającą jeszcze na początku XX w. budowę cukrowni  małych, jakoby bardziej
ekonomicznych i wywierających korzystn iejszy wpływ na roln ictwo n i ż  wielkie 
zakłady. Nowo powstaj ące fabryki  otrzymywały n i ską normę rocznej produkcj i  
(2,6 tys .  t) . Jeszcze bardziej n i ż  rząd, budową małych fabryk cukru były zaintere­
sowane sfery ziemia!lskie .  Na trzecim k ijowskim zjeździe roln iczym (odbywały 
s ię  one w czas ie kontraktów k ijowskich), wiosną 1 895  r. postanowiono zwrócić 

s ię do Min i sterstwa Roln ictwa z prośbą o wzięcie małych cukrown i pod opiekę 

i wprowadzen ie dla n ich ulg podatkowych . Prośbę uzasadn iano tym, że wielkie 

fabryki sprowadzają buraki z daleka, n ie  zwracają  glebie odpadków fabrykacyj ­
nych, koncentrują  produkcję tylko na  pewnym teren ie, powodują  w oko l i cy po­

drożenie  robocizny, wytwarzają  proletariat fabryczny, a całemu przedsiębiorstwu 
dają charakter n ie  rol n iczy, ale spekulacyjny8 1 .  Idea cukrowni , ,gospodarskich " 
- w ówczesnych warunkach ekonomicznych zupełn ie  n ierealna, a na  przełomie 
XIX i XX w. wsteczna - była też krzewiona w ówczesnej n iefachowej pras ie .  
Wyobrażano, że cukrownie te spowodują  potan ien i e  produkcj i  buraka, podn iosą 

jego cenę oraz zapobiegną „sztucznemu podnoszen iu  cen cukru " .  M iały one za­

stąp ić gorzelnie „gospodarskie" l i kwidujące s ię  po wprowadzeni u  w 1 898  r. mo­
nopolu wódczanego. N ierzadko też takie  wyobrażen ia  m iały podbudowę w for­

mie ideal istycznych poglądów społecznych : „ [  . . . ] zdrowy rozsądek wskazuje, ze 

celem takich cukrowni  jest powiększenie zysku ro ln ika, bez potrzeby oglądania 

s ię  na wie lkich przemysłowców, podnoszenie uprawy ro l i ,  usun ięcie pośredn ików 

i możność podnies ien ia  dobrobytu włośc ian n ie  potrzebuj ących odstawiać bura­
ków do odległych m iej scowości ,  gdy p lantować je będą d la  cukrowni  położonej 

79 Rok 1 9 1 0, GC 1 9 1 1 nr 1 (t. 3 7) s. 3 .

80 z .  Limanowski, op. cit . , s .  1 97 ;  nąjn iższa we Francj i  średn ia  produkcj a  jednej cukrowni wyni­
kała stąd, że tam koncentracja  polegała na stworzeniu sieci oddziałów dyfuzyj nych, które wydobyty 
z buraków sok pompowały rurociągiem do cukrowni centralnej .  

8 1 S.  Piotrowski, Projekty zaradzenia przesileniu w cukrownictwie, GC 1 895 nr 39  (t .  4) s .  282.
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w obrębie własnej gminy. Będzie to nowy łącznik dworu z ludem na polu moral­
nej i ekonomicznej pracy, wytwarzający stosunek przyjac ie l sk i  i dający trwałą 
spójn i ę  społeczną.  Przy wspólnym interesie właścic iel majątku i włośc ian in poda­

dzą sobie  ręce, a obowiązkiem naszym jest n ie  tylko dawać ludowi potrzebną do 
pracy pomoc, ale zarazem bron ić  go przed eksp loatacją, jaka n iestety, ma obecn ie 
m iej sce, gdy włośc ian in  produkuje  i odstawia buraki za bezcen " 82 .  

Wbrew tym życzen iom przemysł cukrown iczy coraz wyraźn iej kierował s ię  
w stronę koncentracj i  produkcj i .  Znam ienną cechą ostatn iego okresu wielkofa­
brycznego cukrown ictwa w Królestwie Polsk im była też centra l izacja  przedsię­
b iorstw i koncentracja  kapitałów. Podłożem tego procesu było najp ierw tworze­

n ie  s ię  luźnych związków cukrowni  i firm, do których one należały. Rodziły s ię 

te związk i w czas ie współpracy przy dostawach buraków, przy obowiązkowym 
wywozie cukru za gran icę, wreszcie we wzajemn ie korzystnym podziale rynków 
zbytu. Potem było wspólne zaopatrywan ie s ię w surowiec i materiały pomocn icze 

oraz organ izowanie  sprzedaży cukru . Ostatnim  zaś etapem były przepływy i łą­
czenie kapitałów, a także łączen ie  fi rm .  W 1 909 i 1 9 1 1 r. cztery największe towa­

rzystwa akcyjne w Królestwie:  Warszawskie Towarzystwo Fabryk Cukru, Dobrze­
l ińskie Towarzystwo Fabryk Cukru, Towarzystwo Akcyjne C ukrown i i Rafineri i 
Sann ik i  oraz Towarzystwo Mayznerowskich Fabryk Cukru połączyły s ię w jedno 
pod szyldem Warszawskiego Towarzystwa Fabryk Cukru. Przyjrzyjmy s ię n ieco 

b l iżej mechan izmowi tej największej fuzj i  w h i stori i cukrown ictwa w Królestwie 

Polskim .  Czołową rolę  w Warszawskim TFC odgrywał od jego początku kap itał 
Kronenbergów (Leopold, Leopo ld Ju l i an ,  Władysław). W przedsiębiorstwo to był 

zaangażowany największy kap itał bankiersk i Królestwa: We1 the imów, Bron isła­
wa Lessera, Henryka Toepl itza i Bersohnów. Znajdujemy tu też kap itał Natanso­

nów, w posiadan iu  którego była znaczna część udziałów cukrowni  Sann ik i  i Mo­
del ,  a także kap itał uczestniczący w Dobrze l in ie  (Wi lhelm We l l i sch,  Maksym i l ian 

Je l l i nek, Wiktor Kronenberg, Stan i sław Grotowski ,  Stan i sław Pietruszk iewicz, 
Anton i  Wrotnowski i i nn i ) .  W Dobrze l ińskim TFC był też obecny i kap itał Natan­

sonów. Tak w ięc na długo przed fuzją  kapitały trzech cukrown iczych fi rm akcyj­

nych wzajemn ie  s ię  przen ikały. Spora część właścic ie l i  tych udziałów akcyj nych 
zasiadała w zarządach i komi sjach rewizyjnych powyższych towarzystw83 .  W lu­
tym 1 909 r . uchwałą Rady Min i strów kap itał akcyj ny Warszawskiego TFC po­

większony został z 1 800000 rs do 5 000000 rs . Jednocześn ie  zarząd towarzystwa 
otrzymał prawo nabyc ia majątku Dobrzel i 11skiego TFC oraz Towarzystwa Fabry-

82 .. Gazeta Lubelska" 1 897 nr 1 23 .  1 3 5 .  

83 Por. podrozdz. Towarzystwa akcyj ne i akcj onariusze oraz inne  fi rmy cukrownicze.
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ki Cukru i Rafineri i Sann ik i  (cukrown ie Sann ik i  i Model ) .  Otrzymał też zgodę na 
zapłacen ie  akcjami  Warszawskiego TFC, co w praktyce oznaczało bardziej fuzj ę  
n iż kupno. Doszło d o  n i ej 1 s ierpn ia 1 909 r .  N ie była to ty lko zwykła wym iana 
akcj i . a le równ ież przeszacowan ie kap itałów poszczegó lnych firm, co św iadczy­
ło o tym , że wartości majątków tych przeds iębiorstw były znaczn ie wyższe n i ż  

wykazywały b i lanse, a nawet kurs akcj i .  Dotychczasowi akcjonariu sze Warsza\v­
skiego TFC z 1 800000 rs otrzymal i 2250000 rs, tj . 9000 nowych akcj i .  Właśc icie­

le l ikwiduj ącego s i ę  Dobrze l i 11skiego TFC 825000 rs wym ien i l i  na 1 3 75000 rs, tj . 

5 500 nowych akcj i .  Akcjonariusze l ikwidującego s ię  Towarzystwa Fabryki Cukru 
i Rafineri i Sann ik i  za 1 000000 rs otrzyma l i  1 1 25000 rs, tj . 4500 nowych akcj i .  Po­

zostałe 1 OOO akcj i  na sumę 250000 rs zostały nabyte przez akcjonariuszy powięk­
szonego j uż Warszawskiego TFC (razem 20000 akcj i  po 250 rs)84 . Wynikałoby 
stąd , że wartość majątku Warszawskiego TFC (cukrownie Ostrowy, Walentynów 
i Tomczyn) okazała s i ę  wyższa o 25%, majątku Dobrze l ina  aż o 66 ,6%,  a Sann ik  
i Modela o 1 2, 5% .  W rzeczyw istości wartości  tych przeds ięb iorstw były jeszcze
wyższe, bo różn ice wyn ikające z prze l iczen ia  (za pomocą akcj i) kap itałów były 
wyrównywane dopłatam i w gotówce. M ianowicie ,  akcjonar iusze Warszawskie­

go TFC za każde cztery dotychczasowe akcje  po 500 rs otrzymal i dziesięć akcj i 

o wartości 250  rs oraz dopłatę gotówką za każdą starą akcję  po ok. 20  rs . Czy l i

przeszacowan ie maj ątku i akcj i  wynos iło 29%.  Akcjonari usze Dobrze l ii'1 sk iego 
Towarzystvva Fabryk Cukru za dwie akcje  po 3 75 rs otrzyma l i  pięć akcj i  War­

szawskiego TFC po 250  rs oraz dopłatę w gotówce po 35 rs za akcję .  W tym 
wypadku wa1iośc maj ątku wzrosła o 76%[ ' ] .  Równ ież przeszacowan ie maj ątku 
Sann ik  i Modela w rzeczywistości mus iało wynosić ok.  1 5%85 .  W 1 9 1 1 r. , w dwa
lata po połączen i u  trzech przeds iębiorstw nowe Warszawskie TFC wchłonęło To­

warzystwo Mayznerowskich Fabryk Cukru ,  grupujące cukrown ie Łan ięta, Ma­
ria, Izabe l i n  (o kapitale akcyjnym 1 400000 rs) . Tym razem przeszacowan ie było 

n ieznaczne - z wymiany kap itału akcyj nego wynikałoby, że ok .  7%.  Cukrownie 
Mayznera były mało rentowne. W ciągu 1 7- letn i ego istn ien ia  towarzystwa ( 1 895-

1 909) najczęstsza dywidenda wynos iła ok . 2%,  rzadko była w gran icach 8% (rok 

1 909) .  Często cukrown ie  te n ie wyrabiały żadnego zysku;  w 1 895  r. ponies iono 
nawet stratę 208  tys .  rs . Fuzj a  ta d la akcjonariuszy Towarzystwa Mayznerowskich 

Fabryk Cukru z pewnośc ią była korzystna (250-rublowa akcj a  Warszawskiego 

84 Ustawa Warszawskiego TFC, Warszawa 1 9 1 2 ;  SZ Warszawskiego TFC 1 873 - 1 9 1 3 :  SZTA 
Dobrze l in  1 874- 1 9 1 3 :  SZTA Sanniki 1 882- 1 903 : GC 1 908 nr 47 (t . 30)  s. 4 1 8, 1 909 nr 50 (t 32)  s .
485,  1 9 1 1 nr 1 6  (t .  35)  s .  3 56 .  

85 O Starachowice. Częstocickie TFC, 47 [Akta w przedmiocie z l ikwidowanego Dobrzel ińskie­
go TFC] ; O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in, 1 54.  
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TFC miała w tym czas ie kurs 3 7 5  rs). Po  przyłączen iu czwartego towarzystwa 
Warszawskie TFC skup iało teraz 9 cukrown i przedstawiających majątek o war­
tośc i 6 m ln  rs ( I  l i pca 1 9 1 2  r. - 6053 tys .  rs . )  z kap itałem akcyj nym 6500000 rs, 
tj . 26000 akcj i po 250  rs. Wszystkie cukrown ie znajdowały s ię  w gubern i war­
szawskiej 86 .  Poczyniono w n i ch sporo inwestycj i  i unowocześniei1 .  Walentynów 

i Tomczyn zostały przebudowane od podstaw. Czyniono to, maj ąc na cel u  nową 
organ izację  zaopatrzenia w m ateriały, nową organizację  produkcj i  i zbytu cukru 

i możl iwie korzystną współpracę 9 fabryk. Dobrze l in zaczął ogrywać ro lę  cu­
krowni  - rafiner i i  centra lnej ,  zaopatrywanej w surowiec (tj . mączkę) przez po­

zostałe cukrown ie .  W 1 9 1 3  r. otrzymał do przerobu od ośm i u  pozostałych fabryk 
1 8 , 7 tys .  t kryształu87 .  

Okres po przystąp ieniu Rosj i do konwencj i  bruksel skiej znamionuje  n iezwy­

kła aktywność kapitału ziemiai1skiego w guberni lubelskiej ,  n ie ogran iczająca s ię 
zresztą do samej tylko Lubel szczyzny, gdzie w 1 908  r .  wybudowano dwie cukrow­

nie Garbów i Mi lej ów. W 1 909 r. grupa ziemian (hr. Jadwiga Bai i1ska, hr. Adam 
Komorowski ,  Jan, Jadwiga i Witold Poletyłłowie, hr. Wojc iech Rostworowski ,  Jan 

Węgleńsk i ,  Edward Tuszowski)  z Gustawem Grotthussem, Stan isławem Kower­
skim,  Bohdanem Broniewski m  na czele założyła towarzystwo akcyjne cukrown i 

Asziche, zmobi l izowała kapitał w wysokośc i 1 mln  rs i wybudowała cukrownię 

w Chinach88 . W rok później z iem ianie l ubelscy kupi l i  cukrown ie  Zbiersk, należą­
cą do towarzystwa akcyjnego z przewagą kapitału Repphanów. W chwi l i  przejęcia 

fi rmy jej kapitał wynosił 8 1  OOOOrs, tj . 8 1  akcj i po 1 0000 rs każda. Akcj onariuszy 

było ty lko szesnastu . Majątek towarzystwa dzięki stałym i nwestycjom znajdował 

s ię  w „świetnym stan ie " .  Było to zresztą jedno z bardzi ej rentownych przedsię­
b iorstw cukrowniczych w Królestwie; najczęściej dywidenda kształtowała się 
w granicach k i lkunastu procent89. Wartość majątku towarzystwa, na który składały 
s ię oprócz cukrowni dobra ziemskie (Zbiersk, Petryki ,  Pólko), dwa tartak i parowe 

i cegieln ia przeszacowano z 720 tys .  rs (wartość p ierwotna podawana co rok bez 

zmian w b i lansach) na 3 592 tys . rs. Tym samym zaszła kon ieczność powiększe­

n ia  kap itału akcyj nego. Utworzono go w wysokośc i 1 673000 rs przez dodatkową 

86 U stawa Warszawskiego TFC, Warszawa 1 9 1 2; SZTA Mayznerowskich FC 1 895.  1 90 I , 1 903 ;  
SZ Warszawskiego TFC 1 9 1 1 - 1 9 1 3 . 

87 O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  237 ;  Z. Limanowski, op.  cit„ s. 205 . 

88 J. Godlewski, Polski kapitał przemysłowy w Chinach (Cukrownia Asziche I 908- 192 7) , , .Rocz­
niki  Dziejów Społecznych i Gospodarczych" ,  1 982 .  

89 AAN, ZZC, 1 88 ;  SZTA Zbiersk 1 884, 1 9 1 3 ;  GC 1 894 nr 12  (t . 3 )  s .  280, 1 895 nr 5 (t . 5 )  s.
1 0 1 ,  1 898 nr 1 4  (t. 9)  s .  292, 1 90 1 nr 1 3  (t. 1 7) s .  277, 1 902 nr 1 2  (t . 1 9) s .  255 ,  1 907 nr  3 0  (t . 28)  s. 
78, 1 908 nr 33 (t. 30)  s .  1 32, 1 9 1 2  nr  27 (t. 38) s .  20, 1 9 1 3  nr 37 (t. 40) s .  220. 
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emisj ę  1 863 im iennych akcj i po I OOO rs. Wśród akcjonariuszy znaj dujemy nazwi­
ska znane j uż z uczestn ictwa w wie lu przedsiębiorstwach cukrowniczych główn ie  
w gubern i lubelskiej .  Byl i  to m . in .  Bohdan Broniewski ,  Stefan, Franc iszek i Ro­
muald Świeżawscy, Edward Tuszewski, Gustaw Grodzieński, Henryk Weychert, 

Aleksander Borman ,  Stefan Dobiecki, Władysław Graff, Teofi l C iświcki, Edward 
Więckowski ,  Jan Węgleńsk i ,  Stefan Olszewski ,  Ignacy Budny90. 

Kolej nym przejawem aktywności kapitału ziemiai'lskiego w gubern i lubelskiej 

a zarazem rozszerzania  s ię  procesów centra l izacj i  i koncentracj i w cukrownictwie 
było porozumien ie  k i lkunastu fabryk cukru. Najp ierw 29 l ipca 1 9 1  O r .  8 cukrowni 
w gubern i lubelskiej :  Lublin, Nieledew, Garbów, Mi lejów, Poturzyn, Rejow iec, 

Trawniki ,  Zagłoba oraz Dobre w guberni warszawskiej i Gucin w łomżyńskiej 

zawarły aktem rejentalnym umowę w celu założenia i prowadzenia w Warszawie  

Centralnego B iura Cukrowni Lubelsk ich („Ce l in") .  Do zarządu B iura wybrano 

Bohdana Bron iewskiego, Edmunda Scypio del Campo, A leksandra Bormana -
członka zarządów cukrowni Dobre, Wieluń i Zb iersk.  Oprócz wymien ionych za­

kładów zadeklarowały swój udział jesien ią w 1 9 1 1 r. Borowiczki i Zbiersk. Chyba 

w 1 9 1 2  r. do porozumienia przystąpił Brześć Kujawski, w którym przedsiębiorcy 
lubelscy ulokowal i swoje  kapitały, a B .  Broniewski i J. Vetter weszl i do władz 

towarzystwa. W przypadku cukrowni Borowiczki większa część akcj i znalazła się 

w rękach co najmniej ki lkunastu ziemian lubelskich9 1 •  Celem porozumienia było 
przede wszystkim prowadzen ie wspólnej sprzedaży cukru, wspólnego zakupu 

materiałów pomocniczych i - w mniej szym j uż stopniu - współdziałanie  w upra­

wie i zbiorze buraków oraz prowadzenie wspólnych działań asekuracyjnych ma­
jątku trwałego fabryk. Zarząd B iura w Warszawie organizował głównie  sprzedaż 

cukru zjednoczonych fabryk. Odbywało się to w ten sposób, że skupował on na 

własny rachunek cukier od poszczególnych cukrowni,  a następnie  sprzedawał go 

różnymi drogami hurtownikom. Np.  pod koniec kampani i  1 9 1 1 r. Centralne B iu­

ro zakupiło od cukrown i Zakrzówek 3 0  tys .  pudów (49 1 t) po 4,07 rs za pud, 

Trawniki - 26 tys .  pudów (426 t) po 4,05 rs, Rejowiec ok. 9900 pudów ( 1 62 t) po 

4,04 rs, Nieledew 2 wagony po 4,03 rs, Poturzyn 1 5  wagonów po 4,03 rs, Garbów 

ok. 60 tys .  pudów (983 t) po 4, 1 0  rs . W 1 9 1 2  r. „Celin " zawiązał Towarzystwo 
Akcyjne Hodowl i Nasion Buraczanych „Zjednoczone Cukrown ie  i Buszczyński 
i Łążyńsk i " 92 . 

90 AP Kalisz. Cukrownia  i Rafineria Zbiersk, 4; SZTA Zbiersk 1 884, 1 9 1 3 , 1 9 1 4 ;  GC 1 9 1 0  nr 2 1  
(t .  3 3 )  s .  3 ,  1 9 1 0  n r  43 (t .  34)  s .  3 42 .  

9 1  AAN, ZZC, 1 54;  AP Kal i sz, Cukrownia  i Rafineria Zbiersk, 4 ;  SZTA Brześć Kujawski 1 9 1 4;
GC 1 9 1 0  nr 45 (t . 34)  s. 387 .  

92 AAN, ZZC, 736 .  
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Porozumienie nie było kartelem93 . Biuro w Warszawie nie pełniło rol i  super

zarządu kilkunastu cukrowni, lecz było pośrednikiem i koordynatorem . Poszcze­

gólne cukrownie wysyłały swoich delegatów „dla naradzenia s ię " .  Biuro nie 

ustalało cen i żadnego wpływu na nie m ieć n ie mogło. Podział rynków zbytu 

ograniczał się, wobec konieczności wywozu cukru za gran icę i wobec wysokich 

taryf przewozowych, do wybierania możliwie najkorzystn iej szych dróg i warian­

tów sprzedaży. 

I stn iały w tym czasie i inne - podobnie jak „Cel in" - l uźne związki ekono­

miczne cukrowni ,  lecz n ie ujęte w ramy prawne, funkcjonujące półoficjalnie. 

Opierały się one n iekiedy na długoletn ich powiązaniach kapitałowych .  Takie gru­

py fabryk prowadzących wspólnie część interesów, związanych m . in .  ze zdoby­

c iem surowca, prowadzen iem produkcj i  i sprzedażą cukru, tworzyły cukrown ie :  

Hermanów-Łyszkowice-Konstancja, Czersk-Michałów, Mircze-Poturzyn-Strzy­

żów, Józefów-Młynów-Wieluń . 

Rok 1914 

Trwający nieprzerwanie od ki lkudzies ięciu lat rozwój wie lkofabrycznego 
cukrownictwa w Królestwie Polskim załamał się wraz z wybuchem p ierwszej 

wojny światowej .  Pomyślna koniunktura nadal się utrzymywała, a od jesien i 

1 9 1 4  r. ceny cukru bardzo wzrosły, dlatego część nie zn iszczonych działan iam i 

wojennymi fabryk próbowała prowadzić produkcję pomimo dużych kosztów. Do 

takich zakładów należały Gosławice. Trudności tej fabryki można chyba uznać 

za typowe dla cukrowni próbujących n ie  przerywać produkcj i .  W sprawozdan iu 

z kampan i i  1 9 1 4  r .  zarząd p isał :  „ [  . . . ] wojna zastała cukrown ię Gosławice bez 

żadnych zapasów gotówkowych i od razu odcięła od łączności z Warszawą, a pa­

trole niemieckie, które s ię  na trzeci dzień po wybuchu wojny w cukrown i zjawiły 

i bez przerwy j uż przez rok po okol icy kursowały, utrudniały w wysokim stopn iu 

wszelką komun ikację  konieczną do i stn ienia cukrowni [ . .  . ] .  Cukrownia w dniu 

1 s ierpn ia 1 9 1 4  r .  miała zwiezione na plac około 65% obstalowanego węgla, ka­

mien ia wapiennego i koksu. Dalszy dowóz wskutek zatrzyman ia przez patro le 

ko lejk i  fabrycznej [ . . . ] przerwany został. Innymi materiałami pomocniczym i, 

nabywanym i w kraju  (via Kutno - 90 km) cukrownia była zaopatrywana tylko 

częśc iowo. Materiały brakujące bez względu na wielkie trudnośc i i koszta spro-

93 Za tak ie  uważa je A. Kierek (Rozwój kapitalizmu w rolnictwie regionu lubelskiego w latach
1864- 1913 ,  Lubl i n  1 964, s. 1 83 ) .  



Rok 1914 

MAPA 2. Cukrownie w Królestwie Polskim w kampanii 1913 r. 

1 . Sanniki 
2. Model 
3. Dobrzelin 
4. Walentynów 
5. Tomczyn 
6. Strzelce 
7. Maria 
8. KmsfN1qa 
9. Łanięta 
10. Ostrowy 

ł mączkownia 

ł rafineria 

(J cukrownia w budowie 

1 99 
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wadzane były własnymi furmankam i ,  przez specja ln ie w tym celu wysyłanych 
urzędn i ków fabrycznych ,  początkowo bezpośrednio z Warszawy, z Łodzi ,  z cu­

krowni n ieczynnych i w ogóle  skąd się dało . Ten sposób zaopatrywania cukrowni 
w potrzebne materiały pomocnicze stosowany był i później przez cały rok 1 9 1 5  
dopóki to było możliwe w i lośc iach jak największych i n a  zapas . Brak zapasów 
gotówkowych po wybuchu wojny, w kasie  było około 1 OOO rub l i ,  za które zostały 

kupione prowianty d la personelu fabrycznego, zmusił cukrown ię  do zaprzestan ia 
wypłat pensj i  i robocizny;  wypłacano tylko a conto i w miarę możności i ko­
n ieczności ,  a w zamian p i en iędzy wydawany był cuk ier i zboże [„ ] . Na trudności
w sprzedaży cukru wpłynęło przede wszystkim odcięcie najb liższej okol icy od 

reszty kraju  przez obsadzen i e  l i n i i  j ezior, a później rzek i  Warty przez posterunki 
n iemieckie n ie  pozwalające na jakikolwiek ruch i przewóz [ „ . [ .  C iężary polegały 
na dawaniu  kwaterunku patrolom i przy przemarszu woj sk i poza dużymi  przy­

krości am i  strat cukrowni n ie wyrządziły; [ „ .] plantatorzy wzię l i  na s ieb ie część 

ryzyka przerobu buraków, obiecal i dać pomoc i zrzekl i  się należności za buraki ,  
gdyby te nie były przerob ione, lub wyprodukowany cukier u legł zni szczeni u  [ „ . ] .  

W kampani i  1 9 1 4  r .  wskutek rekwizycj i  kolejk i  i c iągłych przemarszów wojsk 
buraki odstawiane były tak do cukrowni ,  jak i do kolejk i  dorywczo, w małych 
i lośc iach, ale przemarzały i u legały psuciu. "94 

Trudności komun ikacyj ne, kłopoty z zaopatrzeniem s ię  w materiały pomoc­
n icze, brak gotówki ,  spadek wartości pien iądza i kursu papierów procentowych, 

kwaterunki i rekwizycje,  zniszczenie p lantacj i ,  zburzenia i pogorze le wywołane 
działaniami wojennymi spowodowały i w wielu i nnych fabrykach duże straty. 

Warszawskie TFC tylko w kampan i i  1 9 1 4  r. pon iosło straty w wysokości  393 tys . 
rs . Częśc iowe zn i szczen ia  były w Sann ikach i Izabe l in ie ,  a cukrown ia Dobrzel in  

w kampan i i  1 9 1 4  r .  była zupełnie  „n ieczynna z powodu wojny"95 .  Józefów strac ił 
na kurs ie  pap ierów procentowych 86 tys .  rs. O kłopotach tej cukrowni daje  wy­
obrażenie suma 1 3 1 9  tys .  rs znajdująca się w 1 9 1 5  r. na rachunku w ierzyciel i96 . 

We Włostowi e  w l i stopadzie 1 9 1 4  r. spalone zostały kotłownia i kantor, znacznie 
został uszkodzony główny korpus fabryki i urządzenia fabryczne;  straty oszaco­

wano na 3 80 tys .  rs. Do tego należałoby dodać straty wyni kłe z kursu papierów 
wartościowych - 6 1  tys .  rs97 . W Łubnej i Szreniawie armia austriacka zarekwiro-

94 O Konin ,  Cukrownia i Rafineria Gosławice, 1 5 .

95 O Łowicz, Warszawskie TFC Dobrze l in, 1 ;  SZ Warszawskiego TFC 1 9 1 4 ; SZTA Dobrzel in, 
1 9 1 4 . 

96 SZTA Józefów 1 9 1 4 . 

97 O Starachowice, Częstoc ickie TFC. 9; SZTA Czestocice 1 9 1 4 . 
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wała we wrześniu i październiku 1 9 1 4  r. 3 80 t cukru, płacąc ok. 60% jego ceny, 
co spowodowało stratę 5 7  tys . rs98 . Mniej sze rekwizycje  były w Ostrowitem, na 
sumę 4,4 tys .  rs99 . Natomiast w cukrown i Lubl in  rekwizycje  woj sk n i em ieckich 
spowodowały straty w wysokośc i 78 tys .  rs . Protokóły z posiedzen ia  zarządu tej 
firmy z wrześn ia i październ i ka stwierdzały kon ieczność przerwan ia rafinacj i  
z powodu braku węgla oraz braku funduszy, by płac ić skarbowi akcyzę 1 00 . Także 
w p ierwszym roku wojny została zn i szczona cukrownia Trawn iki ,  N ie ledew ogra­
biona, a Strzelce zarekwirowane przez władze rosyj skie,  bo należały do n iemiec­
k iego poddanego, von Treskova1 0 1 .Przerwano budowę cukrowni Choceń i Opi­

nogóra, odkładając ją na czas powojenny 1 °2 • W czasie woj ny przestały pracować 

następujące fabryki cukru : E lżb ietów - nieczynna od 1 9 1 5  r. , Gucin - zniszczona 
zupełn ie  w 1 9 1 4  r. , Guzów - częściowo zniszczona w 1 9 1 4  r .  i odtąd n ieczynna,  

Mircze - spalona w 1 9 1 5  r. , Młodzieszyn - zn iszczona w 1 9 1 5  r. , Poturzyn - spa­
lona w 1 9 1 5 r. , Rejowiec - n ieczynna od 1 9 1 5 r. , Sanniki - n ieczynna od 1 9 1 5  
r. , S i ln iczka - nieczynna od 1 9 1 5  r. , Szreniawa - zni szczona w 1 9 1 4  r. , Zakrzó­

wek - n ieczynna od 1 9 1 5  r. , Zagłoba - nieczynna od 1 9 1 5  r. 1 03 .  W wyn iku woj ­

ny spadły w cukrownictwie wszystk ie  czynn iki wzrostu, a m . i n .  l iczba cukrowni  

do 1 /3 ,  obszar p lantacj i  do 1 17 ,  przerób buraków do 1 /8 ,  a produkcja do prawie 
1 I l  O w porównan iu  z rokiem 1 9 1 3 . Wysoka wydajność cukru z buraków os iągana 

przez ki lka dzies iątków lat spadła teraz do poziomu z połowy lat 90 .  XIX w. 

TABELA 40. Cukrownictwo Królestwa Polskiego w pierwszych latach wojny 

Liczba Obszar Przerób Produkcja 
Rok cukrowni plantacj i  buraków cukru 

(w tys. ha) (w tys. t) (w tys. t) 
1 9 1 3  53  7 5 , 8  1 543 220, 1 

1 9 1 4  23 3 5 ,4 42 1 56,4 

1 9 1 5  1 8  1 0,5  1 92 22,8  

Źródło: „Kalendarz d l a  Cukrowników na Rok" 1 92 1 ,  s .  277.

98 O P ińczów, Cukrownia Łubna, 6 1 .

99 SZTA Ostrowite 1 9 1 4 .  
l OO AP Lubl in ,  Cukrownia i Rafi neria Lubl in ,  49; AAN, ZZC, 736 .
l O l  GC 1 9 1 4  n r  5 1 -52  (t .  42) s .  3 1 6 .

1 02 GC 1 9 1 4  nr 45-50 (t . 42) s. 298 .

1 03 „Kalendarz„ ."  1 92 1 ,  s .  2 1 2-225 .

Wydajność 
cukru 
(w%) 
1 4,3 

1 3 ,4 

1 1 ,9 
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ROBOTNICY 

Rozwój cukrownictwa w Królestwie Polskim szedł w parze z obecnością w nim 

wielu nierozwiązanych robotniczych problemów. Konieczność poprawy warun­

ków pracy i bytu kilkunastu tysięcy ludzi pracujących w cukrowniach na prowin­
cj i uświadomiono sobie późn iej niż w innych branżach przemysłu. Pewien wpływ 

miało dostrzeżenie w latach 80 .  i 90. XIX w. kwesti i  robotniczej przez carskie usta­

wodawstwo i zainteresowanie nią inspekcj i  fabrycznej . Jednak w części fabryk cu­

kru nadal patrzono na problemy robotników w kategoriach „robocizny" - elementu 
kosztów produkcj i .  Zasadn icze zmiany nastąpiły dopiero po roku 1 905 . 

Liczba robotników 

Pierwszą wzmiankę o l i czbie robotn ików cukrowni w Królestwie Polskim za­

wierało sprawozdan ie Komisj i  Spraw Wewnętrznych z 1 840 r. Było ich wówczas 
około 700. Spośród tej l iczby około 290, czyl i  40%, pracowało w największej 

ówczesnej cukrowni Hermanów1 • W 1 O lat później fabryki cukru zatrudniały j uż

prawie 4 tys . ,  a w połowie lat 50 .  około 7 tys .  osób . W ciągu 1 5  lat dynamicznego 

rozwoju cukrownictwa l iczba robotników wzrosła 1 O-krotnie .  Było to największe 

tempo wzrostu l iczby zatrudnionych w całej h i stori i tej gałęzi przemysłu w Króle­

stwie Polskim . Do 1 870 r. l iczba robotn ików wzrosła do 1 2  tys . ,  a do pierwszej woj­

ny światowej do 22 tys .  Jak to  s ię  miało do l iczby proletariatu w całym przemyśle 
Królestwa? Wiarygodne dane dotyczące l iczby robotn ików poszczególnych branż 
i gałęzi przemysłu pochodzą dopiero z 1 9 1  O r. Struktura zatrudnien ia wyglądała 

w tym czasie następująco:  przemysł włókienniczy - 3 7%, metalowy - 1 6%, gór­
n iczy i h utniczy - 1 1  %, rolno-spożywczy - 1 1  %, mineralny - 6%, drzewny - 5%, 
papierniczy i pol igraficzny - 4%, chemiczny - 2%, przetwórstwa surowców zwie­

rzęcych - 2%, inne gałęzie - 6%. Jak widać, jedną z czołowych pozycj i zajmował 

przemysł rolno-spożywczy. Owe 1 1  % robotn ików przemysłowych kraj u, to 42,5 

1 Z. Przyrembel .  Historia cukrownictwa w Polsce, t .  1 ,  Warszawa 1 927, s .  1 84 .  



204 ROZDZIAŁ V Robotnicy 

tys .  osób. Z tego 2 1  tys .  robotników, tj . ponad 6% ogółu zatrudnionych w prze­

myśle pracowało w cukrownictwie2• W latach 1 85 5- 1 890 robotnicy cukrown i sta­
nowi l i  od 1 1  do 1 7% proletariatu przemysłowego Królestwa. Największy udział, 
1 6- 1 7%, przypadał na pierwszą połowę lat 70 . ,  która rozpoczęła wie lkofabryczny 
i akcyj ny okres w cukrownictwie kraju .  Tempo wzrostu l i czby robotn ików fabryk 
cukru było, oprócz dwudziestolecia 1 880- 1 900, zdecydowanie większe n iż  tempo 
wzrostu l iczby całego proletariatu przemysłowego kraju .  

TABELA 41 .  Liczba robotników cukrowni w Królestwie Polskim w latach 1840-1911  
(w tys.) 

Rok Liczba Rok Liczba Rok Liczba 

1 840 0,7 1 876 1 5 ,0b) 1 89 6  1 7 ,6 

1 849 3 ,0 1 878 1 6,0 1 89 7  1 8 ,0  

1 85 1  3 , 8  1 8 80 1 6,4 1 89 8  1 7 ,5  

1 852 5 ,6 1 8 84 1 6, 8  1 90 1  1 6, 7  

1 85 3  6,4 1 885  1 6, 7  1 902 1 8, 6  

1 854 6,6 1 886 1 6,0 1 903 1 8 ,2 

1 85 7  7,7 1 887 1 6,9 1 904 1 8 ,7  

1 866 9 ,8  1 88 8  1 6 ,6 1 90 5  1 9, I 

1 869 1 1 ,6 1 8 89 1 6,6 1 90 6  1 9, 7  

1 870 1 2, 3  1 890 1 7,2 1 90 7  20,8  

1 87 1  1 1 ,7 1 89 1  1 7,7 1 90 8  20,5 

1 872 1 2 ,2 1 892 1 7,4 1 909 20,6 

1 873 l l ,8al 1 894 1 7,6 1 9 1 0  2 1 ,ocJ 

1 875 1 4 , 6  1 895 1 7, 8  1 9 1 1  2 1 ,3 

a) Liczba pochodzi z: W. Załęski, Statystyka porównawcza„ . ;  .I . Poznański podąj e w tym miej scu
l iczbę 1 2, 5  

b) S.  Koszutski w odnies ieniu do niektórych lat podąje i nne  l iczby robotników: 1 876 - 1 2,8 ,  
1 880 - 1 4,4, 1 884 - 1 7,8 ,  1 896 - 1 7,0, 1 897 - 1 7,6  

c )  l iczba pochodzi z Rocznika Statystycznego; Z. Limanowski w tym m i ej scu podaj e  za :  Statisti­
ka proizvodstv„ .  l iczbę 20,6. 

Źródło: Z. Przyrembel, Historia cukrownictwa„„ s .  1 84 ;  A. Wrotnowski, Przemysł cukrow­

niczy„ . ;  W. Załęski, Statystyka porównawcza„ „ s. 243 ; J. Poznanskij ,  Proizvoditelnyje sily. „ ; 
P.A . Orlov, Ukaz at el fabrik. . „ Peterburg 1 88 1 ,  s. 544; K. P. Sulima, Sveklosaharnoje pro­

izvodstvo„ „ s. 9; B .  Waśniewski, Byt i warunki pracy. . „  s. 88-89;  Satistika proizvodstv„ . za 

1 902 g, s. 1 32 ;  Z. Limanowski, Przemysł cukrowniczy„ „ s. 200 ; Svod dannyh„ . 1 892, 1 893 ; 

J. G. B loch, Przemysł fabryczny„„ s. 1 1 3 ;  Rocznik Statystyczny. „ 1 9 1 3 ,  s. 1 4 7 .

2 Rocznik Statystyczny Królest.va Polskiego, Warszawa 1 9 1 3 .  
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Warto też zwróc ić uwagę na m iej sce robotn ików cukrown i  wśród zatrudn io­
nych w branży spożywczej .  Pozycja cukrownictwa u legała tu stałym zmianom . 
Cechą charakterystyczną tych zmian było i stn ien ie  dwóch tendencj i :  z jednej stro­
ny wzrastało rozdrobn ien ie  s iły roboczej w całej branży spożywczej ,  z drugiej jej 
koncentrowan ie  w cukrown ictwie .  Jest to w idoczne nawet w tak krótkim  okres ie 
jak dekada. 

TABELA 42. Liczba robotników i liczba zakładów w cukrownictwie i przemyśle 

spożywczym w Królestwie Polskim w latach 1901 i 1910  

Liczba robotników (w tys.) Liczba zakładów•l 

Cu krow- Przemysł Udział Cu krow- Przemysł Udział 

n ictwo spożywczy cukrow- n ictwo spożywczy cukrow-

Rok nictwa nictwa 

w prze- w prze-

myśle spo- myśłe spo-

żyw czym żyw czym 

w % w %

1 90 1  1 6,7 28, I 59,5 48 7 1 7  6,7 

1 9 1 0  2 1 ,0 42,5 49,5 49 3 032 1 ,6 

a) inne źródła (patrz tabela 2) podają n ieco inną l iczbę zakładów, co n ie zmienia zasadniczo
proporcj i .  

Źródło: Rocznik Statystyczny . . .  , Rok 1 9 1 3 , s .  1 47, 1 60 .  

Zatem, jeś l i j akąś grupę zatrudn ionych w przemyśle spożywczym uznać za 

należącą do proletariatu fabrycznego, to będą to na pewno robotn icy cukrown i .  
Prawdą j est i to, ż e  wiele cech najmu w zakładach cukrown iczych takich jak :  
sezonowość, obecność natura l iów i deputatów w uposażeniu robotn ika, życie 
w specyficznych warunkach wsi  i prowincj i ,  często n i emalże patriarchalne sto­

sunki w przyfabrycznych osadach - upodabniało tę grupę proletariatu bardziej do 
okol icznych robotn ików rolnych n iż do pracujących w fabrykach Łodzi ,  Warsza­

wy czy Zagłębia.

Dominująca pozycja  cukrown ictwa w przemyśle spożywczym była widoczna 

w strukturze zatrudnien ia  pod kon iec omawianej dekady ( 1 9 1  O r.) :  
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TABELA 43. Cukrownictwo i przemysł spożywczy w 1910  r. 

Gałęzie Liczba robotn ików Liczba zakładów 

produ kcj i  w tys. w % w j e d n .  w %

C u krownie  2 1 ,0 49,5  49aJ 1 ,6 

G orze lnie  3 , 5  8 ,3 49 1 1 6 ,2 

Browary 2 , 7  6 , 5  1 93 6.4 

Fabryki  tytoniu 1 ,9 4 , 7  I O 0, 3 

Fabryki wódek 
0 , 5  1 , 3 9 8  3 ,2 

i m iodosytnie  

Fabryki  innych 
1 2, 6  29 ,7  2 1 9 1  72,3 

prod.  spoż.  

Ogółem 

p rzemysł 42,2 1 00,0 3 032 1 00,0  
spożywczy 

a ) inne źródła (patrz tabela 2) podaj ą  w tym roku l i czbę cukrow n i  50

Źródło · Roc::nik Statystyc:ny . . „ Rok 1 9 1 3 , pas s i m ;  Roc::nik Statystyczny . . . . Rok 1 9 1 4 , 

pas s i m .  

Praw ie do kot'lca XIX w .  ponad połowa robotn ików cukrown i w Kró lestwie

Polskim pracowała w gubern i warszawskiej . Od kotka lat 60.  do połowy lat 70 .  
stanowi l i  on i 70-60% siły roboczej w fabrykach cukru. W c iągu kolejnych dwóch 

dekad l iczba ta spadła do 50%. W 1 90 1  r. w gubern i warszawskiej pracowało 

n iecałe 40%, a w 1 9 1  O r. 3 6% robotn ików cukrown ictwa kraju3 .Największą cu­

krownią gubern i j ak i całego Królestwa były Ostrowy. W 1 880 r. podczas dużej 

kampan i i  pracowało w n iej ponad 1 tys .  robotn i ków. W 1 893 r. mączkown ia i rafi­
neria zatrudniały 900 robotni ków, a w 1 904 r. 775 . Z powodu zamknięc ia  rafineri i 

i ta l iczba spadła - w 1 9 1 2  r. w Ostrowach było ich już  ty lko 2454 .  Liczba robot-

3 D. Baciarski. Rys statystyc:my pr:::emysfu Królestwa Polskiego. Warszawa 1 873 .  s. 1 6- 1 7 : W. 

Załęsk i ,  Statystyka porównawc:::a l\.rólestwa Polskiego. Warszawa 1 876. s. 1 83 .  1 88 .  208 .  220, 232 ;  
J .  Poznansk ij . Proi:::voditelnyje sily Carstva Polskogo. Pcterburg 1 880. s. 3 0-3 1 :  Svod Dannyh o Fa­
bricn o::.avodskoj promyiilennosti Rossii, 1 892 - Peterburg 1 895. s. 1 42- 1 65 .  1 893 - Pcterburg 1 896,
s . 59-67: P. A .  Orlov. Uka::atel Fabrik i zavodov Evropejskoj Ross ii s Carstvom Polskim i r ai. Kn. 

Finljandskim. Pcterburg 1 985 .  s .  1 26: Z.  Pietkiewicz, Stan przemysłu w Królestwie Polskim według 
danych ::: roku 1 91 O. Warszawa 1 9 1 2 . s. 1 8 : Z. Limanowski ,  op. c i t . .  s. 200: A. P. Lubl in, KGL 1 870: 
278,  279. 1 87 1 :  255, 1 873 : 20 1 .  1 874: 1 1 3 , 1 875 : 1 2 1 ,  1 876: 250,  1 877 :  1 69. 1 882 :  237. 1 884 : 235 .  
1 88 5 :  1 76, 1 886 :  1 96, 1 887 :  1 82 :  Ob::.or varfovskoj gubemi ::a 1 8 78- 1896, Varsava 1 879- 1 897.  

4 AP m.st. Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub. Warszawskiej ,  1 1 47; O Łowicz. Warszawskie TFC
- Ostrowy. 4 :  P. A. Orlov, op. c it . ;  B. Waśniewski, Byt i warunki pracy robotników w pr::emyśle
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n ików w innych cukrowniach rzadko przekraczała gran icę 800. Np. cukrown ia 
w Dobrze l i n i e  zatrudn iała 830  robotn ików w dużej kampan i i  1 893 r. , a w kampa­

n i i  przeciętnej 5 00-7005 . Cukrownia Walentynów w kampan iach 1 878  i 1 879 r. 
najmowała po około 750  ludzi . W latach późn iejszych l iczba ta zmn iej szała s ię :  
w 1 893 r .  - 456 ,  1 900 r .  - 3 03 ,  1 908 r .  - 4436 . Konstancja  zatrudn iająca w la­
tach 1 878- 1 879 560-600 robotników, w kampan i i  1 8 83 r. najęła d o  mączkowni 
i rafineri i 1 tys .  robotników. W latach 1 90 1 - 1 904 w Konstancj i  pracowało tylko 

około 400 ludzi ,  ale w 1 907 r. l i czba ta wzrosła do ponad 8007 .  Podobną l i czbę 
robotn i ków miał Józefów. W latach 1 878 i 1 879 było ich 529 i 6 1 1 ,w 1 893 - 878,  

w 1 90 1  - 665 ,  w 1 907 - 9 1 28 . Drugą grupę cukrown i w gubern i  warszawskiej ,  po­

s iadającą, podobn ie  jak wym ieniona wyżej ,  działy rafi neryjne, tworzyły zakłady 
już n ieco mniej sze: Łyszkowice, Sann ik i ,  Oryszew, Hermanów, Guzów, Leonów, 
Czersk. L iczba robotn ików tych fabryk kształtowała s i ę  zależn ie  od wie lkości 

przerobu zwykle w gran icach 400-600. Ty lko podczas dużych kampan i i  praco­
wało więcej osób, np .  w Sann ikach w 1 893 r. - 800, 1 90 1  r. - 700, 1 907 r .  - 700,  
w Guzowie w 1 90 1  r .  - 738 ,  w Leonowie w 1 893 r .  - 836 .  Były też w latach n ieuro­

dzaju  zupełn ie małe kampan ie, k iedy l i czba zatrudn ionych była dużo mn iej sza od 
zwykłego poziomu, np .  w Łyszkowicach w 1 904 r. - 260,  w Oryszewie w 1 893 r. 

- 340,  w Hermanowie w 1 892 r. - 276, w Leonowie w 1 879 r .  - 3 1 2, w Czersku 

w 1 879 r. - 200 . Ten sam rząd wie lkości (m ierzonej tylko l iczbą robotn ików) re­

prezentowały cukrown ie  Młodzieszyn - n ie  posiadający jednak rafiner i i  i Brześć 
Kujawsk i .  Liczba robotn ików w tej p ierwszej wahała s ię  m iędzy 3 1 6  ( 1 878  r. )

a 888  ( 1 90 1  r. ) .  Brześć Kujawski ,  powstały w 1 894 r. , zatrudniał w 1 904 r. 3 64 
robotn ików, a w 1 907 r. - 5 709. Kolejna grupa cukrown i gubern i  warszawskiej 
obejmowała zakłady najmniej sze . Były to przeważn ie  mączkown ie .  Liczba robot­

n ików n iekiedy tylko przekraczała w n ich 400 osób . W cukrowni  Model w końcu 

cukrowniczym Królestwa Polskiego, Warszawa 1 9 1 1 ,  s .  V l l l - IX ;  .I . Bloch, Przemysłfabryc::.ny Kró­
lestwa Polskiego w okresie dziesięcioletnim od 1871 do 188() r . . Warszawa 1 884, s. 1 1 4 : L. .lcziorai\­
ski .  Księga adresowa przemysłu fabrycznego w Królestwie Polskim na rok 1 904. Warszawa 1 904. 

S.  234 .  

5 I b idem; AP m .  Warszawy. St .  Insp. Fabr. Gub. Warszawskiej ,  1 1 1 6 . 

6 Ib idem; AP m. Warszawy, St .  Insp.  Fabr. Gub. Warszawskiej ,  1 1 09 .

7 I b idem;  A P  m .  Warszawy, S t .  I nsp. Fabr. Gub .  Warszawskiej ,  1 1 28 ;  AP. m .  Warszawy. WKP. 
1 8 . 

8 Ib idem: AP m . st .  Warszawy. St. Insp. Fabr. Gub. Warszawskiej ,  552 .

9 AP m . st .  Warszawy, St .  Insp. Fabr. Gub .  Warszawskiej ,  6 1 8, 1 1 53 .  5 36. 878 ,  624; AP m.st .  
Warszawy, WKP, 1 8  ( 1 8. 1 2) ;  Obzor var5avskoj gubern i za 1 878 g - 1 896 g, Varsava 1 879- 1 897:  
P. A.  Orlov, op. c i t . ; B .  Waśn iewski ,  op. c i t . ,  s .  Vlll- IX: .I .  B loch, op.  c i t . ,  s .  1 24 ;  L. Jeziorai\ski ,  op.  
c i t . .  s .  I 04.  243 . 
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l at 70 .  zatrudniono trzystu k i lkudziesięciu robotników, w 1 893 r. i w 1 90 1  r. - 250 ,  
w 1 904 r .  - 1 1 4 i w 1 907  r .  - 2 1 8 . W Michałowie w l atach 1 878  i 1 879 było 287 

i 250 robotn ików, w 1 893 r .  - 3 75 ,  w 1 90 1  r. - 466,  a w 1 907 r .  - 3 64 .  Podobnej 
wie lkości załogę m iała cukrownia Tomczyn : 1 878 r. - 439 ,  1 879 r. - 250 ,  1 893 r. -
230,  1 90 1  r. - 1 5 8 ,  1 907 r. - 254 robotn ików. Cukrown ie Łanięta, Strzelce, Maria 
(Sójk i )  także były ty lko mączkown iam i .  W pierwszej pracowało od 1 5 1  ( 1 878 r. ) 

do 446 ( 1 893 r. ) .  Strzelce zatrudn iały zwykle dwustu k i lkudzies ięc iu robotn ików, 

Maria natomiast od 1 20 ( 1 878 r. ) do 363 ( 1 893 r. ) 1 0 •
Na drugim miej scu pod względem rozmiarów przemysłu cukrown iczego, 

a więc i l iczby robotników była w ko!lcu XIX w. gubernia lube lska. Do 1 875 r.
były to rozmiary bardzo skromne, a l iczba robotn ików stanowiła 2-3% s iły robo­
czej cukrown ictwa Królestwa. W wyn iku zakładan ia nowych cukrowni procent 
ten wzrastał : 1 875  r. - 6, 7%, 1 884 r. - 9,4%. Po powstan iu dużych nowoczesnych 
cukrowni pod Lubl inem i w Klemensowie w Ordynacj i  Zamoj sk iej cukrownictwo 

l ubelskie rozpoczęło nowy okres w swoich dziejach . Wybudowan ie  tych cukrow­
ni oraz powodzenie finansowe obu przeds ięwzięć pociągnęło za sobą budowę dal­

szych fabryk cukru . Do p ierwszej wojny światowej powstało ich jeszcze s iedem. 
W 1 897 r. robotn icy w cukrownictwie lubelsk im stanowi l i  już 1 3 ,7% robotni­
ków tej gałęzi w Królestwie .  W 1 90 1  r .  udział ten wynosił 23 ,6%, a w 1 9 1  O r .  

- 25 , 3% 1 1 . 
Do 1 875 r. i stn iały w gubern i tylko dwie fabryki cukru powstałe jeszcze w po­

łowie l at 40„ Większa z n ich,  Poturzyn, najmowała do kampan i i  od  dwustu k i l ­

kudziesięciu do  czterystu ki lkudziesięc iu  robotników, w cukrowni Mircze praco­

wało zwykle od dwustu do dwustu k i lkudziesięciu.  Obie były tylko m ączkown ia­
m i  i należały do grupy mniej szych fabryk w Kró lestwie .  W 1 875 r. warszawscy 

przedsiębiorcy założy l i  w osadzie Zakrzówek trzecią cukrown ię .  W latach 1 877-

1 88 1  pracowało w n iej 5 00-600 robotników. W latach późn i ej szych przeds ię­
b iorstwo podupadło, co spowodowało zmniejszen ie s ię  siły roboczej .  W 1 897 r. 
Zakrzówek zatrudniał 405 osób, w 1 906 r. - 344, a w 1 908  r. - 3 1 4 1 2 • W 1 879 r. 
l iczba robotników w cukrownictwie gubern i lubelskiej ponownie wzrosła. Nowo 

wybudowana cukrownia Kijany należała do najmniej szych w Królestwie .  Jej pro­

dukcja  - 65 t w 1 879 r. - była 6 ,5  raza mn iej sza od produkcj i  Zakrzówka i prawie 

1 0 Ib idem, AP m . st .  Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub.  Warszawskiej ,  1 1 3 9, 522, 1 1 57, 1 1 32, 1 1 3 7;
AP m . st. Warszawy, WKP, 1 8 . 

1 1  Tak j ak w przypis ie 9.
1 2 AP Lubl in ,  KGL, 1 890: 390, 1 882 :  3 1 4 ; AP Lubl in,  LIS ,  2236, 2237,  1 90 1 ;  AP Lubl in ,  LGZA,

357, 4 1 7 ; AP Lubl in ,  RGL, 3 7; P. A .  Orlov, op. cit . ; J .  B loch, op. cit„ s .  1 1 4 ;  B. Waśniewski, op. 
c it . ,  s . Vl l l - IX .  
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30 razy mniej sza od produkcj i  największej cukrowni - Ostrowy. W tejże samej 

kampan i i  cukrownia zatrudniała 205,  w 1 893 r. - 3 26, a w 1 903 r. - 3 0  l osób.

Znaczna l i czba robotn ików nie korelowała z małą produkcją, co świadczy o dość 

n iskim poziomie technicznym K ijan 1 3 • W 1 884 r. uruchomiono cukrown ię Opo­

le i l iczba robotn ików wzrosła do 1 5 80 .  W Opolu pracowało w 1 893 r. - 435 ,  

w 1 897 r. - 270, w 1 902 r. - 340, a w 1 906 r .  - 2 1 1 łudzi 1 4 . W 1 0 lat po  wybu­

dowaniu Opoła wzniesiono s iódmą w guberni fabrykę cukru - Zagłobę, w której 

zatrudni ano w 1 903 r. - 3 OO, w 1 906 r. - 3 03 , w 1 907 r. - 3 3 7 robotników 1 5 • Rok

1 895 rozpoczął nowy okres w dziejach cukrownictwa Lubelszczyzny. Wybudo­

wano wówczas dwie cukrownie Lubl in  i K lemensów. W swojej drugiej kampani i  

( 1 896 r.) Lubl in zatrudn iał 272, a K lemensów - 3 1 8  robotn ików. W 1 906 r .  7 1 1 

osób znalazło pracę w Lubl inie, a w Klemensowie - 5 1  O .  W następnej kampani i  

( 1 907 r. ) p ierwsza fabryka zatrudniała 503 ,  a druga 659 ludzi 1 6 • Do p ierwszej 

woj ny światowej wybudowano w guberni jeszcze 7 cukrowni :  Nie łedew, Rejo­

wiec, Strzyżów, Trawniki, Garbów, Milejów, Wożuczyn. Chociaż fabryki te n ie 

należały do największych, to jednak ogólna l iczba pracujących w cukrowniach 

znacznie wzrosła: 1 897  r. - 2422, 1 90 1  r. - 3 939,  1 9 1 0  r. - 527 1 .  W tej sumie 

nowo powstałe zakłady uczestn iczyły w różnym stopniu .  Np.  w 1 903 r. najęto do 

produkcj i  w Nieledwi - 450, w Rejowcu - 247, w Strzyżowie - 295,  w Trawni­

kach - 290 robotników. Natomiast w 1 907 r. odpowiednio :  263 , 254, 309, 327 .  

Milejów w 1 9 1 1 r. zatrudniał 478 ludzi 1 7•

1 3 AP Lubl in, KGL, 1 889 :  4 1 4, 1 882 :  3 1 4 ;  AP Lublin, LIS ,  2236 ;  P. A. Orlov, op. cit.

1 4 AP Lublin, LIS, 2236, 2237;  AP Lublin, LGZA, 357 ;  P. A. Orlov, op. cit .

1 5 Ibidem. · 

1 6 AP Lublin, LIS, 2874, 2236, 2237; AP Lubl in ,  LGZA, 3 56, 3 57, 4 1 7 ; B .  Waśniewski, op. cit. .
s. V I I I - IX.

1 7 Ib idem, „Ziemia Lubelska" 1 9 1 2  nr 3 3 .
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WYKRES 6. Liczba robotników cukrowni (w % ) w stosunku do ogółu zatrudnio­

nych w przemyśle Królestwa Polskiego w latach 1845-1910 

60 

50-+----+-�+---t-----t�-+�--+�-+-�-t-�-+--�+-�+-�t-----t�-1 

1 845 1 850 1 855 1 860 1 865 1 870 1 875 1 880 1 885 1 890 1 895 1 900 1 905 1910  
WYKRES 7. Dynamika wzrostu liczby robotników w cukrownictwie i całym prze­

myśle w Królestwie Polskim w latach 1845-1910 (1845 = 100) 
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1 845 1 850 1 855 1 860 1 865 1 870 1 875 1 880 1 885 1 890 1 895 1 900 1 905 1 91 0  

Źródło: tak jak w tabeli 4 1 .  
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Udział guberni kal iskiej w l iczebności siły roboczej cukrownictwa Królestwa 

przez 40 lat nie ulegał w iększym wahaniom i wynos ił przeważnie około 9%. Licz­

ba robotników (w wielkościach bezwzględnych) ulegała oczywiście w tym czasie 

zmianie. W 1 869 r. było ich 1 2 1 7, w 1 874 r. - 1 43 7, 1 893 r. - 1 5 5 1 ,  w 1 9 1 0  r. 

- 1 729 1 8 . Naj l iczniej sza grupa robotników pracowała w cukrowni Leśmierz - naj­

większej fabryce cukru w guberni . W 1 878 r. zatrudniono tam 3 00 osób, w 1 883 r. 
- 529, w 1 907 r. - 729 . W Zbiersku, drugiej cukrowni ,  a jedynej w gubern i rafi­

neri i ,  pracowało w 1 878  r. - 203 , a w 1 893 r. - 474 robotników. Cukrownie Mły­

nów i Ol impia (Dzierzbin) przez cały okres swego istnienia (Młynów założony 

w 1 847 r. , O l impia w 1 854 r. ) były w rękach prywatnych . W 1 893 r. pierwsza 

z nich zatrudniała 270, druga 3 1  O robotników. Kolejna fabryka cukru tej guberni ,  

Cielce, w tejże samej kampani i  najmowała 21 O robotn ików. W 1 908 r .  wybudo­

wano w guberni jeszcze jedną mączkownię, ale nowszego typu .  Była t o  akcyjna 

cukrownia Dobre .  W pierwszej kampanii  pracowało w niej ,  jak podaje  źródło, 

3 75-520 robotników1 9 •

W gubern i płockiej ,  podobnie jak i w lubelskiej ,  przemysł cukrowniczy roz­

winął s ię dość późno, bo dopiero na przełomie XIX i XXw. Wtedy też l iczba 

robotn ików tej guberni stanowiła około 1 1  % siły roboczej cukrownictwa w Kró­

lestwie (trzecie m iejsce po guberni warszawskiej i lubelskiej )  . .  A le przez wiele 

lat (prawie do połowy lat 80 .) udział ten wynosił w przybl iżeniu 4%. Pracowa­

ły bowiem wówczas tylko dwie cukrownie - mączkownie : Izabel in i Krasiniec. 

Pierwsza zatrudn iała w 1 878 r .  - 27 1 osób, druga 306. W 1 893 r .  najmowano 

odpowiednio 265 i 5 1  O,  a w 1 907 r. - 404 i 426 robotn ików. W 1 883  r. s iła robo­

cza w cukrownictwie płockim wzrosła o 300-450 robotn ików, tylu  bowiem za­

trudn iano w powstałej w tymże roku cukrown i C iechanów. Duży wzrost l iczby 

robotn ików w gubern i nastąpił dopiero w 1 899 i 1 900 r. , kiedy to powstały cztery 

nowe cukrownie - mączkownie :  Mała Wieś, Ostrowite ,  Borowiczki i Chełmica. 

W kampani i  1 907 r. pracowało w nich 393 ,  342,  262 i 2 1 3  ludzi2° .

Gubernia piotrkowska była drugą, obok warszawskiej ,  gdzie od l at 70 .  do 

pierwszej wojny światowej nastąpił względny spadek l iczby robotników cukrow­

ni i jedyną z bezwzględnym spadkiem zatrudnionych w cukrownictwie .  Kiedy 

w latach 1 869- 1 87  5 stanowi ł i oni średnio 7%, to w 1 893 r. - 3 ,8%, a w 1 90 1  r. -

1 , 8%.  W l iczbach bezwzględnych wygląda to następująco : 1 869 - 1 875  r. - śred­

nio 872, 1 893 - 645,  1 9 1  O r. - 3 4 1 . Był to wyraźny regres cukrownictwa w guber-

1 8  Tak j ak w przypis ie 9 .
1 9 P. A. Orlov, op. c i t . ; J. B loch, op. cit . ,  s. l 1 4 ; B. Waśniewski, op.  c i t . ,  s. V I I I - IX .
20 Ib idem.
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n i  p iotrkowskiej .  Od początku zresztą było ono słabo rozwinięte . Trzy pracujące 

cukrownie :  S i ln iczka, Puczn iew, Ruda Pabianicka powstały jeszcze w pierwszym 

okresie rozwoju  cukrownictwa w Królestwie.  Do 1 9 1 4  r. przetrwała ty lko S i ln icz­

ka. W 1 878 r. w tych trzech fabrykach było zatrudn ionych 3 66 (S i l n iczka), 5 1 3  

(Puczn iew) i 254 (Ruda) robotn ików. Następn ie już tylko w S i ln iczce pracowało 

ich 405 w 1 893 r. , 470 w 1 907 r. i 34 1 w 1 9 1 0 r.2 1

W cukrowniach guberni radomskiej w latach 1 869- 1 875 pracowało średnio 

630 robotn ików, tj . 5% zatrudnionych w tym okresie w cukrownictwie Kró lestwa. 

Stosunek ten utrzymywał się do końca XIX w. W 1 9 1  O r. prawie 7% najętych 

do kampan i i  cukrowniczej w Królestwie znalazło pracę w gubern i radomskiej .  

Największym skupi skiem robotników była cukrownia Częstocice.  W kampan i i  

1 878  r. dała zatrudn ienie 530, w 1 896 r. - 4 1 5 , a w 1 907 r. - 600 robotn ikom. 

Druga cukrownia w gubern i - Rytwiany zatrudniała w tych samych latach 3 1  O, 
544, 408 osób. Trzecia - Mniszew przestała pracować w latach 80 . .  W 1 878  r. do 

kampani i  najęto w n iej 1 47 osób22 . 

Tylko dwie fabryki cukru pos iadała w tym czasie  gubernia kielecka. Łub­

nę i Szren iawę prowadziła ta sama firma. Najpierw była nią spółka udziałowa, 

późn iej towarzystwo akcyjne.  W kampani i  1 874 r. Łubna zatrudniała 260 osób. 

W 1 893 r. odpowiednio 423 i 543 , a w 1 906 r. - 436 i 588 .  Stanowiło to w latach 

1 869- 1 875 nieco ponad 1 % pracujących w cukrowniach Królestwa w 1 893 r. -

5,6%, a w 1 9 1 0  r. - 6%23 .

Jedyna cukrown ia, jaka istn iała w gubern i s iedleckiej - Elżbietów w 1 878 r. 

zatrudniała 406 osób, a w 1 893 r. - 600, co stanowiło 114 wszystkich robotn i­

ków zatrudnionych w zakładach guberni siedleckiej .  Na rok przed pierwszą wojną 

światową cukrownia naj mowała 674 ludzi24 .

Ostatnią gubernią, w której i stniał przemysł cukrowniczy, była gubernia łom­

żyńska. Od czasu powstania dwóch fabryk cukru : w Łukowem ( 1 844 r .)  i w Guci­

nie ( 1 860 r. ) przemysł ten wcale s ię nie rozwijał. Cukrownie łomżyńskie należały 

do najmniejszych w kraju  i zatrudniały w 1 893 r. 264 (Łukowe) i 1 03 (Gucin) 

robotn ików25.

2 1  Ib idem; S .  Koszutski ,  Rozwój ekonomiczny . . . , s . 263 ; Z.  P ietkiewicz, op.  c i t . ,  s .  1 8 ; Z .  Lima-
nowski ,  op. cit . ,  s. 200. 

22 AP Lubl in ,  LGZA 3 57 ;  P .  A .  Orlov. op. c it. ; B .  Waśniewski, op .  c i t . .  s .  V I I I - IX .

23  Ib idem.  
24 AP. Lubl in ,  St. Insp.  Fabr. Gub.  Lubelskiej ,  6;  Svod dannych„ .  I 893 .

25 P. A. Orlov, op. c it. ; J. B loch, op. cit„ s. 1 1 4; B. Waśniewski, op. cit . ,  s. V I II - IX.  
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Kategorie robotników 

Robotn icy, bezpośredn i  wytwórcy utrzymujący s ię z pracy rąk, n ie stanowi l i  

w cukrowni jedno l itej grupy. B iorąc pod uwagę zajmowane stanowiska pracy, 

związane z tym wynagrodzen ie oraz prestiż zawodowy można, za B .  Waśniew­

skim, podzie l ić  tę grupę na maj strów, pomocn ików warsztatowych, robotników 

niewykwalifikowanych (mężczyzn), kobiety i młodzież26 •

TABELA 44. Liczebność kategorii robotników cukrowni w 1906 i 1908 r (w %) 

Rok Majstro- Pomocnicy Niewykwa- Kobiety Młodzież Ogółem 
wie warszta- lifikowani  robotni-

towi (mężczyź- ków 
n i) 

1 906 1 4,7 5,6 54,4 1 6,2 9, 1 1 00 
1 908 1 4,0 64,7 1 4,4 6,9 1 00 

Źródło: 8 .  Waśniewski, Byt i warunki pracy . . . , s. 98- 1 02, XIV-XV, XVII I-XIX. 

Pierwsza kategoria obejmowała zarówno maj strów - tzw. stacyjnych pracu­

jących przy produkcj i  cukru, jak i w warsztatach fabrycznych, tj . rzemieśln ików. 

Byl i  to robotn icy kierujący z racj i swych kwal ifikacj i lub doświadczenia  k ilku­

lub ki lkunastoosobowymi zespołami niewykwalifikowanych27•

N iel iczna (5 ,6%) kategoria pomocników warsztatowych była grupą przej ścio­

wą; większość pomocników - podmaj strów miała nadzieję  zostać w przyszłości 

maj strami .  Naj l iczniej szą kategorię - bl isko 55% (z pomocnikami w warsztatach 

fabrycznych prawie 65%) - stanowi l i  robotn icy n iewykwal ifikowani (mężczyź­

n i) .  Kobiety i młodzież to równ ież robotn icy n iewykwal ifikowan i, jednakże przy-

26 Podział Waśniewskiego nie j est zbyt j asny. Nie wiadomo dokładnie,  kogo autor uważa za mąj­
strów, dozorców, a kogo za rzemieślników fabrycznych. Na s .  1 58 rzemieśln ików w całości zal icza 
do kategori i  maj strów i dozorców, innym razem (s .  1 62) za mąj strów uważa tylko rzemieślników, 
a dozorcy są robotnikami stacyjnymi .  Nie wiadomo również dokładnie,  kogo autor obejmuje  poję­
ciem „pomocnicy warsztatowi " .  Przymiotn ik sugeruj e, że chodziło o pomocn ików rzemieślników. 
Ankieta z 1 908 r. n ie  wyróżniała kategori i „pomocników warsztatowych " . 

27 N iekiedy mąj strzy przy produkcj i byl i nazywani dozorcami,  dozorcam i stacyj nymi ,  dozor­
cami fachowymi,  robotn ikami wykwal ifikowanymi, starszymi  robotnikami .  W n iektórych cukrow­
niach rzemieś ln ików nie wl iczano do kategor i i  mąjstrów. Określenie kategori i m ąj strów komplikuje  
dodatkowo fakt, że  często rzemieślnik fabryczny pracujący latem w swoim zawodzie przy remoncie 
w czas ie kampani i  stawał się maj strem - dozorcą na jakiej ś  stacj i przy produkcj i  cukru. 
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dzielane czynności i funkcje oraz płaca stawiały ich znaczn ie 
n iżej 

n iż n iewykwa­

l ifikowanych mężczyzn . Poza grupą robotn ików pozostawal i  urzędnicy („oficja­

l i śc i " )  oraz dyrekcja  - razem w przeciętnej cukrowni nie więcej niż ki lkanaśc ie 

osób. Podobnie  wyglądał podział robotników na kategorie płacowe (podany nieco 

dalej) ;  natomiast w zupełnie innych płaszczyznach przebiegać będą podziały na 

robotników stałych i sezonowych (o czym również dalej )  oraz na mężczyzn, ko­

biety i n ie letnich. 

Około 83% dorosłych robotników cukrowni w okresie przemysłu wielkofa­

brycznego to mężczyźn i28 . Uciążl iwe warunki pracy w cukrownictwie sprawia­

ły, że procent mężczyzn w tej gałęzi przemysłu był znaczn ie większy niż w ca­

łym przemyśle Królestwa, gdzie w latach 1 888- 1 893 pracowało przeciętn ie 68% 
mężczyzn . W przemyśle warszawskiego okręgu było ich jeszcze mniej - 63%29 .

W różnych cukrowniach i okresach odsetek męskiej s iły roboczej znaczn ie n iekie­

dy odbiegał od średniej .  Np. w cukrown i  
Mircze 

w 1 890 r. pracowało tylko około 

62% mężczyzn, natomiast w 1 9 1 2  r. w Ostrowach ponad 97%. Informacje doty­

czące struktury zatrudn ienia w poszczególnych cukrown iach bardziej kompletne 

są jedyn ie d la  pięciu guberni i ty lko w n iektórych latach.  I tak: w fabrykach cukru 

w 
gubern i  

warszawskiej w kampan i i  1 900 r. 
oraz 

1 90 1  r. zatrudniano średn io 86% 
mężczyzn. Najwięcej mężczyzn (93%) było w Mari i ,  najmniej w Młodzieszynie 

(76%). Taki sam procent mężczyzn co w gubern i warszawskiej pracował w kam­

pan i i  1 906 r. w gubern i lubel skiej .  Największy odsetek siły roboczej stanowi l i  oni 

w Opo lu (97%), najmniej szy w Klemensowie (75%) . W tym samym roku w cu­

krowniach gubern i radomskiej było 84% mężczyzn, a w guberni kieleckiej 74%. 

W jedynej cukrowni sied leckiej ,  Elżbietowie, zatrudniano ich w 1 888  i 1 889 r. 

84%, w 1 890,  1 89 1  i 1 892 r. ponad 70%, w 1 893 r. ponad 73%, w 1 9 1 1 i 1 9 1 3  r. 

około 82%30 . I lustruje to tabela 45 .  Kobiety wykonywały prace główn ie gospo­

darcze i pomocnicze. Zatrudn iano je przy dyfuzj i, prasach, fi ltrach, suszarn iach . 

Poza tym myły podłogi, prały i zaszywały worki .  Praca kobiet była lżejsza niż 

mężczyzn, ale bardziej brudna i gorzej płatna. 

28 V. V. Svjatlovskij (Fabricnyj rabocij, Peterburg 1 889, s .  9,  1 1 ) podaj e, że w połowie lat 80.
w cukrowniach warszawskiego okręgu przemysłowego pracowało 92% mężczyzn. N ie znajduje  to 

jednak potwierdzen ia w innych źródłach i opracowaniach, gdzie podawany odsetek męskiej s iły 
roboczej był co nąjrnniej o k i lka j ednostek mniej szy. 

29 Svod dannyh . . .  1 888- 1 893, Peterburg 1 89 1 - 1 896. 

30  AP m.st .  Warszawy, St. Insp. Fabr. Gub. Warszawskiej ,  522, 536, 552,  6 1 8. 624. 878. 1 1 09.
1 1 1 6. 1 1 28 .  1 1 32. 1 1 37,  1 1 47, 1 1 53 ,  1 1 57 ;  AP Lubl in,  St. Insp. Fabr. Gub. Lubel skiej ,  6 ;  AP 

Lubl in. 
LGZA, 356, 3 57 :  AP Lubl in ,  KGL. 1 890:  390; AP Lubl in  L IS, 223 6, 2237 ;  O Łowicz, Warszawskie
TFC - Ostrowy, 4 ;  Svod dannyh . . . 1 888- 1 893 .
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Odrębnym zagadn ien iem była l iczba robotników n ie letn ich . Określen ie cho­

c iażby w przyb l iżeniu tej l iczby napotyka na duże trudnośc i .  Informacje zawarte 

w statystykach są n iepełne, n iekonsekwentne, a czasami i sprzeczne .  Nigdy n i e  

wiadomo dokładnie, jakiej dotyczą grupy wiekowej n ieprecyzyjne i ogó lnikowe 

terminy: dzieci, podrostki ,  młodzież, n ieletn i .  Poza tym statystyka urzędowa zani­

żała l iczbę pracujących dzieci z tego względu, że część ich zatrudn iano n ie legal­

n ie, wbrew przepisom . Według tej zan iżonej statystyki w 1 884 r. w cukrown iach 

około 1 3 %  robotników to dzieci i młodzież do lat 1 7 . W latach następnych pro­

cent ten maleje, w końcu lat 90. wynosi mniej niż 2. Był to opóźn iony skutek pra­

wodawstwa o ochroni e  pracy dzieci i młodzieży z połowy lat 80 . .  Podobny spadek 

wystąp ił w całym przemyśle Królestwa z 6% w 1 888  r. do około 2% w 1 892 r. 3 1

Na początku XX w. l iczba nieletn ich wśród załóg cukrowni poczęła wzrastać; 

w 1 9 1 1 r. stanowi li on i  9% robotników. Wzrost ów można wiązać z większym 

zapotrzebowan iem na robotn ika w rozwijającym się szybko przemyśle  kraju .  Pra­

ca n ie letn ich n ie była opłacana tak, jak dorosłych robotników. Równ ież prawne 

ogran iczenia czasu pracy oraz obowiązek organizowania dla nich nauki sprawia­

ły, że młodzież zatrudn iano niechętn ie .  Przykładem tego może być umieszczenie 

w „zasadach wewnętrznego porządku" w cukrowni Elżb ietów ( 1 898 r. ) wzmianki 

o nieprzyjmowan iu  do pracy młodzieży poniżej lat piętnastu32 • Stąd też wzrost

l iczby n ie letn ich w cukrown iach dotyczy raczej młodzieży męskiej i to starszej ,  

którą zatrudn iano ze  względu na wdrażanie j ej do pracy. Dzieci i młodzież za­

trudniano w cukrowniach do prac lżej szych. Chłopcy wykonywal i różne prace 

pomocnicze w dziale dyfuzyjnym, zamiatal i wokół maszyn oraz byl i  wykorzysty­

wani na posyłki .  Dziewczęta np. wybierały buraczane korzonki33 .

3 1 E. Kaczyńska, Dzieje robotników przemysłowych w Polsce pod zaborami, Warszawa 1 970,
s. 1 24 .

32 AP Lubl in,  St. I nsp. Fabr. Gub. Lubelskiej ,  6 .
33 V. V. Svjatlovskij ,  Byt rabocih na saharnyh zavodah Carstva Polskogo [w:]  Vestnik

Obfrestvennoj Gigeny 1 888,  z. 3, s. 39 .  
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TABELA 45. Odsetek mężczyzn i kobiet wśród dorosłych robotników cukrowni 
w Królestwie Polskim w latach 1884-19Ua) 

Rok Mężczyźni Kobiety Rok Mężczyźn i Kobiety 

1 884 78  22  1 896 82 1 8  

1 885 8 1  1 9  1 897 84 16 

1 886 83 1 7  1 898 83 17 

1 887 82 1 8  1 899 84 1 6  

1 888 82 1 8  1 902 84 1 6  

1 889 83 17 1 906 83 17 

1 890 83 1 7  1 907 83 1 7  

1 89 1  83 1 7  1 908 83 1 7  

1 892 8 1  1 9  1 909 83 1 7  

1 893 8 1  1 9  1 9 1 0  84 1 6  

1 894 82 1 8  1 9 1 1 84 1 6  

1 895 83 1 7  

a) podział i dane l iczbowe dotyczą robotników dorosłych, tj . powyżej 1 7  l at, którzy w przytoczo­

nym tu okresie  stanowil i  średnio 95% ogółu zatrudnionych 

Źródło: K. P. Sulima, Svek/osaharnoje proizvodstvo . . .  s .  9; Svod dannyh . . . 1 888- 1 893 ; Sta­
tistika proizvodstv . . .  za 1 890- 1 899, 1 902, 1 906- 1 9 1 1 .  

TABELA 46. Liczba robotników nieletnich w cukrownictwie Królestwa Polskiego 
w latach 1 884-1911  

Liczba 
% ogółu 

Liczba 
% ogółu 

Rok 
(w tys.) 

robotn ików Rok 
(w tys.) 

robotn ików 
cukrowni cukrown i 

1 884 2,2 1 2,9 1 899 0,3 1 ,7 
1 885 1 ,2 7,4 1 902 0,3 1 ,4 
1 886 1 , 1  7,2 1 906 0,7 3 ,8a) 
1 887 0,9 5 ,  l 1 907 0,8 3 ,9 
1 889 0 ,8  4,6 1 908 1 ,0 4,9 
1 89 1  0,3 1 ,9 1 909 1 ,6 7 ,8 
1 897 1 , 1  6,6 1 9 1 0  l ,7 8 ,2 
1 89 8  0, 1 1 , 0  1 9 1 1 2, 1 9 , 8  

a )  8 .  Waśniewski (Byt . . . , s .  93)  podaje  d la  tego roku 9 ,  I %  d la  następnego 1 907 - 6,9%. 

Źród/o: K. P. Su lima, Svek/osaharnoje proizvodstvo . . . , s .  9; Statistika proizvodstv . . . za
1 890- 1 9 1 1 ; Sv od danyh. . . 1 8 8 8- 1 892.
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Struktura zatrudnienia w cukrownictwie Królestwa n a  przestrzen i ki lku 

dziesiątków lat jego rozwoju ulegała niewielkim zmianom . Stosunek l iczbowy 

mężczyzn do kobiet z końca XIX w. przypuszczalnie niewiele s ię różnił od tego 

z pierwszych dekad istn ienia cukrown ictwa. Najprawdopodobniej w pierwszym 

okresie w zakładach cukrown iczych pracowało nieco więcej kobiet. Np .  w la­

tach 40. i 50 .  w największej ówczesnej cukrowni Hermanów zatrudn iano ich 

około 20%. Jeszcze w końcu lat 80. i na początku 90. więcej kobiet zatrudn iano 

w gubern iach ze starszymi fabrykami cukru, np . w guberni łomży1'lskiej (32%), 

l ubelsk iej (26%), siedleckiej (25%), radomskiej (23%)34 . Nawet te niewielkie 
zm iany pozwalają  dostrzec pewną tendencję :  procent zatrudn ianych w cukrow­

ni mężczyzn nieznacznie  wzrastał. Średnia w latach 1 884- 1 900 wynosiła 82%, 

natomiast w okresie 1 900- 1 9 1 1 około 84%. Było to związane przypuszczalnie 

z rozwojem unowocześnionego cukrownictwa wielkofabrycznego . 

Robotnicy stali i sezonowi 

Jedną z cech szczególnych świadczącą o odrębności cukrownictwa była se­

zonowość najmu .  Kampanie rozpoczynały się jesienią, na przełomie września 

i październ ika, a kończyły po ki lkudziesięciu dniach, w zależności od urodzaju 

buraków i od tego, czy fabryka produkowała także rafinadę.  W pierwszej poło­

wie lat 50 . ,  kiedy cukrownie z rafineriami pracowały do 6 miesięcy w roku (bez 

rafinerii 4-5 m ies ięcy), robotn ików sezonowych było średnio 75%, a stałych tj . 

zatrudnionych przez cały rok - 25%. 

TABELA 47.  Robotnicy stali i sezonowi w cukrowniach Królestwa Polskiego w la­
tach 1851-1854 

Rok 
Sta l i  Sezonowi 

Liczba (w tys.) % ogółu Liczba (w tys.) % ogółu 

1 85 1  0 ,8  22,5 3 , 0  77,5 
1 8 52 1 ,3 24, 1 4,2 75,9 

1 853  1 ,5 2 3 ,2 5 , 0  76,8 

1 8 54 1 ,9 28 ,9 4,7 7 1 , 1  

Źródło: A .  Wrotnowski ,  Przemysł cukrowniczy . . .  , s .  1 2 .  

3 4  J .  Pawlak. Cukrownia i rafineria w Hermanowie 1838- 1 858, Warszawa 1 930 .  s .  43 : Svod 

dannyh „ .  1 888- 1 893 . 
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W okresach późn iej szych,  w m iarę udoskonalan ia techn ik i  cukrowniczej , czas 

pracy cukrowni stawał s ię coraz krótszy. Nie wpływało to w większym stopniu na 

zm ianę procentu sezonowej siły roboczej . 

Z tabel i 48 wynika, że m iał miejsce skokowy i n ierówny, ale spadek odsetka 
stałej s iły roboczej w fabrykach cukru do poziomu 25% w 1 908 r. Można zatem 
sądzić, że coraz większe posiłkowanie s ię sezonowym robotnikiem oznaczało­

by 
rozwój i unowocześnianie cukrownictwa w Królestwie35 . Jednakże w dłuższej

perspektywie chronologicznej ta tendencja n ie jest tak bardzo widoczna, bo już 
w połowie lat 50. XIX w. robotn icy stal i  stanowi l i  tylko 1/,i. Tak więc jeśl i  osady
fabryczne rzeczywiście s ię zmniejszały, a wzrastała l i czebność sezonowej siły 
roboczej ,  to pogląd taki bardziej opierałby s ię na 

przypuszczen iach 
n i ż  na anal izie 

szczątkowego materiału źródłowego36 •

TABELA 48. Liczba robotników stałych (w % ) w stosunku do ogółu robotników
cukrowni w guberniach Królestwa Polskiego w latach 1906- 1908 

Gubernia 1 906 1 908 
warszawska 38 ,0 29,8 
lubelska 1 6,8 1 4 ,8 

płocka 
1 9,3 1 5 ,2 

kal i ska 34,8 24, 1 
radom ska 34,6 24,8 

s ied lecka 45,9 42, l 

piotrkowska 
34,4 25 ,5  

łomżyńska 27,0 23 ,9 

Królestwo 3 1 ,4 25,0 

Źródło: na podst. B. Waśniewski, Byt i warunki pracy . . .  , s .  90-92, V I I I- IX (autor przy­

znaje,  że duże różnice m i ędzy l atami 1 906 i 1 908 ukazywały tendencję,  ale mogły też 

częściowo wypływać z różnej dokładności obu ankiet) 

Małych i mniej rentownych firm cukrown iczych w gubern i l ubelskiej n ie było 

stać na utrzymywan ie przez cały rok ponad 1 /4 siły roboczej ,  tak jak w guberni 

warszawskiej .  Tutaj robotn ików stałych np. w roku 1 907 było niecałe 1 4%.  Naj­

mniej ich zatrudn iono w cukrowni Mircze, bo tylko 7%. Najwięcej stałych robot­

n ików w gubern i lubelskiej pracowało w Trawnikach. N ieco tylko wyższy procent 

35  Pogląd o i stnieniu takiej tendencj i  oparty tylko na danych l i czbowych z dwóch lat ( 1 906.
1 908) prezentuje  w swojej pracy Z. L imanowski (op. cit., s .  20 I ) . 

36 B .  Waśniewski (op. c it . ,  s. 82) w odnies ieniu do okresu po 1 907 r. p i sze : „wszędzie l iczbę
stałych robotników zaczęto zmniejszać do minimum, znikają  dawne wielkie osady fabryczne" .  
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stałej s iły roboczej ( 1 5%) posiadała gubern ia płocka. Najmniej jej było w Małej 

Wsi ( 1 1 %), najwięcej w Borowiczkach (24%) . Informacja dotycząca gubern i ka­

l i skiej opierała się na danych z dwóch cukrowni :  w Leśm ierzu na stałe pracowało 

w 1 907 r. 28%, a w Młynowie 1 6% robotników. W gubern i radomskiej w tymże 

roku Częstocice i Rytwiany zatrudniały bardzo różny procent stałej s iły roboczej : 

p ierwsza 1 7%, druga 3 7%. W jedynej cukrowni gubern i siedleckiej przepływ siły 

roboczej był najmniej szy w Kró lestwie, bowiem aż 46% stanowi l i  robotn icy stal i .  

Także w 1 907 r. 1 6  % stałych robotn ików zatrudn iała S i l n iczka (gubern ia  piotr­

kowska), zaś 24% Łukowe w guberni łomżyńskiej37 .

Można też stosunkowi robotników stałych i sezonowych przyjrzeć s ię  od stro­

ny podziału na rafinerie i mączkownie, podziału na fabryki nowe i stare oraz po­

działu według funkcj i  pełn ionych w cukrown i .  Otóż w 1 906 r. , k iedy w całym 

cukrownictwie Kró lestwa Polskiego pracowało 33% robotn ików stałych , w ra­

fineriach stanowi l i  on i 40%, a w mączkown iach 28%. Praca przy rafinacj i  cukru 

wymagała wyższych kwal ifikacj i niż produkcja mączki, toteż robotn ik w rafineri i 

n ie mógł być przypadkowy i zawsze odsetek robotników stałych był tu znaczn ie 

większy niż w mączkowniach czy kostkowniach. W tymże samym 1 906 r .  stała 

s iła robocza stanowiła w cukrown iach starszych 3 8%, w nowszych prawie 22%. 

W nowocześn iej szych fabrykach z końca XIX w. i początku XX w. kampanie  

trwały krócej i przebiegały sprawniej ,  stąd też n ie było potrzeby przetrzymywan ia 

większej l iczby robotn ików przez cały rok . Obrazuje to tabela 49.  

TABELA 49.  Struktura zatrudnienia robotników cukrowni w Królestwie Polskim 
w 1906 r. według podziału na miejsce pracy - rodzaj zajęcia (w %) 

W czasie kam pani i  Po kam pani i  

m iejsce p racy - % ogółu miej sce pracy - % ogółu 
rodzaj zajęcia zatrudn ionych rodzaj zajęcia zatrudn ionych 

surowa fabrykacj a  49,6 remont 7,4 

rafineria 9,2 rzem ieślnicy 28 ,8  

rzemieśln i cy 2 1 ,5 roboty pomocn i cze 1 2,9 

roboty pomocni cze 6,6 roboty podwórza- 29, l 

we i gospodarcze 

roboty podwórza- 8,4 służba 1 0,3  

we i gospodarcze 

służba 4,7 inne 1 1 , 5  
Ogółem 100,0 Ogółem 1 00,0 

Źródło: na podst. B .  Waśn iewski ,  Byt i warunki pracy„ „ s. I 06 . 

37 Na podst. B .  Waśniewski.  op. cit  . . s. 92, VII I - IX .
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Na większości stanowisk pracowal i  robotnicy sezonowi : w buraczarn i ,  przy 

spławiaku, płuczce, wadze, krajaln icy, ostrzeniu  noży dyfuzyjnych, dyfuzj i, prze­

nośniku, zaworach, defekacj i, saturacj i ,  s iarkowaniu,  pompach błotnych, błot­

n iarkach, cedzidłach, tężniach, pompach sokowych, warzelniach, m ieszadłach, 

wirówkach, w krystal izatorni ,  przy rozpuszczaniu żółtych mączek, kotłach pa­

rowych, s i l nikach parowych, wapnie, p iecach wapiennych, praniu  i reperacj i  ser­

wet, przy suszen iu  i studzeniu  cukru, m ieleniu mączki, pakowaniu  i ważen iu cu­

kru oraz jego magazynowaniu  i ekspedycj i .  Jeśli cukrownia posiadała separację, 

dochodziło jeszcze ki lka innych stanowisk pracy. Równ ież w dziale rafineryjnym 

zatrudniano ludzi na ki lkunastu stanowiskach . Na wielu z wymien ionych stano­

wisk pracowal i obok sezonowych robotnicy stal i .  N iektóre funkcje zarezerwowa­

ne były głównie dla zatrudnionych na stałe, np . :  gotowacze, kotłowi ,  nadzorcy 

nalewalni ,  nadzorcy dyfuzj i  i dyfuzorni ,  nadzorcy fi ltrów, stróże magzynów, wa­

gowi ; w warsztatach byl i  to ś lusarze, tokarze, kowale, kotlarze że laźn i i miedzia­

n i ,  rymarze, stolarze, c ieś le, śrubownicy, malarze, monterzy, b lacharze, murarze, 

giserzy, bednarze, stelmachowie. Również w komunikacj i  fabrycznej zatrudn iano 

przeważnie robotników stałych . Pracowal i  oni jako konduktorzy, stróże stacyj­

ni ,  maszyniści ,  palacze, brekowi, spinacze, dozorcy, dróżn icy. Obsługa osady 

fabrycznej składała się także w większości z robotników stałych . Byli  to : szwaj­

carzy, woźn i, kantorowi, stróże, służący, stangreci, furmani, ogrodnicy, fornale, 

rataje, gol'lcy, dróżnicy38 . Od robotników stałych wymagano znajomości przynaj­

mniej dwóch czynności . N iektórzy z n ich wykonywal i  stale k i lka czynności np. 

gotowanie cukrzycy, murowanie, czyszczenie kominów i „różne" lub pracowal i  

jednocześnie j ako dekarze, asfalciarze i przy warnikach . N ierzadkim zjawiskiem 

było posiadanie przez robotników stałych ki lku zawodów. Nietypowym przypad­

kiem było wykonywanie przez maszyn i stę w Trawn ikach, dozorcę pakowni w Jó­

zefowie i gotowacza cukrzycy w Zakrzówku funkcj i  kape lmistrza39 .

Trzeba pamiętać też, że cukrownia zatrudn iała innych stałych etatowych pra­

cown ików, których nie zal iczamy do grupy robotn ików. Byl i  n imi ,  oprócz dyrek­

tora, buchalter, kasjer, rafiner, mechan ik, chem ik, zmianowy, magazynier, gospo­

darz fabryki, inspektor plantacj i, ekspedytor, pi sarz, lekarz, felczer, nauczyciel ,  

w n iektórych fabrykach ks iądz i pastor. Ten ostatn i etat w cukrowni Ostrowy 

świadczył o tym,  że część robotn ików i urzędników była wyznania protestanckie­

go i być może w pewnej m ierze niepolskiej narodowośc i .  Polacy stanowi l i  bez-

38 AP Lubl in,  Arch. Ordyn. Zamojskiej ,  9746; M. Rychter, Rachunkowość w cukrowni, War­
szawa 1 9 1 3 , s. 47-49; K. P. Sul ima, Sveklosaharnoje proizvodstvo v sanitarnom otno§nii, Peterburg 
1 892. 

39 B. Waśniewski ,  op. c it . ,  s .  1 05 .
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względną większość robotników cukrowni .  W n iektórych zakładach położonych 

na wschodzie Królestwa (Elżbietów, Klemensów, Mircze, Nie ledew, Poturzyn) 

można było spotkać n ie l icznych Rosjan .  Również n iewielu było Żydów wśród 

robotników cukrowni .  Zwarta grupa rzemieślników żydowskich pracowała w Ry­

twianach . Byl i to starsi robotn icy, mieszkający w majątku Potockich wraz z ro­

dzinami40 .

Nadzór robót i robotników należał do kierowników działów: techn ików i zmia­

nowych (wewnątrz fabryki), mechanika (w warsztatach), gospodarza podwórzo­

wego, nadzorcy drogowego (przy ko lejce podjazdowej) .  

Stała praca w cukrown i była dosyć ściś le związana z kwalifikacjami .  W 1 906 r. 

wśród różnych kategori i  robotników odsetek stałej s iły roboczej był następują­

cy : wśród majstrów - 89%, wśród pomocników warsztatowych - 60%, wśród 

młodzieży - 27%, wśród robotników niewykwalifikowanych - 24% i tylko 1 2% 

wśród kobiet. Tak więc największy odsetek stałej siły roboczej był wśród robotni­

ków o najwyższych kwal ifikacjach, tj . wśród majstrów, najniechętn iej zatrudnia­

no na stałe kobiety4 1 •

Stałe zatrudnien ie miało też związek z wiekiem . Struktura (w %) wieku robot-

n ików stałych w cukrowniach Królestwa ( 1 906- 1 908) wyglądała następująco : 

do 20 lat 7,0 

2 1 -25 lat 1 0,7 

26-30 lat 1 2,0 

3 1 -40 lat 25 ,0 

4 1 -50  lat 23 ,6 

5 1  i więcej lat 20,4 

wiek niewiadomy 1 ,3 

Prawie 70% robotników na stałe to ludzie w wieku powyżej 30  lat .  Zwraca 

uwagę duży odsetek robotn ików starszych, tj . w wieku powyżej 50 lat. W nie­

których cukrowniach l iczebność tej kategorii wiekowej dochodziła do 36%.  Pra­

cowal i tam nawet 70-80 letn i starcy. Tylko około 20% zatrudnionych w cukrow­

niach przez cały rok było stanu wolnego42 .

Duży odsetek stałej siły roboczej ,  stanowiący zwykle około 1 14 ,  a dochodzący 

czasam i do 1 /3 wszystkich robotników cukrowni ,  był cechą szczególną cukrow­

n ictwa Królestwa. Przy fabryce wychowywały się młode poko lenia zastępujące 

rodziców przy produkcj i , dziedziczące po nich mieszkan ia, dobytek, a także za-

40 AP Lubl in ,  LIS,  2705 ; B .  Waśniewski, op. cit„ s. 1 22 .

41  B.  Waśniewski, op. cit„ s. 92-99. 
42 Ib idem, s .  1 1 8 .  
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wód. „Zasiedziałość robotn ików jest tak wielka, że n iektóre zajęcia przechodzą 

z ojca na syna całe pokolenia [ . . .  ] .  S iedzą kupą - rodzinam i ,  ojcowie, synowie 

córki ,  zięciowie - wszystko pozostaje przy fabryce. Wzaj emne kojarzen ia spra­

wiają, że wszyscy są ze sobą spokrewnien i i tym mocniej czują  s ię  przymocowan i 

do danej cukrowni "43 • Taki stan rzeczy z ekonomicznego punktu widzenia był

n ieuzasadniony, obciążał bowiem koszt robocizny, a tym samym koszty produk­

cj i .  W osadzie fabrycznej średniej wielkości mogło m ieszkać do 3 0  rodzin, któ­

rych utrzymanie  przez całe lato wraz z zarobkiem mogło kosztować do 5 tys .  rs, 

l i cząc m ies ięczny koszt utrzymania rodziny wraz z płacą na 1 8-20 rs . W okresach 

m iędzy kampaniam i wszyscy ci robotnicy n ie mogli być zatrudn ieni  przy remon­

tach, które wymagały specjalnych kwal ifikacj i  i d latego część z n ich wychodziła 

j edyn ie  do prac podwórzowych na „dniówki"44 . Jeś l i  firma posiadała i gospo­

darstwo rolne, kłopot z zatrudnien iem tych rodzin był mn iej szy. Np. w 1 890 r. 

w cukrowni Leśmierz kampan ię ukończono bardzo wcześn ie i robotn icy fabrycz­

ni zostal i pozbawien i pracy. Wówczas zarząd zdecydował wydzie l i ć  im 50-80 

ha w folwarkach towarzystwa, by ludności fabrycznej dać zarobek45 . W sferach

cukrowniczych myś lano nawet o odgórnym uregulowan iu sprawy zatrudn ien ia 

i utrzymania  robotników stałych . W 1 898  r. na posiedzen iu Sekcj i  Cukrowniczej 

przy Warszawskim Oddziale Towarzystwa Popierania Rosyj sk iego Przemysłu 

i Hand lu poruszono kwestię rozwoju  przemysłu drobnego przy fabrykach cukru .  

Odczuwały one  bowiem od dawna potrzebę zorganizowania pracy produkcyjnej 

w m ies iącach między kampaniam i .  W grę mogło wchodzić tkactwo, gdyż każda

cukrownia zużywała co roku 1 2- 1 5  tys. worków. Mogliby j e  produkować z j uty 

stal i  robotnicy fabryczni .  Była to jednak kwestia odrębnej kalku lacj i  poszczegól­

nych przedsiębiorstw cukrowniczych, co zupełn ie  nie nadawało s ię do odgórnej 

regulacj i46 .

Pod koniec XIX w. około 46% robotn ików cukrowni mieszkało w domach fa­

brycznych (w większych łódzkich fabrykach włókienn iczych 60-70%, a w Zagłę­

b iu Dąbrowskim nie mniej niż 40%). Większość z n ich m ieszkała na koszt firmy47 .

Inaczej było w Cesarstwie; tam prawie nie znano osad fabrycznych, zam ieszka­

łych przez zasiedziałych robotn ików stałych. Wędrowni robotn icy, chłopi zaraz 

po kampan i i  byl i zwaln ian i .  Na lato zostawała obok ki lku urzędn ików pewna l icz-

43 Ib idem, s . 63 .
44 GC 1 894 nr 3 3 ,  s. 767. 
45 O Łęczyca, Tow. Przem. Leśmierz, 2 .
46 GC 1 898 nr 1 47 .  
47 E.  Kaczyńska, op. c i t . ,  s .  1 52 .
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ba ślusarzy i kotlarzy do przeprowadzania remontów. W Królestwie jednak nie 

było łatwo o robotnika i to na czas ściśle kalendarzem określony. Większość wol­

nej siły najemnej pochłaniał rozwijający się przemysł. Brak siły roboczej stał się 

zasadniczym problemem i dla folwarku . Brak ten powodował spóźnienia s iewów 

i żniw, a także był przyczyną zamarzan ia na polu buraków. Buraki dostarczano 

do fabryk często w grudn iu  i styczniu, kiedy były już znaczn ie uboższe w cukier. 

Zapotrzebowanie na s iłę roboczą zgłaszały także, oprócz bardzo pracochłonnego 

cukrownictwa, inne gałęzie przemysłu rolnego, np. gorzeln ictwo48 . Dlatego też

troska, by mieć na czas własnego robotnika, zmuszała cukrownie do zapewn ien ia 

mu mieszkan ia i utrzymania przez cały rok. By związać mocn iej go z zakładem, 

z czasem trzeba było także zorganizować opiekę socjalną. W cukrown i  Józefów

w 1 883 r. podjęto szereg przedsięwzięć w celu polepszenia warunków bytu i pracy 

robotników i urzędn ików. Między innymi,  zapewniono utrzyman ie robotn ikom, 

którzy ulegli n ieszczęś l iwym wypadkom i urządzono sklep spożywczy. „Ma [to] 

pomyślny wpływ na personel i ludność fabryczną, przez to zapewnimy sobie sta­

łych przywiązanych pracowników, co dla dobra fabryki jest ważne" - argumen­

tował zarząd firmy w swoich uwagach do sprawozdan ia49 . W 1 899 r. na nadzwy­

czajnym ogólnym zebraniu  akcjonariuszy cukrowni Częstocice uchwalono m . in . ,  

że  należy wystawić  dwa budynki m ieszkalne d la  robotników i urzędników, bo  

istniejące są zbyt małe, co powoduje  duży odpływ i wym ianę ludzi . Stare budyn­

ki wystarczały, gdy robotnicy byl i  przede wszystkim miejscowi .  Teraz robotn icy 

znajdują  stałe zajęcie w sąsiednich fabrykach50 .

Z pewnością n iektóre regiony miały trudności w znalezieniu robotników na 

czas kampani i .  W korespondencj i  do „Gazety Cukrowniczej "  p isano we wrześn i u  

1 897 r. z oddalonego o 1 O km od  gran icy z zaborem pruskim Zbierska: „ [ „ . ] Oko­

lica nasza wskutek b l iskości gran icy narażona jest na brak robotn ika. Z wiosną 

wsie całe wyludn iają  się, wszystko co tylko zdolne do jakiej ś  pracy wychodzi 

za granicę i wraca około połowy października. Nasza cukrownia musi  się z tym 

l iczyć i kampan ię zaczynamy, kiedy się ludzie zejdą; w tym roku również nie 

wcześniej j ak około połowy października rozpoczniemy"5 1 . W podobnej sytuacj i

musiały być i inne, położone w pobl iżu granicy cukrownie :  Cielce, Brześć Ku­

jawski, Ostrowite, Chełmica, Dobre, Gosławice .  Podczas gdy od ki lkudziesię­

c iu do k ilkuset tysięcy pol skich robotników pracowało w rolnictwie i przemyśle 

48 GC 1 894, nr 33 ,  s .  767; A. Kierek, op. cit . ,  s. 307.
49 SZTA Józefów 1 883 .  
50 O Starachowice, Częstocickie TFC, I .
5 1  GC 1 897 nr I ,  s .  1 7. 
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w zaborze pruskim i w głębi N iemiec (w dużym stopniu przy uprawie buraków 

i w cukrowniach), fabryki cukru powiatu kutnowskiego, gostyńskiego, błońskie­

go, sochaczewskiego zatrudniały „bandosów" z gubern i  suwalskiej i s iedleckiej .  

Natomiast w zakładach cukrowniczych guberni połudn iowych Kró lestwa (głow­

n ie w lubelskiej)  znajdowal i  pracę robotn icy z Gal icj i .  W 1 88 1  r. w cukrowni 

Kijany oprócz 240 miej scowych robotn ików pracowało 20 „cudzoz iemców" . 

W Zakrzówku było ich również 20 wśród 580 łudz i .  W Mirczu miej scowych było 

48 , a poddanych austriackich 1 78 .  Najwięcej robotn ików z Gal icj i  pracowało 

w Poturzynie - było ich 270 wobec 80 miejscowych52 .

Sezonowa siła robocza głównie rekrutowała s ię z polskich ws i (np .  w cukrow­

n iach Tomczyn, Mała Wieś, Strzyżów, Ostrowite, Strzelce) lub ze wsi ,  w której 

fabryka pracowała (np. w Izabel in ie, Młodzieszynie) .  W niektórych zakładach 

cukrowniczych na okres kampani i  zatrudniano robotników z osad podmiej skich 

i z miast, np. w Elżbietowie z Sokołowa, w Młynowie z P iątka, w Chełmicy 

z Włocławka; z Józefowa i Lublina w cukrowniach o tej samej nazwie. Sezonowa 

praca w cukrown i była zajęciem tylko ubocznym, dopełn iającym zarobki osiąga­

ne z uprawy ziem i lub sezonowej pracy letniej w roln ictwie i rzemiośle. 

Około 48% l iczby robotn ików sezonowych w cukrownictwie Królestwa ( 1 906-
1 908) stanowi l i  komornicy. Ponad połowa sezonowej siły roboczej to chłopi po­

s iadający k i lku-, ki lkunastohektarowe gospodarstwa. O tych ostatnich p isano 

w ankiecie z cukrowni Strzelce : „[ . . .  ] są to przeważnie gospodarze z odległych 

o 5 do 6 m i l  wsi ,  dlatego zebrać o n ich jakiekolwiek dane jest n iemoż l iwe . Jest

to żywioł c iemny i n iekulturalny, wytwarzający groźną konkurencję miej scowym 

robotn ikom, gdyż jako właśc iciele 1 8-30 morgowych pos iadłośc i ,  traktują pracę 

w cukrowni jako dodatkową i obn iżają ceny płacy"53 .

Czas pracy. Płace. Deputaty 

Do końca XIX w. rytm pracy w cukrowni wyznaczała długość dn ia. Najczę­

ściej pracę rozpoczynano o godz. 6 rano, a kończono o 6-8 wieczorem . Najwcze­

śniej zaczynal i pracę robotnicy w czasie koilczenia przerobu buraków, robotn i­

cy przy rafinacj i  i w warsztatach .  Inne działy produkcj i  rozpoczynały i koilczyły 

pracę 1 -3 godz. później .  W n iedziele i święta praca trwała 1 -2 godzi ny krócej ,  

a n iektóre działy n ie  pracowały wcale. W ciągu dnia robiono najczęściej półgo-

52 Z. Limanowski, op. c it . ,  s .  1 88 .
53 B.  Waśn iewski, op .  cit . ,  s. 96-97.
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dzinną przerwę na śn iadan i e  i godzinną na obiad .  Praca trwała także w nocy na 

drugą zmianę.  Zwykle robotnik  pracował jeden tydzień w dzień, drugi w nocy. 
Pracę na trzy zmiany stosowano sporadycznie, w n iektórych działach cukrowni54 .  
Długość dn ia  roboczego, do czasu wprowadzeni a  odnośnych przepi sów prawa 

fabrycznego. w każdej cukrowni była inna, n ie krótsza jednak n iż J O  godzin i n ie
większa (przynaj mniej oficjaln i e) n iż 12 godz in .  W latach 1 890- 1 892 czas pracy 
w większości cukrown i wynosił około 1 1  godzin .  W n ie l i cznych ty lko był krótszy, 
a i to było uzależnione od dostaw surowca i jego masy; np .  w cukrown i M i rcze 
w 1 890 r. pracowano po I O godzin55 .  Wprowadzone w czerwcu 1 897 r. nowe
przepisy prawa fabrycznego ogran iczały pracę dzienną przerywaną do 1 1 , 5 godz„ 
a w soboty i święta do 1 0  godz. Przepisy te n ie wnos iły n ic nowego, bo praktyka 

stosowana w cukrowniach, jak i w całym przemyśle wprowadziła krótszy dziet1 
pracy j uż wcześniej .  Dziet1 roboczy trwał bowiem około 1 0, 5  godz. efektywnego 
czasu pracy, tj . o 1 - 1 , 5 godz. dłużej n iż w zachodniej Europie, ale i o ty leż kró­
cej n iż w Rosj i .  Po rewol ucj i  1 905-7 r. dzień roboczy w cukrowniach był o 2-4 

godziny krótszy. Nie było to j ednak zasługą rządu i carskiego ustawodawstwa. 

W 1 903 r. spośród 39 cukrowni trzy pracowały po 1 0, 5  godz . ,  dziesięć po 1 O 
godz. ,  jedenaśc ie po 9,5 godz. ,  dwanaśc ie po 9 godz . ,  jeden zakład po 8 ,5  godz. 
i dwa po 8 godz. Tak więc w 85% fabryk dziei1 roboczy trwał 9- 1 O godz. 56 

W drugiej połowie  l at 80 .  w warszawskim okręgu przemysłowym fabryki pra­

cowały od 288  do 298 a średn io  294 dni  w roku, tyle bowiem pozostawało dn i  pra­
cy po odl i czen i u  n iedzie l  i świąt .  To ustalenie można, bez ryzyka większego błę­
du,  rozciągnąć na dłuższy okres (przynajmniej do 1 905 r.) i na cały przemysł kraju  

poza cukrownictwem . Tu  bowiem dn i pracy było n ieco więcej ,  pon ieważ od  paź­

dziernika do grudnia w mączkown iach i od paździ ern ika do lutego w rafineriach, 

czy l i  przez 3-5 m ies ięcy kampan i i , cukrownie nie przerywały pracy w n iedzie le 

i święta. W pozostałych m ies iącach pracowały tak jak inne zakłady przemysłowe. 

Zatem do przeciętnej l iczby dn i  pracy w roku w przemyśle kraju  należałoby dodać 

około 1 2-20, średnio 1 6  dni, co daje l iczbę około 3 1 0  dn i roboczych. W n iektó­

rych cukrowniach l iczba ta była większa; w końcu lat 80 .  w cukrowni Hermanów 
robotn icy sta l i  przy fi ltrach i saturacj i pracowali 3 24 dn i  w roku . Rzecz jasna 

wszystkie te ustalen ia  nie dotyczą robotników sezonowych57. 

XI! .  

54 AP Lubl in.  St .  Insp.  Fabr. Gub. Lubelskiej,  6 ;  V. V. Svjatlowskij ,  Fabricnyj rabocij, s .  44, 54.

55 AP Lubl in ,  KGL, 1 890:  390; Svod dannyh. „ ,  1 890, 1 89 1 ,  1 892, Peterburg 1 893 ,  1 894, 1 895 .  

56 GC 1 897 nr I O, s .  1 9 1 ;  B .  Waśniewski, op .  c i t . ,  s .  X II-XIII .

57 V. V. Svj atlovskij ,  Fabricnyj rabocij, s .  44,  54, 56;  P. A. Orlov, op. cit„ Peterburg 1 894, s .
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Płace robotn ików w cukrownictwie Kró lestwa były bardzo zróżn icowane.  Ich 
wysokość zależała w dużym stopniu od wielkośc i  deputatów i świadczeń, które 

zatrudn ien i  otrzymywal i oprócz zarobków. Należałoby więc mówić raczej o upo­
sażen iu,  pam iętając, że żywność, opał, m ieszkan ie i i nne świadczen ia  n ie  stano­
wiły e lementu płacy (było to zabronione ustawą z 1 882 r. ) ,  lecz były dodatk iem 
do zarobku, dodatk iem,  który w budżec ie rodziny robotn iczej odgrywał dużą ro lę .  
Szczegó ln ie  dotyczyło to robotn ików stałych zatrudn ionych w oparc iu o umo­

wę o pracę, otrzymujących comiesięczną pensję,  deputaty i roczne tantiemy, ko­
rzystających w największym stopniu  z różnych świadczeń .  Przyjrzyjmy s ię, d la 
porównan ia, płacom nie tylko robotników, ale i wynagrodzen iom różnych grup 
zatrudnionych w cukrowni .  

Najwyższe uposażen ie posiadał admin istrator firmy. Sama pensj a  wynosiła 
zwykle k i lka tys .  rub l i  rocznie .  Do tego dochodziły tantiemy, gratyfikacje i depu­
taty wartości  równ ież k i lku tys ięcy rub l i ,  a n iekiedy i wyższe. Np .  adm in i strator 
Towarzystwa Przemysłowego Leśmierz, W. Boetticher, otrzymał w 1 88 8  r. pensję

1 2  tys .  rs  oraz cukier i inne deputaty na własne potrzeby w nieograniczonej i lośc i .  

Admin i strator Poturzyna, W. Rulikowski ,  otrzymał zaś w kampan i i  1 898  r .  pensję 

6000 rs oraz tantiemy i gratyfikacje  w wysokości 1 7  tys .  rs5 8 . Drugą pozycję na 

l i śc ie płac zajmował dyrektor fabryki .  W cukrowni Michałów jego roczna pensja 
wynos iła w 1 877  r .  - 1 900 rs,  w 1 889 r .  - 2400 rs,  a w 1 893 r .  - 1 5 00 rs . W cu­
krown i Leśm ierz dyrektor otrzymał w 1 88 8  r. - 3 000 rs oraz dowolną i lość cukru 
na własne potrzeby. Dyrektor w Lubl in ie  dostał (w 1 896 r. ) - 4500 rs, w Potu­
rzyn ie  ( 1 898  r. ) - I OOO rs pensj i  oraz 3 440 rs tantiem . W cukrowni  Klemen­
sów ( 1 899 r. i 1 903 r. ) oprócz pensj i  3400 rs do uposażenia wchodziło 328 kg 

cukru oraz utrzymanie dla 4 krów. W Częstocicach dyrektor otrzymał w 1 906 r. 

- 2400 rs, a w Opolu ( 1 907 r. ) - 2250 rs pensj i  i 545 rs tantiem59 . Buchalter był 

trzecią osobą na l iście płac . Jego roczne uposażenie, podobnie jak adm inistratora 
i dyrektora, było bardzo różne w różnych latach i cukrowniach.  Np .  w Micha­

łowie  w 1 877 r. - l 080 rs, w 1 899 r. - 800 rs, w 1 893 r. - 900 rs. W Leśm ierzu 
w 1 88 8  r. buchalter otrzymał 1 500 rs pensj i ,  1 2  kg cukru, 1 3  t węgla, 3 , 5  m drze­

wa, 2 l itry m leka dziennie, 1 ,8 t kartofl i oraz oświetlen ie na sumę kwarta ln ie 3 rs . 

W cukrown i Poturzyn buchalter, a zarazem kasjer dostał w 1 898 r. 600 rub l i  pensj i  

oraz 2 5 8  rs tantiem . W K lemensowie uposażen ie buchaltera składało s ię  w 1 899 r. 

z pensj i  l OO rs, deputatu w gotówce 60 rs oraz utrzyman ia d la  2 krów; w 1 903 r. 

5 8  O Łęczyca. Tow. Przem. Lcśmierz. 2 :  AP Lub l in .  LIS .  2705 .

59 O Grodzisk Maz . ,  Cukrownia  Michałów. 28.  39,  40; AP Lub l i n .  Cukrown i a  i Rafiner ia Lubl in .  

36 ;  AP Lub l i n .  LIS .  2705.  2873 ;  AP Lubl in .  Arch.  Ordyn.  Zamoj skiej ,  9746,  9757 :  O Starachow ice. 
Cz9stoc ick ie TFC. 4. 
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pensja wzrosła do 1 200 rs, a w projekc ie etatów na 1 904 r. m iała wynosić 1 3 00 
rs. Pozostałe częśc i  uposażenia miały pozostać n iezmienne. Wynagrodzenie bu­
chaltera w Częstocicach ( 1 906 r. ) wynosiło 1 800 rs, a w Opolu w 1 907 r. 874 rs 
pensj i  i 446 rs tantiem . Trzecie co do wysokości uposażenie buchaltera świadczy 
o ważności tej funkcj i , o tym jak wysoko ceniono umiejętności prowadzenia ksiąg
fabrycznych, zestawienia b i l ansów, a przede wszystkim o przywiązywaniu  dużej 
wagi do prowadzen ia  odpowiedn iej - zgodnej z interesami firmy - kalku lacj i60 .  

Uposażenia pozostałych, równ ież ważnych funkcj i :  rafinera, chem ika, mecha­
nika, kasjera i magazyniera, były już znacznie n iższe . Zazwyczaj najwyższą pen­
sję otrzymywał rafiner, najn iższą magazynier :  w M ichałowie  w 1 878  r. pensje te 

kształtowały się w gran icach od 840 rs do 400 rs, w 1 899 r. 750- 5 50  rs i podobn ie 

w 1 893 r .  W Leśm ierzu w 1 888  r .  wahały s ię one w gran icach 2000-600 rs (owe 
2000 rs otrzymał kasj er - było to więcej niż pensja  buchaltera - 1 5 00 rs) p lus 
deputaty w cukrze, węglu ,  drzewie, m leku, kartoflach i nafcie .  W innych cukrow­
n iach i w l atach późni ej szych wyglądały te uposażenia następuj ąco:  cukrown ia  
Poturzyn ( 1 898  r.) 1 000-500 r s  i tantiemy 1 72-430 r s ;  Klemensów ( 1 899 r. ) 1 000-

600 rs, deputat w gotówce 60 rs i utrzyman ie  dla 2 krów; Częstoc ice ( 1 906 r. ) 
900-660 rs; Opole ( 1 907 r. ) 974-450 rs plus tantiemy 487-225 rs6 1 . 

Wśród robotn ików cukrowni Kró lestwa można było wyróżn ić  k i lka kategori i 

płacowych : rzemieśln icy, majstrzy, stacyjn i ,  inn i  robotn icy wykwalifikowani ,  ro­

botn icy n i ewykwal ifikowan i (mężczyźni ), kobiety i młodzież. Czynnikiem różni­

cującym płace były przede wszystkim kwalifikacje i związana z tym posada. Duże 

znaczen ie  miały też możl iwości fizyczne robotn ika. Kob iety i młodzież zarabiały 
mn iej n iż mężczyźni ,  bo zatrudn iano je na stanowiskach gorzej płatnych. Naj le­

p iej uposażoną kategorią by l i  rzem ieś ln icy. Roczny zarobek ś l usarza i kotlarza 

w cukrown i Michałów wynosił w 1 878  r. po 360  rs, kowala - 3 1 2  rs, rymarza 
(w 1 889 roku) - 288  rs. W Klemensowie w 1 899 r. monter zarab iał 3 60 rs rocznie, 

ś lusarz i c ieś la po 3 00 rs. Dobrze sytuowaną kategorią robotn ików cukrown i byl i  

również maj strzy stacyjn i .  W 1 896 r. średnia dn iówka majstra wynos iła 0,62 rs, 
co w skal i rocznej równało s ię  1 92 rublom62 . W n iektórych cukrowniach pensja  

roczna była znaczni e  wyższa. W 1 878  r. w cukrown i Michałów podmajster zaro­
bił 3 60 rs, w 1 893 r. - 420 rs. Był to jednak górny pułap zarobków tej kategori i .  

60 Ib idem.

61 Ib idem.

62 Podstawą obrachunku płacy robotnika była dniówka. Jednak dla porównan ia  było konieczne 
obl iczenie j ego wynagrodzenia w skali rocznej ,  mimo że w przypadku robotników sezonowych 
prowadzi to do pewnej fikcj i .  Ten roczny zarobek to płaca dzienna pomnożona przez 3 I O dni robo­
czych . 
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W 1 906 r. ponad 97% maj strów miało wynagrodzen i e  do 1 ,3 0  rs dzienn ie, tj . 

403 rs roczn ie, a 65% - nie przekraczające 0 ,75 rs (23 3 rs roczn ie) .  W c iągu lat 
1 906- 1 908  płace maj strów n ieco wzrosły, bo w 1 908  r. wprawdzie 96% zarabiało 
do 1 ,3 0  rs, a le 60% do O, 75 rs. Średn ia dniówka majstra w tym roku wynosiła
0,72 rs, tj . 220 rs rocznie63 . Na n iektórych stacjach płace majstrów były n i skie, bo 
by l i  to zwykl i  „poganiacze " .  Sporo innych stanowisk pracy czy funkcj i  wymaga­

ło kwal ifikacj i lub  przyuczen ia .  Robotnicy na n ich pracujący zarab ia l i  mniej n iż 
majstrzy i rzem ieś ln icy, ale więcej niż robotnicy n iewykwal ifikowan i .  Np .  kotło­

wi w M ichałowie w 1 878  r. otrzymal i  po 1 92 rs rocznej pensj i ,  w 1 889 r. po 240 
rs . W 1 899 r. w Klemensowie gotowacz i kotłowi zarabial i po 264 rs, maszynista 
240 rs, dozorcy na górze cukrowej - 3 00 rs, w nalewalni  - 240 rs ,  przy fi ltrach 
i przy dyfuzj i  po 2 1 6  rs64 .  

Robotnicy niewykwalifikowani (mężczyźni)  stanowi l i  naj liczniej szą katego­
rię. Ich głównie zarobki decydowały o średnim uposażeniu robotnika cukrowni .  
W przeważającej m ierze byl i  to robotnicy sezonowi, którzy wykonywal i  najróż­

niej sze prace wewnątrz zakładu i na podwórzu fabrycznym .  W końcu lat 60. i na 

początku 70. ich roczna płaca n ie przekraczała stu ki lkunastu rub l i .  W czas ie kam­

pani i  1 874 r. w cukrown i Łubna dniówka była równa 0,3 8 rs ( 1 1 6  rs roczn ie) .  W I I  

połowie lat 80 .  robotnicy niewykwalifikowan i stal i ,  pracujący w Łyszkowicach 

przy fi ltrach, a także przy saturacj i otrzymywal i 43 , 5  kop . dziennie, tj . 1 3 5  rs 
rocznie .  Pracujący na podwórzu fabrycznym w Klemensowie w 1 899 r. otrzymy­

wali następujące płace roczne :  dozorca magazynu - 1 20 rs, dozorca podwórza -

1 80 rs, szwajcar 2 1 6  rs, gon iec (pocztarek) - 1 44 rs, furman - 1 44 rs, stróż nocny 
- 1 26 rs, dróżn ik - 1 08 rs, czyśc ic ie l  ustępu 96 rs. Wszyscy utrzymywal i  po 1 

krowie na koszt fabryki ;  w 1 903 r. uposażen ie tych robotn ików było takie samo, 
natomiast wzrosły wynagrodzenia (o 1 00-250  rs) buchaltera, rafinera, mechanika, 
chemika, kasjera, gospodarza fabryki i fe lczera65 .  

Około 1 866 r .  średnia (ważona) dniówka robotnika cukrowni wynosiła około 

3 3  kop„ tj . 99 rs w c iągu roku. W dwadzieścia lat później średnia (ważona) dzien­
na płaca robotn ików niewykwal ifikowanych była równa 48  kop . tj . 1 49 rs roczn ie;  

prawie 94% tej kategor i i  pracowników miało zarobki dzienne w wysokości do 

60 kop. ( 1 86 rs roczn ie) ,  a wynagrodzenie 64% mieściło się w przedziale do 5 0  

kop .  (do 1 5 5 r s  rocznie) .  W r .  1 908  zarobki robotników n iwykwal ifikowanych 

63 O Żyrardów, Cukrown ia Michalów, 28. 3 9, 40; na podst. B. Waśniewski, op. c i t . ,  s .  XIV-XV.
XVI I I-XIX.  

64 O Żyradów, Cukrownia  Michałów, 28, 39 ;  AP Lublin, Arch .  Ordyn .  Zamojskiej ,  9746, 9757 .

65 AP Lubl in ,  LGZA. 426;  D .  Bociarski ,  op. c i t . .  s .  1 7 ; V. V. Svjatlovskij ,  Fabricnyj Rabocij, s .
54-55 .  
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były n ieco wyższe, bo już 1 2% wynagrodzeń przekroczyło 69 kop. Na ki lka lat 

przed pierwszą wojną światową robotn ik w cukrown i za I O-godzinny dziei'1 pracy 

otrzymywał 0,55  rs66 . 

TABELA 50. Dniówki robotników cukrowni w 1886, 1906 i 1908 roku (w rs)a> 

Rok Majstro- Pomocni- Niewy- Kobiety Młodzież Dzieci Ogół 
wie cy warsz- kwalifiko- robotni-

tatowi wan i  męż- ków 
czyźni 

1 886 0,62 0 ,35 0 ,32 0,2 1 0 , 1 5  0 , 1 2  0,35 
1 906 0,7 1 0 ,5 1 . 0,48 0,23 0,29 - 0,46 
1 908  0,72 0 ,48 0,26 0,42 - 0,48 

a) są to średnie ważone płace dziennych; w przypadku roku 1 906 i 1 908 wagę stosowano dwu­
krotnie: nąjp ierw przy obl iczaniu średniej dniówki każdej z osobna kategori i  - wagą była l iczeb­
ność przedziałów płacowych, następnie przy ustalaniu średniej dniówki ogółu robotników - wagę 

stanowiła l iczebność kategori i ;  w odniesieniu do 1 886 r. zastosowano wagę ( l iczebność kategorii) 

z 1 906 r. Dla porównania można przytoczyć dniówki w 1 908 r. obl iczone przez Waśniewskiego za 

pomocą mało tu przydatnej średniej arytmetycznej : n iewykwal ifikowani  - 0,57, kobiety - 0,34.

młodzież - 0,3 8  (8. Waśniewski. Byt . .  , s .  26 1 ) . 

Źródło: na podst. B .  Waśniewski , Byt i warunki pracy. . .  , s .  1 75 ,  XIV-XV, XVII I-XIX.  

Najgorzej opłacane w cukrowniach Królestwa były kobiety i młodzież. Kobiety 

zarabiały w cukrownictwie o około 50% mniej niż robotnicy niewykwal ifikowa­

n i .  W całym przemyśle kraju  ich płace były n iższe o 3 0-50%. Około 1 886 r.roczna 

płaca robotnicy wynosiła 65-75 rs. W niektórych zakładach i okresach czasu były 

one wyższe; np .  w cukrowni Łubna j uż w 1 874 r. kobiety zarabiały około 78 rs; 

ale trafiały się też wynagrodzenia skrajnie n i skie : w 1 890 r. w cukrowni Mircze 

była to suma 50 rs . W ciągu dwóch dekad ta przeciętna płaca n iewiele wzrosła, bo 

w kampani i  1 906 r. wynosiła (średnia ważona) 75 rs, tj . 23 kop. dziennie .  W tejże 

kampani i  78% kobiet zarabiało do 30  kop. (93 rs rocznie) i prawie 1 00% do 40 

kop. ( 1 24 rs roczn ie). W 1 908 r. było 57% robotn ic otrzymujących dniówki do 3 0  

kop„ a w przedziale do  40 kop .  mieściło s i ę  ich 97%67•

66 Na podst. 8. Waśniewski, op. cit . ,  s. XIV-XV, XVIII-XIX. dane l i czbowe dotyczące 1 908 r. 
obejmują oprócz robotników niewykwal ifikowanych także „pomocników warsztatowych",  którzy 
mie l i  n ieco wyższe zarobki od tych pierwszych - nie ma to j ednak większego wpływu na porówny­
walność danych z lat 1 906 i 1 908; H.  Lic iński ,  op. cit . ,  s .  23 . 

67 AP Lubl in ,  LGZA, 426; AP Lubl in,  KGL 1 890: 390; S. Kalabiński ,  F. Tych, Czwarte powsta­
nie czy pierwsza rewolucja?, Warszawa 1 969, s. 24; V. V. Svjatlovsk ij , Fabricnyj Rabocij, s. 5 L  na 
podst. 8. Waśn iewsk i, op. cit, s. XIV-XV, XVIII-XIX. 
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Robotnicy n ie letn i w 1 874 r. w Łubnej zarabial i dzienni e  1 5  kop . (47 rs rocz­

nie) .  I O  lat później średni zarobek tej kategori i w całym Królestwie wynosił 45-

54 rs. W następnym dwudziestoleciu płace znacznie wzrosły i w kampani i  1 906 r. 

równały się 90 rs . ,  tj .  0,29 rs dziennie .  Około 87% tej kategori i  robotn ików za­

rabiało 0,40 rs dziennie (do 1 24 rs roczn ie). Okazuje s ię, że na początku XX w. 

kobiety n ie tylko nie mogły w fabryce cukru zarobić tyle co mężczyźni ,  ale nawet 

ty le co robotn icza młodzież68 .

Płace robotn ików zależały też od okol icy, w jakiej cukrown ia pracowała. Wy­

sokie zarobki były w gubern i warszawskiej :  w fabrykach położonych w pobl iżu 

Warszawy (Młodzieszyn,  Józefów, Guzów) i w powiecie kutnowskim (Walenty­

nów, Dobrze lin, Ostrowy). Również stosunkowo wysokie płace były w cukrow­

niach leżących na pograniczu pruskim (Ostrowite, Brześć Kujawski ,  Chełm ica). 

Mało zarabial i robotnicy w zakładach zlokalizowanych w pobliżu granicy z Gal i­

cją, gdzie łatwo było o taniego robotn ika; w 1 903 r. całoroczny zarobek wynosił 

w: Kijanach - 66 rs, Mirczu - 70 rs, Strzyżewie - 7 1  rs, N ieledwi - 90 rs . Znacz­

nie więcej płaciły cukrownie położone bliżej Lubl ina, np. Trawn iki  - 1 48 rs69 .

Od połowy lat 80 .  do pierwszych łat XX w. nominalne płace robotn icze w cu­

krownictwie wzrosły o około 40%. Wzrost płac realnych był nawet n ieco większy, 

bo jak wykazały dawniej sze i nowsze badan ia dotyczące całego przemysłu, ceny 

towarów decydujących o budżecie robotn iczej rodziny albo utrzymywały się na 

mniej więcej tym samym poziomie, albo nawet spadały (np.  żywność). Znacz­

nie wprawdzie wzrosły wszelkie czynsze i opłaty mieszkan iowe, ale dotyczyło to 

tylko mniej szej części robotn ików cukrown i ,  bowiem większość albo mieszkała 

w osadzie fabrycznej i płac iła symbol iczny czynsz, al bo w domach d la robotn i­

ków i kwaterach na koszt fabryki .  Wzrost wynagrodzei1 poszczególnych kategori i  

robotników w okresie owych dwóch dekad był n ierówny. Majstrowie w 1 906 r. 

zarabial i  o 1 5% więcej niż w drugiej połowie lat 80 . .  Przypuszczaln ie podobn ie 

było z płacam i rzemieślników i robotn ików wykwalifikowanych . Wynagrodze­

nia robotników n iewykwalifikowanych wzrosły o około 60% i tylko o około 5% 

płace kobiet. Robotnicy n ieletn i natomiast zarabial i  prawie dwa razy więcej niż 

20 lat wcześn iej .  W krótkim okresie 1 906- 1 908 r .  także dało się zauważyć n ie­

znaczny wzrost płac . Najwięcej ,  bo o około 45% wzrosły znowu płace młodzieży 

(0,29 rs w 1 906, do 0,42 rs w 1 903 r.) ,  kobiety otrzymywały o 3 kopiejk i  więcej ,  

majstrowie zaś zaledwie o I kopiejkę. Wynagrodzen ia robotników n iewykwal i­

fikowanych (mężczyzn) nie u legły zmianom . W sumie płace ogółu robotn ików 

68 Na podst. B.  Waśniewski , op. c i t . ,  s .  I 75, XIV-XV, XVII I-XIX.

69 AP Lubl i n ,  L IS .  223 I .
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(wyrażone średnią ważoną) wzrosły tylko o 2 kopiejk i  i wynosiły średn io 0,48 rs . 

Wzrost ten był w mniej szym stopniu, jak się wydaje, wyrazem ogólnej tendencj i  

wzrostu płac w przemyśle kraju, a głównie  skutkiem rewolucj i  1 905- I 907 r. 

Na początku XX w. w pięc iu spośród dziesięciu branż przemysłu Królestwa 

średnie dniówki wynosiły ponad 1 rs; w przemyśle skórzanym - 1 ,47 rs, metalo­

wym - I ,  1 6  rs, górnictwie - I ,  1 4  rs, mineralnym - 1 ,07 rs i hutn iczym - I ,05 rs.

W pozostałych czterech branżach dzienne zarobki były niższe: w chemicznym -

0,86 rs, drzewnym - 0,84 rs, włókienniczym - 0,82 rs i tyleż w spożywczym70. 

A średnia płaca dzienna w cukrownictwie wynosiła - przypomnijmy - zaledwie 

0,46 rs ( 1 906 r.) . Kiedy tuż przed wojną dniówka robotnika wzrosła do około 

0,55 rs, to i tak nie mogła dorównać płacy dziennej w innych gałęziach przemysłu 

nawet według stawek urzędowych. W 1 9 1 2  r. Rząd Gubernialny Warszawski ustal ił 

jako podstawę do obl iczania odszkodowania ceny dniówek w przemysłe gubern i 

warszawskiej (poza Warszawą, powiatem warszawskim i włocławskim): robotn ika 

- 0,85 rs, robotn icy - 0,60 rs, chłopca I 5- I 7 lat - 0,50 rs, dziewczyny 1 5- 1 7  lat -

0,40 rs, młodzieży 1 2- 1 5  lat - 0,30 rs7 1 • Tak więc płace w cukrownictwie należały

do najn iższych w przemyśle Królestwa. Fakt ten tłumaczono i tym, że robotnicy tej 

gałęzi przemysłu rekrutowali  s ię „spośród żywiołów wiej skich"  i nie wymagano od 

n ich jakichkolwiek umiejętności poza końską wytrzymałością„ 

Próbę obl iczen ia  realnych płac robotn ików cukrowni podjął j uż w 1 888 r. 
Światłowski, badając budżety ki lku rodzin.  Za każdym razem wydatki tych rodzin 

przewyższały dochód o 40-70%. Z pewnością n ie były to przypadki skrajne i wy­

jątkowe. Nowsze badania wykazały, że dzienny koszt utrzymania na początku 

XX w. p ięcioosobowej rodziny robotniczej (według norm : 3 000 kcal na robotn i­

ka, 2000 kcal na jego żonę i po 1 700 kcal na dzieci) w cenach z 1 904 r. wyniósłby 

odpowiednio 1 9  kop, 1 5  kop. i 1 2  kop. ,  czy l i  razem 70 kop .72 Zarobek robotnika

cukrown i n ie mógł wobec tego wystarczyć na utrzyman ie rodziny. Połowa, do 3/4 

zarobku szła na żywność . Głównym pożywieniem były kartofle i chleb. Mięso 

jadano 1 -2 razy w tygodniu .  Wydatek na alkohol  zajmował także drobną pozycję 

w budżecie rodziny robotnika cukrowni .  N ieprawdziwy, jak s ię wydaje, był obraz 

powszechnego pijatl.stwa wśród robotn ików73 .

70 S. Kalab iński, F. Tych, op.  cit„ s. 25 .
7 1 O Lowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in ,  228 .
72 V. V. Svj atlovskij ,  Fabricnyj rabocij, s .  54-56; S .  Kalab iński ,  F .  Tych, op.  c i t„  s .  25 .
73  B .  Waśniewski, op .  c i t . ,  s .  263 ; Obraz taki rysuje m . i n .  autor artykułu Smutne zestawienie

(GC 1 907 nr 30, t .  28, s .  65-67) .  
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Dużą pomocą w utrzymaniu były deputaty: mąka, sadło, chleb, kartofle oraz 

różne świadczenia, jak :  opał, oświetlen ie, m ieszkan ie, utrzymanie dla bydła, użyt­

kowanie fabrycznego gruntu . Dotyczyło to przede wszystkim robotn ików stałych 

- w sprawozdaniach i bi lansach po koszcie robocizny z reguły był zamieszczany 

koszt utrzymania robotników. W końcu lat 80 .  w 1 6  spośród 25 cukrowni warszaw­

skiego okręgu przemysłowego mieszkania dla robotników były bezpłatne. Z takich 

mieszkań korzystała większość stałych robotników cukrowni .  Często posiadali on i 

też ogród, obórkę i otrzymywal i pewną i lość słomy i wytłoków. Węgiel i drzewo 

dawano ryczałtem na każde mieszkanie: około 1 ,2 t węgla i 0,4 m drzewa. Cukier 

i naftę otrzymywali jedynie niel iczni rzemieślnicy74 . Robotnicy w cukrowni Mir­

cze dostawal i  ( 1 882 r.) żywność („sjestnyje pripasy") :  ch leb, kaszę, groch, sadło, 

sól i kartofle .  W kampani i  1 898 r. większość stałych robotn ików cukrowni Lub l in 

otrzymała ocieplaną kwaterę. Inna informacja, z 1 903 r. podaje, że kwatery te oraz 

kwatery w Nieledwi były bezpłatne. Tuż przed pierwszą wojną światową w bezpłat­

nych m ieszkaniach E lżbietowa m ieszkało około I OO robotniczych rodzin. W cu­

krowni Klemensów w latach 1 899- 1 905 robotn icy wykwalifikowani pracujący przy 

produkcj i  oraz n iektórzy niewykwal ifikowani (dozorca podwórza, szwajcar, fur­

man) dostawali obok pensj i  utrzymanie dlajednej krowy. Podczas kampani i  1 903 r. 

opał, mieszkania, ogrody robotników kosztowały cukrownię Poturzyn 1 547 rs, co 

stanowiło 7% kosztów robocizny. W tym samym czasie robotnicy w cukrowni Mir­

cze otrzymywal i mieszkania, opał, oświetlenie na sumę 1 480 rs; urzędnikom dawa­

no oprócz tego cukier i mleko - na wszystko to wydano 3 500 rs . Utrzymanie ro­

botn ików stałych w Mirczu stanowiło ponad 1 0% płac. Podobnej wielkości koszty 

ponosiły cukrownie Kijany i Rejowiec75 . W niektórych cukrown iach ziemiańskich

odsetek wartości deputatów i świadczeń dochodził do 50% wynagrodzenia (Bo­

rowiczki ,  Brześć Kujawski, Chełmica, Klemensów, Rytwiany). Przeciętnie jednak 

stanowił on 25-50% robotniczych zarobków. Wartość poszczególnych deputatów 

i świadczeń stanowiła w całości wynagrodzenia następujący odsetek: 
opał 1 5-25% 
mieszkan ie 

ziem ia pod uprawę 

utrzymanie krowy 

cukier 

oświetlen ie 

1 0- 1 5% 

2- 1 0% 

4-6% 

2-5% 

1 -2% 

74 V. V. Svj atlovskij ,  Fahricnyj rahocij, s .  26 1 -262. 

75 AP Lubl in ,  KGL, 1 892 :  255, AP Lublin, LIS. 2236, 2874; AP Lubl in ,  St .  Insp. Fabr. Gub. 
Lubelskiej ,  6. 
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Wielkość deputatów i świadczeń zależała od tych samych czynników co płace.  

Tam więc były one największe, gdzie i płace były wysokie. N ieprawdziwy zatem 

był pogląd, że większe deputaty rekompensowały n i skie płace .  Wraz z rozwojem 

cukrownictwa wielkość deputatów malała. Po 1 907 r. w n iektórych cukrowniach 

zwyczaj obdarowywania  robotników naturaliam i zupełnie zanikł. Np.  w nowych 

cukrowniach Mi lejów i Dobre wszelkie należności były regulowane w pien iądzu. 

Węgiel ,  drzewo, cukier, nafta były robotn ikom sprzedawane, a m ieszkan ia wy­

najmowane76 . 

Warunki pracy i życia 

Do końca XIX w. bezpieczeństwo pracy i h ig iena stały w cukrown ictwie na 

bardzo n iskim poziomie.  Warunki pracy były tu uciążliwsze n iż gdzie i ndziej .  

Najgorsze warunki były w buraczarni ;  n iemalże podwórzowa temperatura, opa­

ry wodne, wi lgoć - powodowały zaziębien ia i reumatyzm . Na błotniarkach, wy­

parkach , warnikach, a także w kościami i rafineri i półnadzy robotnicy pracowal i 

w temperaturze 3 0-40°C.  W starszych fabrykach trzeba było z tych gorących po­

mieszczeń wywozić na podwórze błoto defekacyjne i saturacyjne. Duże różn ice 

temperatur m iędzy n iektórymi działami oraz wewnątrz i zewnątrz budynku fa­

brycznego (produkcja odbywała się przecież zimą) powodowały częste zapale­

nia płuc. W suszarniach i pakowniach pył cukrowy przylegający do spoconych 

ciał wywoływał zapalenia tkanki łącznej .  Wszędzie powietrze było przesycone 

m ieszan iną amon iaku, trującego tlenku węgla, s iarkowodoru, a także pyłu cukro­

wego, węglowego i wapiennego. W takich warunkach małe zadraśn ięcie powodo­

wało ropienie tkanki podskórnej .  To schorzenie nazywane fłegmozą można było 

uznać za chorobę zawodową robotn ików cukrown i77 .Częstą przyczyną kalectwa

lub śmierc i  były niezabezpieczone ruchome części maszyn i przewody ruchu .  

Groźniej sze w skutkach mogły się stać awarie i wybuchy kotłów, których fatalny 

stan inspektorzy fabryczni stwierdzal i najczęściej właśnie w cukrowniach78 .

Zarówno w małych przestarzałych fabrykach należących głównie do drobnego 

kapitału indywidualnego, jak i w zakładach średnich i dużych unikano nakładów 

na urządzenia san itarne i zabezpieczające, n ie m iały one bowiem bezpośredn iego 

związku z produkcją  i zyskiem . Sprzyjał temu brak ścisłej kontrol i  nad przed-

76 AP Lubl in ,  Arch . Ordyn .  Zamojskiej ,  9746, 9757 .
77 B .  Waśniewski .  op. c it . ,  s .  1 87, 280-282, 287 .  
78 K. P. Sulima, op. cit„ s .  3 4-37 .  
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siębiorstwami oraz n iedorozwój ustawodawstwa o ochron ie pracy. Wprawdzie 

w latach 90.  poczęto w cukrown iach przeznaczać pewne sumy na urządzenia za­

bezpieczające, ogrodzenia maszyn i przewodów, jednak były to środki zbyt małe, 

by radykaln ie  poprawić bezpieczeństwo pracy. Tym bardziej ,  że wprowadzona do 

cukrowni nowoczesna i skompl ikowana, ale n ie zawsze bezpieczniej sza technika, 

często była zagrożeniem dla zdrowia i życia robotników. W cukrowni Józefów za­

inwestowano co prawda w I 893 r. w urządzenia san itarne ( łaźn ie, komora dezyn­

fekcyjna) oraz w ogrodzenia maszyn i urządzeń, ale m imo to w cztery łata później 

było w niej najwięcej (w l iczbach absolutnych) po Dobrze l in ie, wypadków wśród 

robotn ików fabryk cukru w kraju79 .

W latach I 886- 1 888  w przemyś le spożywczym Królestwa zanotowano wy­

padki przy pracy w 1 7  zakładach, głównie w cukrown iach .  W sumie miało miej­

sce 96 wypadków, w tym 16 śmiertelnych. Przyczyną największej l i czby wypad­

ków, bo 23 w tym 4 śmiertelnych, były poparzenia syropem, parą, spirytusem, 

metalem . Dzies ięć wypadków spowodowały wybuchy kotłów parowych .  Sześc iu 

robotników doznało obrażeń w zetknięciu s ię z kołam i zębatym i .  Upadek c iężaru 

spowodował 4 wypadki, a dźwig fabryczny - 3 .  Dwóch robotn ików wpadło do 

gorącej wody łub patoki  - jeden z n ich zmarł. W 34 wypadkach przyczyny były 

nieznane. W przel iczeniu na 1 OOO robotników było 1 O wypadków. Na 1 OOO po­

szkodowanych, wypadków śmierte lnych było 1 67, a c iężko rannych 1 56 osób80 .

Dla porównan ia: w latach 1 879- 1 892 w 69 cukrowniach Ukrainy i Podola  na 

1 OOO robotników trzydziestu u legało wypadkom . Śm ierć ponosiło jeden - dwóch, 

a c iężkie kalectwo - od dwóch do czterech ludzi .  Około 3 0% to wypadki przy 

maszynach i przewodach ruchu, około 25% ciężkie poparzenia syropami i innym i 

produktami8 1 . W 1 898 r. w 3 6  cukrowniach Kró lestwa (o dwunastu brak infor­

macj i) było 565 wypadków. W porównaniu  z koócem lat 80 .  nastąpił duży ich 

wzrost, bo na tys iąc robotników poszkodowanych było około 40 osób. Najwięcej 

wypadków (w l iczbach bezwzględnych) wydarzyło s ię w Dobrze l i n i e  - 7 1  ( 1 5% 

zatrudnionych w tej cukrowni), Józefowie - 58  (9%), w dwóch cukrown iach na­

leżących do Warszawskiego TFC : Walentynowie - 50 ( 1 6%) i Ostrowach - 39 

(6%) oraz w Rytwianach - 45 ( 1 5%), Częstocicach - 27 (9%), Młodzieszyn ie - 26 

(5%) i Sann ikach - 25 (5% zatrudn ionych) .  Były to wyłączn ie cukrown ie starsze. 

Najczęściej wypadkom u legal i robotn icy stal i pracujący w cukrown iach od 1 O do 

40 i więcej lat, robotn icy którzy z racj i kwalifikacj i czy doświadczen ia najczęśc iej 

79 SZTA Józefów 1 893 . 
80 V. V. Svj atlovskij ,  Fabricnyj rabocij, s. 1 40- 1 4 1 .
8 1  GC 1 894, nr 7. s .  1 52 .
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miel i do czynien ia  z cukrowniczą techniką i aparaturą. Wiek poszkodowanych 

zamykał się przeważnie w gran icach 30-60 lat. 87% spośród robotników, którzy 

u legl i wypadkom nie otrzymało żadnego odszkodowania82 •

Warunki życia przy cukrowni n ie były lżej sze od warunków pracy w samej fa­

bryce . Należałoby jednak oceniać je miarą dziewiętnastowieczną i w odn iesien iu  

do  warunków życia robotników i nnych gałęzi przemysłu i różnych grup ludnośc i .  

W cukrowniach były one gorsze niż w dużych fabrykach Łodzi, Warszawy czy 

Zagłębia, ale też lepsze niż w wielu drobniejszych zakładach rozrzuconych po 

gubern iach Królestwa. Pod każdym względem były też lepsze n iż egzystencja ro­

botn ika ro lnego w oko l icznych majątkach albo nawet i w majątku ziemskim nale­

żącym do firmy cukrowniczej .  Wystarczy porównać chociażby sam zarobek. Np. 

płace roczne robotn ików folwarcznych w domin ium Grądy, należącym do towa­

rzystwa akcyjnego cukrowni Michałów, w 1 893 r. wynos iły :  karbowego - 40 rs, 

stróża - 28,5  rs, fornala, pastucha i parobka - po 25 ,5  rs, dójki  - 6 rs . Tymczasem 

w tejże cukrown i robotn ik n iewykwal ifikowany zarabiał roczn ie sto k i lkadziesiąt 

rub l i 83 . Mimo to życ ie przy cukrowni było ciężkie .  Odzwierciedleniem tego była

m. in .  zupełn ie n ieuregulowana sytuacja m ieszkaniowa. Już w XIX w. zdawano 

sobie sprawę, że załatwien ie tej kwestii to zarazem rozwiązanie wielu najważniej­

szych robotn iczych problemów bytowych jak zdrowotność, życie rodzinne, roz­

wój umysłowy. Część fabrycznych osied l i  n ie miała kanalizacj i ,  wodociągów ani 

oświetlen ia, a także jakichkolwiek urządzeń socjalnych . Powszechne w ośrodkach 

cukrown iczych było nadmierne zagęszczenie mieszkańców. Wszystko to w połą­

czeniu ze złym stanem h igieny i n iskim poziomem opieki zdrowotnej powodo­

wało nierzadko epidemie84 . Wzorem zaś mogły być osiedla fabryki Scheiblera

w Łodzi, Rudzkiego w Warszawie, czy też Kruschego i Endera w Pab ian icach 

z własnym i sklepam i ,  szkołą, szpitalem, przytułkiem, gazownią, wodoc iągiem, 

b ib l ioteką i łaźn ią (w Pab ian icach). 

Pod kon iec lat 80. w 24 cukrown iach warszawskiego okręgu przemysłowego 

przy jednej fabryce było średnio 8 domów mieszkalnych .  Ki lka zakładów m iało 

2-3 domy, były też takie, które miały ich k i lkanaście i więcej (Rytwiany - 1 6, 

Elżbietów - 1 8, Leśm ierz - 1 9, Sanniki - 1 9, Guzów - 23) .  Były to cukrownie 

najstarsze. Znajdowało s ię w n ich średnio I 08 kwater mieszkalnych (przeważn ie

pojedynczych poko i), czy l i  na I dom wypadało prawie 1 1  kwater. L iczba osób

82 Obl iczno (na podst. B. Waśniewski. op. cit„ s .  XXII)  zakladąj ąc, że 1 2  cukrowni (tj .  1 /4 l icz­
by). o których brak informacj i  zatrudniało 1/5 robotników (były to zakłady średnie i mniej sze) .  

83 O Żyrardów, Cukrownia Michałów, 40.
84 SZTA Józefów 1 89 1 .  
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zamieszkujących takie pomieszczen ie wahała s ię w granicach 3-7 ;  na jedną wy­

padało n ieco ponad 3 m kw. Główną wadą kwater był brak wenty lacj i 85 .

Większość robotników, głównie sezonowi i kawalerzy, zamieszkiwała w ko­

szarach fabrycznych, tzw. zbiorn ikach ,  gdzie warunki były naj gorsze . Pewne 

o n ich wyobrażenie mogą dać postulaty K. P. Sul imy zawarte w jego rozprawie

doktorskiej z dziedziny medycyny. Lekarz ten proponował, by w koszarach był 

zatrudniony stróż z obowiązkiem sprzątan ia i mycia podłóg p iaskiem co najmniej 

dwa razy w tygodn iu, by wyjmowano latem okna w celu usprawn ien ia wentylacj i , 

by w kwaterze robotnika znajdowała się zamykana na klucz szafka, by prycze 

m iały szerokość n ie mniej szą n iż 88 cm, by zakład zatrudn iał praczkę - jedna na 

50  robotników - do prania bie l izny raz w tygodn iu, by przy zakładzie utworzyć 

łaźnię parową86 • Koszary były zwykle podzie lone na ki lka - ki lkanaśc ie sal, gdzie

spal i robotnicy i gdzie oprócz prycz znajdowało się ki lka kuchn i do gotowania. 

Często w pomieszczeniach n ie było podłóg, zastępowało je  g l in iane klepisko 

lub asfalt. Wszędzie  była wi lgoć i robactwo. Były jednak n ie liczne cukrownie, 

gdzie warunki życia i m ieszkan ia  robotników sezonowych były dobre - „obszer­

nymi i wygodnymi pomieszczeniami dla 600 robotników" mogła s ię  pochwalić 

w sprawozdaniu  z 1 882 r. cukrownia Józefów. W naj lepszej sytuacj i znajdowali 

s ię robotn icy stal i . Otrzymywal i oni m ieszkania zwykle n ieco większe, np. rze­

mieś ln icy fabryczn i dostawal i  m ieszanie przeważn ie 1 -2 pokojowe z kuchnią. 

Najczęściej m ieszkanie robotn ika żonatego składało s ię z izby o jednym, czasam i 

dwu oknach .  W izbie m ieścił się n iewielki piec z płytą do gotowania, resztę m iej­

sca zajmowały stół, łóżko, sprzęty. Panowała c iasnota i połączony z tym brud. 

W 1 908 r .  w cukrowni Ostrowy było 27 m ieszkań o powierzchni 20 m kw. każde, 

33 m ieszkan ia o pow. 1 4,7 m kw. oraz 52 mieszkan ia o pow. 7 ,5  m kw.87

Opieka socjalna 

Do kotka XIX w. właściwie n ie  było w cukrowniach Królestwa Polsk iego 

zorganizowanej opieki socjalnej .  Przez zorganizowaną opiekę socja lną należy ro­

zumieć opiekę lekarską, ubezpieczenia, oświatę dzieci i młodzieży robotn iczej ,  

opiekę nad małym dzieckiem, urządzen ia socjalne takie jak :  sklep, p iekarn ia, jat-

85 Na podst. V. V. Svjatlovskij ,  Fabrićnyj raboćij, s. 26 1 -262 ; GC 1 896 nr 34, s. 1 77 .  
86 K. P. Sul ima, op. c it . ,  s. 99, I 02- 1 05 .  
87 SZTA Józefów 1 882; E .  Kaczyńska, op. c i t„  s .  1 53 ;  GC 1 896 nr 34,  s .  1 77 ;  B .  Waśniewski. 

op. c it . ,  s .  2 1 4. 
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ka, łaźn ia, a także i nstytucje ku lturalne :  czyte lnia, b ib l ioteka, ork iestra. Ponieważ 
były to i nwestycje n ieprodukcyjne, angażujące kapitał, ale n ie przynoszące fi­
nansowego zysku, zarządy i adm in istracje firm cukrowniczych unikały tego typu 
wydatków. Sytuacja wyraźn ie s ię  zmieniła tuż przed 1 905  r .  Pod presją  wyda­
rzeń pol itycznych i samych robotn ików admin i stracje cukrown i  były zmuszone 
przywiązywać coraz większą wagę do zap lecza socjalnego. Były jednakże j uż 

w XI X w. cukrown ie ,  w których adm in i stracje, mając na uwadze opiekę socjalną
rozumowały kategoriami nie tylko szybkiego fi nansowego zysku .  

W opiece socjalnej najważniej szą rolę  odgrywała opieka lekarska. Jej organiza­
cję i funkcjonowanie  normowała uchwała Komitetu Ministrów jeszcze w 1 866 r. 
Wedhig tego prawa w fabryce zatrudniającej 1 tys .  robotników powin ien być szpi ­
tal na 1 O łóżek, powyżej 1 tys .  - na 15  łóżek, a poniżej 1 tys .  - przynajmniej na 5 
łóżek. Pomoc lekarska i lekarstwa powinny być bezpłatne88 . Rzeczywistość w cu­

krowniach Królestwa daleko odbiegała jednak od tego, co przewidywało prawo. 
Organizacja  i j akość opieki lekarskiej były na bardzo n i sk im poziomie .  Podobn ie  

było zresztą w całym przemyśle, poza stosunkowo małą liczbą zakładów najwięk­

szych i naj bogatszych, w których przychodnie, szp itale i apteki można było uznać 

za wzorowe. W 1 890 r. tylko około 1 /3 fabryk posiadała zorgan izowaną pomoc le­

karską. Jeszcze gorzej było z siecią lecznictwa ogólnego, która w Królestwie była 

bardzo rzadka; w 1 9 1  O r. j eden lekarz przypadał na 1 5  tys .  m ieszkai'1ców miast 

i 3 0  tys . m ieszkat'lców wsi 89 .  W pierwszych dekadach okresu wie lkofabrycznego 

w cukrownictwie Królestwa w n ie l icznych ty lko zakładach były przyfabryczne 
szp itale, jeś l i  szp italem można było nazwać salę z paroma łóżkami ,  bez izby przy­
jęć i z lekarzem dwa razy w m iesiącu. Na początku lat 80 .  taki e  szp itale były m . in .  

w cukrown i Mircze (utrzymanie go  kosztowało w 1 879 r. 1 562 rs), w cukrowni 

Józefów, a także w Dobrze l in ie ,  gdzie w 1 883 r. wybudowano nowy szpital na 1 4  
łóżek, którego utrzyman ie kosztowało w połowie  lat 80 .  400 rs90 . W drugiej poło­

wie lat 80 .  szpitale były także w Sannikach - 24 łóżka, Leonowie - 6 łóżek, Potu­

rzynie - 6 łóżek, Zbiersku - 3 łóżka, Kijanach - koszt utrzymania  85 rs, Guzowie  
- w budowie .  Spośród 3 1  szp ital i przy cukrowniach z lustrowanych w tym czasi e  

przez inspektora fabrycznego Światłowskiego tylko w 9 były izby przyjęć .  Lekarz 

stały był tylko w jednej .  Do pozostałych fabryk lekarze przyjeżdża l i  różn ie :  2 razy 

w tygodn iu  - 2 razy w mies iącu .  W k i lku przypadkach byl i  to lekarze miej scy lub 

88  „Gazeta Lubelska" 1 899 nr 46; Z. Leszczyński, Ochrona zdrowia robotników w Królestwie
Polskim, Warszawa 1 983 ,  s .  1 4 1 .  

89 E .  Kaczyńska, op. cit . ,  s .  1 58 .

90 SZTA Józefów 1 882 ;  SZTA Dobrze l in  1 883 ; według Światłowskiego (Byt rabocih . . . , s .  1 2 1 )
w połowie lat 80.  w 3 6  cukrown iach n ie było an i jednego szpitala, an i j ednego stałego lekarza. 
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powiatow i .  Za tę usługę fabryki płaciły zwykle k i lkaset rub l i  roczn ie .  W prawie 
wszystkich zlustrowanych cukrowniach był natom iast stały felczer. Równ ież pra­

wie wszystkie  zakłady posiadały apteki .  W sumie roczny koszt opieki lekarskiej 
jednego robotn ika, ponoszony przez fabrykę, był mały - średnio  około 3 rs. W I O 
lat późn iej wynosił on ok. 6 rs, co świadczyło o znacznym postęp ie w opiece le­
karskiej robotników9 1 • Widoczne to było również w wie lkości sumy wydanej na 
opiekę lekarską przez poszczegó lne cukrownie, np. Opole ( 1 898 r. ) - 797 rs, N ie­

ledew ( 1 900 r. ) - 1 296 rs, Klemensów ( 1 902 r. ) - 1 3 02 rs, Lub l i n  ( 1 896 r. ) - 1 364, 

Leonów ( 1 892 r. ) - około 3 tys .  rs, Józefów ( 1 893 r. ) - 3 760 rs, Sann iki ( 1 899 r. ) -

4729 rs . W kotku XIX w. i na początku XX w. rzadko była to kwota mn iej sza n iż 
1 tys .  rs92 . W 1 908  r. w 48 cukrowniach było 26 szp ita l i  o przec iętnej l iczb ie łóżek 

4,6 (w tym 3 szp itale  z kilkunastoma łóżkam i ,  jeden z dwudziestoma). W dwóch 

cukrowniach chorych odsyłano do szp ita la m iej sk iego, a w jednej jedyne łóżko 
znajdowało s ię  w aptece . W sześc iu zakładach n ie  było szpita l i  (o trzynastu brak 

informacj i ) .  Do większości szpita l i  lekarze dojeżdża l i  1 -3 razy w tygodn iu  lub na 
wezwan ie .  Stałych lekarzy, obecnych co dziet1, było s iedmi u, .  W k i lku fabrykach 
była akuszerka. Wszędzie opieka lekarska była bezpłatna93 . W c iągu następnych 

ki lku lat „wydatki na medycynę" w cukrowniach znaczn ie  wzrosły, co było wy­

razem n ie ty lko wzrostu cen, ale przede wszystki m  postępu w op iece lekarskiej 

nad robotn ikami .  Na parę lat przed wojną nawet największe przeds iębiorstwa cu­

krown icze wydawały na ten cel po k i lka tys ięcy rubl i :  M i l ejów ( 1 9 1 O r. ) - 1 3 82 rs, 

Częstocice ( 1 9 1 2  r. ) - około 4 tys .  rs ( 1 9 1 3  r. ) - około 6 tys .  rs, Elżbietów ( 1 9 1 1 r. ) 

- 487 1 rs, Leśmierz ( l 9 1 0 r. ) - 8585  rs94 . 

Ubezp ieczenia robotn ików na wypadek choroby, od n ieszczęś l iwych wypad­

ków, czy emerytalne były w cukrowniach Królestwa a lbo słabo rozwin ięte albo 

zupełn ie n i eznane.  Naj lepiej było z ubezp ieczeniem emerytalnym, jeś l i  za tak ie 
można uznać ubezpieczenie robotn ików pod postac ią kas przezorności i pomocy. 

W cukrown ictwie zaczęły s ię  one pojawiać na większą skalę po 1 905 r. P ierw­

sze kasy przezorności i pomocy utworzono w Łyszkowicach i Hermanowie.  
W Łyszkowicach kasę założono w 1 874 r. , k iedy przedsięb iorstwo było jeszcze 

spółką udziałową. W cukrown i Hermanów podobna kasa zaczęła funkcjonować 

w 1 884 r. , chociaż odpisy na n i ą  były rob ione już wcześniej ,  od czasu utworzen ia 

9 1  V. V. Svjatlovskij ,  Byt raboCih. . „  s .  1 2 1 :  tegoż: Fabricnyj rabocij. tabela I V; GC 1 896 n r  34 ,  
s.  1 77.  

92 AP Lubl in ,  Cukrownia Opole,  1 2 1 ,  AP Lub l in, LIS,  273 1 ,  223 7 ;  AP Lubl in ,  Cukrownia Lu­
blin, 36; SZTA Leonów 1 892; SZTA Józefów 1 893 ; SZTA Sanniki 1 899. 

93 AP Lubl in,  RGL B I  1 9 1 0 :  46; B .  Waśniewski, op. cit . ,  s . XXV.

94 SZTA Mi lej ów 1 9 1 0, SZTA Częstocicce 1 9 1 2; SZTA Leśmierz 1 9 1 0 .
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w 1 877 r .  towarzystwa akcyjnego. W 1 900 r .  depozyt kasy przezorności i pomo­
cy w Hermanowie wynosił 47,4 tys .  rs . W 1 882 r. istn i ała już od jak iegoś czasu 
kasa przezorności i pomocy dla robotn ików i urzędników w cukrowni Józefów. 
W sum ie, do końca XIX w. w cukrowniach takich instytucj i  ubezpieczeniowych 
powstało n iewiele, m . in .  w 1 889 r. w cukrown i Łan ięta, w 1 89 1  r. w C iechanowie 

i Leśmierzu .  W k i lkunastu innych cukrown iach ubezpieczenie robotn ików pod 
postac ią  kas wprowadzono po 1 905 r. W 1 908 r. kasy przezorności i pomocy po­

s iadały 22 cukrownie, fabryka w Klemensowie ubezpieczyła swoich robotników 

w towarzystwie ubezpieczen iowym „Przezorność" ,  w 1 6  cukrowniach robotn icy 
nie korzystal i  z żadnego ubezpieczen ia (o 9 zakładach brak informacj i)95 . Majątek 
kasy stanowiły dwa fundusze :  A - składki  urzędn ików i robotn ików w wysokośc i 
4-6% płacy oraz B - coroczne odpi sy z dochodu albo - rzadziej - z zysku brutto 

przedsiębiorstwa w wysokości równej składkom robotników. Oba fundusze two­
rzyły sumę, którą robotnik mógł dysponować dopiero po przepracowaniu 1 0-20 

lat . Uczestnikami kas byl i  tylko urzędnicy i robotnicy stal i .  Były one k ierowane 
przez 2-5 osobowe zarządy częściowo wybierane przez robotników na walnych 

zebran i ach . Kapitały kas były z reguły albo lokowane w papierach wartościowych 

albo deponowane na kontach bankowych . Oddzielenie kas przezorności i pomocy 
od kas fabrycznych było ważne ze względu na bezpieczel'lstwo tych funduszy 

w razie n i ewypłacalności fi rmy. Były jednak przypadki włączania  depozytu kasy 

w obrót kapitału przedsiębiorstwa. Kasy przezorności i pomocy m iały na cel u  

odłożen ie przez robotn ika oszczędności n a  czarną godzinę, ale zarazem było to 

przenoszen ie obowiązków emerytalnych z pracodawcy na zatrudn ionego . 

Ubezp ieczenie od n ieszczęśl iwych wypadków na zasadzie podobnej do ubez­

pieczenia majątku trwałego było w cukrown ictwie Kró lestwa rzadko stosowane. 

Występuje  ono częściej dopiero od 1 903 r„ kiedy wprowadzono ustawę nakła­

dającą na fabrykantów obowiązek wypłacan ia odszkodowań robotn ikom, którzy 
u legl i n ieszczęś l iwym wypadkom . W 1 908 r. ubezpieczyły swoich robotn ików od 

nieszczęś l iwych wypadków cukrownie C iechanów, Mircze, Rejowiec, Strzyżów, 
Klemensów, Opole96 . 

Również rzadkością były w cukrown iach kasy pogrzebowe . Ankieta z 1 906 r. 

wym ien ia  je w Brześc iu Kujawskim, Józefowie, Lubl in ie .  Większość fabryk 

95 O Lęczyca. Tow. Przem. Leśmierz, 2; SZTA Hermanów 1 877- 1 906; SZTA Lyszkowice 1 877 ;  

SZTA Józefów 1 882 :  SZTA Oryszew 1 89 1 ;  B .  Waśn iewski .  op. cit . . s .  303 .  

96 B .  Waśniewski .  op. c i t„  s .  303 .  
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utrzymywała stary zwyczaj dawania  trumny lub udzie lała n iewie lk iej zapomogi 
na pogrzeb97. 

N iezałeżn ie  od i stn ien ia  kas przezornośc i i pomocy oraz ubezpieczen ia  w to­
warzystwie ubezpieczen iowym, były n iekiedy tworzone w cukrown iach różne 
fu ndusze mające na celu pomoc finansową robotnikom i urzędn ikom oraz ich 
rodzinom. W Warszawskim TFC, w którym nie było kas przezorności i pomocy, 
tworzony był przez szereg lat „fundusz wsparcia dla robotników " .  Służył on po­

dobnym celom co kasy. W 1 90 1  r. fundusz os iągnął sumę 90 tys .  rs. W cukrown i 
Ostrowy w 1 9 1  O r. stworzono ze składek urzędników fundusz·stypend ia lny w wy­
sokości 1 8, 5  tys .  rs przeznaczony d la  uczących s ię  urzędn iczych dzieci98 . 

Osobnym zagadn ien i em było zapewn ienie środków do życ ia  rodz in ie  na wypa­
dek śmierci robotn ika. Ten rodzaj pomocy socjalnej z trudem torował sob ie  drogę, 
chociaż jej konieczność wydawała s ię  oczywi sta. W latach 1 906- 1 908  w iększość 

cukrown i  udzie lała w taki czy i nny sposób wsparcia wdowom po robotn ikach, 

przede wszystkim stałych . Najczęśc iej (w 1 8  zakładach) były to comies ięczne 

gotówkowe zapomogi w wysokośc i k i lku rub l i ,  tj . 1 /3 - 1 12 pensj i  męża. Więk­

szość tych fabryk cukru dawała także m ieszkania  z opałem oraz wynagrodzenie 
w postac i cukru, utrzymania  d la krowy, z iemi pod uprawę, tj . części deputatu 

męża. K i lka fabryk wypłacało ty lko jednorazowy zas iłek i pozbywało s ię  wszel­
kich innych zobowiązań. Ki lka cukrown i  w żaden sposób n ie wspierało wdów 
po robotn ikach (o k i lkunastu zakładach brak informacj i )99 . W 1 9 1 3  r. cukrownia 

Ostrowy udzie lała wsparcia  65 wdowom i 2 1  emerytom . Oprócz miesięcznego 

zasiłku w wysokości 2- 1 O rs rodziny po zmarłych robotn ikach otrzymały również 

roczne wsparcie w naturze : węgie l  ( 1 ,5-3 ,0 t), drzewo ( 1 3 0  kg), cukier (5 kg), sło­

mę (50- 1 00 kg), ziemię pod uprawę (0,05 ha) .  Emeryci w wieku 68-82 lat otrzy­

mywali miesięczny zas iłek w wysokości 6- 1 2  rs oraz wsparcie w węglu, drzewie, 

cukrze, słomie i ziemi pod uprawę - wszystko w wysokości większej niż wdowy. 

W tym samym roku w cukrown i Łyszkowice opieką zakładu byl i  objęci oprócz 

wdów również inwal idzi 1 00 . Zupełnie dowolny stosunek administracj i fabryk do

sprawy ubezpieczenia robotnika i jego rodziny wynikał z braku ustawodawstwa 

o ubezpieczeniach socjalnych . P ierwszy akt prawny, nakładający na właśc icie l i

fabryk obowiązek wypłacania odszkodowań, ukazał s ię dopiero w I ipcu 1 903 r.

97 Ib idem.

98 O Łowicz, Warszawskie TFC - Ostrowy, 6; SZ Warszawskiego TFC 1 90 I .  

99 B .  Waśniewski, op. cit . ,  s .  XXVI. 
! OO O Łowicz, Warszawskie TFC - Ostrowy, 48; SZTA Łyszkowice 1 9 1 3 .
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(zmodyfikowano go w 1 9 1 2  r. ) .  Nadal jednak n ie było żadnego prawnego obo­

wiązku czy przymusu emerytalnego. 

W drugiej połowie wieku XIX tylko przy nielicznych cukrowniach i stniały 

szkoły i żłobki dla dzieci robotników. Jeś l i  szkoły nie było, dziecko albo się nie 

uczyło, albo uczęszczało do szkoły gminnej ,  najczęściej oddalonej o kilka kilo­

metrów od osady fabrycznej .  Jedna z pierwszych wzmianek o oświacie w cu­

krowniach zawarta w sprawozdaniu zarządu z 1 877 r. dotyczyła szkoły w Orysze­

wie, na utrzymanie której wydano w tym roku 4 1 5  rs . W kampani i  1 882 r. istn iała 

już także szkoła w Częstocicach i w cukrowni Józefów, w której uczyło s ię 1 50 

robotniczych dzieci . Źródła z lat później szych notują  wydatki na szkołę w Leono­

wie, w Młodzieszynie, na utrzymanie szkoły i przytułku w Sannikach ,  na szkołę 

i ochronkę w Kras iócu 1 0 1 .Coraz większe wymagan ia robotników sprawiały, że

administracje  firm cukrowniczych musiały decydować s ię  na budowę i organi ­

zowan ie szkoły i ochronki, nawet jeś l i  przedsiębiorstwo n ie było zbyt rentowne. 

Nie był to zresztą wydatek zbyt duży. Budowa szkoły i ochronki mogła koszto­

wać maksymalnie kilkanaście tysięcy rubli ,  co przy k ilkusettysięcznych docho­

dach nie obciążało zbytnio budżetu fabryki .  Większe tempo przybrała budowa 

szkół i ochronek po 1 905 r. Już w kampani i  1 904 r. zarząd towarzystwa i ogólne 

zebranie akcjonariuszy cukrowni Częstocicce były zmuszone do zaspokojen ia 

przynajmniej w części „ciągłych żądań " robotników. Kilka z nich spełniono na­

tychmiast, m . in .  podniesiono płace. Robotnicy żądali też założenia  kasy przezor­

ności i pomocy, wybudowania nowych domów m ieszkalnych, a także założenia 

ochronki dla dzieci (szkoła j uż była) . W krótkim czasie wszystkie żądania spełnio­

no 1 02 . W cukrowni Lublin w 1 906 r. wybudowano p iętrowy budynek, w którym

umieszczono 2-klasową szkołę, ochronkę i czytelnię dla robotników. W szkole 

dzieci uczyły się po polsku. W latach poprzednich posyłano je  do szkoły gmin­

nej we Wrotkowie, gdzie uczono po rosyjsku. Nowy budynek mieszczący szkołę 

i ochronkę wystawiła także (kosztem 1 5  tys .  rs) cukrownia Brześć Kujawski 1 03 .

W 1 908 r. na 48 cukrowni w kraju,  przy 33  istniały szkoły dla robotniczych dziec i .  

N iektóre z n ich mogły należeć do  gmin i być przez n ie  utrzymywane. Przy pięc iu  

fabrykach szkół jeszcze nie było (o 10  zakładach brak informacj i) .  Do szkoły 

fabrycznej uczęszczało zwykle ki lkadziesięcioro dziec i ,  najwięcej uczn iów było 

1 0 1 SZTA Oryszew 1 877; SZTA Częstocice 1 882; SZTA Leonów 1 892; SZTA Sanniki 1 892,

1 899, 1 903 ; SZTA Młodzieszyn 1 897. 

1 02 O Starachowice, Częstocickie TFC, 3, 4, 6; SZTA Częstocice 1 9 1 2.

1 03 SZTA Brześć Kujawski 1 9 14 ;  „Ziemia Lubelska" 1 906, nr 1 24 .
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w Dobrzel i nie  i Ostrowach (po 1 70), najmniej przy cukrowni C iechanów (7) .  Tyl­

ko w n ie licznych językiem nauczania był język rosyj sk i 1 04 .

Gorzej było z ochronkam i.  I stniały one przy 22 fabrykach, w 1 4  ochronek n ie  

było (o 12 zakładach brak informacj i) .  Liczba dzieci przebywających w ochronce 

wahała się od 20 (w Trawnikach) do 90 (w Leśmierzu) .  Szkół lub ochronek brako­

wało nie tylko przy cukrowniach małych, takich jak Strzelce, Zagłoba, Izabel in ,  

Łanięta, Mała Wieś,  Mircze, Ostrowite, Rejowiec, S i lniczka, ale i przy n iektórych 

zakładach większych np . :  Klemensów, Józefów (nie było ochronki), czy Elżb ie­

tów. W tej ostatniej szkoła dla 1 OO dziec i powstała tuż przed p ierwszą wojną świa­

tową. W kilku cukrowniach (Dobrzel in ,  Model , Leśmierz, Hermanów) ochronki 

były - według powszechnego mniemania - prowadzone dobrze, bo dzieci otrzy­

mywały dwa razy dziennie mleko i chleb 1 05 •

Mimo wielu braków szkolnictwo fabryczne było podstawowym czynnikiem 

podnoszenia oświaty robotników. Dzięki n iemu środowisko proletariackie ko­

rzystnie wyróżn iało s ię na tle powszechnego analfabetyzmu na wsi i w małych 

miasteczkach . W 1 897 r. wśród ludności Królestwa było przeciętn ie 70% anal­

fabetów , a wśród robotn ików 46% (wg danych powszechnego spisu z 1 897 r.) .  

Wśród ankietowanych w 1 908 r. robotn ików cukrowni około 40% było analfa­

betami lub półanalfabetami,  z tym że 28% nie umiało czytać an i p isać, a 1 2% 

posiadało ty lko umiejętność czytania1 06 •

Istnienie sklepu, piekarni czy jatki w osadzie fabrycznej było korzystne za­

równo dla zakładu jak i dla robotn ików. Jednakże tylko n iektóre cukrownie przy­

wiązywały do tego należytą wagę. Chyba najwięcej troski o byt i warunki życia 

robotników przejawiała admini stracja cukrowni Józefów. Sklep spożywczy był 

tam już w 1 882 r. W 1 O lat później oprócz sklepu w osadzie fabrycznej Jakubówek 

czynna była p iekarnia i jatka, a w pomieszczeniach fabrycznych wydzielono salę 

jadalną. Sklepy dla robotników otwarły też na początku XX w. Krasin iec i Czę­

stocice . W 1 908 r. w 48 cukrowniach było 27 sklepów, 1 2  fabryk jeszcze ich n ie 

posiadało (o 9 brak informacj i) 1 07 •

Budowa łaźn i często wydawała s ię administracj i cukrowni wydatkiem zbęd­

nym i za dużym. Zaczęto je urządzać na szerszą skalę u schyłku XIX w„ choc iaż 

gdzieniegdzie i stniały wcześniej .  W latach 1 896- 1 888  Światłowski znalazł w cu-

1 04 B.  Waśniewski, op. cit . ,  s .  324, XXIV.
I OS Ibidem; AP Lublin,  St. Insp.  Fabr. Gub. Lubelskiej ,  6.
1 06 B .  Waśniewski, op. cit . ,  s. 334,  337, XXVII I ;  E Kaczyńska, op. c i t . ,  s. 1 60 .
1 07 O Starachowice, Częstocickie TFC, 3; SZTA Józefów 1 882, 1 893 ;  B. Waśniewski, op. cit„

s. XXVII .  
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krown iach warszawskiego okręgu przemysłowego 3 łaźn ie. Na początku XX w. 

koszt budowy łaźni dla robotników w cukrowni Brześć Kujawski wyniósł 2748 rs. 

Wydatek więc nie był duży, jeś l i  się go odniesie do przeciętnych zysków firmy 

i jeś l i  się uwzględn i ,  że m iał służyć ki lkuset robotni kom. Do wyjątków należały 

cukrownie takie jak Józefów, gdzie „w trosce o bezpieczeństwo i zdrowotność ro­

botn ików" urządzono nie tylko łaźnię i komorę dezynfekcyjną, ale także porząd­

ne ustępy. W 1 908  r. spośród istniejących w cukrowniach 32 łaźni czynnych było 

26, w 7 zakładach nie było tego typu urządzeń (o 9 brak informacj i ) .  Po 1 908 r. 

łaźn ie pobudowano m . i n .  w Modelu i Elżbietowie 108 .

Typowymi wydatkami nieprodukcyjnymi były koszty urządzen ia i prowa­

dzen ia instytucj i kulturalnych . Rzecz się właśc iwie ogran iczała do utrzyman ia 

czytelni ,  b ib l ioteki i orkiestry. Ta ostatnia nie stanowiła problemu, jeśl i  chodzi 

o wydatek; barierą był brak ludzi umiejących grać . W 1 906 r. orkiestry istniały co

naj mniej przy ośmiu  cukrowniach 1 09 •

Pierwsze wzm ianki dotyczące czyte ln i  lub b ib l ioteki pochodzą dopiero z po­

czątku XX w. Np.  w cukrowni Lublin czytelnie dla robotników założono wraz 

z budową w 1 906 r. p iętrowego budynku mieszczącego także szkołę i ochronkę. 

Być może już w tym samym czasie funkcjonowała czyteln ia i bibl ioteka w cu­

krowni Dobrzel in .  W 1 908 r. przy 48 zakładach było 1 2  czytelni ,  27 fabryk ich nie 

posiadało (o 9 brak informacj i) .  Pięć czytelni było prowadzonych przez admini­

stracje fabryk, 3 - przez nauczyciel i ,  2 - przez związek zawodowy, 1 - wspólnie 

przez admi n istracje  i wybranych robotn ików i 1 w cukrowni Ostrowite, przez 

samych robotn ików. O i le istn ien ie szkoły, ochronki ,  łaźni stawało s ię koniecz­

nością, w kwesti i  urządzenia czytelni robotnicy nie miel i  co l iczyć na wspaniało­

myślność administracj i .  Powstawały one tam, gdzie robotnicy sam
.
i podejmowali 

in icjatywę lub tam, gdzie wydanie nawet kilku tys .  rubl i  d la dobrze prosperującej 

firmy nie stanowiło problemu . Np. w sprawozdani u  zarządu Warszawskiego TFC 

(z 1 9 1 4  r. ) wśród wydatków znalazła się pozycja  „utrzymanie urządzeń kultural­

nych - 1 74 1 2  rs" 1 1 0 .

1 08 SZTA Brześć Kujawski, 1 9 1 4; SZTA Józefów 1 893 ;  V. V. Svj atlovskij ,  Fabricnyj Rabocij,
S.  265-266. 

1 09 B.  Waśniewski, op. cit . ,  s .  XVII.
1 1 0 O Łowicz, Warszawskie TFC - Dobrzel in,  2 1 9; Sz Warszawskiego TFC 1 9 1 4; „Ziemia Lu­

belska" 1 906, nr 1 24 .  
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Ustawodawstwo robotnicze. Konflikty społeczne 

Wobec n iedopuszczenia do powstania związków zawodowych oraz tłumie­

nia w zarodku j akichkolwiek robotni czych inicjatyw, dużą rolę mogło odegrać 

prawne regulowanie kwesti i robotniczej .  Jednakże przez dłuższy czas brak było 

w Imperium ustawodawstwa fabrycznego, co bardzo zaważyło na położeniu  ro­

botników w Rosj i  i w Królestwie. Pojawiające się przepisy były często zacofane 

i opóźnione na tyle, że praktyka je  znacznie wyprzedzała. Fabrykanci bowiem nie 

czekając na odgórne unormowania, samorzutnie rozwiązywal i wiele spraw w in­

teresie robotn ików. Niektóre przepisy sytuację nawet pogarszały w porównaniu  

ze  zwyczajami, j akie istniały przedtem w Królestwie, np .  ustawa o czasie pracy. 

Pierwsze projekty ustaw, tyczące głównie pracy dzieci ,  powstały w końcu lat 50 . ,  

a le  pierwsza ustawa oparta na tych i późniejszych projektach ukazała s ię dopiero 

23 l ata później ,  tj . w 1 882 r. , a obowiązywać zaczęła w Królestwie w 1 884 r. Usta­

wa zabraniała zatrudniać dzieci do 1 2  roku życia, zaś młodzież w wieku 1 2- 1 5  lat 

nie mogła pracować dłużej n iż 8 godzin na dobę, a również w nocy oraz n iedziele 

i święta. Ustawa poruszała także sprawę kształcenia nieletnich robotników. Póź­

niej sze ustawy wnosiły niewiele nowego w kwestii pracy młodzieży. Mogły się 

okazać ważne natomiast dla ogółu robotników, bo regulowały ich stosunki z pra­

codawcami .  W l ipcu 1 886 r. pojawiło s ię nowe prawo normujące zasady najmu, 

wprowadzające obowiązek zawierania umów, zakładania książeczek obrachunko­

wych i zasadę dwutygodniowego wypowiadan ia pracy. Prawo to zaczęto wpro­

wadzać w Królestwie dopiero po 1 89 1  r. Następnie ukazały się jeszcze dwie inne 

ustawy: w 1 897 r. o maksymalnym czasie pracy i w 1 903 r. o odszkodowaniach 

robotnikom, którzy u legl i n ieszczęśliwym wypadkom . Ich praktyczne znaczen ie 

było mniejsze, bowiem zaczynały obowiązywać dopiero po latach, na prowincję 

zaś, tam gdzie w cukrowniach pracowały tys iące robotn ików, trafiały z jeszcze 

większym opóźnieniem 1 1 1 • 
By kontro lować i egzekwować przestrzeganie nowego prawa fabryczne­

go powołano jednym z artykułów ustawy z roku 1 882 inspekcję fabryczną. Jej 

działalność rozciągnięto na Królestwo w 1 885 r. Inspektorzy mie l i  nadzorować 

przestrzeganie przepisów o ochronie pracy i kształceniu robotników nieletnich, 

przepisów o zasadach pracy maszyn parowych, interweniować w sporach m iędzy 

robotn ikami a administracją. Pos iadal i  także prawo wytaczan ia, niezależnie od 

pol icj i ,  spraw karnych o n ieszczęśl iwe wypadki .  Od 1 900 r. do tych kompetencj i  

1 1 1  Artykuły ustawy przemysłowej, [w:]  „Kalendarz" . . .  1 893 ,  Warszawa 1 893 ; E .  Strasburger,
Zur Entwicklung der Arbeiterfrage im Konigreich Po/en, Warschau 1 907, s. 24-39. 
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dodano jeszcze „nadzór nad porządkiem " .  Po podporządkowaniu  przed 1 905 r. 

inspekcj i  bezpośrednio gubernatorom zaczęła ona nabierać charakteru pol icyjne­

go 1 1 2 .

Konfl ikty miedzy pracodawcami a robotnikam i nie były rzadkością. Przyczy­

ny ich były różnorakie .  Nie  zawsze n i skie płace były kompensowane m ieszka­

n iem w bezpłatnej kwaterze, z iem ią pod uprawę otrzymaną od fabryki ,  deputata­

mi .  Te ostatn ie w postaci środków żywnośc iowych z reguły nie były najwyższej 

jakości .  Np. z powodu nie dopieczonego i złej jakości ch leba robotn icy cukrowni 

Mircze skierowal i  w 1 882 r. d o  gubernatora lubelskiego skargę . N ierzadko też 

brak było jakiejkolwiek opieki socjalnej .  W tejże samej cukrowni w czasie kam­

pan i i  1 890 r. n ie  było ani szpitala, an i szkoły, ani kasy pomocy1 1 3 . Podobnie było

w wielu innych peryferyjnych małych fabrykach cukru należących, jak Mircze, 

do indywidualnych właśc icie l i . Warunki pracy i życia były ciężkie .  Praca przez 

1 0- 1 2  godzin przeważn ie n ie wystarczała na utrzymanie rodziny. Od czasu po­

wstan ia wielkofabrycznego przemysłu, zwłaszcza od lat 90 . ,  k iedy pojawiło się 

zwiększone zapotrzebowanie na s iłę roboczą, wymagania  robotników znacznie 

wzrosły. Był to także okres wzrostu wśród robotników świadomości swojej rol i  

i siły. Sprzyjało temu,  wprowadzane z dużym jednak opóźnieniem i oporami ,  

ustawodawstwo fabryczne.  Do  ciężkich warunków życia  dochodził często n ie­

pokój o pracę. Przypadki zwalniania robotników stałych z powodu ograniczania 

produkcj i ,  w okresie nawet najostrzej szego kryzysu nadprodukcj i  w latach 1 885-

1 895 ,  były raczej rzadkie; w 1 890 r. w cukrowni Sannik i  zredukowano robotni ­

ków pracujących w niej od 20, a nawet 40 lat1 1 4 • O wiele łatwiej było strac ić pracę

z innych powodów. W cukrowni Ostrowy w latach 1 892- 1 905 zwolniono 1 05 ro­

botników. Dziesięc iu z n ich wyrzucono „za podburzan ie robotników" .  Ten ogól­

n ikowy zarzut mieścił w sobie i inne w rodzaju :  „buntował ludzi " ,  „namawiał do 

porzucenia roboty ' ' ,  „podobno anarch ista wydalony za bałamucen ie swoim gada­

niem ludzi " .  Pięćdzies ięciu  p ięciu robotników straciło pracę z powodu kradzieży 

cukru, miedzi ,  mosiądzu, cegły, artykułów spożywczych . Ośmiu ze zwoln ionych 

opuśc iło samowolnie robotę, a innych siedmiu nie chciało pracować w niedzielę. 

Sześciu było hardych i krnąbrnych . Za len istwo wydalono dwóch . S iedemnastu 

pozostałych robotników zwolniono z innych powodów: „pal ił papierosa",  „za 

pobicie" ,  „za rozbój " ,  „żądał na gwiazdkę cukru, gdy mu odmówiono groził' ' ,  

1 1 2 E. Starsburger, op. cit„ s. 4 1 -42; GC 1 897 nr 3, s. 58 ;  H. Altman, Ustawodawstwo fabryczne
i inspekcja fabryczna, „Arche i on" 1 952, t. XXI, s. 56. 

1 1 3 AP Lubl in ,  KGL 1 882 :  255, 1 890: 390.
1 1 4 E.  Kaczyńska, op. cit . ,  s. 1 25 .
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„za podarcie worka cukru" ,  „spowodował wypadek' ' ,  „za strzelanie w okno" ,  

„za robien ie nieczystości w magazynie" ,  „za n iedozwolenie zrewidowan ia się 

stróżowi i zrzucenie go ze schodów" .  Zwraca uwagę to, że niektóre przewin ienia 

wyrzucanych z pracy robotn ików były zupełn ie błahe 1 1 5 .

P ierwsze strajki m iały miej sce w cukrown iach w 1 892 r. w związku z obcho­

dami I Maja. W 1 885 r. z powodu fatalnych warunków pracy 20 robotn ików na­

lewalni  przerwało pracę w cukrowni Maria. W rok późn iej w cukrowni Młodzie­

szyn dyrekcja  próbowała wprowadzić latem krótszy dzień pracy i n iższe płace. 

Spowodowało to strajk robotników i zwolnienie 1 /4 załogi .  W 1 897 r. w cukrown i 

Tomczyn załoga upomniała s ię o zwoln ionych 20 robotn ików, których dyrekcja 

musiała jednak przyjąć .  N iepowodzeniem i zsyłką zako1'1czył s ię  strajk  w 1 898 r. 

w Sannikach . Chodziło o 1 O dn i bez pracy i wynagrodzenia. To samo spotkało 

strajkujących w 1 900 r. w Częstocicach 1 1 6 . 

Wydarzenia lat 1 905- 1 907 n ie ominęły cukrowni .  Najwcześn iej zastrajkowa­

l i  robotnicy fabryk cukru w powiatach guberni warszawskiej .  W końcu styczn ia 

pracę przerwały cukrownie w powiecie błońskim (Michałów, Józefów). W tym 

samym czasie strajki ogarnęły zakłady przemysłowe w rejonie Kutna, a wśród 

n ich cukrownię Dobrzel in .  Po wpływem przybyłych z Warszawy grup robotn i­

ków rozpoczęl i  strajk robotnicy cukrowni Hermanów w powiecie sochaczewskim 

oraz cukrowni Model i Sanniki w powiecie gostyńskim .  Z czasem ruch strajkowy 

rozprzestrzenił s ię i na inne gubernie. Na dłuższy czas w 1 905 r. stanęła cukrow­

nia Borowiczki w gubern i płockiej .  Po rezygnacj i robotn ików z części warunków, 

których zarząd n ie chciał, czy n ie mógł przyjąć, doszło do porozumienia i fabry­

ka rozpoczęła pracę . Na początku 1 905 r. strajkowały też cukrown ie S i ln iczka, 

Ostrowy, Lubl in ,  Rejowiec, Częstocice, Rytwiany 1 1 7 . Powszechnym żądan iem 

strajkujących robotników były podwyżki płac o 1 5-30%. Często też domagano się 

8-godzinnego dnia pracy, zniesienia pracy pofajrantowej i akordowej ,  skasowania 

gratyfikacj i oraz znies ienia rewizj i  osobistej . Ponadto żądano założenia kas prze­

zorności i pomocy, bezpłatnych szkół z językiem polskim, dostępu do łaźn i itp. 

Robotn icy cukrowni odegra l i  p ierwszoplanową ro lę  w in i cj owan iu  strajków 

rolnych . W k011cu lutego 1 905 r. przerwal i  pracę pod wpływem robotn ików 

Elżbietowa robotnicy roln i  w powiecie sokołowskim . Z raportu gubernatora 

wynikało, że strajki  odbyły się po części pod wpływem elementu przybyłego 

- „agentów" - z Warszawy i Łodzi ,  po części pod wpływem miejscowych ro-

1 1 5 O Łowicz, Warszawskie TFC - Ostrowy, 47.

1 1 6 B .  Waśniewski, op. cit . ,  s. 68 .

1 1 7 „Echa Płockie i Włocławskie " 1 905 nr 1 0 1 ;  S .  Kalabiński, F. Tych, op.  cit„ s .  I 0 1
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botn ików. Nie  bez wpływu robotni ków miej scowej cukrowni zastrajkowal i  pra­

cujący w majątkach w północnej części powiatu kutnowskiego; w marcu pod 
Łaniętami nastąpiło krwawe starcie strajkujących z woj skiem 1 1 8 . Innym jeszcze

ośrodkiem strajków była gubernia lubelska. Wybuchłe na początku kwietnia 

1 906 r. , pod wpływem robotn ików cukrowni Mircze, strajk i  w powiec ie  hru­

bieszowskim rozpoczęły drugą falę strajków rolnych w gubern i .  Również pod 

wpływem robotn ików cukrown i strajkowa l i  robotn icy w fo lwarkach Kijany 

i Mi lejów1 1 9 . N iektóre cukrownie w gubern i lubelsk iej przerywały pracę, n ieza­

leżn ie od strajków ro lnych, mając własne fabryczne prob lemy do rozwiązania .  

W s ierpn iu 1 907 r .  m iej scowy tygodnik donosił o trwającym od m iesiąca strajku 

w Trawnikach.  Domagano s ię zwolnienia jednego z maj strów, na co dyrektor 

s ię  n ie zgodził i pozbawił pracy dwóch robotn ików. Był to j uż okres wcześniej 

zapowiadanych lokautów, które n ie  om inęły i cukrown i ,  choc iaż często przy­

bierały formę „ lokautów c ichych " ,  skierowanych przeciwko ty lko częśc i załogi 

robotn iczej czy kadry technicznej .  Wie lu  pracown ików technicznych i adm in i ­

stracyj nych oraz bardziej aktywnych robotn ików usun ięto z cukrowni Trawnik i ,  

Zakrzówek, Zagłoba, Rejowiec 1 20 . W 1 907 r .  usuwano z pracy w Elżb i etowie,

Dobrze l in ie ,  Chełmicy, Rytwianach, S i ln iczce. Do najgłośniejszych w tym roku 

należał lokaut w Ostrowitem - trwał ok. 3 m iesięcy, zakończył się przyjęc iem 

wszystkich zwoln ionych oraz w Michałowie - trwał kilka tygodni ,  a usuniętym 

robotn ikom wypłacono odszkodowanie p ien iężne. W c iągu dwóch okresów pro­

dukcyj nych 1 907  i 1 908  w cukrowniach Królestwa zmn iej szono załogi o 2300 

ludzi, w tym o 1 3 00 zatrudnionych na stałe 1 2 1 •

W wyniku rewolucj i  1 905- 1 907 prawie wszędzie podniesiono zarobki i skró­

cono czas pracy. Najwięcej osiągnęl i robotnicy w rafineriach i mączkowniach ak­

cyjnych, rzadziej udziałowych (Lubl in ,  Leśmierz, Borowiczki, Brześć Kujawski ,  

C iechanów, Chełmica, Dobrze l in ,  Mała Wieś, Młynów, Tomczyn, Walentynów). 

Bardzo n iewiele zyskal i robotn icy w Cielcach ,  Gucin ie ,  Modelu,  Konstancj i  -

cukrowniach, oprócz ostatniej ,  małych i należących do indywidualnych właści­

cieli 1 22 . 

1 1 8 S. Kalabiński, F. Tych, op. cit . ,  s. 1 44; K. Groniowski, Robotnicy rolni w Królestwie Polskim,
Warsllawa 1 977, s .  224-23 1 .  

1 1 9 M. Łoposzko, Letnia fala strajków w guberni lubelskiej w 1 906 r„ „Rocznik  Lubelski "
1 965 .  

1 20 „Lubl in ianin " 1 907 nr 39 ;  „Kurier" 1 907 nr 66, 97.

1 2 1 B .  Waśniewski, op. cit . ,  s. 80, 3 70, 3 86.
1 22 Ibidem, s .  70-72.
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Jednym z najważniejszych dla cukrownictwa skutków 1 905 r. było powstan ie 

związków zawodowych. Do tego czasu jedyną drogą regulowania kwesti i  robot­

niczej było zacofane ustawodawstwo fabryczne i interwencja  państwa. Jakiekol­

wiek pozaustawowe próby posunięcia naprzód sprawy warunków pracy i bytu 

robotników były prześladowane. W marcu 1 906 r. ukazały się „tymczasowe prze­

p isy o związkach i stowarzyszeniach" ,  obowiązujące do l ikwidacj i  w Królestwie 

w 1 9 1 5 r. admin istracj i rosyj skiej .  Przepisy ogran iczały cele organizacj i  zawo­

dowych jedyn ie do „wyjaśnian ia i godzenia interesów ekonomicznych, polep­

szania warunków pracy swoich członków lub zwiększania wydajnośc i przedsię­

b iorstw do n ich należących" .  Długość dnia pracy i płaca jako kwestie pol ityczne 

nie mogły być przez związki poruszane. W praktyce miały się one zająć pomocą 

w okresie strajku, pośrednictwem pracy i poradami prawnymi .  Według danych 

urzędowych w okresie 1 906- 1 907 robotnicy fabryczni i górnicy w Królestwie 

Polskim złożyl i  66 podań o legalizację  związku; z tego 1 5  podań odrzucono, za­

rejestrowano 5 1  związków i stowarzyszeń, z których wkrótce 7 rozwiązano1 23 •

Wśród zalegal izowanych było kilka związków cukrowniczych .  Przemysłowcy 

zorganizowal i się w Związek Zawodowy Cukrowni Królestwa Polskiego. Urzęd­

ników i kadrę techniczną skupiał Związek Zawodowy Pracowników Cukrowni 

Królestwa Polskiego. Największym cukrowniczym związkiem robotniczym był 

Związek Zawodowy Robotników Cukrowni Królestwa Polskiego założony przez 

PPS. Jego ustawę zatwierdzono w kwietniu 1 906 r. , ale n ie legaln ie związek dzia­

łał j uż wcześniej .  Pierwsza konferencja organ izacyjna odbyła się w Warszawie 

w końcu l ipca 1 905 r. Uczestniczyło w niej około 40 delegatów z 38 cukrowni (na 

48 i stn iejących). P ierwszy zjazd odbył się w cukrown i Józefów w sierpn iu 1 906 r. 

W tymże czas ie do organ izacj i  należało ok. 3 tys . robotn ików. W latach później­

szych, w okresie reakcj i ,  związek podupadł; w 1 9 1 0  r .  l iczył ok. 3 50 członków 

opłacających składki .  Części robotników korzyści z przynależności do organi­

zacj i mogły okazać się małe wobec konieczności płacenia co 2 tygodnie znacz­

nych składek (od 1 0  do 3 0  kopiejek w zależności od wielkości płacy, plus 50  

kopiejek wpisowego) 1 24 • Zaraz po  zalegal izowaniu związek utworzył w Lublinie

biuro pośredn ictwa pracy. W ki lku czy nawet k i lkunastu cukrowniach udało mu 

s ię uzyskać podwyżki robotniczych płac . Domagał się ponadto skrócen ia czasu 

pracy, płatnych urlopów, zwiększenia deputatów, zapewnien ia szerokiej opieki 

lekarskiej i dostępu do szkół robotniczym dziec iom. Dużym sukcesem było ze-

1 23 J . Orzechowski, A. Kochański, Zarys dziejów ruchu zawodowego w Królestwie Polskim
(1905- 1918) ,  Warszawa 1 964, s. 75 .  

1 24 Ib idem, AAN, ZZC, I ;  B.  Waśniewski, op. cit . ,  s . 366-369.
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branie materiałów ankietowych o warunkach pracy i życia  od ponad 2700 robotni­

ków z 38 cukrowni .  Na VIII zjeździe w maju  1 9 1 4  r. związek zrewidował sprawę 

członkostwa; od tego czasu mogl i doń należeć także robotnicy sezonowi 1 25 .

O wiele mniej szy zasięg miał zalegalizowany w kwietniu 1 906 r. Polski Zwią­

zek Zawodowy Robotników Cukrowni w Królestwie Polskim. Należało doń 536  

członków w 1 7  cukrowniach . Grupował głównie  robotników wykwal ifikowanych, 

funkcyjnych, naj lepiej zarabiających . Jeszcze mniej sze wpływy m iało w cukrow­

n iach Królestwa Stowarzyszenie Robotn ików Chrześcijańskich. Ś lady działalno­

ści tej organizacj i  były w Łukowem, Łyszkowicach, Małej Wsi ,  Młynowie 1 26 . 

1 25 GC 1 907 nr 36, s. 1 97; „Lublinianin" 1 907 nr 53 ;  J. Orzechowski ,  A. Kochański, op. c it . ,  s .

1 44, 2 1 0. 
1 26 B. Waśniewski, op. cit., s. 369.



ZAKOŃCZENIE 

Wielkofabryczne cukrownictwo w Królestwie Polskim należało do najdyna­

miczniej rozwijających się gałęzi przemysłu. Roczne tempo wzrostu produkcj i  

wynosiło w latach 1 870- 1 9 1 3  średnio 7,7%. Przypomnijmy, że według obliczeń 

przeprowadzonych przez zespół pod kierunkiem J. Łukasiewicza, produkcja  prze­

mysłowa w Kongresówce wzrastała w tym czasie przeciętnie o 5,3% rocznie, 

a w samej branży spożywczej o 3 ,8%. Wzrost wytwórczości w cukrownictwie był 

jednak n ierównomierny. W latach 1 870- 1 887 tempo wzrostu było największe -

ponad 1 0% rocznie. Powstało wtedy 1 5  towarzystw akcyjnych i kilka innych firm 

cukrown iczych .  Jednak wzrost w tym burzl iwym okresie przebudowy struktu­

ry cukrownictwa dokonał się głównie dzięki szybko wprowadzanej w fabrykach

nowoczesnej technologii, n ie zaś budowie nowych cukrowni ,  bowiem wzniesio­

no ich wówczas zaledwie 5. W latach 1 888- 1 902 produkcja  wzrastała roczn ie  

przeciętn ie o 7 ,5%. To wysokie wciąż tempo wzrostu utrzymywało s ię przede 

wszystkim w związku z największym w wielkokapita l istycznym cukrownictwie 

kraju  boomem inwestycyjnym, w mniej szym zaś stopniu dzięki postępowi tech­

nicznemu.  Po 1 902 r. dotychczasowa wysoka dynamika rozwoju  produkcj i  u legła 

spadkowi do 4,3% w skali rocznej . 

Dynamika rozwoj u  wielkokapitalistycznego cukrownictwa w Kongresówce 

miała ścisły związek z pochodzeniem angażowanych w n im kapitałów. Wyso­

kie tempo wzrostu w pierwszym okresie rozwoju ( 1 870- 1 887) utrzymywało się 

dzięki kapitałowi bankierskiemu, który w tym czasie  utworzył 1 3  (spośród 1 5) 

towarzystw akcyjnych i posiadał ki lka firm n ieakcyjnych . W sumie należało doń 

n iecałe 2/5 l iczby cukrowni w kraju .  W rękach ziemian znajdowało się ponad 2/5 

tej l i czby; były to jednak zakłady mniej sze, należące zwykle do indywidualnych 

właścic ie l i .  Rolnictwo w tym czasie jeszcze nie było w stanie dostarczyć ftm­

duszy, jakich wymagała kosztowna nowoczesna technologia cukrownicza. Stało 

się to możl iwe w następnym okresie rozwoju przemysłu cukrowniczego ( 1 888-

1 902) .  Wtedy to duży wzrost produkcj i  był dziełem kap itału ziemiańskiego; nale­

żało do n iego 1 2  wzn iesionych w tym czasie fabryk. S iedem cukrown i wybudo­

wanych w trzecim okresie rozwoju  ( 1 905- 1 9 1 4) to także inwestycje  ziemiańskie .  
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Tuz przed wojną w rękach ziemian znajdowała s ię ponad połowa l iczby cukrowni .  

Nowoczesne udziałowe, komandytowe i akcyjne przedsiębiorstwa ziemiańskie 

stały się podstawą rozwoju cukrownictwa w guberni lubelskiej i płockiej .  Wejście 

do wielkofabrycznego cukrownictwa od połowy lat 90 .  samodzielnego kapitału 

ziemiań skiego otworzyło nowy rozdział w dziejach tej gałęzi przemysłu i było 

odbi ciem przemian gospodarczych, jakie zaszły w Kró lestwie w ki lku ostatn ich 

dziesięcio leciach XIX w. 

Na rozwój przemysłu cukrowniczego w Imperium Rosyj skim duży wpływ, 

większy niż w jakiejkolwiek innej gałęzi przemysłu, wywarła polityka ekono­

miczna rządu kształtowana pod presją  sfer cukrowniczych państwa. Naj s i lniej sze 

wpływy w Petersburgu posiadało lobby cukrownicze największego skupiska fa­

bryk w południowo-zachodnich guberniach Cesarstwa (n iemałą ro lę odgrywała 

tam polska własność, do której należało około 1 13 l iczby cukrowni) .  Gdy taryfa 

z 1 89 1  r. ustal iła przeciętne cło dla towarów importowanych w wysokości 33% 

ich wartośc i ,  cukier opłacał cło wynoszące 8 1  %. N a początku XX w.  cło przekro­

czyło 1 00% ceny cukru na rynku wewnętrznym.  Szczytem protekcjonizmu wobec 

cukrownictwa było rządowe unormowanie produkcj i  cen i zbytu . Ta bezprzykład­

na interwencja aparatu państwowego sprowokowała wspomniany już boom inwe­

stycyjny i zapewniła ki lka lat prosperity. Następne lata pokazały, że w dłuższym 

okresie paóstwowa „opieka" zaszkodziła n ie tylko kieszeni spożywcy w Impe­

rium ale i samemu cukrownictwu . 

Każda gałąź przemysłu spełniała określone funkcje w industrial izacj i Kró­

lestwa Polskiego .  Cukrownictwo zajmowało tu miej sce szczególne. Było ono 

jednym z najważniej szych motorów postępu techn icznego . Przodowało również 

w przebudowie struktury gospodarczej takich regionów jak północno-zachodnie 

gubernie kraj u  i Lubelszczyzna. Pomimo pewnych ujemnych zjawisk, jakie towa­

rzyszyły powstawaniu cukrowni (np. wzrost kosztów produkcj i  w innych m iej­

scowych przemysłach, podrożenie ziemi ,  psucie dróg, zanieczyszczenie wód), 

zakłady te odgrywały rolę pozytywną. Nie  sposób przecenić  ich wpływu na pod­

n iesien ie  kultury rolnej poprzez upowszechnienie  uprawy buraka. Zatrudniając 

setki robotn ików, fabryka cukru powstrzymywała bezrolnych chłopów przed emi­

gracją, a także była źródłem zarobku dla i nnych kategori i m iej scowej ludnośc i .  

Należy też zwrócić uwagę na  jeszcze inną, funkcję cukrowni .  Stawała s i ę  ona 

teraz często spadkobierczynią dworu, w którym dotychczas zbiegały się interesy 

gm iny i wsi dotyczące budowy i naprawy dróg, opieki medycznej ,  kredytu, ale 

jednak nie zdołano wprowadzić na szerszą skalę zwyczaju ,  by fabryczny sklep, 

apteka, b ib l ioteka czy łaźnia mogły służyć nie tylko robotn ikom, ale i całej ludno­

ści .  Podobnie, n ie dało s ię urzeczywistnić  pomysłów, by przy cukrowni ,  mającej 
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bardzo często jeś l i  n ie bocznicę kolejową, to kolej wąskotorową, urządzić skład 

maszyn roln iczych, nawozów sztucznych, a nawet by przy fabryce wytwarzać 

dreny, dachówki ,  betonowe kręgi .  Jednak rozwój i awans niej ednej osady, miej­

scowośc i ,  gminy związany był z obecnością w niej cukrowni .  
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1 895 : 2 1 ,  1 898 : 24, 3 4, 1 899 : 25 , 26, 1 900 : 2 1 , 22, 23 ,  1 907 : 28 ,  1 909 : 1 6, 25 , 3 0, 

3 1 , 3 3 ,  3 8, 39 ,  52,  1 9 1 0 : 46, 1 9 1 1 :  1 2 ; F I I  1 900 :  5 8, 77, 1 902 : 97, 1 904 : 1 7, 1 9, 

20, 62, 1 906 :  2 1 ,  22, 66, 70, 73,  1 1 7, 1 29, 1 907 :  34, 1 908 :  1 0 . 

Kance laria Gubernatora Lubelskiego, 1 870 :  278 ,  279, 1 87 1 :  255 ,  1 873 : 20 1 ,  

1 874 : 1 1 3 ,  1 875 : 1 2 1 ,  1 876:  250,  1 877 :  1 69, 1 882 : 23 7, 255 ,  3 1 4, 1 884 :  23 5 ,  

1 885 : 1 76,  1 886 :  1 96, 1 8 87 :  1 82 ,  1 889 :  4 1 4, 1 890:  30 ,  1 04, 390,  1 892 : 255 ,  344, 

1 894 : 1 7 1 ,  1 896:  4 1 ,  1 898 :  1 32 .  
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Lubelska Izba Skarbowa, 2236, 2237, 2674, 270 1 ,  2702, 2705,  2706, 2729, 

2730, 273 1 , 2732, 2874, 2889, 290 1 . 

Lubelski Gubernialny Zarząd Akcyzy, 3 56, 3 5 7, 4 1 7, 422, 423 , 424, 425, 426, 

428 .  

Arch iwum Ordynacj i Zamojskiej ,  7958 ,  9746, 9747, 9748a, 9754, 975 5 ,  

9757 .  

Starszy Inspektor Guberni Lubelskiej ,  6 .  

Starszy Inspektor Guberni  Chełmskiej ,  1 .

Chełmska Izba Skarbowa, 2 1 7 . 

Archiwum Państwowe w Kaliszu 

Cukrownia i Rafineria Zbiersk. Sp .  Akc. w Zbiersku, 1 ,  4 .  

Oddział w Grodzisku Mazowieckim (AP m.st. Warszawy) 

Cukrownia Michałów, 1 ,  3 ,  28 ,  3 9, 40. 

Oddział w Lowiczu (AP m.st. Warszawy)) 

Warszawskie Towarzystwo Fabryk Cukru . Cukrownia Ostrowy w Ostrowach, 

4,  6,  47, 48 .  

Warszawskie Towarzystwo Fabryk Cukru . Cukrownia i Rafineria Dobrze l in ,  1 ,  

8 , 28 , 3 1 ,  1 54 , 204, 2 1 9, 228, 229, 230, 23 7 .  

r Oddział w Lęczycy (AP w Płocku) 

Towarzystwo Przemysłowe Leśmierz, 1 ,  2, 9,  1 1 ,  24, 25 ,  26,  27 ,  28 ,  29, 30 ,  3 1 ,

32 , 3 3 , 34, 3 7, 3 8, 3 9, 75 . 

Oddział we Włocławku (AP w Toruniu) 

Cukrownia  Dobre w Dobrem, 7, 20, 2 1 ,  22, 23 ,  24, 2 5 .  

Oddział w Koninie (AP w Poznaniu) 

Spółka Akcyjna Cukrowni i Rafineri i Gosławice, 1 ,  4, 5, 1 5 .  

Oddział w Starachowicach (AP w Kielcach) 

Częstocickie Towarzystwo Fabryk Cukru. Sp.  Akc . Cukrownia Częstocice, 1 ,

2 , 3 , 5 , 6, 7,  8 , 9, 1 4, 1 5 , 1 9, 2 1 , 42, 43 , 44, 4� 57 .  

Oddział w Pińczowie (AP w Kielcach) 
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Cukrownia Łubna w Kazimierzy Wielkiej ,  1 ,  4, 5 ,  6,  1 O, 1 8 , 22, 3 1 ,  55,  6 1 ,  

1 44, 1 54, 1 95 ,  1 97, 273 , 274, 275, 282, 292, 3 1 9, 373 , 486 .  

Źródła drukowane 

Wszystkie sprawozdania zarządów wychodziły w Warszawie w latach, w któ­

rych kończyły się okresy produkcyjne.  Poniższe zestawienie n ie zawiera k i lku­

dziestu sprawozdail niektórych cukrowni i z n iektórych lat -opubl ikowanych, a 

znajdujących się wśród archiwaliów. 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni i Rfaineri i Boro­

wiczki 1 900- 1 902 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Cukrowni Brześć Kujawski 1 9 1 4 . 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru Chełmica 

1 900- 1 904 .  

Sprawozdan ie Zarżądu Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Cie lce 1 9 1 2 . 

Sprawozdan ie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru Czersk 

1 879- 1 884, 1 886- 1 887,  1 89 1 - 1 903 , 1 9 1 0 . 

Sprawozdan ie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru Częstoc ice 

1 882- 1 883 , 1 888 ,  1 890- 1 892, 1 894, 1 900, 1 903- 1 904, 1 9 1 2- 1 9 1 4 . 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Fabryki Cukru Dobrzel in 1 874- 1 88 1 ,  

1 883 , 1 887- 1 904. 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafineri i 

Elżbietów 1 9 1  O .  

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Cukrowni Garbów 1 908,  1 9 1 O ,  

1 9 1 2- 1 9 1 3 .  

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni i Rafinerii Gosła­

wice 1 9 1 2, 1 9 1 4 . 

Sprawozdan ie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni i Rafineri i Herma­

nów 1 877- 1 878,  1 88 1 - 1 905 .  

Sprawozdan ie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafineri i Jó­

zefów 1 874- 1 875 ,  1 877- 1 904, 1 9 1 2, 1 9 1 4 . 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Fabryki Cukru i Rafinerii Konstancja 

1 884- 1 905 ,  1 9 1 0 . 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Krasiniec 1 9 1 1 ,  

1 9 1 2 . 
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Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafinerii Le­

onów 1 873- 1 879, 1 88 1 - 1 90 1 .  

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Przemysłowego Leśmierz 1 888- 1 896, 

1 9 1 0- 1 9 1 1 .  

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Udziałowego Cukrown i Lublin 

1 900- 1 905 ,  1 908 ,  1 9 1 0 . 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Lub l in  1 9 1 2, 

1 9 1 3 .  

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafineri i 

Łyszkowice 1 877- 1 878 ,  1 88 1 - 1 897, 1 899- 1 902, 1 904, I 905,  1 9 1  O, 1 9 1 3 .

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Mayznerowskich Fabryk Cukru Łan ięta, 

Maria, Izabel in 1 895 ,  1 90 1 ,  1 903 . 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Fabryki Cukru i Rafineri i Michałów 

1 886, 1 887,  1 890- 1 903 , 1 9 1 0 . 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Mi lejów 1 9 1  O, 
1 9 1 3 .  

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Młodzieszyn 

1 896- 1 904. 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Udziałowego Cukrown i N ieledew 

1 900- 1 904, 1 908 ,  1 9 1 0, 1 9 1 2- 1 9 1 3 .  

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrown i Opole Lubelskie 

1 9 1 0, 1 9 1 2- 1 9 1 3 .  

Sprawozdan ie Zarządu Towarzystwa Fabryki Cukru Oryszew 1 877- 1 882, 

1 884- 1 885 ,  1 887- 1 888 ,  1 890- 1 894, 1 896- 1 898 .  

Sprawozdanie  Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrown i Ostrowite 

1 900- 1 90 1 ,  1 903 - 1 904, 1 9 1 0, 1 9 1 2, 1 9 1 4. 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru Sanniki 1 882, 

1 894- 1 895 ,  1 899- 1 90 1 ,  1 903 . 

Sprawozdanie Zarządu Warszawskiego Towarzystwa Fabryk Cukru 1 873- 1 882, 

1 8 84- 1 90 1 ,  1 903 ,  1 9 1 1 - 1 9 1 4 . 

Sprawozdan ie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrown i i Rafiner i i  Wieluń 

1 9 1 3 - 1 9 1 4 .  

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Zakrzówek 

1 875- 1 877,  1 879.  

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Akcyjnego Cukrown i i Rafiner i i  Zb iersk 

1 884, 1 9 1 3 .  

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Cukrown i i Raineri i Borowiczki ,  Warszawa 

1 900 .  
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Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Brześć Kujawski, Warszawa 

1 893 . 

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru Chełm ica, Warszawa 1 904. 

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru C ie lce, Warszawa 1 9 1 3 .  

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru Częstocice, Warszawa 

[b.r.w.] 

Ustawa Towarzystwa Dobrzelińskiej Fabryki Cukru, Warszawa 1 874.  

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni i Rafinerii Gosławice, Warszawa 

1 9 1 8 . 

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafineri i  Hermanów, War­

szawa 1 878 .  

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafineri i Józefów, Warsza­

wa 1 874.  

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafinerii Józefów, Warsza-

wa 1 892.  

Ustawa Towarzystwa Fabryki Cukru i Rafinerii Konstancja, Warszawa 1 884. 

Ustawa Towarzystwa Fabryki Cukru i Rafineri i Konstancja, Warszawa 1 903 . 

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafineri i Leonów, Warszawa 

1 873 . 

Ustawa Towarzystwa Przemysłowego Leśmierz, Warszawa 1 888 .  

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafi neri i Łyszkowice, War­

szawa 1 878 .  

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Mayznerowskich Fabryk Cukru Łanięta, Ma-

ria, Izabel in ,  Warszawa 1 893 . 

Ustawa Towarzystwa Fabryki Cukru i Rafinerii Michałów, Warszawa 1 886 .  

Ustawa Towarzystwa Oryszewskiej Fabryki Cukru, Warszawa 1 877 .  

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Ostrowite, Warszawa 1 900.  

Ustawa Warszawskiego Towarzystwa Fabryk Cukru, Warszawa 1 874. 

Ustawa Warszawskiego Towarzystwa Fabryk Cukru, Warszawa 1 9 1 2 .  

Ustawa Towarzystwa Akcyjnego Cukrowni Zakrzówek Fabryczny, Warszawa 

1 874 . 
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Wydawnictwa statystyczne 

Eiegodnik Ministerstva Finansov vypusk XII ,  Peterburg 1 882 .  

Obzor lublinskoj guberni za 1 875 g. Varsava 1 876, za 1 884 g .  Varsava 1 885 ,  za 

1 897 g. Varfava 1 898, za 1 905 g. Varsava 1 906. 

Obzor varfavskoj guberni za 1 878 g. - 1 896 g. Varfava 1 879- 1 897 .  

Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego. Rok 1 9 1 3 , Warszawa 1 9 1 4 .  

Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego. Rok 1 9 1 4, Warszawa 1 9 1 5 .  

Statisticeskoje opisanie Carstva Polskogo po otrasljam promyslennosti imieju-

ścim znacenie dla intendatskogo vedomstva, Peterburg 1 878 .  

Statistika proizvodstv oblagajemyh akcizom i gerbovyh znakov za 1 899 g. -

1 9 1 0  g . ,  Peterburg 1 90 1 - 1 9 1 2 .  

Svod danyh o fabricno-zavodskoj promyslennosti Ross ii, 1 885  g .  - 1 893 g . ,  

Peterburg 1 889- 1 896.  

Trudy Varfavskogo Statisticeskogo Komiteta, t. XVI, Varsava 1 899.  

Czasopisma 

„Dodatek do Działu Cukrowniczego" ( .. Przeglądu Technicznego") 
1 888- 1 893 . 

„Echa Płockie i Łomżyńskie" 1 898- 1 904 . 

„Echa Płockie i Włocławskie" 1 904- 1906. 

„Gazeta Cukrownicza" 1 893- 1 9 14 .  

„Gazeta Lubelska" 1 876- 1 878, 1 883- 1 9 1 1 .  

„Kalendarz dla Cukrowników na Rok" 1 883 ,  1 892, 1 893,  1 894, 1 895,  1 896, 

1 897, 1 898, 1 899, 1 90 1 ,  1 902, 1 903 , 1 904, 1 905 ,  1 9 1 0, 1 9 1 1 ,  1 9 1 2, 1 92 1 ,  War­

szawa 1 883- 1 92 1 .  

„Kurier " 1 906- 1 9 1 2 .  

„Lublinianin" 1 907.  

„Przegląd Techniczny" 1 875- 1 888 .  

„Ziemia Lubelska" 1 906- 1 9 14 .  
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